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 .Âyĉ o. yy„
p-«?iV 2 *\‘-‘zsS > S ^ 3 k'  \<t
*■ °Ź A  iW ^Ą źoiiv'C &//&,#''. -!o£lW A 5 Z Y M G T 0 H

„  ? o t u

WYSPA 
LINCOLNA
Btugosc zachód. 150‘30' 

Szerokość fiołudn. 34 
Mila. francuska. {ĄooomJ
 <■ . 2 J 4

M i l a  m o r s k a  ii8SZm)



W Y S P A  T A J E M N I C Z A



S H i ą ą o j

.__________  _ „ M-08166

Drukarnia N r 3 pod Zarządem Państwowym, Kraków, Karmelicka 34.



ROZDZIAŁ I.

Huragan -w r. 1865. — Krzyk w powietrzu. — Balon uniesiony trąbą. — 
Naokoło tylko morze. — Pięciu podróżnych. — Co się dzieje w łódce. —

Wybrzeże jakieś ukazuje się w oddali. — Rozwiązanie dramatu.

—  C zy  w znosim y  się w yżej? e
—  P rzeciw nie , ba lon  się obniża.
—  N ie  ty lk o  obniża, lecz grozi u padk iem , pan ie  C yrusie.
—  W yrzućc ie  jak najp rędzej balast.
—  W y p ró żn iliśm y  już o s ta tn i w o rek .
—  I  czy b a lon  w zniósł się w yżej?
—  N ie . x  -
— Słyszę jakby  p luskanie  fali. V t
—  Balon unosi się nad m orzem .
— K tó re  nie w ięcej jak  pięćset stóp  odlegle jest od  nas.
Silny glos rozleg ł się w  p o w ie trzu  i usłyszano te  słow a:
—1 W y rz u ć  w szystko , co ty lk o  m a jakąkolw iek  wagę!...

w szystko  bez w y ją tk u , i... n iech  się dzieje w ola Boża!
R o zk az  ten  zab rzm iał w  p o w ie trzu  ponad  n iezm iernym  

obszarem  sp ien ionych  fal O ceanu  Spokojnego dnia  23 m arca 
1865 ro k u , ok o ło  czw arte j godziny  w ieczorem .

W  ow ym  ro k u , ok o ło  p o ró w n an ia  dnia z nocą, zerw ał się 
straszny  h u rag an , trw ający  bez p rze rw y  od  18 do  26 m arca. 
P am ię tne  są o k ro p n e  spustoszenia, jakich  d o k o n a ł on w tedy  
w  A m eryce, A zji i E urop ie . M iasta cale o b ró co n e  w  perzynę, 
pon iszczone lasy, k tó ry c h  drzew a pow y ry w ał z ko rzen iam i, 
o g ro m n e  p rzestrzen ie  zalane w odą, o k rę ty  ro zb ite , k tó ry c h  * 
przesz ło  s to  naliczono , rzucone  na w ybrzeża , tysiące osób 
zab ity ch  na m iejscu lub p o rw an y ch  p rzez  trąb ę  i rzuconych  
w  m o rze  — o to  jakie b y ły  sk u tk i przejścia rozszalałego h u 
raganu . P rzew yższy ł srogością straszne trą b y  i hu ragany , 
k tó re  tak  n iezm iern ie  spustoszyły  H aw an n ę  i G w adelupę, 
p ierw szą dnia  25 paźd z ie rn ik a  1810 r., d rugą 26 lipca 1825-r. .

O tó ż , jednocześnie z tak  p rzerażającym i k a tas tro fam i na 
lądzie i na m o rzu , rów n ie  o k ro p n y  d ra m a t ro zg ryw ał się 
w  p b w ie trzu , w strząsanym  straszną b u rzą .
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Balon, un iesiony  jak  ku la  na sam  w ierzcho łek  trąb y  
i p o ch w y co n y  k o ło w y m  w irem  słupa po w ie trza , leciał 
w  p rzestrzen i z p rędkością  166 k ilo m e tró w  na godzinę, u n o 
szony j a k b /  n ad p rzy ro d zo n ą  siłą. P o d  ty m  balonem  zaw ie
szona była łódka, zaw ierająca pięciu  p o d ró żn y ch , k tó ry c h  
zaledw ie m o żn a  by ło  d ostrzec  z p o w o d u  gęstej m gły, opusz
czającej się aż do p o w ierzch n i oceanu.

Z  jak ichże s tro n  św iata p rzy b y w ał ten  balon , będący te 
raz  ig rzysk iem  ta k  strasznej burzy?  Boć p rzecie  nie p o d obna , 
aby go puszczono  podczas rozszalałego h u raganu . H u rag an  
ten  trw a ł już o d s pięciu dn i, a pierw sze jego ob jaw y już od 
dnia  18 m arca  poczęły  się pokazyw ać. T rzeb a  w ięc by ło  
w nosić, że p rzy b y w ał ze s tro n  b a rd zo  odległych, gdyż m u 
siał p rzy n a jm n ie j p o  dw a tysiące k ilo m e tró w  przebyw ać 
w  ciągu dw udziestu  cz te rech  godzin .

Sami p o d ró żn i nie w iedzieli, jak  daleką p rzeby li drogę, 
gdyż. pozbaw ieni by li w szelkiego sposobu jej oznaczenia. C o 
więcej, p o rw an i b u rzą , nie czuli p rzecież  jej gw ałtow ności; 
obracali się w  ko ło , nie w iedząc o ty m ; oczy ich nie m ogły  
p rzeb ić  gęstej m gły, otaczającej łódkę i ta k  zasłaniającej 
w szystko  doko ła , iż nie w iedzieli n aw et, czy jest dzień, czy 
noc  zapadła. A n i p ro m y k  św iatła, ani jak iko lw iek  odgłos 
z ziem  zam ieszkałych , ani n aw et ry k  oceanu  nie m ógł d o 
sięgnąć do  n ich  podczas gdy w  ta k  w ysok ich  unosili się 
sferach, i dop iero , gdy balon  nagle opadać  zaczął, m ogli 
po zn ać  grożące im  n iebezpieczeństw o, dostrzegając, że zna j
dują się p o n ad  falam i m orsk im i.

U w o ln io n y  z  c iężkich  p rzed m io tó w , to  jest b ro n i, n ab o 
jów i in n y ch  zapasów , b a lon  w zniósł się w  w yższe sfery p o 
w ietrza , na w ysokość 4500 stóp . P o d ró żn i, w idząc, że p o d  
łódką p ien ią  się m orsk ie  bałw any , z rozum ie li, że w  górze 
m niejsze grozi im  niebezpieczeństw o, i bez w ahan ia  p o zb y 
w ali się n a jpo trzebn ie jszych  p rzed m io tó w , by le  ocalić łódkę, 
będącą dla n ich  a rk ą  zbaw ienia.

N o c  p rzeby li w śród  strasznego  n iepoko ju , k tó ry  m ógłby  
stać się zabó jczym  dla m niej od w ażn y ch  i w y trw a ły ch ; nade 
dniem  h u rag an  zaczął n ieco  słabnąć, nareszcie u sta ł zupełnie. 
O k o ło  jedenastej niższe w ars tw y  p o w ie trza  znacznie  się oczy
ściły; m gła podniosła  się w  górę , lecz jednocześnie m ożna 
b y ło  poznać, że balon  zw olna opuszczał się k u  dołow i, że 
sku tk iem  u b y tk u  gazu trac ił k sz ta łt ku lis ty  a, rozciągając się 
w zd łuż , p rzy b ie ra ł ja jow aty . O k o ło  p o łu d n ia  w znosił się już



ty lk o  o  2000 s tóp  p o n ad  m orzem . W  tej chw ili p o d ró żn i 
zaczęli w yrzucać  zapasy żyw ności i n aw e t d ro b n e  p rzed 
m io ty , jakie m ieli w  kieszeniach: . w idoczn ie  co raz więcej 
b rak o w ało  gazu; n iebezpieczeństw o zw iększało  się z  każdą 
chw ilą.

A  u  s tóp  ich szalało ro zh u k an e  m orze . Jak  w zro k iem  za
sięgnąć, n igdzie m iejsca, gdzieby  się spuścić m ożna, chociaż 
z  tak ie j w ysokości nadzw yczaj rozległy  roztaczał się w idok . 
T rz e b a  w ięc by ło  nie dopuścić do opadania  ba lonu ; lecz 
w szelkie usiłow ania  b iednych  p o w ie trzn y ch  żeglarzy staw ały 
się darem ne, b a lon  spadał nadzw yczaj szybko w  k ie ru n k u  
w ia tru , to  jest z pó łnocnego-w schodu  na po łudn iow y-zachód .

S traszne b y ło  po łożenie  p o d ró żn ik ó w ! G az uchodził ra p 
tow n ie , ba lon  ro zd a rł się nieco i opadał, a o godzinie p ie rw 
szej łó d k a  była co  najw yżej o  600 s tóp  n ad  pow ierzchn ią  
m orza . M ożna by ło  coko lw iek  o późn ić  straszną ka tastro fę , 
ale nie p o d o b n a  by ło  jej u n ik n ąć  i, jeżeli p rzed  nadejściem  
n o cy  nie. dójigzą gdzie ziem i, zguba ich jest n ieuch ronną.

A le p o d ró żn i, znajdu jący  się w  łódce balonow ej, byli to  
ludzie  energiczni, nie lękający się śm ierci; ani jedna skarga 
z u s t ich nie w yszła, postanow ili jednak  ra to w ać  się do 
o sta tk a . Ł ódka, by ł to  p ro s ty  kosz, up lec iony  z łoziny , nie 
m ogłaby  w ięc w  żaden sposób u trzy m ać  się na pow ierzchn i 
w o d y ; gdy  już obn iży ła  się o 400 zaledw ie stóp  nad  m orzem , 
dał się słyszeć silny glos m ęski:

—  C zy  już w szystko  w yrzucone?
—  N ie , pozosta ło  jeszcze 10.000 fr. w  zlocie.
—  W rzu c ić  je w  m orze.
I  ciężki w orek  spadł w  o tch łan ie  w ód  oceanu.
—  C zy  te raz  b a lon  idzie w  górę?
—  C okolw iek , ale n iebaw em  opadnie.
—  U ch w y ćm y  się s ia tk i, a łódkę rzucić  w  m orze .
R o z k a z  spełn iono , by ł to  o sta tn i środek  ra tu n k u . T eraz

już tv lk o  w  m iłosierdziu  B ożym  m ogli p ok ładać  nadzieję.
W iad o m o , że najm niejsze ulżenie ciężaru  w yw ołuje 

zm ianę  w  po łożen iu  b a lonu , a w ięc po  usunięciu  ciężaru 
w zględnie dość ciężkiego m usiała zajść zm iana nagła i w ażna. 
C hw ilow o  balon  w zbił się dość w ysoko, lecz, że nie p o d o b n a  
b y ło  n ap raw ić  rozdarc ia , nagle zaczął opadać. W tem  dało 
się słyszeć głośne szczekanie T o p a . Był to  u lu b io n y  pies je
dnego  z p o d ró żu jący ch  s ta tk iem  p o w ie trzn y m , k tó ry , uczepił 
się sieci, tu ż  o b o k  swego pana.



—  T o p  coś zobaczył! —  zaw ołał jeden z p o d ró żn ik ó w .
W tem  zagrzm iał głos silny:
—  Ziem ia! ziem ia!
W ich er n ieustann ie  p o p y ch a ł ba lon  na p o łu d n io w y - 

•wschód; ty m  sposobem  od  św itu  p rz e b y to  setk i m il. W reszcie 
ukazał się w  ty m  k ie ru n k u  ląd  dość w yniosły , odległy jednak  
jeszcze o b lisko  trzydzieśc i m il. A  czy p rzed  up ływ em  tego 
czasu balon  nie p o s trad a  resz ty  gazu? O to  py tan ie , jakie 
z p rzerażen iem  staw iali sobie tow arzysze  niedoli.

W idzie li z  oddali g ru n t, do  k tó re g o  k o n ieczn ie  dostać się 
by ło  trzeb a ; n ie  w iedzieli jednak , czy  to  ląd, czy w yspa, czy 
ziem ia zam ieszkała, czy  bezludna —; ale nie by ło  w y b o ru .

N ic  m ogąc się u trzym ać,- b a lon  d o ty k a ł ju ż  praw ie  p o 
w ierzchn i m o rza , unosząc  się c iężko jak  p ta k , k tó re m u  ołów  
przy czep io n o  do sk rzydeł. N areszcie, gdy ju ż  ziem ia, by ła  o d 
legła zaledw ie o m ilę, b a lon  spłaszczony n iem al zupełn ie, za
ledw ie w  sam ej górze zachow ał iiieco gazu. P rzyczep ien i do  
siatk i p o d ró ż n i z b y t w ielki dla n iego stanow ili ciężar i już  
d o ty k a li pow ierzch n i m o rza , i czuli u derzen ie  sp ien ionych  
bałw anów ; w tem  w ia tr  dostał się do  w n ę trza  ba lo n u  i, pę
dząc go, jakby  o k rę t p ły n ący  z  w ia trem , p o p ch n ą ł k u  w y 
brzeżu , k tó re  już  te raz  by ło  odlegle zaledw ie o p aręse t sążni.

N ag le  straszn y  k rz y k  w y d arł się z piersi cz te rech  aero- 
nau tó w , i ba lon , k tó ry , jak  się zdaw ało , n ie  m ógł się już  
unieść, podskoczy ł do  góry , jakby  w y rzu co n y  silą ba łw anów  
i osw obodzony  od  znacznej części swego ciężaru . P odn iósł 
się zn ó w  na 1500 s tó p  w  p rzec iw n y m  od  ziem i k ie ru n k u ; 
lecz na tej w ysokości w ia tr  p o p ch n ą ł go ukośnie , i--balon 
rap to w n ie  w strząśn ię ty , opad ł nareszcie na w ybrzeże , gdzie 
nie dosięgały go ro zh u k an e  fale.

P om agając sobie w zajem , p o d ró ż n i zdołali nareszcie w y
p lą tać  się z siatk i. O sw o b o d zo n y  od  w szelkiego ciężaru , balon  
poleciał, un iesiony  w ia trem , i z n ik ł w  p rzestrzen i.

W  łódce znajdow ało  się p ięciu  p o d ró ż n y c h  i pies, a cztere j 
ty lk o  spadli na w ybrzeże; wddać b rak u jący  w raz  z  w iern y m  
psem  sw oim  zosta ł un iesiony  p rzez  w zb u rzo n e  fale, k tó re , 
uderzając  gw ałtow n ie  w  siatkę, o derw ały  go od  niej, a uw o l
n io n y  o d  znacznej części c iężaru  b a lon  w zniósł się po  raz 
o sta tn i i w  chw ilę p o tem  spadł na n ieznane brzegi.

Z aledw ie stanąw szy na  lądzie, ro zb itk o w ie  spostrzeg li n ie
obecność w spó łtow arzysza  i w y k rzy k n ę li jednocześnie:
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Pomagając sobie wzajemnie, podróżni zdołali nareszcie 
wyplątać się z siatki (str. 8).

— Pew nie p ró b u je  ocalić się i w p ław  p rz e p ły n ą ć  m orze . 
R a tu jm y  go! ra tu jm y ! —  i rzucili się na  p o m o c  nieszczęśli
w em u.
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ROZDZIAŁ n.

Ustęp z ostatniej wojny amerykańskiej. — Inżynier Cyrus Smith. — 
Gedeon Spilctt. — Murzyn Nab. — Marynarz Pcnkroff. — Miody Har- 
bert. — Nadspodziewana propozycja. — Schadzka o dziesiątej wieczór. — 

Wzniesienie się podczas burzy.

P o d ró żn i, k tó ry c h  h u rag an  rzucił na 'w ybrzeże, nie byli 
to  ani żeglarze p o w ie trzn i z pow ołania , ani zw olenn icy  p o 
w ie trzn y ch  w ycieczek, lecz w ięźniow ie w ojenn i, k tó rz y , n ie
zachw ianą ożyw ieni odw agą, postanow ili i zdołali uciec ty m  
n iezw yk łym  sposobem . Ze sto  razy  śm ierć im  zagrażała, 
a ro z d a rty  balo n  pow in ien  by ł spaść z n im i w  m orsk ie  o tch ła 
nie, ale w idać Bóg n iezw yk ły  los im  p rzeznaczy ł. U ciek li 
z R ich m o n d u  dnia  20 m arca  p o m im o , że m iasto  to  oblężone 
b y ło  p rzez  w ojska generała Ulissesa G ran ta , i po  p ięc iodn io 
w ej p o w ie trzn e j żegludze znajdow ali się o 7000 m il od tej 
sto licy  "Wirginii, g łów nej w arow ni separa ty stów . O to  w  jakich 
okolicznościach  w ięźniow ie dokonali zam ierzonej ucieczki, 
k tó re j sm u tn y  kon iec  w idzieliśm y w  p rzesz łym  rozdziale.

W  m iesiącu lu ty m  1865 r., w  jednej z ty c h  śm iałych w y
cieczek, jakie ty le k ro ć  b ezuży teczn ie  p rzedsiębra ł generał 
G ra n t w  celu zdobycia  R ich m o n d u , w ielu  z jego oficerów  
dosta ło  się d o  n iew oli; zostali on i in te rn o w an i w  mieście. 
N a jzn ak o m itszy m  z n ich  by ł C yrus S m ith , o ficer g łów nego 
sz tabu  federalistów .

C y ru s S m ith  u ro d z ił się w  S tanie M assachussets. Byl to  
b a rd zo  u czo n y  inżyn ie r, k tó re m u  rząd  S tanów  Z jed n o czo 
n y ch  pow ierzy ł podczas w o jn y  k ie ru n ek  i za rząd  nad  ko le
jami żelaznym i, odgryw ającym i ta k  w ażną ro lę stra teg iczną. 
P raw d ziw y  to  A m ery k an in  p ó łn o cn y , suchy, • chudy , b lady ; 
m iał o k o ło  cz te rd z iestu  pięciu  la t, k ró tk o  o strzy żo n e  w łosy; 
b ro d a  jego zaczynała już siw ieć, i ty lk o  w asy b y ły  gęste i za
m aszyste. R ysy  tw a rz y  m iał b a rd zo  regularne, w a rte  d łu ta  
a r ty s ty ; oczy pełne ognia i w yrazu , czo ło  w ysokie i o tw a rte —■ 
słow em , cała postać zd rad za ła  uczonego  w ojskow ego. Jak  ge
nerałow ie, dosługujący się od  s to p n ia  p rostego  żo łn ierza , tak  
u czo n y  ten  inżyn ier p racow ał jak o  p ro s ty  ro b o tn ik . T o te ż  
w y ro b ił w  .sobie w ielką silę, w p raw ę i zręczność, k tó re , obok  
w y trw ałości, n ie zrażającej się żadnym i p rzeszkodam i w iel
k iej nauk i i tw órczości um ysłu , czyn iły  zeń  p raw dziw ie  n ie
pospo litego  człow ieka. Jego w y trw ałość , czynność i żelazna 
w ola dozw alały  m u  w ziąć sobie za godło  dew izę "Wilhelma,
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księcia O ran ii: „ G d y  coś p rzedsięb iorę , nie p o trzeb u ję  spo
dziew ać się pow odzenia , lecz p o tra fię  w y trw ać , choćby  m i 
się nie w io d ło “ .

O b o k  ty lu  p rzy m io tó w , C yrus S m ith  odznacza! się jesz
cze n iezachw ianą odw agą i b ra l u dzia ł w e w szystk ich  niem al 
p o ty czk ach  w o jn y  separa tystycznej. W ie lo k ro tn ie  cudem  
praw ie  u n ik n ą ł śm ierci i, choć narażał się w ięcej od  innych , 
nie pon iósł naw et rany , aż d o p ie ro  p o d  m u ram i R ich m o n d u , 
gdzie dostał się do  niew oli.

Jednocześn ie  z C yrusem  S m ithem  dostała się w  m oc po
łudn iow ców  druga b a rd zo  w ażna osobistość, szanow ny  G e
deon  Sp ile tt, re p o r te r  gazety  „N ew ' Y o rk  H e ra ld " , w ysłany 
p rzez  red a k to ra  do  arm ii pó łnocnej dla donoszenia o w szyst
k im , co się działo w  obozie  i na po lu  b itw y .

G edeon  Sp ile tt należał do  rzędu  ty ch  godnych  podziw u  
d z ien n ik a rzy  angielskich  i am erykańskich,- k tó rz y , jak S tan 
ley i ty lu  in n y ch , nie cofną się p rzed  n iczym , by le  zdobyć 
dla sw oich gazet dok ładne  i szczegółow e w iadom ości i to  iak 
m o żn a  najw cześniej. G azety  S tanów  Z jednoczonych , tak ie  
jak np. „N ew  Y o rk  H e ra ld “ , są to  p raw dziw e potęg i, z  k tó 
rych  p rzedstaw icielam i liczyć się trzeba , a G edeon S p ile tt 
zajm ow ał w śród  n ich  najp ierw sze miejsce.

O bjechał cały św iat, w iele się nauczył, by ł żo łn ierzem  
i a r ty s tą ; gorący  na radzie, s tanow czy  w  działaniu , nie liczył 
się z tru d am i, ani z n iebezpieczeństw em , ilek roć chodziło
0  nauczen ie  się czegoś lub  zasięgnięcie pew nych  w iadom ości 
dla sw ojej gazety. B ył jednym  z ty ch  k o resp o n d en tó w , k tó 
rzy  uk ładają  spraw ozdan ia  w śród  gradu  ku l i g rzm o tu  dział. 
Był obecny  p rz y  w szystk ich  po ty czk ach ; w ysu n ię ty  nap rzó d , 
w  iednej ręce trz y m a ł rew olw er a w  d rugiej no tesik , i nie 
zad rżały  m u  one w śród  najw iększego ognia. N ie  tru d z ił co 
chw ila d ru tó w  teleg raficznych  n ic  nie znaczącym i w iado- 
m o stkam i, pisał k ró tk o  i zw iezie, ale co ty lk o  doniósł, b y ło  
w ażne i n iezaprzeczenie  p raw dziw e.

B ył w ysokiego w zro stu , m iał oko ło  cz te rd z iestu  la t i nosił 
duże, rudaw e faw o ry ty . O k o  żyw e i spoko jne  zarazem , b y stre  
rzucało  spo jrzen ia ; w idać b y ło , że n aw yk ł jednvm  rzu tem  
chw ytać  w szelkie na jdrobniejsze n aw et szczegóły. Z d ró w
1 silnie zbud o w an y , zah arto w ał się w  ró żn y ch  k lim atach , jak 
kaw ał stali w  zim nej w odzie.

C y ru s S m ith  i G edeon S p ile tt p rzed  dostan iem  się do nie
w oli znali się ty lk o  ze słyszenia; zb liżen i jednaką niedolą,



poznaw szy  się, poko ch ali się b a rd zo  i jedną ty lk o  żyli m yślą, 
do  jednego- zm ierzali celu —  uciec z R ich m o n d u  i, w ró c iw 
szy do  arm ii G ran ta , zn ó w  w alczyć o n ierozdzielność U nii. 
Postanow ili sobie za tem  nie pom ijać  żądnej p rzy jazne j spo
sobności. A le choć w  m ieście byli zupełn ie  sw obodni, R ic h 
m o n d  jednak  b y ł ta k  ściśle s trzeżo n y , żc ucieczka była  p ra 
w ie n iem ożliw a.

G d y  ta k  rozm yślali, p rz y b y ł d o  R ich m o n d u  w iern y  i pe
łen n ieogran iczonego  pośw ięcenia służący C yrusa  Sm itha. 
Był to  m u rzy n , u ro d z o n y  w  posiadłości inżyn iera , z ro d z i
ców  n iew o ln ików , k tó re g o  C yrus S m ith  w yzw olił od  daw na, 
choć w y zw olony , m u rz y n  nie chciał opuścić pana, k tó reg o  
k o ch a ł nad życie. Byłx to  człow iek  trzy d z ies to le tn i, silny, 
z ręczny , rz u tn y , p o ję tn y , ro zu m n y , łagodny , sp oko jny , n ie
k ied y  n aw et na iw ny , d o b ry , u służny  i zaw sze uśm iechn ięty . 
N azy w ał się N a b u c h o d o n o z o r, ałe p rz e z  skrócenie  w o łano  
go: N ab .

D ow iedziaw szy  się, że u k o ch an y  pan  jego dosta ł się do 
niew oli, n iezw łocznie  opuścił ro d z in n e  s tro n y , udał się do 
R ich m o n d u  i, dzięki odw adze, zręczności i przebiegłości, na
reszcie z narażen iem  życia dostał się do  oblężonego m iasta. 
N ie  p o d o b n a  w y raz ić  słow am i radości C yrusa  Sm itha  i p o cz 
ciw ego N ab a , gdy  się zn ó w  połączyli.

Jed n ak że  ła tw iej b y ło  dostać się do  R ich m o n d u , niźli 
w yjść z niego, gdyż. w ięźniow ie federa ln i n ad e r su row o  byli 
s trzeżen i —  ty lk o  jakaś nadzw yczajna  oko liczność  m ogła 
ucieczkę u czyn ić  m ożliw ą, a tak a  n ic nastręczała  się w cale, 
i n ie m ożna jej by ło  w ym yśleć.

O blężenie nie ustaw ało , nie ty lk o  w ięźn iow ie  gorąco  p ra 
gnęli uciec  i w rócić  do arm ii G ran ta , n ie k tó rz y  z ob lężonych  
rów n ież  gorąco życzyli sobie w y dostać  się z m iasta i po łączyć 
się z  w ojskam i separa ty stów . D o  tak ich  należał Jo n a ta n  F o r
ster, zapa lony  separatysta . A le ani w ięźniow ie, ani federali- 
ści nie m ogli p rzed rzeć  się p rzez  szeregi w ojsk  n iep rzy jac iel
skich. G u b e rn a to r  R ic h m o n d u  już o d  daw na nie m ógł się p o 
rozum iew ać z generałem  Lee, zaw iadom ić  go o sm u tn y m  p o 
łożen iu  m iasta  i zaw ezw ać posiłków . "W tedy to  Jo n a ta n  F o r
s te r p ostanow ił puścić się ba lonem  i ty m  sposobem  dostać  się 
do  obozu  separa tystów . G u b e rn a to r  dal m u  żądane u p o w aż
n ienie. P rzy g o to w an o  balo n  i o d d an o  go d o .ro z p o rz ą d z e n ia  
Jo n a tan a  F o rste ra , k tó ry  zam ierzał w ziąć z sobą pięciu to w a 
rzyszów  na  tę  p o w ie trzn ą  w ęd ró w k ę. M ieli zab rać  z  sobą b ro ń
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dla o b ro n y  w  razie napadu  ze s tro n y  federalistów  p o  opusz
czeniu  się ba lonu  i zapas żyw ności n a  w ypadek , g dyby  p o 
d ró ż  ich  p o w ie trz n a  m iała się p rzed łużyć.

1'W zniesienie się ba lonu  oznaczono  n a  18 m arca  w  nocy, 
a F o rs te r i jego tow arzysze  obiecyw ali sobie, że za k ilk a  go
dzin  p rzy b ęd ą  do g łów nej k w a te ry  generała Lee. A le już 
18 m arca  ran o  zerw ał się w ich er gw ałtow ny , k tó ry  niebaw em  
zam ienił się w  h u rag an  i ten  srożył się aż do 20 m arca  rano  
z tak ą  siłą, że nie p o d o b n a  było  m yśleć o w zniesieniu  się i n a 
rażen iu  ba lonu  i śm iałych aeronau tów .

T egoż  dn ia  na  jednej z  u lic  R ich m o n d u  jakiś n ieznajom y 
p rzy stąp ił do  inżyn iera  C yrusa Sm itha; był to  m ary n arz , n a 
zw isk iem  P en k ro ff, m ający  trzydzieści k ilk a  la t, cerę n ad 
zw yczaj ogorzałą, poczciw ą fiz jognom ię i oczy  żyw e, k tó 
ry m i m ru g ał n ieustann ie . M ary n a rz  ten  by ł ro d em  z A m e
ry k i P ó łnocnej, żeglow ał już  p o  w szystk ich  m o rzach  i doznał 
w szelkich  najdziw niejszych  p rzy g ó d , jakie ty lk o  człow ieka 
sp o tk ać  m ogą. N adzw yczaj p rzedsięb io rczy , g o tó w  odw ażyć 
się na  w szystko , niczego się nie lękał i n iczem u się nic dziw ił.

P e n k ro ff  na  p o c z ą tk u  ro k u  p rzy b y ł do R ich m o n d u  w  in 
teresie, w  to w arzy stw ie  p ię tn asto le tn iego  chłopca, H a rb e rta  
B row na z N ew  Jersey ; by ł to  sierota, syn daw nego jego k a 
p itan a , m ary n a rz  k o ch a ł go jak  w łasnego syna. O blężenie 
zastało  ich w  R ich m o n d zie , i P en k ro ff n ie  posiadał się ze 
złości, że nie m oże opuścić m iasta. O d tą d  jedną ty lk o  żył 
m yślą: uciec p rz y  p ierw szej sposobności. Z nał z op in ii in ży 
n iera  C yrusa S m itha i w iedział, że zn ak o m ity  ten  m ąż. p ra 
gnie w szelkim i sposobam i w y dostać  się z n iew oli; d latego 
też  bez cerem onii zaczepił go na  ulicy:

—  Panic S m ith , w szak R ich m o n d  już  się p an u  sp rzyk rzy ł?
In ż y n ie r  spo jrzał badaw czo  na py tającego , k tó ry  dodał, ,

zn iżając glos:
•— Panic S m ith , czy  chce p an  stąd  uciec?
—  Ja k  i k ied y  —  o d rzek ł żyw o zap y tan y , zupełn ie  m i

m ow oln ie , gdyż nie m iał jeszcze czasu p rz y p a trz y ć  się n ie 
znajom em u. T e ra z  w lepił w  niego oczy  i p o  chw ili, ro zp a 
trzy w szy  się w  jego tw arzy , nie w ą tp ił już , że m a do czynie
nia z  poczciw ym  człow iekiem .

—  K to  jesteś? —  zapy ta ł.
P e n k ro ff  oznajm ił sw oje nazw isko  i stan .
—  D o b rze , o d rzek ł C yrus —  lecz jak im że  sposobem  

zam ierzasz uciec i m n ie  zabrać z sobą.
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—  Z  pom ocą  tego  p ró żn iak a , balonu , k tó ry  leży tu  bez
czynnie , jak b y  czekał na nas...

N ie  p o trzeb o w a ł m ów ić  w ięcej: in ży n ie r z rozum ia ł go 
od  razu , w ziął P en k ro ffa  p o d  rękę  i zap row adził do  siebie. 
T am  m ary n a rz  w ypow iedzia ł sw ój p ro je k t, b ard zo  p ro s ty  
w edług niego, gdyż nie narażali n ic  —  p ró c z  życia. W p ra w 
dzie h u rag an  szalał z całą gw ałtow nością , ale ta k  śm iały i ro 
zu m n y  inżyn ie r, jak  C yrus S m ith , p o tra f i p rzecież  obejść 
się z  ba lonem ; g dyby  on , P en k ro ff, w iedział ty lk o , jak  z n im  
się obchodzić , jużby  go w raz  z  H a rb e rte m  nie by ło  w  R ic h 
m ondzie . N ie  tak ie  on  p rzeb y ł n iebezpieczeństw a, a bu rza  
w cale go nie przestraszała .

C yrus S m ith  słuchał, m ilcząc; oczy jego jed n ak  pałały. 
N ad arza ła  się sposobność, a tak i człow iek, jak  on , pew nie 
jej nie opuści. W p raw d zie  by ł to  sposób n ad er n iebezpie
czny —  lecz to  n ie  m ogło  go odstraszyć. P o m im o  n ad zo ru  
m o żn a  b y ło  w śród  nocy  zb liżyć  się do  balonu , w skoczyć 
w  łó d k ę  i odciąć p rz y trz y m u ją ce  go szn u ry . W iedzieli, że 
narażają  się n a  u tra tę  życia, lecz za to , jeśli się pow iedzie  —: 
i gdyby  nie ta  szalona burza ... Ba! g dyby  nie ta  b u rza , balon  

v już  daw no  by łby  uleciał, i te raz  b y  się w znieść n im  nie 
m ogli...

— Lecz ja nie sam  ty lk o  jestem  —  rzek ł C yrus Sm ith .
—  A  ileż osób chce p an  zabrać? —  zap y ta ł m ary n arz .
—  D w ie: p rzy jac ie la  m ego, -Spiletta, i służącego m ego, 

N ab a . '•
—  T o  w ięc razem  ze m ną i z H a rb e r te m  będzie pięć 

osób —  o d rzek ł. P en k ro ff  —  a balon  p rz y g o to w a n y  by ł dla 
sześciu.

—  W ięc  zgoda, puszczam y się! —• zaw ołał inżyn ier.
I  n iezw łocznie  zaw iadom ił re p o rte ra  Sp ile tta  o zam ierzo 

nej ucieczce; ten  zgodził się od  razu  i dziw ił się ty lk o , że m u 
to  p rędze j nie p rzyszło  d o  g łow y. C o  do N ab a , ten  by łby  
w  p iek ło  poszedł za panem .

—» A  w ięc do w idzenia  o dziesiątej w ieczór —  rzek ł P en 
k ro ff  —  zejdziem y się tam  w szyscy n iby  p rzy p ad k iem .

—  D o  w idzenia  — odpow iedzia ł in ży n ie r —  daj ty lk o  
Boże, aby b u rza  nie ustała, zan im  się w zniesiem y.

Pożegnali się i P en k ro ff  w ró c ił do  d om u , gdzie go ocze
k iw ał H a rb e r t  B row n. O d w ażn y  te n  m łodzien iec  w iedział, 
jak i p lan  u łoży ł sobie m ary n a rz , i oczekiw ał n iecierpliw ie,
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co na  to  pow ie  in ży n ie r; ucieszył się w ięc n iew ym ow nie, do
w iadując się o zaw arte j um ow ie.

H u rag an  nie ustaw ał, to te ż  Jo n a ta n  F o rs te r i jego to w a
rzysze ani m yśleli puszczać się w  ta k  w ątłe j łódce. In ży n ie r 
i m a ry n a rz  ciągle k ręc ili się w  po b liżu  balonu , zdjęci obaw ą, 
aby go w ia tr  silny n ie p o d arł, lub, z ryw ając  sznu ry , nie p o r-  

: w ał w  po w ie trze .
N adszed ł nareszcie w ieczór, a za n im  noc czarna. G ęste 

'* m gły, n ib y  ch m u ry , d o ty k a ły  p raw ie  ziem i; z im n o  by ło  do 
kuczliw e, padał deszcz ze śniegiem . Z daw ało  się, że gw ałtow na 
bu rza  zm usiła oblegających i o b lężonych  do zaw arcia ro- 
zejm u, i g rz m o t dział ucich ł w obec przerażającego  h u k u  h u 
raganu . U lice by ły  zupełn ie  puste , a w ładze m iasta uw a
żały, że w śród  ta k  rozszalałej b u rz y  nie m a zupełn ie  p o 
trz e b y  strzec  p lacu, na k tó ry m  p rz y tw ie rd z o n y  by ł balon. 
T a k  w ięc w szystko  sprzy jało  ucieczce w ięźniów , lecz jak  do 
ko n ać  jej w śród  ta k  gw ałtow nej burzy!?...

W  u m ó w io n y m  czasie zeszli się w ięźniow ie. O b o k  łódki 
ta k  by ło  ciem no, że nie m ogli się dostrzec. N iebaw em  C yrus 
S m ith , G edeon Spile tt, N ab , H a rb e r t  zajęli m iejsca w  łódce, 
a P en k ro ff, zgodn ie  z rozkazem  inżyn iera , odw iązyw ał z kolei 
w o rk i balastu , poczem  w siadł tak że  do  łódki. Ju ż  m ieli 
o derżnąć  szn u ry  i unieść się w  górę, gdy w tem  pies jakiś jed
n y m  susem  w skoczy ł do  łódk i. Był to  T o p , w ierny  pies in ży 
n iera , k tó ry , u rw aw szy  się z łańcucha, pobiegł za panem . C y 
rus S m ith , bo jąc się n ad m iaru  ciężaru , chciał oddalić  biedne 
zw ierzę.

—  Ba! jeden  m niej, jeden  więcej! —  zaw ołał P en k ro ff, 
w yrzucając  z łó d k i dw a w o rk i p iasku.

P oczem  zaraz  puścił sznu ry : b a lon  w zniósł się i, zn ikając  
w  p rzestrzen i, u d erzy ł łódką  o dw a k o m in y , k tó re  rozw alił.

H u ra g a n  srożył się ciągle; w  nocy  ani p o d o b n a  by ło  spu
ścić się na ziem ię, a gdy  dzień  nastał, gęsta m gła zasłaniała 
w szystko  tak , że n ie  w iedzieli, czy g ru n t stały , czy w oda ro z 
tacza się p o d  ich  stopam i. D o p ie ro  w  pięć dn i później ro z ja 
śniło się nareszcie o ty le , iż m ogli do jrzeć , że p o d  balonem , 
u n o szonym  p rzez  g w ato w n y  w icher n iesłychanie p ręd k o , 
p łyn ie  n iezm ierzone m orze ,

P ięciu ludzi i pies w znieśli się ba lonem  dnia  20 m arca, 
a w idzieliśm y, że 24 m arca  cz te rech  ty lk o  rzu co n y ch  zostało  
na bezludne w ybrzeże , p rzeszło  o 6000 m il od  ich  k ra ju .
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T y m  sposobem  nieszczęśliw i ro zb itk o w ie  u trac ili n a tu 
ralnego  p rzyw ódcę, in ży n iera  C yrusa Sm itha  i, jak  to  p o 
w iedzieliśm y w  p ierw szym  rozdziale , bez nam ysłu  w szyscy 
rzucili się na  jego ra tu n ek .

D n ia  5 k w ie tn ia  generał G ra n t zajął R ich m o n d , b u n t se
p a ra ty s tó w  uśm ierzono . Lee cofnął się na zachód, spraw a 
jedności odniosła tr iu m f.

ROZDZIAŁ III.

Piąta godzina wieczór. — Ten, którego brakuje. — Rozpacz Naba. — 
Poszukiwania na północ. — Wysepka. — Noc niespokojna. — Mgła 
poranna. — 'Nab rzuca się wpław w moTze.- — Widok ziemi. — Prze

płynięcie kanału.

Siatka rozerw ała  się, i p ęd  m o rsk i p o rw a ł in ży n ie ra ; pies 
jego zn ik ł także. W ie rn e  zw ierzę rzuciło  się n ^  p o m o c  panu .

— N ap rzó d ! —  zaw ołał re p o rte r .
I  w szyscy czterej, zapom inając  o  w łasnym  u tru d zen iu  

i w y czerp an iu  sił, rozpoczęli poszuk iw an ia . B iedny  N ab  p ła
kał i rozpaczał na  sam ą m yśl ,że m oże u trac ił w szystko , co 
kochał. M oże we dw ie m in u ty  p o  spadnięciu  na ziem ię i z n i
kn ięc iu  Sm itha  tow arzysze  rozpoczęli poszuk iw an ia , m ogli 
w ięc m ieć nadzieję, że ra tu n e k  n ie  będzie spóźn iony .

—  Szukajm y! szukajm y! —  k rzy cza ł rozpaczliw ie  N ab .
—  T ak , poczciw y  N ab ie , będziem y szukali i znajdziem y.
—  Żywego?
—  Żywego!
—  C zy  um ie pływ ać? —  zap y ta ł P en k ro ff.
—- U m ie  —  o d rzek ł N ab  —  a zresz tą  T o p  jest p r z y /  

n im !... J '
M ary n arz  p o p a trz y ł na  ro zh u k an e  bałw any  i p o trząsn ą ł 

głow ą. /
In ży n ie r zn ik ł na p ó łn o c  od  w ybrzeża , p raw ie  o pó ł m ili 

od  m iejsca, w  k tó ry m  ro zb itk o w ie  spadli na  ziem ię, jeśli w ięc 
zdo ła ł w y p łynąć  na w ybrzeże , to  pew nie  n ie  dalej jak  o  ja
k ie pó ł m ili.

Było ok o ło  godziny  szóstej, m gla się podn iosła  i b ard zo  
zaciem niła h o ry z o n t. R o zb itk o w ie  posuw ali się w  k ie ru n k u  
pó łn o cn y m , stąpając p o  tej n ieznanej sobie ziem i, .na k tó rą  los



ich  rzucił, a k tó re j po łożen ia  geograficznego Wcale nie znali. 
G ru n t by ł piaszczysty , pom ieszany  z  kam ien iam i, o ile się 
zdaw ało  p o zb aw io n y  w szelkiej roślinności, a p rzy  ty m  na
der n ie ró w n y , pełen  rozp ad lin , co b ard zo  u tru d n ia ło  pochód . 
Z  n o r  i ro zp ad lin  w y la tyw ały  co chw ila p ta k i o ciężkim  
locie, uciekając w  ró żn y ch  k ie ru n k ach . Inne , szybsze, z ry 
w ały się stadam i, ro z la tu jąc  się jak  ch m u ry . M arynarzow i 
zdaw ało  się, że są to  m ew y i m ew ki, k tó ry c h  św ist jakby 
p rzed rzeźn ia ł szum  m o rsk ich  bałw anów ; ale ciem ność nie 
dozw alała m u  p rzy jrzeć  się dobrze.

O d  czasu do  czasu ro zb itk o w ie  za trzy m y w ali się, w y d a
wali głośny o k rz y k  i słuchali, czy głos jak i nie odezw ie się od 
s tro n y  oceanu, sądzili bow iem ; że gdyby  znajdow ali się w  p o 
bliżu  m iejsca, w  k tó ry m  in ży n ie r zdo ła łby  dostać się na 
g ru n t, W tedy, choćby  on  naw et nie by ł w  stanie dać znaku  
życia, szczekanie T o p a  dałoby  im  poznać , gdzie się znajdują. 
Lecz żaden  odgłos nie w y ró żn ia ł się w śró d  szum u fal i ry k u  
bałw anów ; szli w ięc zn ó w  n ap rzó d , p rzeszuku jąc  najm niejsze 
z ak rę ty  w ybrzeża.

T a k  szli dw adzieścia m in u t, gdy nagle p rzeciął im  
drogę p rzesm yk , na  k tó ry m  p ię trzy ły  się bałw any ; ’ b rak ło  
im  stałego g ru n tu , fale m orsk ie  szalały tu ż  p rzed  n im i.

—  T o  p rzy ląd ek  —  rzek ł m ary n a rz  — zaw róćm y  się 
i idźm y na  p raw o , a do jdziem y do  lądu.

—  A  jeśli p an  m ó j tu  w łaśnie się znajduje? —  zaw ołał 
N ab .

: —  W ięc  w ołajm y!
I wszyscy razem  zaczęli w ołać, krzyczeć, jak m ogli na j

głośniej; darem nie, ty lk o  h u k  m orsk ich  fal rozlegał się 
/W p rzestrzen i. P o  chw ili k ilka  razy  jeszcze p o w tó rzy li w oła
nie; ale rów n ież  bezskutecznie.

Z aw rócili w  p rzeciw ną s tro n ę  p rzy ląd k a ; i tu  g ru n t 
by ł p iaszczysty  i kam ien isty , ty lk o  n ieznacznie w znosił się 
w  górę. N ie  n ap o ty k a li ta k  licznych  stad  p tak ó w , i naw et 
szum  m orsk i zaledw ie daw ał słyszeć się. W idać  z te j s tro n y  
p rzy ląd ek  tw o rz y ł m ałą p rzy s tań  pó łkolistą , k tó rą  w ysoki, 
o s try  w ierzcho łek  osłaniał -nieco od  bałw anów . Lecz, idąc 
w  ty m  k ie ru n k u , szli k u  po łudn iow i, to  jest w  s tro n ę  p rz e 
ciw ną tej, w  k tó re j m ógłby  znajdow ać się C yrus S m ith . Szli 
daltej, m im o  o g rom nego  znużenia , spodziew ając się, że na
reszcie uda im  się gdzieś zaw rócić  k u  pó łnocy . U szedłszy

T t j e m n i c i t  —  2 17



ta k  m ilę drog i, spostrzegli z rozpaczą, że zn ó w  m o rze  za
g radza im  drogę. S tanęli w łaśnie na w zg ó rzu  dość w ysokim , 
u tw o rz o n y m  ze śliskich skał.

Je st to  m ała  w ysepka —  zaw ołał P en k ro ff —  i obe
szliśm y ją doko ła . ,

I m iał słuszność, b iedni ro zb itk o w ie  znaleźli się nie na 
lądzie sta łym , lecz n a  m ałej w ysepce, zaledw ie dw ie m ile 
długiej i zapew ne dość w ąskiej. 2  p o w o d u  ciem ności nie 
m ogli rozejrzeć  się w  m iejscow ości, trzeb a  w ięc by ło  o d ło 
żyć do  następnego  dnia  poszuk iw an ie  inżyn iera , k tó ry  żad
nym  głosem  nie zd rad za ł swej obecności.

—  M ilczenie C yrusa niczego nie dow odzi —  rzek ł re 
p o r te r  —  m oże zem dlał lub  ran io n y  i chw ilow o b ezp rzy - 
to m n y , ale n ie  ro zpaczajm y  jeszcze.

Przyszła  m u  m yśl zapalić w ielki ogień, aby służył za znak  
inżyn ierow i, ale darem nie  szukali d rzew a lub gałęzi —  na 
w ysepce nie by ło  n ic, p ró c z  kam ien i i p iasku. Ł atw o  t/y o b ra -  
zić sobie ro zp acz  N ab a  i boleść w spó łtow arzyszów , k tó rz y  
szczerze p rzyw iązali się do śm iałego i energicznego inżyn iera ; 
ale m im o  najlepszych chęci z  p o w o d u  ciem ności obecnie n ic 
dla ra to w an ia  go n ie  m ogli przedsięw ziąć. M usieli czekać 
ju tra , a do  tego  czasu C yrus S m ith  sam zdo ła  się u ra to w ać  
lub... zginie.

S traszne i ciężkie by ły  do  p rzebycia  te  długie godziny  
oczekiw ania. Z im n o  dokuczało  ro zb itk o m , ale nie czuli tego 
praw ie; zapom inając  o sobie, m yśleli ty lk o  o u k o ch an y m  
tow arzyszu ; nie chcieli trac ić  nadziei, p rzeb iegali na w szyst
k ie  s tro n y  s tro m ą, jałow ą w ysepkę, p o w racając  zaw sze na 
jej k ran iec  północny» gdzie, jak  m niem ali, znajdow ali się 
najb liżej miejsca sm utnej k a ta s tro fy . W ołali, przysłuchiw ali 
się, czy nie usłyszą w ołan ia  o ra tu n ek , a k rz y k i ich m usiały 
rozlegać się daleko, gdyż uspoko iło  się, i n aw et szum  fal 
m o rsk ich  zaledw ie daw ał słyszeć się.

R az  n aw et zdaw ało  im  się, że na k rz y k  N ab a  jakieś o d 
pow iedziało  echo.

—- T o  dow odzi, że n a  zachód  m usi gdzieś n iedaleko 
znajdow ać się w ybrzeże —  odezw ał się P en k ro ff.

Lecz słabe to  echo by ło  jedyną n a /w o łan ie  ich odpow ie
dzią; ,poczem  w  k o ło  głuche zaległo m ilczenie. N areszcie noc  
m inęła. O k o ło  p iąte j z  ran a  m gła nie dozw alała jeszcze w i
dzieć p rzed  sobą .dalej n iż  na  dw adzieścia k ro k ó w . N ab  i rc-
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p o r te r  -wytężali w z ro k  na ocean, a m ary n a rz  i H a rb e r t  zw ra 
cali oczy k u  w schodow i, chcąc do jrzeć  ta m  w ybrzeże.

—  N ie  m o żn a  n ic  do jrzeć  —  rzek i m ary n a rz  — ale 
m niejsza o  to , choć nie w idzę, czuję, że ta m  jest ziem ia, 
i jestem  tego rów nie  pew ny , jak  tego, żeśm y uciekli z R ic h 
m ondu .

N areszcie oko ło  w pó ł do  siódm ej, w  trz y  kw adranse  po  
w schodzie słońca, m gła zaczęła staw ać się co raz  p rzezro czy st- 
szą, zgęszczała się w  górze a opadała dołem , i w k ró tc e  cała 
w ysepka ukazała  się, jakby  zstąp iła  z ob łok ó w ; z kolei pow oli 
ukazało  się w yraźn ie  m orze , ok iem  n iezm ierzone k u  w scho
dow i, lecz od  zachodu  o to czo n e  w yniosłym , ja łow ym  w y
b rzeżem . v

T am , ta m  jest ziem ia, tam  p rzy n a jm n ie j czasow e zba
w ienie. M iędzy  ich w ysepką a ty m  W ybrzeżem  znajdow ał się 
kanał pó ł m ili szeroki, w  k tó ry m  toczy ł się p rąd  n ad zw y 
czaj bystry . M im o to  jeden z  ro zb itk ó w , idąc jedynie za p o 
pędem  serca, nie p y ta jąc  o radę, n ie  uprzedziw szy  naw et to 
w arzyszów , odw ażn ie  rzucił się w  kanał. Był to  N ab , k tó ry  
p ragną ł p rzep ły n ąć  k u  pó łnocne j s tro n ie  w ybrzeża. D arem 
nie B enkro ff w ołał, aby się za trzy m ał, m u rz y n  nie o dpow ie
dział naw et; re p o rte r  chciał się rzucić  za n im , P e n k ro ff go 
pow strzy m ał, p y ta jąc :

—  C zy chcesz p rzep ły n ąć  kanał?
— . T a k  jest —  o d rzek ł G edeon Spilett.
—  Z a trzy m a j się w ięc. R zucając  się w pław  do kanału , 

w  k tó ry m  p rąd  jest ta k  b y s try , w szyscy m ożem y p o tonąć . 
O  ile m i się zdaje, zb liża się odp ły w  m orza, poczekajcie  t r o 
chę, a w ted y  ła tw o  będzie p rzep łynąć .

—  M asz słuszność —  o d p arł re p o rte r  —; dość już, że 
poczciw y  N ab  nas opuścił. O  ile m ożna, nie rozłączajm y  się.

N ab  w alczył dżiełnie z b y s try m  p rąd em  kanału , k tó ry  
często o d rzu ca ł go w  p rzec iw n ą  stronę , m im o  to  dzięki w y 
trw a ły m  usiłow aniom  pow oli zbliżał się do  w ybrzeża. U p ły 
nęło  przeszło  p ó ł g o d z in y ,'n im  zdołał p rzep ły n ąć  półm ilow ą 
p rzestrzeń , dzielącą w ysepkę od  przeciw ległej z iem i; naresz
cie dostał się na w ybrzeże  i zn ik ł poza  w ysoką skałą. T o w a 
rzysze z n iew ypow iedzianym  n iepoko jem  śledzili rozpaczliw e 
jego usiłow ania, a gdy  ju ż  zn ik ł im  z  oczu, w lepili w zro k  
w  tę ziem ię, na k tó re j m ieli szukać p rz y tu łk u . Posilili się
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m ałżam i, ro z rzu co n y m i na p iasku ; nieszczególne by ło  to  
śniadanie, ale lepsze to , n iż  nic.

P rzeciw ległe w ybrzeże  tw o rzy ło  rozległą, o s tro  zak o ń 
czoną za tokę , p rzedstaw iającą się d z iko  i od  s tro n y  p o łu d 
niow ej zupełnie p ozbaw ioną  roślinności. Jed n y m  końcem  d o 
tykała  w ysok ich  skał g ran ito w y ch . K u p ó łn o cy  tw o rzy ła  za
o k rąg lone  w ybrzeże; od  s tro n y , gdzie g ru n t w znosił się w y 
żej ,żadnego n ie by ło  drzew a, ale na p raw o , z p rzeciw nej 
s tro n y , nie b rak ło  zieleni. Z  w ysepki w idać było  og rom ne 
m asy w ielk ich  d rzew , k tó ry c h  ko ń ca  d o jrzeć  ń ie  było m ożna. 
P iękna zieloność m ile nęciła ok o , zasm ucone nag rom adze
niem  sk a ł 'g ra n ito w y c h . N a  d ru g im  planie, poza  w ysoką 
płaszczyzną, w  k ie ru n k u  p ó łn o cn o-w schodn im , błyszczał 
w ierzcho łek  biały, na k tó ry  padały  jasne p ro m ien ie  słoneczne. 
Był to  jakby  kapelusz śnieżny, w łożony  na  szczyt oddalonej, 
w ysokiej góry.

N ie  p o d o b n a  by ło  rozeznać, czy  ziem ia ta  .stanow iła w y 
spę, czy też  należała do stałego lądu , lecz na sam  w id o k  ty ch  
skał, p ię trzący ch  się na lew o, geolog pozn a łb y  ich  p o ch o d ze
nie w ulkan iczne . G edeon Sp ile tt, P e n k ro ff i H a rb e r t  nie 
spuszczali oka  z tej ziem i, na  k tó re j m oże w ypadn ie  im* d łu 
gie p rzeży ć  lata, a m oże i um ierać, jeśli o k rę ty  nie p rzep ły 
wają w  tej okolicy .

—  C óż m yślisz o ty m  w szystk im , P enkroffie?  —  spytał 
H a rb e rt.

—  H a! zobaczym y. Jak  w e w szystk im , tak  i tu  jest pew nie 
i złe, i dobre . A le cóż czuję, że zbliża się od p ły w  m o rza ; za 
trz y  godziny  sp róbu jem y  przejść kanał, a raz  dostaw szy się 
na d rugą  stronę , p o s ta ram y  się jakoś p o rad z ić  sobie i odszu
kam y  pana Sm itha.

P en k ro ff m iał słuszność; podczas o d p ły w u  m o rza  o d k ry ło  
się praw ie  zupełn ie  piaszczyste d n o  kanału , a choć m iejscam i 
pozostała  w oda, m o żn a  by ło  przejść z w ysepki na w ybrzeże 
bez niebezpieczeństw a, gdyż najw iększa g łębokość ' n ie ' p rz e 
chodziła  cz terech  stóp . T o te ż  G edeon S p ile tt i tow arzysze 
jego rozebrali się, zw iązali rzeczy  w -w ęzełek  i, trzy m ając  je 
p o n ad  głową, dostali się na n ieznane w ybrzeże , gdzie p rzede 
w szystk im  radzić  zaczęli, co czyn ić  dalej.



ROZDZIAŁ IV.

Litodomy. — Rzeka przy ujściu. — „Kominy“. — Dalsze poszukiwa
nia. — Las drzew zielonych, — Zapas opalu. — Czekają na odpływ mo
rza. — Z wierzchołka wzgórza. — Tratwy z drzewem. — Powrót na

brzeg.

U m ó w io n o  się, że re p o r te r  uda się na poszukiw anie  C y- 
rusa Sm itha, a tow arzysze  czekać n ań  będą i zaraz  postarają 
się o w ygodniejsze m iejsce spoczynku  i o w yszukanie  p o ży 
w ienia, aby w zm ocn ić  zw ątlone  siiy.

T a k  w ięc re p o rte r  zw róc ił się w  s tronę , w  k tó rą  p ierw ej 
już  udał się N ab , a H a rb e r t  rzek ł do  P en k ro ffa :

— C óż w ięc będziem y robili?
— Z araz, zaraz, m ło d y  przyjacielu , trzeba  postępow ać 

system atycznie , au ak o ś to  będzie. T a k  ted y  jesteśm y znużeni, 
poziębnięci i g łodn i; trzeba  w ięc znaleźć m iejsce spoczynku , 
d rzew o  i pożyw ienie . D rzew o  znajdzie  się w  lesie, gniazda 
ptasie dostarczą jaj b ard zo  p o żyw nych  —  ale najtrudn ie jsza  
spraw a, gdzie i jak znaleźć schronienie.

—  Pójdę szukać m iędzy skałam i, a m oże znajdę g ro tę  lub 
p rzy n a jm n ie j norę , w  k tó re j m oglibyśm y się pom ieścić.

— D obrze , ruszajm y więc, m ój chłopcze, ja tak że  nie 
będę p ró ż n o w a ł i szczerze ci dopom ogę.

Z w rócili się na po łudn ie , gdyż P e n k ro ff spostrzegł, że 
o jakie sto  k ro k ó w  od m iejsca, w  k tó ry m  dostali się na w y
brzeże, znajdow ał się w ąski p rzesm yk, k tó ry  w edług niego 
m usiał być  ujściem  rzek i lub strum ien ia ; a w iele im  zależało,' 
aby  osiedlić się w  pobliżu  w o d y  bieżącej, zda tne j do picia; 
rów n ież  zd a rzy ć  się m ogło , że p rą d  w  tę  w łaśnie s tro n ę  
uniósł inżyniera .

Ściana skały g ran itow ei, w znosząca się od  m orza  na jakie 
trz y s ta  stóp  w ysokości, była nadzw yczaj tw ard a , bałw any 
m orsk ie  zaledw ie s to p y  jej obm yw ały  i n igdzie nie u tw o rzy ły  
g ro t ani naw et, rozpad lin , m ogących ludziom  służyć za sch ro 
nienie. P onad  skałą unosiły  się n iezliczone stada p tak ó w  w o d 
nych, szczególniej z rodzaju  pływ ających, z dużym , o strym  
dziobem .; p tac tw o  tti nie lękało się byna jm nie j obecności 
ludzi, zapew ne po  raz  p ierw szy  w idzianych , i m ożna by  u p o 
low ać ich nadzw yczaj w iele —  gdyby m ieli b ro ń . P en k ro ff 
pocieszał tow arzysza , że w  ty m  razie niew iele tracą, gdyż 
m ięso ty ch  p ta k ó w  a naw et i jaja są b a rd zo  niesm aczne.

Z w róciw szy  się nieco w  lew o, H a rb e r t  u jrza ł skały, p o 
k ry te  p o ro stam i w od n y m i, k tó re  odsłonił odp ływ  m orza ;
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w śród  n ich  leżaio m n ó stw o  m ałży  o p o d w ó jn y ch  sko rupach , 
na k tó re  człow iek zg łodn ia ły  nie m ógł p a trzeć  obo jętn ie . 
C h łopiec p rzy w o ła ł zaraz  P enkro ffa .

—  Aha! to  czarne ślim aki m orsk ie  —  zaw ołał m a ry 
n arz  — w iw at! zastąpią nam  jaja. o

—  N ie  —  o d rzek ł H a rb e r t , p rz y p a tru ją c  się m ięczakom , 
ro z ło żo n y m  na skale — to  nic ślim aki, ty łk o  m ałże, zw ane 
litodom am i (L ithodom es).

— I to  się da zjeść? —  zap y ta ł P en k ro ff.
—  Z w ielk im  sm akiem  —  o d rzek ł H a rb e r t.
P en k ro ff  m ógł polegać na zdan iu  m łodzieńca, gdyż w ie

dział, że H a rb e r t  od  najm łodszych  la t z w ielk im  zam iłow a
niem  stud iow ał n auk i p rzy ro d n icze . O jciec jeszcze dał m u 
za nauczycieli najp ierw szych  p ro feso ró w  B ostonu , k tó rz y  
b a rd zo  po lubili p ilnego, p racow itego  i zdolnego  ch łopca. Z o 
baczym y, że jego w iadopiości p rzy ro d n icze  jak  obecnie ta k  / 
i w  dalszych p rzy g o d ach  b a rd zo  się p rzy d a ły .

O w e łito d o m y  by ły  to  m ałże pod łużne, b a rd zo  m ocno  
trzym ające  się skały ; należały  do ro d za ju  m ięczaków , p rz e 
dziu raw iających  najtw ardsze  kam ienie, a nazw ane są dw u- 
sk o ru p n y m i z pow o d u , że ich  k o n ch y  składają się z  dw óch 
p o łów ek ; p rócz  tego, sk o ru p y  są zaok rąg lone  na obu  k o ń 
cach, co nie zdarza  się u  zw yczajnych  ślim aków . P oo tw iera ły  
się na słońcu; H a rb e r t  i P en k ro ff  jedli je jak o stryg i; m iały 
sm ak o stry , w ięc nie ubolew ali, że nie m ają  ko rzen i.

P o  tak  p iep rzn y m  p ożyw ien iu  pragn ien ie  gorzej jeszcze 
zaczęło im  dokuczać, trzeb a  w ięc by ło  w yszukać w o d y  słod
kiej, k tó ra  m usiała pew nie znajdow ać się n iedaleko . Z ab raw 
szy znaczny  zapas m uszli, przeszli k u  do łow i w ybrzeża. 
O  jakie dwieście k ro k ó w  doszli do  m iejsca, w  k tó ry m , zgodnie 
z przypuszczen iem  P en k ro ffa , p łynęła  rzeka. T u  skała zda
w ała się rozdzie lona  sk u tk iem  gw ałtow nego  działania p łu to -  
n ićznego. W oda  rzek i by ła  czysta i p rzeź ro czy sta  i p łynęła 
w śród  rozp ad n ię te j skały. P en k ro ff  p rzek o n a ł się, że podczas 
p rzy p ły w u  m orza  w oda nie m ieszała się z m o rsk im i falam i, 
by ła  w ięc dob ra  i zd a tn a  do  picia; ugasiw szy pragnienie, 
H a rb e r t  zaw ołał:

—  W yborn ie! m am y już w odę . i las;\ b rak  n am  ty lk o  
dom u  m ieszkalnego.

D ługo  szukali darem nie, nareszcie p rz y  sam ym  ujściu 
rzek i, w  po łożen iu  w yższym , jak  się zdaw ało , n iż m ogą do-
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...odłam y skał u tw o rzy ły  otwór, k tóry  n azyw ają  kominami
(str. 23)..

sięgnąć bałw any m orsk ie  podczas p rzy p ły w u , od łam y skał 
u tw o rz y ły  o tw ó r, jaki często zdarza  się n ap o ty k ać  w  m iej
scow ościach g ran ito w y ch , a k tó ry  nazyw ają „k o m in am i“ . 
O baj zapuścili się w  to  przejście p iaszczyste. Św iatło docho-
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dziio  do  niego p rzez  szczeliny m iędzy  od łam am i g ran itu , 
z k tó ry c h  niejeden ty lk o  sk u tk iem  rów now agi u trzy m y w ał 
się w  sw ym  po łożeniu . Lecz za św iatłem  w icher i o stre  z im no  
w dziera ły  się tak że  do w n ę trza ; m ary n a rz  osądził jednak, 
że szczeliny te  m ożna będzie p o za ty k ać  m ieszaniną 'kam ieni 
i p iasku i ty m  sposobem  K o m in y  u czyn ić  m ieszkalnym i.

—  N o! dzięk i n iebu , m am y m ieszkanie; jżeby ty lk o  w y 
naleźć pana inżyn iera , jestem  pew ny, że z ro b i z tego w y
g o dny  ap artam en t. t

—  O! bądź sp oko jny , jestem  pew ny, że go odszukam y, 
ale trzeba  by  u rząd z ić  dom  na jego p rzy jęcie; a chcąc tego 
dokonać , m usim y w  lew ym  k o ry ta rz u  u rząd z ić  ognisko 
i o tw ó r, k tó ry m  by  dym  m ógł w ychodzić .

— D a się to  zrob ić , m ó j chłopcze, ty lk o  najp ierw  p o 
sta ra jm y  się o m ateria ł opalow y, a jak ty lk o  p o za ty k am y  
o tw o ry , p rzez k tó re  szatan  w ygryw a na swojej trąb ie , K o 
m in y  staną się b a rd zo  p rz y z w o ity m  m ieszkaniem .

Szli te raz  lew ym  brzegiem  rzeki, k tó re j p rąd  by ł dość 
.b y s try  i niósł k ilk a  pn i suchego drzew a. Z auw ażyw szy  to , 
pom yślał sobie P en k ro ff, że p rąd  te n  m ożna będzie sp o ży t
kow ać d o  tran sp o rto w an ia  ciężarów .

Po kw andransie  doszli do m iejsca, w  k tó ry m  rzeka  nagle 
zw racała się na lew o i p łynęła środk iem  w spaniałego lasu 
d rzew  iglastych, w łaściw ych w szystk im  sferom  i k lim a to m , 
tak  p o la rn y m  jak  z w ro tn ik o w y m . Szczególniej odznaczały  
się p ięknym  zapachem  i zielenią w spaniale deodary , bardzo  
pospo lite  w  okolicach  him alajskich . G ru n t zaścielała w ysoka 
traw a, p o  k tó re j stąpając, P en k ro ff  uczuł suche gałężie , trz e 
szczące m u pod  nogam i. ."Widząc, że H a rb e r t  bacznie  p rz y 
p a tru je  się d rzew om , zaw ołał:

—  N ie  po ra  te raz  na uczone badania , m ło d y  m ó j p rz y 
jacielu, w ażniejsze m am y  spraw y do załatw ienia. Ja n ic  się 
na ty m  nie znam , do jakiego g a tu n k u  należą te  suche gałęzie, 
ale w iem  o ty m  doskonale, że m ogą stanow ić  d o b ry  m ateria ł 
opałoww —  a to  g ru n t dla nas.

—  T o  go nazb iera jm y  —  o d rzek ł H a rb e r t , żw aw o zabie
rając się do pracy.

N ic  po trzeb o w ali tru d z ić  się od lam yw aniem  gałęzi, gdyż 
b a rd zo  w iele ich leżało na ziem i; u łoży li już stos o g rom ny , 
gdy  H a rb e r t  zw rócił uw agę tow arzyszow i, że go przenieść 
nie zdołają.
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—  N d w szystko  jest sposób, m łodzieńcze, ty lk o  trzeba  
go um ieć w ym yśleć; najła tw iej zaradziłby  tem u  w óz albo 
s ta tek , ale ich nic m am y.

—  A le za to  m am y rzekę — od p arł H a rb e r t.
—  M ądrze m ów isz, m ój chłopcze, nie d arm o  ludzie w y

m yślili tra tw y ; rzeka stanic się w ygodnym  tra k te m .
— T a k , ty lk o  że m orze  zaczyna p rzyp ływ ać , w ięc tra k t  

nasz pó jdzie  w  p rzec iw n y m  k ie ru n k u  —  rzek ł H a rb e r t.
— P rzyp ływ a, to  i odp łyn ie , m usim y ty lk o  poczekać, 

a odstaw i nam  drze\vo do K om inów ; tym czasem  p rzy g o tu jm y  
tro ch ę . ,

Pow iązaw szy drzew o w  w iązki łodygam i Suchych lian, 
k ażd y  zabrał, ile m ógł udźw ignąć, i poniósł nad  rzekę; tam  
także  zebrali jeszcze m nóstw o  leżących gałęzi i, u łożyw szy 
stos og ro m n y , zaczęli p racow ać nad  u rządzen iem  tra tw y . 
P ow ybierali grube p n iak i i u łożyw szy  je, pow iązali lianam i; 
ty m  sposobem  sporządzili tra tw ę  i zostaw ili ją nad  w odą, 
a sami poszli jeszcze rozejrzeć się w  m iejscow ości, k o rz y s ta 
jąc z k ilk u  godzin , k tó re  m iały  up łynąć  do czasu odpływ u 
m orza.

W szedłszy na w ierzcho łek  skały, lekko  pochylającej się ku  
skrajow i lasu, u jrze li n iezm ierzony  ocean i m iejsce, w  k t ó 
rym  zn ik n ą ł C yrus S m ith ; zaczęli ro zp a try w ać , czy nie 
do jrzą  gdzie jakiego szczątka balonu , na k tó ry m  człow iek 
m ógłby  się u trzy m ać , ale, jak ok iem  dojrzeć, w idzieli ty lk o  
pustyn ię  i m orze. N a w e t N ab a  i rep o rte ra  « nigdzie zobaczyć 
nie m ogli. N ie  trw o ży li się ty m  jednak, w nosząc, że zaszli 
dalej, n iż  w zro k iem  sięgnąć m ożna.

— P rzeczucie  m ów i m i —  rzek ł H a rb e r t  —  że człow iek 
ta k  m ąd ry  i energ iczny , jak pan, C yrus Sm ith , nie m ógł 
u to n ąć  iak p ierw szy  lepszy śm ierte ln ik ; on pew nie um iał 
sobie radzić  i dostał się na w ybrzeże.

M ary n arz  sm utn ie  po trząsną ł głow ą; nie spodziew ał się już 
zobaczyć inżyn ie ra ; lecz nie chcąc odbierać nadziei H a r-  
b e rto w i, odpow iedział:

—  Z apew ne, zapew ne, p o tra fi on dać sobie radę.
—  M oże już n ied ługo  w szyscy trze j pow rócą.
M ary n arz  zam yślił się i po  chw ili rzekł,' jakby  do  siebie:
—  C zy  to  wyspa?
—  W  k ażd y m  razie, w idać, jest b a rd zo  rozległa —  o d 

rzek ł H a rb e r t .



—  I cóż m i z tego? N ajw iększa w yspa zaw sze jest ty lk o  
w yspą.

W  k ażd y m  razie te j kw estii te raz  jeszcze n ie m ożna by ło  
ro zstrzy g n ąć ; ale czy to  była w yspa, czy  ląd  stały , okolica  
była dość ładna, g ru n t zdaw ał się u ro d za jn y  i m ogący  różne  
w ydaw ać p ro d u k ty .

— W ielk ie  to  jest szczęście, żeśm y się tu  dostali, i p o 
w inn iśm y k o rn ie  dziękow ać B ogu, że nas nie opuścił w  n ie 
szczęściu. '

I, zam yśliw szy się nad  ty m , jaka p rzyszłość czekała ich 
w  tej n ieznanej k rain ie , zw rócili się zn ó w  ku  po łudn iow ej 
stron ie . T u  znaleźli g ro m ad y  p tak ó w , gnieżdżących  się 
w  szczelinach skał; p rzy p a trzy w szy  się im , H a rb e r t  zaw ołał:

—  A ch! to  są dzikie, tak  zw ane, skalne gołębie; poznaję  
je po  p o d w ó jn y ch  czarn y ch  o b w ó d k ach  na sk rzyd łach , po  
b iałym  ogonie i n ieb iesko-pop ie la tym  up ierzen iu . M ięso ich 
b a rd zo  dobre ; sądzę w ięc, że i jaja m uszą być  .smaczne. Jeśli 
ty lk o  znajdziem y je w  gniazdach...

—1 N ie  p o zw o lim y  im  się w ylęgnąć, chyba p o d  postacią 
jajecznicy — o d rzek ł w esoło P en k ro ff. ' '

:— T a k , c iekaw y jestem , w  czym  byś ją usm ażył: m oże 
w  kapeluszu?

—  Tej. sz tu k i nic po tra fię , m usim y w ięc zjeść je na m iękko , 
jeśli się ty lk o  znajdą — rz e k ł m ary n arz .

Zaczęli szukaę p iln ie  w  załam ach i szczelinach g ran itu  
i rzeczyw iście znaleźli i zabrali k ilka tu z in ó w  jaj, k tó re  p o 
chow ali w  kieszenie i chustk i,' a pon iew aż nad ch o d ził czas j .
odp ływ u  m o rza , zw rócili się k u  rzece. Była p ierw sza godzina 
gdy doszli do m iejsca, gdzie złożyli d rzew o  na tra tw ie . W łaś
nie p rąd  w ody  się odw rócił, trzeb a  w ięc b y ło  k o rzy stać  
z niego. P en k ro ff  nie chciał ani sam wsiąść na tra tw ę , ani 
puścić jej na los szczęścia; w  ty m  celu u p ló tł z suchych  lian 
k ilkosążn iow ej długości linę, szn u r ten  roślinny  p rz y tw ie r
dził do  tra tw y , jednym  ko ń cem , a d ru g i trzy m a ł w  ręce; 
H a rb e r t  zepchnął tra tw ę  i p o d trzy m y w ał ją długą żerdzią.

Pom ysł te n  pow iód ł im  się doskonale; tra tw a  posuw ała 
. się z p rąd em  w ody  i p rzed  godziną d rugą za trzy m ała  się u ujś- 
- cia rzek i o  k ilk a  k ro k ó w  od  K om inów .
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ROZDZIAŁ V.

Urządzenie mieszkania w Kominach. — Ważna kwestia ognia. — 
Pudełko zapałek. — Poszukiwanie na wybrzeżu. — Powrót reportera 
i Naba. — Jedyna zapałka. — Suty ogień. — Pierwsza wieczerza. — 

Pierwsza noc na lądzie.

G dy już  tra tw ę  d rzew a w yładow ano , P en k ro ff  zajął się 
za raz  o p a trzen iem  o tw o ró w , p rzez  k tó re  p rzech o d ził w ielki 
p rzew iew  po w ie trza , aby  ty m  sposobem  K om iny  uczyn ić  m ie
szkalnym i. P oza ty k a ł szczeliny piaskiem , gałęziam i, kam ie
n ia m i/i  m o k rą  ziem ią, zostaw iając jeden ty lk o  o tw ó r, n iby 
ru rę  do o d prow adzen ia  dym u. K o m in y  składały  się z trzech  
czy cz terech  p o k o ików , jeśli m ożna ta k  nazw ać ciem ne n o ry , 
k tó re  zaledw ie dzik ie  zw ierzę m ogłyby  zadow olić, A le zaw 
sze b y ło  to  p rzyna jm nie j suche schron ien ie  i szczególniej 
w  śro d k o w y m  p o k ó iu  m ożna by ło  stać p ro s to . C ienki piasek 
p o k ry w a ł g ru n t, w  każdym  w ięc razie m o żn a  by ło  p o p rze 
stać na ty m , zan im  będą m ogli w ynaleźć coś lepszego.

P racu jąc  'nad u rządzen iem , rozm aw iali z sobą.
—  M oże tow arzysze  nasi w ynaleźli gdzie lepsze sch ro 

nienie —  rzek ł sH arbert.
—  Być m oże, ale nie oglądajm y się na n igh; p racu jm y  

n ad  u rządzen iem  tego, jakie m am y — a jeśli będzie drugie, 
to  od  p rz y b y tk u  głow a nie boli.

—  Ach! —  zaw ołał H a rb e r t  — niech ty lk o  odszukają 
pana Sm itha, a nasze K om iny  w ydadzą  im  się pałacem .

—  W ierzę, bo  by l to  człow iek nie lada.
—  Byl?... czy  sądzisz, że już nie żyje?
—  B roń  Boże!... ta k  m i się jakoś w ym ów iło .
Po paro g o d zin n e j p racy  u rządzili jako  ta k o  K om iny. 

Z achow ali tę nazw ę.
— N o , te raz  —  rzek ł P en k ro ff — tow arzysze nasi m ogą 

już w rócić , znajdą go tow e schronienie, trzeb a  ty lk o  zapa
lić ognisko  i p rzy g o to w ać  w ieczerzę.

N ie  b y ło  to  zb y t tru d n e  zadanie. W  głębi lew ego k o ry ta 
rza u łoży li szerokie, płaskie kam ienie, tu ż  p rz y  pozo staw io 
n y m  ciasnym  o tw o rze , k tó ry  m ial s tanow ić k o m in ; p om im o  
że z dym em  u chodzić  będzie wiele ciepła, pozostan ie  zaw sze 
ty le , że w  m ieszkaniu  sw oim  m ieć będą dosta teczną  tem p e
ra tu rę . W  jednym  z „p o k o ió w " złożyli sp row adzone w odą 
d rzew o, a m ary n a rz  w ziął k ilk a  w iększych  po lan  i u łożył na 
kam ieniach , m ających  stanow ić ognisko, poprzek ładaw szy  je
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sta rann ie  d ro b n y m i drew kam i, aby się łatw iej zajęły. W idząc 
to , H a rb e r t  z ap y ta ł go, czy m a zapałki.

—  A jakże! —  o d rzek ł — i w ielkie to  szczęście dla nas, 
bo  jakże zapalilibyśm y ogień bez zapałek, lub bez hubk i.

— M oglibyśm y uciec się do  środka, używ anego p rzez  
dzik ich , to  jest trzeć  jeden o d rug i dw a suche kaw ały  drzew a.

—  Spróbu j tego sposobu, m ó j chłopcze, a jestem  p rz e k o 
nany , iż jedynym  jego następstw em  będzie  to , że się b ard zo  
zm ęczysz.

— Jed n ak że  jest to  sposób b a rd zo  p ro s ty , używ any  często 
na w yspach O ceanu  Spokojnego.

—  N ie  będę ci p rzeczy ł, ale w  tak im  razie dzicy  m uszą 
m ieć sobie ty lk o  zn an y  sposób d o k o n an ia  tego , lub też  u ży 
w ają specjalnego drzew a, bo co do m nie, n ieraz  już p ró b o 
w ałem  rozniecić  ogień p o d o b n y m  sposobem , ale n igdy  mi się 
nic udało  —  to te ż  s to k ro ć  w olę zapałki. A le gdzież u licha 
podziałem  swoje?

I zaczął szukać w  kieszeni p ude łka  zapałek, k tó re  zawsze 
nosił p rzy  sobie, gdyż by ł n am ię tn y m  palaczem . D arem nie  
iednak przeszukał w szystk ie  kieszenie, w  żadnej zapałek nie 
było .

—  A to  ftraszn a  rzecz! —  zaw ołał, p a trząc  z osłupieniem  
na H a rb e r ta  —  w idoczn ie  p u d e łk o  w ypad ło  m i z kieszeni 
i zgubiłem  zapałki. A leż ty , H arb erc ie  m usisz p rzecie m ieć 
choćby  k rzesiw ko , lub  coko lw iek  do zapalania ognia?

— N ie  m am  nic.
P udełko  by ło  m osiężne, w ięc ła tw o  m ożna by  je dostrzec: 

w yszli też  obaj, ale, p o m im o  najstarann ie jszych  poszuk iw ań  
na piasku, nad  w ybrzeżem  i m iędzy  skałam i, n igdzie go nie 
znaleźli.

—  M oże w yrzuciłeś je z łódki razem  z innym i p rzed m io 
tam i? —  zapy ta ł H a rb e r t .

—  Jakże  też m ógłbym  p ope łn ić  p o d o b n ą  n iedo rzecz
ność! A le przy, tak ich  w strz.ąśnieniach, jak im  podlegaliśm y 
w  balonie , tak  m ały  p rz e d m io t ła tw o  m ógł się w ysunąć, 
w szak m i też  u lu b iona  fa jka w ypad ła . A ch! gdzież ty  jesteś, 
p rzek lę te  pudełko?

—  M orze  odp ływ a —  rzek ł H a rb e r t  —  pó jdziem y jesz
cze szukać  w  m iejscu, gdzieśm y w czora j spadli z balonem .

Było to  o  jak ie  dwieście k ro k ó w  od  K om inów , lecz i tu  
n ie  znaleźli pudełka; jeśli n aw et tam  upad ło , fale m orsk ie
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uniosły je podczas p rzy p ły w u  — a w  obecnych  oko liczn o 
ściach była to  s tra ta  nie do p ow etow an ia .

P c n k ro ff zm arszczy ł czoło i m ilczał; chcąc go pocieszyć, 
H a rb e r t  z ro b ił uw agę, ,iż nie m a się czego sm ucić, gdyż za
pałk i m usiały  zapew ne zw ilgotn ieć , w ięc i ta k  nie zapa
liłyby  się. ' .

—  G dzież tam  —  o d rzek ł m ary n a rz  —  by ły  schow ane 
w  szczelnie zam ykającym  się, m iedzianym  pudełku . A  te raz  
cóż poczniem y?

—  N iezaw odn ie  znajdzie się sposób rozniecenia  ognia; 
pan  S m ith  albo p an  S p ile tt p o tra fią  coś pbm yśleć  — rzekł 
H a rb e rt.

—  Być m oże, lecz n im  to  nastąp i, nic m ożem y rozpalić 
ognia i sm u tne  p rzy jęcie  zgo tu jem y  tow arzyszom .

— A leż to  nie p o d o b n a , żeby k tó ry  z  n ich  nie m iał 
h u b k i lub  zapałek.

—  L ękam  się tego — odpow iedział m ary n arz , p o trząsa 
jąc głow ą. —  P an  S m ith  i N ab  w cale nie palą, a co do  pana 
Spiletta , ten  pew nie w ięcej p iln u je , no tesika, n iż  pudełka 
z zapałkam i.

H a rb e r t  m o cn o  się zam yślił. —  Bez zaprzeczenia —  m ó 
w ił sobie —  b ard zo  p rz y k ry  to  w ypadek , ale przecież  zara
dzi się m u  ty m  lub o w ym  sposobem . — P en k ro ff przeciw nie , 
choć zazw yczaj nie lękał się byle czegd, ale nauczony  dośw iad
czeniem  znał tru d n o ść  po łożenia . Po głębszym  zastanow ie
n iu  doszedł do p rzek o n an ia , żc nie m a innej rady , jak czekać 
p o w ro tu  N ab a  i rep o rte ra . T rzeb a  się jednak  b y ło  w yrzec 
jaj, k tó re  na w ieczerzę p rzy rząd z ić  zam ierzał, a p o tem  p rz e 
rażała go sm utna  perspek tyw a żyw ienia się su row ym  m ię
sem.

W  przew idyw an iu , że m oże w ypadnie  im  obyć się bez 
ognia, poszli z ro b ić  zapas lito d o m ó w  i, m ilcząc, w rócili do 
K om inów  o godzinie p ią te j w ieczorem .

O k o ło  szóstej, gdy słońce już zaczynało  zn ikać, H a rb e rt, 
k tó ry  n ieustann ie  w ybiegał na w ybrzeże, zw iastow ał naresz
cie tow arzyszow i p o w ró t G edeona Spiletta  i N aba. N ieste ty ! 
w racali sam i. S m utne  przeczucie  m ary n arza  spełniło  się — 
nie m ogli n igdzie odszukać  inżyniera .

G edeon Spile tt, m ilcząc, usiadł na  odłam ie skały; z n u 
żony , zg łodniały , sm u tk iem  znękany , słow a w ym ów ić  nie 
m ógł. *
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B iedny N ab  m iał oczy  zaczerw ienione o d  płaczu, a go
rące łzy, spływ ające ciągle p o  czarnej jego tw arzy , m ów iły  
jasno, £e w szelką strac ił nadzieję.

Posiliw szy się n ieco, re p o r te r  opow iedział jak  obaj ro 
bili poszuk iw ania  na  k ilkum ilo w ej p rzestrzen i, a za tem  zna
cznie jeszcze dalej, n iż  m iejscow ość, w  k tó re j in ży n ie r C yrus 
S m ith  i pies jego T o p  zn ik n ę li im  z oczu, ale w ybrzeże  całe 
by ło  zupełn ie  puste , n igdzie ani śladu k ro k ó w , n igdzie  nie 
dostrzeg li ani jednego św ieżo po ruszonego  k am yka . P rz e k o 
nali się, że cała ta  p rze s trzeń  była zupełn ie  bezludna, że n i
gdy m oże noga lud zk a  nie posta ła  na  ty m  w ybrzeżu . M orze 
było  rów n ie  puste  jak  w ybrzeże  i w idoczn ie  in ży n ie r znalazł 
g rób  o k ilkase t s tóp  od  brzegu .

UsłyszawSży to , N ab  zerw ał się nagle i k rzy k n ą ł głosem , 
zd radza jącym  głęboką nadzieję:

— N ie! nie! nie! M ój p an  nie w  grobie! on  nie um arł! 
N ie! nie! to  być  nie m oże... O n! on! m iałby  um rzeć?! nie p o 
dobna! K ażdy in n y  m ógłby  zginąć — ale on  nigdy! T e n  cz ło 
w iek  zaw sze i w szędzie radzić  sobie um ie...

N agłe siły go opuściły  i' u pad ł na skałę. H a rb e r t  pobiegł 
do niego.

—  N abie! —  w ołał —  uspokó j się, znajdziem y tw ego 
pana... Bóg n am  go pow róci... Jesteś nadzw yczaj znu żo n y  
i zgłodniały ... posil się tro ch ę .

I p oda ł b iednem u m u rzy n o w i garść m a łży !—  ale i tego 
nędznego posiłku  b iedak  p rzy jąć  nie chciał. U trac iw szy  pana, 
w ie rn y  sługa tak że  chciał um ierać.

Posiliw szy się nieco, G edeon S p ile tt rzucił się na piasek 
u s tóp  skały; by l nadzw yczaj znękany , lecz spoko jny .

H e rb e r t  zb liży ł się i rżek ł, b io rąc  go za rękę:
—  C h o d ź  pan , n o c  zapada, znaleźliśm y tu  nieco w y g o d 

niejsze schronien ie, tam  będziesz m ógł odpocząć lepiej. J u tro  
zobaczym y, co czynić  dalej...

S p ile tt pow sta ł i poszedł z n im  do K om inów . "Wtem Pen- 
k ro ff  p rzysunął się i na jnatu ra ln ie jszy m  w  świecie głosem  za
py ta ł, czy p rzy p ad k iem  nie m a zapałek.

S p ile tt za trzy m a ł się, poszukał w  kieszeniach, lecz nic nie 
znalazł, odpow iedział w ięc:

—  M iałem  w  kieszeni, ale m usiałem  w yrzucić .
M ary n arz  poszedł do  N aba, to  sam o zadać m u py tan ie

i tę  sam ą o trzy m a ł odpow iedź.



—  D o  kroćset!... —  zaklął m ary n a rz  m im ow oln ie , —  
ani jednej zapałk i, n ie m o żn a  w ięc m yśleć o ogniu.

—  G d y b y  tu  by j m ój pan , zaraz  by  w am  zrob ił zapałk i — 
zaw ołał N ab .

W szyscy spoglądali na  siebie z n iew ym ow nym  n iep o k o 
jem . H a rb e r t  p ierw szy  p rze rw a ł m ilczenie.

r -1 Panic S p ile tt —  rzek ł —  jesteś zapalonym  palaczem , 
nosisz zawsze p rz y  sobie zapałk i, poszukaj jeszcze, m oże znaj
dziesz choćby  jedną. y

R e p o rte r  zaczął zn ó w  uw ażnie  p rzeg lądać w szystkie 
kieszenie i nareszcie uczu ł kaw ałek  d rzew a m iędzy  kieszonką 
a podszew ką kam izelk i. C zuł go p o d  palcem , lecz nie m ógł 
w yjąć: zapew ne była to  zapałka, ale jedna i jedyna, należało 
więc postępow ać b a rd zo  ostrożn ie , aby  nie o betrzeć  fosforu.

—  Spuśćcie się /na  m nie —  rzek ł H a rb e r t  i, upatrzyw szy  
m ały  o tw ó r, nadzw yczaj zręczn ie  w y d oby ł n ieuszkodzoną 
zapałkę, k tó ra  dla n ich  była tak  n ieocen ionym  skarbem .

—  Zapałka! zapałka! —  w ołał radośnie P en k ro ff — dajże 
m i ten  d ro g o cen n y  k le jn o t.

W szyscy poszli do  K om inów .
Jakże  w ażn y m  n ab y tk iem  stała się dla n ich  jedyna ta  za

pałka, jak ich  setk i m arn u je  się w  k ażd y m  dom u. M ary n a jz  
trzy m a ł ją b a rd zo  o śtrożn ie , obejrzał, czy n ie  zw ilgo tn iała , 
a w idząc, że sucha, rzek ł:

—  T e ra z  p o trz e b a  m i jeszcze kaw ałka papieru .
—  O to  jest —  o d rzek ł re p o rte r , w ydzierając k a rtk ę  

z no tesika. ’
W ziąw szy  pap ierek , P en k ro ff  p rzy k u cn ą ł p rzed  p rzy g o 

to w an y m  ogniskiem . N a  traw ie , liściach i suchym  m chu  
u łożył w iązk i ch ru s tu  w  ten  sposób, aby  p o w ie trze  m ogło  
sw obodnie  p rzech o d z ić  i suche drzew o p rę d k o  się zająć; na
stępnie zw inął w  trą b k ę  o trz y m a n y  kaw ałek  pap ie ru , jak  to  
czynią  zapalający fajkę na w ielk im  w ietrze , i ustaw ił go 
w śród  m chu . T e raz  w ziął m ały  o s try  k am y k , o b ta r ł go sta 
rann ie  i z m o cn y m  biciem  serca, za trzy m u jąc  oddech , lekko  
p o ta rł zapałkę.

—  Pierw sze p o ta rc ie  by ło  bezskuteczne, gdyż p o ta rł za 
słabo, bo jąc się ułanąać łebek  z fosforem .

—  N ic! n ie  po trafię ..., ręka  m i drży ... zapałka m ogłaby  się 
zepsuć... n ie  chcę... nie m ogę... —  w yjąkał —  niech m nie 
H a rb e r t  zastąpi.



B iedny chłopiec m oże jeszcze n ig d y  w  życiu  nie by ł tak  
w zruszony! Serce b iło  m u  gw ałtow n ie  —  zd o b y ł się jednak  
na odw agę i p rę d k o  p o ta r ł  zapałkę, o k am y k . U słyszeli jakby  
syknięcie, i ukazał się m ały , b łęk itn y  płom yk.- H a rb c r t  w o lno  
ob rócił zapałkę, aby się lepiej rozpaliła , p o tem  w sunął ją 
w  trą b k ę  pap ierow ą; w  p a rę  sekund  p ap ie r się zapalił, i zaraz  
m ech  zajął się o d  niego.

N iezad ługo  suche gałęzie zaczęły trzeszczeć, i jasny p ło 
m ień, p o d sy c o n y . silnym  d m uchan iem  P en k ro ffa , zajaśniał, 
w  ciem ności. D y m  w y chodził p rz y g o to w an y m  kanałem , 
i m iłe ciepło rozeszło  się dokoła .

T e raz  należało j!uż ty lk o  czuw ać, aby ogień n igdy  im  nie 
zagasł, a p rzy n a jm n ie j, aby isk ry  tliły  się w  popiele  —  ale było  
to  już  ła tw e zadanie, w ym agające ty lk o  uw agi, bo  d rzew a 
nie m ogło  zb rak n ąć .

P e n k ro ff radośnie  zacierał ręce i zaczął się k rz ą ta ć  oko ło  
p rzy rząd zen ia  nieco posilniejszej wieczerzy.- H a rb c r t  p rz y 
niósł dw a tu z in y  jaj i zaczął m u  pom agać, a re p o rte r  usiadł 
w  kącie i p rz y p a try w a ł się w  m ilczeniu . O n  m yślał ty lk o
0 ty m , czy C yrus S m ith  żyje jeszcze —  a jeżeli żyje, gdzie 
m oże się znajdow ać i jak  to  się stało , iż d o tąd  nie zjaw ił się 
jeszcze? C o  d o  b iednego  N ab a , ten  b łąkał się po  w ybrzeżu  
j i k  zak lę ta  dusza.

P en k ro ff uskarżał się, że nie m oże popisyw ać się sw oją 
um iejętności p rzy rząd zan ia  jaj, k tó re  um iał p rzy p raw iać  na 
p ięćdziesiąt sposobów , i m usi p o p rzestać  na p ro s ty m  w ło 
żen iu  ich  w  ciepły  p op ió ł, aby  się up iek ły . i

W  k ilk a  m in u t w ieczerza była go tow a, i m ary n a rz  z a p ro 
sił rep o rte ra , aby w  niej w ziął udział. W iadom o, że jaja za
w ierają części n ad er p o żyw ne  —  ta k  w ięc p ierw sza w ieczerza 
na ty ch  n ieznanych  b rzegach  choć b a rd zo  sk ro m n a, p o k rz e 
piła siły b ied n y ch  ro zb itk ó w .

Ach.1 gdybyż ty lk o  jednego z n ich  nie b rak o w ało  na tej 
uczcie, gdyby w szyscy pięciu siedzieli p rzed  ty m  ogniskiem , 
p łonącym  w e w n ę trz u  skały, jakżeby  gorąco  dziękow ali Bogu 
za cudow ne ocalenie. A le n ieste ty! u trac ili najrozum niejszego , 
na jbardzie j uczonego tow arzysza  i nie m ogli naw et w ynaleźć
1 pogrzebać  jego ciała.

T a k  up łynął im  dzień  25 m arca; nareszcie noc  zapadła. 
Słychać było , jak w ia tr  dął w  oddali i ba łw any  rozb ija ły  się 
o m orsk ie  w ybrzeża. D ro b n e  kam ienie , p o p y ch an e  falam i 
w  tę i ow ą s tro n ę , spadały z ogłuszającym  hałasem .
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R e p o rte r  zan o to w ał szczegółow o w szystkie w ypadk i 
i w rażen ia  w  ty m  d n iu  doznane, poczem  oddalił się w  naj
ciem niejszy k ą t, rzucił się na  piasek i zn u żo n y  zasnął snem  
tw ard y m . H a rb e r t  poszedł za jego p rzy k ład em ; P en k ro ff  p o 
łoży ł się p rz y  ognisku , lecz n ie  spał, d rzem ał ty lk o , z ry w a
jąc się co chw ila i dok ładając drzew a, aby  ogień m e zagasł. 
Sam  ty lk o  N ab  nie chciał p o ło ży ć  się ani na chw ilę; p rzez  
n o c  całą b łąkał się p o  w ybrzeżu , rozpaczliw ym  głosem  p rz y 

w o łu ją c  swego pana.

ROZDZIAŁ VI.

Inwentarz rozbitków. — Nic. — Spalona bielizna. — Wycieczka do 
lasu. — Flora. — Ślad dzikich zwierząt. — Ruruku. — Cietrzewie. — 

Szczególniejsze ryfyolóstwo. ■

Ł atw o  i p rę d k o  da się sporządzić  in w en ta rz  ruchom ości, 
posiadanych  p rzez  naszych ro zb itk ó w , k tó ry c h  b a lon  rzucił 

\  na te, o ile się zdaje, bezludne brzegi.
Słow em , nie posiadali n ic  p ró c z  sukien, jak ie  m ieli na  so

bie w  chw ili sm u tnego  w y p ad k u , p ró cz  zegarka i no tesika, 
k tó re  u trz y m a ły  się w  kieszeni re p o rte ra  — zresz tą  ani b ro n i, 
ani żad n y ch  n iezbędnych  narzędzi, ani n aw et noża  k ieszon 
kow ego. W szystko  w yrzucili z łódk i, aby u lżyć balonow i.

A ni R o b inson , ani S elk irk  i R ay n al nie byli ta k  zupełnie 
ze w szystk iego  ogołoceni, albow iem  m ogli zu ży tk o w ać  
szczątk i rozb iteg o  o k rę tu , zabierać z niego n arzędzia , b ro ń , 
zboże, byd ło  i ró żn e  zapasy, k tó re  starczy ły  na  n iezbędne 
p o trz e b y  życia. N ie  by li w ięc zupełnie b ezb ro n n i w obec 
dzikiej p rz y ro d y , gdy tym czasem  nasi ro zb itk o w ie  z  b a 
lonu , pozbaw ien i na jp ierw szych  p o trzeb , m usieli w szystko  
tw o rzy ć  z niczego.

G dyby  jeszcze choć C y ru s S m ith  by ł z n im i, gdyby 
uczony  ten  in ży n ie r m ógł p rzy jść  z p o m o tą  sw oją p ra k ty c z n ą  

■ nauką, tw ó rczy m  um ysłem  i zaradnością, w ted y  położenie  
ich  nie b y łoby  jeszcze ta k  rozpaczliw e. N ieste ty ! b iedni s tra 
cili już  naw et nadzieję zobaczenia go jeszcze, a nie m ogli li
czyć na nic, jak  ty lk o  na w łasne siły i na m iłosierdzie  O p a trz 
ności, k tó ra  u fających  w  nią n igdy  nie opuszcza.
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Przede w szystk im  należało  osiedlić się w  tej części w zgó
rza, a następn ie  starać  się zbadać, czy  należało do  jakiego 
lądu , czy by ło  zam ieszkane, w reszcie, czy stanow iło  ty lk o  
w ybrzeża  bezludnej w yspy; od  tego  bow iem  zależały dalsze 
ich postanow ien ia . Jed n ak że  P en k ro ff  radził, aby badan ia  tc  
od łożyć  na k ilk a  dni i n a jp ie rw  zająć się w yszukaniem  ży w 
ności, posilniejszej, n iż  jaja i m ięczaki, p rzed  u rządzen iem  
długich  w ycieczek, k tó re  zapew ne na ciężkie narażą ich tru d y . 
Z apew ne też  podczas ich trw an ia  nie znajdą schronien ia , 
gdzieby  spoko jn ie  z łożyć m ożna głow ę. K oniecznie za tem  
należało w ypocząć  i w zm ocn ić  n ad w ątlo n e  siły.

Ja k  na teraz,. K o m in y  stanow iły  dosta teczne  schronien ie: 
ogień p łonął i ła tw o  by ło  go u trzy m ać . M ięczaków  i ' jaj na 
sk ro m n e  pożyw ienie  nie zab rak n ie  w  szczelinach skał i na 
w ybrzeżu ; setk i stad  gołębi unoszą s ię .p o n a d  w ybrzeżem , 
m uszą przecież  obm yśleć sposób zabijan ia ich, choćby  kijam i 

• lub  kam ien iam i. M oże w  pob lisk ich  lasach znajdu je  się drzew o, 
rodzące  ow oce, zd a tn e  do jedzenia: w oda słodka była n ieda
leko. Po nam yśle u rad zo n o  ted y , że p rzez  k ilk a  dn i jeszcze 
p ozostaną  w  K om inach  i zajm ą się p rzy g o to w an iam i do  za
m ierzonej w ycieczki na  w ybrzeża  i w  głąb k ra ju .

Postanow ien ie  to  w ielce ucieszyło N aba, k tó ry  w cale nic 
p ragną ł opuszczać m iejsca, będącego w idow nią  strasznego  w y 
p ad k u , \V szyscy byli p rzek o n an i, żc C yrus S m ith  zginął 
w  n u rta c h  oceanu —  on  jeden nie m ógł w to  uw ierzyć. — 
N ie! to  nie p o d o b n a  —  m yślał sobie —  aby tak i człow iek  zg i
nął ta k  m arn ie , aby m iał u to n ą ć  o k ilkase t k ro k ó w  od  
brzegu!... — D o p ó k i falc nie w y rzu cą  zw łok , d o p ó k i ich się 
n ie  d o tk n ie , n ie  u w ie rzy  w  śm ierć swego p ana; gdy  p rzek o n a  
się o ty m , w ted y  pew n o  tego n ie  p rzeżyje .

D nia  26 m arca, zaledw ie ran ek  zaśw itał, N ab  pobiegł 
zn ó w  szukać pana. H a rb e r t  w ynalazł sól, k tó ra  p o  w y p a ro 
w an iu  w od y  pozosta ła  w  szczelinie skały, co b ard zo  ucie
szyło ro zb itk ó w . P o  śn iadaniu , z ło żo n y m  z lito d o m ó w  i jaj 
gołębich, P en k ro ff zap y ta ł re p o rte ra , czy  p ó jdz ie  do lasu, 
gdzie on  z H a rb e rte m  sp ró b u ją  coś upo low ać. S tanęło  jednak  
na ty m , że G edeon S p ile tt pozostan ie , aby  p ilnow ać ognia: 
i udzielić  pom o cy  N abow i, jeśliby tego  zaszła p o trzeb a .

—  W ięc ruszajm y na po low anie , m ój ch łopcze —  zaw o
łał m ary n a rz . —  W  d ro d ze  zao p a trz y m y  się w  am unicję, 
a b ro ń  znajdziem y w  lesie.
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ju ż  m ieli odejść, gdy  H a rb e r t  z ro b ił uw agę, że sko ro  nic 
m ają  h u b k i, d o b rze  b y łoby  .zastąpić ją czym ś innym .

—  C zym że, na  p rzy k ład ?  —  zap y ta ł m ary n a rz .
— Spaloną b ielizną; p ró c h n o  ła tw o  zastąp i hubkę.

i R ada była dobra,' ale chcąc ją w ykonać, trzeb a  by ło  p o 
święcić choć kaw ałek  ch u stk i od  nosa. -Ciężka to  by ła  ofiara, 
jednak  ze w zględu  na w ażne okoliczności, m a ry n a rz  spalił 
kaw ał swej k rac iaste j chustk i. Z apalny  ten  m ate ria ł schow ano  
s tarann ie  w  „śro d k o w y m  p o k o ju “ , w  głębi szpary , zn a jd u 
jącej się w  skale, aby w ia tr  ani w ilgoć nie m ogły  się dostać 
do niego. ^  . ,

O k o ło  godziny  dziew iątej H a rb e r t  i P e n k ro ff  w eszli do 
lasu. T am  m a ry n a rz  od łam ał dw ie o g ro m n e  gałęzie i p o ro b ił 
z  n ich  w ielkie kije, a H a rb e r t  zao strzy ł je na skale, poczem  
zapuścili się w  w ysoką traw ę  i szli w ybrzeżem  p o n ad  rzeką. 
K u po łu d n io w em u -zach o d o w i k o ry to  rzek i znaczn ie  się zw ę
żało, a b rzegi p o k ry te  by ły  d rzew am i; obaw iając się zab łądze
nia, p o stan o w ili iść z  brzegiem  rzek i, ale była to  dość tru d n a  
p rzep raw a. Z agradzały  im  drogę w ątłe  i g iętk ie-gałęzie,, spu 
szczające się aż p o n a d  w odę, to  zn ó w  liany i ciernie, k tó re  k i
jam i m usieli rozryw ać . H a rb e r t  zw in n y  i lekk i w ybiegał często 
n ap rzó d  i zn ikał w  zaroślach , ale m a ry n a rz  p rzy w o ły w ał go 
n a ty ch m iast, zalecając, aby się n ie oddalał.

T a k  w  lesie, jak  i na  całym  w ybrzeżu ; n igdzie  n ie z n a 
leźli śladu s to p y  ludzk iej, ale za to  liczne daw niejsze i świeże 
ślady n a jro zm aitszy ch  zw ie rzą t c zw o ro n o żn y ch ; z ty ch  n ie
k tó re  należały  w idoczn ie  do  w ie lk ich  i dzik ich . M ary n arz  
uw ażnie  rozg lądał się w o k o ło , ale n igdzie n ie dostrzeg ł ani 
z n ak u  cięcia siekierą • na drzew ach , ani resz tek  w ygasłego 
ognia. Słow em , n ic  nie zd rad za ło  obecności człow ieka, co 
raczej go pocieszało, n iż  zasm ucało , gdyż w iedział, że na ty m  

Jcaw ałku ziem i, zab łąk an y m  w śród  O ceanu  S pokojnego , sp o t
kan ie  się z dz ik im i w cale nie by ło  p ożądane dla k ilk u  bcz- 

_ b ro n n y c h  ro zb itk ó w .
Szli b a rd zo  pow olij m ilcząc, gdyż co raz  w iększe t ru d 

ności n a p o ty k a li na d rodze . G od zin a  up łynęła , uszli zaledw ie 
m ilę i d o tą d  n ic  upo low ać n ie  m ogli. W p raw d z ie  tu  i ów 
dzie p tak i św iergotały , ale la ta ły  ta k  w ysoko  p o n ad  -d rze
w am i, jakby  ta jem n y  in s ty n k t kazał im  s tro n ić  od  ludzi. 
W  b ło tn is te j części lasu H a rb e r t  spostrzeg ł p ta k a  z  o s try m  
i d ług im  dziobem , p o d o b n eg o  do  z im o ro d k a ; ró żn ił się jed-
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n ak  u p ierzen iem ; p ió ra  jego błyszczały m eta licznym  b la 
skiem .

—  Z daje m i się, że to  zak am ar (jacam ar) — rzek i H a r-  
b c rt, p ró b u jąc  zb liżyć się do  p ta k a  i stając w  pew nej od le
głości.

—  D o b rze  b y łoby  p rzek o n ać  się, jak  o n . sm akuje — 
rzekł m ary n a rz  —  ty lk o  nie w iem , czy zezw oli nam  żabić się 
i upiec. ■

W  tejże chw ili k am ień , zręcznie  i tra fn ie  rzu co n y  p rzez  
H a rb e rta , ugodził p tak a  w  sk rzyd ło , ale w idoczn ie  uderzen ie  
b y ło  za słabe, gdyż żak am ar zerw ał się i odleciał.

—  A ch! jakżem  niezgrabny! —  zaw ołał m łodzieniec.
. —  Eh! n iekon ieczn ie, m ój chłopcze, i najlepszy strzelec 

chybia  czasem . A le nie sm uć się: co się odw lecze —  to  nie 
uciecze.

Im  dałej zapuszczali się w  głąb lasu, ty m  w spanialsze i ro z 
łożystsze n ap o ty k a li drzew a, N ieste ty , żadne nie rod z iło  ow o 
ców  zd a tn y c h  do jedzenia. P en k ro ff  u p a try w ał darem nie  
p ięk n y ch  palm , k tó re  doskonale  zu ży tk o w ać  , m o żn a  dla 
p o trzeb  d o m ow ych , ale las ten  składał się w yłącznie z d rzew  
iglastych, a g łów nie z deodarów , ta k  zw anych  „doug lasów “ , 
p o d o b n y ch  d o  rosnących  na  brzegach  pó łnoćn o -zach o d n ie j 
A m eryk i, i p rzep y szn y ch  sosen, m ających  p o  sto  pięćdziesiąt 
stóp  w ysokości.

W  tej chw ili s tad o  p taszków , ślicznie u b arw io n y ch , z d łu 
gim i, puszystym i ogonam i, zerw ało  się spom iędzy  gałęzi, 
gubiąc swe słabo osadzone p ió rk a , k tó re  puchem  zasłały 
g ru n t. H a rb e r t  pod n ió sł k ilka  p ió re k  i, p rzy p a trzy w szy  się 
im , rzek ł:

—  Są to  p tak i, zw ane „ k u ru k u “ .
—  W ola łbym , żeby to  by ł c ie trzew  albo k u ra  afrykańska , 

ale zresz tą  m niejsza o to , jeśli i te  jakieś k u k u ry k u  do b re  są 
do  jedzenia —  o d rzek ł P en k ro ff.

—  Są b a rd zo  sm aczne, a m ięso ich jest b a rd zo  delikatne. 
O  ile m i się zdaje, ła tw o  n am  się u d a  zb liżyć  do  n ich  i zabić 
k ilka  p rz y  pom o cy  kija.

O baj pochy len i o stro żn ie  p o su w ali się aż do  drzew a, na 
niższych jego gałęziach rozsiad ły  się m ałe p taszęta , ocze
k u jąc  na p rze la tu jące  ow ady , k tó ry m i się żyw iły .

W te m  nasi m yśliw i w y p ro sto w ali się szybko  i, zręcznie 
w yw ijając k ijam i, zm iata li całe szeregi b iednych  p taszą t,
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k tó re , .zn ienacka napadn ię te , nie m yślały o ucieczce i p o 
zw alały  się zabijać. Ju ż  k ilkadziesią t leżało na ziem i; zan im  
reszta  zdoby ła  się na ucieczkę.

—  T o  m i się podoba! —  zaw ołał P e n k ro ff  —  to  w łaśnie 
zw ierzyna jak b y  dla nas s tw p rzo n a ; m o żn a  ją ch w y tać  ręką.

P onaw lekali zab ite  p taszk i na  g ię tką  gałązkę, n ib y  sko 
w ro n k i na  sznu rek , i udali się w  dalszą drogę. Spostrzegli, że 
k o ry to  rzek i zaczynało  się w yginać i zw racać k u  p o łu dn iow i, 
lecz z a k rę t m usiał być  n ieznaczny . Z apew ne ź ró d ło  rzek i 
znajdow ało  się w  g ó rach  i tam  zasilało się top n ie jący m  śnie
giem , p o k ry w ający m  szczy t śro d k b w y .

G łó w n y m  celem  tej w ycieczki by ło  zao p a trzen ie  się 
w  zw ierzynę, to te ż  nie ustaw ali w  poszuk iw an iach . M ary 
n a rz  m ru cza ł i, p raw d ę  m ów iąc, zaklął n iek iedy , ilek roć  
zw ierzę, k tó re g o  n aw et ro zp o zn ać  nie m ia ł czasu, uciekało  
i k ry ło  się w  # ie lk ic h  traw ach . /

—  A ch! żebym  choć n ó ż  albo T o p a  m iał z  sobą!... ale 
w ie rn y  p ies,zapew ne zg inął razem  z panem . /

O k o ło  trzeciej p o  p o łu d n iu  now e stada  p tac tw a  zaczęły 
z ja y ia ć  śię na n ie k tó ry c h  d rzew ach  i, siadając na  najw yższych  
gałęziach, og ryzały  ich a ro m aty czn e  ow pee. N ag le  odgłos 
trą b  rozległ się po  lesie; dźw ięki te  w ydaw ało  p ta c tw o  z  ro 
dzaju  k u r , k tó re  w  S tanach  Z jed noczonych  nazyw ają te tra -  
sam i (cietrzew ie). W k ró tc e  u kazało  się k ilk a  p a r  z up ie rze
niem  p lo w o -b ru n a tn y m , z c iem n o -b ru n a tn y m i ogonam i. 
P e n k ro ff  p rag n ą ł kon ieczn ie  schw ytać  choćby  jednego  z ty ch  
p ta k ó w , tak  dużych  jak  k u ra , k tó ry c h  m ięso jest b a rd zo  
sm aczne; tru d n e  to  by ło  jed n ak  zadanie, gdyż n ie dały  się 
podejść. P o  w ielu bezo w o cn y ch  usiłow aniach, k tó re  d a rem 
nie p łoszy ły  cietrzew ie, m a ry n a rz  rzek ł do tow arzysza :

—  S koro  n ie  m ożem y ich  zabić, sp ró b u jm y  złow ić na 
w ędkę.

—  Ja k  ryby? —  zap y ta ł zdziw iony . H a rb e r t .
—  A  ta k  —  o d rzek ł pow ażn ie  P en k ro ff.
P e n k ro ff  w ynalaz ł w  traw ie  pó ł tu z in a  gn iazd  cietrzew i, 

a w  k ażd y m  by ło  po  dw a lub trz y  jaja; nie po ruszał ich, gdyż 
by ł p ew n y , że właściciele n iezaw odnie  do  n ich  pow rócą . 
U m yślił w ięć gałożyć na n ich  p raw d ziw e w ędk i z  haczy 
k am i i,.s tan ąw szy  w  pew nej odległości od  gniazd, zab ra ł się 
do  p rzy g o to w ań . H a rb e r t  p rz y p a try w a ł się z zajęciem , ale
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nic dow ierzał aby  się to  na co zdało . W ęd k i p rzy rząd za ł m a ry 
n a rz  z 'c ie n k ic h  lian, p iętnaście  do  dw udziestu  stóp  d ług ich ,' 
p ow iązanych  z sobą; zam iast h aczy k ó w  p rzy m o co w ał do 
k o ńców , grube, zak rzy w io n e  ciernie, k tó re  od łam ał z k rzak a  
k arło w ate j akacji. Za p rzy n ę tę  posłużyć m iały  w ielkie, czer
w one robak i, pełzające p o  ziem i.

T ak  u rządziw szy  w ędki, P en k ro ff  p o d ch o d ził u k ry ty  
w  w ysokiej traw ie  i k o ń ce  w ędek z h aczykam i zarzucał w  p o 
b liżu  gn iazd ; d rug ie  k ońce  razem  z H a rb e r te m  trzy m ali w  rę 
kach  i u k ry li się poza drzew am i.

P o  up ływ ie  p ó ł godziny , zgodnie  z p rzew idyw aniem  m a
ry n arza , k ilk a  par- c ie trzew i prze lec iało  do sw oich gniazd. 
N ie  dom yślając się zasadzki, skakały  w esoło, uderzając  d z io 
bam i o ziem ię.

M łody  H a rb e r t  p a trz y ł ż n a tężo n ą  uw agą i m ocno  zacie
kaw io n y  za trzy m a ł oddech . P e n k ro ff  zaś w y trzeszczy ł oczy 
i o tw o rz y ł usta, jakby  już m iał skosztow ać kaw ałka  c ie trze
wia. P tak i tym czasem  chodziły  sobie spoko jn ie , nie zw ażając 
na sidła; w ted y  m ary n a rz  lek k o  p o trząsn ą ł w ędką, sk u tk iem  
czego ro b ak i po ru szy ły  się jakby  żyw e.

T e  poruszen ia  zw róc iły  nareszcie uw agę cietrzew i. P tak i 
rzuc iły  się na p rz y n ę tę  i n iebaw em  trz y  najżarłoczniejsze 
p o łk n ę ły  razem  z  p rz y n ę tą  i haczyk i. W te d y  P en k ro ff  szybko 
pociągnął w ędkę, a trzep o tan ie  sk rzyde ł zw iastow ało , że 
p ta k i się złapały.

—  W iw at! —  k rzy k n ą ł w esoło —  i pobieg ł po  zdobycz.
H a rb e r t  radośnie  k laskał w  dłonie. P ierw szy  raz  w  życiu

w idzia ł łapanie  p tac tw a  na w ędkę, lecz m a ry n a rz  pow iedział 
m u , że to  sposób w y p ró b o w an y  i że nie m oże poszczycić się, 
aby  by ł jego w ynalazcą. (

— M ój ch łopcze —  dodał —  w  naszym  po łożen iu  w y 
padn ie  nam  pew nie n ieraz  uciekać do  daleko  dziw niejszych 
się sposobów .

Pow iązali cie trzew ie za nogi. i P en k ro ff, zadow olony  
z tego p ierw szego po low ania , w idząc, że zaczyna się ściem 
niać, u znał za stosow ne zaw rócić  k u  K o m in o m . N ie  m ogli 
zabłądzić, gdyż i te raz  trzy m ali się b rzegów  rzek i, i oko ło  
g o dziny  sz ó s te j,, m o cn o  znużen i, w rócili do  swego „m iesz
kan ia“ .



j  ROZDZIAŁ VII.

Nab nie wrócił. — Uwagi reportera. — Wieczerza. — Zapowiedź tru
dnej do przebycia nocy. — Straszna burza. — Wychcdzą w noc>. — 
W alka,z deszczem i wichrem. — O osiem mil od pierwszego obozowiska.

G edeon  S p ile tt stał n ie ru ch o m y  z za ło żo n y m i rękom a, 
w lepiając w z ro k  k u  w schodow i, gdzie p o n ad  m o rzem  w ielka 
czarna  ch m u ra  szybko  w nosiła się w  górę. "Wiatr by ł silny 
p rzez  cały dzień , a k u  w ieczo row i znacznie  się jeszcze ozię
b iło ; w szystko  w o k o ło  zapow iadało  g roźną burzę.

H a rb e r t  poszedł do K o m inów , a P en k ro ff  zb liży ł się do 
stojącego na w y b rzeżu  rep o rte ra , m ów iąc:

—  Panie Sp ile tt, ciężka noc  nas czeka: w icher i ulew a, 
d o p ie ro ż  to  p e tre łe  rad o w ać  się będą *).

O b u d zo n y  z zam yślenia- re p o r te r  zw róc ił się do m a ry 
n a rza :

—  Jak  ci się zdaje, w  k tó ry m  to  m iejscu łódkę odcię
liśm y i pęd  w ia tru  un iósł naszego tow arzysza?

:— N ajdale j o paręse t sążni stąd  —  o d rzek ł m a ry n a rz  
p o - chw ili nam ysłu .

— P rzy p u śćm y , że to w arzysz  nasz u to n ą ł, dziw ne to  jed
nak , że i pes jego T o p  tak że  znalazł śm ierć, i że m o rze  nie 
w yrzuc iło  na  b rzeg  zw łok  ani C yrusa Sm itha, ani psa jego.

—  N ić  dziw nego, sk o ro  m o rze  tak  by ło  w zb u rzo n e ; 
a z resz tą  m oże p rą d  uniósł i rzucił je gdzie .dalej.

— W ięc jesteś p rzek o n an y , że to w arzy sz  nasz u tonął?
—  T ak .
—  A  wiesz, iż n iep o d o b n y m  w ydaje m i się, aby  C yrus 

i T o p  zginęli ta k  bez śladu; m oże jeszcze żyją?
—  C hcia łbym  tem u  w ierzyć  —  o d rzek ł m a ry n a rz  —  ale 

dośw iadczenie m oje nie pozw ala mi się łudzić.
T o  pow iedziaw szy , P e n k ro ff  poszedł do  K om inów , gdzie 

już H a rb e r t  rozn iec ił ogień, dorzucając  suchych  gałęzi; w ielk i 
p łom ień  strzelający  do  góry , ośw ietlił najciem niejsze naw et 
zaką tk i...

—  P e n k ro ff  zab ra ł się zaraz  do p rzy rząd zen ia  ob iadu , 
k tó ry  chciał z rob ić  n ieco  posilniejszy, pon iew aż  w szyscy 
by li w yczerpan i i p o trzeb o w ali pożyw niejszego p o k arm u . 
K u ru k i zachow ał na ju tro , a oskubał dw a cie trzew ie i, wsa
dziw szy na k ij n iby  na rożen , p iek ł p rz y  m o cn y m  ogniu.

-') Są to ptaki morskie, lubujące się w burzach.
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Była już siódm a w ieczorem , a N ab  jeszcze nie w rócił; 
ta k  długa n ieobecność jego m ocno  zaniepoko iła  pozosta łych  
tow arzyszów . O baw iali się, czy  nie uległ w ypadkow i, lub  
ob łąkany  rozpaczą  nie odebra ł sobie życia. H a rb e r t  ty lk o  
zupełn ie  przeciw nie  w y p ro w ad z ił w niosk i. O n  m niem ał, że 
sk o ro  N ab  nie ;wraca, to  w idoczn ie  coś go sk łoniło  d o  p rz e d 
sięwzięcia n o w y ch  poszuk iw ań , bo  cóż m og łoby  go z a trz y 
m ać? M oże znalazł jakie w skazów ki, jaki ślad k ro k ó w  lub 
część u b ran ia  inżyn iera , I m oże w łaśnie w  te j chw ili w pad ł 
już  na tro p , łub n aw et odszukał pana...

T a k  m ów ił m ło d y  H a rb e r t ,  ale ty lk o  G edeon S p ile tt 
podzielał jego nadzieję. P en k ro ff  u trzy m y w a ł, że najpew niej 
N ab  zapuścił się dalej, n iż  w czora j, i d la tego  d o tąd  n ie  w rócił.

H a rb e r t  chciał kon ieczn ie  biec szukać m u rzy n a , lecz to 
w arzysze tłum aczy li, że w  nocy  i w  czas ta k  szkaradny  w y 
cieczka jego na n ic  by  się nie zdała, a n a d to  w  żad n y m  razie 
nie pow in n i się już  rozłączać. Jeżeli N ab  nie w ró c i do  ju tra , 
w szyscy trze j p ó jdą  go szukać. H a rb e r t  by ł posłuszny , ale 
dw ie duże łzy  spłynęły  m u  z oczu, ta k  żal m u  by ło  b iednego 
m u rzy n a . W idząc  to , G edeon  S p ile tt serdecznie uściskał szla
chetnego  chłopca, k tó ry  nie w ahał się naraz ić  na tru d y  i n ie
bezpieczeństw o p rżez  w spółczucie dla tow arzysza  niedoli.

B urza n a  d o b re  zaczynała szaleć; dął gw ałtow n ie  w ia tr  
p o łu d n io w o -w sch o d n i; m o rze  z  ry k iem  rozb ija ło  się o  n ad 
b rzeżne  skały. D eszcz, ro z p y lb n y  huraganem , unosił się jakby  
m gła p ły n n a ; zdaw ało  się, że szm aty  p a ry  uw ijają  się nad  
w ybrzeżem , a leżące n a  n im  d ro b n e  głazy, rzucane w ich rem , 
tak i w ydaw ały  odgłos, jak  gdyby  k to  p rzew raca ł k u p y  k a 
m ieni. W ich er /unosił tu m a n y  piasku, k tó re  m ieszały się 
z  ulew ą; dym  -nie m óg ł w ych o d zić  w ąskim  o tw o rem , gdyż 
w ia tr  pędz ił go na  p o w ró t dp  w n ę trza , sk u tk iem  czego ta k  
rozch o d z ił się po  w szystk ich  k o ry ta rz a ch , że w y trzy m ać  
w  n ich  by ło  nie p o d o b n a . I d la tego  też  zaraz  p o  upieczeniu  
Cietrzewi P en k ro ff  zgasił ogień, s ta ran n ie  ty lk o  p o d trzy m u jąc  
zarzew ie.

Ju ż  b y ło  p o  ósm ej, a N ab  nie w racał, w szelako te raz  
m o żn a  by ło  przypuścić , że p o w o d em  by ła  b u rza , i że 
m oże schron ił się w  jaką ro zp ad lin ę  skały, aby  w  niej p rz e - , 
czekać w ia tr  lub  p rzy n a jm n ie j dn ia  doczekać. N iep o d o b ień 
stw em  też  by ło  iść szukać go w  n ocy  podczas tak iej zaw ie
ruchy .
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Zasiedli do  w ieczerzy , na k tó rą  n ie  m ieli nic, p ró cz  
p ieczonych  p ta k ó w , a le 'ż e  m ięso ich  by.lo w y b o rn e , zajadali 
je z  w ie lk im  sm akiem , a szczególnie P e n k ro ff  i Harbert, 
k tó ry m  długa w ycieczka dodała a p e ty tu . P o  w ieczerzy  udali 
się na spoczynek . •

Im  głębiej n o c  zapadała, ty m  straszn iej sroży la  się bu rza .
D ął w icher, p o d o b n y  do  tego, k tó ry  jeńców , uciekających 

z  R ich m o n d u , zapędził aż na te  n ieznane w ybrzeża  O ceanu  
S pokojnego. T ak ie  b u rze  często zdarzają  się tu  podczas p o 
rów nan ia  dn ia  z nocą i szaleją ty m  gw ałtow niej, iż w ściekłość 
ich żadnej nie sp o ty k a  zap o ry  na te j puste j i bezludnej części 
oceanu.

Szczęścierń, skały  o lb rzym ie , w śród  k tó ry c h  znajdow ały  
się K om iny , by ły  g ran itow e, n ad er m o cn o  osadzone. A jednak 
m im o  to  ydaw ało  się n ieraz, że zad rża ły  w  podstaw ach . P en 
k ro ff  po łoży ł rękę  na ścianie skały  i czu ł p o d  n ią  drżenie , 
lecz n ie  p rze raz ił się zby teczn ie, gdyż zdaw ało  m u  się, iż 
to  im p ro w izo w an e  ich  schron ien ie  nie zapadn ie  się p rz e 
cież. Słyszał jednak  łosko t, jaki w ydaw ały  głazy,' o d ry 
w ane od  szczy tu  i spadające na w ybrzeże; n ie k tó re  naw et 
stacżały  się p o n ad  K om inam i i tam  ro zp ry sk iw ały  się w  k a 
w ały. D w a razy  m ary n a rz , czołgając się, d ochodził do  o tw o ru  
k o ry ta rz a , aby s tam tąd  w y jrzeć  na zew n ą trz , czy nie grozi im  
n iebezpieczeństw o. T y m  sam ym  sposobem  pow raca ł na swoje 
m iejsce p rz y  ognisku  i p ilnow ał, aby  zarzew ie nie zagasłó.

H a rb e r t  spał spoko jn ie  m im o  w ściekłości h u raganu , ry k u  
b u rzy  i h u k u  grzmotów»-; P en k ro ff, k tó ry  w  d ługim  sw oim  
zaw odzie  osw oił się z n iebezpieczeństw am i, w k ró tc e  poszedł 
za jego p rzy k ład em . Sam ty lk o  G edeon  S p ile tt czuw ał cią
gle —  niepokój« sen spędzał m u  z pow iek . W y rzu ca ł sobie, 
że nie tow arzy szy ł N aS ow i; oń , ró w n ie  jak H a rb e r t ,  n ie m ógł 
w y rzec  się nadziei, iż S m ith  żyje, i że go odszukają.

—  C zem u N ab  nie w raca?... czy  o d k ry ł jakie posz
laki?... —  I ta k  m yślał, m yślał, p rzew racając  się na p iaszczy
s ty m  łożu , nie tro szcząc  się o w alkę  żyw iołów ... N iek ied y  
zam ykał n a  chw ilę oczy , p o k o n an y  znużen iem , lecz nie 
baw em  budziła  go nagle jakaś m yśl, i z ryw ał się na nogi.

O d  daw na ju ż  p o n u re  cienie n ocy  p o k ry ły  w ybrzeże  i była 
pew nie d ru g a  po  pó łnocy , gdy nagle szarpnięcie  zbudziło  
P en k ro ffa , śpiącego snem  tw ard y m .

—  C o się stało? —  zaw ołał, zryw ając  się zupełn ie  p rzy -
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to m n y , gdyż długa służba m orska  osw oiła go z w szelkim i 
n iespodziankam i.

G edeon S p ile tt stał nad  n im  poch y lo n y , m ów iąc:
—  C zy słyszysz, P enkroffie? ... Słuchaj! słuchaj!
M ary n arz  nadstaw ił ucha, ale nie słyszał nic, p ró cz  h u k u

fal m orsk ich . -
—  T o  w icher i szum  bałw anów .
—  Ale nie! —  o d rzek ł re p o rte r , p rzysłuchu jąc  się. —; 

M nie się zdaje, żc słyszę...
—  C o  takiego?
—  Szczekanie psa.
—  Szczekanie psa! —  k rzy k n ą ł P en k ro ff, od  razu  stając.
—  T ak ... w yraźnie ...
—  A leż to  nie podobna!... —  o d rzek ł m ary n a rz  — skąd 

by  się w zięło, z resztą  w śród  tego ry k u  b u rzy ...
— A c h f słuchaj teraz! —  zaw ołał G edeon.
P en k ro ff na tęży ł słuch, i rzeczyw iścić zdało  m u  się, że 

w  chw ili p rze lo tn eg o  uciszenia się b u rzy , doleciało go o dda
lone szczekanie.

— A  co?... —  rzek ł re p o rte r , vściskając d łoń  m ary n arza .
— T ak ... tak!... m a p an  słuszność.
—  Ach! T o p !... T op! —  k rzy k n ą ł, zb u d zo n y  nagle ze 

snu, H a rb e rt, i w szyscy trze j rzucili się k u  w yjściu.
W ia tr  dął ta k  gw ałtow nie , iż z tru d n o śc ią  m ogli wyjść, 

gdyż odpychał ich  ciągle do w n ę trza , i dop iero , op iera jąc  się 
o skały, zdołali u trz y m a ć  się na nogach.

C iem ność zalegała doko ła ; m orze , niebo, ziem ia w  jedną 
czarną  stop iły  się całość, w  całej a tm osferze  nie w idać by ło  
najm niejszego a to m u  rozp rószonego  św iatła. P rzez  k ilk a  m i
n u t  stali, m io tan i g w ałto w n y m  w ich rem , deszcz lał na n ich  
strum ien iem , piasek zasypyw ał oczy.

T ak , by ło  to  szczekanie T o p a ; ale czy z k im , czy sam 
ty lk o  w racał? Zdaje się, że g d yby  szedł za N abem , już daw no 
"byliby w padli do K o m inów .

N ie  m ogli słyszeć, to te ż  m ary n a rz  ścisnął ty lk o  d łonie 
tow arzyszów , jakby  im  m ów ił: czekajcie! P o w róc ił do  K o 
m inów , skąd w yszedł za chw ilę, trzy m ając  w  ręk u  p ęk  za
palonego  łuczyw a. Bujał n im  w  p o w ie trzu  i św istał, jak mógł> 
najgłośniej. W  tejże chw ili dało  się słyszeć bliższe i głośniej
sze szczekanie, i, jakby  ty lk o  oczeku jąc  tego znaku , pies '  
w p ad ł gw ałtow nie do k o ry ta rz a . P en k ro ff, H a rb e r t  i G e
deon  S p ile tt pobiegli za n im , jak m ogli na jp rędzej. M ary n arz
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do rzu c ił do ognia garść łuczyw a, jasny p łom ień  w ystrzelił 
w  górę i ośw ietlił k o ry ta rz .

—  T o p ! T o p ! —  k rz y k n ą ł H a rb e r t.
■Rzeczywiście by ł to  T o p , u lu b io n y  pies inżyp iera  Cyrusa. 

Sm itha; ale by ł sam , nie tow arzyszy ł m u  ani pan  jego, 
ani N ab .

Jak im że  sposobem  in s ty n k t d o p ro w ad z ił go do K om i
nów , k tó ry c h  nie znał w cale, i to  jeszcze w śród  nocy  i tak ie j' 
burzy?! D ru g i fa k t dziw niejszy  jeszcze —  T o p  nie by ł ani 
zb icdzony , ani naw et zab łocony .

H a rb e r t  p rzyciągnął go i łeb jego po ło ży ł na sw oich k o la 
nach , głaszcząc i pieszcząc; pies radośn ie  ocierał się o niego.

—  S koro  pies p ow róc ił, zn ajdziem y  i jego pana —  rzek ł 
u rad o w an y  rep o rte r .

—  D aj to  Boże! —  o d rzek ł H a rb e r t . —  C h o d źm y  szukać 
pana  inżyn iera , pies nas zap row adzi.

—  C hodźm y! —  o d rzek ł m ary n a rz  i rep o rte r .
P e n k ro ff  zgarnął s ta rann ie  w ęgle w  ognisku  i u łoży ł ppd

pop io łem  k ilk a  now ych  kaw ałków  drzew a, aby zastali ogień 
p o  pow rocie . N astęp n ie  zabra ł resz tk i w ieczerzy , i w szyscy 
w yszli z K o m inów , idąc za T o p em , k tó ry  w yraźn ie  daw ał im  
d o  zrozum ien ia , że ich p row adzi.

B urza szalała w ściekle; zdaw ało  się, że dochodzi do  na j
w iększej gw ałtow ności. Był to  nów  księżyca; b lade p rom ien ie  
jego nie p rzeb ija ły  spoza ch m u r, zatem  b ard zo  by ło  tru d n o  
po  ciem ku iść w  p ro ste j linii. Postanow ili spuścić się na in 
s ty n k t T o p a .

N a jp ie rw  ted y  szedł pies, p o tem  H a rb e r t  i G edeon Spilett 
a P e n k ro ff  zam ykał pochód . N ie  p o d o b n a  by ło  m ów ić; deszcz 
nic by ł u lew ny , gdyż w ir  h u rag an u  rozpy la ł go p raw ie , ale 
b u rza  ryczała zaw zięcie. Szczęściem jedna oko liczność sp rzy 
jała p o ch o d o w i ro z b itk ó w ; w ia tr  dął od  po łudn iow ego- 
w schodu, a w ięc popy ch ał ich n ap rzó d ; tu m a n y  p iasku u d e
rza ły  ich  w  plecy, ta k  w ięc, byle się nie odw racali, n ie  p o trz e 
bow ali lękać się o oczy. "W prawdzie n ieraz  m usieli iść p rę 
dze j,% iżb y  chcieli, ale nadzieja, że ty m  razem  nie tru d zą  się 
nadarem nie , p o d trzy m y w ała  ich siły. Byli n iem al pew ni, że ' 
N ab  odszukał pana  i w ypraw ił do n ich  poczciw e psisko. Ale 
czy C yrus S m ith  ży ł jeszcze? A  m oże N ab  w zyw ał ty lk o  jego_ 
tow arzyszów , aby  m u osta tn ią  oddali posługę?
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P o  upływ ie kw adransa  za trzy m ali się w  załom ie skały, 
osłaniającym  ich od  w ich ru , aby o d e tch n ąć  sw obodniej i w y 
począć n ieco -p o  ta k  szybk im  biegu.

T u  m ogli słyszeć się i rozm aw iać. G dy  H a rb e r t  w ym ien ił 
nazw isko  C yrusa S m itha, T o p  zaczął szczekać, jak b y  chcąc 
dać do z rozum ien ia , że pan jego ocalony. /

—  P an  tw ó j żyje, w szak p raw da, T o p ?  —  zapy ta ł 
H a rb e r t.

A  T o p  szczekał na  odpow iedź.
B yło ok o ło  w p ó ł do  trzeciej, gdy  znów  puścili się w drogę. 

M orze  zaczynało  p rzy b ie rać , a p rzy p ły w , pęd zo n y  w ia trem , 
zapow iadał się groźnie . G dy  ty lk o  wyszli ze swego u k ry c ia  
w śró d  skał, w ia tr  znów  gw ałtow nie  zaczął m io tać  n im i; 
m ocno, pochy len i, szli b a rd zo  p ręd k o , nadstaw iając m u plecy, 
a T o p  biegł ta k  śm iało, iż w idać by ło , że w ie, d o k ąd  p ro w a 
dzi. Z dążali k u  p ó łnocy ; p o  praw ej s tro n ie  ro z taczało  się 
nadzw yczaj w zb u rzo n e  m orze , p o  lewej okolica, k tó re j ciem 
ność nie dozw alała w idzieć. O  czw arte j zdaw ało  się, że uszli 
p ięć m il drogi. C h m u ry  podn io sły  się n ieco i już  n ie  d o ty 
kały  ziem i; w ia tr  od m o rza  n ie  był już  tak  m ro źn y , ale za to  
b ard zo  w ilgo tny . U b ran ie  nie zabezpieczało  ich od  z im na, to 
też p rzezięb li b ard zo , jednak  nalżcjsza skarga z u st ich nie 
w yszła; postan o w ili iść jak  najdalej za ro zu m n y m  zw ierzę
ciem .

O  p ią te j dn ieć zaczęło. N a  w ierzcho łkach  bałw anów  u k a 
zały się p łow e odb łysk i; p iana pobielała. N a  lew o w y d a tn ie j
sze części w ybrzeża  zaczęły rysow ać się n ieznacznie . Był to  
ty lk o  jakby  szary  odcień  na tle  czarnym ?

O  szóstej dzień  zajaśniał zu p e łn y ; chmurry w zniosły  się 
do  góry . M ary n arz  i jego tow arzysze  znajdow ali się w ted y  
b liskd  sześć m il o d  K om inów .

Szli p o  płaszczyźnie, o to czo n e j skalam i, k tó ry c h  szczyty  
ty lk o  w idać by ło , gdyż m o rze  p rzy b ra ło . N a  lew o rozciągało 
się w ybrzeże, p rzedstaw iające  w id o k  dzik iej, p iaszczystej p u 
styn i. Całe to  w ybrzeże  n ie \ p rzedstaw ia ło  oceanow i innej 
zapo ry , n ad  dość n ie regu la rny  łańcuch  m ałych  w zgórz; tu  
i ów dzie p arę  d rzew  poch y la ło  się k u  zachodow i. D aleko  na 
p o łu d n iow ym -zachodzie  ukazyw ał się sk ra j lasu.

W  tej chw ili T o p  zaczął okazyw ać żyw y  n iepokó j; to  biegł, 
n ap rzó d , to  w racał do  m ary n arza , jakby  nalegając, aby  szedł 
p rędzej., N ag le  pies opuścił płaszczyznę, i, jak b y  cu dow nym
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w iedziony  in s ty n k tem , bez w ahania  w biegł m iędzy  piasz
czyste w zgórza , ciągnące się w zd łuż  m orza .

T rz e j tow arzysze  poszli za n im . Z daw ało  się, że to  o k o 
lica zupełn ie  bezludna, żadne żyjące stw o rzen ie  jej nie o ży 
w iało. W zg ó rza  ro z rzu co n e  by ły  ta k 'fa n ta s ty c z n ie , iż trzeba  
by ło  nadzw yczajnej baczności, aby  nie zbłądzić.

/ W p ię ć  m in u t p o  zejściu z p łaszczyzny  m ary n a rz  i dw aj 
jego tow arzysze  stanęli p rzed  o tw o rem , w y d rążo n y m  w  dość 
w ysok im  w zg ó rzu ; tu ta j T o p  za trzy m a ł się i zaszczekał 
głośno, S p iłe tt, H a rb e r t  i P en k ro ff  weszli do g ro ty .

T u  N ab  klęczał p rzed  m artw y m  ciałem , leżącym  na łożu 
z m ch u  i traw y ...

Był to  in ży n ie r C yrus Sm ith!...

ROZDZIAŁ VIII.

Gyrus Smith żyje. — Opowiadanie Naba. — Ślady nóg. — Sprawa nie
rozwiązana. — Pierwsze wyrazy Cyrusa Smitha. — Stwierdzenie śla

d ó w . — Powrót do Kominów. — Rozpacz Penkroffa.

N ab  ani się po ruszy ł.
;— C zy  żyje jeszcze? — spy ta ł go m ary n arz .
—  N ie! nie! —  odpow iedział.
G edeon  S p ile tt i P e n k ro ff  zadrżeli z p rzerażen ia , tw arze  

ich pob lad ły ; H a rb e r t  załamrfł ręce i stał n ie ru ch o m y . C o do 
biednego  m u rzy n a , ten  .p o g rążo n y  w  rozpaczy  nie w iedział 
nic, nie słyszał słów  sw ych tow arzyszów .

R e p o r te r  u k ląk ł p rz y  n ie ru ch o m y m  ciele, rozp ią ł ub ran ie  
i p rzy ło ży ł u cho  d o  serca. U płynęła  m inu ta , k tó ra  oczeku
jącym  w ydaw ała się w iek iem  —  a o n  słuchał, chcąc dobadać 
isię u d erzeń  serca.

N ab  podn iósł n ieco głow ę i p a trzy ł, nie w idząc. R ozpacz  
zm ieniła go do  n iepoznan ia ; serce pękało  m u z boleści, gdyż 
pew ny  był, że pan  jego nie żyje.

N areszcie  po  d ługim  badan iu  G edeon S p ile tt pow stał, 
m ów iąc:

— 'Ż y je !  '
T e raz  z kolei P en k ro ff  u k ląk ł ob o k  inżyn iera ; i on  także 

pochw ycił słabe uderzen ia  serca i słaby oddech , w y d o b y w a-' 
jący się z ro zw arty ch  ust n ieruchom ego  C yrusa  Sm itha.



H a rb e r t  pobieg ł co p rędzej szukać w ody . O  sto  k r o 
k ó w  znalazł czysty  s tru m y k , zw iększony  w idocznie  w czo ra j
szym  deszczem , ale n igdzie n ie  b y ło  ani śladu m uszli lub 
sk o ru p y , w  k tó rą  b y  jej n ab rać  m ożna. W idząc, że nie m a 
innego sposobu, zm aczał m o cn o  ch u stk ę  w  stru m ien iu  i p o 
biegł z nią co p rędzej do  g ro ty .

G edeon S p ile tt p rag n ą ł ty lk o  zw ilżyć usta  inżyn iera , m ógł 
w ięc poprzestać, na m o k re j chustce. T o  d o tkn ięc ie  z im nej 
■wody podzia ła ło  na ty ch m iasto w o : p ierś C yrusa Sm itha  p o d 
niosła się w estchnien iem , a p o  chw ili zdaw ało  się naw et, że 
p ragną ł p rzem ów ić .

—  U ra tu jem y  go! —  zaw ołał re p o rte r .
N ab  o p rzy to m n ia ł, usłyszaw szy te  słow a; z po lecenia re 

p o rte ra  rozeb ra ł pana , aby  m o żn a  b y ło  p rzek o n ać  się, że 
w y rzu co n e  z łódk i ciało poob ija ło  się o skały, jednak  
nigdzie nie .b y ło  ani ran , ani śladów  stłuczenia; na rę
kach  naw et najlżejszego zadraśnięcia. Zaszło w ięc coś n ad 
zw yczajnego, ale w y tłu m aczy ć  sobie tego  n ie  m ogli. Sam 

■ ty lk o  C yrus S m ith  będzie m ógł objaśnić im  tę nadzw yczajną  
okoliczność. Lecz te raz  in ży n ier leżał b ezp rzy to m n y , i nale
żało p rzed e  w szystk im  w róc ić  go do życia. Z daw ało  im  się, 
że rozc ie ran ie  n ajp rędzej d o p ro w ad z i d o  tego  celu, a w ięc 
zaczęli nacierać go w ełn ianym  k a ftan em  m ary n arza . R o z 
grzany  m ocno , in ży n ie r zaczął daw ać zn ak i życia; n ap rzó d  
lekko  p o ruszy ł ręką, a następn ie  słychać by ło  regularn iejszy  
oddech. D ługie 'zem dlen ie  w y n ik a ło  z  g łodu  i znużen ia  
i, gdyby  tow arzysze  nic p rzyszli m u  z pom ocą, C yrus S m ith  
jużby  się n ie  obudził.

—  Byłeś p rzek o n an y , że p an  tw ó j nie żyje? —  zapy ta ł 
N a b a  m ary n arz .

—  Ach! tak  —  o d rzek ł m u rz y n  —  i g d yby  T o p  nie był 
was sprow adził, b y łb y m  pogrzebał ukochanego  m ego pana 
i sam spoczął ob o k  niego snem  w iecznym .

W idzicie  m łodzi czy te ln icy , że o m ało  co inżyn ie ra  nie 
pog rzebano  żyw cem .

T e raz  N ab  opow iedział tow arzy szo m , że w  p rzed d z ień  
p rzed  św item  w yszedł z K om inów , przeszedł w ybrzeże 
w  k ie ru n k u  p ó łn o cn y m  i doszedł do  raz  -już zw iedzanej czę
ści w yspy. P rzeszukał na juw ażn iej całą tę  p rzestrzeń , obszedł 
w szelkie zagłębienia i przejścia m iędzy  skalam i, p rz y p a try w a ł 
się bacznie, czy na p iasku  nie dojrzy^ śladów , w edług k tó ry c h  
m ógłby  się k ierow ać. N ie  m iał już nadziei, że dobrego  pana
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iw e g o  znajdzie  jeszcze ży jącym , szukał w ięc ty lk o  zw łok 
jego, chcąc go pogrzebać  w łasnym i rękam i.

Szukał, szukał d ługo, lecz darem nie ; zdaw ało  się, że n igdy  
d o tąd  noga ludzka nie stąpała  po  ty m  w ybrzeżu . W  m iej
scach, gdzie p rzy p ły w  m o rza  nie dosięgał, n ap o ty k a ł m ilio n y  
m uszli; w szystk ie by ły  n ienaruszone. N a  p rzestrzen i dw ustu  
do  trz y s tu .ja rd ó w , nie było  ani śladu daw nego lub świeżego 
w ylądow ania . W te d y  N ab  poszedł o k ilka  m il dalej, sądząc, 
że m oże p rąd  m orsk i łub w icher poniósł ciało gdzieś daleko, 
gdyż najczęściej tak  byw a, że jeśli zw łok i unoszą się w  n ie
w ielkiej odległości od piaszczystego w ybrzeża , p rędzej czy 
późn ie j m o rze  je na ląd w yrzuca. W iedząc o ty m , N ab  p rag 
nął kon ieczn ie  odszukać n ieodżałow anego pana, aby  go raz 
jeszcze zobaczyć.

—  Zaszedłem  jeszcze k ilk a  m il dalej —  m ów ił —  lecz- 
w szędzie szukałem  darem nie, i już rozpacz  zaczęła m nie 
ogarn iać, gdy w czora j w ieczór oko ło  godzin y  p iątej d o 
strzegłem  na p iasku ślady stóp .

—- Ślady s tóp  —  k rzy k n ą ł P en k ro ff.
■ —  T a k  -— o d rzek ł N ab .

—  I ślady zaczynały  się zaraz  p rz y  skałach? — zapy ta ł 
rep o rte r .

—  N ie  —  o d rzek ł N ab  —  tam  dop iero , gdzie nie dosię
gają w od y  m orsk ie  podczas p rzy p ły w u ; bliższe m usiała za
trzeć  w oda.

—  C óż dalej? —  zap y ta ł re p o tte r .
—  U jrzaw szy  ślady stó p , m yślałem , że oszaleję z radości. 

Ślady te  były  zupełn ie  w y raźn e  i k ierow ane ku  w ybrzeżu . 
Śledziłem  je, biegnąc jak szalony, uw ażałem  w szelako, aby 
ich nie za trzeć . N o c  zaczynała zapadać, gdy usłyszałem  
szczekanie psa; był to  w ierny  T o p , k tó ry  przyb ieg ł i d o p ro 
w adził m nie  do  te j g ro ty .-

T u  opow iadał, jak b ezm ierna  p rzy g n io tła  go boleść, gdy 
u jrza ł pana  swego bez życia; p ró b o w ał w szelkim i sposobam i, 
czy nie uda  m u się go o trzeźw ić  — w szelkie jednak  usiło
w ania b y ły  bezskuteczne.

B iedny  N ab  pom yślał tedy  o w spó łtow arzyszach , k tó rz y  
p ew n ie  p ragnę liby  zobaczyć inżyn ie ra  raz  jeszcze. Spojrzał 
na T o p a . C zyż  nie m oże się spuścić na  zm ysł w iernego  zw ie
rzęcia?... "Wtedy to  w ym ów ił k ilk a k ro tn ie  nazsyisko re p o r
te ra , gdyż jego T o p  znał najlepiej, a następn ie  w skazał m u  
stronę, p o łu d n io w ą; pies pobiegł, w e w skazanym  k ie ru n k u .
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I  w idzieliśm y, jak , w iedziony  n ad p rz y ro d z o n y m  p raw ie  in 
s ty n k tem , tra fił do K om inów , choć n igdy  p rz e d te m  w  n ich  
n ie  b y ł .’

Z grom adzen i z w ielką uw agą słuchali opow iadan ia  N aba. 
W  żaden  sposób p o jąć  n ie  m ogli, jak się to  stało , że C yrus 
Sm ith , k tó ry  zapew ne m usiał d ługo  w alczyć z ro zh u k an y m i 
w śród  skał falam i, n igdzie  naw et zad raśn ię ty  n ie  został. N ic  
p o d o b n a  tak że  by ło  w y tłum aczyć , jak im  sposobem  in ży n ier 
m ógł dostać  się do  g ro ty , u k ry te j w śród  w zgórz, odległej od 
w y b rzeża  o m ilę.

— W ięc to  nie ty , N ab ie , p rzeniosłeś tu  swego pana? —  
zap y ta ł re p o rte r .

—  N ie  ja —  odrzek ł.
—  W idoczn ie  p an  S m ith  sam  tu  p rzyszed ł —  rzek ł m a

ry n arz .
—  W idoczn ie , lecz tru d n o  w  to  uw ierzy ć  —  o d rzek ł 

G edeon Spile tt.
T y lk o  o d  sam ego inżyn iera  m o żn a  się by ło  spodziew ać 

rozw iązan ia  zagadki, trzeb a  jed n ak  by ło  czekać, aż o d 
zyska p rzy to m n o ść  i m ow ę. Szczęściem  p rzy ch o d z ił do sie
bie; rozcieran ie  p rzy w ró c iło  obieg k rw i. T e ra z  C y ru s S m ith  
zn o w u  p o ru szy ł ręką, p o tem  pow oli ob ró c ił głow ę, z ust 
uleciało k ilk a  słów n iezrozum iałych .

N ab , p o ch y lo n y  n ad  n im , w ypow iadał sw oją radość, lecz 
zdaw ało  się, że p an  jego n ic  n ie słyszy: oczy  w ciąż m iał 
zam kn ię te , i ty lk o  lekkie ru ch y  zd rad za ły  życie. D o tą d  
jednak  nie odzyskał p rzy to m n o śc i.

P e n k ro ff  żałow ał b ard zo , że zapom niał p rzyn ieść  p ró ch n a , 
z  k tó re g o  p o m o cą  m ożna by  m oże rozn iec ić  ogień, k rzesząc 
isk ry  krzem ien iem . W  kieszeniach  inżyn iera  nie znaleźli nic, 
p ró c z  zegarka. N ie  by ło  rady , należało  jak  najśpieszniej 
p rzenieść ołabionego do  K o m in ó w .'N a  ty m  też  stanęło.

S taran ia , jak im i n ieustann ie  o taczan o  C yrusa  Sm itha, 
p rędzej, n iż  m ożna się by ło  spodziew ać, p rzy w ró c iły  
m u  p rzy to m n o ść . O żyw iła  go w oda, k tó rą  ciągle zw ilżano  
m u  usta, P en k ro ffo w i przyszła  m yśl w ycisnąć sok  z p rzy n ie 
sionych  z sobą  te trasó w , w ięc, pom ieszaw szy go z w odą, 
w puszczał p o  k ropelce  w  usta  zem dlonego . W idząc  to , H a r-  
b e r t pobiegł na w ybrzeże, p rzy n ió sł k ilk a  z łożonych  m uszli; 
m a ry n a rz  w ycisnął je do p ie rw o tn ie  p rzy rząd zo n eg o  soku 
i w lew ał w  usta inżyn iera , k tó ry  zdaw ał się p o ły k ać  sok 
z chciw ością. x
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P o  chw ili o tw o rz y ł oczy. N ab  i re p o r te r  poch y len i byli 
nad  n im .

—  M ój p an , m ó j u k o ch an y  pan! —  k rzy cza ł radośnie  
m u rz y n .

C yrus S m ith  usłyszał te  słow a a n a d to  p o z n a ł w szystk ich  
to w arzy szó w  i uścisnął ich  d łonie.

I  zn ó w  z  u st jego w yszło  k ilk a  słów, zapew ne ty c h  sa
m ych , k tó re  już  p ierw ej p ró b o w a ł w ym ów ić . D aw ały  one 
poznać , co n aw et w  ow ej chw ili g łów nie za jm ow ało  m yśl 
jego. T e ra z  z rozum ie li je wszyscy.

—  C zy  to  ląd, czy w yspa? —  w yszeptał.
—  A  pal licho! —  zaw ołał m ary n a rz , n ie  m ogąc p o - * 

w strzy m ać  tego m ary n arsk ieg o  w y k rz y k n ik u . —  C o  nas to  
o b ch o d z i, byle p an  nam  żył, pan ie  C yrusie. B ędzie dość czasu 
m yśleć o tym !

C y ru s S m ith  sk inął lek k o  głow ą; zdaw ało  się, że zasnął.
N ie  p rze ry w ali snu jego, i za raz  re p o r te r  zajął się o b m y 

śleniem  jak  najw ygodniejszego sposobu przeniesien ia  in ży 
n ie ra  do  K o m inów . N ab , H a rb e r t  i P en k ro ff  w yszli z  g ro ty  
i sk ierow ali k ro k i k u  n iezb y t odległem u w zgórzow i, na 
w ierzch o łk u  k tó re g o  rosło k ilk a  n ęd zn y ch  d rzew ; idąc, P en 
k ro ff  p o w ta rza ł:

—  T o  m i d o p ie ro ; tc h u  w  n im  praw ie  jeszcze n ie  m a, 
a o n  już łam ie sobie głow ę, czy  to  ląd, czy  w yspa. Szczególny 
człow iek!

W yszedłszy na  szczy t w zgórza, zaczęli ob łam yw ać n a j
w iększe gałęzie dość nędznej sosny k arłow ate j, z k tó re j u rz ą 
dzili rodza j noszów , aby, n ak ry w szy  je następn ie  m chem  
i traw ą, p rzen ieść inżyn iera  do  K om inów .

R o b o ta  ta  zajęła im  przesz ło  pó l godziny . Była ju ż  dzie
siąta, gdy  pow ró cili do g ro ty , w  k tó re j G edeon S p ile tt czuw ał 
n ad  tow arzyszem . W łaśn ie  w ted y  C yrus S m ith  zaczynał b u 
dzić  się ze snu, czyli raczej z senności, w  jakiej b y ł p o g rą 
żo n y ; tw a rz  d o tą d  m artw o -b lad a  zaczęła odzysk iw ać zw ykłą 
cerę. U n ió sł n ieco głow ę, rozejrzał się w o k o ło , jakby  p y ta jąc  
g d z ie  się znajduje.

—  C zy  m ożesz słuchać m n ie  bez znużenia? —  zap y ta ł 
re p o rte r .

—  M ogę —  odpęw ied z ia ł cicho.
—  M oim  zdan iem  —  rzek ł m a ry n a rz  — p an  S m ith  daleko 

lepiej pana  słuchać będzie, jeśli p ierw ej posili się m oją  p rzy - 
p rz a w k ą  z te trasó w , do k tó re j te raz  dołożę ok ru szy n ę  mięsa.
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C y ru s S m ith  p rzeżu ł i w yssał sok z  o d ro b in e k ' m ięsa te- 
trasó w , a resztę  zabranego  posiłku  spożyli jego .tow arzysze, 
k tó ry m  tak że  głód daw ał się odczuw ać. T y m  razem  b a rd zo  
nędzne m ieli śniadanie.

—  H a! tru d n a  rad a  —  rzek ł m ary n a rz . —  W ,K o m in a c h  
czeka nas lepszy posiłek , bo  trzeb a  p a n u  w iedzieć, pan ie  in ży 
n ierze, że ta m  na p o łu d n iu  m am y dom , z ło żo n y  z  k ilk u  
p o k o jó w , m am y  łó żk o  i ogień, a w  sp iżarn i k ilk a  tu z in ó w  
p tak ó w , k tó re  m ło d y  nasz  H a rb e r t  nazyw a k u ru k u . N osze 
już  go tow e, jeśli w ięc czuje się p an  na  siłach, przeniesiem y 
pana do  naszego m ieszkania.

—  Bóg w am  zapłać, m o i d ro d zy . Sądzę, że za p arę  go
dz in  p rzy jd ę  o ty le  do  siebie, iż będziem y m ogli opuścić 
g ro tę ... A  teraz , co chciałeś m ów ić, G edeonie?

R e p o r te r  opow iedział m u  w szystko , co  zaszło o d  osta
tecznego  rozbicia  się ba lonu , o k tó ry m  C yrus S m ith  n ic  już  
n ie  w iedział: ich dostan ie  się na  tę  p u s tą  i n ieznaną  ziem ię,
0 k tó re j nic um ieli pow iedzieć, czy by ła  w yspą, czy lądem , 
o d k ryc ie  K om inów , poszuk iw ania , p rzedsięb rane  dla o d n a
lezienia go, n ieog ran iczone p rzy w iązan ie  poczciw ego N ab a
1 jak  w iele zaw dzięczają  zimyślności T o p a .

—  W ięc  —  zap y ta ł in ży n ie r osłab ionym  głosem  —  w ięc 
to  n ie  w y  przynieśliście m n ie  tu  z w ybrzeża?

—  N ie  —  o d rzek ł re p o rte r .
—  Jak  daleko  leży ta  g ro ta  od  skał nadb rzeżn y ch ?  —  za

p y ta ł znow u.
—  Blisko pó ł m ili —  o d rzek ł P en k ro ff  —  i w ierza j m i, 

że n iem niej od  ciebie jesteśm y zaciekaw ieni i zdziw ien i, ja
k im  sposobem  m ogłeś się tu  dostać?

—  R zeczyw iście, to  rzecz  szczególna, —  rzek ł inżyn ier, 
k tó ry  co raz by ł rzeźw iejszy . —  N ie  m ogę tego  pojąć.

—  Lecz czy nie m ógłbyś pow iedzieć nam , co się z to b ą  
działo  od  chw ili, gdy p ęd  w ich ru  un iósł cię z  łódki?

C yrus S m ith  zam yślił się, ale m ało  co  sobie p rzy p o m in a ł. 
W ir  w ich ru  ro zerw ał sia tkę  i p o rw a ł go z łódk i ba lonow ej, 
a następn ie  zan u rzy ł w  g łębokich  falach m orsk ich . G dy  w y 
p łyną ł na pow ierzchn ię , b y ło  p raw ie  c iem no , n ie w idział więc, 
lecz czuł, że jakaś żyjąca is to ta  porusza , się k o ło  n iego; by ł 
to  w ierny  T o p , k tó ry  pośpieszył m u  z pom ocą. Podniósł 
oczy w  górę, nic dostrzeg ł już  jed n ak  b a lonu , k tó ry , u w o l
n io n y  od  p odw ójnego  ciężaru , poleciał jak  strzała . I  z n a jd o 
w ał się w śród  ro zh u k an y ch  bałw anów , pew nie  w  odległości
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p ó ł m ili od  b rzegu ; p łynął, w alcząc ćąłą siłą ze w zb u rzo 
n y m i falam i. T o p  trz y m a ł go za suknie. W te m  zerw ał się 
hu rag an , p rąc  go k u  p ó łn o cy ; jeszcze z jak ie  pó ł godziny  
w alczył z  rozszalałym i żyw iołam i, nareszcie poszedł na  dno , 
pociągając psa za sobą. O d  ow ego czasu aż do  chw ili, gdy 
u jrza ł się w śró d  u k o ch an y ch  tow arzyszów , n ic  nie w ie, co 
się z n im  działo.

—  Z daje  się, że bałw any  m usiały rzucić  cię na w ybrzeże, 
i m iałeś jeszcze dość siły, aby dow lec się d o  tej g ro ty , skoro  
N ab  znalazł na p iasku  ślady tw o ich  k ro k ó w  —  rzek ł m a ry 
narz .

—  T ak ... zdaje  się... zapew ne —  odrzek ł, nam yślając się 
inżyn ie r. —  Lecz, czy  nie spotkaliście tu  n igdzie  żyjącej 
is to ty , śladu p o b y tu  człow ieka?

—  N a w e t najm niejszego ' —  o d rzek ł re p o rte r . — 
A  zresz tą , g dyby  by ł zjaw ił się n iespodziew any  zbaw ca, cze- 
m u żb y  cię tu  p o rzu c ił, ocaliw szy od  śm ierci?

—  M asz słuszność, p rzy jac ie lu . —  A  odw racając się do  
N ab a , dodał: —  N ab ie , pow iedz  m i, p roszę, czy to  czasem  
nie ty ... m oże p o tem  straciłeś p rzy to m n o ść ... m oże, ale nie! 
to  n iedorzeczność... n ie  podobnat.. C zyż ow e ślady s tóp  p o 
zosta ły  gdzie do tąd?  —  zapy ta ł.

—  T a k , pan ie  m ój —  o d rzek ł N ab . —  N ied a lek o  w ej
ścia do  g ro ty , w  m iejscu, k tó re  osłania przy leg łe w zgórze; 
inne w ia tr  i deszcz za ta rły .

—  Proszę cię, P en k ro ffie , w eź m oje obuw ie i zm ierz , czy  
całkiem  p rzy p ad a  do p o zo sta ły ch  śladów .

M ary n arz  spełnił polecenie, H a rb e r t  poszedł z n im , N ab  
ich  zap row adził. G d y  odeszli, C yrus S m ith  rzek ł do  re p o r
te ra :

—  W  ty m  w szystk im  jest coś dziw nie n iepojętego .
—  R zeczyw iście, lecz nie m yślm y te raz  o ty m ; w szystko  

zapew ne w yjaśn i się późn ie j.
N iezad ługo  po w ró cił m a ry n a rz  z tow arzyszam i. N ie  by ło  

w ątp liw ości, b u ty  in ży n iera  doskonale  pasow ały  do  p o zo sta 
łych  jeszcze śladów . T a k  w ięc C yrus S m ith  m usiał p rz e c h o 
dzić tam tęd y .

—  H a! —  w idać, że byłem  p o d  w pływ em  halucynacji... 
i szedłem  jak  lu n a ty k , sam nie w iedząc, co rob ię ... a T o p , 
w iedziony  in s ty n k te m , w y ra to w a ł m nie .z to n i i tu  p rz y p ro 
w adził. C h o d ź  T o p , ch o d ź  m oje w ierne  psisko!



Szlachetne zw ierzę p o skoczy ło  k u  p an u , szczekając, i ra 
dow ało  się szczerze z  o trz y m a n y c h  p ieszczot.

K ażdy p rzy zn a , że nie p o d o b n a  by ło  w  in n y  sposób w y 
tłum aczyć  u ra to w an ia  C yrusa  S m itha, m usiano  w ięc zasługę 
p rzy zn ać  T o p o w i.

O k o ło  p o łu d n ia  in ży n ie r siłą w ołi zdołał podn ieść  się 
z m chow ego  łoża, ale by ł ta k  osłab iony , że sam  n ie  m ógł 
u trz y m a ć  się na nogach. P en k ro ff  p o p ro w ad z ił go, w ołając:

—  L ek ty k a  dla inżyniera!
W yżej w spom niane  nosze s tanęły  p rz e d  g ro tą : by ły  one  

m ięk k o  usłane m chem  i długą traw ą . U ło żo n o  na n ich  jak  
najw ygodn iej C yrusa  Sm itha  i zw ró co n o  się k u  K om inom .

W ia tr  dął jeszcze g w ałtow ny , ale deszcz p rzesta ł padać. 
In ży n ie r, leżąc, w sparł się na łokciu , rozglądając się p o  w y 
b rzeżu , szczególniej zaś s tro n ie  przeciw ległej m o rza . M ilczał, 
lecz w p a try w a ł się bacznie i n iezaw odn ie  p lan  całej o k o 
licy, w szelkie zm iany  g ru n tu  i lasy doskonale  od rysow ały  się 
w  jego pam ięci. P o  upływ ie dw ó ch  godz in  znużen ie  p rzem o - , 
gło: opuścił głow ę i zasnął.

M ieli osiem  m il do  p rzebycia , a że m usieli iść w o lno  
i n ieraz  za trzy m y w ać  się dla ó d p o czy n k u , w ięc ledw ie za 
sześć godzin  m ogli dojść do  K om inów . N areszcie  o w p ó ł do 
szóstej stanęli n a  m iejscu. C yrus S m ith  spał m o cn o ; zw o lna  
postaw ili nosze —  nie  obudz ił się.

P e n k ro ff  zadziw ił się n iew ym ow nie , zobaczyw szy  dzieło 
zniszczenia, d o k o n an e  p rz e z  w czorajszą b u rzę . T u  i ów dzie  
leżały na w y b rzeżu  o g ro m n e  od łam y  skał, g ru n t zasłany by ł 
g ru b y m  kob iercem  z tra w  m orsk ich , p o ro s tó w  i ro ślin  w o d 
nych . W idoczn ie  m o rze , podn iósłszy tsię  p o n ad  w ybrzeże , d o 
sięgało aż do stó p  g ran ito w eg o  p rzed m u rza .

P rzed  w ejściem  do  K o m in ó w  g ru n t b y ł g łęboko  p o o ran y  
p rzez  bałw any; tu  i ów dzie  p o tw o rz y ły  się w ielk ie  w y rw y .

P en k ro ff  zad rża ł p rze rażo n y , s traszne  przeczucie  ścisnęło 
m u  serce —  jed n y m  tch em  w pad ł do  k o ry ta rz a , chw ilkę za
ledw ie tam  zabaw ił, w ybieg ł i, sto jąc  n ie ru ch o m y , w lepił 
w z ro k  w  tow arzyszów ...

A ni śladu ognia nie zostało . Z alany  p o p ió ł zam ien ił się 
w  b ło to ; p ró c h n o  z b ielizny , k tó re  m iało  służyć za h ubkę , 
zn ik ło  bez  śladu. M orze  w d arło  się do  k o ry ta rz y  i zn isz
czyło w szystko  w ew n ą trz  K om inów .
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ROZDZIAŁ IX.

Cyrus da radę. — Próby Penkroffa. — Tarcie drzewa. — Wyspa, czy 
ląd stały. — Projekt inżyniera. — Gdzie się znajdują na Oceanie Spo

kojnym. — W  lesie. — Sosny. — Polowanie na kable. — Dym.
» \

M ary n a rz  w  k ilk u  słow ach  opow iedział tow arzyszom , co 
się stało . "W ypadek te n  m ógł m ieć nadzw yczaj w ażne następ 
stw a, to te ż  p rz y k re  w  p ierw szej chw ili w y w arł w rażen ie  na 
w szystk ich .

T y łk o  jeden  N ab , całkiem  o d d an y  radości, że nareszcie 
odzyskał uko ch an eg o  pana , n ie zw ażał w cale na  to , co m ów ił 
P en k ro ff.

H a rb e r t  podziela ł w  pew nej m ierze  n iepokó j m ary n arza , 
re p o rte r  zaś p o  chw ili rzek ł spoko jn ie :

'— D o p raw d y , P enk ro ffie , w szy stk o  m i jedno .
—  Jak to ! czyż nie słyszałeś, że nie m am y  ognia!
—  Ba!
—  N ie  m am y żadnego sposobu rozpalen ia  go.
—  C o znow u?
—  A leż pan ie  Spile tt...
—  A lboż to  n ie m am y  te raz  naszego inżyn iera? —  o d 

rzek ł re p o rte r . ;— W szakże o n  żyje, a w ięc n iezaw odnie  zn a j
dzie sposób rozn iecen ia  ognia.

—  A le jak im  sposobem ?
—  T o  już jego rzecz.
P e n k ro ff  n ic  n ie  odpow iedział, gdyż i on  tak że  p o k ła 

dał n ieog ran iczone zaufan ie  w  inżyn ierze . C yrus S m ith  
by ł dla n ich  ideałem  doskonałości, uosobieniem  w sźelkich  
nau k  i um iejętności. Być razem  z  C yrusem  na bezludnej w y 
spie, lub  bez niego w  najzn ak o m itszy m , najw ięcej p rzem y 
słow ym  m ieście S tanów  Z jedn o czo n y ch  —  to  na jed n o  w y 
chodziło . Z  n im  n iczego n ie  trzeb a  b y ło  się lękać, nie by ło  
czego rozpaczać. G d y b y  k to ś  p rzyszed ł i pow iedział ty m  
poczciw ym  ludziskom , że nastąp i trzęsienie ziem i lub  w y
b u ch  w u lk an u , że cały ten  ląd  zapadnie  się w  m orze , być 
m oże, iż  odpow iedzie liby  spoko jn ie : C y ru s S m ith  jest z nam i! 
Id ż  pogadaj z  n im  o tym !

T e ra z  jed n ak  in ży n ie r znow u  b a rd zo  osłabł, gdyż p rzen ie 
sienie nadzw yczajn ie  go zm ęczyło ; nie p o d o b n a  by ło  ucie
kać się do  jego pom ysłow ości. N a  d o m ia r złego te tra sy  były  
zjedzone, upo low ane  k u ru k u  po rw ała  w oda i żadnych  już



n ie  m ieli zasobów , ani też  ognia, by  "cokolwiek ugo tow ać. 
T rzeb a  by ło  coś obm yśleć.

N a jp ie rw  p rzen iesiono  C yrusa  S m itha do głów nego k o 
ry ta rz a  i tam  usłano m u łoże z m chu  i tra w y  m orsk iej. T o 
w arzysze n iedo li u łoży li go o strożn ie , gdyż w iedzieli, że 
m o cn y  i spoko jn y  sen lepiej go p o k rzep i nkż jedzenie.

N o c  zapadła; z nią tem p era tu ra , ozięb iona w ia trem  p ó ł
n o cn o -w schodn im , b a rd zo  się obniży ła , a że fale m orsk ie  
poznosiły  p rzeg ro d y , k tó re  m a ry n a rz  b udow ał tu  i ó w 
dzie, p o w sta ły  ta k  w ielk ie przeciągi, że dalszy p o b y t w  K o
m in ach  staw ał się n ad er n iew ygodny . C yrus S m ith  znalaz ł
by  się w  b a rd zo  złych  w aru n k ach , gdyby  tow arzysze  nie 
ogołocili się z  części u b ran ia  i n ie p o o k ry w ali go, aby  się nie 
przezięb ił.

W  d n iu  ty m  w ieczerzali b a rd zo  sk rom nie , gdyż cały p o 
siłek składał się ty lk o  z lito d o m ó w , k tó ry c h  H a rb e r t  i N ab  
nazb ierali na  w y b rzeżu . Ja k o  d o d a tek  do  ty ch  m ięczaków , 
m ło d y  H a rb e r t  p rzyn iósł n ieco p o ro s tó w  w o d n y ch , zd a tn y ch  
do  jedzenia, a u zb ieran y ch  na w y so k ich  skałach, k tó re  m o rze  
ty lk o  podczas w ie lk ich  p rzy p ły w ó w  zalesw ało. P o ro s ty  te  
w od n e  był to  rodza j sargasów , k tó re , w ysuszone, dostarczają  
m aterii k leistej, dość bogate j w  p ożyw ne p ierw iastk i. R e 
p o r te r  i jego tow arzysze  spożyli znaczną liczbę lito d o m ó w ,' 
a następn ie  w ysysali sargasy, k tó re  im  dosyć sm akow ały . 
T rzeb a  w iedzieć, że na w y b rzeżach  az ja ty ck ich  tra w y  te sta 
now ią  jeden z w ażniejszych a rty k u łó w  żyw ności m iejscow ej 
ludnościi

A le z im no  staw ało  się co raz  do tk liw sze , i na nieszczęście 
nie b y ło  na  to  rady . M ary n a rz  p ró b o w ał na jro zm aitszy ch  
sposobów  rozn iecan ia  ognia; N ab  . pom agał m u , jak m ógł. 
N azb ie ra ł suchego m ch u  i ud erza ł nad  n im  dw om a k a m y 
kam i jeden o d ru g i; w praw dzie  zaczęły pow staw ać iskry , ale 
m ech , jako  nie ła tw o  zapalny , nie za jął się, ty m  bardziej, że 
isk ry  te, k tó re  w  rzeczyw istości by ły  ty lk o  ro zp a lo n y m  do  
bidłości k rzem ien iem , n ie  m iały  tak ie j siły, jak w y tw arza jące  
się ze stali w  zw yczajnych  k rzesiw kach . T a k  w ięc p raca  jego 
była  darem na.

P en k ro ff, jak ko lw iek  n ie  w ierzy ł w  pow odzen ie  tego 
środka, zaczął jednak  trzeć  b a rd zo  m o cn o  jeden o d rugi dw a 
kaw ały  suchego d rzew a, jak  to  m ają rob ić  dzicy, chcący 
w zniecić ogień. G dyby  ru ch , w  jaki ty m  sposobem  obaj z N a- 
bem  się w praw iali, zam ien ił się w  ciepło, m ogliby  n im  zape-
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w ne ogrzać kocio ł m aszyny  parow ej. A le p ró b a  ta  nie d o 
p row adziła  do  niczego w ięcej, jak  ty lk o  do  tego  ,że sami ro z 
grzali się dalekp  m ocn ie j n iż  d rzew o, k tó re  ta k  zaw zięcie 
ta rli.

P o  godzinnej p racy , P encro ff, cały ob lany  p o tem , rzucił 
z gniew em  d rzew o , m ów iąc:

—  D o  k ro ćse t tysięcy! K to  p o tra f i te raz  w m ów ić  we 
m nie, że dzicy  ty m  sposobem  rozniecają  ogień, p o tra f i także  
dokazać  tego, że będzie gorąco  w śród  najtęższej zim y. P rę 
dzej uw ierzę, że ręce m oje zapaliłyby  się, gdybym  je ta k  d ługo 
ta r ł jedna o d rugą . *.

A le m ary n a rz  m y lił się; nie ulega w ątp liw ości, że dzicy 
zapalają drzew o, trą c  silnie dw a kaw ałk i d rzew a jeden o drugi. 
N ie  k ażd y  jed n ak  rodza j d rzew a, nadaje się do  te j operacji, 
a p o tem  m oże n ie  um iał w ziąć się do  rzeczy.

Z ly  h u m o r P en k ro ffa  nie trw a ł jed n ak  długo, a naw et, 
gdy m ary n a rz  spostrzeg ł, że H a rb e r t  w ziął dw a rzucone  p rzez  
niego kaw ałk i d rzew a i zaczął trzeć  w  najlepsze —  nie m ógł 
p o w strzy m ać  się o d  głośnego śm iechu, w idząc, że tak i m ło 
dzieniaszek chce dokazać  tego, czego on  nie m ógł d o k o n ać  
m im o  swej o lb rzym ie j siły.

—  T rz y j, m ó j chłopcze, .trzy j choćby  do  ju tra  —  w olał, 
śm iejąc się do  ro zp u k u .

—  Będę ta r ł p rzez  pew ien  czas, lecz tego  ty lk o  pragnę, 
abym  się ro zg rza ł ta k  jak  ty ; p rzestanę , gdy  nie będę d rżał 
z  z im na.

—  W  tak im  razie  m asz słuszność.
N a  sk u tek  tego ty m  razem  trzeb a  się by ło  w y rzec  nadziei 

rozniecenia  ognia. G edeon  S p ile tt p o w tó rz y ł tow arzy szo m  
ze dw adzieścia razy , iż dla C yrusa  Sm itha  b y ło b y  to  
igraszką —  ale C yrus S m ith  spał snem  tw ard y m . N ie  by ło  
rad y , udali się na  spoczynek ; T o p  rozciągnął się p rz y  nogach  
pana.

N a z a ju trz  ran o  in ży n ie r, obudziw szy  się oko ło  godziny  
ósm ej, u jrza ł sw oich to w arzyszów , zg ro m ad zo n y ch  ok o ło  
siebie; u śm iechnął się ted y  do  n ich  i zn ó w  zap y ta ł:

—  W yspa czy ląd?
W y raźn ie  m yśl ta  ow ładnęła  całą jego isto tą .
—  M asz tobie! —  zaw ołał w esoło P en k ro ff. — A lboż 

m y  m ożem y w iedzieć? D ow iem y  się, gdy p a n  zostan ie  n a 
szym  ste rn ik iem .
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—  Z daje m i się, że m ogę już  sp ró b o w ać  sił sw oich —  
rzek ł i bez w ielk iego tru d u  w stał.

—  W yśm ienicie! —  zaw ołał m ary n a rz .
—  G łód  by ł g łów ną p rzy czy n ą  m ego osłabienia, dajcie 

m i się czym  posilić, a p rzy jd ę  do  siebie. —  W szak  m acie 
ogień?

W szyscy m ilczeli. P o  k ilk u  d o p ie ro  chw ilach  P e n k ro ff 
odpow iedzia ł:

—  N ieste ty ! pan ie  inżyn ierze , n ie  m am y ognia; czyli ra- 
' czej m ieliśm y, lecz już  go n ie  m a.

I  opow iedział w czorajsze w ydarzen ie . Z abaw ił b a rd zo  
in ży n iera  opow ieścią o  ow ej jednej, jedynej zapałce i o w czo
rajszych  pokuszen iach  w zniecenia  ognia  sposobem , p ra k ty k o 
w an y m  u  dzik ich  ludów .

—  P om yślim y o ty m  — o d rzek ł in ży n ie r —  a jeżeli nie 
w yszukam y  czegoś, co b y  n am  zastąp iło  hubkę...

—  W ięc co? —  zap y ta ł m ary n arz .
—- W ięc n a ro b im y  sobie zapałek.
— C hem icznych?
— T a k , chem icznych!
—  I ta k  sobie w yw in iem y  je jak  z p ła tka! —  zaw ołał re 

p o r te r , uderzając  m ary n a rza  p o  ram ieniu .
P en k ro ff  sądził, że chyba nie p rzy jd z ie  to  tak  ła tw o , lecz 

n ic  nie odpow iedział.
D zia ło  się to  dn ia  28 m arpa. Jasne .słońce w eszło p o n ad  

w id n o k ręg iem  m o rza , roz taczając  z ło te  blaski na ściany o ta 
czających skał. R o zb itk o w ie  w yszli z K om inów .

In ży n ie r  usiadł na skale i pow ió d ł w zro k iem  doko ła . H a r-  
b e r t  pod a ł m u  p arę  garści czarnych  ślim aków  m o rsk ich , z d a t
n ych  do jedzenia ,i tro ch ę  saragasów , m ów iąc:

—  O to  w szystko , czym  m ożem y p anu  służyć.
—  D zięku ję  ci, m łodzieńcze, to  dosta teczne  —  p rzy n a j

m niej na  dziś rano .
I  spożył z  a p e ty tem  ten  sk ro m n y  posiłek , poczem  napił 

się świeżej w ody , k tó re j N a b  zaczerpnął z rzek i dużą m uszlą. 
P o  śn iadaniu  rzek ł do to w arzy szó w :

—  W ięc ted y , m oi k o ch an i, nie w iecie d o tąd , c zy  los rz u 
cił w as na ląd, czy na w yspę?

—  N ie  w iem y, p an ie  C yrusie  —  o d rzek ł H a rb e rt.
—• D ow iem y się ju tro  —  rzek ł in ży n ie r —  te raz  nie m a 

o czym  m yśleć.
- —  P rzeciw nie  —  o d p a rł P en k ro ff.



— Jak to ?
—  T rzeb a  m yśleć o rozn iecen iu  ognia —  o d rzek ł m a ry 

n a rz , k tó ry  n ieustann ie  m yślał o tym .
—  Będzie i ogień —  odpow iedzia ł C y ru s S m ith , a p o  

chw ili dodał. —  C zy m i się zdaje, że w czora j, gdyście m n ie  
nieśli na  noszach , w idziałem  k u  w schodow i górę, panu jącą 
nad  całą tą  okolicą?

—  T a k , i gó ra  ta  m usi być  dość w ysoka...
—r D o b rze , ju tro  w ejdziem y na  jej szczyt, aby  się p rze 

konać , czy ziem ia ta  jest lądem , czy w yspą; nie w iedząc 
o ty m , n ic  p rzedsięw ziąć nie m ożna.

—  A leż m o żn a  p rzy n a jm n ie j myśleć- o rozn iecen iu  
ognia —  zaw ołał m ary n arz .

—  Bądź spoko jny , P enkro ffic , tro ch ę  cierpliw ości, a bę
dzie i ogień —  rzek ł G edeon Spile tt.

M ary n a rz  spo jrzał na re p o rte ra  z m iną , zdającą się m ó 
w ić: — N o ! jeżeli będziem y czekali, aż ty  go zrobisz , to  pe
w nie  d ługo  nie po k o sz tu jem y  pieczeni —  ale n ic  nię o d p o 
w iedział.

C yrus S m ith  zam ilk ł i zam yślił się —  w idać kw estia  
ognia u tk w iła  m u  w  głow ie. P o  n iejak im  czasie rzek ł:

—  M oi przyjaciele, po łożen ie  nasze jest zapew ne b a rd zo  
op łakane, ale nie m a tu  zn ó w  n ic  ^nadzw yczajnego. Jed n o  
z dw ojga, albo  zna jdu jem y  się na lądzie sta łym , a w ted y  
z m niejszym i, c z y  z w iększym i tru d n o śc iam i d ostan iem y  się 
do  zam ieszkałego k ra ju  —  ałbo jesteśm y na w yspie. Jeżeli 
jest zam ieszkana, p o sta ram y  się p o ro zu m ieć  z m ieszkańcam i,' 
jeżeli jest bezludna, m usim y ' sam i sobie radzić.

—  R zecz  p ro s ta  — rzek ł m ary n arz .
—  A le jak  m yślisz, C yrusie, czy to  ląd, czy wyspa?
—  Z pew nością n ic  jeszcze pow iedzieć nie m ogę; zdaje 

się jednak , że jest to  ziem ia, leżąca w p o śró d  O ceanu  S poko j
nego. G dyśm y opuszczali R ich m o n d , w ia tr  dął od  p ó łn o c 
nego-w schodu, i sama gw ałtow ność  jego dow odzi, że zapew ne 
nie zm ien ił k ie ru n k u . Jeżeli k ie ru n ek  ten  u trz y m a ł się z  p ó ł
nocnego-w schodu  na po łudn io w y -zach ó d , p rzeb y liśm y  S tany  
K aro lin y  P ó łnocne j i K aro liny  P o łudn iow ej, G eorgię, z a to k ę  
M eksykańską i część O ceanu  Spokojnego. O dległość p rzeb y tą  
b a lo n em  ob liczam  na sześć do  siedm iu tysięcy  m il. A  jeżeli 
w ia tr  zm ienił się n ieco, m ógł ponieść nas p o n ad  archipelag  
M endana; a n aw et g d yby  siła jego była  w iększa, p rzypuszczam , 
że m oże zapędził nas aż na ziem ie N o w e j Zelandii. W  ty m
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o s ta tn im  razie nasz p o w ró t do o jczyzny  nie by łby  tru d n y , 
gdyż spo tkalibyśm y  się albo z A nglikam i albo z  M aorysam i, 
z  k tó ry m i rów nie  ła tw o  m ożem y  się po rozum ieć . Jeśli, p rz e 
ciw nie, w ybrzeże  to  stanow i- część bezludnej w yspy  a rch ip e 
lagu, lub czego podobnego , co zapew ne będzie m o żn a  ro z 
p oznać  ze szczy tu  tej góry , panu jącej nad  okolicą, w ted y  
trzeb a  nam  będzie pom yśleć o u rząd zen iu  się tak , jak  gdy 
byśm y m ieli p o zostać  tu  na  zawsze.

—  N a  zawsze!... pow iedziałeś, na zaw sze, G yrusie! —  za 
w ołał re p o rte r .

—  Lepiej od  razu  p rzy g o to w ać  się na gorsze, w ted y  lep
sze stanie się m iłą n iespodzianką —  o d rzek ł inżyn ier.

—  D o b rze  p an  m ów i — zaw ołał P en k ro ff. —  M ożem y 
jednak  pocieszać się nadzieją, że w yspa ta  n iekon ieczn ie  m a 
b y ć  ta k  nadzw yczaj odległa od  drogi, uczęszczanej p rzez  
o k rę ty .

—  P rzede  w szystk im  m usim y wejść na górę, b o  w ted y  
d o p ie ro  będziem y m ogli dow iedzieć się, czego należy się 
trzy m ać  —  o d rzek ł inżyn ier.

— A le czy ta k  osłabiony, będzie pan  w  stan ie  p rzedsię
w ziąć zaraz  ju tro  tru d n ą  w ycieczkę? — zap y ta ł H a rb e r t .

—  T a k  sądzę: lecz p o d  w aru n k iem , że ty  i P e n k ro ff  po 
piszecie się w ielk im i m yśliw skim i zdolnościam i —  o d p a rł 
inżyn ier.

—  M ów i p an  o  zw ierzynie? —  rzek ł m ary n a rz . — O! 
gdybym  ty lk o  m ógł być  pew ny , że upo low aw szy  ją, będę 
m iał p rz y  czym  upiec...

—  U p o lu j ty lk o , P enkro ffie , o reszcie pom yślim y  — 
rzek ł in ży n ie r. '

S tanęło  na ty m , że C yrus S m ith  i G edeon  S p ile tt p o z o 
staną w  K om inach , aby  zbadać m iejscow ość, zaś N ab , H a r 
b e r t  i m a ry n a rz  udadzą  się do  lasu, k tó ry  raz  juz  zw iedzali, 
aby  nag rom adzić  jak  najw iększy  zapas p tac tw a  i zw ierzyny , 
jak o  też  d rzew a na opał.

"Wszyccy trze j ted y  w yszli oko ło  dziesiątej rano , ale 
k ażd y  w  in n y m  usposobien iu : H a rb e r t  pełen  nadziei, N ab  
u rad o w an y , a P e n k ro ff  m a rk o tn y  m ru cza ł sobie p o d  nosem :

—  Jeśłi za p o w ro te m  znajdę ogień  w  K om inach , to  chyba 
p io ru n  sam w  swej osobie p rzy jd z ie  go zapalić...

P rzeszli u rw iste  w ybrzeże ; s tanąw szy  p rz y  skręcie rzek i, 
m a ry n a rz  rzek ł do  to w arzyszów :

—  C zym że będziem y  p ierw ej, d rw alam i czy m yśliw ym i?



— M yśliw ym i —  o d rzek ł H a rb e r t  —  bo  o to  T o p  już 
nadstaw ia  uszu.

■— P o lu jm y  więc, a następn ie  pom yślim y o drzew ie. T e 
ra z  p ó jd źm y  za T o p em , k tó ry  już coś goni w  w ysok ich  t r a 
w ach.

Szli w  p ro s ty m  k ie ru n k u  w  głąb lasu i tu , ta k  jak za 
p ierw szy  razem  w  przeciw nej stron ie , n a p o ty k a li najw ięcej 
d rzew , należących  do  ro d z in y  sosen. W  n ie k tó ry c h  m iejscach 
d rzew a b y ły  b a rd zo  w ielkie i p iękn ie  rozw in ię te , co  zdaw ało  
się w skazyw ać, że oko lica  ta  znajdow ała  się p o d  w yższym  
sto p n iem  szerokości geograficznej, n iż  to  m niem ał inżyn ier. 
W  in n y ch  leżało m n ó stw o  suchych  d rzew , m ogących  s tan o 
w ić n iew y czerp an y  zapas opalu . D alej las by ł tak  gęsty, iż 
p raw ie  ńie p o d o b n a  by ło  go p rzebyć.

D la zabezpieczenia się od zab łąkania, m ary n a rz  gałęziam i 
w y ty k a ł p rzebyw aną  drogę. A le m oże źle z rob ili, n ie idąc jak 
p ie rw szym  razem  z biegiem  rzeki, gdyż tu  nie spo tkali żad
nych  zw ierzą t, a jeżeli zjaw ił się jaki p ta k , to  tak  daleko  i w y
soko, że ani on , ani T o p  d o trzeć  do  niego, nie m ogli. N aw e t 
k u ru k u sy  nie pokazyw ały  się, sądzili w ięc, że pew nie w y p a - . 
dn ie  im  w róc ić  do  ow ej b ło tn is te j części lasu, w  k tó re j p rz e d 
te m  upo low ali k ilka  cietrzew i.

—  Ej, P en k ro ffie  —  rzek ł N ab  z odcieniem  szyderstw a 
w  głosie —  coś do upieczenia zw ierzyny , jaką d o tą d  u p o lo 
wałeś, p an  m ó j n ie będzie p o trzeb o w ał rozpalać w ielkiego 
ognia.

—  C ierpliw ości N ab ie  —  o d p a rł m ary n a rz  —  zobaczysz, 
ż e ,z a  p o w ro te m  na zw ierzyn ie  zbyw ać n am  nie będzie.

—  W ięc  nie ufasz m o jem u  panu?
—  C o znow u?
:— A le nie uw ierzysz, że rozpali ogień?
—  U w ierzę , jak go zobaczę na ognisku.
—  Zobaczysz, sk o ro  m ój pan  tak  pow iedział.
—  B ędziem y to  'widzieli.
T ym czasem  słońce co raz  w yżej w zb ija ło  się na niebie, 

a ro zb itk o w ie  coraz głębiej zapuszczali się w  las. H a rb e r t  z ro 
b ił tu  b a rd zo  poży teczn e  odkrycie , w ynalazł bow iem  drzew o, 
k tó re g o  ow oce zd a tn e  b y ły  do jedzenia. Był to  ro d za j sosny, 
rodzącej doskonałe  ow oce, b a rd zo  p oszuk iw ane  w  sferach 
u m ia rk o w an y ch  A m ery k i i E u ro p y . O rzeszk i b y ły  zupełnie 
do jrzale , to te ż  na polecenie H a rb e r ta  uraczy li się n im i 
dow oli.
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— N o! —  rzek ł P en k ro ff! —  m am y  p o ro s ty  w o d n e  za
m iast chleba, ślim aki su row e zam iast pieczeni, a n aw et o rze
chy  na  w ety ... W łaśnie to  ob iad  dla ludzi, nie m ających  ani 
jednej zapałki.

—  N ie  n a rzek a jm y  —  rzek ł H a rb e r t .
—  A leż ja nie narzek am , m ój chłopcze, m ów ię  ty lk o , że 

p ieczone m ięso b y ło b y  pożyw niejsze i sm aczniejsze.
—  C o ta m  T o p  rob i?  —  zaw ołał N ab , zdążając w  s tro n ę , 

w  k tó re j pies, szczekając, zn ik ł w  gęstw inie, gdzie tak że  k w ik  
słyszeć się daw ał.

M ary n a rz  i H a rb e r t  poszli za n im . Jeżeli pies w y tro p ił 
zw ierzynę, należało  te ra z  m yśleć n ie  o ty m , jak  ją upiec, ale 
o ty m , żeby  ją  upo low ać. W szedłszy w  gąszcz, zobaczyli, 
jak  T o p  szam otał się z  jak im ś c z w o ro n o żn y m  stw orzen iem . 
Był to  ro d za j św ini, dw ie i pó ł s to p y  długi, m aści cza rn o - 
b ru n a tn e j, p o k ry ty  o strą , rzad k ą  sierścią. H a rb e rto w i zd a 
w ało  się, że jest to  kabia , jeden z na jw iększych  p rzed staw i
cieli g ry zon iów .

K abia nie b ro n i się n aw et psu ; w y trzeszczy ł g łupow ate  
w ielkie oczy, osadzone w  grubej w arstw ie  tłuszczu , i n ie ru - 

> szał się z m iejsca. M oże i psa, i ludzi w idział p o  raz  p ierw szy .
N ab  pod n ió sł duży  kij, k tó ry  trz y m a ł w  ręk u , aby n im  

u d erzy ć  i zabić g ry zo n ia , gdy ten  w y d a rł się z  zębów  T o p a , 
zostaw iając m u  ty lk o  kaw ałek  ucha, zakw iczał głośno, obalił 
H a rb e rta , p rzesk o czy ł p rzez  niego i uciek ł w  głąb lasu.

—  A  to  ło tr  jakiś! — .k rzy k n ą ł P en k ro ff.
W szyscy  w  ślad T o p a  pobiegli za zw ierzem  i już  go d o 

ganiali, lecz zdąży ł w paść do  głębokiego bagniska, oko lonego  
w iekow ym i sosnam i. .

N ab , H a rb e r t  i P e n k ro ff  stanęli n ie ru ch o m o , T o p  rzucił 
się do w ody , ale kab ia  u k ry ł się w głębi bagna, ta k  że nie 
b y ło  go w idać.

—  P oczekajm y, n iezad ługo  p okaże  się na p o w ierzch n i, 
aby odetchnąć . ,

—  M oże u to n ie  w  ty m  bagnie? — rzek ł N ab .
—  N ie  — odpow iedzia ł H a rb e r t  —  pon iew aż  m a nogi 

z p łe tw am i i jest to  zw ierzę praw ie  z iem now odne.
T o p  nie p rzestaw ał p ływ ać; P en k ro ff, N a b  i H a rb e r t  ro z 

staw ili się tak , aby  zw ierzęciu  przeciąć  o d w ró t, a pies szukał 
go w  w odzie.

H a rb e r t  m ia ł słuszność —  po  k ilk u  m in u ta c h  zw ierz  u k a 
zał się na po w ie rzch n i: T o p  n a ty ch m ias t rzucił się na n iego,
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n ie  pozw o lił m u  dać n u ra , i n iezadługo  kabia , w yciągnięty  
n a  w ybrzeże , zosta ł u g o d zo n y  p rzez  N ab a  śm ierte lnym  
ciosem.

—  W iw at! —  k rzy cza ł T e n k ro ff  —  dajcie m i ro z ż a rzo 
n y ch  w ęgli, a zobaczycie, jak  sm acznie go p rzy p raw ię .

N ab  w ziął na p lecy  upo low aną zw ierzynę, a m ary n arz , 
m ia rk u jąc  p o  słońcu, że m usi być już  d ru g a  godzina , zak o 
m en d ero w ał o d w ró t.

In s ty n k t T o p a  u ła tw ił m yśliw ym  p o w ró t do K o m in ó w : 
w  p ó ł godz in y  doszli d o  m iejsca, w  k tó ry m  rzek a  zw racała  
się w  in n ą  s tro n ę . T e ra z  u rządz ili tra tw ę  i, zapełniw szy ją 
drzew em , ró w n ie  jak  p ie rw szy m  razem  spuścili na rzekę, 
chociaż P e n k ro ff  p o w ta rza ł ciągle, iż d rzew o  n a . n ic  się 

, n ie  p rzy d a , k iedy  nie m a ognia.
K iedy  dochodzili do K om inów , nagle P e n k ro ff  k rz y k n ą ł 

z całych sił i zaczął k laskać w  dłonie.
—  P atrzcie! p a trzc ie! —  w olał.
—  N a d  skałam i, gó ru jącym i nad  K om inam i, w znosiły  się 

k łęb y  d ym u , kreśląc  w  p o w ie trzu  ró żn e  zygzaki.

ROZDZIAŁ X.

Wynalazek inżyniera. — Pytanie, zajmujące wciąż Cyrusa Smitha. — 
Wycieczka na górę. — Las. — Grunt wulkaniczny. — Muflony. — 

Pierwsza płaszczyzna. — Noc. — Wierzchołek stożka.

W  kilk a  chw il późn iej trze j m yśliw i stanęli p rz y  jasno 
p ło n ący m  ognisku, p rz y  k tó ry m  zastali C yrusa  S m itha  i re 
p o rte ra . Z d u m io n y  P e n k ro ff  spoglądał na n ich  w  m ilczeniu , 
trzy m a jąc  kab ię  w  ręku .

—  T a k , tak , m ój przy jac ie lu , to  ogień, p raw d z iw y  ogień; 
u p ieczem y  p rz y  n im  tę  w yśm ien itą  zw ierzynę  i spożyjem y 
ją ze sm akiem .

—  A le k tó ż  go zapalił? —  zapy ta ł P en k ro ff.
—  Słońce!!
G edeon  S p ile tt m ów ił p raw d ę , słońce zapaliło  te n  ogień, 

na  k tó ry  z tak im  zdum ien iem  P e n k ro ff  spoglądał, że nie 
d ow ierzał w łasnym  oczom  i, sto jąc  jak  osłupiały , nie zap y ta ł 
jak im  sposobem .
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—  W ięc m iał p an  p rz y  sobie szkło  palące? — zap y ta ł ' 
H a rb e r t  C yrusa  Sm itha.

•— N ie , m oje dziecię —  odpow iedzia ł in ży n ie r —  ale 
u rządziłem  je sobie.

M ów iąc to , pok aza ł p rz y rz ą d , k tó ry m  zastąp ił szkło  p a 
lące: by ły  to  p o  p ro s tu , dw a szk iełka od  zegarków , k tó re  n a 
pełn ił w odą i, p rzy ło ży w szy  do  siebie, skleił ich  b rzegi gliną: 
ty m  sposobem  u rząd z ił w y b o rn e  szkło  palące i za jego p o 
m ocą zapalił w ysuszony  m ech , 'ześrodkow aw szy  na n iego  
p rom ien ie  słońca.

M ary n a rz  obejrza ł p rz y rz ą d , p o te m  spo jrzał na inżyn iera , 
n ie w ym ów iw szy  ani słow a. Jak że  w y m o w n e  by ło  to  spo j
rzenie! Z nać  by ło , że dla n iego C y ru s S m ith  jest czym ś w ięcej, 
n iż  człow iekiem . N a  kon iec , och łonąw szy  tro ch ę  ze zdum ie
nia, zaw ołał:

—  Proszę to  zapisać, pan ie  Sp ile tt, p ro szę  to  zapisać na 
papierze.

—  Ju ż  zapisałem  —  o dpow iedzia ł re p o rte r .
N astęp n ie  N ab  i P e n k ro ff  w y p a tro szy li kab ię -i, w sa

dziw szy go na rożen , u p iek li jak  zw yczajne  prosię.
K o m in y  m ogły  zn ó w  służyć za m ieszkanie, gdyż su ty  

ogień ogrzew ał p rze rzy n ające  je k o ry ta rz e , a n a d to  p o ro 
b io n o  w . n ich  p rzep ie rzen ia  z  p iasku  i k am ien i, co dow o d ziło , 
że in ży n ie r i re p o r te r  nie m arn o w ali tak że  dn ia  na  p ró żn o .

C yrus S m ith  już p raw ie  zupełn ie  odzyskał siły i w y p ró 
bow ał to  zaraz, w chodząc  na  p o ch y łą  p łaszczyznę na znaczną 
w ysokość. G d y  tam  stanął, oko  jego, p rzy w y k łe  do  ocenian ia  
w ysokości i odległości, za trzy m a ło  się d ługo  na  s to żk o w a ty m  
w ie rzch o łk u  gó ry , n a  k tó ry  chciał wejść n aza ju trz . G óra , 
stercząca o sześć m il m n ie j w ięcej na p ó łn o cn y -zach ó d , zd a 
w ała się w znosić  na trz y  tysiące pięćset s tó p  n ad  pow ierzchn ią  
m o rza ; ty m  sposobem , sto jąc  na jej w ie rzch o łk u , m o żn a  by ło  
objąć ok iem  p rzes trzeń  w  obręb ie  p ięćdziesięciu m il naoko ło . 
P raw d o p o d o b n ie  w ięc C yrus S m ith  będzie m ógł p rzek o n ać  
się z  łatw ością, czy znajdu ją  się na sta łym  lądzie, czy też  n a  
w yspie, co  słusznie b a rd zo  uw ażał jak na te raz  za najw aż
niejszą kw estię.

"Wieczerza by ła  w yśm ien ita . U zn an o , że m ięso kab ii jest 
w y b o rn e , a sargasy i o rzeszki sosny, zw anej p in ią , sm akow ały  
tak że  w szystk im ; głośno w yrażali swe zadow olenie , z  w y 
ją tk iem  in żyn ie ra , uk ładającego  p lan y  na dzień  następny .

62



K ilka razy  P en k ro ff  w ypow iedział zdanie  odnośn ie  d o  
tego , co  by  nadal czyn ić  w ypadało , lecz C yrus S m ith  p o 
trząsnął ty lk o  głow ą, p o w tarza jąc :

—  J u tro  będziem y już w iedzieli, czego się m am y  trzym ać , 
i stosow nie do tego  m usim y postępow ać.

P o  w ieczerzy  do ło żo n o  drzew a na ognisko , i m ieszkańcy  
K om inów , nie w yłączając w iernego  T o p a , zasnęli głęboko^ 
Ż aden w ypadek  nie zam ącił spoko ju  tej nocy  i n a za ju trz  — 
29 m arca  obudzili się rzeźw i i g o tow i przedsięw ziąć w y 
cieczkę w  celu p rzek o n an ia  się, jakie m ogą m ieć nadal n a 
dzieje.

P rzy g o to w an o  w szystko  na- drogę: resz tk i kab ii m ogły  
w ysta rczyć  im  jeszcze na dw adzieścia cz te ry  godziny , 
a zresz tą  spodziew ali się, że w  d ro d ze  uda  im  się zao p a trzy ć  
w  żyw ność. Szkiełka w staw iono  n a p o w ró t w  zegark i in ży 
n iera  i rep o rte ra , P en k ro ff  spalił tro ch ę  b ielizny  na p ró ch n o , 
m ające zastąp ić  h ubkę , k rzem ień  zaś ła tw o  będzie m o żn a  
znaleźć na g runcie  pochodzen ia  w ulkanicznego .

O  w pó ł do  ósm ej ran o  w yruszyli z K o m in ó w  z g rubym i 
k ijam i w  ręku . S tosow nie do rady  P en k ro ffa  u d an o  się znaną 
ju ż  d rogą  p rzez  las, jako  p ro s to  p row adzącą  do  p o d n ó ża  góry . 
Z w nócono się w ięc k u  po łu d n io w i, idąc lew ym  brzegiem  
rzeki aż do  m iejsca, w  k tó ry m  k o ry to  jej odw racało  się na 
p o łu d n io w y -zach ó d . O dnalez iono  w k ró tc e  ścieżkę w śród  gę
s tw in y  i o godzinie dziesiątej dostali się na zachodn i k ra 
niec lasu.

G ru n t dość ró w n y , z p o czą tk u  bagnisty , następnie  suchy 
i p iaszczysty , podnosił się te raz  lekko , począw szy od  w y 
brzeża  w głąb lądu. G dzieniegdzie dostrzegali w śród  gęstw iny 
uciekające p rzed  nim i zw ierzęta. T o p  biegł za n im i, lecz pan  
odw oływ ał go n a ty ch m iast, uw ażając, że m ają teraz  w ażn ie j
sze zajęcie nad polow anie. In ży n ie r w edług swego zw yczaju  
dążył p ro s to  do celu, i m o żn a  by ło  zapew nić, że obecnie 
nie zw racał uw agi ani na po łożenie  okolicy , ani na p ło d y . 
G łó w n y m  p rzed m io tem  jego uw agi była góra, na k tó re j 
szczy t zam ierzał wejść, i szedł do niej, na nic nie zw ażając.

O  godzin ie  dziesiątej za trzy m an o  się tro ch ę  dla w y p o 
czynku . Za lasem m ożna już by ło  poznać  system  o ro g ra ficzn y  
te j oko licy  *). G ó ra  składała się z dw óch  stożków , z k tó ry c h  
p ierw szy , w znoszący się na  dw a tysiące pięćset s tóp , z w ierz-

**■) Orografía, opis zewnętrznych kształtów gór i dolin.
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ch o lk iem  p łasko  ściętym , o p ie ra ł się na  po p rzeczn ie  idących  
pasm ach n iższych  gór, rozga łęz ionych  fan tastyczn ie . W śró d  
ty c h  g ó r ciągnęły się w ąskie do liny , zarosłp gęsto drzew am i, 
rosnącym i tak że  na pochy łości p ierw szego  sto żk a  aż do  jego 
w ierzchołka! Jed n ak  od  s tro n y  pó łnocn o -w sch o d n ie j ro ślin 
n o ść  by ła  nie ta k  silna, a g łębokie w klęśnięcia w  b o k u  góry  
p ozw o liły b y  się dom yślać, że tam  k iedyś law a spływ ała p o 
to k am i.

N a  p ie rw szym  s to żk u  op ierał się d rug i, z  lek k o  za 
o k rąg lo n y m  i tro c h ę  sk rzy w io n y m  szczytem , p rz y p o m in a 
jącym  o k rąg ły  kapelusz, w ło żo n y  nieco na  bak ier. C y ru s 
S m ith  chciał d ostać  się na szczy t d rug iego  stożka .

— Jesteśm y na g runcie  w u lk an iczn y m  — pow iedzia ł 
in ży n ie r i w raz  z  tow arzyszam i zaczął w stępow ać na  p o ch y ły  
g rzb ie t, góry , sięgającej pierw szej p łaszczyzny .

W szędzie na d ro d z e 's p o ty k a li  ślady działan ia sił p lu to -  
n icznych , liczne w ypukłości g ru n tu , od łam y  skał, b aza ltu , 
pum eksu . T e  sam e drzew a iglaste, k tó re  w  w ąw ozach  tw o 
rzy ły  gąszcz n iep rze jrzan y , tu  w y rasta ły  m iejscam i ty lk o .

Zaledw ie uszli k ilk ase t k ro k ó w , H a rb e r t  pok aza ł sw ym  
to w arzy szo m  świeże ślady jakichś w ie lk ich  zw ie rzą t; nie m ogli 
z n ich  jednak  poznać , do jakiego należały  rodzaju .

—  Zdaje m i się —  rzek i P en k ro ff  —  że te  zw ierzę ta  nie 
ła tw o  ustąp ią  n am  sw ego państw a.

—  B yć m o ż e ,—  o d pow iedz ia ł re p o rte r , k tó r y  już  w  In 
d iach  p o lo w ał na  ty g ry sy  a w  A fryce  na  lw y  —  ale w  tak im  
raz ie  p o s ta ra jm y  się o to,, aby  się p o zb y ć  ta k  niem iłego są
siedztw a; te raz  zaś m iejm y się n a - baczności.

W ycieczka  by ła  ciężka i nużąca: m usieli często nak ładać 
d rogi, aby  w y m in ąć  n iep o d o b n e  do  p rzebyc ia  m iejsca. W  p o 
łudn ie  za trzy m ali się dla spożycia  posiłku  p o d  cieniem  sosen, 
rosnących  n ad  s tru m ien iem , k tó ry  z szum em  to czy ł się w  d o 
linę. P rzeby li zaledw ie p ó ł d rog i do p ierw szej p łaszczyzny , 
nie m ogli w ięc m ieć nadziei, że staną  na n iej p rz e d  zm ro k iem .

Z  w ysokości, n a  k tó re j znajdow ali się te raz , oczy ich 
m og ły  objąć o g ro m n y  p rz e s tw ó r m o rza , lecz ze w szystk ich  
s tro n  szczy ty  p rzy leg łych  g ó r zasłaniały w id o k : nie m o żn a  
p rz e to  by ło  odpow iedzieć  jeszcze na ta k  w ażne dla nich  
p y tan ie , czy znajdu ją  się na  w yspie, czy  na sta ły m  lądzie.

O  p ierw szej godzin ie  w y ru szy li dalej. T e ra z  m usieli iść 
ukośn ie  na  p o łu d n io w y -zach ó d  i w k ró tc e  znaleźli się w  dość 
gęstym  lasku, gdzie na gałęziach d rzew  spostrzeg li duże
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stado  p tak ó w , p o d o b n y ch  do k u r. B yły to  tragopansy , p tak i 
z ro d z in y  b ażan tów , z  m ięsistym  p o d g ard lem  u  szyi, z  w al
cow atym i ró żk am i, obsadzonym i nad  oczym a; sam ice m iały 
jednostajne b ru n a tn e  upierzenie, sam ce jaśniały pyszną barw ą 
czerw oną, nak rap ian ą  biało. G edeon  S p iłe tt ta k  zręcznie 
cisnął kam ień , że zab ił jednego z ty c h  p tak ó w . U cieszyło  to  
b a rd zo  P en k ro ffa , k tó re g o  a p e ty t zaostrzy ło  świeże p o 
w ietrze .

W yszedłszy z łasku, m usieli iść p rzy n a jm n ie j sto  stó p  p ó  
nadzw yczaj s tro m y m  zboczu , podsadzająę  się w zajem nie, 
i ty m  sposobem  dostali się na w yższą kondygnację , gdzie 
znów  zw rócili się na w schód. N ak ład a li n ieraz  znacznie 
drogi, aby  znaleźć m niej n iebezpieczne m iejsca. N ab  i H a r-  
b e r t szli n ap rzó d , za n im i C yrus i re p o rte r , a P en k ro ff 
na końcu . Z w ierzęta, p rzebyw ające  na ty ch  w yżynach  — 
a ślady ich sp o ty k an o  w szędzie —  m ogły  być  ty lk o  jakim ś 
gatu n k iem  dzik ich  kóz , ży jących  zazw yczaj w  górach . Z oba
czono ich  k ilk a  skaczących p o  górach , i P en k ro ff zaw ołał:

—  B arany!
W szyscy za trzy m ali się m niej w ięcej o pięćdziesiąt k ro 

k ó w  od  m ałego stada doŚć dużych  zw ierząt o silnych, w  ty ł 
zag iętych  rogach , sp łaszczonych  na końcu , z długą i m iękką 
w ełną p łow ego k o lo ru .

N ie  by ły  to  jed n ak  zw yczajne barariy, lecz zw ierzęta, 
żyjące w  górach  sfer u m ia rk o w an y ch , k tó re  H a rb e r t  nazw ał 
m uflonam i.

—  C zy m ożna z n ich  ro b ić  k o tle ty  i pieczenie? — zapy ta ł 
m ary n arz .

—  O czyw iście —  odpow iedział H a rb e rt.
—  N o  to  są po  p ro s tu  baranam i —  rzek ł P enkro ff.
M uflony  stały  n ie ru ch o m o  w śród  od łam ów  bazaltu , p rz y 

glądając się ta k  ciekaw ie p o d ró ż n y m , że znać by ło , iż po  raz  
p ierw szy  w idzą ludzi; p o tem , jakby  nagła w zbudziła  się 
w  n ich  obaw a, uciek ły  szybko , skacząc po  skałach..

—  D o  w idzenia! —  zaw ołał P en k ro ff, ta k  k o m iczn y m  
to n em , że C yrus, G edeon, H a rb e r t  i N ab  nie m ogli p o w strzy 
m ać się od  śm iechu.
' '  Poszli dalej. N a  n iek tó ry ch  zboczach  dostrzeg li ślady 
law y, dziw acznie po rysow anej. M ałe, wygasłe w u lk an y  za 
gradzały  im  n iek iedy  drogę, i m usieli obchodzić  naoko ło .

W  m iarę , jak  zbliżali się do płaszczyzny , stanow iącej 
szczyt niższego stożka , co raz  to  w iększe m usieli p rzezw y-
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Ponad skalami, góru jącym i nad Kominami, w znosiły się k łęby  
dym u  różne kreśląc m pow ietrzu  zyg za k i ((str. 61).

ciężać tru d n o śc i. O k o ło  czw arte j m inęli już pas, na k tó ry m  
rosły  jeszcze d rzew a; obecnie spo ty k a li już  ty lk o  czasam i 
k a rło w ate  i p o k rzy w io n e  sosny, k tó re  jednak  m usiały być 
b a rd zo  o d p o rn e , sk o ro  m og ły  o p rzeć  się w ia tro m , w iejącym  
na tak  znacznej w ysokości. Szczęściem  dla naszych  p o d ró ż-
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nycłi czas by ł p ięk n y  i spoko jny , gdyż w ia tr , w iejący na 
w ysokości trzech  tysięcy stóp  n ad  pow ierzch n ią  m o rza , by łby  
dla n ich  b a rd zo  dokuczliw y . N ieb o  było  pogodne i pow ie trze  
p rze jrzy ste ; słońca już  nie w idzieli, gdyż sk ry ło  się za w y ż
szym  stożk iem , k tó ry  zasłaniał w id n o k rąg  od  zachodu, 
a cień jego o lb rzy m i sięgał aż do w ybrzeża, p rzed łużając 
się jeszcze w  m iarę, jak  słońce chyliło  się k u  zachodow i. 
L eciuchne jak  m gla c h m u rk i zaczęły pok azy w ać  się na 
w schodzie, zabarw iając się p o d  działaniem  p ro m ien i zn ik a 
jącej gw iazdy dziennej w szystk im i k o lo ram i w idm a słonecz
nego.

Ju ż  ty lk o  pięćset stóp  dzieliło  p o d ró ż n y c h  od  płasz
czyzny , na k tó re j chcieli n o c  przepędzić , lecz te  pięćset stóp  
zam ieniło  się w  dw a tysiące z p o w o d u  konieczności ciągłego 
zbaczania to  w  tę, to  w  ow ą stro n ę . M iejscam i zbocze góry  
by ło  ta k  strom e, że ześlizgiwali się z niej, jeśli k tó ry  p o sta 
w ił nogę na  skruszałej już p o d  wpływ em , p o w ie trza  lawie. 
N o c  prawie> zapadła, gdy  C yrus S m ith  w raz  ze sw ym i to w a
rzyszam i stanął w reszcie na p łaszczyźnie, stanow iącej szczyt 
pierw szego stożka.

Z aję to  się zaraz  w yszukan iem  m liejsca, odpow iedniego  
na spoczynek . W yższy  stożek  w znosił się na podstaw ie  ze 
skał, w śród  k tó ry c h  ła tw o  znaleźli schronien ie. T ru d n o  im  
było  o drzew o; m ożna jednak  by ło  rozniecić  ogień z m chu  
i suchych  gałęzi k rzak ó w , rosnących  tu  m iejscam i. K iedy 
m ary n arz  uk ładał kam ienie , aby na n ich  rozłożyć ognisko, 
N ab  i H a rb e r t  poszli p o  m ech  i gałęzie i w k ró tce  p rzynieśli 
do sta teczn y  ich  zapas na  całą noc. Skrzesali ognia, p ró ch n o  
się zatliło , N ab  dm uchał na nie, i jasny p łom ień  objął niech 
i gałęzie.

O gień  p o trz e b n y  im  by ł ty lk o  dla zabezpieczenia się od 
ch łodu  nocnego, gdyż resz tk i kab ii i o rzeszki p in ii s tanow iły  
ich w ieczerzę. B ażan ta  zo staw iono  na dzień  następny .

P o  w ieczerzy  C yrus S m ith  postanow ił, p o m im o  zm ro k u , 
p rzek o n ać  się, czy w yższy s tożek  będzie m o żn a  obejść oko ło  
jego pod staw y  na w ypadek , gdyby w stęp  na szczyt okazał 
się n iepodobnym . Była to  n ad er w ażna dla niego spraw a, 
bo jeżeli nie będą m ogli wejść na w ierzcho łek  góry , ani o k rą 
żyć jej u p o dstaw y , w  tak im  razie cała zachodnia  część 
okolicy  pozostan ie  dla n ich , p rzy n a jm n ie j do czasu, n ieznaną 
i p o m im o  ty lu  pon iesionych  tru d ó w  w  części ty lk o  osiągną 
zam ierzo n y  cel.



G d y  P en k ro ff  i N ab  p rzy g o to w y w ali posłanie, a S pile tt 
spisyw ał” w y p ad k i dn ia  ubiegłego, in ży n ie r poszedł zw iedzić 
p łaszczyznę w raz  z H a rb e rte m , k tó ry  p o m im o  zm ęczenia to 
w arzyszy ł m u  chętn ie .

N o c  była cicha i jasna, ła tw o  w ięc m ogli ro z ró żn ić  o ta 
czające ich p rz e d m io ty . M iejscam i p łaszczyzna była  ta k  sze
ro k a  i rów na, że z łatwo,ścią posuw ali się n ap rzó d , idąc obok  
siebie; gdzie indziej zn ó w  od łam y skał ta k  ją zacieśniały, że 
z tru d n o śc ią  by ło  m o żn a  przejść. N a  kon iec , po  dw udziestu  
m in u ta c h  drogi, C y ru s S m ith  i H a rb e r t  m usieli się z a trz y 
m ać, gdyż b o k i s to żk ó w  po łączy ły  się z sobą, i 'z n ik ła  p łasz
czyzna, oddzielająca je  od  siebie, a zbocze g ó ry  by ło  tak  
strom e, że nie m o żn a  by ło  się na n im  u trzy m ać .

Ju ż  m ieli zaw rócić , gdy spostrzegli, że będą m ogli wejść 
n a  w ierzcho łek  w yższego stożka , łatw iej n aw et n iż  na  p ie rw 
szy. P rzed  n im i na bo k u  gó ry  znajdow ała  się g łęboka ro z p a 
d lina, ro d za j czeluści, p rzez  k tó ry  w ylew ała się law a w  stanie 
p ły n n y m  w  czasie, gdy w u lk an  by ł jeszcze czynny . S tw ar
dniała law a i zeskorup iała  p iana  u tw o rz y ły  rodza j dość w y 
g odnych  schodów , u ła tw ia jących  wejście na sam w ierzchołek .

C yrus S m ith  pozn a ł to  za p ierw szym  rzu tem  oka i p o 
m im o  w zrastającej ciem ności, bez w ahan ia  zapuścili się z H a r 
b e rtem  w  tę rozpad linę . Szczyt s tożka  w znosił się na tysiąc 
s tó p  nad  ich g łow am i.

N ie  m o żn a  b y ło  w ątp ić , że g łów ny  w u lk an  już  w ygasł 
zupełn ie: najlżejszy n aw et dym ek  nie w ydo b y w ał się z niego, 

- żaden  h u k , żaden  szm er nie w y chodził z głębi te j  bezdennej 
s tudn i, dosięgającej być  m oże aż do w n ę trza  ziem i. W  p o 
w ie trzu  nie daw ał się uczuw ać najlżejszy zapach  siarki. Był 
to  w u lkan  nie u śp iony  ty lk o , ale zupełn ie  zam arły .

W  m iarę, jak  C yrus i H a rb e r t  postępow ali w  górę, o tw ó r 
k ra te ru  zdaw ał się rozszerzać  nad  ich  g łow am i, i m o żn a  p o 
w iedzieć, że za k ażd y m  k ro k iem  now e gw iazdy  ukazyw ały  
się' ich oczom .

O  godzinie szóstej in ży n ie r i H a rb e r t  stanęli w reszcie na 
szczycie stożka . Było już ta k  ciem no, że nie m o żn a  by ło  o b 
jąć okiem  dw um ilow ej p rze s trzen i i n ie  p o d o b n a  by ło  p rze 
k o n ać  się, czy m o rze  o taczało  doko ła  tę  n ieznaną ziem ię, czy 
też  od  zachodu  łączyła się ona  z jakim ś lądem  O ceanu  Spo
kojnego . K u zachodow i ciem na sm uga, w y raźn ie  zarysow ana 
na w id n o k ręg u , pow iększała jeszcze ciem ności, i n a jb y strze j
sze oko  n ie  zdo ła łoby  d ostrzec  niczego w  ty m  k ie ru n k u .
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W k ró tc e  ato li w  jednym  p u n k cie  w idnokręgu  ukazało  
się nagłe m dłe  św iatełko , zsuw ające się pow oli, w  m iarę  jak 
ciem na ch m u ra  podnosiła  się k u  zen itow i.

Był to  sierp  księżyca zachodzącego  już  na  now iu , lecz 
św iatło  jego ośw ietliło  o ty le  w id n o k rąg  w  tej s tron ie , że 
in ży n ie r w idział p rzez  chw ilę księżyc, odbijający się w  p rz e 
zro czu  w ody . P ochw ycił rękę H a rb e r ta  i rzek ł po w ażn y m  
głosem : .

—  W yspa!
W  tej sam ej chw ili księżyc sk ry ł się zupełnie.

ROZDZIAŁ XI.

Na szczycie stożka. — Wnętrze krateru. — Naokoło morze. — Zarysy 
wyspy z lotu ptaka. — Czy jest zamieszkała? — Chrzest zatok, przy

lądków, rzek i t. d. — Wyspa Lincolna.

W  pó ł godziny  oóźniej C yrus S m ith  i H a rb e r t  w rócili do 
tow arzyszów . In ży n ie r pow iad o m ił ich, że znajdu ją  się na 
w yspie i że n aza ju trz  obm yślą, co dalej w ypada czynić. K ażdy 
u łożył się do  spoczynku , jak m ógł najw ygodniej, i „w yspia
rz e "  zasnęli g łęboko, o to czen i baza ltow ym i skalam i, na  w y -, 
sokości dw óch  tysięcy p ięciuset s tó p  nad  pow ierzchn ią  m orza .

N az a ju trz , dn ia  30 m arca, p o  śniadaniu , z ło żo n y m  jedy
nie z p ieczonego bażan ta , w yspiarze, za radą inżyn iera , p o 
stanow ili wejść na szczy t w u lk an u , aby s tam tąd  uw ażnie 
zbadać po łożenie  w yspy , na k tó re j m oże w ypadn ie  im  p o zo 
stać na całe życie, jeżeli była zb y t oddalona od  zam ieszkałej 
ziem i, lub ' nie leżała na d rodze , uczęszczanej p rzez  s ta tk i, 
zw iedzające archipelagi O ceanu  Spokojnego.

O k o ło  siódm ej ranoi opuścili obozow isko , n ie  troszcząc  
się z b y tn io  o  oczekującą ich przyszłość. C y ru s S m ith  w ie
dział, że p o tra f i w y d rzeć  tej dzik iej n a tu rze  to , co m oże być  
p o trzeb n e  do  u trzy m an ia  życia ta k  jem u, jak  jego to w a rz y 
szom ; on i zaś ze swej s tro n y  nie obaw iali się. niczego dlatego 
w łaśnie, że C y ru s S m ith  by ł z n im i. P en k ro ff  zaś odkąd  
zobaczył ogień, ro zp a lo n y  p rzez  inżyn iera , nie lękałby się p o 
zostać  z n im  na  nagiej zupełn ie  skale.
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— C o ta m  —  p o w ta rza ł —  w ydoby liśm y  s ię -z  R ic h 
m o n d u  bez pozw olen ia  w ładz, czem uż nie m ielibyśm y 
prędzej lub  późn ie j opuścić m iejsca, w  k tó ry m  z pew nością 
n ik t  nas nie będzie w  stan ie  za trzy m y w ać. -

C yrus S m ith  udał się tą  sam ą drogą, k tó rą  szedł p o p rz e 
dnio . Czas był p rześliczny , słońce w schodziło  na w y p o g o 
dzone niebo , ozłacając sw ym i p rom ien iam i' w schodn i s tok
g ó r y .

W n ę trz e  k ra te ru , jak  m ów iliśm y w yżej, nie by ło  zb y t 
spadziste, w ijące się s to p n io w o  k u  górze  aż do  w ierzcho łka , 
w yniesionego  na tysiąc stóp  p o n ad  płaszczyznę, tw o rzącą  
szczy t pierw szego' stożka . U  do łu  ro zp ad lin y  rozpościera ły  
się szerokie strum ien ie  zastygłej law y i, w ijąc się w ęży k o 
w a to  p o  bokach  gó ry , sięgały aż do  dolin , c iągnących się 
w  p ó łnocnej części w yspy.

P o d ró żn i nasi dość ła tw o  w spinali się w  górę. W idać  tam  
by ło  ślady law y zastygłej już b a rd zo  daw no, k tó ra  p ra w d o 
p odobn ie  w ypływ ała p rzez  w ierzcho łek  stożka , d o p ó k i nie 
u to ro w a ła  sobie d rog i p rzez  rozpad linę , o tw a rtą  w  jego 
boku .

N ie  p o d o b n a  by ło  zbadać głębokości kom ina  w u lk an icz 
nego, stanow iącego  zw iązek  m iędzy  w n ę trzem  ziem i i k ra te 
rem  gdyż oko  gubiło  się w  ciem nościach. T o  jednak  by ło  
n iew ątp liw e, że w u lk an  w ygasł już zupełn ie.

P rzed  ósm ą w yspiarze stanęli na w ie rzch o łk u  k ra te ru  
i weszli' na  s to żk o w a ty  pagórek , sterczący  na jego brzegu .

—  M orze! w szędzie m orze! —  zaw ołali razem , jakby  nie 
m ogąc p o w strzy m ać  o k rzy k u , stw ierdzającego  ich odosobn ie
nie od  resz ty  św iata.

R zeczyw iście, . n iep rze jrzan y  w zro k iem  b ezm iar m orza  
rozciągał się doko ła . Być m oże, że naw et C yrus S m ith , w ch o 
dząc p o w tó rn ie  na szczyt k ra te ru , pocieszał się ' jeszcze n a 
dzieją, iż  d ostrzeże  jakiś ląd lub w yspę, k tó re j nie m ógł d o 
strzec  w śród  ciem ności. T e r a z ’ jed n ak  p rzek o n a ł się, że 
w  p ro m ien iu  pięćdziesięciu m il nie b y ło  n igdzie ziem i i ani 
jeden  żagiel nie zjaw ił się na  tej rozległej p rzes trzen i w ód.

T a k  in ży n ie r jak i tow arzysze  jego, m ilczący  i n ieruchom i, 
d ługo  śledzili w zro k iem  ocean aż do  k rań có w  w idn o k ręg u , 
lecz naw et P en k ro ff  n ic  do strzec  nie zdołał, choć  posiadał 
w z ro k  ta k  doskonały , że m o żn a  by  sądzić, iż w  m iejsce oczu 
m iał osadzone dw a w y b o rn e  teleskopy.



Z  oceanu przenieśli \WZrok sw ój na w yspę, k tó rą  do k ład 
n ie  m ogli w idzieć, sto jąc na ta k  znacznej w yniosłości. Po n ie
jak im  czasie G edeon S p ile tt p rze rw a ł m ilczenie zapy tan iem :

—  Jak a  m oże być  rozległość te j w yspy?
C yrus S m ith  p rzy jrza ł się bacznie jej b rzegom  i obliczył 

w  m yśli jej obw ód , m ając na  w zględzie w ysokość, na k tó re j 
się znajdow ali.

—  O  ile się zdaje, nasza w yspa m usi m ieć w ięcej n iż  sto 
osiem dziesiąt k ilo m e tró w  obw odu .

—  A  w ięc jej pow ierzchnia?...
—  T ru d n o  to  oznaczyć z tego  p o w o d u , że brzegi w yspy 

są dziw acznie  zarysow ane.
Jeżeli C yrus S m ith  ob liczy ł dobrze , to  w yspa m usiała m ieć 

m niej w ięcej tę  sam ą rozległość, co M alta  lub  Z an te  na m o 
rzu  Ś ródziem nym , ty lk o  że b rzegi jej nie by ły  ta k  sy m etry 
czne. K sz ta łt w yspy  by ł ta k  dziw aczny , że k ied y  G edeon 
S p ile tt od rysow ał jej k o n tu ry , u zn an o  jednozgodnie , iż była 
po d o b n a  do  jakiegoś chyba zw ierzęcia p rzed p o to p o w eg o , 
drzem iącego pod  pow ierzchn ią  w ód.

M usim y kon ieczn ie  p oznać  dok ładn ie  k sz ta łt w yspy, 
opiszem y go w ięc p o d ług  m apy , narysow anej p rzez  re p o r
tera .

W schodn ia  część w ybrzeża , ta, na k tó re j p o d ró ż n i w y 
lądow ali, by ła  szeroko  w yszczerb iona  i obejm ow ała sw ym i 
ram ionam i obszerną za tokę , zakończoną w  po łu d n io w o - 
w schodniej s tro n ie  p rzy ląd k iem , w padającym  w  n ią  i sp icza
sto  zak ończonym . W  pó łnocno-w schodn ie j dw a inne  p rz y 
lądk i zam ykały  za tokę , a m iędzy  n im i ciągnęła się w ąska 
odnoga, co, razem  w zięte , p rzy p o m in a ło  o tw a rtą  paszczę 
jakiejś żarłocznej ryby .

O d  pó łnocno-w schodn ie j aż do p ó łn o cno-zachodn ie j 
s tro n y  w ybrzeże  zaokrąg la ło  się jakby spłaszczona czaszka 
dzikiego zw ierzęcia. O d  tego  p u n k tu  w ybrzeże  ciągnęło się 
dość sym etryczn ie  od p ó łn o cy  i p o łudn ia  i b y ło  p rzecięte  
w ąską p rzy stan ią , od k tó re j zw ężało się w  długi język  ziem i, 
p o d o b n y  do  ogona o lb rzym iego  aligatora.

Języ k  ten  tw o rz y ł półw ysep, na przeszło  trzydzieści m il 
w padający  w  m orze  i, zaokrąg lając  się, fo rm o w ał szeroką 
i o tw a rtą  p rzy stań .

W yspa w  najw ięcej zw ężonym  m iejscu, to  jest począw szy 
od  K o m in ó w  aż do leżącej rów noleg le  z  n im i za to k i na za
ch odn im  w y brzeżu , m iała ty lk o  dziesięć m il szerokości, lecz



w najszerszym , to  jest od  w spom nianej paszczy ryb iej w  p ó ł
nocno-w schodn ie j s tron ie , aż do k o ń ca  ogona aliga to ra  w  p o 
łudn iow o-zachodn ie j, liczyła n ajm n ie j trzydzieści m il.

P o w ierzchn ia  w yspy  w  swej części po łudn iow ej, by ła  p o 
k ry ta  gęstym  lasem , od  p ó łn o cy  - zaś piaszczysta i jałow a. 
P om iędzy  w u lkanem  o w schodnią  częścią w ybrzeża  w yspia
rze  ze zdziw ien iem  spostrzeg li duże jezioro , o to czo n e  d rze 
w am i. P a trzący m  na jez io ro  z te j w ysokości zdaw ało  się, 
że leży na ty m  poziom ie , co m o rze , lecz inżyn ier, p rz y p a 
trzy w szy  m u się lepiej, oznajm ił, że jest w yniesione o jakie 
trz y s ta  s tóp  nad  p o z io m  m o rza , gdyż leży na w ysokiej płasz
czyźnie, ciągnącej się od  w ybrzeża.

—  W ięc to  jez io ro  zaw iera w odę słodką? —  zap y ta ł Pen- 
k ro ff.

— Bez w ątp ien ia  — odpow iedzia ł in ży n ier —  gdyż, jak 
się zdaje, zasyca je w oda, spływ ająca ż  gór.

—  W idzę  naw et rzeczkę, w padającą do  niego —  odezw ał 
się H a rb e r t , w skazując stru m ień , w ypływ ający  ze w zgórzy , 
ciągnących się na zachodzie.

—  M asz słuszność —  odpow iedzia ł C yrus S m ith . —  S koro 
zaś s tru m ień  ten  zasila ciągle jez io ro , to  p raw d o p o d o b n ie  od 
s tro n y  m o rza  m usi być jakiś n a tu ra ln y  odp ływ , ch ro n iący  je
z io ro  od  p rzepełn ien ia. Z obaczym y  to , w racając.

P ró cz  jeziora, daw niej już o d k ry te j rzek i i s trum ien ia , 
m ieszkańcy  w yspy  nie w idzieli już n igdzie  w iększego zb io r
n ik a  w o dy ; m ożliw e jednak , iż by ły  jeszcze inne rzek i, k ry 
jące się w śród  o g rom nego  lasu, p ok ryw ającego  dw ie trzecie  
w yspy. C o do jej pó łnocnej części, n igdzie nie b y ło  naw et 
śladu w od y  bieżącej; m oże gdzie w śród  bagien w  p ó łn o cn o - 
w schodniej s tro n ie  b y ły  jakie z b io rn ik i w o d y  stojącej, k tó 
ry ch  dojrzeć  m ie m ogli, ale obecnie w idzieli ty lk o  p iaszczy
ste w zgórza i p łaszczyzny , pozbaw ione praw ie  roślinności'; 
ty lk o  na pó łnocno-w schodn ie j s tro n ie  szerok i p o to k  zasty- - 
głej ław y dochodził aż do  za to k i m orsk iej.

C yrus S m ith  w raz  z tow arzyszam i w ięcej n iż  godzinę p o 
zostali na  w ierzch o łk u  góry , skąd d ok ładn ie  m ogli ob jąć w z ro 
k iem  całą w yspę. T e raz  p ozostaw ało  do  rozw iązan ia  jedno 
ty lk o  p y tan ie , od  k tó reg o  p o  części zależała ich  przyszłość, 
to  jest: czy w yspa jest zam ieszkana? Lecz z  tego, co d o tąd  
już w idzieli, zdaw ało  się, że m o żn a  by ło  na  nie odpow iedzieć 
p rzecząco .

72



N igdzie  nie m ogli d ostrzec  ani chaty , ani żadnego dzieła 
rą k  lu d zk ich ; n igdzie  w  p o w ie trzu  nie było  w idać dym u, 
zdradzającego  obecność człow ieka. W p raw d zie  n aw e t b y s try  
w zro k  P en k ro ffa  nie b y łb y  zd o ln y  dostrzec  chaty , stojącej 
na najodleglejszym  p u n k cie  w ybrzeża; nie m o żn a  także  było  
w iedzieć, czy w śród  lasu nie k ry ją  się m ieszkania ludzk ie , ale 
w  ogóle m ieszkańcy  w ysp O ceanu  S pokojnego zakładają swe 
siedziby nad  brzegam i m o rza , a tu  w ybrzeża  w ydaw ały  się 
całkiem  puste.

Z g o d zo n o  się, że p raw d o p o d o b n ie  w yspa była bezludna; 
ale czy  do  niej nic p rzy p ły w ali czasem  m ieszkańcy  w ysp są
siednich? N a  to  p y tan ie  tru d n o  b y ło  odpow iedzieć. W p ra w 
dzie na p ięćdziesią t m il w  ko ło  nie w idać b y ło  ziem i, ale p ięć
dziesiąt m il ła tw o  m o żn a  p rzeb y ć  w  w ielk ich  łodziach  m a- 
lajskich  lub w  po linezy jsk ich  p irogach . W szy stk o  w ięc zale
żało  od  po łożen ia  w yspy, od jej osam otn ien ia  w śród  oceanu, 
lub  sąsiedztw a z jakim ś archipelagiem . P o d o b n a  w ątp liw ość 
n akazyw ała  im  przedsięw ziąć pew ne środk i ostrożności dla 
zabezpieczenia się ha w ypadek , gdyby dzicy  w ylądow ali na 
wyspie.

P oznali już po łożen ie  w yspy, posiadali jej p lan , skreślony  
p rzez  rep o rte ra , postanow ili jeszcze zbadać, jak im i m in era 
łam i, roślinnością i zw ierzę tam i obdarzy ła  ją na tu ra .

P rzed  p o w ro te m  do do lin y  C yrus Sm ith  odezw ał się do 
tow arzyszów  p o w ażn y m  i sp o k o jn y m  głosem:

— O to , p rzyjaciele m oi, roz tacza  się u stóp  naszych  m ały 
zak ą tek  ziem i, na k tó ry  rzuciła nas ręka  W szechm ocnego. 
D ługo  tu  a m oże i na zawsze pozostan iem y , jeżeli nie p rz y j
dzie nam  z  pom ocą s ta tek , p rzy p ad k iem  zab łąkany  na ty ch  
w odach ... M ów ię zab łąkany , gdyż nasza w yspa n ie posiada 
n aw et p o r tu , m ogącego służyć z a 'p rz y s ta ń  dla o k rę tó w , i lę
k am  się b ard zo , czy nie leży z  dala od dróg, uczęszczanych 
p rzez  żeg larzy , bo  jest z an ad to  w ysunięta na p o łudn ie  dla 
? ta tków , zw iedzających  archipelagi O ceanu Spokojnego , za
n a d to  zaś na pó łnoc  dla udających się do A ustra lii oko ło  p rz y 
lądka H o rn . N ie  chcę ta ić  p rzed  w am i p rzy k ro śc i naszego 
położenia.

—  I m asz słuszność, k o ch an y  C yrusie —  p rze rw a ł m u ' * 
żyw o  re p o r te r  —  w szakże nie jesteśm y dziećm i. M y p o k ła 
dam y w  tob ie  ufność, a ty  w  k ażd y m  razie m ożesz liczyć na 
nas. W szak  p raw d a , tow arzysze?
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—  C h ętn ie  będę spełniał ro zk azy  pana  — odezw ał się 
H a rb e r t , ściskając rękę inżyn iera .

—  P rzez  całe życie będę posłusznym  i w ie rn y m  sługą 
m ego u kochanego  pana —  zaw ołał N ab .

—  C o do  m nie —  rzek ł m a ry n a rz  —  niech  zapom nę 
swego nazw iska, jeżeli nie będę p racow ał zaw sze ochoczo. 
G d y b y  p an  ty lk o  chciał, pan ie  S m ith , z rob ilibyśm y  z tej 
w yspy  m a lu tk ą  A m erykę. P o b u d u jem y  m iasta, p o ro b im y  
drogi żelazne, p o zak ład am y  te legrafy , a gdy  już będzie z u 
pełnie p rze istoczona, zagospodarow ana, ucyw ilizow ana, p o 
daru jem y  ją rządow i U nii! C zyn ię  ty lk o  jedno  zastrzeżenie.

—  Jakie? —  zap y ta ł rep o rte r .
—  A byśm y się już nie uw ażali za ro zb itk ó w , lecz za k o 

lon istów , k tó rz y  p rzy b y li tu  założyć ko lon ię .
C yrus S m ith  uśm iechnął się, i w niosek m ary n arza  p rz y 

ję to  jednogłośnie. N astęp n ie  in ży n ie r p odz iękow ał to w a rz y 
szom , dodając, że liczy na ich w y trw ało ść  i p o m o c  O p a trz 
ności.

— A  w ięc w  d rogę do K om inów ? —  zaw ołał P en k ro ff.
—  Jeszcze chw ilkę, przy jaciele  —  odpow iedzia ł C yrus. —

Zdaje m i,s ię , że w ypada w ym yśleć nazw ę dla naszej w y
spy, jako  też  dla p rzy ląd k ó w , za to k , rzek  i w szystk ich  g łów 
niejszych części te j ziem i.

—  M asz słuszność —  odpow iedzia ł re p o r te r  — ty m  spo 
sobem  łatw iej nam  będzie w ydaw ać i w y k o n y w ać  ró żn e  p o 
lecenia.

— R zeczyw iście —  odpow iedzia ł m ary n a rz  — już i to  
w iele znaczy, gdy m ożna pow iedzieć, dokąd  idz iem y lub 
skąd w racam y.

—  T e ra z  na p rzy k ład  m ożem y  pow iedzieć: idziem y do 
K om inów  — rzek ł H a rb e r t.

—  M a się rozum ieć  —  odpow iedzia ł P e n k ro ff  —  w szakże 
z ty m  dogodniej i nazw a b a rd zo  stosow na. P an ie  C yrusic, 
czy  m iejsce, g dzie  założyliśm y nasze obozow isko , i nadal 
z a trzy m a  nazw ę „K o m in y “ ?

—  .B ez w ątp ien ia , P en k ro ffie , sk o ro  je ta k  nazw ałeś.
—  W y b o rn ie ! In n e  m iejscow ości z łatw ością nazw iem y — 

m ów ił dalej m ary n a rz  —• och rzc ijm y  je. tak , jak  R ob inson , 
o k tó ry m  H a rb e r t  czy ta ł m i n ieraz. M ożem y m ieć za to k ę  
O p a trzn o śc i, cypel P o tfisza , p rzy ląd ek  O m y lo n e j N adziei...

— Lepiej będzie nadać im  nazw iska pana S m itha, pana 
Spiletta , N ab a  —  pow iedzia ł H a rb e r t ,



— Jak to ?  m oje nazw isko? —  zaw ołał N ab , pokazu jąc 
b iałe swe zęby.

—  C zem u  nie — odpow iedział P en k ro ff. —  N a  p rzy k ład  
p o r t  N aba, w szakże to  b rzm i b ard zo  pięknie! A lbo  też  
p rzy ląd ek  G edeona.

—  C o do m n ie  — rzek ł re p o r te r  —  w ola łbym  w ziąć na
zw iska m iejscow ości, znanych  w  naszym  k ra ju , k tó re  by  nam  
p rzy p o m in a ły  A m erykę.

—  Z gadzam  się na to  co do m iejsc znaczniejszych — 
rzek ł C yrus S m ith . —  M ożem y, na p rzy k ład , tę  w schodnią  
za to k ę  nazw ać za to k ą  U n ii; tę  d rugą, na po łu d n iu , za to k ą  
W ash in g to n a ; górę, na k tó re j s to im y, górą F ran k lin a ; błysz
czące tam  jez io ro , jez io rem  G ra n ta  —  te  nazw y p rz y p o 
m inać  nam  będą nasz k ra j ro d z in n y  i w ie lk ich  jego o b y 
w ateli. A le dla rzek , m niejszych  za to k  i p rzy ląd k ó w , w y 
b ie rzm y  nazw y, p rz y p o m in a ją c e ' ich k sz ta łty . Będą p ra k - ’ 
tyczniejsze i p rędzej w biją się nam  w  pam ięć, a dziw a
czny  k sz ta łt w yspy u ła tw i ich w yszukanie. R ó żn e  n ieznane 
nam" części lasu, rzek i lub p rzystan ie  nazyw ać będziem y 
w  m iarę , jak  je poznam y . C zy  zgadzacie się na  to?...

T ow arzysze  inżyn ie ra  chętn ie  poszli za jego radą. Cala 
w yspa ro z taczała  się p rzed  ich oczym a, pozostaw ało  w ięc 
ty lk o  nadaw ać ko le jno  nazw y w szystk im  znaczniejszym  jej 
częściom . G edeon S p ile tt spisyw ał jedne po  d rug ich , i geo
graficzna n o m en k la tu ra  w yspy  została  u łożona.

N a p rz ó d  stosow nie do  życzenia inżyn iera ' zap isyw ano n a 
zw y za to k i U n ii, z a to k i W ash in g to n a  i gó ry  F rank lina , 
oznaczając n im i w skazane już  p rzez  niego m iejscow ości.

—  T eraz  — rzek ł re p o r te r  —  w edług m nie, w a r to  by  
nazw ać półw ysep, w ybiegający w  m orze  od  p o łu d n io w o - 
zachodniej s tro n y , pó łw yspem  W ężow atym , a zakończający  
go p rzy ląd ek  w  kształc ie  zakręconego ogona gadu, p rzy ląd 
k iem  G adu  (R eptile-E nd).

—  Z goda — rzek ł inżyn ier.
—  T e n  d rug i zaś k ran iec  w yspy  —  rzek ł H a rb e r t  —  ta k  

p o d o b n y  do  o tw a rte j paszczy, n azw ijm y  za to k ą  R ek ina  
(Shark-gulf).

—  D o b rze  pom yślane — zaw ołał P encro ff. —  A dla u zu 
pełnienia ob razu , n iech  dw ie części paszczy noszą nazw ę p rz y 
lądka Szczęki (M andible cap).

—  W szakże  są tam  dw a p rzy ląd k i — rzek ł rep o rte r.
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—  N ic  to  nie szkodzi —  o d rzek ł P e n k ro ff  —  będziem y 
m ieli dw a p rzy ląd k i Szczęki, p ó łn o cn y  i p o łudn iow y .

—  Ju ż  zapisane —  pow iedział G edeon  Spilett.
—  T rzeb a  te raz  och rzc ić  cypel na p o łu d n iow o-w schod- - 

niej s tro n ie  w yspy  —  rzek ł P en k ro ff.
—  C zyli k ran iec  za to k i U n ii —  p o p raw ił go H a rb e rt. •
—  N iech  się nazyw a Szpony  —  zaw ołał Nab', chcąc być 

tak że  ch rzestn y m  ojcem  jakiejś części w yspy.
T rzeb a  p rzy zn ać , że N ab  w y b o rn ą  znalazł nazw ę, gdyż 

rzeczyw iście ten  p rzy ląd ek  p o d o b n y  by ł b a rd zo  do p o tęż 
n y ch  szponów  fan tasty czn eg o  zw ierza, k tó re g o  całe ciało 
w yobraża  w yspa sw ym  dziw acznym  uksz ta łtow an iem .

R zeka, dostarczająca k o lo n is to m  w o d y  słodkiej, p rz y  
k tó re j zostali w yrzucen i z  balonu , została nazw ana rzeką  M i
łosierdzia (M ercy). T y m  sposobem  składali podziękow an ie  
O p atrzn o śc i.

N ad b rzeżn a  w ysepka o trzy m a ła  nazw ę w ysepki ; W y b a 
w ienia (Safety— Island).

P łaszczyznę, w ieńczącą w ysokie g ran ito w e  rnu ry  ponad  
K om inam i, z k tó re j m o żn a  by ło  ob jąć w zro k iem  całą w ielką 
za to k ę , nazw ano  p łaszczyzną „P ięknego  W id o k u “ .

■ — N a  kon iec  n iep rze jrzan y  las, p o k ryw ający  półw ysep 
W ężow aty , o trz y m a ł nazw ę lasu (Far— W est) D alekiego 
Z achodu .

W szy stk o  w ięc b y ło  skończone, i ko loniści m ieli już  
schodzić  z gó ry  F ran k lin a , aby  p o w ró c ić  do  K om inów , gdy 
P e n k ro ff  zaw ołał:

—  Jak  w ielk im i jesteśm y ro z trzep ań cam i.
—  D laczego? —  zap y ta ł G edeon  Sp ile tt, zam ykając  n o 

ta tn ik .
—  A  nasza w yspa! Z ap o m n ie liśm y  ją ochrzcić.“
H a rb e r t  m iał już  do radzić , aby jej nadano, im ię inżyn iera ,

na  co jego tow arzysze  .zgodziliby  się chętn ie , gdy C yrus 
S m ith  pow iedział:

— N iech  w yspa nasza nosi nazw isko w ielkiego naszego 
obyw atela , k tó ry  obecnie w alczy w  o b ro n ie  jedności R zeczy 
p ospo lite j A m erykańskiej! N azw ijm y  ją w yspą L incolna!

P o tró jn e  w iw at by ło  odpow iedzią  na p ro p o zy c ją  in ży 
niera . v

T eg o ż  w ieczora , po  pow rocie  do K om inów , koloniści 
rozm aw iali d ługo  o ro d z in n e j zicriii, o strasznej, niszczącej 
ją w ojn ie ; nie pow ątp iew ali ani na chw ilę, że P o łudn iow cy
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zostaną w k ró tc e  p o k o n an i, że P ółnoc, że spraw iedliw oić 
triu m fo w ać  będzie, dzięki G ran to w i, dzięki L incolnow i!

D zia ło  się to  30 m arca, i żaden z n ich  nie m ógł się d o 
m yśleć, że w  szesnaście dni późn ie j straszna zb ro d n ia  zo sta 
nie p o p e łn io n a  w  W ash ing ton ie , że w  w ielki p ią tek  A braham  
L inco ln  p rzestan ie  żyć, ugod zo n y  ku lą  m o rd e rcy  fan a
ty k a  *). —

ROZPZIAŁ XII.

Regulowanie zegarka. — Penkroff zadowolony. — Podejrzany dym. — 
Wycieczka. — Flora wyspy. — Fauna. — Bażanty. — Ściganie kangu

rów, — Aguty..-— Jezioro Granta. — Powrót do Kominów.

K oloniści w yspy L incolna raz jeszcze doko ła  rzucili 
oczym a, obeszli k ra te r , a w  pó l godziny  późn ie j stanęli już 
na niższej płaszczyźnie, gdzie p rzepędzili noc  ubiegłą.

P en k ro ff  by l zdania , że czas już było  pom yśleć o śniada
n iu ; spo jrzano  na zegark i i w ted y  dop iero  pom yślano  o ich 
u regu low aniu .

Jak  w iadom o, zegarek  G edeona Spiletta  nic by l u szk o 
dzony  p rzez  w odę m orską , gdyż re p o rte r  upadł na suchy p ia 
sek. Byl to  w y b o rn y  c h ro n o m e tr  k ieszonkow y, k tó ry  G e
deon  nakręcał codziennie  regu larn ie  o tej sam ej godzinie.

Z egarek inżyn iera  stanął w tenczas, gdy w łaściciel jego 
leżał na w ydm ach  p iaszczystych . In ży n ie r nakręcił go teraz , 
a w nosząc z w ysokości słońca, że m usi być oko ło  dziew iątej, 
nastaw ił w skazów ki na tę  godz-inę.

G edeon  S p ilc tt chciał pójść za jego p rzyk ładem , lecz in 
ży n ie r za trzy m a! jego rękę, m ów iąc:

—  N ie  trzeba , k o ch an y  G edeonie, w strzym aj się jeszcze. 
W szakże zegarek  tw ó j w skazuje godzinę, jaka obecnie jest 
w  R ich m o n d ?

—  T a k , C yrusie.
—  A  w ięc jest naregu low any  pod ług  p o łu d n ik a  tego m ia

sta, różn iącego  się m ało  od p o łu d n ik a  W ash ing tonu?
—  Bez w ątp ien ia .

* Lincolna zamordował w teatrze w Washingtonie aktor J. Booth, 
sprzyjający Południowcom.
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—  W  tak im  razie  p o zo staw  go tak , jak  jest, ty lk o  n a 
kręcaj regu larn ie; m oże n am  się to  p rzy d ać .

—  N ie  po jm uję  na co —  pom yślał P en k ro ff.
Śniadanie sp o ży to  z tak im  ap e ty tem , że nie pozosta ło  już

n ic  ze zw ierzyny , ani też  o rzechów , lecz P en k ro ff  nie tro sz 
czył się o to  wiele, gdyż sądził, że w  d ro d ze  lida im  się coś 
upo low ać p rzy  p o m o cy  T o p a , k tó ry  te raz  b ard zo  m ałą 
o trzy m a! po rc ję  i p o d n ieco n y  g łodem  p o tra f i w yszukać ja
k iego zw ierza w  zaroślach  u stóp  góry . P ró cz  tego  m ary n a rz  
zam ierzał p ro sić  in żyn ie ra , aby  do sta rczy ł p ro c h u  i p arę  d u 
beltów ek , i by ł p rzek o n an y , że o trz y m a  to  z najw iększą 
łatw ością, bo w szakże już  p an  S m ith  p o tra f ił  p ro m ien iem  
słońca zapalić ognisko.

Po śn iadaniu  C yrus S m ith  zap ro p o n o w ał, aby inną  drogą 
w racać  do  K om inów . P ragnął p o zn ać  jez io ro  G ran ta , p rz e d 
staw iające się ta k  p iękn ie  w śród  pyszn y ch  d rzew , o taczają- 
jących go w  k o lo ; zeszli w ięc na pasm o n iższych, p o p rzecz 
nie ciągnących się gór, służących s to żk o m  za podstaw ę, w śród  
k tó ry c h  p raw d o p o d o b n ie  b ra ł p o czą tek  s tru m ień , zasilający 
jezioro . K oloniści u rad z ili, rozm aw iając, że choć nie m a k o 
nieczności, aby w szyscy szli razem , jednak  lepiej, gdy  jedni 
od  d rug ich  nie będą oddalali się zby teczn ie . P ra w d o p o d o b 
nie w  ty ch  gęstych  lasach m usiały  znajdow ać się dzik ie  zw ie
rzę ta ; sam a ro z tro p n o ść  nakazyw ała zachow ać ostrożność. 

. N ajczęściej P en k ro ff, H a rb c r t  i N ab  szli n ap rzó d , a p rzed  
n im i biegł T o p , zaglądając w  każd y  zak ą tek . In ży n ie r i re p o r
te r  szli ob o k  siebie. G edeon S p ile tt trzy m a ł w  ręk u  n o ta tn ik , 
aby zapisać n a ty ch m iast każde  w ażniejsze o d k ry c ie  lub  zda
rzenie. C yrus S m ith , m ilcząc, spoglądał w  k o ło  i n iekiedy 
zbaczał tro ch ę  z d rog i, aby d ro b n y  p rz e d m io t podnieść 
z ziem i, p rzy jrzeć  m u  się i, n ie m ów iąc ani słowa, schow ać 
do kieszeni.

— C o  on  u  licha zb iera  ta k  starann ie? —  p o w ta rza ł P en 
k ro ff. —  P a trzę  i p a trzę , a n ie w idzę n ic  tak iego , po  co 
w a rto  by  się schylić.

O k o ło  godziny  dziesiątej ko loniści dochodzili już  do  p od- 
. nóża gó ry  F ran k lin a , gdzie spo tyka li ty lk o  k rzak i i zaledw ie 

gdzieniegdzie drzew a.
C yrus S m ith  sądził, że bez żadnego w y p ad k u  do jdą  do 

s trum ien ia , k tó ry , jak  m niem ał, m usiał p ły n ąć  p o d  d rzew am i 
p rz y  k o ń cu  do liny . W te m  zobaczy ł H a rb e r ta , pow racającego
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Spiesznie, a jednocześnie ' N ab  i m ary n a rz  sk ry li się za ska
łam i.

—  C óż się to  stało , H arberc ic?  —  zap y ta ł rep o rte r .
—  D y m  —  odpow iedzia ł H a rb e r t  •— zobaczyliśm y dym . 

w ychodzący  spom iędzy  skał o jakie sto  k ro k ó w  p rz e d 'n a m i.
—  Co! m ielibyśm y znaleźć tu  ludzi?! —  zaw ołał re

p o rte r .
—  N ie  p o k azu jm y  się, d o p ó k i nie będziem y w iedzieli, 

z k im  m am y do czynien ia  —  odpow iedzia ł C yrus. —  W ięcej 
obaw iam  się, n iż  p rag n ę  sp o tk ać  się z m ieszkańcam i te j w y 
spy, jeżeli ty lk o  są tu  rzeczyw iście. G dzie jest T op?

—  Toj? pobieg ł nap rzó d .
—  I nie szczeka?
—  N ie.
—  D ziw na rzecz. S p róbu jm y  go p rzyw ołać . •
N iebaw em  inżyn ie r, re p o rte r  i H a rb e r t  po łączyli się

z tow arzyszam i i rów n ic  jak  oni sk ry li się za odłam am i ba
zaltu .

S tojąc tam , w idzieli w yraźn ie  słupy żó łtaw ego dym u, 
w zbijające się w  pow ie trze .

In ży n ie r lekk im  św iśnięciem  p rzy w o ła ł T o p a  i, daw szy 
zn ak  tow arzyszom , aby  na  niego zaczekali, w sunął się m ię
dzy  skały.

K oloniści z p ew n y m  n iepoko jem  oczekiw ali sk u tk ó w  tego 
badania. C yrus S m ith  zaw ołał na n ich . Pobiegli i za trzy m ali 
się nagle, poczuw szy  n iem iłą w oń , roztaczającą się w  pow ie
trz u , p o  k tó re j in ży n ie r p o zn a ł o d  razu , że nic m ają  się czego 
obaw iać.

—  T e n  ogień, czyli raczej dym  —  rzek ł do  p rzy b y ły ch  —  
nie zw iastu je  nam  obecności człow ieka, lecz źród ło  siarczan^, 
k tó ry m  będziem y m ogli leczyć w szelkie p rzypad łości kata- 
ralne.

— W y b o rn ie  —  zaw ołał P en k ro ff  —  żałuję dop raw dy , 
że nie m am  k a ta ru !

Zbliżyli się do  m iejsca, z k tó re g o  dym  w ychodził, i spo
strzegli m iędzy  skalam i ź ró d ło , k tó re  w ydaw ało  silną w oń  
s ia rk o w o d o ru .

C yrus S m ith  skosztow ał te j w o d y  i stw ierdził, że m iała 
sm ak słodkaw y. C o  do  te m p e ra tu ry , oznaczy ł ją na  dziew ięć
dziesiąt s to p n i F a h re n h e ita  (35° Celsjusza p o n ad  zero). G dy  
H a rb e r t  zap y ta ł go, jak im  sposobem  m ógł to  obliczyć, o d p o 
w iedział:



—  B ardzo  ła tw ym , m ój chłopcze. G dy  zan u rzy łem  rękę 
w tej w odzie , n ie  czułem  ani z im na, ani ciepła, co dow odzi, 
że te m p e ra tu ra  jej jest ró w n a  te m p e ra tu rze  ciała ludzk iego , 
oznaczonej m niej w ięcej na dziew ięćdziesiąt pięć stopn i.

O puścili w k ró tc e  ź ró d ło  siarczane, k tó re  obecnie by ło  dla 
n ich  całk iem  bezuży teczne , i zw rócili k ro k i do lasu, ro z p o 
czynającego się o k ilkase t k ro k ó w , dalej.

T am , jak  się tego  dom yślano , s tru m ień  to czy ł swe b y stre  
i p rze jrzy ste  w o d y  w śró d  w ysok ich  b rzegów  z czerw onej 
ziem i, k tó re j k o lo r zd rad za ł obecność tlen k u  żelaza. K o lo r 
te n  ta k  ud erza ł w  oczy, że s tru m ień  o trz y m a ł nazw ę C zer- 

■ w onego S trum ien ia .
Był to  s tru m ień  szeroki, g łęboki i p rzez ro czy sty , u tw o 

rz o n y  z w ód , sp ływ ających z gór, k tó ry  m iejscam i p łynął 
w a rtk o , m iejscam i to czy ł się w olno  p o  piasku, to  z hu k iem  
u d erza ł o skały, gdzieniegdzie tw o rz y ł szum iące kaskady . 
D ąży ł o n  do jeziora , odległego o p ó łto re j m ili. W o d a  w  n im  
była słodka, to  jest zd a tn a  do  p icia, trzeb a  w ięc by ło  w nosić, 
że tak a  sam a napełn iała  jez io ro . B yłoby to  n ad er w ażne o d 
k ry c ie , w  razie  g d yby  w  tej s tro n ie  znaleziono  m ieszkanie, 
dogodniejsze n iż  K om iny .

K ilkaset sz tu k  d rzew , rosnących  w  dole stru m ien ia  i ocie
n iających  jego brzegi, należało  p o  w iększej części do g a tu n 
ków , rosnących  w  u m ia rk o w an y ch  s trefach  A ustra lii i T as
m anii, a nie do d rzew , p o k ry w ający ch  po zn an ą  już p ierw ej 
część w yspy , o k ilk a  m il o d  p łaszczyzny  „P ięknego^W idoku“ . 
W  k w ie tn iu , k tó ry  na tej p ó łk u li jest ty m , czym  u nas paź
d z ie rn ik , to  jest p o czą tk iem  jesieni, jeszcze gęsto p o k ry w ały  
je liście. B yły tam  k azu ary n y , eukalip tusy , a z ty c h  n iek tó re  
m iały na w iosnę dosta rczyć  k o lo n is to m  słodkiej m anny , zu 
pełnie p o d o b n e j do m an n y  w schodniej. K ępy ced rów  au stra 
lijskich rosły  na  m ałych  łączkach , p o k ry ty c h  w ysoką traw ą, 
zwraną w  N ow ej H o lan d ii „ tu ssak “ ; zdaw ało  się jednak , że 
na w yspie nie by ło  w cale k o k osów , ta k  obficie rosnących 
na archipelagach O ceanu  Spokojnego . M oże k lim a t by ł tu  
dla n ich  za ch łodny .

—  C o za szkoda —  rzek ł H a rb e r t . —  B rak  nam  drzew a, 
tak  uży tecznego  i w ydającego ta k  p ięk n e  orzechy .

C o  do p tak ó w , ty c h  m n ó stw o  uw ijało  się na n iezb y t su to  
p o k ry ty c h  liśćm i gałęziach k azu a ry n ó w  i eukalip tusów , 
gdzie sw obodnie m ogły  rozw ijać  sk rzyd ła . K akatoe , czarne, 
białe i szare, papug i zw yczajne i z  k lin o w a ty m  ogonem
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z up ierzen iem  o najp iękn iejszych  barw ach , o raz  b łęk itn e  lo ry  
p rzeskak iw ały  z  gałęzi na  gałąź, w śród  ogłuszającego szcze
b io tan ia .

N ag le  dziw n y  k o n c e r t  rozległ się w  gęstw inie. K oloniści 
słyszeli ko le jno  śpiew  p tak ó w , głosy zw ierzą t, k laskania , n iby  
w ychodzące z  u st lu d zk ich . N ab  i H a rb e r t  pobiegli w  tę 
stronę , zapom inając  o w szelkich  przep isach  ostrożności. 
Szczęściem, nie znaleźli tam  ani dz ik ich  zw ierzą t, ani dzik ich  
ludzi,, lecz p ó ł tu z in a  k rzy k liw y ch  i p rzed rzeźn ia jących  p ta 
ków , w  k tó ry c h  poznali „górsk ie  b a ż a n ty “ . K ilka z ręcznych  
uderzeń  k ijem  zakończy ło  scenę naśladow nictw a, a k o lo n i- , 
s tów  zao p a trzy ło  w  w y b o rn e  pieczyste.

H a rb e r t  p okazał także  tow arzyszow i pyszne gołębie z  p o 
łyskującym i sk rzyd łam i m iedzianego  k o lo ru ; jedne  o zd o 
b ione p ięk n y m i czubam i, inne  up ie rzo n e  zielono , jak  p o 
krew n e  ich  z P o rt-M acq u arie . N ie  p o d o b n a  jed n ak  b y ło  za
bić żadnego, rów n ie  jak  n ap o ty k an y ch  ta m  k ru k ó w  i srok , 

,gdyż u la ty w a ły % z b y t p ręd k o . Jeden  nabój ś ru tu  by łb y  p o 
zbaw ił życia m n ó stw o  .tych  p tak ó w , lecz m yśliw i nasi posia
dali ty lk o  kam ienie  i kije, a ta  b ro ń  p ie rw o tn a  pozostaw iała  
w iele do życzenia.

B rak  lepszej b ro n i jeszcze w ięcej dał im  się w e znak i, gdy 
całe stado  zw ierzą t, p o dskaku jąc  na kilkanaście stóp  w  górę, 
uciekło, przesadzając zarośla ta k  p rę d k o  i ta k  w ysoko , że 
m ożna było  sądzić, iż jak  w iew ió rk i skaczą z d rzew a na 
drzew o.

—  K angury! —  k rz y k n ą ł H a rb e r t .
—  C zy  to  zd a tn e  do  jedzenia? —  zapy ta ł P en k ro ff.
—  D uszone w  ro n d lu  —  rzek ł re p o rte r  —  są n aw e t w y

śm ien itą  potraw ą!.'..
N ie  d o k o ń czy ł jeszcze, gdy  m ary n arz , N ab  i H a rb e r t  

pobiegli za k an g u ram i. D arem n ie  C yrus w ołał, aby  się w ró 
cili. O n i zaś na p ró ż n o  ścigali zw ierzynę, uciekającą ta k  
szybko  i odskaku jącą od  ziem i, jak  p iłk a  elastyczna. Po p ię
ciu m in u tach  stanęli zadyszani, k an g u ry  zaś zn ik ły  w, lesie. 
N a w e t T o p  n ie  by ł od  n ich  szczęśliwszy.-

■ —  P anie  S m ith  —  rzek ł P en k ro ff, gdy  in ży n ie r w raz  
z re p o rte re m  zb liży li się do n ich  —  p an ie  Sm ith , sam  pan  
w idzi, że strze lba  kon ieczn ie  nam  p o trzeb n a . C zy  ją nam  pan  
zrobi?

W y s p a  T a je m n ic z a  — 6 /  8 1



— Być m oże, ale zaczn iem y od  w yrob ien ia  s trza ł z łu 
ków , i p ew n y  jestem , że w k ró tc e  nauczysz się z n ich  s trze 
lać rów nie  dob rze , jak  australijscy  m yśliw i.

—  Ł uki, strzały! —  rzek ł pogard liw ie . —  T o  dobre  dla 
dzieci.

—  N ie  b ąd ź  ta k  w y b red n y , p rzy jac ie lu  —  rzek ł re p o r
te r. —  P rzez  w iele w ieków  to czo n o  k rw aw e w o jn y , nié m a
jąc innej b ro n i n ad  łu k i i strza ły . P ro ch  w ynalez iono  nie- 
b a rd zo  daw no , a na nieszczęście p o czą tek  w ojen  jest w spó ł
czesny z p o czą tk iem  ro d u  ludzkiego .

— M a p an  słuszność, p an ie  Sp ile tt, n ie zastanow iłem  się 
nad  ty m , co m ów ię.

—  Z resz tą  —  dodał H a rb e r t ,  zawsze, z up o d o b an iem  m ó 
w iący o w szystk im , co należało  do  h is to rii n a tu ra ln e j — m ie
liśm y do czynien ia  z  ga tu n k iem , n a jtru d n ie jszy m  do’ u p o lo 
w ania. Był to  na jw iększy  g a tu n ek  k an g u ró w , odz iany  d łu 
gim , p o p ie la ty m  fu tre m ; ale są jeszcze k an g u ry  czarne i czer
w one, k an g u ry  skalne, k an g u ro -szczu ry , k tó re  ła tw iej schw y
tać  m ożna. Jeżeli się n ie  m ylę, ob liczono  d o tą d  dw anaście 
g a tu n k ó w , a...

—  H arb e rc ie  —  rzek ł pow ażn ie  m a ry n a rz  —  dla m nie 
istnieje ty lk o  jeden  g a tu n ek  k an g u ra : k a n g u r na rożnie . 
A tego w łaśnie nie zobaczym y  już dzisiaj!

W szyscy roześm ieli się, słysząc p o d o b n ą  klasyfikację 
i ża rto w ali z m ary n a rza , gdy  ubolew ał, że n ie  będą m ieli na 
ob iad  n ic  w ięcej p ró c z  bażan ta  śpiew ającego. A le i te raz  jesz
cze fo r tu n a  okazała się dla n iego łaskaw ą.

T o p , m ając m oże w łasny in teres n a  w zględzie, biegał 
i w ie trzy ł to  w  tej, to  w  ow ej s tro n ie  i p raw d o p o d o b n ie , 
gdyby  udało  m u  się u p o low ać  jaką zw ierzynę, n ie  zostaw iłby  
ani kaw ałka  dla sw ych  p an ó w ; szczęściem  N ab , dom yślając 
się tego, nie spuszczał go z oczu.

O k o ło  godzinv  trzecie j T o p  zn ik n ą ł w  k rzak ach , 
a w k ró tc e  p o tem  dało  się słyszeć p rz y tłu m io n e  kw iczenie, 
dow odzące, że stacza w alkę z jakim ś zw ierzęciem .

N ab  podskoczy ł za n im  i rzeczyw iście sp o tk a ł T o p a , p o 
żerającego zw ierzę, k tó re  w  dziesięć sekund  późn ie j by łoby  
już  całkiem  zn ik ło  w  jego żo łądku . Szczęściem T o p  spo tka ł 
całe gn iazdo  i za jed n y m  zam achem  udusił t rz y  zw ierzą tka, 
z  k tó ry c h  dw a leżały jeszcze ro zciągn ię te  na ziem i.

N ab  zabra ł • je i p o w ró c ił do to w arzyszów , trzy m ając  
w  każdej ręce zw ie rzą tk o , należące do rzędu  g ry zo n ió w  co-
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k o lw iek  w iększe od. zająca. Ż ó łte  ich  fu tra  by ły  ozdob ione 
zie lonaw ym i p lam am i, ogona p raw ie  n ie m iały.

O b yw ate le  U n ii m usieli p o zn ać  je od  razu : b y ły  to  m  a- 
r a s y ,  rodzaj zw ie rzą t z okolic  p o d zw ro tn ik o w y ch , p ra w 
dziw ie am erykańsk ie  k ró lik i, z długim i uszam i, ze szczę
kam i, o p a trz o n y m i z każdej s tro n y  p ięciom a trzo n o w y m i zę
bam i, czym  głów nie o d różn ia ją  się o d  agutów .

—  W iw at! — zaw ołał P e n k ro ff  —• znalazła się pieczeń! 
T e ra z  m ożem y spoko jn ie  w ró c ić  d o  dom u .

Poszli dalej. C zerw o n y  S tru m ień  p łyną ł ciągle p o d  skle
p ien iem  k azu ary n ó w , baksyj i o lb rzy m ich  d rzew  gum ow ych . 
Pyszne g a tu n k i ro ślin  liliow atych  w y rasta ły  do  dw udziestu  
s tóp  w ysokości. In n e  ga tu n k i, n ieznane m ło d em u  naturaliście, 
kąpały  swe gałązki w  n u rta c h  s trum ien ia , k tó reg o  łożysko 
rozszerzało  się t a k ’w idocznie , że C yrus oznajm ił to w arzy 
szom , iż zbliżają się do  jego ujścia. I  rzeczyw iście n ied ługo  
.tam  stanęli.

K oloniści znajdow ali się te raz  na zach o d n im  brzegu  je
z io ra  G ran ta , a oczom  ich p rzedstaw ił się p raw dziw ie  u jm u 
jący w idok . Jez io ro  m iało  blisko siedem  m il obw odu , a p o 
w ierzchn ia  jego zajm ow ała o k o ło  dw ustu  pięćdziesięciu 
ak ró w . Klu w schodow i, p rz e z  zieloną firankę pysznych  drzew , 
przeb ija ły  błyszczące fale m o rza . O  k ilkaset k ro k ó w  od p o 
łudniow ego b rzegu , p o n ad  w odam i jeziora, sterczała duża 
skała; na n iej ży ło  zgodnie  k ilkanaście p a r  z im o ro d k ó w : 
sta ły  pow ażne, n ie ruchom e, cza tu jąc  na  ryby , p o te m  nagle, 
z  o s try m  k rzy k iem  zan u rza ły  się w  w odzie  i w racały  zn ó w  
na daw ne m iejsce, trzy m ając  zdobycz  w  dziobie. N a  b rz e 
gach przechadzały  się dzik ie kaczk i, pe likany , k u rk i w od n e  
i w iele in n y ch  g a tu n k ó w  w odnego  p tac tw a, o raz  parę  -tych 
św ie tnych  liroogonów , k tó ry c h  ro zw in ię ty  ogon  p rzed sta 
w ia k sz ta łt liry .

W o d a  jez io ra  by ła  słodka, p rzezro czy sta , a ukazu jące się 
często na jej p o w ierzch n i ko ła  oznajm iały , że m usiały być 
ryby .

—  Śliczne jest to  jezioro! —  rzek ł G edeon S p ile tt — 
chciałbym  m ieszkać n ad  jego brzegam i.

—  I' będziesz m ieszkał —  odpow iedział C yrus Sm ith .
K oloniści, chcąc w róc ić  k ró tszą  d rogą  do  K om inów ,

zw rócili się k u  p o łu d n io w i i zaczęli p rzed z ie rać  się p rzez  
zarośla, w śród  k tó ry c h  d o tąd  nie posta ła  noga lu dzka ; p rz e 
szedłszy je, sk ierow ali się k u  płaszczyźnie P ięknego  W id o k u .
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C hcąc z  te j p łaszczyzny  dostać  się do  K om inów , dość 
by ło  przejść  ją i zejść na  dół p rz y  p ie rw szym  zakręcie  rzek i , 
M ercy ; lecz że in ży n ie r chciał kon ieczn ie  zobaczyć, gdzie i jak  
odp ływ a w oda z  jeziora , aby  się p rzek o n ać  czy nie będą m o 
gli jak im  sposobem  zu ży tk o w ać  siły, w ięc szli jeszcze p rzez  
pew ien  czas m iędzy  d rzew am i. T y m  sposobem , dążąc nad  
brzegiem  jeziora , zbliżali się zarazem  do  płaszczyzny .

U szli jeszcze m ilę w  ty m  k ie ru n k u , lecz nie znaleźli ujś
cia, k tó ry  jed n ak  m usiał istn ieć kon ieczn ie , sk o ro  d o tąd  ■ 
w oda n ie  p rzepełn iła  b rzegów  jez io ra ; a że b y ło  już  p o  czw ar
tej i trzeb a  by ło  pom yśleć o obiedzie, ko loniści zaw rócili 
i lew ym  brzegiem  M ercy  doszli dó K om inów .

R o zp a lo n o  ogień. N ab  i P en k ro ff, k tó rz y  w spóln ie sp ra
w ow ali obow iązk i k u ch arzy , p o da li w k ró tc e  p ieczeń  z aguta, 
z  k tó re j n ic  p raw ie  nie pozosta ło .

P o  obiedzie, gdy już  w szyscy m ieli udać  się na  spoczynek , 
C y ru s S m ith  rzek ł do to w arzyszów , w y jm u jąc  z kieszeni 
p ró b k i ró żn y ch  m inera łów :

—  Przyjaciele, to  jest ru d a  żelazna, to  p iry t, to  glina, to  - 
w apno , a to  węgiel. O to  czym  obd arzy ła  nas n a tu ra , to  są 
dzieła jej p racy! J u tro  na nas p rzy jd z ie  kolej!

ROZDZIAŁ XIII.

Co znaleziono na Topie.: — Sporządzenie łuków i strzał. — Cegiel
nia. — Piec garncarski. — Naczynia kuchenne. — Bylica. ;— Krzyż Po

łudnia. — Ważne spostrzeżenie astronomiczne.

—  O d  czego dziś zaczn iem y, pan ie  C yrusie? — zapy ta ł 
P en k ro ff n a za ju trz  z rana.

—  O d  p o c z ą tk u  —  o dpow iedzia ł S m ith .
R zeczyw iście m usieli zaczynać od  p o czą tk u , gdyż nie p o 

siadali naw et narzędz i, p o trz e b n y c h  do n iezbędnej p racy , 
a nie znajdow ali się w  ta k  k o rz y s tn y c h  w aru n k ach  jak  p rz y 
roda , k tó ra , m ając czas p rz e d  sobą, śpieszyć się i w ysilać nie 
po trzeb u je! Ich  żelazo i stal jeszcze p o d  postacią  ru d y  leżały 
w  ziem i, garn k i by ły  d o tą d  ty lk o  n iew y ro b io n ą  gliną, suknie 
i b ielizna p ozostaw ały  d o  te j chw ili w  p ie rw o tn y m  sw ym  sta-

> nie, t . j. na g rzb ie tach  m u flo n ó w  lub w  łodygach  roślin  w łó 
k n is ty ch .
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—  Z aczn iem y od  p o c z ą tk u  —  pow iedział C yrus Sm ith.
O tó ż  ty m  p o czą tk iem  m iało  być  zbudow an ie  p rzy rząd u ,

w  k tó ry m  by  m ożna p rze tw arzać  m ateria ły  surow e. W iem y 
już, jak  w ażną ro lę  gra ogień w e w szystk ich  p o d o b n y ch  'prze
m ianach . O tó ż  m ate ria ły  opałow e, jak  drzew o lub węgiel, 
by ły  już  go tow e, ale, chcąc je zu ży tk o w ać , trzeba  by ło ' zb u 
dow ać piec odpow iedn i.

—  N a  co nam  się p rzy d a  tak i piec? —  zapy ta ł P en k ro ff.
— D o  w yrab ian ia  g a rn k ó w  i m isek —  odpow iedział in 

żynier.
—  A z  czegóż ten  piec zbudujem y?
—  Z cegieł.
— A  cegły?
— Z gliny. A le czas nam  w  drogę, tow arzysze. A by u n i

k n ąć  tru d ó w  przenoszenia  m a te ria łó w  surow ych , za łożym y 
nasz w arsz ta t tam , gdzie będziem y je m ieli’ p o d  ręką. N ab  
zabierze zapasy śpiżarnjane,. a do  upieczenia ich nie zab ra
knie  nam  ognia.

—  T a k  —  odpow iedzia ł re p o rte r  —  ale k to  w ie, czy 
z pow o d u  b rak u  m yśliw skiej b ro n i nie zab rakn ie  nam  żyw 
ności.

— A ch! gdybyśm y m ieli choć jeden nóż! — zaw ołał m a- 
* ry n arz .

—  C óżbyś z  n im  zrob ił?  —  zapy ta ł C yrus.
—  W  m gnien iu  oka z ro b iłb y m  łu k  i s trzały , a w  tak im  

razie z pew nością nie zab rak ło  b y  n am  zw ierzyny .
—  T a k ; nóż... —  rzek ł jakby  do siebie in ży n ier i p rz y 

padk iem  spojrzał na T o p a , biegnącego nad  brzegiem , a w  o- 
czach jego zabłysła radość.

—  T o p , do  nogi! —  zaw ołał.
Posłuszne zw ierzę p rzyb ieg ło  do pana. C yrus pogłaskał 

je, zdjął z szyji ob rożę  i roz łam ał ją, m ów iąc:
— O to  są dw a noże, Penkroffie!
M ary n arz  odpow iedzia ł m u  p o d w ó jn y m  o k rzy k iem  rad o 

ści. O b ro ża  T o p a  była  płaska jak  k linga  noża  i w yro b io n a  
z h a rto w an e j stali: trzeb a  w ięc by ło  ty lk o  k ażd y  kaw ałek 
zao strzy ć  z jednej s tro n y  na p iaskow cu, a że w  pob liżu  zna j
dow ały  się tak ie  skały, w ięc W , dw ie godz in y  późn ie j k o lo 
niści posiadali już  dw a o stre  noże w  m ocnej, d rew nianej 
obsadzie.
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"W yrobienie tego  p ierw szego  narzędzia  uw ażano  sobie za 
tr iu m f p raw dziw y , ale też  rzeczyw iście dla naszych k o lo n i
stów  była to  zd o b y cz  b a rd zo  w ielka i p rzybyw ająca  w  p o rę .

K oloniści stanęli w rpszcie na m iejscu, ob fitu jący m  w  glinę 
tłustą , używ aną na cegły i dachów ki, a w ięc tak ą  w łaśnie, ja
k iej p o trzeb o w ali obecnie.

N ie  m ając o d pow iedn ich  narzędz i, in ży n ie r p ostanow ił 
w yrab iać  cegłę ręcznie. Cale dw a dni pośw ięcono  te j p racy : 
glina, zm oczona w odą, zm ieszana z piaskiem  i s ta ran n ie  przc- 

* ro b io n a  nogam i, została podzie lona  na  g ran iasto słupy  rów nej 
w ielkości. W p ra w n y  ro b o tn ik  m oże w y ro b ić  w  przeciągu  
d w unastu  godzin  d o  dziesięciu tysięcy cegieł, lecz ceglarze 
z w yspy  L inco lna w  przeciągu  dw óch  dn i w yro b ili ich  zale
dw ie trz y  tysiące. P o u k ład an o  je rzędam i i pozo staw io n o  tak , 
d o p ó k i nie w yschną dostatecznie , na co p o trzeb a  by ło  trzech  
do  cz terech  dni, gdyż bez tego nie m o żn a  b y  ich  w ypalać.

Z an im  p rzy stąp io n o  d o  w ypalan ia  cegły, trzeb a  było  
p rzy g o to w ać  dosta teczną  ilość drzew a, a p raca  ta  zajęła k o 
lo n istom  aż dw a dni. O b łam y w an o  gałęzie d rzew , rosnących  
w  pob liżu , i zb ie ran o  suche, leżące na ziem i. P rzy  tej spo
sobności up o lo w an o  k ilk a  sz tu k  zw ierzyny , gdyż P en k ro ff  
posiadał te raz  k ilk a  tu z in ó w  strzał,- z ak o ń czo n y ch  d o skona
łym i o strzam i. D o sta rczy ł ich  T o p , zadusiw szy jeżozw ierza, 
k tó re g o  w arto ść  um ieli ocenić koloniści, n ie dla mięsa, lecz 
dla p o k ry w ający ch  go ko lców . P o w y ry w an o  je na ty ch m iast 
i poobsadzano  je na jednym  k o ń cu  strza ł, na d ru g im  zaś, aby 
nie zm ieniały  k ie ru n k u  w  locie, p rzy m o co w an o  p o  ¡jkilka 
p ió rek  kaka toesów . R e p o r te r  i H a rb e r t  zostali w k ró tc e  w y 
b o rn y m i łuczn ikam i. O d tąd  też  sp iżarn ia  w  K om inach  o b 
ficie by ła  zao p a trz o n a  w  czw o ro n o żn ą  i sk rzy d la tą  zw ie
rzynę, jak kabie, agu ty , gołębie, głuszce i w iele innych .

W  czasie w ycieczek doko ła  p o lan k i, na k tó re j założyli 
cegielnię, m yśliw i spo tka li raz  świeże ślady zw ierzą t, u z b ro 
jo n y ch  silnym i pazu ram i. C yrus S m ith  zalecił w szystk im  
ostrożność , gdyż p raw d o p o d o b n ie  w  lesie znajdow ały  się 
d rap ieżne  zw ierzęta.

W  p arę  dn i p o te m  G edeon S p ile tt i H a rb e r t  spostrzegli 
rzeczyw iście zw ierzę, p o d o b n e  do jaguara. Szczęście, że nie 
n apad ło  na n ich , gdyż p raw d o p o d o b n ie  nie w yszliby z  tej 
w alk i co najm nie j bez ciężk ich  ran . D ziś m usieli k ry ć  się 
i ustępow ać, lecz za to , gcjy będą już  m ieli strze lby , o k tó re
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■ i v .
P e n k ro ff tak  się dopom inał, w ydadzą d z ik im  zw ierzętom  za
ciętą w ojnę  i oczyszczą z n ich  swą wyspę.

D o tą d  nie zap ro w ad zo n o  żadnych  ulepszeń w  K om inach ,
. gdyż in ży n ie r p ostanow ił w yszukać, a w  najgorszym  razie 

zbudow ać dogodniejsze m ieszkanie. P o ro b io n o  ta m  ty lk o  
m iękkie  posłania z m ch u  i suchych  liści, a ko loniści, u t ru 
dzeni całodzienną pracą, spali w y b o rn ie  na ty ch  sk ro m n y ch  
łożach.

O bliczyli także, ile dni p rzebyw ają  już na w yspie, i posta 
now ili zapisyw ać o d tąd  k ażdy  dzień ubiegły. W e środę, dnia 
p ią tego  kw ie tn ia , up łynęło  dw anaście dn i, od  czasu jak  w ia tr 
w y rzuc ił ich  na te  brzegi.

Jak o  sk u tek  p ra c  d o k o n an y ch , in ży n ie r w  dn iu  9 kwifct- 
nia posiadał już dość znaczną ilość w apna  i k ilk a  tysięcy 
cegieł.

P rzy s tąp io n o  n a ty ch m iast do  b u d o w y  garncarsk iego  pieca, 
gdyż ciężko daw ał im  się odczuw ać b ra k  g a rn k ó w  i m isek.

N a  te raz  jednak  koloniści pop rzesta li na  najp rostszych  
w yrobach  garncarsk ich , w  k tó ry c h  by  m o żn a  p rzy rząd zać  

 ̂ i spożyw ać p o traw y . W y ro b io n o  je z g liny, do k tó re j C yrus 
S m ith  dodał stosow ną ilość p iasku i ty m  sposobem  o trz y m a ł 
w yborną  glinę garncarską. T a k  w ięc k u ch n ia  i k redens k o lo 
n istów  zostały  zao p a trzo n e  w  garnk i, m iski, talerze, filiżanki, 
dzbank i m niejsze i w iększe i ty m  podobne  rzeczy. W p raw dzie  
w szystko  to  by ło  tro ch ę  n iezgrabne, nieco k rzy w e, ale p o 
m im o  to  dla k o lo n is tó w  tak  d rogocenne, jak gdyby było  
w yrob iony  z najprzedniejszej kao liny .

P rzy  tej sposobności P en k ro ff  w yro b ił sobie k ilka  n ie
zg rab n y ch  fajek, k tó re  w ydały  m u  się b a rd zo  p iękne, 
i c iężko ubolew ał nad  ty m , że nie m a do  n ich  ty to n iu .

—  Ba! —  po w ta rza ł, pocieszając się, gdy za tęskn ił za 
■fajeczką —  skoro  już m am y ty le rzeczy, to  i ty to ń  m ieć bę
dziem y.

R o b o ty  garncarsk ie  trw a ły  do  p iętnastego  k w ie tn ia . K o lo 
niści, zam ianow ani p rzez  C yrusa garncarzam i, zajm ow ali się 
gorliw ie garncarstw em , a gdy in ży n ier zam ieni ich -na  kow ali) 
staną się ró w n ie  ochoczym i kow alam i. P oniew aż jednak  n a 
za ju trz  w ypad ła  niedziela, a do tego niedziela ta  była p ie rw 
szym  dniem  W ielk ie jnocy , w szyscy jednogłośnie postanow ili 
dzień  te n  święcić, p o w strzy m u jąc  się od  w szelkiej p racy . 
A m erykan ie  nasi by li ludźm i relig ijnym i, trzy m a li się ściśle 
przep isów  Biblii, a teraźniejsze ich po łożen ie  m usiało  jeszcze
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silniej ro zw in ąć  ich m iłość dla S tw órcy  i ufność w  Jego  n ie
og ran iczone m iłosierdzie.

W ieczo rem  dn , 15 k w ie tn ia  p o w ró co n o  do  K om inów , by  
zanieść resztę w y ro b ó w  garncarsk ich . W  czasie’p o w ro tu  z ro 
b io n o  poży teczn e  o d k ry c ie : in ży n ie r znalazł roślinę, zastę
pującą w y b o rn ie  hubkę . W iad o m o , że to  gąbczaste ciało 
w ydaje pew ien  g a tu n ek  g rzy b a ; jest o n o  b a rd zo  palne, sko ro  
zostan ie  stosow nie  p rzy rząd zo n e , to  jest nasycone p ro ch em , 
albo też  zan u rzo n e  w  ro z tw o rze  azo tan u  lub ch lo rk u  po tasu . 
D o tą d  nie d o strzeżo n o  na w yspie tego ro d za ju  g rzy b ó w , ani 
n ic  ich zastąpić n ie m ogło . T e ra z  d o p ie ro  C yrus S m ith  sp o t
kał rodza j by licy , k tó re j p o k rew n y m i są: p io łu n  i estragon. 
W y rw a ł k ilk a  k ępek  te j rośliny  i rzek ł, p okazu jąc  je m a ry 
n arzow i:

—  P a trz , P en k ro ffie , to  o d k ry c ie  z ro b i ci zapew ne p rz y 
jem ność.

P e n k ro ff  zaczął uw ażn ie  p rzyg lądać  się roślinie, k tó re j 
liście p o k ry te  b y ły  puszkiem .

—  C o tak iego , pan ie  C yrusie? C zyżby  O p a trzn o ść  o b d a
rzyła nas jak im  ga tu n k iem  ty to n iu ?

—  N ie  —  odpow iędzia l in ży n ie r —  dla u czo n y ch  jest to  
bylica ch ińska, a dla nas będzie hubką.

R zeczyw iście bylica p o  w ysuszeniu  okazała  się ła tw o  za
palną, zw łaszcza, gdy  później in ży n ie r nasycił ją azo tanem  
po tasu , k tó re g o  p o k ład y  znajdow ały  się na w yspie.

T ego  w ieczora  koloniści su tą u raczy li się w ieczerzą. N ab  
ug o to w ał rosół z^aguty , szynkę z kabii, p rzesiąkn ię tą  a ro m a
ty czn y m i zio łam i, m iazgę rośliny  traw iaste j „C aląd ium  m ac- 
ro rh iz u m “ , k tó ra  w  strefie  p o d zw ro tn ik o w e j p rzy b ie ra  p o 
stać drzew a. M a ona sm ak doskonały , jest b a rd zo  p o żyw na 
i b a rd zo  p o d o b n a  d o  sp rzedaw anego  w  A nglii ta k  zw anego 
p o rtlan d zk ieg o  sago. P o n iek ąd  m ogła ona zastąp ić  chleb, 
k tó reg o  b rak o w ało  k o lo n is to m  w yspy L incolna.

P o  w ieczerzy , ok o ło  godz in y  ósm ej, C yrus i tow arzysze  
jego w yszli, o d e tch n ąć  św ieżym  p o w ie trzem . "Wieczór by l 
prześliczny . Było to  p ięć dni po  pełni. C hociaż, księżyc nie 
w szedł jeszcze, ąiiebo sreb rzy ło  się już  ty m  b ledz iuchnym  
i słabym  św iatłem , k tó re  b y  m ożna nazw ać brzask iem  księ
życa. N a  zenicie p o łu d n io w y m  błyszczały  gw iazdozb io ry  
podb iegunow e, a m ocn ie j nad  w szystk ie  jaśniał K rzy ż  P o łu 
dnia, k tó ry  ju ż  k ilk a  dn i tem u  p o w ita ł inżyn ie r, sto jąc  na 
szczycie góry  F rank lina .



C yrus S m ith  w p a try w a ł się p rzez  k ilka  m in u t w  tę  
pyszną konstelację,, m ającą na szczycie i u podstaw y  dwie 
gw iazdy  pierw szej w ielkości, na  lew ym  ram ien iu  gw iazdę 
drugiej, a na p raw y m  gw iazdę trzecie j w ielkości.

Zam yślił się, a p o tem  rzek ł:
—  H arb erc ie , w szak  dziś m am y 15 kw ietn ia?
—  T ą k , p an ie  C yrusie.
— A  więc, jeżeli się nie m ylę, ju tro  będziem y m ieli jeden 

z ty ch  cz terech  dni ro k u , w  k tó ry c h  czas p raw d z iw y  zga
dzać się będzie z czasem  średn im , w skazyw anym  p rzez  zegary, 
to  jest m oje dziecię, ju tro  słońce p rze jdz ie  p rzez  p o łu d n ik  
w tenczas .w łaśnie, gdy  zegary  w skazyw ać będą po łudnie. R ó ż 
nicę m oże stanow ić k ilka  sekund. Jeżeli w ięc będzie pogoda, 
oznaczę p raw ie  d ok ładn ie  długość geograficzną w yspy.

—  Bez narzędzi, bez sekstansu? —  zap y ta ł G edeon Spilett.
— T a k  —  odpow iedział inżyn ier. —  D latego  też , k o 

rzystając z te j jasnej nocy , sp róbuję , czy jp i się nic uda  dziś 
jeszcze oznaczyć szerokości geograficznej w yspy, p rzez  o b 
liczenie odległości K rzy ża  P o łudn ia  o d  p o z io m u , to  jest 
bieguna, po łudn iow ego . W iecie to  sam i, że n im  ro zp o czn iem y  
w ażniejsze p race w  celu osiedlenia się w  ty m  zak ą tk u  ziem i, 
nie dosyć nam  w iedzieć, że jest w yspą, lecz jeszcze p o w in 
niśm y p rzek o n ać  się, jak m o żn a  najdok ładn ie j, w  jakiej leży 
odległości, b ąd ź  to  od lądu  am erykańskiego  lub au stra li' 
skiego, bądź  też  od  g łów nych  arch ipelagów  O ceanu  S p o k o j
nego.

—  R zeczyw iście —  odezw ał się re p o rte r  —  je ż e li 'p rz y 
padk iem  zna jdu jem y  się o  setkę m il od  zam ieszkałego lądu, 
zam iast o staw ianiu  dom u, w ypadn ie  nam  pom yśleć o zb u 
d ow aniu  s ta tk u .

—  D latego  też  —  odpow iedzia ł C yrus S m ith  i — sp ró 
bu jm y  dziś jeszcze ob liczyć szerokość geograficzną w yspy 
L incolna, ju tro  zaś w  po łudn ie  jej długość geograficzną.

■ P oniew aż C yrus S m ith  nie posiadał sekstansu, m usiał za
stąp ić  go czym  innym . P rz y  św ietle ognia  w ystrugał dwie 
m ałe, płaskie lin ijk i, k tó re  w  jednym  k o ń cu  po łączy ł ze sobą 
tak , że u tw o rz y ły  rodza j cy rk la  z ru ch o m y m i ram ionam i. 
Z am iast sztyfcika do  spojenia z  sobą lin ijek , uży ł tw ardego  
kolca akacji, odciętego od gałęzi, p rzeznaczonej do palenia.

C yrus, u rządz iw szy  cyrk iel, w rócił na w ybrzeże. P o n ie
w aż p o trzeb o w a ł oznaczyć w ysokość bieguna nad  poziom em
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w yraźn ie  zarysow anym , to  jest nad poz io m em  m o rza , a p rz y 
lądek  Ł apy zak ry w ał m u  h o ry z o n t od  s tro n y  po łudn iow ej, 
m usiał szukać dogodniejszego m iejsca. P o  znalezien iu  o d p o 
w iedniego, d o k o n a ł p o m ia ró w , a obliczenie szczegółow e p o 
zostaw ił d o  dn ia  następnego .

. '  ROZDZIAŁ XIV.

Porządkowanie ubrania. — Szerokość wyspy. — Wycieczka na północ. — 
Ławy ostryg. — Projekty na przyszłość. — Przejście słońca przez po
łudnik. — Oznaczenie miejsca, w którym znajdowała się wyspa Lincolna.

N a z a ju trz , dn ia  16 k w ie tn ia  —  w  niedzielę w ielkanocną 
koloniści ró w n o  ze św item  w yszli z K om inów , aby w yprać  
b ieliznę i w y c z y n ić  odzienie. In ży n ie r  m yślał już o zaopa
trzen iu  ko lo n ii w  m yd ło , sk o ro  ty lk o  będzie m iał p o trzeb n e  
do  tego  m ateria ły , to  jest: tłu szcz lub  oliw ę, p o taż  lub sodę. 
O  w ażnej kw estii odnow ien ia  g a rd e ro b y , pom yślą  w e w ła
ściw ym  czasie, gdyż suknie  w ysta rczą  im  jeszcze na 
k ilk a  m iesięcy. D alsze ich przedsięw zięcia zależeć będą od 
po łożen ie  w yspy  w zględem  ziem  zam ieszkałych , k tó re  o zn a
czą dziś jeszcze, jeżeli ty lk o  p o goda  sprzy jać  im  będzie.

P ostanow ili p rzeznaczyć tę  niedzielę na p rzech ad zk ę , czyli 
raczej na zw iedzenie  części w yspy  m iędzy  p ó łn o cn y m  b rz e 
giem  jeziora i z a to k ą  R ek in a , a jeżeli czasu w ysta rczy . P o sta 
now ili posunąć się aż do pó łnocnego  w ybrzeża , p o łu d n io 
w ego p rzy ląd k a  Szczęki. M ieli zjeść kolację  na piaszczystych 
w zgórzach  nad  brzegiem  m o rza  i d o p ie ro  w ieczorem  w rócić  
do  K om inów .

P o  ósm ej szli już w ybrzeżem  rzek i; po  d rugiej stron ie , 
na w ysepce W ybaw ien ia , m n ó stw o  p ta k ó w  przechadza ło  się 
sw obodnie. Były 'to  n u rk i z g a tu n k ó w  b ez lo tk ó w , znane 
z niem iłego k rz y k u , p rzy pom ina jącego  ry k  osła. P en k ró ff  pa
trz y ł na nie ty lk o  jak na a r ty k u ł żyw ności i z p rzy jem nością  
dow iedział się, że nąięso ich choć czarn iaw e, jest dość sm aczne.

W idać  "było tak że  pełzające po  n ia sk u 'd u ż e  z iem now odne  
zw ierzę ta , zapew ne fok i, k tó re  o b ra ły  sobie w ysepkę na m iej
sce o d p o czy n k u . Za p o k a rm  nie m ogły  służyć, gdyż m ięso 
ich , p rzesiąkn ię te  tłuszczem , m a sm ak n ieznośny . Jed n ak  C y-



rus S m ith  p rzyg ląda ł im  się z uw agą i w idać snuł w  m yśli jakieś 
zam iary . N ie  m ów iąc  n ic o n ich , oznajm ił tow arzyszom , że 
w k ró tce  zw iedzą w ysepkę.

"W ybrzeże, k tó ry m  szli, zasiane było  m uszlam i, a m iędzy 
n im i znajdow ały  się ta k  p iękne, że m ogłyby  się stać ozdobą 
najp iękniejszych  zb io rów .

Lecz użyteczn iejsze daleko  b y ło  o d kryc ie  ław y ostryg , 
k tó rą  p rz y  odp ływ ie  m o rza  spostrzegł N ab  m iędzy  skałam i, 
blisko o cz te ry  m ile od  K om inów .

—  N ab  nie stracił dn ia  na p ró ż n o  —  w y k rzy k n ą ł radośnie 
P en k ro ff, p a trz ą c  na w skazaną m u  ławę.

— R zeczyw iście —  odpow iedzia ł re p o rte r  —  jest to  b a r
d zo  pożądane odkryc ie . Jeżeli, jak u trzy m u ją , każda  ostryga 
w ydaje roczn ie  p ięćdziesiąt do  sześćdziesięciu tysięcy m ło 
dych , to  będziem y m ieli n igdy  n iew yczerpane zapasy.

— Zdaje m i się ty lk o , że o stryg i n ie  są z b y t p ożyw ne  — 
rzek ł H a rb e r t.

— T a k  —  rzek ł C yrus — ostryg i zaw ierają w  sobie b a r
dzo  m ało azo tu , i gdyby  człow iek chciał w yłącznie żyw ić się , 
n im i, m usiałby  ich  spożyw ać dzienn ie  najm niej piętnaście 
do  szesnastu tuz inów .

—  Ba! —  odpow iedzia ł P e n k ro ff —  gdybyśm y połykali 
tu z in y  tu z in ó w , to  i tak  w ysta rczy ło b y  nam  na długie lata. 
M ożem y ich zabrać  tro ch ę  na dzisiejsze śniadanie?

N ie  czekając na odpow iedź, oderw ał w raz  z N abem  dość 
ostryg , k tó re  następn ie  w ło żo n o  do  siatki z w łók ien  h ib i
skusa. zaw ierającej już w  sobie zapasy, p rzeznaczone na śnia
danie. Poczem  puszczono  się w  dalszą drogę.

C ala *ta część w yspy  była n ieu rodzajna  aż d o  szpiczastego 
k lina  ziem i, zam ykającego  za to k ę  U n ii, k tó re m u  nadano  na
zw ę po łudn iow ego  p rzy ląd k a  Szczęki. "Widać ta m  b y ło  ty lk o  
piasek i m uszle, zm ieszane ze szczątkam i law y. Jed n ak  nie
k tó re  p tak i zw ied z iły  to  puste  w ybrzeże, a m iędzy  innym i 
m ew y, a lb a tro sy  i dzik ie kaczki. T e  o sta tn ie  P en k ro ff  p o w i
ta ł z radością, lecz nie udało  m u się zastrze lić  ani jednej i d la
tego rzek ł, zw róciw szy  się do  inżyn iera :

—  Sam pan  w idzi, pan ie C yrusie, że d o p ó k i nie bę
dziem y m ieli choćby  jednej strze lby , po low anie  nie pó jdzie  
nam  dobrze.

—  M asz słuszność, P en k ro ffie  —  odpow iedzia ł re p o r
te r. —  A le jeżeli chcesz posiadać strzelbę, to  dosta rcz  nam
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żelaza na lu fy , stali na zam ki, saletry , węgla i siarki na p ro ch , 
ołow iu  na ku le, a C yrus w y ro b i nam  doskonale  strzelby .

— O! —  rzek i in ży n ie r —  sądzę, że to  w szystko  zn a
leźlibyśm y na  w yspie, lecz do z rob ien ia  b ro n i palnej trzeb a  
m ieć -wyborne narzędzia , a m y  żadnych  nie posiadam y. 
Z resztą , pom yślim y  o ty m  później.

—  C zem uż —  zaw ołał P en k ro ff  —  czem u w yrzuciliśm y 
z naszej p o w ie trzn e j łódk i w szystką b ro ń , nie w yłącza
jąc naw et k ieszonkow ych  noży!

—  Bo w  p rzec iw n y m  razie b a lon  by łb y  nas w y rzuc ił 
w  m o rze  —  pow iedział H a rb e rt.

—1 P raw da i to , m ó j ch łopcze —  o d rzek ł m ary n a rz . P o 
tem  dodał, zm ieniając  nagle p rz e d m io t ro zm o w y : — C o też  
tam  pow iedział' Jo n a ta n  F o rs te r w raz  z tow arzyszam i, gdy 
n a za ju trz  ran o  zastał puste  m iejsce p o  balonie? D o p ic ro ż  to  
pocieszną m usiał z ro b ić  m inę!...

—  W cale się o to  nie troszczę , co on i m yśleli lub  m ó 
w ili —  rzek ł rep o rte r .

—  A  jednak  by ł to  m ó j pom ysł —  rzek ł P en k ro ff  d u m 
nie.

—  W y b o rn y  pom ysł, P en k ro ffie  —  rzek ł, śm iejąc się G e
deon  —  skoro  m u zaw dzięczam y p o b y t na ty m  p u stk o w iu .

—  W olę  być  tu , n iż ' w  ręk u  p o łu d n io w có w  —  o d rzek ł 
m ary n a rz  —  zw łaszcza, o d k ąd  p an  C yrus by ł łaskaw  po łą
czyć się z nam i.

— Podzie lam  tw oje  zdanie  —  odpow iedzia ł re p o rte r . — 
Z resztą , czegóż nam  tu  b raku je? N iczego .

—  Z  w y ją tk iem ... w szystk iego! —  odpow iedzia ł P en 
k ro ff , śm iejąc się głośno. —  Lecz w ydobędziem y  się stąd  
p rzecie  p ręd ze j czy  później.

—  M oże rych le j, n iż  sądzisz —  odezw ał się in ży n ie r — 
jeżeli ty lk o  w yspa L inco lna  nie jest z b y t odda lona  od  za
m ieszkałego arch ipelagu  lub  stałego lądu. O  ty m  zresz tą  do 
w iem y się, zan im  u p ły n ie  godzina. N ie  m am  m apy  O ceanu 
S pokojnego, lecz pam iętam  d o b rze  jęgo część po łudn iow ą. 
Sądząc z szerokości geograficznej w yspy  L incolna, leży ona 
pom iędzy  N o w ą  Zelandią a C hile ; lecz te  dw je ziem ie dzieli 
p rze s trzeń  bo najm nie j sześciu tysięcy m il. M usim y w ięc o zn a
czyć, jak i p u n k t  .zajm uje nasza w yspa na ty m  w ielk im  obsza
rze m o rza , a tego dow iem y się, zbadaw szy, p o d  jak im  leży 
s top n iem  długości geograficznej.
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— W szak  —  żapy ta l H a rb e r t  .— p o d  w zględem  szero
kości geograficznej archipelag P o m o ru  jest, najw ięcej do nas 
zbliżony?

—  T a k  —  odpow iedział in ży n ie r — a le 'w ięcej n iż  tysiąc 
dwieście m il dzieli nas o d  niego.

—  A  tam ? —  zap y ta ł N ab , uw ażnie  p rzysłuchu jący  się 
rozm ow ie, w skazując ręk ą  na po łudn ie .

—  T am  nic —  odpow iedzia ł P en k ro ff. .
—  N ic , rzeczyw iście —  odpow iedzia ł inżyn ier.
—  A  w ięc C yrusie —  odezw ał się re p o rte r  —  jeżeli w y

spa nasza leży ty lk o  o dwieście lub trz y s ta  m il od  N ow ej Ze
landii albo od  C hili, to ...

—  T o  — p rze rw a ł in ży n ie r —  zam iast zbudow ać dom , 
zbudu jem y  sta tek , a P en k ro ff  obejm ie n ad  n im  d o w ództw o .

N ajch ę tn ie j, pan ie  C yrusie —  zaw ołał m ary n arz . — Je
stem  g o tó w  zostać k ap itan em , byle p an  ty lk o  p o tra f ił  zb u 
dow ać szalupę, zdo lną u trz y m a ć  się na m o rzu .

—  Z budujem y, ją, jeżeli tego będzie potrzeba.! —  o d p o 
w iedział C yrus Sm ith .

Z bliżała się godzina, w  k tó re j m ieli rozpocząć o b se rw ac ję ,. 
a H a rb e r t  by ł b a rd zo  ciekaw y, jak im  sposobem  in ży n ie r 
zdoła sp raw dzić  przejście słońca p rzez  p o łu d n ik  w yspy , nie 
posiadając p o trzeb n y ch  do tego  p rzy rząd ó w .

K oloniści znajdow ali się w ów czas o sześć m il o d  K o m i
nów , n iedaleko  od  te j części p iaszczystych  w zgórz, w śród  
k tó ry c h  znaleziono  C yrusa  po  jego zagadkow ym  u ra to w an iu .

Z a trzy m an o  się tam  i zaczęto  p rzy rząd zać  śniadanie, 
gdyż by ło  d op ie ro  w  pó ł do  dw unastej., C yrus tym czasem  
p rzy g o to w a ł w szystko  do sw ych obserw acyj a s tro n o m icz 
nych . W y b ra ł na  w y b rzeżu  m iejsce rów ne, doskonale  z n i
w elow ane p rzez  odp ływ  n \o rza , na  k tó ry m  m iałk i piasek 
leżał ta k  g ładko , że p raw ie  ani jedno  z ia rn k o  nie w ystaw ało  
nad  drugie. Z resz tą  n ic  na ty m  n ie  zależało, czy  to  miejsce 
by ło  poz iom e lub nie, lub  też  aby  laseczka, w ysoka na sześć 
stóp , k tó rą  ta m  w e tk n ą ł w  ziem ię, stała zupełn ie  p ionow o. 
Przeciw nie, in ży n ie r pochy lił ją naw et k u  p o łu dn iow i, to  
jest w  k ie ru n k u  o d w ro tn y m  o d  słońca, gdyż p am ię tać  trzeba, 
że koloniści w yspy  L incolna, z p o w o d u  po łożen ia  w yspy 
na  pó łk u li po łudn iow ej, w idzieli gw iazdę dzienną, zakreśla
jącą sw ój h ik  dz ienny  p o n ad  w idno k ręg iem  p o łu d n iow ym .
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H a rb e r t  z ro zu m ia ł te raz , ze in ży n ie r dow ie się o chw ili 
p rzejścia słońca p rzez  p o łu d n ik  w yspy  za p o m o cą  cienia, 
rzucanego  p rzez  laseczkę.

R zeczyw iście, chw ila, w  k tó re j ten  cień do jdzie  do m i
n im u m  swej długości, będzie oznaczała sam o p o łu d n ie : dosyć 
będzie zw róc ić  p ilną  uw agę na k o n iec  tego  cienia, aby  d o 
strzec  chw ilę, w  k tó re j, p o  s to p n io w y m  skrócen iu  się, zacz
nie  zn ó w  p rzed łu żać  się zw olna. P rzechy la jąc  laseczkę 
w stro n ę  o d w ro tn ą  od  słońca, C yrus S m ith  p rzed łuża ł cień, 
aby jego stop n io w e k u rczen ie  się by ło  łatw iejsze do  sp raw 
dzenia. "Wiemy, że im  w skazów ka na zegarze jest dłuższa, 
ty m  łatw iej m o żn a  dostrzec  jej posuw anie  się, tu  zaś cień la
seczki by ł ty m  sam ym , c z y m 'je s t  w skazów ka na  zegarze.

S k o ro  in ż y n ie r 'u z n a ł, że nadeszła stosow na p o ra , uk ląk ł 
na  p iasku  i, w ty k a jąc  w  ziem ię k ró tk ie  p a ty c z k i d rew niane , 
oznaczał s top n io w e skracanie  się cienia. T ow arzysze , stojący 
za n im , z na jw iększym  zajęciem  przyg lądali się te j czyn 
ności.

R e p o rte r  trz y m a ł w  ręk u  swój c h ro n o m e tr , aby  wiedzi&ć, 
k tó rą  w skazuje godzinę, gdy cień dojdzie  do  swego m in i
m u m . P ró cz  tego, pon iew aż C yrus S m ith  czyn ił obserw acje 
16 kw ie tn ia , to  jest w  d n iu , w  k tó ry m  czas p raw d z iw y  zga
dza się z czasem  średn im  zegarow ym , c h ro n o m e tr  G edeona 
Spile tta  w skazyw ać będzie godzinę, jaka w  ty m  czasie będzie 
w W ash ing ton ie , co  znacznie  u ła tw i rachunek .

Słońce posuw ało  się w o ln o , t ie ń  zm niejszał się s to p 
n iow o, w reszcie, gdy  zdaw ało  się C yrusow i, że zaczynał się 
pow iększać, zaw ołał:

—  K tó ra  godzina, G edeonie?
—-  P ią ta  i jedna m in u ta  — odpow iedzia ł n a ty ch m iast Spi- 

le tt.
T e raz  p ozostaw ało  już ty lk o  obliczenie, a by ło  to  rze 

czą- ła tw ą, gdyż cy fry  b y ły  okrąg łe: pięć godzin  różn icy  
m ięd zy ’ p o łu d n ik iem  W ash in g to n u  i w yspy  L incolna, to  jest, 
że gdy na w yspie by ło  po łu d n ie , w  W ash in g to n ie  była już  
p ią ta  w ieczorem .

C yrus S m ith  oznajm ił re z u lta t sw ych  obliczeń  to w a rz y 
szom  i dodał, iż n iew ątp liw ie  w yspa L inco lna  leżała daleko 
od  w szelkiej znanej ziem i, że nie p o d o b n a  by ło  m yśleć o p rz e 
byciu  ta k  w ielkiej p rzestrzen i w  zw ykłej łodzi.

R zeczyw iście, z jej szerokości i d ługości geograficznej 
okazyw ało  się, że leży najm niej o tysiąc dwieście m il o d  T a iti



i arch ipelagu  P o m o tu , w ięcej n iż o tysiąc osiem set m il od 
, N ow ej Z elandii i p rzeszło  cz te ry  tysiące pięćset m il od w y

brzeża A m eryk i.
C yrus S m ith  m yślał długo i nie m ógł sobie p rzy p o m n ieć , 

aby  jakako lw iek  w yspa zajm ow ała w  tej części O ceanu  Spo- - 
ko jnego  położenie, oznaczone dla w yspy L incolna.

ROZDZIAŁ. XV.

Zimowanie postanowione. — Sprawa metalurgiczna. — Wyprawa na 
wyspę Wybawienia. — Polowanie na foki. — Kangury. — Wydobywa

nie żelaza z rudy. — Wyrabianie stali.

T ysiąc dwieście m il oddzielało  w yspę od najbliższego a r
chipelagu,- i P en k ro ff ośw iadczył stanow czo , że w  łodzi nie 
p o d o b n a  p rzeb y ć  tak  w ielkiej p rzestrzen i. N aw e t p o 
siadając  p o trzeb n e  narzędzia , nie tak  ła tw o  zbudow ać łódź 
dok ładn ie ; a że ko loniści nie m ieli żadnych , m usieli p ierw ej 
z rob ić  m ło ty , siekiery, p iły , to p o ry , św idry , heble i t. d., co 
w ym agałoby  w iele czasu. Postanow ili w ięc p rzepędzić  zim ę 
na w yspie L incolna i poszukać  miejsca dogodniejszego na 
m ieszkanie, n iż  K om iny .

— P rzede w szystk im  trzeb a  by ło  zu ży tk o w ać  rudę  że
lazną, k tó re j p o k łady  in ży n ier w idział w  p ó łn o cn o -zach o d 
niej części w yspy, i zam ienić ją na żelazo i na stal. '

—  T e raz  więc, pan ie C yrusie, w eźm iem y się do  żelaza?— 
zapy ta ł jPenkroff.

—  T ak , m ój przy jacielu , i co ci się zapew ne spodoba, 
zaczniem y o d  p o low an ia  na fok i.

—  O d  po low ania n a  foki! —  w y k rzy k n ą ł m ary n arz , 
zw racając się do  G edeona S p ile tta .—  W ięc fok i są p o trzeb n e  
do  o trzy m an ia  żelaza?

—  H a! sk o ro  C yrus ta k  m ów i... —  odpow iedzia ł re
p o rte r .

\ In ży n ie r w yszedł tym czasem  z K om inów , i m a ry n a rz  nie 
o trzy m a ł odpow iedzi.

W k ró tc e  koloniści byli już  na żw irow isku ; ko rzysta jąc  
z o d p ływ u  m orza , przeszli z a to k ę  w  b ró d , zam oczyw szy  się 
ty lk o  p o  ko lana , i dostali się na w yspę W ybaw ienia .
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G dy w stąp ili na  w ysepkę, k ilkase t b e z lo tk ó fr  (p ingw inów ) 
spoglądało  na  n ic h 'sp o k o jn ie . U zb ro jen i k ijam i, ła tw o  by  je 
m ogli zabić, lecz, że m ięso ich  jest niesm aczne, n ie  uczynili 
tego, obaw iając się spłoszyć fok i, drzem iące zapew ne na 

* brzegu.
K oloniści szli o s tro żn ie  p o  g runcie , poprzerzyn ,anym  

ro zp ad lin am i, z k tó ry c h  każda  służyła za gn iazdo  dla m o r
skich  p tak ó w . W  pob liżu  k o ń ca  w yspy  u kazały  się dw a duże 
czarne  p u n k ty , p ływ ające na  p o w ie rzch n i w o d y  i w yg ląda
jące z daleka, jak b y  ru ch o m e w ierzch o łk i skał.

Były to  w łaśnie ow e z iem n o w o d n e  zw ierzęta , na k tó re  
ząm ierzałi po low ać. A b y  p o low an ie  p o w io d ło  się szczęśli
w ie, m usieli czekać, d o p ó k i fo k i n ie  w y jd ą  na b rzeg; gdyż 
fok i, p rzypom ina jące  ry b y  sw ym  p o d iu g o w a ty m  ksz ta łtem  
i posiadające k ró tk ie  nogi z p łe tw am i, są w y b o rn y m i p ły 
w akam i, i t ru d n o  uchw ycić  je w  m o rzu . Z a to  na ziem i 
chód  m ają u tru d n io n y , ledw ie się czołgają.

P en k ro ff  znał obyczaje ty c h  zw ie rzą t i radził zaczekać, „ 
p ó k i n ie w y jdą  na  p iasek, gdzie p o d  w p ływ em  ciep łych  p ro 
m ieni słońca w k ró tc e  zasną g łęboko; w tenczas ła tw o  zastą
p ić  im  drogę do  m o rza  i zabić silnym  uderzen iem  w  no zd rza .

M yśliw i, idąc za jego radą, u k ry li się za n ad b rzeżn e  skały 
i w  m ilczen iu  oczekiw ali stosow nej p o ry . , •

U p ły n ę ła  godzina, zan im  fo k i w yszły na  piasek i zasnęły. 
B yło ich  sześć n a  te j części w ybrzeża . P e n k ro ff  i H a rb ć r t  
odłączyli się o d  tow arzyszów , ok rąży li w ch o d zący  w  m orze  
cypel w yspy , zaszlt z ty łu  i , przecięli ucieczkę. W  ty m  sa
m y m  czasie S m ith , S p ile tt i N ab , czołgając się w zd łuż  skał,' 
dążyli na  m iejsce w alk i.
. N ag le  P e n k ro ff  k rz y k n ą ł i p odn iósł k ij do  góry . In ż y 

n ie r i dw aj jego tow arzysze  stanęli, m iędzy  m o rzen i i fo k a 
m i; silne i d o b rze  w y m ierzo n e  u derzen ia  k ijem  dw ie z  n ich  
pozbaw iły  życia, inne  zaś zdo ła ły  uciec i szybko  o dp łynę ły  
od  brzegu .

—  O to  są żądane fok i, pan ie  C yrusie  —  rzek ł m ary n arz , 
zbliżając się do inżyn iera .

—  D o b rze  —  o d rzek ł C yrus S m ith  —  z ro b im y  z nich 
m iechy  kow alskie.

—  M ie c h y  kow alskie! —  zaw ołał P en k ro ff. —  N o , czy 
one się też  tego  spodziew ały!...
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M a fy n a rz  i m u rz y n  w yw iązali się w y b o rn ie  ze swego 
zadania . N iebaw em  C yrus S m ith  zab ra ł się do  p racy  tak  
um ieję tn ie , a tow arzysze  pom agali m u  tak  gorliw ie, że w  trz y  
dn i późn ie j narzędzia  robocze  ko lo n is tó w  p o m n o żo n e  zostały  
m iechem  kow alsk im .

N astępnego  zaraz  dn ia  w yru szo n o  w  drogę w cześnie ran o . 
N ab  i P e n k ro ff  ciągnęli za sobą m iech i zapasy żyw ności, 
k tó re  zresz tą  ciągle będą m ogli pow iększać now ym i n a b y t
kam i.

P rzep raw a p rzez  las trw a ła  cały -dzień. T o p  biegał w śród  
zarośli i w ypłaszał różne  zw ierzęta. H a rb e r t  i G edeon S pile tt 
zabili z łuków  dw a k an g u ry , a p ró cz  tego zw ierzę, p o d o b n e  
b a rd zo  do jeża i m ró w k o jad a ; do  p ierw szego  ty m , że zw ijało 
się w  k łębek  i najeżało ko lcam i, do  d rugiego  k sz ta łtem  pa
zu ró w , zastosow anych  do  grzebania  w  ziem i, d ług im , cien
k im  pysk iem , zak o ń czo n y m  dziobem  jak u p tak a , i w ysuw al- 
n y m  językiem , o p a trz o n y m  m ałym i kolcam i,^ na  k tó ry c h  
z a trzy m y w ały  się ow ady.

—  A  jak  go w ło ży m y  w  garnek  —  zap y ta ł P e n k ro ff  ;— 
do  czego będzie podo b n y ?

—  D o  w y b o rn eg o  kaw ałka  w ołow iny  —  odpow iedzia ł 
H a rb e rt.

— N ó , to  nie będziem y od  niego w ym agali niczego w ię
cej — rzek ł w esoło m ary n a rz .

W  ciągu te j w ycieczki spo tka li k ilka  dzików , lecz te  nie 
napastow ały  w cale p o d ró żn y ch . Zdawałcr się, że- nie n a p o ty 
kają n igdzie d rap ieżn y ch  zw ierzą t, gdy  w tem  re p o rte r  spo
strzeg ł m iędzy  gałęziam i drzew a, rosnącego o k ilk a  k ro k ó w  
dalej, zw ierzę, k tó re  w ziął za niedźw iedzia. Był to  leniw iec 
w zro stu  dużego psa, z sierścią najeżoną b ru d n eg o  k o lo ru , 
z  łapam i, u zb ro jo n y m i w  silne p azu ry , co pozw alało  m u  
w d rap y w ać  się na  drzew a. Po sp raw dzeniu , tożsam ości rze
czonego zw ierzęcia nie naruszano  jego spoko ju ; ty lk o  G e
deon  w ym azał ze sw ych n o ta te k  „n iedźw iedź" , a podpisał 
p o d  ry su n k iem  „len iw iec".

Ó  p ią te j godzin ie  w ieczorem  ro z ło żo n o  obozow isko  
i w  ciągu niespełna godziny  zb u dow ano  ch a tę  z gałęzi i ob 
rzu co n o  ją gliną. P oszukiw ania  geologiczne pozostaw iono  
d o  następnego  dnia. P rzy rząd zo n o  w ieczerzę: p rz y  w ielk im  
ogn isku  p rzed  chatą  up ieczono  kaw ał z w ie rz y n y . 'J u ż  o go
dzin ie  ósm ej koloniści spali sm acznie z w y ją tk iem  jednego,
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k tó ry  czuw ał n ad  ogniskiem , aby n ie  w ygasło  i odstraszało  
o d  n ich  dzik ie  zw ierzę ta .

N a z a ju trz , dn ia  25 k w ie tn ia , C yrus poszedł w raz  z H a r-  
b e rtem  w yszukać  m iejsce, na k tó ry m  daw niej znalazł k aw a
łek  ru d y  żelaznej. Z nalazł jej p o k ład  na p o w ierzch n i ziem i, 
p raw ie  p rz y  ź ró d łach  strum ien ia .

In ż y n ie r  z pom ocą  to w arzy szó w  p o k ru szy ł ru d ę  na d ro 
bne kaw ałk i, oczyściw szy ją p ierw ej od  n ieu ży teczn y ch  czę
ści m in era ln y ch . N astęp n ie  u ło żo n o  ją w  stos, p rzek ład a
jąc w ęglem  k am ien n y m , i ro zp o czę to  prażenie .

Była to  tru d n a  p raca  i w ym agała  w ielkiej w y trw ałości 
i znajom ości rzeczy , aby  pom yślne  w ydać  sk u tk i, w  k o ń cu  
jed n ak  ko lon iści o trzy m a li pew ną  ilość surow ca. Z  tego  p o  
p o w tó rn e j p rze ró b ce  o trz y m a n o  kaw ał żelaza, k tó ry , p rz y 
m o c o w a n y  d o  d rew n ianej rękojeści, służył za m ło t do  w y k u 
cia p ierw szej sz tabk i na g ran ito w y m  kow adle.

D n ia  30 k w ie tn ia , p o  ciężkiej i m ozo lne j p racy , ko lon iści 
posiadali już  k ilk a  sztab  żelaza i zaczęli w yrab iać  różne  n a 
rzędzia , jak  cęgi, m ło ty , d rąg i żelazne, m o ty k i i ty m  p o d o b n e  
rzeczy , k tó re  w edług  zdan ia  P en k ro ffa  i N ab a  b y ły  p raw 
d ziw ym i arcydziełam i.

D la  k o lo n is tó w  naszych stal była po trzeb n ie jsza  n iż  
żelazo; że zaś stal jest po łączen iem  żelaza z w ęglem , a co 
do  ilości w ęgla za jm uje  p o średn ie  m iejsce m ięd zy  surow cem  
a żelazem  k o w ałn y m , za tem  o trz y m a ć  ją m o żn a  z surow ca 
p rzez  odeb ran ie  części w ęgla, albo  też  z  żelaza p rzez  dodan ie  
węgla.

Z am iana żelaza na stal o dbyw a się p rzez  w ypalan ie  żelaza 
w  p ro szk u  w ęgla, co daje stal ta k  zw aną cem en tow ą; a p o 
niew aż, jak  w iem y, C y ru s S m ith  posiadał ju ż  zapas czystego 
żelaza, więc w  ten  w łaśnie sposób p o stan o w ił o trzy m ać  stal.

Z  żelaza, zam ien ionego  na stal, N ab  i P en k ro ff, p o d  d o 
zo rem  C yrusa, w yrab ia li następn ie  siekiery , to p o rk i, p iły , 
heble, ło p a ty , m ło ty , gw oździe  m o ty k i, d łu ta  i inne  na rzę 
dzia. T e , k tó re  w ym agały  zah arto w an ia , z an u rzan o  w  z im 
nej w odzie, rozpaliw szy  je p o p rzed n io  do  czerw oności.

P ią tego  m aja ko lon iści w rócili do  K o m inów , aby o d p o 
cząć, a n astępn ie  zab rać  się do  in n y ch  ro b ó t.
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ROZDZIAŁ XVI.

Kwestia mieszkania jeszcze niezałatwiona. — Pomysł Penkroffa. — ~Wy- 
cipczka na północ jeziora. — Północny brzeg płaszczyzny. — Węże. — 
Kraniec jeziora. — Niepokój Topa. — Top w wodzie. — Walka pod 

wodą. — Dugong.

Szóstego m aja, to  jest w  dn iu , odpow iadającym  szóstem u 
lis topada w  oko licach , leżących na p ó łk u li pó łnocnej, w id o k  
zasępiającego się co raz  b ardzie j nieba p rzy p o m n ia ł k o lo n is to m , 
że zbliża się zim a i czas pom yśleć o cieplejszym  m ieszkaniu . 
D o tą d  m iew ali jeszcze p o  dziesięć d o  dw u n astu  s to p n i cie
pła, lecz że w yspa m usiała znajdow ać się w  tak ich  sam ych 
w aru n k ach  k lim a ty czn y ch  jak  Sycylia i G recja, a w  obu  ty ch  
k ra jach  byw ają silne m ro zy , w ięc i tu  m oże nadejść p o ra , 
w  k tó re j o b n iży  się znacznie  tem p era tu ra .

C h o ć b y  n aw et zim a n ie  groziła  jeszcze, to  zb liżała się 
p o ra  deszczów , a na  w yspie, rzuconej sam otn ie  na  m orsk ie j 
p rzestrzen i, w ystaw ionej ze w szech s tro n  na w ich ry  m orsk ie , 
m usiały byw ać w  tej p o rze  częste i gw ałtow ne burze .

M orze  już  raz  w ta rg n ę ło  do  K om inów , i t ru d n o  b y ło  na
rażać się p o w tó rn ie  na  p o d o b n y  w ypadek .

—  Z resztą  —  rzek ł C yrus Smit;h, rozm aw iając  o ty m  
z  tow arzyszam i —  m usim y przedsięw ziąć pew ne ś ro d k i 
ostrożności.

—  D laczego? W szakże w yspa niezam ieszkana? —  rzek ł 
re p o rte r .

—  T a k  się zdaje —  o d rzek ł in ży n ier — chociaż nie 
zn am y  jeszcze całej. A le choćbyśm y byli rzeczyw iście jedy
ny m i jej m ieszkańcam i, to  w  lasach m ogą u k ry w ać  się dzik ie  
zw ierzę ta . Z resztą , p rzy jac ie le  m o i, w szystko  p rzew idzieć 
trzeb a : ta  część O ceanu  Spokojnego  często byw a zw iedzana 
p rzez  m alajskich  p ira tó w ...

—  Ja k  to , zapuszczaliby  się ta k  daleko od  w szelkiej zalu
dn ione j ziem i? —  zap y ta ł H a rb e r t.

—. T a k , m ój bracie, ci p irac i są rów nie  »śm iałym i żegla
rzam i, jak  g ro źn y m i z łoczyńcam i. P ow inn iśm y  w ięc obm y- 
śleć zabezpieczające nas od  n ich  środki.

—  H a! — rzek ł P en k ro ff  —  w  tak im  razie oszańcujcm y 
s się p rzec iw k o  d w u n o żn y m  i c zw o ro n o żn y m  w rogom . Ale
czyby  n ie by ło  d ob rze , zan im  ro zp o czn iem y  p race  oko ło  
now ego  m ieszkania, zw iedzić w yspę w  całej rozciągłości?



—  P odzie lam  zdan ie  P en k ro ffa— pow iedział re p o r te r . —  
K to  w ie, czy na  p rzeciw leg łym  w y b rzeżu  w yspy  nie zn a j
dziem y jaskini, k tó re j tu  szukaliśm y darem nie.

—  P raw d a  —  odpow iedzia ł in ży n ie r —  lecz zapom inacie, 
że m usim y k o n ieczn ie  osiedlić się w  pob liżu  rzeczk i czy s tru 
m ienia, a z w ie rzch o łk a  g ó ry  F ran k lin a  n ie  dostrzeg liśm y 
n ic  p o d o bnego .

W  ta k im  razie  pan ie  C yrusie , zb u d u jem y  d o m  n ad  b rze
giem  jez io ra  —  rzek ł m ary n a rz . —  T e ra z  n ie  b ra k  n am  już 
cegieł, ani narzędz i. B yliśm y już  ceglarzam i, garncarzam i,' h u 
tn ik am i, kow alam i, to  czem u nie m ielibyśm y zostać  m u 
larzam i?

—  M asz słuszność, p rzy jacielu , ale zan im  p rzy s tąp im y  do 
te j p racy , m usim y  szukać m ieszkania, zb udow anego  p rzez  
sam ą p rzy ro d ę .

—  N ie  p rzeczę  —  rzek ł re p o rte r . —  A le już  ta k  dob rze  
z n am y  skały na  ty m  w y b rzeżu , a n igdzie  n ie  znaleźliśm y n a 
w e t szerokiej ro zp ad lin y .

—  T a k , n aw et ro zpad liny ! —  zaw ołał P en k ro ff.
—  G dy b y śm y  m ogli w y k u ć  sobie m ieszkanie  w  te j ścia

nie g ran itow ej, ale tro c h ę  w yżej, nie p rz y  sam ej ziem i, aby  
p rzy stęp  do  niego by ł u tru d n io n y , jakże b y  to  by ło  dobrze! 
U rząd z ilib y śm y  sobie p ięć  lub  sześ6  p o k o i o d  s tro n y  m orza ...

—  2 ,  oknam i! —  pow iedział, śm iejąc się, H a rb e r t .
—  I z  p ro w ad zący m i do  n ich  schodam i! —  dodał N ab i
—  Śm iejecie się z  tego  —  rzek ł m a ry n a rz  —  a przecież 

n ie m a w  ty m  nic  n iep o d o b n eg o .vC zy  to  n ie  m am y żelaznych  
d rągów  i m ło tó w ? C zy  to  p an  C y ru s ’n ie p o tra fiłb y  z ro b ić  
p ro c h u  do w ysadzenia  w  p o w ie trze  zaw adzającego kaw ała 
skały?

C yrus S m ith  słuchał w  m ilczen iu  fan tas ty czn y ch  p ro je k 
tó w  P en k ro ffa . P o ru szy ć  ten  m u r  g ra n ito w y  —  n aw et za p o 
m ocą m in y  —  b y ło  b y  to  d o k o n ać  p racy , godnej H erku lesa . 
Lecz inżyn ie r, zam iast dać m ary n arzo w i p rzeczącą  o d p o 
w iedź, ośw iadczył to w arzy szo m , że w a r to  b y  uw ażn ie  p rz y j
rzeć się te j ścianie, począw szy  od  ujścia rzek i aż d o -k o ń ca  od  
pó łn o cn e j s tro n y .

U dali się tam  n a ty ch m ias t i na  p rzes trzen i, w ynoszącej 
b lisko  dw ie m ile, czynili jak  najstarann ie jsze  poszuk iw ania , 
lecz n igdzie  w  gładkiej i p ro s te j ścianie g ran ito w ej n ie zn a 
leźli zagłębienia.
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Z atrzy m ali się w reszcie p rz y  p ó łn o cn y m  k o ń cu  ściany. 
D alej, na  pochyłości, ciągnącej się aż do żw irow iska , leżało 
m n ó stw o  w ielk ich  kam ien i w śród  dość bu jnej tra w y ; sp o ty 
k a ły  się jeszcze drzew a, lecz co raz  m niejsze, a w  k o ń cu  aż do 
w ybrzeża  ciągnęła się piaszczysta rów n ina .

In ż y n ie r  sądził, że z tej s tro n y  w łaśnie m usi znajdow ać 
się ów  n a tu ra ln y  u p u st, k tó ry m  w od y  jez io ra  odpływ ają  do 
m o rza .

W  k ilk a  m in u t późn ie j stanęli już  na p łaszczyźnie.
0  dwieście k ro k ó w  p rzed  n im i p rzez ro czy sta  szyba jeziora
po łysk iw ała  od  słonecznych  p ro m ien i. D rzew a, p rzy b ran e
w  jesienne barw y , g rupow ały  się p iękn ie ; czarna  k o ra
drzew , o b a lonych  p rzez  bu rzę , czy też  usch łych  ze starości, 
dziw nie  odbijała od  zielonego kob ierca . T ysiące ró żn o b a rw 
n y ch  p ap u g  unosiło  się w  p o w ie trzu  lub  skakało  z gałęzi na 
gałąź. ■— Słow em , śliczny w id o k  ro z taczał się p rzed  ich  
oczym a.

K oloniści pośtępow ali o stro żn ie  p o  te j n ieznanej sobie 
oko licy . O p ró cz  łu ków  i o k u ty c h  k ijów , nie posiadali innej 
b ro n i; m usieli w ięc strzec  się spo tk an ia  z  dz ik im i zw ierzęr 
tam i, choć p raw d o p o d o b n ie  p rędzej by  je znaleźć m ożna 
w  gęstych lasach na p o łu d n iu  w yspy. Jed n ak że  i C yrus, i jego 
tow arzysze  niem iłego doznali w rażenia , gdy T o p  za trzy m a ł 
się, spostrzegłszy  w ęża, m ającego oko ło  p ię tn astu  stó p  d łu 
gości. N a b  p o skoczy ł n a ty ch m ias t i zabił go k ijem , a C yrus 
S m ith , obejrzaw szy  go, ośw iadczył, że nie był to  w ąż jado
w ity  i należał do  g a tu n k ó w , służących  za p o k a rm  dzik im  
m ieszkańcom  N o w ej W alii. Lecz m ożliw e, że, w  te j s tro 
n ie  znajdow ały  się żm ije  i w ęże, k tó ry c h  ukąszenie by łoby  
śm ierte lne; trzeb a  w ięc o s tro żn ie  posuw ać się dalej.

S tanęli w k ró tc e  p rz y  ujściu C zerw onego  S trum ien ia ,
1 C yrus raz  jeszcze zw rócił uw agę tow arzyszów  na to , że 
sk o ro  s tru m ień  tak  obficie zasila jezioro , to  m usi kon ieczn ie  
znajdow ać się m iejsce, k tó ry m  odp ływ a w oda z jeziora, że 
należy znaleźć to  m iejsce i p rzek o n ać  się, czyby  go z u ż y tk o 
w ać nie m ożna...

K o lon iśc i szli te raz  w zd łu ż  b rzegów  jeziora , obfitu jącego  
w  ry b y . P en k ro ff  p ostanow ił z ro b ić  w ędkę i w  chw ilach  
w o ln y ch  od  w ażnejszych  zajęć zajm ow ać się rybo łów stw em .

Brzeg jeziora , ciągnący się rów noleg le  do w y b rzeża  w y
spy, nie b y ł ta k  gęsto zarośn ię ty  d rzew am i. Jez io ro  G ran ta  
u kazyw ało  się w  całej swej rozciągłości; najlżejszy w ie trzy k  nie
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porusza ł g ładkiej p ow ierzchn i. T o p , k ręcąc  się tu  i ów dzie 
m iędzy  k rzak am i, p łoszy ł stada  ro zm a ity ch  p ta k ó w , a G e
deon  i H a rb e r t  strzela li do  n ich  z łuków . H a rb e r to w i udało  
się zastrze lić  jednego z n ich . T o p , rzuciw szy  się w  w odę, 
p rzy n ió sł m ło d em u  łu czn ikow i p ięknego  p ta k a  w ielkości 
dużej k u ro p a tw y , p o k ry te g o  siw ym  p ierzem , ze sk rzyd łam i, 
z ak o ń czo n y m i białą obw ó d k ą  i k ró tk im  dziobem : była  to  
łyska.

T o p , d o tą d  spoko jny ; zaczął okazyw ać n iep o k ó j; to  biegł 
n a p rz ó d  po  u rw is ty m  brzegu , to  się zaw racał, to  staw ał i p a 
trz y ł  na  w odę, jak b y  chciał się rzu c ić  na jakąś n iew idzialną 
zw ierzynę ; szczekał gniew nie i uciszał się nagle.

Z  p o c z ą tk u  C yrus S m ith , ani jego tow arzysze  nie zw ra 
cali na  to  uw agi, w  k o ń cu  jed n ak  to  ciągle p o w tarza jące  
szczekanie obudziło  ich ciekaw ość.

—  C o  ta m  w idzisz, T op ie?  —  zap y ta ł inżyn ier.
Pies poskoczy ł do  pana z o znakam i w yraźnego  n iep o 

k o ju , zn ó w  szybko  w ró c ił na b rzeg  a po  chw ili rzucił się 
w  w odę.

—  T o p , do  nogi! —  zaw ołał C yrus, obaw iając się, aby 
w ierne  zw ierzę n ie  sp o tk a ło  tam  g roźnego  nieprzy jaciela .

—  C o o n  zobaczy ł w  tej w odzie? —  rzek ł P en k ro ff, 
w p a tru jąc  się w  po w ierzch n ię  jeziora. ,

—  T o p  zw ie trzy ł zapew ne jakieś z iem now odne  zw ie
rzę —  o dpow iedzia ł H a rb e r t.

—  M oże a liga to ra  — rzek ł re p o rte r .
—  W ątp ię  —  odpow iedzia ł C yrus. —  A lig a to ry  n ie  za

m ieszkują p o d  ty m  sto p n iem  szerokości geograficznej.
T o p , posłuszny  w ezw aniu , p o w ró c ił na b rzeg , lecz nie 

u spoko ił się byna jm n ie j: biegł ciągle, p a trz ą c  na  w odę, jakby  
ścigał n iew idzialną isto tę , p łynącą  sam ym  brzeg iem  jeziora. 
P ow ierzchn ia  jeziora by ła  zupełn ie  g ładka, i chociaż koloniści 
p rzyg lądali się p iln ie , n ic  nie m ogli zobaczyć. Była w  ty m  
tajem nica, k tó re j n aw et C yrus S m ith  nie um iał odgadnąć.

O  p ią te j p o  p o łu d n iu  ko loniści zam ierzali już  w ró c ić  do 
do m u , gdy  T o p  zaczął zn ó w  się n iepoko ić : szczekał, u jadał 
i, zan im  C yrus p o tra f ił  go za trzy m ać , p o  raz  d ru g i rzucił 
się w  jezioro .

W szyscy pobiegli na  brzeg , a gdy  C yrus p rzy w o ła ł T o p a , 
k tó ry  o d p ły n ą ł już k ilkadziesią t s tó p  od b rzegu , na p o 
w ierzchn i w o d y  nie b a rd zo  głębokiej, jak  się zdaw ało , w  ty m  
m iejsęu, ukazała  się o g ro m n a  głow a.

■' f  - __ ;>:v !: =.
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H a rb e r t  p o zn a ł od  razu , do jakiego g a tu n k u  z iem n o 
w o d n y ch  należała ta  szpiczasta głow a z w ielk im i oczam i 
i d ługim i w ąsam i.

—  T o  k ro w a  m o rsk a  —  zaw ołał, zw racając się do tow a
rzyszów .

N ie  była to  jednak  k ro w a  m orska, lecz inne  tegoż ga
tu n k u  zw ierzę, zw ane „d u g o n g “ . N o z d rz a  jego znajdow ały  
się w  w yższej części pyska.

O g ro m n e  zw ierzę rzuciło  się na psa, spiesznie do  b rzegu  
podążającego. P an  jego. nie m ógł p rzy jść  m u  z pom ocą, a za
n im  G edeon i H a rb e r t  naciągnęli łuk i, T o p , poch w y co n y  
p rzez  dugonga, zn ik n ą ł p o d  w odą.

N ab , u zb ro jo n y  o k u ty m  drąg iem , chciał rzu c ić  się i s to 
czyć w alkę z  g ro źn y m  zw ierzęciem .

—  N ie, N ab , nie pozw olę  na  to  —- rzek ł inżyn ier, p o 
w strzy m u jąc  odw ażnego  m u rzy n a .

T ym czasem  tru d n o  by ło  przypuścić , aby T o p  m ógł się 
op rzeć  ta k  p o tężn em u  n ieprzy jacielow i, Jednak , sądząc 
z gw ałtow nego  poruszen ia  się w ody , m usiała ta m  odbyw ać się 
straszna  w alka, k tó ra  bez w ątp ien ia  zakończyć  się m iała 
śm iercią T o p a . N ag le  w oda zapieniła  się, i ukaza ł się T o p , 
w y rzu co n y  w  p o w ie trze  jakąś n ieznaną siłą. W zn iósł się na 
dziesięć s tóp  nad  p ow ierzchn ię  jeziora , p o tem  spadł na  w odę 
i w  k ilka  m in u t d o p ły n ą ł d o  brzegu , lekko, ty lk o  ran io n y .

K oloniści zdziw ieni spojrzeli p o  sobie, a zdum ien ie  ich 
w zrosło , bo  w idocznie  w alka nie ustaw ała p o d  w odą. Z apew ne 
dugong, n ap ad n ię ty  p rzez  po tężnego  w roga, puścił psa, aby  
sam  w alczyć we w łasnej ob ron ie .

N ied ługo  to  jed n ak  trw ało . W oda  zaczerw ieniła się i n ie
żyw y  dugong w y n u rzy ł się z k raw ej kąpieli. N iezad ługo  p o 
tem  w oda w yrzuciła  go na piasek w  p o łudn iow ym  końcu  
jeziora.

K oloniści pobiegli tam  i p rzek o n a li się, że dugong  był 
rzeczyw iście zab ity . Było to  og rom ne zw ierzę, długie na 
piętnaście do  szesnastu stóp  i ważące, jak  się zdaje, p rzeszło  
trz y  tysiące fu n tó w . W  szyi m iał g łęboką ranę , jak  gdyby 
k to ś  silnie p ch n ą ł go nożem .'

Jak ież  to  zw ierzę m ogło  w  ten  sposób odeb rać  życie du- 
gongow i? T ru d n o  by ło  dom yśleć się tego, to te ż  ko loniści, 
zajęci rozw iązan iem  tej zagadki, m ilcząc, w rócili do  K o
m inów . /

103



ROZDZIAŁ XVII.

Wycieczka do jeziora. — Dziwny prąd. — Przypuszczenia i projekty 
Cyrusa Smitha. — Tłuszcz dugonga. — Zużytkowanie pirytu łupko
wego. — Siarczek żelaza. — Kwas siarczany i azotowy. — Nowy spadek.

N a z a ju trz , 7 m aja, gdy  N ab  p rz y rz ą d za ł śn iadanie, a Pen- 
k ro ff  i H a rb e r t  udali się w  górę  rzek i p o  drzew o, C yrus 
S m ith  i G edeon  S p ile tt poszli p rzez  p łaszczyznę i w k ró tc e  
stanęli w  m iejscu, na  k tó ry m  leżał dugong .
’ S tada p ta k ó w  obsiadły  już  n ieżyw e zw ierzę. M usiano  

odganiać je kam ien iam i, g dyż  in ży n ie r p rag n ą ł zachow ać 
tłuszcz  dugonga na  p o trz e b y  ko lo n ii. M ięso jego m usiało  też  
być  b a rd zo  sm aczne, sk o ro  na  n ie k tó ry c h  z w ysp M alajskich 
■podają je w yłącznie  na  sto łach  k ra jo w y ch  książąt. A le to  już 
w chocłziło w  a try b u c je  N ab a .

C yrus S m ith  by ł za ję ty  obecnie w ażniejszym i rzeczam i. 
M yślał ciągle o w czora jszym  w y p ad k u , rad b y  zgłębić ta jem 
nicę w ałk i p o d w o d n e j i dow iedzieć się, jak i to  p o tw ó r  m o r
ski ocalił życie w iernem u  T o p o w i.

W  m iejscu, gdzie dugong  leżał, w oda by ła  dość p ły tk a , 
lecz dalej d n o  jez io ra  obn iża ło  się pow oli, i p raw d o p o d o b n ie  
k u  śro d k o w i w oda m usiała być  głęboka.

—  P a trz ą c  na to  jez io ro  —  rzek ł re p o r te r  —  zdaw ać się 
m oże, że  nie m a w  n im  n ic  zastraszającego.

M asz słuszność, k o ch an y  G edeonie. N ie  w iem  d o p raw d y , 
jak  sobie w y tłu m aczy ć  w czora jszy  w ypadek .

—  P rzy zn a ję  —  rzek ł G edeon  — że za ró w n o  m n ie  
dziw i rana , od  k tó re j zginęło  to  zw ierzę, jak  i to , że T o p  
zosta ł ta k  silnie w y rzu co n y  w  po w ie trze . Z daw ać się m ogłoby  
n aw et, że p o d rzu c iła  go jakaś silna ręka, k tó ra  tak że  zadała 
śm ierć  dugongow i.

—  T a k  —  odpow iedzia ł zam yślony  in ży n ie r — jest 
w  ty m  coś, czego z ro zu m ieć  nie m ogę. Ale czy  p o tra fisz  
tak że  odgadnąć, k o c h a n y  G edeonie, jak im  sposobem  ja sam 
zostałem  u ra to w a n y , jak im  sposobem  z głębi m o rza  dostałem  
się m iędzy  piaszczyste w zgórza? "Wszak p raw d a , że tru d n o  
to  pojąć? D la tego  też  w idzę w  ty m  ta jem nicę, k tó rą  o d k ry 
jem y  zapew ne kiedyś. Z w raca jm y  na w szy stk o  baczną uw agę, 
ale w obec naszych  to w arzy szó w  n ie  p rzy p isu jm y  ty m  w y p ad 
k o m  w ielk iego znaczenia . Z achow ajm y  dla siebie nasze uw agi.

W iem y , że in ży n ie r nie m ógł d o tą d  odnaleźć, k tó rę d y  
odp ływ a z  jez io ra  n ad m ia r w ody . O tó ż  te ra z  spostrzeg ł
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w ty m  m iejscu w łaśnie dosyć w y raźn y  p rą d  w o d y ; rzucił 
k ilk a  d ro b n y c h  kaw ałków  drzew a i zauw ażył, że p łyną  dalej 
k u  po łu d n io w i. Poszedł w  tę  s tro n ę  i za trzy m a ł się w k o ń cu  , 
p o łudn iow ej s tro n y  jeziora. T am  w idać by ło  ru ch  w ody , 
jakby  w padała  nagłe w  szczelinę.

C yrus S m ith  p rzy ło ży ł u ch o  do ziem i i usłyszał w yraźny  
szum  podziem nego  spadku  w ody .

—  T ę d y  —  rzek ł, w stając —  tęd y  uchodzi w oda. M usi 
m ieć kanał, w y żło b io n y  w  tej p rosto p ad łe j skale, p rzez  k tó ry  
w pada do  m o rza . K to  w ie, czy nie m a tam  także  jask in i, 
k tó rą  m oglibyśm y zu ży tk o w ać  dla siebie. O  ty m  w łaśnie 
m uszę, się p rzekonać .

In ży n ie r  uciął długą gałąź i, oberw aw szy  z  niej liście, za
n u rz y ł ją w  jeziorze. P rzek o n a ł się, że p o d  pow ierzchn ią  
w o d y  znajdow ał się szeroki o tw ó r, a p ęd  by ł ta k ' silny, że 
w y rw ał m u  z rąk  gałąź.

—  T e ra z  ju ż  n aw et w ą tp ić  nie m o żn a  —  pow iedział in ży 
n ie r —  że w oda odp ływ a ty m  o tw o rem , a ja go odsłonić  
m uszę.

—  A  to  jak im  sposobem ? —  zapy ta ł G edeon Spile tt.
—  O bniżając  o trz y  sto p y  poz iom  jeziora.
— P o z io m  jćziora? A  to  jak im  cudem ?
—  O tw ie ra jąc  w odzie  z  innej s tro n y  obszerniejsze ujście.
—  W  k tó ry m  m iejscu, C yrusie?
— W  części b rzegów , najw ięcej zb liżonych  do  m orza .
— Ale tam  są brzegi skaliste? —  rzek ł rep o rte r.
—  T o  w ysadzę je w  po w ie trze , a w oda, uchodząc , o d 

k ry je  o tw ó r. T"
—  I, spadając, tw o rzy ć  będzie kaskadę — dodał G edeon .
—  T a k , kaskadę, k tó rą  p o tra fim y  zuży tkow ać! —  o d p o 

w iedział C yrus. —  C h o d ź , w racajm y!
G d y  w rócili do  K om inów , H a rb e r t  i P e n k ro ff k o ń czy li 

w łaśnie uk ładan ie  drzew a.
—  D rw ale  już  k o ń czą  robotę ', pan ie C yrusie, jeżeli w ięc 

panu  p o trz e b a  m ularzy ...
—  M u larzy  —  nie, lecz p o trzeb u ję  chem ików  —  o d p o 

w iedział inżyn ier.
—  T a k  —  odpow iedzia ł re p o rte r  —  w ysadzim y w yspę.
— W ysadz im y  wyspę! —  w y k rzy k n ą ł P en k ro ff.
—  N o , n ie  całą —  odpow iedział G edeon z  uśm iechem  — 

ty lk o  jej m ałą  cząstkę.

10&



, T u  in ży n ier zaw iadom ił tow arzyszów  o sk u tk u  sw ych 
spostrzeżeń . W edług  n iego  w  g ran itow ej podstaw ie  p łasz
czy zn y  m usiało  znajdow ać się w iększe lub  m niejsze zagłębie
nie, to  jest rodza j jaskini, do  k tó re j postan o w ił wejść. A by  
to  b y ło  m ożliw e, w y padało  odsłonić  o tw ó r, k tó ry m  w oda 
odpływ ała , a za tem  obn iżyć  znaczn ie  p o z io m  jeziora , o tw ie 
rając w odzie  drogę do  odp ływ u . W  ty m  celu trzeb a  było  
p rz y rz ą d z ić  substancję  w ybuchającą, k tó ra  by  m ogła w y-, 
szczerb ić skalisty  b rzeg  jeziora . T o  w łaśnie zam ierzał u czy 
n ić , k o rzy s ta jąc  z  m inera łów , jak im i p rz y ro d a  w yposażyła  
w yspę.

N ie  p o trzeb u jem y  zapew niać, że te n  zam iar p o d o b a ł się 
w szystk im , a P en k ro ffa  w p raw ił w  zach w y t.

—  Będę, czym  ty lk o  zechcą —  rzek ł do  N ab a  — choćby  
nauczycielem  tańca, jeżeli to  będzie p o trzeb n e .

N ab  i P e n k ro ff  o trzy m a li n ap rzó d  polecenie w ydobycia  
tłuszczu  z dugonga i zakonserw ow an ia  m ięsa, p rzezn aczo 
n eg o  na u ży tek . Zajęli się ty m  n a ty ch m ias t, nie p y ta jąc  o dal
sze objaśnienia, gdyż C yrus S m ith  b udził w  n ich  n ieo g ran i
czone zaufanie.

W  k ilk a  m in u t p o tem  C yrus i pozosta li tow arzysze  szli 
w  górę  rzek i, ciągnąc za sobą nosze, up lecione z  gałęzi. D ą 
ży li k u  p o k ład o m  wę^Ia kam iennego , gdzie C yrus już daw 
niej w idział w ielką ilość p iry tu  łupkow ego . P o  zeb ran iu , p rz e 
nieśli znaczną ilość do  K om inów . '

N astęp n eg o  dn ia  C yrus zab ra ł się do  ro b o ty . W  ty m  
celu  oznaczy ł miejsce poza  K om inam i, i g ru n t w y ró w n an o  
jak n a jsta rann ie j. N astęp n ie  u łoży ł stos z gałęzi i d rzew a, p o 
uk ład a ł na n im  kaw ałk i p iry tu  i posypał na  w ierzch u  m ia
łem  —  poczem  zapalił d rzew o. C iep ło  ognia udzieliło  się 
łu p k o m , zaw ierającym  w  sobie w ęgiel i siarkę, i d la tego  za
paliły  się. T e ra z  nasypał w ielką ilość p o tłu czo n eg o  p iry tu , 
p rz y k ry ł ziem ią i  traw ą , pozostaw iw szy  o tw o ry  dla pow ie
trza . W szy stk o  zostaw ił ta k  do czasu żądanego p rze is to cze
nia. P o trzeb a  by ło  dziesięć do  d w u n astu  dn i, siarczek żelaza 
zam ienił się w  siarczan  żelaza, a glin  w  siarczan  glinu . O bie  
te  substancje są rozpuszczalne , in n e  zaś, to  jest k rzem io n k a , 
w ęgiel spalony  i p o p ió ł —• są n ierozpuszczalne.

Podczas tego  działan ia chem icznego  kolon iści p racow ali 
zaw zięcie. N ab  i P e n k ro ff  o d arli tłu szcz z  dugonga i p ło 
żyli w  naczyn ia  glin iane, aby  następn ie  w y d o b y ć  z  niego 
g licerynę.



T ow arzysze  nie w iedzieli d o tąd , do  czego C yrus S m ith  
po trzeb o w ał kw asu azo tow ego , jednakow oż pom agali m u 
p rz y  ty m . W reszcie o trz y m a ł go. Zgęszczorrą glicerynę, 
sk u tk iem  w yparow an ia  p rzez  zanurzen ie  w  gorącej w odzie 
naczynia , w  jak im  była  zaw arta , po łączy ł, z  kw asem  a zo to 
w ym  i o trz y m a ł k ilka  k w a r t o lejow atego, żó łtego  p łynu .

O sta tn ie j tej o peracji doko n ał sam daleko o d  K om inów , 
g dyż  m óg łby  nastąp ić  w y b u ch  n ad er g roźny  w  razie  na j
m niejszej n ieostrożności. P rzynosząc  ten  p ły n  w  dużej fla
szce, d o b rze  za tkane j, rzek ł do  tow arzyszów :

— Je s t to  n itrog liceryna!
I by ł to  rzeczyw iście ten  straszny  w y tw ó r, k tó re g o  siła 

dziesięć razy  p raw ie  p rzew yższa siłę zw yczajnego p ro ch u , 
i k tó ry  już spow odow ał ty le  o k ro p n y c h  w y padków . Jed n ak  
od  chw ili, jak  w ynalez iono  sposób zam ienian ia  n itro g lice 
ry n y  na d y n am it, p rzez  zm ieszanie jej z substancją stałą, dość 
d z iu rk o w a tą , aby m ogła ją za trzy m ać, jak  glina lub cukier, 
g ro źn y  ten  p ły n  m oże być  zu ży tk o w an y  z w iększym  bez
p ieczeństw em . A le d y n am it nie by ł jeszcze zn an y  w  ow ym  
czasie, gdy  ko lon iści nasi p rzebyw ali na w yspie L incolna.

—  I ta  ciecz m a w ysadzić naszą skałę? —  zapy ta ł P en
k ro ff  z n iedow ierzającą m iną . -

—  T a k , m ó j p rzy jac ie lu  —  odrzek ł inżyn ier —  a n itro 
g liceryna ty m  silniej działać będzie, że g ran it jest nad zw y 
czaj tw a rd y  i w ielką p rzedstaw ia  silę o p o ru .

N az a ju trz , dnia 21 m aja, już  o świcie udali się na w scho
dni b rzeg  jeziora  o p ięćset k ro k ó w  od w ybrzeża m orskiego.

P en k ro ff, z a o p a trz o n y  w  drąg  żelazny, zaczął silnie ude
rzać  w  p ow ierzchn ię  skały pod  k ie runk iem  inżyn iera .

Była to  praca ciężka i szła pow oli, gdyż inżyn ier, p ragnąc  
w yw ołać  straszny  sku tek ; zam ierzał użyć na ten  cel p rzeszło  
dziesięć litró w  n itro g lice ry n y . Jed n ak  P enkro ff na p rzem ian  
z N ab em  p racow ali ta k  n iezm ordow anie , że oko ło  czw arte j 
w ieczorem  o tw ó r  by ł w y d rążo n y .

T e ra z  już trzeb a  by ło  zapalić substancję w ybuchow ą. 
Z azw yczaj zapala się n itro g lice ry n ę  za pom ocą lo n tu  p io ru 
nującego, k tó ry , pękając, pow oduje w ybuch . P o trzeb a  k o 
n iecznie tarc ia , u d erzen ia  do  w yw ołania  w y b u ch u , gdyż za
palona bez u derzen ia  n itrog liceryna  paliłaby  się ale bez w y
b uchu .

U d erzen ie  m ło tem  w  k ilka  k ro p li n itro g lice ry n y , ro z la 
nej na p o w ie rzch n i tw ardego  kam ienia , pow o d u je  w ybuch ;
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lecz  k to  b y  tego  d o k o n a ł, sam  sta łby  się o fia rą  w y b u ch u . A by  
tem u  zaradzić , C y ru s p rzy m o co w ał w ysoko  p o n ad  w y d rą 
żo n y m  o tw o rem , na  g rubej linie, u k ręco n e j z w łó k ien  ro 
ślinnych , kaw ał żelaza, w ażący  k ilkadz iesią t fu n tó w . D o  te j 
lin y  p rzy w iąza ł w  sam ym  śro d k u  'd ru g ą , nasiarkow aną. Jej 
k on iec  spadał na ziem ię i by ł ta k  d ługi, iż  ciągnął się p o  p o 
w ierzchn i na k ilkanaście s tó p  o d  o tw o ru  m iny . P o  zapalen iu , 
lina będzie  palić  się aż do  po łączenia  z p ierw szą, ^  ko le i za
pali ją, a w ted y  ciężar żelaza spadnie  na n itro g licery n ę .

G dy  w szy stk o  p rzy g o to w an o , in ży n ie r  kazał to w a rz y 
szom  oddalić  się. O tw ó r  m in y  napełn ił n itro g lice ry n ą  i p u 
ścił k ilk a  k ro p e l na skalę, tu ż  p o d  zaw ieszonym  żelazem . 
N astęp n ie  uchw ycił k o n iec  nasia rkow anej lin y , zapalił i, bieg
nąc p ręd k o , dostał się do  oczeku jących  go tow arzyszów .

L ina m iała pa lić  się dw adzieścia p ięć m in u t. N a ty c h m ia s t 
po  ich up ły w ie  rozleg ł się p rze raża jący  h u k , k tó ry  trzeb a  
słyszeć, gdyż w y o b raz ić  go sobie n ie  p o d o b n a . Z daw ało , się, 
że cała w yspa zad rżała  i w strząsnęła  się w  posadach; g rad  
kam ien i w yleciał w  p o w ie trze , jak b y  w y rzu co n y  z  w u lk an u . 
W strząs  by ł ta k  silny, że  skały  K o m in ó w  zachw iały  się, a k o 
loniści' zostali rzu cen i o ziem ię, choć  znajdow ali się b a rd z o  
daleko  o d  m iejsca w ybuchu .

P odniósłszy  się, w eszli na  p łaszczyznę i pobieg li k u  m iej
scu, gdzie w y b rzeże  jez io ra  zostało  rozsadzone.

G łośne, p o tró jn e  w iw at! w y d arło  się z ich  p iersi. Ściana 
g ran ito w a  by ła  szeroko  ro zw arta , b y s try  p rąd  w o d y , p ien iąc 
się z w ysokości trz y s tu  stó p  staczał się p rzez  o tw ó r  na  w y
brzeże.

ROZDZIAŁ XVIII.

Penkroff przestaje wątpić. — Dawne miejsce odpływu wody. — Zstąpię 
nie do podziemi. — Przejście przez wzgórza granitowe. — Zniknięcie 
Topa. — Pieczara środkowa. — Tajemnica. — Otwór wybity. — Powrót..

Z am iary  C yrusa  uw ieńczy ł -szczęśliwy sk u tek , lecz, s to 
sow nie do  zw y c z a ju ^ z  zim ną k rw ią  p a trz y ł na  sw oje dzieło^ 
H a rb e r t  w pad ł w  zach w y t, N ab  skakał z radości, a P e n k ro ff  
p o w ta rz a ł ciągle, p rzechy la jąc  głow ę z  ram ien ia  na  ram ię:

—  H o , ho! dla naszego in ży n iera  nie m a n ic tru d n eg o !

108



R zeczyw iście n itro g lice ry n a  zostaw iła p o tężn e  ślady 
sw ego działania. P rzez  n o w y  o tw ó r w ypływ ało  więcej n iż  
trz y  razy  ty le  w ody , co p rzez  daw ny; a w sk u tek  tego  poz iom  
jez io ra  m usiał obn iżyć  się w  k ró tk im  czasie p rzy n a jm n ie j
0 p a rę  stóp .

K oloniści w rócili do  K om inów . T o p  pobieg ł za n im i.
W  d ro d ze  m a ry n a rz  rzek ł do  C yrusa:
—  Jak  w idzę, pan ie  C yrusie, p łynem  w y ro b io n y m  p rzez 

pana  m o żn a  by  z łatw ością w ysadzić całą naszą w yspę.
—  N ie  ty lk o  w yspę, lecz w szystk ie  lądy  i całą n aw et zie

m ię —  odpow iedzia ł C y ru s .—  Z ależałoby  to  jedynie  o d  ilości.
—  C zy  ta  n itro g lice ry n a  nie m ogłaby  służyć za  nabój 

d o  palnej b ron i?
—  N ie , P enkro ffie , gdyż m o żn a  by  b ro ń  ro zerw ać. C o 

do  nas, m oglibyśm y ła tw o  w yrab iać  p ro ch , sk o ro  m am y 
kw as azo to w y , saletrę, siarkę i węgiel, lecz na cóż by  się to  
zdało , k iedy , n ieste ty , nie m am y b ro n i.

K oloniści stanęli n iebaw em  p rzy  daw nym  upuście i za 
p ierw szym  rz u te m  oka p rzek o n a li się, że życzenia ich  zosta ły  
spełnione.

W  g ran ito w ej ścianie jeziora, w znoszącej się obecnie już  
nad  po z io m em  w o d y , ukaza ł się tak  d ługo poszuk iw any  
o tw ó r. P rzy stęp  do niego u ła tw ił kaw ał skały, w ystający  p o 
n ad  w odą po jej opadn ięciu , a ciągnący się w zd łuż pon iże j 
o tw o ru , b lisko  na dw adzieścia s tó p  szerokiego, lecz m ającego 
zaledw ie parę  stó p  w ysokości. K oloniści ty lk o  z najw iększą 
tru d n o śc ią  m ogliby  się przecisnąć  p rzez  ten  o tw ó r, lecz N ab
1 P en k ro ff  m ieli żelazne drągi i p racow ali ta k  szczerze, że 
w  godzinę podw yższy li go dostatecznie .

In ż y n ie r  p rzek o n a ł się w ów czas, że dno  o tw o ru  nie o b 
n iżało  się zb y t s tro m o , i ż e  będzie m ożna zejść aż do p o z iom u  
m o rza , jeżeli pochy łość dalej będzie jednakow a.

—  N a  cóż m y  jeszcze czekam y, panie C yrusie? —  za
p y ta ł m ary n a rz , k tó ry  p rag n ą łb y  jak  najprędzej wejść do 
podziem ia . —  Ju ż  i ta k  T o p  nas w yprzedził.'

—  I  m y  zejdziem y —  odpow iedział in ży n ie r —  ty lk o  nie 
m am y jeszcze św iatła. N ab ie , p rzyn ieś nam  sm olnych  gałęzi!

N ab  i H a rb e r t  pobiegli na brzeg  jeziora, ocien ionego  so
snam i, i w rócili w k ró tce , niosąc spory  pęk  gałęzi, k tó re  u ło 
żyli w  kształcie  p o ch o d n i. G dy skrzesano  ognia i zapalono  
p o chodn ie , C y ru s Sm ith , a za n im  koloniści w eszli w  ciem ny 
k o ry ta rz , o sw o b o d zo n y  od  zalew ającej go p rzed tem  w ody.

109



W b rew  p rzy p u szczen io m , szerokość i w ysokość tego 
przejścia zw iększała się w  m iarę , jak  się posuw ali, i w k ró tc e  
m ogli już  chodzić  w y p ro sto w an i. Ściany g ran ito w e, od  w ie
k ó w  m oże zalane w odą, by ły  śłiskie, trzeba- w ięc b y ło  scho
dzić b a rd zo  ostro żn ie , d la tego  też  ko lon iści p o p rzy w iązy - 
w ałi się jeden  do  d rug iego  sznu ram i, jak  to  czynią  w chodzący  
n a  w ysok ie  gó ry . Szczęściem  d n o  g ran ito w e  n ie  by ło  Zupeł
n ie  g ładkie  i w ystające na n im  w y p u k łośc i z 'astępow ały 
schody . K ro p le  w o dy , p ozosta łe  jeszcze n a  skalach, p o łysk i
w ały  od  św iatła  p o ch o d n i; m ożna, b y  sądzić, że w szystkie 
ściany p o k ry te  by ły  s ta lak ty tam i. In ży n ie r  p rz y jrz a ł się g ra 
n ito w i: by ł czarny , z b ity  i nadzw yczaj ścisły. A  w ięc to  p o d 
ziem ie is tn ia ło  o d  p o w stan ia  w yspy , w ięc to  n ie w o d a  w y 
żłob iła  je p o w o li; n ie  N e p tu n , lecz P lu to n  w y k u ł je swą ręką.

K oloniści b a rd zo  w o ln o  spuszczali się na  dół. D oznaw ali 
jakiegoś dziw nego uczucia, zapuszczając się w  te  podz iem ia , 
w  k tó ry c h  w idoczn ie  nie stanęła  n ig d y  noga człow ieka. Szli 
m ilcząc, lecz m oże k ażd em u  z  n ich  p rzy ch o d z iło  do  głow y, 
że o lb rzy m i p o tw ó r  m o rsk i o b ra ł sobie m ieszkanie  w  n iż 
szych  częściach jaskini, gdzie już  w dziera ły  się fale m orza . 
T o p  szedł p rz e d  n im i; u fa jąc  w  jego zrtiyślność, p ew n i byli, 
że ich  ostrzeże  g dyby  g ro z iło  n iebezpieczeństw o.

G d y  szeszli już  s to  s tóp  na  dół, C y ru s za trz y m a ł się, 
in n i poszli za jego p rzy k ład em . W  ty m  m iejscu p odziem ie  
rozszerzało  się znacznie  i tw o rz y ło  m ałą jaskinię. 2  jej skle
p ien ia  spadały  k ro p le  w o d y , św iadczące, że fale rw ącego p o 
to k u  b y ły  jedy n y m i jej m ieszkankam i. P o w ie trze  w ilgo tne  
n ie  zaw ierało  w  sobie szkod liw ych  w yziew ów .

—  No cóż, k o ch an y  C yrusie  —  odezw ał się G edeon  — 
znaleźliśm y schron ien ie  ciche, u k ry te , lecz nie p o d o b n a  w  n im  
zam ieszkać.

—  A  to  dlaczego? —  zap y ta ł m ary n arz .
—  Bo za m ałe i za c iem ne,
—  A  czy to  nie m o żem y  pow iększyć  te j jaskini, p o w y - 

kuw ać  ok ien , aby św iatło  i p o w ie trze  m iały  do  niej d o 
stęp? —: rzek ł P en k ro ff, k tó re m u  te raz  w szystko  w ydaw ało  
się p ra w d o p o d o b n e .

—  C h o d źm y  dalej —  pbw iedzia ł in ży n ie r — m oże tam  
n iżej zn ajdziem y  coś lepszego.

—  Przeszliśm y zapew ne d o p ie ro  trzec ią  część w yso k o 
ści —  rzek ł H a rb e rt.

—  G dzie  jest T o p , panie? —  zap y ta ł N ab , p rzeryw ając .



—  Z apew ne pobieg ł dalej —  odezw ał się P enkro ff.
—  A  w ięc i m y  pó jd z iem y  za  n im  —  rzek ł C yrus.
In ży n ie r, idąc, zw ażał p iln ie  na  w szystkie z a k rę ty  i p rze j

ścia, a p o m im o , że b y ły  dość licznć, um iał sobie zdać spraw ę 
z  ogólnego k ie ru n k u , w  jak im  dążyli ku  m orzu .

K oloniści zeszli znów  o p ięćdziesiąt stóp  niżej, gdy  uw agę 
ich zw róciły  dźw ięki, w ychodzące z głębi podziem ia; s ta 
nęli, p rzysłuchu jąc  się. D źw ięk i te, dochodzące do  n ich  p rzez  
w ąski k o ry ta rz , jak b y  - p rzez  trąb k ę  akustyczną, w yraźn ie  
obijały  się o  ich uszy.

—  T o  szczekanie T o p a! —  zaw ołał H a rb e rt.
—  T a k  —  pow iedział P en k ro ff —  poczciw y  nasz piesek 

jakoś gniew nie ujada!
—  M am y nasze żelazne drągi — rzek ł C yrus. — N ap rzó d  

więc i b ąd źm y  uw ażni.
—  R zecz  zaczyna być coraz bardziej zajm ująca —  sze

pnął G edeon m ary n arzo w i, k tó ry  odpow iedział m u  p o tw ie r
dzającym  sk in ien iem  głow y.

K oloniści biegli na p o m o c T o p o w i, ujadającem u coraz 
głośniej, a w  jego głosie czuć by ło  wściekłość p raw ie. C zyby 
w alczył z  jak im  zw ierzęciem , k tó reg o  spokój naruszył? Ko-' 
loniści, zdjęci ciekaw ością, nie m yśleli o niebezpieczeństw ie, 
zapom nieli o  środkach  ostrożności, nie schodzili już, ale 
zsuw ali się z pochyłości, i w  k ilk a  m iq u t, o sześćdziesiąt stóp  
n iżej zobaczyli T o p a .

W  ty m  m iejscu o tw ie ra ło  się wejście do obszernej i p ięk 
nej jaskini. T a m  w łaśnie T o p  u jadał gniew nie. P en k ro ff i N ab , 
o trząsnąw szy  p o chodn ie , rzucili jasne p rom ien ie  św iatła na 
g ran itow e ściany, a C yrus, G edeon i H a rb e r t  podnieśli do 
góry  oszczepy, go tow i na w szelki w ypadek .

Jask in ia  by ła  pusta . K oloniści przebiegli ją w zd łuż  
i w szerz, nie spostrzegli jednak  nigdzie ani zwierzęcia,^ ani 
żadnej żyjącej is to ty . T o p  w szelako ujadał ciągle i an i piesz
czo ty , ani g ro źb y  n ie  m ogły  sk łonić go do m ilczenia.

—  M usi tu  b y ć  o tw ó r, k tó ry m  w oda uchodziła  do  m o
rza —  odezw ał się inżyn ier.

—  R zeczyw iście —  odpow iedział P en k ro ff —  uw ażajm y, 
abyśm y tam  n ie  w padli.

—  Szukaj, T o p , szukaj! — zaw ołał C yrus.
Pies, zachęcony  głosem  pana, pobiegł na d rugi koniec 

jaskini i tam  głośniej jeszcze zaczął szczekać.
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W szyscy poszli za n im  i p rz y  św ietle p o c h o d n i zobaczyli 
o tw ó r , p o d o b n y  d o  o tw o ru  s tudn i. P rzez  n iego w łaśnie o d 
p ływ ała  w oda z  jeziora . P oza  ty m  o tw o rem  nie b y ło  ju ż  spa
d zis to  pochylającego  się przejścia, lecz p ro s to p ad łe  ściany, 
p o  k tó ry c h  nie m o żn a  b y ło  zejść.

P o ch y lo n o  p o ch o d n ie  ,nad o tw o rem , lecz n ic  n ie . zo b a
czono . C y ru s S m ith  rzu c ił w e w n ą trz  zapaloną  gałąź sipolną, 
k tó ra  spadając, żyw szym  jeszcze zabłysła św iatłem  i ośw ie
tliła  ściany s tu d n i, ale p ró cz  n ich  n ic  nie w idzieli. P o tem , gdy 
ogień  gasnął, dało  się słysżeć lekk ie  syczenie, dow odzące, że 
gałąź d o tk n ę ła  w ody , to  jest p o z io m u  m o rza .

In ży n ie r  ob rach o w ał p o d łu g  czasu* jak i u p ły n ą ł o d  w rz u 
cenia do  ¿padnięcia gałęzi, że g łębokość s tu d n i w ynosiła  o k o ło  
dziew ięćdziesięciu s tó p : a w ięc d n o  jask in i w znosiło  się 
o  dziew ięćdziesiąt s tó p  n ad  p o z io m  m o rza .

—  O to  przyszłe  nasze m ieszkanie —  rzek ł C yrus do  to 
w arzyszów .

—  K tó re  z pew nośgią b y ło  p rz e d te m  zajęcie p rzez  jakąś 
żyjącą is to tę  <—  rzek ł G edeon  nie rad , że ciekaw ość jego nie 
by ła  d o tą d  zasnoko jona.

—  B yć m oże —  o d rzek ł in ży n ie r —  lecz ta  is to ta  w id o 
cznie uciek ła  ty m  o tw o re m  i u stąp iła  n am  m iejsca.

—  B ądź co b ąd ź  ■—1 dod ał m a ry n a rz  —  chcia łbym  b y ć  
z T o p e m  k w ad ran s tem u , b o  o n  z  pew nością n ie  u jadał ta k  
b ez  p rzy czy n y .

C yrus pogłaskał psa i rzek ł cicho  do  siebie:
—  O ! z  pew nością w iele m oglibyśm y dow iedzieć się od  

T o p a!
T a k  w ięc życzenia  k o lo n is tó w  ziściły  się n iem al zupełn ie. 

M ogli ro zp o rząd zać  obszerną g ro tą , k tó re j w ielkości n ie  p o 
tra fili jeszcze dosta teczn ie  ocenić, lecz w idzieli już, że bę
dzie  m o żn a  podzie lić  ją p rzep ie rzen iam i z cegły na pew ną 
ilość p o k o i, a ty m  sposobem  u rząd z ić  w  niej w ygodne m ie
szkanie. D o p ły w u  w o d y  n ie  trzeb a  się ju ż  b y ło  obaw iać.

Pozostaw ały  jeszcze dw ie tru d n o śc i: n a p rz ó d  ośw ietlenie 
jask in i, w yżłob ione j w e w n ą trz  ta k  o lb rzy m ie j skały , następ 
n ie  u ła tw ien ie  w ejścia d o  niej. N ie  m o żn a  b y ło  m yśleć 
o  ośw ietlen iu  g ro ty  z gó ry , po n iew aż  p o k ry w a ło  ją n ad 
zw yczaj g ru b e  g ran ito w e  sklepienie, trz e b a  w ięc by ło  
sp róbow ać , czy  n ie  u d a  się p rzeb ić  bo czn e j ściany, ciągnącej 
się o d  s tro n y  m o rza . C yrus, schodząc do  podziem ia , z w ró 
cił uw agę na  u k o śn y  k ie ru n ek  k o ry ta rz a  i w nosił, że m oże
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ta  ściana nie będzie z b y t gruba. Jeżeliby  zaś m ożna oświe
tlić  g ro tę  z te j s tro n y , to  i p rzy stęp  będzie u ła tw io n y , bo 
rów n ie  ła tw o  w yb ić  d rzw i jak o kna  i w chodzić  p rz y  p o 
m ocy  d rab iny .

—  W  tak im  razie, pan ie C yrusie, zab ierzm y się do ro 
b o ty . M am  m ój drąg żelazny i dosyć siły, aby spróbow ać, czy 
m i się nie u d a  p rzeb ić  tej ściany. G dzie uderzyć?

— T u! —  odpow iedział inżyn ier, w skazując dość znaczne 
zag łęb ien ie1 w  ro d za ju  fram ugi, co zm niejszało w  ty m  m iej
scu grubość ściany.

P en k ro ff  tak  silnie p rzez  całe p ó ł godziny  bił , drągiem  
w  ścianę, żę w  k o ło  niego spadały kaw ałk i skały, a. iskry  sy
pały  się za k ażd y m  uderzen iem . N astępn ie  Nab,- a p o  N abie 
G edeon  zab ra ł się do ro b o ty .

\P raco w ali już  od  dw óch  godzin , i zaczęto  się obaw iać, aby 
długość drąga nie okazała się n iedosta teczną  w  sto sunku  do 
g rubości ściany, gdy  wreszcie, po  silnym  uderzen iu , d rąg  
p rzeb ił ścianę, w ysunął się z ręk i i upadł na zew n ątrz .

—  "Wiwat! W iw at! —  k rzy k n ą ł P enkro ff. >
Ściana g ran ito w a  m iała w  ty m  m iejscu ty lk o  trż y  stopy  

grubości,
C yrus S m ith  spojrzał p rz e z .o tw ó r: p rzed  n im  roztaczało  

się w ybrzeże w ysepki a dalej m orze.
Jednocześn ie p ierw szy  raz  p rom ien ie  św iatła dziennego 

w d arły  się do  g ro ty , k tó ra  w  te j chw ili w ydała się ko lon is to m  
jak im ś zaczarow anym  pałacem . Jeżeli część jej na lew o nie 
m iała w ięcej nad  dw adzieścia s tóp  w ysokości i szerokości, 
nad  sto  stó p  długości, to  na p raw o  ro zm iary  jej by ły  og rom ne 
a zaok rąg lone  sklepienie w znosiło  się w yżej n iż  osiem dzie
siąt s tóp . Sklepienie to , oparte" w  niższych, bocznych  sw ych 
częściach na g ran ito w y ch  filarach , jak  naw a kościoła, tw o 
rzy ło  to  łuk i, to  a rkady , n iknące  w śród  dziw acznych  ozdób 
i ob łąków , w y rzeźb io n y ch  ręką  p rzy ro d y , i p rzedstaw iało  
w  m alow niczym  po łączeniu  p ró b k i a rc h ite k tu ry  b izan ty j
skiej, rom ańsk ie j i go tyck iej. A  jednak było  to  dzieło  samej 
ty lk o  n a tu ry ; ona to  w  ty m  granicie w yku ła  tę  czarodziejską 
A lham brę!

K oloniści stali zdum ien i i zachw yceni. T am , gdzie spo
dziew ali się zastać ciasną jaskinię, znaleźli jakiś czarodziejski 
pałac. N ab  o d k ry ł głow ę, jakby  nagle został p rzen iesiony  do 
św iątyni! . '

W ysp» T a je m n i« »  —■ 8 113



Sklepienie to.... ja k  nawa kościoła, tw orzyło  to luki, 
to arkady... (str. 113).

Z e w szystk ich  ust w y rw ały  się o k rz y k i zach w y tu , k tó re  
echo p o w ta rza ło  n a  w szystk ie  s tro n y . ,

—  A ch! przy jac ie le  m o i —  rzek ł C yrus —  sk o ro  ośw ie
tlim y  dosta teczn ie  to  podziem ie , gdy  podzie lim y  tę część 
po  lewej ręce na  poko je , sk łady  i k u chn ię , pozostan ie  nam

114



jeszcze w  całości ta  pyszna g ro ta , k tó rą , p rzezn aczy m y  na 
zb io ry  osobliw ości i ogólne zebrania.

—  A  nazw iem y ją?...' —  zap y ta ł H a rb e rt.
* —  G ran ito w y m  Pałacem  —  odpow iedział C yrus.

T ow arzysze  jego z  zadow olen iem  p rzy ję li tę  nazw ę.
P och o d n ie  już  się p raw ic  dopalały , a pon iew aż by łoby  

n iebezpiecznie w racać  p o  ciem ku  p rzez  w ąski i spadzisty  
k o ry ta rz , p o stan o w io n o  w yjść z jask in i i zaraz  n a za ju trz  ro z 
począć p race  ok o ło  u rząd zen ia  now ego m ieszkania.

P rzed  odejściem  C yrus raz  jeszcze p ochy lił się n ad  o tw o 
rem  stu d n i i p rzy słu ch iw ał się uw ażnie. C icho tu  by ło , nie 
doch o d ził n aw et szum  bałw anów  m o rsk ich , k tó ry c h  h u k  
w  czasie b u rz y  ipusiał tu  do la tyw ać. R zu co n o  jeszcze jedną 
gałąź zapaloną, lecz zn o w u  jak  p ie rw ej zobaczono  ty lk o  
p ro sto p ad łe  ściany. Jeżeliby  w ięc n aw et jak i p o tw ó r  m orsk i 
p ozosta ł tu  chw ilow o p o  nagłym  odp ływ ie  w o d y , to  w idocz
nie zdołał już  p rzez  ten  o tw ó r sch ron ić  się d o  m o rza , zanim  
on i weszli do jaskini.

In ży n ie r jed n ak  stał n ad  s tu d n ią  zam yślony ; słuchał 
i z na tężen iem  w p a try w a ł się w  jej o tw ó r.

W  k o ń c u  m ary n a rz  zb liży ł się do niego i rzekł, trącając 
go w  ram ię:

—  Panie Cyrusie!
— C zego chcesz, p rzy jacielu? —  zap y ta ł inżyn ier, jakby  

p rzeb u d zo n y  ze snu.
—  P och o d n ie  n iezad ługo  zgasną.
—  ‘W ięc w racajm y! —  odpow iedzia ł C yrus.
K oloniści opuścili g ro tę  i zaęzęli p iąć się pod  górę p rzez

ciem ny  k o ry ta rz . T o p  szedł na  k o ń cu  i jeszcze n iek iedy  w a r
czał, odw racając  się w  p rzeciw ną s tronę . W ejście p o d  górę 
by ło  m ęczące, za trzy m ali się w ięc na chw ilę dla w y p o czy n k u  
w  m niejszej grocie, a p o te n r  poszli dalej. (

W k ró tc e  zaczął doch o d zić  do  n ich  pow iew  w ia tru . K ro 
pelk i w ody  n ie  po łysk iw ały  już na granicie, osuszonym  p o d  
w pływ em  po w ie trza , p o ch o d n ie  b lade ty lk o  w ydaw ały  św ia
tło , a n iebaw em  jedna Z n ich  zgasła zupełnie, i trzeb a  się 
by ło  śpieszyć, aby jak  najp rędzej wyjść z podziem nego  k o 
ry ta rza .

O k o ło  g o dz iny  czw arte j zgasła druga po ch o d n ia , ale też 
w  parę  m in u t później koloniści wyszli z  podziem ia, i stanęli 
na w o ln y m  p o w ie trzu .
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ROZDZIAŁ XIX.

Plany C yrusa,—  Fasada Granitowego1 Pałacu. — Drabina sznurowa. — 
Marzenia Penkroffa. — Zioła aromatyczne. — Królikarnia. — Odpro

wadzenie wody z jeziora. — Widok z okien Granitowego Pałacu.

D nia  22 m aja  ro zp o czę to  p race  o k o ło  oczyszczenia i u rz ą 
dzenia now ego m ieszkania. K oloniści jed n ak  nie chcieli- z u 
pełn ie  opuścić K om inów , gdyż C yrus p rzezn aczy ł je n a 'w a r 
sz ta ty , gdzieby  w y k o n y w a n o  grubsze ro b o ty .

N a p rz ó d  in ży n ie r s tara ł się ro żp o zn ać , w  k tó ry m  p u n k 
cie w ypada fasada G ran ito w eg o  Pałacu. U dał się w ięc w  ty m  
celu do  s tó p  g ran itow ej ściany. P on iew aż żelazny  drąg, k tó ry  
w ysunął się z ręk i rep o rte ra , m usiał upaść p ro sto p ad łe , w y 
sta rczy ło  w yszukać go, ażeby zarazem  znaleźć m iejsce, w  k tó 
ry m  p rz e b ito  ścianę.

O dszu k an o  go z łatw ością. I  rzeczyw iście w  p ro ste j lin ii 
n ad  n im  o 'ja k ie  osiem dziesiąt s tóp  n ad  ziem ią spostrzeżono  
w y k u ty  o tw ó r. K ilka gołębi ska lnych  w yleciało już  z n iego; 
sądziły  m oże, że to  dla n ich  o d k ry to  Pałac G ran ito w y . 
r In ży n ie r  zam ierzał podzie lić  po łow ę jask in i na k ilk a  p o 
k o i, p o p rz e d z o n y c h  k o ry ta rz e m , i ośw ietlić  je p ięciom a 
o k n am i i d rzw iam i, w y k u ty m i w  fasadzie. P e n k ro ff  ro zu n u a ł 
u ży teczność  ok ien , lecz nie po jm ow ał, p o  co m ieli się tru d z ić  
n ad  w ykuciem  drzw i, sk o ro  p rzez  m iejsce daw nego o d p ływ u  
m o żn a  by ło  z łatw ością dostać się do G ran ito w eg o  Pałacu.

—  M ój p rzy jac ie lu  —  rzek ł do  n iego C y ru s —  jeżeli nam  
ła tw o  dostać się ty m  o tw o re m  do  m ieszkania , to  i k to ś  in n y  
p o tra fi to  sam o uczyn ić . M am  zam iar zaw alić  te n  o tw ó r o d 
łam am i skały, a n aw e t zam u ro w ać  szczelnie, aby go m o żn a  
w  razie  p o trzeb y , u k ry ć  jak  p ierw ej p o d  w odą.

—  A  jak  m y  będziem y  w chodzić? —  zap y ta ł m ary n arz .
—  P o  sznu row ej drab in ie . S ko ro  ją w ciągniem y za sobą 

do  m ieszkania, p rzy s tęp  do  niego będzie p rzec ię ty .
—  A le kogóż m o żem y  się obaw iać —  rzek ł zn ó w  m a ry 

narz . —  N ie  spo tkaliśm y  .d o tąd  ani jednego  d rap ieżnego  
zw ierzęcia, a ludzi n ie  m a na w yspie.

—  C zy jesteś tego  pew ny , P enk ro ffie?  —■ zap y ta ł in ży 
n ie r znacząco.

—  N o ! p ew n y m  będę w ów czas dop ie ro , gdy poznam  
całą w yspę.

—  Słusżnie — rzek ł C y ru s —  a d o tą d  zn am y  zaledw ie 
m ałą jej cząstkę. W  k ażd y m  razie, choćbyśm y n ie  m ieli nie-



przy jac ió ł w ew n ę trzn y ch , to  m ogą spaść na nas z zew n ątrz , 
bo , jak  ci w iadom o, ta  część O ceanu  Spokojnego  nie jest bez
pieczna. B ądźm y w ięc o s tro żn i i zabezp ieczm y się na w szelki 
w ypadek . ,

P o stan o w io n o  więc w y k u ć  w  fasadzie G ran ito w eg o  Pałacu 
p ięć ok ien , dla »oświetlenia m ieszkalnych  p o k o i i d rzw i w cho- 
dow e; dla o c h ro n y  zaś deszczu i w ia tru , in ży n ie r m iał 
zam iar um o co w ać  p rz y  o k n ach  grube ok ienn ice  i zam ykać  je 
w  razie p o trzeb y .

P rzy stąp io n o  n a jp ie rw  do w ybicia  ty ch  o tw o ró w , lecz że 
by łaby  to  z b y t długa i ciężka p raca  p rz y  w y k u w an iu  żelaz
n ym i drągam i, a C yrus posiadał jeszcze dosta teczną  ilość n i
tro g lice ry n y , p rz e to  i te raz  p o stan o w ił skorzystać.

W  k ilk a  dn i późn ie j G ra n ito w y  pałac by ł już  dosta tecz
nie ośw ietlony , a p rom ien ie  w schodzącego słońca zak rad ły  
się do  najta jn ie jszych  jego zaką tków .

W ed ług  p lanu  C yrusa m ieszkanie m iało  składać się z p ię
ciu części, to  jest z  k o ry ta rz y k a , p row adzącego  do d rzw i 
w chodow ych , p rz y  k tó ry c h  m iała być p rzy m o co w an a  d r a 
b ina  sznurow a, dalej z k u ch n i i jadalni, w spólnego p o k o ju  
sypialnego, a na  kon iec , na  usilne p rdśby  P en k ro ffa , u tr z y 
m ującego, że tru d n o  p rzew idzieć, czy to  k iedyś nie okaże 
się p o trz e b n y m , i z p o k o ju  gościnnego, przylegającego do 
wielkiej, sali.

W szystk ie  te  poko je , ciągnące się jeden za d rug im , nip 
zajm ow ały  całej p iećzary . O d  ty łu  m iała być u rząd zo n a  k o 
m o ra  na skład  ró żn y ch  sp rzę tó w  i zapasów ; m ogli' być  pe
w ni, że w szystk ie zapasy, zeb rane  na w yspie, czy to  roślinne, 
czy zw ierzęce, w y b o rn ie  u trz y m y w a ć  się tam  będą, jako  
w  ch ło d n y m  i suchym  m iejscu. P ró cz  tego koloniści m ieli 
jeszcze do  ro zp o rząd zen ia  m ałą g ro tę , znajdującą się pow yżej, 
k tó rą  w  raz ie  p o trz e b y  będą m ogli obrócić  na m agazyn .

P lan  n ak reślono , lecz trzeb a  jeszcze by ło  go w ykonać. 
K oloniści zabrali się zn o w u  do w y ro b u  cegły, k tó rą  sk ładali, 
p o d  fasadą G ran ito w eg o  Pałacu.

D o tą d  w chodzili do  jaskini ty lk o  p rzez m iejsce daw nego 
odp ływ u . P on iew aż m usieli p rzebyw ać znaczny  kaw ał d rog i, 
tru d z ić  się n iep o trzeb n ie  i trac ić  czas, C yrus postan o w ił nar 
ty ch m iast zająć 'się  spo rządzen iem  m ocnej, sznu row ej d rab iny .

U p lec iono  g rube szn u ry  z w łókna  roślinnego , ta k  m ocne 
jak  liny  o k rę to w e ; szczebli d ostarczy ły  lekk ie  a m ocne
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i trw ałe  gałęzie czerw onego  cedru . P en k ro ff, jako m ary n a rz , 
z ro b ił w y b o rn ą  d rab inę.

P rzy g o to w an o  w ięcej jeszcze tak ich  szn u ró w  i p rz y  ich 
p o m o cy  u rząd zo n o  w indę, na k tó re j w ciągano do  jaskini ce
gły i w apno . W szystk ie  te  ro b o ty  szły spiesznie p o d  d ozo rem  
inżyn iera , k tó ry  sam  u czy ł to w arzyszów , jak  m ają ro b ić  
k ie ln ią  i m ło tem ; a że p racow ali ochoczo , w  dość k ró tk im  
czasie stanęły  w szystk ie  p rzep ierzen ia . P en k ro ff, spełniający 
obow iązk i cieśli, p o w ro źn ik a  lub m u larza , by ł b a rd zo  w e
soły i rozw eselał in n y ch . N ie  lękał się b ra k u  obuw ia, ani 
b ra k u  ośw ietlenia w  ciągu długich  z im ow ych  nocy , b o  w ie
rzy ł, że p an  C fru s  S m ith  p o tra f i tem u  zaradzić.

In ży n ie r nie p rzeczy ł P en k ro ffo w i, nie n iw eczył jego na
dziei. W idząc , że tó  zaufan ie  podw aja  energię i chęć do  p racy , 
n igdy  nie dał po zn ać  p o  sobie, że m u  przyszłość nie p rzed - - 
staw iała się w  tak  ró żo w y ch  k o lo rach . W iedział, że o k rę ty  
n ie zw iedzają te j części O ceanu  S pokojnego , i że chyba p rz y 
p ad k iem  jakiś s ta tek  m óg łby  p rzy p ły n ąć  w  te  s tro n y , w ięc 
p raw d o p o d o b n ie  w y padn ie  im  pozostać  tu  na zaw sze. N ie  
p o d o b n a  b y ło b y  puszczać się w  odległą p o d ró ż  m orską  na 
tak ie j łodzi, jaką sam i by lib y  w  stan ie  zbudow ać.

D rab in a  była zaw ieszona dn ia  28 m aja. Z aw ierała p rz e 
szło s to  szczebli.

K oloniści p rzyzw yczaili się do  schodzenia  p o  niej, a i e n -  
k ro ff , k tó ry  jako  m a ry n a rz  n aw y k ł do  b iegania p o  linach, 
p ro w ad zący ch  na w ierzcho łek  m asztu , by ł ich nauczycielem . 
M usiał jeszcze daw ać lekcje b iednem u  T o p o w i, k tó re g o  cz te ry  
łapy  nie b a rd zo  nadaw ały  się do  chodzen ia  po  drab in ie . Je 
dnakow oż, dzięki w y b o rn em u  nauczan iu  m ary n arza . T o p  
w yuczy ł się nat;eszcie i w k ró tc e  ch odził tak  dobrze , jak jego 
w spółbracia, p okazu jący  sz tu k i w' cy rkach . P en k ro ff  zado
w o lony  ch lub ił sie sw oim  uczn iem ; często jednak  znosił go 
na, plecach, o co T o p  n ie  gniew ał się w cale.

P o m im o  pośpiechu , z jak im  u k o ń c z o n o  te  ro b o ty , gdyż 
p o ra  deszczow a zb liży ła  się, nie zap o m n ian o  przecież o  za
pasach żyw ności. R e p o r te r  i H a rb e r t ,  k tó rz y  podjęli się d o 
staw y dla ko lon ii, codzienn ie  k ilk a  godzin  , pośw ięcali p o lo 
w an iu . D o tąd  po low ali ty lk o  w  lesie i na lew ym - b rzegu  
rzek i, gdyż nie m ając lodzi, ani m ostu , n ie  nąogli p rzebyw ać  
M ercy; d la te g o ' też  o g ro m n y ch  lasów , k tó re  nazw ali lasem  
D alek iego  W sch o d u ,’ d o tą d  n ie  zw iedzali. D o p ie ro  w  p ie rw 
szych  dn iach  p rzyszłej w iosny  obiecyw ali sobie ciągnąć
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Drabina była zamieszona dnia 28 maja (sir. 118).

z  niego korzyści. A le i las Ż akam aru  by l bo g a to  zao p a trzo n y  
w  zw ierzynę ; Znajdow ało się w  n im  m n ó stw o  d z ików  i k a n 
gu rów , a o k u te  drągi, łu k i i s trzały  pozw ala ły  m yśliw ym  za
bijać  je. Pew nego p o ra n k a  H a rb e r t  o d k ry ł w  p o łu d n io w o - 
zachodn ie j stronie- lasu jakby  n a tu ra ln ą  k ró lik a rn ię ; by ł to
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ro d za j w ilgo tne j n ieco  łączki, za rośn ię te j w ierzbam i i zio łam i 
a ro m aty czn y m i, k tó ry c h  w o ń  ro zch o d z iła  się w  p o w ie trzu .

R e p o r te r  z ro b ił uw agę, że sk o ro  zastali ta k  h o jn ie  za
staw iony  stó ł dla k ró lik ó w , w ięc m uszą tu  one gościć. 
W  k ażd y m  razie k ró lik a rn ia  d o sta rczy  im  p rzy n a jm n ie j 
p o ży teczn y ch  ziół, posiadających  ró żn e  w łasności lecznicze. '■ 
U zb iera li w ięc zn aczn y  zapas. G d y  to  P e n k ro ff  zobaczył, 
■zapytał, do  czego m ają  służyć te  zioła.

— ’ Są to  lekarstw a, k tó ry c h  używ ać będziem y w  razie 
c h o ro b y  — o d rzek ł H a rb e r t .

—  A jakże m oglibyśm y chorow ać, sk o ro  nie m a d o k to -  - 
ró w  na naszej w yspie? —  pow iedzia ł P e n k ro ff  z b a rd zo  p o 
w ażną m iną.

O p ró cz  ty c h  z ió ł lekarsk ich , H a rb e r t  znalazł jeszcze 
znaczną ilość roślin , z n an y ch  w  A m eryce  P ó łnocne j p o d  n a 
zw ą „h e rb a ty  O sw ego“ , k tó ra  stanow i doskonały  napó j.

N areszcie, p o  s ta ran n y ch  poszuk iw aniach , na łące, udało  
im  się w ynaleźć k ró lik a rn ię . W  ty m  m iejscu g ru n t był p o 
d z iu raw io n y  jak p rze tak .

—  N o ry !  —  zaw ołał H a rb e r t . -
—  A  w idzę! —  o d rzek ł re p o rte r .
—  A le czy są zam ieszkane?
—  O tó ż  to  kw estia . .
R ozw iązan ie  jej nastąp iło  n iebaw em , bo  w  tejże chw ili 

se tk i m ałych  zw ierzą tek , p o d o b n y ch  do k ró lik ó w , zaczęły 
uciekać na w szystk ie  s tro n y  i to  ta k  p ręd k o , że i T o p  nie 
m ógłby  ich prześcignąć. Ale m yśliw i postan o w ili nie w ra 
cać d o  dom u , nie złapaw szy p rzy n a jm n ie j pó ł tu z in a  ty ch  
czw o ro n o żn y ch  zw ierzą tek . P ierw sze m iały  stanow ić  zapas 
sp iżarn iany , z późniejszym i postanow ili z ro b ić  p ró b ę  obła
skaw ienia i h odow ać  je w  m ieszkaniu . G d y b y  m ieli sieci do 

-łow ienia  k ró lik ó w , łapanie ich b y ło b y  b a rd z o  ła tw e; ale nie 
m ając ich, m usieli zaglądać do  w szystk ich  n o r, zapuszczać 
w  nie długi k ij, ćo w ym agało  czasu i cierpliw ości.

P o  godzin ie  poszu k iw ań  schw ytali c z te ry  zw ie rzą tk a ; 
b y ły  to  k ró lik i, zw ane am erykańsk im i, b a rd zo  p o d o b n e  do  
europejsk ich . '

G d y  u k o ń czo n o  już ro b o ty  w ew n ą trz  G ran ito w eg o  P a
łacu, in ży n ie r zaiął się zaw alan iem  o tw o ru  daw nego m iejsca 
o dp ły w u , tak , abv wejście z tej s tro n y  uczy n ić  n iep o d o b n y m . 
Z a to czo n o  do o tw o ru  duże od łam y  skał i pospajano  je silnie. 
N a  razie C y ru s  S m ith  nie u sk u teczn ił zam ia ru  za to p ien ia  tego
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wejścia p rzez  podniesien ie  p o z io m u  jeziora do  p o p rzed n ie j 
w ysokości, ty lk o  zasłonił je, zasadzając m iędzy  szczelinam i 
skał n iew ielk ie k rzew y  i k ęp y  traw y , k tó re  na w iosnę ro z 
rosną się i gałązkam i sw ym i zak ry ją  zam u ro w an y  o tw ó r.

C yrus, chcąc z a o p a trzy ć  now e m ieszkanie w  słodką w odę, 
zostaw ił m ałą szczelinę tro ch ę  n iżej od p o z iom u  jeziora. T o  
czyste i n ie w ysychające n igdy  ź ró d ło  dostarczało  k o lo n is to m  
dw adzieścia pięć do trzy d z iestu  g arn cy  dzienn ie  w y b o rn e j 
do  picia w ody , i w  żad n y m  razie  nie p o trzeb o w ali obaw iać ' 
się jej b raku ;

U k o ń c z o n o  , w reszcie ro b o ty  oko ło  G ran ito w eg o  P a
łacu. Z ro b io n o ' n aw et ok ienn ice  do  zasłaniania ok ien , d o 
p ó k i in ży n ie r nie z a o p a trz y  ich w  szyby. G edeon zaś p o o ta - 
czał z p raw d ziw ie  a rty s ty czn y m  sm akiem  o tw o ry  ok ien  
świeżą zielenią, zasadziw szy w  zaklęśnięciach skały różnego  
rodza ju  rośliny  i puszyste trawmy.

Ja k  w idz im y , m ieszkańcy  ta k  trw ałego , zd row ego  i bez
p iecznego m ieszkania  m ogli b y ć  szczerze zadow oleni. Pen- 
k ro ff  też  nie szczędził pochw ał sw em u, jak w yrażał się ża r
tob liw ie , „ a p a rta m en to w i na p ią ty m  p ię trze" , z k tó reg o  tak  
p ięk n y  w id o k  ro z taczał się na w szystk ie s tro n y , że nie m ożna 
się b y ło  dosyć n ap a trzy ć .

t

ROZDZIAŁ XX. A

Okres deszczów. — Kwestia odzieży. — Polowanie na foki. —• "Wyrób 
świec. — Roboty wewnątrz Granitowego Palacti. — Dwa mostki. — 

Wyprawa po ostrygi. — Co H arbert znalazł w swej kieszeni.

Z  p o czą tk iem  czerw ca rozpoczęła  się p raV d ziw a zim a, 
gdyż m iesiąc te n  odpow iada grudn iow i s tre f pó łn o cn y ch . 
N astęp o w ały  tć raz  u lew y i w ich ry  m orskie. D zięki m ieszka
n iu , u rząd zo n em u  w  G ran ito w y m  Pałacu, ko loniści byli 
doskonale  zabezpieczeni od  sło ty . C yrus S m ith  p rzedsięw ziął 
też  pew ne śro d k i ostrożności, aby, o ile m ożna, zabezpieczyć 
k u źn ię  i piece, założone w  K om inach .

. P rzez  cały czerw iec o b o k  in n y ch  p rac  za jm ow ano  się także  
po low aniem  i rybo łóstw em  dla zao p a trzen ia  sp iżarn i. Pen- 
k ro f f  zam ierzał pozastaw iać  p u łapk i, p o  k tó ry c h  w iele obie-



cyw ał sobie, a tym czasem  p o ro b ił sieci, i n ie b y ło  dn ia, żeby 
n ie złapała się w  nie pew na  liczba k ró lik ó w . N ab  solił i w ę
dził m ięso, aby  m ogło  b y ć  p rzech o w y w an e  p rzez  zim ę.

N ależa ło  te raz  pom yśleć  o ubr.aniu, gdyż kolon iści n ie  p o 
siadali nic, p ró cz  u b rań , jakie m ieli na  sobie. U b ra n ia  te  były  
ciepłe i m ocne; w  doskonałej u tzy m y w ałi je czystości, jednak  
ła tw o  by ło  p rzew idzieć, że zed rą  się n iezadługo , a n ad to  
podczas z im y  nie o ch ro n ią  dosta teczn ie  o d  zim na.

N a  to  obecnie naw et in ży n ie r nie m ógł n ic  p o radz ić , ty m  
w ięcej, że m usiał p ilniejsze p o k o ń czy ć  prace. D o b rze  , za
o p a trzy w szy  m ieszkanie, trzeb a  będzie p rzeb iedow ać  p ie rw 
szą zim ę. Z  nadejściem  p iękne j p o ry  zajm ą się po low aniem  
na m u flo n y , k tó re  w idzieli na w yspie, zw iedzając górę F ran - 
klina. Z ao p a trzy w szy  się w  ich w ełnę, in ży n ie r p o tra fi w y
d o b y ć  z niej m o cn y  i ciepły  m ateria ł... Jak im  sposobem ? —  
a to  już jego rzecz. Z obaczym y.

—  N o , w  najgo rszym  razie będziem y się grzali p rzy  k o 
m inie w  naszym  G ran ito w y m  Pałacu —  rzek ł P en k ro ff. — 
D rzew a nam  nie b rak u je , a n ie k u pu jąc , nie p o trzeb u jem y  
oszczędzać.

—  A  zresztą  —  dodał G edeon S p ile tt —  w yspa L inco lna  
nie leży p o d  b a rd zo  w ysok im  s to p n iem  szerokości, w ięc zim a 
nie p o w in n a  tu  być  z b y t ostra . W szak  m ów iłeś, C yrusie, że 
położenie  jej odpow iada  po ło żen iu  H iszpanii?

—  T a k , ale i w  H iszpan ii zdarzają  się b a rd zo  ciężkie 
z im y, k iedy  nie b ra k  śniegów , ani lodów', w ięc i tu  m ożem y 
ich zaznać. Pocieszam  się jednak , że pon iew aż jest to  w yspa, 
więc te m p e ra tu ra  m oże będzie ba rd z ie j u m ia rk o w an a .

—  D laczegóż to , pan ie C yrusie? —  zap y ta ł H a rb e rt.
—  D latego , mÓj chłopcze, że m o żn a  uwrażać m o rze  za 

w ielki zb io rn ik , w  k tó ry m  g ro m ad zi się ciepło  letn ie. W  zi
m ie m o rze  w raca  n ag ro m ad zo n e  ciepło, i d la tego  to  w  o k o 
licach, zb liżonych  d o  oceanów , panu ie  te m p e ra tu ra  średpia; 
w  lecie n iezb y t wy.v>ka, w  zim ie n ie z b y t niska.

—  Z obaczym y to  —  rzek ł P e n k ro ff  —  te raz  rad z iłb y m  
nie k ło p o ta ć  się, czy będzie  ciepło , czy  z im n o , lecz zw ró c ić  
uw?agę na to , że nasta ły  już długie wueczory i w a rto  by  p o 
m yśleć o ośw ietleniu .

—  T o  rzecz b a rd zo  ła tw a  — o d rz e k ł Sm ith .
—  W  słow ach, czy  w  w y k o n an iu ?  —  zap y ta ł m ary n arz .
—  W  w y k o n an iu .
—  W ięc  k ied y ż  -się do  tego  zab ierzem y?



—  J u tro . U rząd z im y  po low anie na fok i.
—  I to  fok i zastąp ią  świece łojowe?
—  Pfe! k tó ż  m ów i o ło jow ych , taką  b rz y d k ą  w o ń  w y 

dają. N asze świece, będą jak  w oskow e.
1 rzeczyw iście p ro je k t in ży n iera  m ógł b y ć  u rzeczy w ist

n io n y , pon iew aż posiadali w ap n o  i kw as siarczany , a zw ie
rzę ta  z iem n o w o d n e  m ogły  dosta rczyć  p o trzeb n eg o  tłuszczu.

Był to  dzień 4 czerw ca, a zarazem  św ięto  Z ielonych  -Świą
tek , w ięc p o stan o w io n o  jednozgodn ie  o bchodzić , je .u ro c z y 
ście. Zaw iesili w szelkie ro b o ty  i gorące m o d ły  w znieśli do 
P ana Z astępów . T y m  razem  by ły  to  m o d ły  dziękczynne. 
N asi ko loniści nie by li już  te raz  nieszczęśliw ym i, w szyst
kiego pozb aw io n y m i ro zb itk am i, to te ż  n ie  prosili, lecz dzię
kow ali Bogu.

N a z a ju trz  czas by ł n iepew ny , m im o to  w szyscy udali się * 
na w ysepkę "W ybawienia. K orzysta jąc  z o d p ływ u  m orza , 
p rzeszli kanał w  b ró d ; postanow ili jednak  niebaw em  spo rzą
dzić łó d ź  dla u ła tw ien ia  k o m u n ikac ji, m ają zam iar p rzep ły 
nąć M ercy  w  celu lepszego zbadan ia  p o łu d n io w o -zach o d 
niej części w yspy .

F o k  b y ło  b a rd zo  w iele; m yśliw i zabili ich k ilką  za pom ocą 
d rągów  o k u ty c h  żelazem . N ab  i P en k ro ff poodzierali je ze 
sk ó ry , k tó re  w raz  z ‘tłuszczem  zanieśli do G ran itow ego  P a
łacu. S k ó ry  te  m iały  późn ie j d ostarczyć  k o lo n istom  m o c
nego obuw ia, a p rzeszło  300 fu n tó w  zebranego tłuszczu p rz e 
znaczo n o  na w y ró b  świec.

O peracja  by ła  b a rd zo  p ro s ta , a choć świece nie b y ły  d o 
skonałe, b y ły  jednak ' zd a tn e  do  .użytku. G dyby C yrus Sm ith  
posiadał n aw et sam  ty lk o  kw as siarczany, w ted y  już  p rzez  
og rzan ie  go z ciałam i tłu sty m i, jak  na p rzy k ład  tłuszczem  
fok , m ógł odosobn ić  glicerynę; następnie  od niej oddzieliłby  
oleinę, m arg ary n ę  i stearynę , za pom ocą gorącej w ody . Lecz 
dla uproszczen ia  ro b o ty  w olał zm ydlić  tłuszcz / za pom ocą 
w apna. T y m  sposobem  o trz y m a ł m y d ło  w yborne , dające się 
ła tw o  .roz łożyć  p rzez  kw as siarczany.

2  trzech  kw asów : olejow ego, m argarynow ego  i s teary 
now ego, p ierw szy  jako  p ły n n y  w y d o b y to  p rzez  odpow iedn ie

,v ciśnienie, a dw a pozosta łe  m iały być  u ży te  do  odlew ania 
świec.

Cala ro b o ta  zajęła dw adzieścia c z te ry  godziny . Po w ielu
p ró b ach  u da ło  im  się z rob ić  k n o ty  z w łók ien  roślinnych ,
k tó re  um oczone  w  ro z to p io n e j m aterii u tw o rz y ły  świece 

r • •
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stearynow e; b rak ło  im  ty lk o  w ybielen ia  i p o litu ry . W p ra w 
dzie nie d o ró w n y w ały  one św iecom , k tó ry c h  k n o ty  nasy- 
cope są kw asem  b o rn y m , ale b a rd zo  by ły  uży teczne  podczas 
d ług ich  w ieczorów .

P rzez  cały te n  m iesiąc p racow ali gorliw ie w  n o w y m  m ie
szkaniu . S tolarskiej ro b o ty  im  nie zab rak ło , a o p ró cz  tego 
u d o sk o n a lo n o  i u zu p e łn ian o  n arzędz ia , o ile się dało.

M ogli już  sobie z ro b ić  n o ży czk i i poobc inać  w łosy, spa
dające praw ie  na ram iona. N ab  i H a rb e r t  nie m ieli za rostu , 
lecz tow arzysze  ich o k ro p n ie  w yglądali, w ięc w b ra k u  b rz y 
tew , p rzy n a jm n ie j obcinali b ro d y , w ąsy i faw o ry ty .

N ad zw y czaj w iele tru d u  k o sz tow ało  ich  w yrob ien ie  p iły  
ręcznej; w  k o ń cu  jed n ak  udało  im  się u rząd z ić  ’ narzędzie, 
z  k tó re g o  pom ocą  m ogli w yrab iać  deski. K orzy sta jąc  z tego, 
p o ro b ili sobie sto ły , szafy, krzesła , k tó ry m i um eblow ali p o 
koje,’ o raz  łóżka , w  k tó ry c h  pościel s tanow iły  m aterace  
z tra w y  m orsk iej. W  k u c h n i u rządz ili p ó łk i, na k tó ry c h  N ab  
po ro zstaw ia ł sw oje p rz y b o ry .

P o  robocie  sto larsk iej p rzyszła  kolej na ciesielską. N ow e 
k o ry to , u tw o rz o n o  p rzez  w ysadzenie skały, w ym agało  k o 
niecznie dw óch  m o stów , jednego na. p łaszczyźnie P ięknego  
W id o k u , d rugiego  na sam ym  w y brzeżu , .gdyż tak  tę  p łaszczy 
znę jak  w ybrzeże  p rze rzy n a ł te raz  .strum ień w o d y , nie d o 
zw alający dostać  się na pó łn o c  w yspy. C hcąc go om inąć, k o 
loniści m usieli obchodz ić  b a rd zo  daleko  i zw racać się na za 
chód  aż poza  C zerw o n y  S tru m ie ń .-

P rzy s tąp io n o  d o  b u d o w y  m o stów , k tó re  n iebaw em  u k o ń 
czyli.

K orzysta jąc  z  tego, N a b  i P en k ro ff  udali się zaraz  do 
ław y ostryg , o d k ry te j k iedyś na p iaszczystych  w zg ó rzach  
n adm o rsk ich . M ie li1 te raz  rodzaj w ozu  i p rzyciągnęli na n im  
k ilk a  tysięcy ostryg , k tó re  b a rd zo  p rę d k o  zaak lim atyzow ały  
się po śró d  skał, roz taczających  się p rz y  ujściu M ercy . M ię
czaki te  by ły  w y b o rn e , i ko lon iści raczyli się n im i n iem al 
codziennie; '

J a k  w idz im y , w yspa L inco lna  w e w szystko  p raw ie  m o 
gła zao p a trzy ć  ko lo n is tó w , choć d o tą d  zaledw ie jedną jej 
część poznali. N a d to  należało  p rzypuszczać , że, gdy ją zw ie
dzą i zbadają  w  całej rozciągłości, a szczególniej część zale
sioną od  rzek i-M ercy  aż do p rzy ląd k a  G adu, no^we o d k ry ją  
zasoby  i skarby.
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T a k  w ięc n ic  b rak ło  im  pożyw ien ia  m ięsnego i roślin 
nego; z  k o rz e n i trzc in o p a lm y , zw anej sm oczą, w yrabiali 
b a rd zo  sm aczny, kw asow y napó j, zastępu jący  p iw o ; m \eli 
n aw et cuk ier, n ie  z trzc in y , ani z  b u rak ó w , lecz z soku, 
k tó ry  w ydziela  z siebie d rzew o, k lo n  cu k ro w y  (acer sacca- 
r in u m ), należący do  ro d z in y  k lo n o w aty ch , b a rd zo  obficie 
rosnące na  w yspie L incolna; do b rą  h e rb a tę  m ieli z ziół, k ró 
lik a rn i; soli im  nie brakow ało ... A le nie m ieli chleba.

M oże uda im  się późn ie j zastąp ić  chleb czym ś odpow ie
d n im , m ączką z sagowca lub z d rzew a ch lebow ego; m oże 
d rzew a te  zna jdu ją  się w  lesie p o łu d n io w y m , ale d o tąd  ich 
nie zn a lez io n o .'

P o d  ty m  w zględem  O p a trzn o ść  bezpośredn io  przyszła  
w  p o m o c  k o lo n is to m , w praw dzie  w  n ad e r m a luczk ich  ro z 
m iarach, ale bądź  co bądź p om im o  całego ro zu m u  i nauk i, 
in ży n ie r n ie  zdo łałby  w y tw o rzy ć  tego, co pew nego razu  zn a 
lazł p rzy p ad k iem  w  kieszeni H a rb e rt, napraw iając  podszew kę 
kam izelk i.

D n ia  tego  deszcz lal u lew ny,, koloniści siedzieli razem  
w  w ielk im  salonie G ran itow ego  Pałacu, gdy nagle H a rb e r t  
zaw ołał:

—  P roszę p o p a trzeć , pan ie C yrusie, z ia rn k o  zboża!.
I  po k aza ł tow arzy szo m  jedno , jedyne z ia rn k o  zboża, 

k tó re  p rz y p a d k ie m  z dziuraw ej kieszeni dostało  się za p o d 
szew kę.

—  Z ia rn k o  zboża! —  zaw ołał żyw o inżyn ier.
—  T a k , pan ie  C yrusie, ale jedno  ty lko .
—  T o  m i d o p iero  —  zaw ołał P en k ro ff —  jest o czym  

m ów ić, m ó j ch łopcze; na cóż nam  się p rzy d a  jedno  z iarnko!
—  B ędziem y z  niego m ieli chleb! —  rzek ł inżyn ier.
—  C hleb , ciasta, suchark i —  od p arł m ary n a rz  — 

a w szystko  z tego  jednego z ia rn k a  zboża! N o ! no! żebyśm y 
ty lk o  n ie  p o ch o ro w ali się z  przejedzenia.

N ie  p rzy w iązu jąc  w artośc i do swćgo od k ry c ia , H a rb e r t  
zam ierzał, rzucić  z ianko , lecz in ży n ier w ziął je od  niego, obej
rzał s ta ran n ie  i p rzek o n a ł się, że jest zupełn ie  zd ro w e. Z a
trz y m a ł je w ięc i, stając p rzed  m ary n arzem , zap y ta ł go spo
k o jn ie :

—  C zy w iesz, P enkro ffie , ile k łosów  m oże w ydać jedno  
z ia rn k o  zboża?

—  N o ! zapew ne jeden kłos —  o d rzek ł P en k ro ff, zd z i
w io n y  ty m  zapy tan iem .
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—  N ie , m oże dać dziesięć k łosów . A  te raz , czy wiesz, ile 
jest z ia rn ek  w  jed n y m  kłosie?

—  O , n ie  w iem , d o p raw d y .
—- O siem dziesiąt, średn io  —  o d rzek ł C yrus Sm ith . — 

T a k  w ięc, zasadzim y to  z ia rn o , a gdy ono  zejdzie, p ierw szy  
z b ió r da .osiem set z ia rn ; te  zasadzone z ko lei w ydadzą już 
sześćset cz te ry s ta  tysięcy z ia rn ; trzec i zb ió r  w yniesie ju ż  p ięć
set dw adzieścia m ilionów , a c zw arty  cz te ry sta  m ilia rd ó w  
zia rn . O to  ścisłe obliczenie.

T o w arzy sze  słuchali C yrusa  z w ie lk im  zajęciem . L iczby  
te  w p raw iły  ich  w  osłupienie; b y ły  jed n ak  jak  n a jd o k ład 
niejsze.

—  T a k , m oi, p rzy jac ie le  —  m ó w ił dalej inżyn ie r. —  O to  
jak  w ielką jest p łodność  n a tu ry . A  czym że jeszcze jest to  
ro zm n ażan ie  się z ia rn  zboża  w  p o ró w n a n iu  na p rzy k ład  
z m ak iem , k tó reg o  jeden  k rzaczek  w ydaje  trzydzićśc i dw a 
tysiące z ia rn ek  m ak u , albo jeszcze z ty to n ie m , k tó re g o  je
den  k rzew  daje. trz y s ta  sześćdziesiąt tysięcy z ia rn ek  nasie
nia. G d y b y  n ie ró żn e  p rzy czy n y , p o w strzy m u jące  ich  ro z 
ro s t i p łodność , ro śliny  te  w  p rzeciągu  la t k ilk u  zagarnęłyby  
św iat cały. A  te raz  pow iedz m i jeszcze, P en k ro ffie , czy  wiesz, 
ile uczyn i k o rc y  cz te ry sta  m ilia rd ó w  z ia rn  zboża?

—  E! gdzie tam , pan ie  inżyn ie rze , w ie p an  przecie , że ze 
m nie s ta ry  osioł.,

—  O tó ż , m ó j k o ch an y , licząc p o  s to  trzydzieśc i tysięcy 
na korzec , u czy n i to  p rzeszło  trz y  m ilio n y  k o rcy .

—  T rz y  m iliony!
—  I to  w  p rzeciągu  cz te rech  lat?
—  T a k  jest, —  o d rzek ł in ży n ie r —  a m oże n aw e t i w  p rz e 

ciągu dw óch  la t, bo  sądzę, że w  tej szerokości będziem y 
m ieli żn iw a dw a r a z y ‘do  ro k u .

"W ysłuchawszy w szystk iego , P eh k ro ff , sw oim  zw yczajem  
o dpow iedzia ł p rzez  głośne: W iw at! k ilk a k ro tn ie  p o w tó rzo n e .

—  T a k  w ięc, k o ch an y  H arb o rc ie  —  rzek i in ży n ie r —  
zrob iłeś od k ry c ie , k tó re  nadzw yczaj w ażne następstw a m oże 
m ieć dla nas. P roszę was, n ie zapom inajc ie  o ty m , że w  n a 
szym  po ło żen iu  w szystko  m oże się p rzydać .

—  N ie , pan ie  C yrusie, n ig d y  n ie zap o m n im y  o ty m  — 
o d rzek ł m ary n a rz  — i jeśli k ied y k o lw iek  uda  m i się w y n a 
leźć jedno  nasionko  ty to n iu , co to  p o m n aża  się do  trz y s tu  
sześćdziesięciu tysięcy, p rzysięgam , że nie rzucę  go na cz te ry  
w ia try . N o ! a te ra z  cóż m am y  robić?
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—  Zasadzić to  z ia rn k o  —  o d rzek ł H a rb e r t.
—  T a k  —  dodał G edeon S p ile tt —  i to  z jak  n a jw ięk 

szą pow agą i ostrożnością , bo w  n im  spoczyw ają całe nadzieje 
p rzy sz ły ch  p lonów .

—  O b y  ty lk o  zeszło! — zaw ołał m ary n arz .
—  Z ejdzie —  o d rzek ł C yrus Sm ith .
D ziało  się to  20 czerw ca, a w ięc we w łaściw ej p o rze  do 

zasiania tego  nieocenionego, jedynego  z ia rn k a  zboża. N a j
p ie rw  zam ierzali zasadzić je w  doniczce, lecz po  głębszej ro z 
w adze postan o w ili zaufać p rzy ro d z ie  i p o w ierzy ć  je ziem i. 
Zasiali je w ięc jeszcze tego dnia. N ie  p o trzeb u jem y  d o d a
w ać, że n ie  zan iedbali niczego, co b y  m ogło  p rzy czy n ić  się 
do pom yślnego  w zrostu .

W eszli na  szczy t G ran itow ego  Pałacu; tam  obra li m iej
sce, k tó re  otaczające drzew a strzeg ły  od  w ich rów , a słońce 
po łu d n io w e ogrzew ało  ciepłym i p rom ien iam i. O czyścili s ta 
rann ie  g ru n t, p o w y ry w ali chw asty, p o ruszy li go nieco dla 
p rzek o n an ia  się czy nie m a robaków , dom ieszali w apna i o to 
czyli palisadą. P oezem  z łożono  z ia rno  w  w ilgo tnej ziem i.

M ożna by  pow iedzieć, że koloniści założyli w ęgielny k a 
m ień  w ielkiego gm achu. C zynność ta  p rzy p o m in a ła  Pen- 
k ro ffo w i dzień , w  k tó ry m  H a rb e r t  z tak im i ostrożnościam i 
zapalił jedyną znalezioną zapałkę. T y lk o , że te raz  szło o rzecz 
daleko  w ażniejszą: ogień ty m , lub ow ym  sposobem  zaw sze by  
w k o ń cu  w y tw o rz y ć  zdołali, ale gdyby  z ia rn k o  to  p rzep a
dło, żadna p o tęg a  lud zk a  o d tw o rz y ć  by  go nie m ogła.

ROZDZIAŁ XXI.

Kilka stopni mrozu. — Wyprawa do bagnisk na południowy-zachód. — 
Widok morza. — Rozmowa o przeszłości Oceanu Spokojnego. — Praca 

nieustanna wymoczków. — Polowanie. — Bagno Tadorna.

O d  tej chw ili n ie  by ło  dnia, ^żeby P e n k ro ff  nie chodził 
oglądać ich  łanu  zboża, jak  się ‘’w yrażał —  a ow ady , k tó re  
odw ażały  się ta m  pojaw iać, bez m iłosierdzia skazyw ał na 
śm ierć.

P o  n ieznośnych , n ieustannych  deszczach p o w ie trze  za
częło się oziębiać, a dnia 29 czerw ca by ło  ta k  z im n o , że gdyby



m ieli te rm o m e tr  F ah ren h e ita , n iezaw odn ie  w skazyw ałby  
k ilk a  s to p n i pon iże j zera.

N a z a ju trz  30 czerw ca, co odpow iada  31 g ru d n io w i na  n a 
szej p ó łk u li, by ł p ią tek . N ab  z ro b ił uw agę, że ro k  w  zły 
dzień  się k o ń czy . N a  to  P e n k ro ff  o dpow iedzia ł m u, że za to  
n o w y  ro k  zaczyna się w  d o b ry , a to  lepiej dla n ich .

Ż  n o w y m  ro k iem  nasta ły  w ielkie z im na. Z naczne b ry ły  
lodu  n ig ro m a d z iły  się p rz y  ujściu M ercy ; całe je z io ro  za
m arzło .

K oloniści zb ierali zapasy m ate ria łu  opałow ego. Nie'- cze
kając zam arzn ięc ia  rzek i, P en k ro ff  spław iał t r a tw a m i ' o g ro 
m n e ilości d rzew a, a rzeka  dostaw iała  je n iezm ordow an ie . 
O p ró cz  d rzew a z a o p a trz o n o  się tak że  w  to rf , k tó ry  zn a jd o 
w ał się na  zb o czu  gó ry  F ran k lin a . Silne ciepło, jakie to r f  
w ydaję, b a rd zo  im  się p rzy d a ło , g dyż  4 lipca tem p era tu ra  
spadla d o  ośm iu s to p n i F ah ren h e ita  (13° C. n iżej zera). U rz ą 
d zo n o  d ru g i k o m in  w  sali jadalnej, i ta m  w szyscy w spóln ie 
pracow ali.

"W ty m  okresie z im na m ogli ocenić poży teczn o ść  s tru 
m ienia  wkidy, k tó rą  in ży n ie r p rzep ro w ad ził z jez io ra  G ra n ta  
do  G ran ito w eg o  Pałacu. W o d a , p rzep ro w ad zo n a  p rzez  daw ny  
o tw ó r  pon iże j zam arzłej ¡pow ierzchni, spływ ała w o lno  do w e
w n ę trzn eg o  zb io rn ik a , w y k u teg o  w  skale poza ich składem , 
jej zaś n a d m ia r o dp ływ ał p rzez  studn ię ' do  m orza .

P o w ie trze  b y ło  zupełn ie  suche, a że ko lon iści ciepło  by li 
odzian i, p o stanow ili przeznaczyć^ dzień  jeden na zw iedzenie 
części w yspy , zaw arte j m iędzy  M ercy  a p rzy ląd k iem  Szpony. 
Była to  rozległa, b ło tn is ta  p rzes trzeń , na  k tó re j spodziew ali 
się znaleźć m n ó stw o  p ta k ó w  w o d n y ch . Część ta  była od le
gła o osiem  do dziew ięciu m il, a po n iew aż  w cale jeszcze jej 
nie znali, w ięc w szyscy m ieli w ziąć u dzia ł w te j w ycieczce. 
"Wstali w cześnie ran o  i dn ia  5 lipca opuścili G ran ito w y  Pałac, 
u zb ro jen i w  luk i, drągi o k u te , sieó i zao p a trzen i w  dosta
teczn y  zapas żyw ności. T o p  biegł p rzo d em .

D la skrócenia  d rog i p rzeszli p rzez  zam arzłą  M ercy , ale 
G edeon S p ile tt zauw ażył, iż  w a r to  b y  zbudow ać „m o st sta ły“ , 
to te ż  budow ę jego um ieszczono  w  plan ie  p rzysz łych  prac.

P o  raz p ierw szy  ko lon iści dostali się na p raw y  b rzeg  
M ercy  i ’zapuścili się p o m ięd zy  w spaniale d rzew a iglaste, p o 
k ry te  te raz  śniegiem . Zaledw ie uszli „pół m ili, z gęstych za
rośli w ybiegła cała czw o ro ń o żn a  rodzina^ w ystraszona szcze
k an iem  T o p a .
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—  A ch! zdaje się, że to  lisy — zaw ołał H a rb e r t , p a trząc  
za uciekającym i zw ierzę tam i.

B yły to  rzeczyw iście lisy, lecz nadzw yczaj dużej ich  szcze
kan ie  p rzestraszy ło  n aw et T o p a , w ięc za trzy m ał się chw ilę, 
co pozw oliło  im  uciec i zn iknąć .

Pies m ógł się zadziw ić, b o  nie uczy ł się h isto rii n a tu ra l
nej, lecz właśnie, to  szczekanie zd radz iło  pochodzen ie  ucie
kających  zw ierzą t. Lisy m iały  fu tro  rudaw o-pop ie la te  
i czarne ogony , zak o ń czo n e  białą k itk ą . H a rb e r t  p o zn a ł je 
od razu  i w ym ien ił rzeczyw istą' ich nazw ę. Z w ierzęta  te  m o 
żna sp o tk ać  w  C hile i na w szystk ich  w y b rzeżach  am ery k ań 
skich , leżących p o d  odpow ied n im  s to p n iem  szerokości. H a r 
b e r t żałow ał b ard zo , że T o p  nie zdo ła ł p ochw ycić  k tó reg o  
z ty ch  m ięsożernych  zw ierząt.

— A  czy one d o b re  do  jedzenia? — zap y ta ł P en k ro ff, 
k tó ry  z tego jedynie  p u n k tu  oceniał p rzedstaw icieli fauny  
w yspy.

—  N ie  —  o d rzek ł H a rb e r t  — ale dła g łodnego nie m a 
n ie  n iesm acznego. O  tej p raw d zie  nie zapom inaj, żarłoku !

C yrus S m ith  uśm iechnął się, słysząc to  objaśnienie, d o w o 
dzące, jak  m ło d y  H a rb e r t ,  zastanaw iał się n ad  w szystk im . 
M ary n arz  zaś, gdy  ty lk o  dow iedział się, że lisy nie nadaw ały  
się do  k u ch n i, m ało  go obchodziło , dó jakiego zaliczały  się 
rodzaju . Z ro b ił w szakże uw agę, że gdy  zap row adzą hodow lę  
d ro b iu  w  sw ym  gospodarstw ie, trzeb a  będzie dob rze  się 
strzec  p rzed  ty m i czw o ro n o żn y m i rabusiam i.

B yła ósm a rano . Z agrzan i długą p rzechadzką, koloniści 
nie odczuw ali b a rd zo  z im na, ty m  więcej, że w cale n ie  było  • 
w ia tru . Jask raw e , lecz n ie  p rzygrzew ające  słońce w y n u rza ło  
się z oceanu, roztaczającego  się poza  p łaszczyzną, na  k tó re j 
się znajdow ali. Cała pow ierzch n ia  m o rza  była b łęk itna . N ie - ' 
zam ącony  spokó j m orza , k tó re g o  w oda nigdzie n ie w padała 
w  odcień  żó łtaw y , o raz  zupe łny  b ra k  skał p o d w o d n y ch  d o 
w odził, że w ybrzeże  to  by ło  u rw iste , i że ocean u k ry w a ł tu  
w  sw ym  łonie g łębokie o tch łan ie . D aleko, o jakie cz te ry  m ile 
na zachód , rysow ały  się p ierw sze szeregi d rzew  lasu F ar- 
W estu . K oloniści za trzy m ali się dla posiłku. R o zp a lo n o  ogień 
z  gałęzi i m chu , i N ab  p rzy rząd z ił posiłek, z łożony  z  z im 
nego m ięsa i h e rb a ty .

Jedząc, rozglądali się w  koło . Cała ta  część w yspy była 
pu sta  i jałow a. R e p o r te r  z ro b ił uw agę, iż g dyby  w  onej czę
ści spadli z ba lonem , m usieliby pow ziąć  jak  najgorsze w y  o-
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Po raz pierwszy koloniści dostali się na prawy brzeg 
Mercy... (str. 128).

brażen ie  o  p rzyszłej sw ojej siedzibie. Szczęściem, część za
chodn ia  by ła  całk iem  o dm ienna .

—  Szczególniejsza rzecz  —  m ów ił dalej re p o rte r  —  że 
ta  n iew ielka w yspa odznacza  się taką  ró żn o ro d n o śc ią  w a-
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ru n k ó w ; tak a  ro zm aito ść  zazw yczaj w łaściw a jest ty lk o  lą- 
jdom dość obszernym . M ożna by  sądzić, że zachodn ia  część 
¡wyspy L incolna, ta k  bogata  i urodzajna,- d o ty k a  ciepłych 
w ód  p rą d u  M eksykańskiego , zaś w ybrzeże pó łn o cn e  i p o 
łu dn iow o-w schodn ie  g ran iczy  z  m o rzem  L o d o w aty m .

—  M asz słuszność, k o ch an y  G edeonie —  o d rzek ł C yrus 
S m ith  —  i ja to  sam o zauw ażyłem . R zeczyw iście, dz iw ną jest 
p o stać  i p rz y ro d a  tej w yspy. P rzypuszczam  naw et, że m oże 
kiedyś by ła  lądem .

—  Co! ląd w p o śró d  O ceanu  Spokojnego? — zaw ołał P en- 
k ro ff.

—  C zem uż by  nie? —  o d p arł inżyn ie r. —  C zem uż by 
A ustra lia , N o w a  Z elandia  i w szystko , co geografow ie angiel- t 
scy nazyw ają A ustralazją , nie m iałoby  w  po łączen iu  z a r 
chipelagam i O ceanu  Spokojnego  tw o rz y ć  k iedyś szóstej czę
ści iświata, jak  E uropa , lub  A zja, A fry k a , lub  obie A m eryk i?  
B ynajm niej n ie w ydaje  m i się n iep o d o b n y m , że w szystk ie te 
w yspy, w yłan iające się z. tego w ielkiego oceanu, są ty lk o  
w ierzcho łkam i lądu  dziś za top ionego , k tó ry  w  epokach  
p rz ed h is to ry czn y ch  w znosił się p o n ad  w ody .

—  T a k , jak  niegdyś A tla n ty d a  —  rzek ł H a rb e rt.
—  T a k , m o je  dziecię, jeżeli ty lk o  A tlan ty d a  istniała k iedy  

rzeczyw iście.
W ięc  i nasza w yspa m iałaby  stanow ić  część tego >lądu? — 

zapy ta ł P en k ro ff.
—  M ogło  to  b y ć  —  o d rzek ł C yrus —  i to  w łaśnie t łu 

m aczy łoby  ow ą ró żn o ro d n o ść  p łodów , znajdu jących  się na 
jej po w ie rzch n i.

—  Ją k  rów n ież  ta k  znaczną liczbę zam ieszkujących ją 
zw ie rzą t —  dorzuc ił H a rb e rt.

—  M asz słuszność, chłopcze, i o to  dostarczasz m i jed
nego jeszcze d o w o d u  na p o p arc ie  m ego p rzypuszczenia . N ie  
ulega w ątp liw ości, że znaczna liczba zw ierzą t znajdu je  się na 
w yspie i to  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  g a tu n k ó w  —  a n ie  m oże 
to  być bez p rzy czy n y . O tó ż ;sąd zę , że w yspa L inco lna iest 
zapew ne częścią jakiegoś obszernego  lądu, k tó ry  pow oli za
n u rz y ł się w  O ceanie  S poko jnym .

—  T a k  więc, pew nego p o ran k u , ten  sk raw ek  w ielkiego 
niegdyś lądu  m ó g łby  zn ó w  z  ko lei zn ik n ąć  p o d  oceanem ; 
a w  tak im  razie nie pozo sta ło b y  n ic  m iędzy  A m ery k ą  i A zją— 
rzek ł P en k ro ff , k tó ry , jak  się zdaw ało , nie b a rd zo  w ierzy ł 
W to  przypuszczen ie .



•— P rzeciw nie  — o d rzek ł C yrus S m ith  —  zjaw ią się now  
lądy, nad  k tó ry c h  w zniesien iem  m ilia rd y  m ilia rd ó w  ży ją tek  
p racu ją  n ieustannie .

—  I cóż to  za jedni są ci p racow nicy?  — zapy ta ł znów  
m ary n arz .

—  W y m o czk i k o ra lo w e —  o d rzek ł inżyn ier. —  O n e tą 
n ieustanną p racą  w y tw o rzy ły  w yspę C le rm o n t, T o n n ę re  
i inne  liczne w yspy  k o ra lo w e O ceanu  S pokojnego. C z te rd z ie 
ści siedem  m ilio n ó w  ty ch  .w ym oczków  w aży  ty lk o  jeden 
gram , a przecież  zw ie rzą tk a  te  w y tw arza ją  p o k ład y  w ap ienne, 
z k tó ry c h  następn ie  fo rm u ją  się tak  tw a rd e  jak  g ran it. K ie
dyś, w  p o czą tk ach  istn ien ia  św iata, p rz y ro d a  tw o rzy ła  zie
m ię p rzez  w ynoszenie  g ru n tu  za pom oc.J ognia; obecnie m i
k ro sk o p ijn e  is to tk i zastępują  działacie  ognia, k tó reg o  siła 
dynam iczna w ew n ą trz  k u li ziem skiej w idoczn ie  osłabła —  jak  
tego dow odzi w ielka liczba w u lkanów , obecnie w ygasłych 
już, na p o w ie rzch n i ziem i. B ardzo  w ierzę w  p rzypuszczenie , 
że kiedyś, gdy  liczne w ieki up łyną  i se tk i poko leń  w y m o cz
k ó w  nastąp ią  jedne p o  d ru g ich  —  ten  O cean  S poko jny  m oże 
zam ieni się w  w ielk i ląd, k tó ry  zam ieszkają now e p oko len ia  
i ro zk rzew ią  na  n im  now ą cyw ilizację.

'—  C h y b a  jeszcze b a rd zo  długo  czekać na to . t r z e b a  — 
rzek ł m ary n a rz . /

—  P rży ro d z ie  nie zb rak n ie  czasu, nie p o trzeb u je  się spie
szyć —  o d rzek ł inżyn ier.

A le na cóż b y  się zdały  te  now e lądy? — zap y ta ł H a r 
b e rt. —  Z daje się, że dzisiejsza rozległość ziem i zam ieszka
łej w ysta rcza  ludzkości, a p rzecież  p rz y ro d a  n ic  nie rob i bez
uży teczn ie .

—  Z apew ne. A le ' m o żn a  p o jąć  p o trz e b ę  w  przyszłości 
now ych  lądów  i to  w łaśnie w  strefie  p o d zw ro tn ik o w e j, za
ję te j p rzez  w yspy  k o ra low e. J a  p rzy n a jm n ie j nie w idzę w  ty m  
n ic nadzw yczajnego .

—  Proszę nam  to  w y tłu m aczy ć , pan ie  C y ru s ie '—  prosił 
H a rb e r t.

—  A  w ięc słuchajcie. W  ogólności uczeni p rzypuszczają , 
że św iat nasz skończy  się k iedyś, czyli raczej, że ustan ie  na 
n im  życie zw ierzęce i roślinne, gdyż s tan ie  się n iem ożliw ym  
sk u tk iem  nadzw yczajnego  oziębienia. N ie  zgadzają się ty łk o  
co do  p rz y c z y n  tego  oziębienia. Jed n i m niem ają , że nastąp i 
ono  z p o w o d u  obn iżen ia  te m p e ra tu ry  słońca, inn i znów  
u trz y m u ją , że będzie w y n ik iem  stopn iow ego  w ygasania ognia,
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u k ry te g o  w e w n ę trz u  ziem i, k tó ry  w yw iera daleko  w iększy 
w p ływ  na  ku lę  ziem ską, n iż m niem ają. C o do  m nie, podzielam  
o sta tn ie  p rzypuszczen ie , w ychodząc  z tego założenia, że księ
życ  jest gw iazdą wygasłą, k tó ra  dziś już nie m ogłaby  być za
m ieszkaną, chociaż słońce zawsze jednakow ą ilość ciepła p o 
syła na jego p ow ierzchn ię . T a k  w ięc oziębienie księżyca p rz y 
pisać trzeb a  zupełnem u  w ygaśnięciu tego ognia w ew n ętrz - ' 

■ nego,' k tó re m u , jak  w szystkie gw iazdy , zaw dzięcza swój p o 
czątek . Z resz tą  choć nie zn am y  d o tąd  p rzy czy n y , to  jednak  
zdaje się, że św iat nasz oziębnie k iedyś, s to pn iow o  i b a rd zo  
pow oli. C óż się w ted y  stanie? O to  w  m niej lub więcej odda
lonej p rzyszłości s tre fy  u m iark o w an e  staną  się rów n ie  n ie
m ożliw e do  zam ieszkania, jak dziś s trefy  podb iegunow e — 
a w ted y  ta k  ludzie  jak  zw ierzęta  tłu m n ie  będą się posuw ać 
ku  rów n ik o w i. I nastąp i s topn iow a w ędrów ka  ludów ; E u
ropa , A zja Ś rodkow a, A m ery k a  P ó łnocna będą ta k  opusz
czone, jak A ustralazja , lub niższe części A m ery k i P o łu 
dniow ej. W  ślad za w ędrów ką  ludów  nastąp i w ędrów ka 
roślin . F lora , a z nią i fauna posuną się ku  ró w n ik o w i. Środ- 

. kow e k ra in y  A fry k i i A m ery k i P o łudn iow ej staną się n a jb a r
dziej p o żąd an y m  m iejscem  zam ieszkania. L apończycy  i Sam o- 
jedzi o dna jdą  na w ybrzeżach  m orza  Śródziem nego te same 
w aru n k i k lim aty czn e , jakie dziś istnieją nad  m orzem  pó łn o c-' 

, nym . I  k tó ż  m oże w iedzieć , czy w  ow ej epoce okolice p od - 
ró w n ik o w e n ie  okażą się za m ałym i do pom ieszczenia i w y 
żyw ienia  całej ludności ziem i? T dlaczegóż by  p rzew idu jąca 
p rz y ro d a  nie m iała już  d z iś  zak ładać  pod  rów n ik iem  p o d w a
lin  now ego g ru n tu , k tó reg o  w zniesienie pow ierza m aluczk im  
w y m o czk o m , aby k iedyś dać  na  n im  schronienie całej te j 
em igracji zw ierzęcej i roślinnej?

—  Ja, to w arzy sze .m o i, często zastanaw iam  się nad  ty m  
w szystk im , i w ierzę tem u , że postać  naszej ku li ziem skiej k ie 
dyś u legnie zupełnej zm ianie, żp sku tk iem  w yniesienia się n o 
w ych  lądów , m o rza  zaleją daw ne i że kiedyś w  przyszłości 
now i K olum bow ie  o d k ry ją  w yspy  C him boraso , H in ialaja , 
lub M ont-B lańc , jako  resz tk i zalanej A m eryk i, A zji lub  E u
ro p y . P o tem  zn ó w  te  now e lądy  staną się n iem ożliw e do  za
m ieszkan ia; ciepło ich  zginie jak ciepło ciała, k tó re  opuściła 
dusza... I życie p rzep ad n ie  na świecie p rzy n a jm n ie j na p e 
w ien  czas. M oże w ted y  nasza kula ziem ska w y p o c z n ie , m oże 
p rzem ien i się p rzez  śm ierć, aby kiedyś zm artw y ch w stać  w  le
pszych  w arunkach !... A le to  już, przy jaciele  m oi, jest ta jem 
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nicą S tw órcy  w szechśw iata, a ja, z  p o w o d u  p racy  m aluczk ich  
w ym oczków , m oże zan ad to  zapuściłem  się w  badan ie  ta jn i- , 
k ó w  przyszłości, pozostającej w  ręk u  Boga.

—  K o ch an y  C yrusie  —  rzek ł G edeon S p ile tt —  ja teo 
rie  te  uw ażam  za b a rd zo  p raw d o p o d o b n e .

—  T o  ty lk o  B ogu w iadom o  —  o d rzek ł inżyn ier.
—  W szy stk o  to  p ięk n e  i m ądre , ale chciałbym  te raz  w ie

dzieć, czy i naszą w yspę zbu d o w ały  w ym oczk i?  •— zap y ta ł 
P en k ro ff, k tó ry  nadzw yczaj uw ażn ie  słuchał m ow y  inżyn iera .

__ ]sjie — o d p arł in ży n ie r —  jest ona  poch o d zen ia  w ul
kan icznego .

—  W ięc  tak że  zn ik n ie  kiedyś?
- —  T a k  się zdaje.

— D o  n óżek  upadam . Byle n ie  podczas naszej tu  b y t
ności.

— N ie  k ło p o cz  się ty m , pew nie nas już na n iej nie bę
dzie. W szak  nie chcem y zostać  tu  do k o ń ca  życia i m oże n a 
reszcie uda  się n am  w ydo stać  z  te j w yspy.

—  Jed n ak że  nie należy n ic  ro b ić  w  połow ie, u rząd z im y  
się więc, jakby  na całą w ieczność —  rzek ł re p o rte r .

—  N a  ty m  skończy ła  się rozm ow a. Z araz  p o  śn iadaniu  
ko lon iśc i puścili się w  dalszą drogę i doszli aż do  m iejsca, 
gdzie zaczynały  się bagna.

Była to- o g ro m n a  p rze s trzeń  bagnista, ograniczająca, w y-. 
v spę od  p o łu d n iow ego  w schodu  i m ogącą m ieć dw adzieścia m il 

k w a d ra to w y c h  p ow ierzchn i. G ru n t by ł g lin iasto -k rzem ien isty , 
pom ieszany  ze szczątkam i ro ślinnym i. Tu i ów dzie  zam arzłe 
kałuże błyszczały  od  b lasku słonecznych  p ro m ien i. T y c h  m a
łych z b io rn ik ó w  w o d y  nie m og ły  p o tw o rz y ć  ani deszcze, 
ani nagłe p rzy b ie ran ie  jakiejś rzek i, trz eb a  w ięc by ło  w n o 
sić, że bagnisko  żasycane by ło  p rzesiąkan iem  w o d y  w ew n ę trz 
nej, co kazało  się obaw iać, że podczas upałów  m ogą w yw ią
zyw ać s ię jn ia z m a ty , k tó re , ro zch o d ząc  się w  p o w ie trzu , dają 
po czą tek  zaraź liw ym  g o rączk o m  i feb ro m .

P o n ad  w o d n y m i zio łam i, w yłan ia jącym i się ze stojącej 
w ody , unosiły  się stada p ta c tw a ; n ic  się n ie bały , i ła tw o  by ło  
do n ich  dostąp ić . S trza łem  z d u b e ltó w k i m ożna by  ich  p o ło 
żyć od razu  k ilka  tu z in ó w , ta k  szeregi by ły  zw arte , ale za to  
p rz y  s trze lan iu  z  łu k u  nie p łoszyło  się p ta c tw o  h u k iem . K o 
loniści zabili tu z in  kaczek , u p ie rz o n y c h  b iało , z cy n am o n o 
w ym i paskam i, o g łow ach z ie lonych  a sk rzy d łach  czarnych , 
b ia łych  i ru d aw y ch , dz iobach  spłaszczonych. T o p  ap o rto w a!



zab ite  z lu k u  p ta c tw o , a od  ich nazw y tę b ło tn is tą  część w y
spy nazw ano  T a d o rn ą . K oloniści zam ierzali z czasem osw oić 
w iele ro d za jó w  tego p tac tw a , a p rzy n a jm n ie j z aak lim a ty zo 
w ać je p o n ad  jezio rem , aby  n ie  p o trzeb o w ać  ta k  daleko cho
dzić po  nie.

O k o ło  p ią te j w ieczorem  zaw rócili k u  dom ow i. Przeszli 
p rzez  bagnisko  T a d o rn a  i, p rzeby li M ercy po  lodow ym  m o 
ście. O  ósm ej byli z p o w ro te m  i w eszli do G ran itow ego  P a
łacu.

ROZDZIAŁ XXII.

Pułapki. —v Lisy. — Pekari. — Zmiana kierunku wiatru. — Śnieżyca. —■ 
Stolarstwo i koszykarstwo. '-r- — Krystalizacja cukru klonowego. — 

Znowu tajemnica. — Zamierzona wycieczka. — Ziarnko śrutu.

M ocne zim na trw a ły  aż do 15 sierpnia. G d y  p ow ietrze  
by ło  spoko jne, ła tw iej by ło  znosić ta k  niską tem p era tu rę , 
lecz gdy dąl w ia tr  od  m orza , z im no  b a rd zo  daw ało  się we 
znak i ludziom , nie m ającym  odpow iedniego  okrycia . Pen- 
k ro ff  ubo lew ał m ocno , że zam iast ty ch  lisów  i fok , k tó ry c h  
fu tra  niew iele b y ły  w arte , nic gnieździły  się raczej n iedźw ie
dzic na  w yspie L incolna.

—  N iedźw iedzie  m ów ił -— są zawsze dobrze  p rzy o d z ian e  
i, co do m nie, z w ielką chęcią p ożyczy łbym  od  n ich  na zim ę 
ciepłego płaszcza, jaki noszą.

—  A leż, k o ch an y  P en k ro ffie  —  pow iedział N ab  —  m oże 
n iedźw iedzie nie chciałyby  ci oddać sw oich płaszczy.
/  —  N ie  p y ta łb y m  o ich  pozw olenie , N ab ie  —  od p o w ie
dział pow ażnie .

Lecz drap ieżne  te  zw ierzę ta  nie istn ia ły  na w yspie, a p rz y 
najm niej nie pokazały  się do tąd .

H a rb e r t ,  P en k ro ff  i re p o r te r ' zajęli się zastaw ianiem  p u 
łapek  na płaszczyźnie P ięknego  W id o k u  i p rz y  w ejściu do 
lasu. P u łapk i te  by ły  b a rd zo  p roste . P okopali do ły  i p rz y 
k ry li je traw ą  i gałęziam i, a w  głębi k ładli coś na p rzy n ę tę  
d la zw ierzą t. D o łó w  tych  nie kopali bezp lanow o, lecz 
w  ty c h  ty lk o  m iejscach, gdzie znać było  ślady zw ierzą t czw o
ro n o żn y ch . C odzienn ie  zaglądali do n ich  i w  p ierw szych  
dn iach  znajdow ali lisy, k tó re  w idzieli p rzed tem  na p raw y m  
b rzegu  M ercy .



—  A  cóż do k roćsto tysięcy ! C zyż  sam e tyllęo lisy istn ieją 
na  te j w yspie? —  zaw ołał P en k ro ff, gdy  za trzec im  razem  
z kolei znalazł z łapanego  lisa. — C o  m i p o  zw ierzę tach , k tó re  
się na n ic  nie zdadzą!

—• A leż p rzeciw nie , b a rd zo  się nam  p rzy d ad zą  — rzek i 
G edeon Spile tt.

—  C iekaw ym  na co?
—  N a  p rzy n ę tę .
M ary n a rz  po u rząd za ł tak że  w n y k i z w łók ien  trzc in o w y ch  

i te  okazały  się korzystn ie jsze  o d  pu łapek . P raw ie  codziennie  
łapały  się na nie k ró lik i, k tó re  N a b  p rzy rząd za ł co raz  to  z in 
nym  sosem.

W  drugiej po łow ie  sierpn ia  k ilk a k ro tn ie  złapały  się w  p u 
łapki zw ierzę ta , daleko  poży teczn iejsze  o d  lisów , a m ia
now icie k ilk a  dzików , k tó re  dostrzeg li daw niej w  oko licy  
jeziora . P e n k ro ff  już  nie p y ta ł, czy  b y ły  d o b re  do  jedzenia, 
gdyż m o żn a  by ło  p o zn ać  to  od  razu  p o  w ielk im  ich p o d o 
b ieństw ie do św iń am ery k ań sk ich  i europejsk ich .

—  Ale u p rzed zam  cię, P en k ro ffie , że to  nie są św inie — 
rzek ł H a rb e r t .

—  M ó j m iły  ch łopcze  —  o d rzek ł P en k ro ff, p o ch y lo n y  
nad  pu łap k ą , w yciągając za  m aleń k i ogon  p o ch w y co n e  zw ie
rz ę -—  proszę  cię, nie rozp rasza j m oich  m arzeń ; ja chcę k o 
n iecznie, żeby  to  by ła  Świnia.

' —  A  to  dlaczego? .
—  Bo m i to  w ielką z ro b i p rzy jem ność .
—  C zy tak  lub isz w iep rzow e m ięso?
—  L ubię b a rd zo , a szczególniej w iep rzo w e nogi w  gala

recie, i g d yby  św inie zam iast cz te rech  m iały  po  osiem  nóg, 
w iększe jeszcze m ia ły b y  u  m n ie  laski.

Z w ierz  p o ch w y co n y  należał rzeczyw iście do  rodzaju  
św iń, zw anych  p ek ari; m iał sierść b a rd zo  ciem ną i n ie-posia
dał dw óch  dług ich  k łów , jak im i o p a trz o n e  są trz y  inne, p o 
k rew n e  rodzaje ; zd a tn e  są one  do  jedzenia od  ko ń ca  ogona 
do  nosa, a P e n k ro ff  n ic  w ięcej od  n ich  nie żądał. Żyją g ro 
m adnie  i zapew ne w  lesistej części w yspy  m usiały się zn a jd o 
wać, w  lic z n y c h ' stadach .

D n ia  15 sierpn ia  p o g o d a  zm ien iła  się nagle sku tk iem  
w ia tru  pó łnocn o -zach o d n ieg o . T e m p e ra tu ra  podn iosła  się 
o k ilk a  s to p n i, a pa ra , n ag ro m ad zo n a  w  p o w ie trzu , n iebaw em  
zam ieniła się w  śnieg. Cała w yspa p o k ry ła  się b ia łym  całunem



i p o d  now ą postacią ukazała się ro zb itk o m . Śnieg padał obfi
cie p rzez  k ilk a  dni i p o k ry ł ziem ię na dw ie s to p y  grubo .

AVkrótce zaczął dąć w ia tr  gw ałtow ny  i z w ierzcho łka  
G ran ito w eg o  Pałacu  słychać by ło  m orze , z hu k iem  rozb ija
jące się o skały. W  n iek tó ry ch  m iejscach śnieg zbijał się w  w y 
sokie, w iru jące k o lu m n y , p o d o b n e  do ow ych trą b  w odnych , 
k tó re  trzeb a  rozpędzać  ogniem  z dział. Szczęściem w icher 
nie dął w  p ro s ty m  k ie ru n k u  na G ran ito w y  Pałac, m im o to  
w  czasie te j strasznej śnieżnej zaw iei żaden z k o lo n is tó w  nic 
m ógł w y ch o d z ić  z  m ieszkania. Pozostali w  n im  p rzez  pięć 
dni zupełn ie  zam knięci.

—  W ich er został d rw alem  — m ów ili —  dobrze, niech 
p racu je  dla nas.

Jak ież  to  dzięki składali te raz  S tw órcy  m ieszkańcy G ra 
n ito w eg o  Pałacu za to  tak  trw ale  i n iew zruszone m ieszkanie, 
w  k tó ry m  byli zupełn ie  bezpieczni, a tak  gw ałtow na burza  
szkodzić  im  nie m ogła. G dyby  zbudow ali dom  z cegły i d rze
w a, pew nie nie o p arłb y  się > wściekłości rozszalałej bu rzy . 
Z  pew nością k o m in y  zalew ały także  ro zh u k an e  bałw any  m o r
skie, zaś Pałac G ran ito w y  nie lękał się ani b u rzy , ani w ody , 
ani żadnych  zm ian  pow ie trza .

Podczas tego  k ilk udn iow ego  aresz tu  koloniści nie p ró ż 
now ali. M ieli dużo  p o rz n ię ty c h  desek, to też  uzupełniali 
um eblow anie  sw ego ap a rtam en tu , w yrab iając sto ły  i krzesła. 
N ab  i P en k ro ff  tak  byli z n ich  zadow oleni, że nie zam ien i
liby  ich  na najcudniejsze m eble z drzew a różanego.

N astęp n ie  ze s to la rzy  zm ienili się w  koszykarzy , i w  n o 
w y m  ty m  rzem iośle w cale dob rze  im  się w iodło . W  p ó łn o c 
nej części jeziora  o d k ry li w ielką ilość czerw onej trzc iny . 
P rzed  p o rą  deszczow ą H a rb e r t  i P e n k ro ff nagrom adzili znacz
ne jej zapasy do późniejszego u ży tk u . P ierw sze p ró b y  nie 
by ły  u d a tn e , ale dzięk i zręczności i po jętności ro b o tn ik ó w  
niebaw em  poczyn ili znaczne postęp y  w  koszykarsk iej ro b o 
cie. P opraw iali ro b o tę  i pom agali sobie w zajem nie, p rzy p o m i
nali niegdyś w idziane  w zo ry , w spółzaw odniczyli ze sobą, 
dość, że w yrab ia li w cale d o b re  koszałki i koszyk i, k tó re  
zw iększyły  ich  gospodarsk i inw entarz .

W  o sta tn im  ty g o d n iu  sierpnia czas zm ien ił się raz  jesz
cze; te m p a rtu ra  tro ch ę  się obniżyła, bu rza  uspokoiła, i k o 
loniści m ogli w yjść z m ieszkania. Śnieg na dw ie s to p y  w yso
kości p o k ry w a ł ziem ię, lecz był tak  tw a rd y , że w ygodnie
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by ło  m o żn a  p o  n im  stąpać. U dali się na p łaszczyznę P ięk 
nego W id o k u .

Ja k  w ielka zm iana  zaszła w około! Lasy, k tó re  jeszcze za 
o sta tn ie j ich  by tn o śc i zieleniły  się tak  p ięknie , szczególnie 
w  części, po rosłe j d rzew am i ig lastym i, teraz ' raz iły  sm u tną  
jednostajnością w raz  z całą o taczającą p rzy ro d ą . W szy stk o  
te raz  by ło  białe od  w ierzcho łka  g ó ry  F ran k lin a  do k rań có w  
w id n o k ręg u ; lasy, łąk i, jez io ro ,-rzeka , w ybrzeża . W o d y .M ercy  
to czy ły  się p o d  lo d o w y m  sklepieniem , k tó re  za k ażd y m  p rz y 
p ływ em  i odp ływ em  pękało  z w ie lk im  hu k iem . L iczne stada 
p tac tw a  la ta ły  n ad  zam arzłą  p o w ie rzch n ią  jez io ra : kaczk i, 
bekasy, n u rk i i inne  im  p o k rew n e , k tó ry c h  m o żn a  b y  naliczyć 
tysiące. Z w rócili w z ro k  k u  lasowi, lecz p o k ry w a ł go o g ro m n y  
całun  śnieżny. N ie  m ogli zobaczyć, jakie szk o d y  z ro b ił w  n im  
huragan .

G edeon , P en k ro ff  i H a rb e r t  poszli obejrzeć  p u łapk i, k tó re  
w ykopali p rzed  spadnięciem  śniegu. Śnieg p rzysypał je ta k  
g ru b o , że tru d n o  b y ło  tra fić  do  n ich , i m usieli b a rd zo  o s tro ż 
nie postępow ać, aby  nie w paść w e w łasne zasadzki. N areszcie  
udało  im  się odszukać  je: b y ły  n ienaruszone, choć doko ła  
znać  by ło  liczne ślady. W nosząc  z  ty ch  śladów , H a rb e r t  
rzek ł, że m uszą zn a jd o w ać  się na w yspie dzik ie, d rap ieżne  
zw ierzę ta , co p o tw ie rd za ło  daw niejsze p rzypuszczen ie  in ży 
niera. Z apew ne zw ierzę ta  te  p rzeb y w ały  zw yk le  w  gęstych 
lasach F ar-W estu  i ty lk o  zn iew o lone głodem  zapuszczały  się 
aż na  p łaszczyznę P ięknego W id o k u , a m oże też  zw ąchały  
n iespodziew anych  gości z G ran ito w eg o  Pałacu.

—  N o ! ale jak ież  to  m ogą b y ć  zw ierzę ta?  —  zapy ta ł 
P en k ro ff.

—  Z daje  się, że jaguary  —  odpow iedzia ł H a rb e r t .
—  Ja  sądziłem , że jaguary  ży ją ty lk o  w  k ra jach  gorących .
—  N a  n o w y ch  lądach  sp o tk ać  je' m o żn a  od  M eksyku  aż 

do pam pasów  w  B uenos A ires —  o d rzek ł H a rb e r t . — Że 
w yspa L inco lna p o ło żo n a  jest p raw ie  na te j sam ej szerokości 
co La P la ta , w ięc i tu  m ogą p rzeb y w ać  jaguary.

—  N o ! to  trzeb a  b y ć  o s tro żn y m , aby n am  się nie dały 
we znak i pazu ram i i zębam i —  o d rzek ł P en k ro ff.

K oloniści zrob ili tak że  w ycieczkę do  K om inów  i szczerze 
w inszow ali sobie, że nie by li tam  obecni podczas ow ej b u rzy , 
gdyż m o rze  zostaw iło  tu  zgubne ślady swego przejścia. P ę
dzone w ich rem  fale m o rsk ie  w ta rg n ę ły  z w ie lką  siłą i p raw ie
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do p o ło w y  zasypały  piaskiem  i zapchały  traw ą  m orską  
w szystk ie  k o ry ta rz e .

O d  pew nego czasu _ deszcze i śniegi padały  na p rzem ian , 
a oko ło  23 sierpn ia  w ia tr  zm ien ił się nagłe na po łu d n io w o - 
zachodn i, i n asta ły  w ielk ie z im na. K oloniści nie m ogli opusz
czać G ran ito w eg o  Pałacu, a n a d to  m usieli p o za ty k ać  szczel
nie w szelkie o tw o ry , z w y ją tk iem  n iezbędnych  dla odśw ie
żania po w ie trza , co zm uszało  ich do  długiego palenia świec, 
k tó ry c h  te raz  w ychodziło  im  b a rd zo  wiele. D la oszczędzenia 
ich, długie g o d z in y  przesiadyw ali p rzed  ko m in em , p o p rzes ta 
jąc na św iede, jak ie  rzucał w ielki, n ieustann ie  p łonący  na n im  
ogień.

A b y  n ie  m arn o w ać  czasu podczas tego przym usow ego  
zam knięcia, C yrus w ym yślił p racę, nie w ym agającą w ych o 
dzenia z dom u.

W iem y  już, że nie m ieli cu k ru  i zastępow ali g o - sokiem  
z d rzew a k lonow ego , o trzy m y w an y m  p rzez  głębokie nacina
nie. P łyn  ten  zlew ali w  naczynia  i następn ie  używ ali do na
p o jów  i do  k u ch n i. S tarzejąc się, sok k lo n o w y  bieleje i ścina 
się w  sy rop .

B yło to  wiele, lecz jeszcze nie d o ść , i d latego pew nego 
p o ra n k a  C y ru s oznajm ił tow arzyszom , że te raz  zajm ą się 
ra fin erią  cu k ru .

—  Słyszałem , że ' ta  ro b o ta  w ym aga w ielkiego ognia — 
rzek ł P en k ro ff.

— Tak jest.
—  N o ! to  i dobrze , będzie nam  ciepło — o d rzek ł m a ry 

n arz .
R afin eria , o jakiej m yślał inżyn ier, nie w ym agała ani w iel

k ich  w arsz ta tó w , ani ro z liczn y ch  narzędzi i znacznej liczby 
ro b o tn ik ó w , jak w  zw yk łych  cukrow niach . Sok k lon o w y  
m o żn a  sk rysta lizow ać ła tw y m  b ard zo  sposobem .

W lew a się go do  w ielk ich  g lin ianych  n aczyń  i staw ia na 
m o cn y m  ogn iu ; niebaw em  zaczyna parow ać i pianą,, w ystę
puje na  pow ierzchn ię . D la przyśpieszenia p arow an ia  h n ied o 
puszczania  p rzypa len ia , N ab  m ieszał p łyn  od czasu do  czasu 
drew nianą, ło p a tk ą . P o  k ilk u g o d zin n y m  w rzen iu  na d o b ry m  
ogniu , na k tó ry  p raco w n icy  bynajm niej się n ie  skarży li, sok 
zam ien ił się w  b a rd zo  gęsty syrop, k tó ry  zlali w  p rz y g o to 
w ane na  ten  cel fo rm y . N a z a ju trz  zastyg ły  sy ro p  zam ienił s!t 
-w cuk ier, w praw dzie  nie dość biały, lecz tw a rd y  i sm aczny.
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Z im na trw a ły  do  po ło w y  w rześn ia , w y chodzić  by ło  nie 
p o d o b n a . N iew o la  ta  p rz y k rz y ła  się b a rd zo  k o lo n is to m . N ie  
m ieli b ib lio tek i, lecz in ży n ie r stał się dla n ich  p raw d ziw ą 
encyk loped ią , zaw sze zadow alającą w szelkie w ym agania  i p o 
trzeb y . I tak  czas up ływ ał, osw ajali się ze sw oim  po łożen iem  
i jakoś nie lękali się przyszłości.

N ajw ięcej jed n ak  n iecierp liw ił się b iedny  T o p , k tó re m u  
. jakoś duszno  i ciasno by ło  w  G ran ito w y m  Pałacu: biegał 

. z p o k o ju  do  p o k o ju  i często, b a rd zo  często za trzy m y w ał się 
p rz y  ow ej s tu d n i, po łączonej z m o rzem . C yrus zauw ażył, 
że ilek roć  T o p  zbliżał się d o  tego  m iejsca, skow yczał i- w ^ ł 
jakoś dziw nie, obiegając doko ła  k lapę d rew n ianą , zak ry w a
jącą o tw ó r  stu d n i. N iek ied y  p ró b o w ał .ko n ieczn ie  w sunąć 
łapę p o d  klapę, jakby  pragną! ją podnieść i u jadał gw ałtow 
nie w  sposób, zd radza jący  zarazem  gniew  i n iepokó j.

In ży n ie r baczną zw racał uwagę, na te  m an ew ry  w iernego  
psa. C o m ogło  być  w  tej o tch łan i, co  ta k  n iep o k o iło  zm yślne 
zw ierzę. N ie  m a w ątp liw ości, że doch o d zi do  m orza . A  m oże 
ciasnym i przejściam i łączy się z in n y m i p ieczaram i? M oże 
jaki p o tw ó r  m orsk i p rzeb y w a  w  niej n iek iedy . T o  p o s tęp o 
w an ie T o p a  nad  w szelki w y raz  zaciekaw iało  i in try g o w ało  
jego p ana; rozum ia ł, że tu  jest coś, czego rozw iązać  n ie  m oże. 
Jed n ak  n ie  chcąc n iep o k o ić  to w arzy szó w  i te raz , jednem u 
ty lk o  G edeonow i opow iedzia ł o sw oich -przypuszczeniach.

P rzez  pew ien  czas jeszcze śniegi, g rad y  i deszcze padały  
na p rzem ian ; często zryw ał się o g ro m n y  w icher, aż nareszcie 
z im a m inęła, lody i śniegi stopn ia ły , m orsk ie  w ybrzeże,, ró w 
niny , u rw iste  b rzeg i M ercy  i o taczające łasy sta ły  się d o stęp 
nymi'.

W  drugiej po łow ie w rześn ia  zn ó w  rozpoczęło  się p o lo 
w anie. P e n k ro ff  n ieustann ie  dom agał się b ro n i palnej, w m a
w iając w  inżyn iera , że m u  p rz y rz e k ł ją z ro b ić . Ale C yrus, 
w iedząc, że n ie .p o d o b n a  tego dokazać  bez o d p o w ied n ich  n a 
rzędzi, p rzek łada ł m ary n a rzo w i, że H a rb e r t  i G edeon S pile tt 
ta k  dofltonałe  strze la ją  z lu k ó w  i ty le  na jrozm aitszej p rz y 
noszą zw ierzyny , iż b ro ń  p raw ie  jest n iep o trzeb n a . P en k ro ff  
nie dał się p rzek o n ać  i zaprzysiąg ł się, iż n ie  da spoko ju  panu  
inży n ie ro w i, d o p ó k i m u  nie d o sta rczy  b ro n i.

Jed n ak że  obecnie p rzed e  w szystk im  trzeb a  by ło  m yśleć 
o zao p a trzen iu  się w  odzież; gdyż ta , k tó rą  posiadali, n ie  d o 
trw a  do  z im y . P o trzeb o w ali za tem  zao p a trzy ć  się w  w ełnę

140



fc.

1 skó ry  zw ierzęce; 'a że m u flo n ó w  b ard zo  w iele było  na w y
spie, zam ierzali p rzysw o ic  ie  i hodow ać dla p o trz e b  kolonii.

O czekiw ali za tem  niecierpliw ie cieplej p o ry , gdy  w tem  
zd arzy ł się w ypadek , k tó ry  zw iększył jeszcze gorącą ich żą
dzę p o zn an ia  całej w yspy.

B yło to  dn ia  24 paźdz ie rn ika. P en k ro ff w ybra ł się do  p u 
łapek  i w  jednej znalazł trz y  sz tu k i: sam icę pekari i dw oje 
m ałych . M ary n a rz  w rócił n iezm iern ie  u radow any .

—  O ho! panie C yrusie  —  w ołał — w y borną  m ieć bę
dziem y u cz tę ; u ra c z y m y .s ię  doskonałym  p rzysm akiem .

—  A  i ow szem , ale cóż to  będzie za p rzysm ak?
— Prosię! — od rzek ł triu m fu jący  m ary n arz .
—  Ba!... prosię! Słysząc tw oje pochw ały  —  rzekł re p o r

te r  —  m yślałem , że co najm niej poczęstu jesz m nie k u ro p a 
tw ą  z tru flam i.

—  Jes t pan  tak  w ybred n y m  sm akoszem , że już naw et 
prosię p anu  nie sm akuje? — o d rzek ł nieco u rażony . — Eh! 
pan ie  d z ien n ik a rzu , jeżeliby k to  podał kaw ałek  takiego p ro 
sięcia p rz e d  siedm iu m iesiącam i, gdy dostaliśm y się na tę  w y- 
spę, by łb y  p an  zajadał ze sm akiem  i oblizyw ał paluszki.

— 1 M asz słuszność, k o ch an y  Penkroffic . A le cóż chcesz — 
czas płaci, czas traci.

O  p ią te j p o d an o  do  sto łu . P o traw a  z pekari b ard zo  
w szystk im  sm akow ała. P en k ro ff  szczególnie nie m ógł się na
jeść. N ag le  zaw ołał, w y jm ując  z ust:

—  P atrzc ie , z ia rn k o  ś ru tu . Z w ierzyna już p rzed  dosta- - 
n iem  się w  nasze ręce by ła  postrzelona!

ROZDZIAŁ XXIII.

Z powodu ziarnka śrutu. — Budowa łodzi. — Łowy. — Z wierzchołka 
drzewa. — Nic, co by świadczyło o obecności człowieka. — Żółw prze

wrócony. — Zniknięcie żółwia. — Wyjaśnienie Cyrusa.

U p łynę ło  siedem  m iesięcy od dnia, w k tó ry m  żeglarze 
n ad p o w ie trzn i spadli na w yspę L incolna. P rzez  cały ten  czas, 
p o m im o  usilnych  poszuk iw ań , nie znaleźli na n iej ani jed
nego człow ieka, n ie  dostrzeg li w  pow ie trzu  dym u, zd rad za 
jącego jego obecność, nie d o p a trzy li n igdzie śladu p racy  rąk  
lu d zk ich , dow odzącej, że naw et niegdyś p rzebyw ały  p odobne
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im  is to ty  —  m usieli w ięc w nosić, że w yspa jest i zaw sze była 
bezludna. Jed n o  z ia rn k o  ś ru tu  obaliło  w szelkie te  w niosk i 
i p rzypuszczen ia . Ś ru t ten  m óg ł w ypaść ty lk o  z  b ro n i palnej, 
a jedyn ie  cz łow iek  m óg ł posługiw ać się tą  bronią!

G d y  P e n k ro ff  po ło ży ł na  sto le  ow o z ia rn k o  ś ru tu , to w a
rzysze jego zw rócili na  n ie  zd u m io n e  spo jrzen ia  i w szystk ie 
następstw a tego  ta k  b łahego na p o z ó r w y p ad k u  stanęły  im  
od  razu  w  m yśli.

C y ru s S m ith  odezw ał się p ierw szy:
—  C zy  jesteś pew n y  —  rzek ł do P en k ro ffa  —  że pek ari, 

z ran io n y  ty m  śru tem , n ie  m iał w ięcej n ad  trz y  miesiące?
—  Zaledw ie trz y  m iesiące, p an ie  C yrusie  —  odpow iedział 

m ary n a rz . —  Ssał w łaśnie, gdy go znalazłem .
—  W  tak im  razie  n ie  m o żn a  p o w ątp iew ać , że w  ciągu 

o s ta tn ich  trzech  m iesięcy k to ś  po lo w ał na w yspie L inco lna  —  
m ó w ił dalej inżyn ier.

—  I że z ia rn k o  śru,tu z ran iło  lekko  to  zw ie rzą tk o  —  d o 
dał G edeon S p ile tt. ,

—  Bez w ątp ien ia  —  rzek ł C yrus. —  Z  tego zaś trzeb a  w y 
p ro w ad z ić  następujące w n iosk i; albo w yspa była już  .zam ie
szkana p rzed  naszym  p rzy b y ciem , albo też  ludzie  w y ląd o 
wali na n ią  w  ciągu o s ta tn ich  trzech  m iesięcy. C zy  p rzy b y li 
tu  d o b ro w o ln ie , czy zagnała  ich  bu rza , czy  są jeszcze, czy 
odpłynęli?  —  tego' n ie  m o żn a  dom yśleć się. A  są to  kw estie  
ta k  dalece nas obchodzące, że nie m o żem y  p o zo stać  dłużej 
w  niepew ności.

—  N ie! —  p rze rw a ł P eń k ro ff, w stając  o d  sto łu . —  P e
w n y  jestem , że o p ró cz  nas n ie  m a tu  n ikogo  więcej!

—  M usim y za tem  p rzy p u śc ić  —  odezw ał się C yrus —  że 
w  ciągu o s ta tn ich  trzech  m iesięcy k to ś  strze la ł na wyspie. 
Sądzę jednak , że te n  k to ś  albo n iedaw no  w ylądow ał, albo 
chw ilow o ty lk o  p rzeb y w ał, bo  g d yby  ludzie  znajdow ali się 
na niej w  czasie naszej w ycieczki na gó rę  F ran k lin a , to  m y 
ich  lub  on i nas m usieliby  zobaczyć. W  k ażd y m  razie  w in 
niśm y jak  najśpieszniej dow iedzieć się p raw d y .

—  I zabezpieczyć się o ile m ożności —  dodał re p o rte r .
—  O czyw iście —  o dpow iedzia ł C yrus —  bo , n ieste ty , 

m o żn a  się obaw iać, że by li to  k o rsa rze  m alajscy.
— P an ie  C yrusie  —  odezw ał się P en c ro ff —  czy n ic  w y- 

„ padałoby  p rzede  w szystk im  zb u d o w ać  czółna, abyśm y w  ra 
zie p o trz e b y  m ogli puścić  się rzeką , lub  op lynąć  w ybrzeża. 
Lepiej zawsze b y ć  na w szy stk o  p rzy g o to w an y m .
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—  B ardzo  to  d o b ra  m yśl, lecz m y  nie m ożem y czekać, 
a na zbudow an ie  lodzi trzeb a  by pośw ięcić p rzynajm nie j 
c z te ry  tygodn ie .

—  T a k , na  zbudow an ie  dużej i m ocnej lodzi, w  k tó re j by 
m ożna puścić się na m orze , ale tak iej te raz  nie p o trz e b u 
jem y. Ja  w  przeciągu  pięciu  dni podejm uję się zbudow ać 
łódkę, w  k tó re j bezpiecznie będziem y m ogli p ływ ać p o  naszej 
rzece i o k rążać  brzegi w yspy.

—  W  ciągu pięciu  dn i chcesz zbudow ać łódź? —  zaw o 
łał N ab .

—  T a k , N ab ie , ale łódź indyjską.
—  2  drzew a? —  zap y ta ł z n iedow ierzan iem  m u rzy n . .
—  2  d rzew a — odpow iedział m ary n a rz  —  czyli raczej 

z k o ry , jak  to  czynią Ind ian ie . 2 aręczam , że za pięć d n i na
sza łó d ź  będzie go tow a. /  '

—  A  w ięc dobrze , za p ięć dni dop iero  rozpoczn iem y  n a 
sze p oszuk iw an ia . T ym czasem  zaś zalecam  w am  najw iększą 
o stro żn o ść  i p roszę, abyście nic oddalali się z b y tn io  od  G ran i
tow ego  Pałacu.

Pew ność, że o p ró cz  tiich  znajdu ją  się na w yspie inn i m ie
szkańcy , zan iepoko iła  żyw o naszych ko lon istów , a w ieczo
rem  C yrus i G edeon długo z sobą o ty m  rozm aw iali. W edług 
n ich  te n  w y p ad ek  m iał pew ną styczność z cudow nym , a do 
tąd  n iezro zu m ia ły m  ocaleniem  inżyn iera , i w ielu n iepo ję tym i 
dla n ich  w ypadkam i. W  k o ń cu  C yrus S m ith  rzek ł do p rz y 
jaciela: •

—  C zy  chcesz k o ch an y  Ge.deonic, abym  ci pow iedział, 
co o ty m  m yślę? '

—  M a się rozum ieć.
—  A  w ięc pew ien jestem , że choć najstaranniej p rzeszu 

k am y  całą w yspę, n ic  nie znajdziem y na niej!
P en c ro ff za raz  n a za ju trz  zabra ł się do ro b o ty . N ie  ch o 

dziło  tu  o zbudow an ie  p raw dziw ej łodzi, lecz o łódkę  taką, 
jakiej używ ają  dzicy, a dosta teczną  do pływ ania p o  M ercy, 
szczególniej w  pob liżu  źródeł, gdzie w oda nie była z b y t głę
boka. M ary n arz  m iał ją zbudow ać z w ielkich kaw ałów  k o ry , 
ta k  szczelnie z sobą 'p o zb ijan y ch  gw oździam i, aby w oda nie, 
m ogła  d ostać  się do  w ew nątrz .

W  ciągu m yśliw skich w ycieczek H a rb e r t  rozm aw iał czę
s to  z G edeonem  o znalez ionym  z ia rn k u  śru tu .

—  C zy  się to  nie zdaje rzeczą dziw ną i p raw ie  n iep o d o 
bną, że gdyby  k to ś  w ylądow ał lub jak m y  b y ł w y rzu co n y  na
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w yspę, nie pokaza łby  się d o tą d  w pob liżu  G ran ito w eg o  P a
łacu.

—  B yłoby  to  rzeczyw iście b a rd zo  dziw ne —  o d p o w ie
dział re p o r te r  —  jeżeliby ten  k to ś  d o tą d  znajdow ał się na n a 
szej w yspie, lecz b a rd zo  n a tu ra ln e , jeżeli o d p ły n ą ł z p o w ro 
tem .

—  W ięc sądzicie, że obecnie nie m a już n ikogo?
—  T a k  się p rzy n a jm n ie j zdaje, bo  g d yby  ludzie  p rz e b y 

wali tu  d łużej, to  jakiś ślad m usiałby  zd rad z ić  ich  obecność.
— Lecz jeżeli m ogli oddalić  się, to  n ie by li ro zb itk am i.
—  Bez w ątp ien ia . Być m oże, iż b u rza  zagnała tu  s ta tek , 

nie uszkodziw szy  go w cale; w ięc gdy przeszła, puścili się 
na m orze .

— O  ile m i się zdaje —  rzek ł H a rb e r t  —• S m ith  w ięcej 
obaw ia się, n iż  p rag n ie  sp o tk ać  ludzi na naszej w yspie.

—  T a k , gdyż p raw d o p o d o b n ie  ty lk o  m ałajczycy  p rz e 
byw ają te  m o rza , a z ty m i panam i sp o tk an ie  byw a n iebez
pieczne.

W  ciągu tej ro zm o w y  m yśliw i w eszli do części lasu, się
gającej b rzegów  M ercy , a ob fitu jącej w  najpiękniejsze 
d rzew a.

—  Spojrzy j n a  te  d rzew a —  rzek ł H a rb e r t .  —  G d y b y m  
w szedł na w ierzcho łek  k tó re g o  z n ich , m óg łbym  doko ła  d a 
leko sięgnąć w zro k iem .

—  W y b o rn a  m yśl —  odpow iedzia ł re p o rte r . —  C zy  je
d n ak  zdołasz' się dostać  aż na w ierzcho łek  tego olbrzym a?.

—  S próbu ję  —  odpow iedzia ł H a rb e r t .
Z w in n y  i z ręczn y  ch łop iec z ła tw ością  dosta ł się n a  p ie rw 

sze gałęzie kaurysa , a w  k ilk a  m in u t późn ie j b y ł ju ż  na w ie rz 
cho łku  d rzew a, p o n ad  m o rzem  zieleni, p o ru szan y m  z lekka 
now iew em  w iatru ..

H a rb e r t  ze sw ego o b se rw a to riu m  m ógł w idzieć w łaśnie 
n ieznaną d o tą d  część w yspy , w  k tó re j p rzypuszczaln ie  c h ro 
nili się lub jeszcze ch ro n ią  n ieznan i sąsiedzi. Spoglądał w o 
k o ło  z na tężo n ą  uw agą: na m o rz u  an i w  dali, ani bliżej w y
spy  nie uk azy w ał się n igdzie  żagiel. P on iew aż jednak  las d o 
chodził do sam ego b rzegu , s ta tek , zw łaszcza bez m asztów , 
m ógłby  stać blisko lądu  a nie być d o s trzeżo n y m  p rzez  H a r-  
berta .

W śró d  lasów nic tak że  n ie by ło  m o żn a  dojrzeć. T w o rz y ły  
n iep rze jrzan ą  gęstw inę, ciągnącą się p rzez  k ilk a  m il k w a d ra 
tow ych , n iep rzerw an ą  n igdzie  łączką ani po lanką,
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H a rb e r t  nie m ogąc d ostrzec  n igdzie śladów  obozow iska, 
baczył, czy n ie  zobaczy  gdzie k łębów  dym u, zdradzającego 
obecność człow ieka. P rzez  chw ilę zdaw ało m u  się, że na za
chodn ie j s tro n ie  w idzi lekk i dym , lecz p rzy jrzaw szy  się le
p iej, poznał, że się om ylił.

P o w ró c ił w raz  z tow arzyszem  do G ran itow ego  Pałacu. 
C y ru s p o trzą sn ą ł ty lk o  głow ą w  m ilczeniu , gdy się dow iedział
0  w y n ik u  jego spostrzeżeń .

N a z a ju trz  28 paźd z ie rn ik a  zaszta now e z d a rz e n ie , t r u 
dne  do w y tłum aczen ia . N ab  i H a rb e r t , idąc brzegiem  m o 
rza , schw ytali og rom nego  żółw ia. H a rb e r t  spostrzegł go, gdy 
p rzesuw ał się m iędzy  skałam i, dążąc do m orza .

—  N abie! chodź p ręd k o ! —  zaw ołał.
—  P yszne zw ierzę! —■ rzek ł N ab , nadbiegając. —  A le jak  

go tu  schw ytać?
—  B ardzo  ła tw o  —  odpow iedział H a rb e r t .  —  P rzew ró 

cim y go na  w zn ak , i n ie będzie m ógł uciec. W eź swój oszczep
1 p o d su ń  p o d  niego.

Ż ółw , czując n iebezpieczeństw o, sk ry ł się w  sko rupę  tak , 
że n ie  w idać m u  by ło  naw et nóg i głow y, i leżał n ie ru ch o m y  
,jak skała. N ab  i H a rb e r t  podsunęli rów nocześn ie oszczepy 
p o d  piersi zw ierzęcia i w spó lnym i siłami, choć z tru d em , 
p rzew ró c ili je na w znak . Ż ółw , długi na trz y  stopy , w ażył 
najm nie j cz te ry sta  fu n tó w .

—  W y born ie ! — zaw oła ł N ab . —  Ja k  to  ucieszy Pen- 
k ro ffa .

R zeczyw iście P en k ro ff  m ógłby  b y ć  zadow olony , gdyż 
m ięso tego g a tu n k u  żółw iów , żyw iących się m orsk im i rośli
nam i, jest b a rd zo  sm aczne.

—  C óż te raz  z ro b im y  z naszą zdobyczą? —  rzekł N ab . —  
N ie  zdo łam y  zaciągnąć jej sami do  G ran itow ego  Pałacu.

—  P oniew aż nie m oże o dw rócić  się i uciec, pozostaw im y  
tu ta j —  odpow iedzia ł H a rb e r t  —  a sami pó jdziem y p o  w óz.

H a rb e r t  p rzez  ostrożność , k tó ra  N abow i w ydała się zb y 
teczną, podsunął z dw óch  s tro n  pod  tarczę żółw ia duże ka
m ien ie  tak , że się na b o k  nie m ógł przechylić. Poczem  oby
dw aj m yśliw i w rócili do  G ran itow ego  Pałacu. H a rb e rt, chcąc 
z ro b ić  n iespodziankę P enkro ffow i, nie w spom niał m u  n ic  
o żó łw iu , lecz obydw aj z N abem  starali się sp row adzić  go 
jak  najp rędzej. W e dw ie godziny  później byli już z w ozem  
na m iejscu, gdzie swą zdobycz  zostaw ili ,lecz żó łw  zginął bez 
śladu.
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N ab  i H a rb e r t  spojrzeli n a p rz ó d  na siebie, n astępn ie  w o 
k o ło  siebie. W szakże  tu  pozostaw ili żółw ia. H a rb e r t  znalazł 
n aw e t kam ienie , k tó ry m i go o to czy ł, by ł w ięc p ew n y , że się 
n ie  m yli..

—  A! w ięc te  zw ierzę ta  m ogą się odw racać? —  rzek ł 
N ab .

t— T a k  się zdaje — odpow iedzia ł H a rb e r t , sam  n ie  w ie
dząc, co m a o ty m  m yśleć, i p rzyg lądając  się ro z rzu co n y m  
kam ien iom .

—  P e n k ro ff  będzie z tego  b a rd zo  n iezadow olony .
—  A  S m ithow i —  pom yślał H a rb e r t  —  nie ła tw o  będzie 

w y tłu m aczy ć  to  zn iknięcie .
—  Z abrali w ięc p u s ty  w óz  i w rócili do G ran ito w eg o  

Pałacu.
H a rb e r t  udał się zaraz  do  w arsz ta tu , aby  opow iedzieć 

całe zdarzen ie  in ży n ie ro w i, p racu jącem u  w spóln ie z  P en k ro f- 
fem .

—  O! n iezdary! —  w y k rz y k n ą ł m ary n a rz . — W ypuścili 
z rąk  najm nie j p ięćdziesiąt w y b o rn y c h  rosołów .

—  W ierza j m i, P en k ro ffie  —  odpow iedzia ł N ab  —  że 
to  zw ierzę n ie z  naszej w in y  uciek ło ; p rz e d  odejściem  p rz e 
w róciliśm y je.

—  W idać, że nie dosyć b y ło  p rzew ró co n e  —  odpow iedzia ł 
m ary n arz .

—  M ylisz się, P en k ro ffie , p rzew róc iliśm y  je na w znak , 
a o p ró cz  tego p o d p a rłem  z o b y d w ó ch  s tro n  kam ien iam i — 
b ro n ił się H a rb e r t .

—  N o , to  już  cud  w idoczny! —  zaw ołał P en k ro ff.
—  Sądziłem , pan ie  C yrusie  —  rzek ł H a rb e r t  —  że żółw ie, 

zw łaszcza w ielkie, nie m ogą pow stać  na  nogi, gdy zostaną 
na w zn ak  p rzew rócone!

—  I nie m yliłeś się, m ó j ch łopcze —  odpow iedzia ł in 
żyn ier.

—  A  w ięc, jak im  sposobem  te n  m ógł p o w ęd ro w ać  so
bie?

—  Ja k  daleko  o d  m o rza  zostaw iliście żółw ia? — zap y ta ł 
in ży n ie r p o  k ró tk im  nam yśle.

— O  piętnaście stó p  najw ięcej —  odpow iedzia ł H a rb e r t.
—  A  b y ło  to  w  czasie p rz y p ły w u  m orza?
—  T ak , pan ie C yrusie . '
—  W  tak im  razie zdaje się, że to , co  by ło  n iepodobne  

dla żółw ia, leżącego na  p iasku , s ta ło  się m ożliw e w  w odzie.

148



M usiał się o d w ró c ić  na  nogi, gdy go w oda uniosła, i pop łynął 
spokojn ie.

N ie  śm ielibyśm y zaręczyć, czy C yrus Sm ith , dając to  
p raw d o p o d o b n e  tłum aczenie , by ł sam p rzek o n an y  o jego 
praw dziw ości.

ROZDZIAŁ XXIV.

Pierwsza próba łodzi. — Skrzynia na wybrzeżu. — 'Wyciąganie z pia
sku. — Dostawienie do Granitowego Pałacu. — Zawartość skrzyni: 
narzędzia, broń, przyrządy, odzież, książki, sprzęty. — Czego brak 

Penkroffowi. — Pismo Święte. — Wiersz z Pisma.

D nia  29 paźd z ie rn ik a  czó łno  z k o ry  b y ło  już  zupełnie 
go tow e. P en k ro ff  d o trzy m a ł słow a i zbudow ał je w  ciągu 
pięciu dni. N a  łodzi, długiej na dw anaście stóp , p rz y m o c o 
w ano trz y  ław ki: jedną z ty łu , d rugą w  środku , a trzec ią  na 
p rzo d ź ie ; z ro b io n o  rodza j rud la , aby  łatw iej m ożna by ło  
nadać żąd an y  k ie ru n ek  s ta tk o w i i p rzy g o to w an o  parę  lek
k ich  a m o cn y ch  wioseł. Spuszczenie na w odę poszło b ard zo  
ła tw o : u staw io n o  łó d ź  na  p iasku nad  m orzem , k tó re  uniosło 
ją w  czasie p rzy p ły w u . O czeku jący  na to  P en k ro ff w skoczył 
i k ie ru jąc  to  w  tę, to  w  ow ą s tro n ę , p rzek o n ał się, że m ożna 
w  niej bezpiecznie op łynąć  b rzeg i w yspy.

—  W iw at! —  k rz y k n ą ł m ary n a rz , ucieszony sw ym  dzie
łem . —  M ożna w  ty m  bezpiecznie op lynąć całą...

—  K ulę ziem ską? —  zap y ta ł G edeon Spilett.
—  N ie , całą w yspę. W ło ży ć  tro ch ę  kam ieni na . balast, 

postaw ić  m aszt na p rzodzie , dodać żagiel, k tó ry  p an  C yrus 
spo rządz ił nam  z  pew nością, a m ożna w  daleką się puścić 
drogę! C óż to , pan ie  C yrusie, pan ie  G edeonie, i w y także, 
H arb erc ie  i N ab ie , czy nie m acie och o ty  w ypróbow ać  na
szego s ta tk u ?  T rzeb a  się p rzecie p rzekonać , czy nas w szyst
k ich  uniesie.

R zeczyw iście, w ypadało  z rob ić  tak ie  dośw iadczenie. M a
ry n a rz  p rzy b ił w ięc do  lądu i postanow iono  tegoż dnia  jesz
cze w y p ró b o w ać  łódkę, p ły n ąc  w zdłuż brzegu , aż do m iej
sca, w  k tó ry m  k o ń czy ły  się skały, p ię trzące  się od  s tro n y  
po łudn iow ej.

N ab  w siadając, zaw ołał:



—  P en k ro ffie , do  tw o je j łódk i dosta je  się w oda!
—  T o  n ic  n ie  znaczy , N ab ie— odpow iedzia ł m ary n a rz . — 

D rzew o  w k ró tc e  nasiąknie  i napęcznieje, za p arę  dn i ani k ro 
p la  w o d y  n ie  dostan ie  się do w n ę trza  naszego czółna. W sia
daj!

G d y  w szyscy ju ż  by li w  łódce, P e n k ro ff  odb ił o d  brzegu . 
Czas by ł p rześliczny , a m o rze  ta k  sp oko jne  jak  jezioro .

P łynęli p aręse t sążni od  b rzegu , om ijając gęsto rozsiane 
w  ty m  m iejscu skały, k tó re  p rzyp ływ ające  w łaśnie m o rze  
zaczęło  już  zak ryw ać . O d  ujścia rzek i skały obn iżały  się s to 
p n io w o , a by ły  ro z rzu co n e  ta k  bezładnie, jak b y  k to ś  rozsy 
pał o lb rzy m ie  od łam y  g ran itu . Całej oko licy  nadaw ały  one 

' d z iką  i p o n u rą  postać. N a  dw um ilow ej p rze s trzen i n ie  było  
n aw et śladu roślinności, co ty m  więcej uderzało , że dalej, 
p o za  nag im i szczy tam i skał, ko łysa ły  się zie lone w ierzcho łk i 
d rzew  gęstego lasu. Ł ódka, p o p y ch an a  m ia ro w y m i u d erze 
n iam i w ioseł, posuw ała się szybko. G edeon  Sp ile tt w yjął n o 
ta tn ik  i szk icow ał nap rędce  zarys w ybrzeża . N ab , P en k ro ff  
i H a rb e r t  rozm aw iali z  sobą, p rzyg lądając  się n ieznanej im  
oko licy . C yrus S m ith  m ilczał i p a trz y ł, a spo jrzen ia  jego z ja
kąś dziw ną podejrzliw ością  b łądziły  pom ięd zy  skałam i, jakby  
spodziew ał się u jrzeć  tam  coś nadzw yczajnego .

P o  trzech  k w ad ran sach  H a rb e r t  zaw ołał, w skazując ręką:
—  C o to  leży tam , na  piasku?
W szyscy  zw róc ili oczy  w  tę s tronę .
—  R zeczyw iście jest tam  jakiś p rz e d m io t —  odezw ał się 

re p o rte r . —  M ożna by  sądzić, że to  szczą tk i ro zb iteg o  s ta tk u , 
do  po ło w y  zasypane p iaskiem .

—  A! —  zaw ołał P e n k ro ff  —  ja w iem , co to  jest!
—  C óż takiego? ■<— zap y ta ł N ab .
—  B eczułki! a m o że  jeszcze pełne! —  w y k rz y k n ą ł m a ry 

narz ,
—  D o  brzegu , P enk ro ffie! —  rzek ł C yrus.
P o  k ilk u  u d erzen iach  w iosła łó d ź  za trzy m ała  się w  m a

łej p rzy stan i. W ysko czy li na  ląd.
P en k ro ff  m iał słuszność. B yły  to  dw ie beczu łk i, do  po łow y  

zasypane p iaskiem , lecz silnie p rzy m o co w an e  do  dużej 
sk rzy n i, k tó rą  u trz y m y w a ły  na p o w ie rzch n i w ody , d o p ó k i 
nie osiadła na p iasku.

—  W ięc  jakiś s ta tek  m usiał się ro zb ić  w  oko licach  te j 
w yspy! —  zaw ołał H a rb e r t .

•— T a k  się zdaje —  o dpow iedzia ł G edeon Spile tt.
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—  A le co m oże b y ć  w  tej sk rzyn i?  —  odezw ał się zacie
k aw io n y  P en k ro ff. —  Z am kn ię ta , a nie m am y z sobą n ic  ta 
k iego, czym  m o żn a  by  ro z łu p ać  w ieko! A! są tu  kam ienie.

M ary n arz  podn iósł już  w ielki kam ień  i zam ierzał u d e
rzy ć  n im  w  sk rzyn ię , gdy in ży n ie r po w strzy m ał go:

—  C zy  nie m ógłbyś, P enkro ffie , pow strzy m ać  swej cie
kaw ości na  jedną godzinę?

—  A leż, pan ie  C yrusie, tam  m ogą być  b a rd zo  p o trzeb n e  
nam  rzeczy!

—  W k ró tc e  p rzek o n am y  się o ty m  —  odpow iedział i n 
żyn ier. —  Szkoda b y łoby  niszczyć sk rzyn ię , k tó ra  nam  się 
m oże p rzy d ać . P rzew ieziem y ją do  G ran itow ego  Pałacu, 
gdzie o tw o rz y m y  bez uszkodzenia . Jeżeli dopłynęła  tu ta j, to  
dop ły n ie  tak że  do ujścia rzek i.

In ż y n ie r  d o b rze  radził. P raw d o p o d o b n ie  nie zm ieściłyby 
się w  czółnie rzeczy , zam k n ię te  w  sk rzyn i, k tó ra  m usiała być 
ciężka, sko ro  dla zm niejszenia c iężaru  p rzy m o co w an o  dw ie 
p ró żn e  beczu łk i.

Skąd się tam  w zięła ta  skrzynia? T ru d n o  by ło  odpow ie
dzieć na  ta k  w ażne p y tan ie . K oloniści p rzebiegli znaczny  
kaw ał w ybrzeża  i nie znaleźli n igdzie śladów  rozbicia.

M im o toQ irudno by ło  w ą tp ić  o rozbiciu . K to  w ie naw et, 
czy  ow o z ian k o  ś ru tu  nie m iało , z  n im  styczności. M oże ja 
cyś ludzie  dostali się na ląd z innej s tro n y  w yspy, m oże są 
tam  jeszcze? W  k ażd y m  razie koloniści byli pew ni, że to  nie 
m ogą być  ko rsarze  m alajscy bo  sk rzy n ia  pochodziła  w idocz
n ie  z E u ro p y  lub A m eryk i.

P o w róc ili w szyscy do  niej, aby  p rzy jrzeć  się lepiej. M iała 
p ięć s tó p  długości, a t rz y  szerokości! była starannie  zam kn ię ta  
i p o k ry ta  g rubą  skórą, p rz y b itą  m osiężnym i gw oździam i: 
dw ie p ró ż n e  beczułk i, szczelnie zam knię te , p rzyw iązane by ły  
do jej b o k ó w  m o cn y m i po w ro zam i. N ie  znać było  na niej 
żadnego uszkodzen ia , co m o żn a  by  p rzypisać tem u, że 
m o rze  w y rzu c iło  ją na piasek, a nie m iędzy skały. N a d to , 
p rzy jrzaw szy  się jej bacznie, tru d n o  by ło  nie poznać, że n ie
długo  p rzebyw ała  w  m o rz u  i n iedaw no osiadła na p iasku.

M orze  tym czasem  p rzyp ływ ało  ciągle i w oda dochodziła  
już  do  sk rzy n i. N ab  i P en k ro ff  odrzucili obsypujący  ją p ia 
sek i w k ró tc e  łódka, ciągnąc za sobą sk rzyn ię , oddaliła  się 
od  w ąskiego pasa ziem i, k tó ry  nazw ano: cyplem  S k rzy n i. 
W  p ó łto re j g o d z in y  późn ie j koloniści p rzy b ili do  b rzegu
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w p ro s t G ran ito w eg o  Pałacu i w yciągnęli na  piasek sk rzy n ię  
i łódkę.

N ab  pobieg ł p o  narzędzia . P e n k ro ff  d rżący m i od  w z ru 
szenia rękam i odw iązyw ał beczułk i. O d b ito  w reszcie zam ek 
i p o d n iesiono  w ieko .

"W ew nątrz sk rzy n i znajdow ało  się w ielkie p u d ło  z b la
chy cynkow ej s ta ran n ie  za lu tow ane , aby  na  w szelki w y p a
dek  zaw arte  tam  p rz e d m io ty  zabezpieczyć od  w ilgoci.

—  A! —  zaw ołał N ab  —  to  m uszą b y ć  konserw y .
—  M am  nadzieję, że n ie  —  o dpow iedzia ł re p o rte r .
—  O , żebym  ja  ta m  znalazł... —  rzek ł P en k ro ff.
—  C o  takiego?
—  N ic!... n ic...
P rzec ię to  w zd łuż  na śro d k u  b lachę i o d w in ię to  ją na bok i, 

a następn ie  zaczęto  w y jm ow ać  i uk ład ać  na p iasku  ro zm aite  
p rzed m io ty . K ażdy  z n ich  w yw oływ ał radosne  o k rz y k i P en- 
k ro ffa , H a rb e r t  k laskał co chw ila  w  ręce, a w ie rn y  swej m u 
rzyńsk ie j n a tu rze  N ab  tań czy ł doko ła . Z na jdow ały  się tam  
książk i, k tó re  H a rb e r t  b y łb y  chę tn ie  p rzyc isną ł do  serca, 
i naczyn ia  k uchenne , k tó re  N ab  m iał o ch o tę  ucałow ać.

Z resz tą  w szyscy ko lon iści m ogli być  zadow olen i z  p rz e d 
m io tó w , zn a lez ionych  w  sk rzy n i, k tó re  w yliczam y p o d ług  
spisu, spo rządzonego  p rzez  G edeona S pile tta :

N a r z ę d z i a :  3 noże o k ilk u  o strzach , 2 siekiery  dla 
drw ali, 2 s iek iery  ciesielskie, 3 heble, 2 to p o rk i, 1 d łu to ,
6 p a r nożyc, 2 p iln ik i, 3 m ło tk i, 3 św iderk i, 3 św idry , 10 w o r
k ó w  gw oździ i śrubek , 3 p iły  różne j w ielkości, 2 pudełka  
igieł i d rob iazgów .

B r o ń :  2 s trze lb y  skałkow e, 2 s trze lb y  p istonow e, 2 ka- * 
rab iny , 5 n oży  m yśliw skich . 4 szable, 2 b a ry łk i p ro ch u , 
w ażące p o  25 fu n tó w , 12 pude lek  p is to n ó w .

P r z y r z ą d y :  1 sektans, 1 lo rn e ta , 1 kom pas, 1 busola 
k ieszonkow a,- 1 'te rm o m e tr  F ah ren h e ita , 1 b a ro m e tr , 1 p u 
d ło  z całym  p rzy rząd em  fo to g ra ficzn y m .

O d z i e n i e :  2 tu z in y  koszu l z tk a n in y  roślinnej, k tó re  
na p ierw szy  rz u t oka  zdaw ały  się w ełniane, 3 tu z in y  po ń czo ch  
z tejże sam ej tk an in y .

i  p r z ę t y  k u c h e n n e :  3 d zb an k i żelazne, 6 ro n d li 
m iedzianych , 3 m isk i żelazne, 10 n a k ry ć  z a lum in ium , 2 k o 
ciołki, 1 m ały  p iecyk  przenośny,- 6 n o ży  sto łow ych .

K s i ą ż k i :  1 B iblia, zaw ierająca „S ta ry  i N o w y  T es ta 
m e n t" , 1 atlas, 1 s łow nik  ró ż n y c h  n a rzeczy  po linezy jsk ich ,
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1 dzieło o n au k ach  p rzy ro d n iczy ch  w  sześciu tom ach , 3 ryzy  
p ap ie ru , 2 czyste księgi rejestrow e.

—  T rzeb a  p rzy zn ać  —  rzek ł rep o rte r , gdy ju ż  spisał in 
w e n ta rz  —  że w łaściciel tej sk rzyn i był człow iekiem  p ra k 
tycznym ! N ie  zapom niał o n iczym . M ożna by  p rzypuszczać , 
że spodziew ał się rozbicia  o k rę tu  i p rzy g o to w ał się zaw czasu!

—  T a k , p am ię ta ł o w szystk im  —  rzek ł do  siebie C yrus 
Sm ith.

—  M ożna  być  pew nym  — dodał H a rb e r t  — że k ap itan  
s ta tk u , w iozącego tę  sk rzyn ię  i jej właściciela, nie by ł k o r 
sarzem  m alajskim .

—  C h y b a  — rzek ł P e n k ro ff —  że ten  w łaściciel został 
w ięźniem  k orsarzy .

—  T o  n iep raw d o p o d o b n e  przypuszczen ie  — pow iedział 
re p o rte r . —  P rędzej m ożna by  w nosić, że b u rza  zagnała w  te 
s tro n y  o k rę t europejski lub am erykańsk i, a p o d ró żn i, chcąc 
u ra to w ać  p rzy n a jm n ie j najpo trzebn iejsze rzeczy, zapakow ali 
je w  tę sk rzy n ię  i puścili na m orze.

—  C zy  i p an  podziela  to  zdanie, pan ie Cyrusie? —  za
p y ta ł H a rb e rt.

—  Sądzę, że tak  być  m ogło  —  odpow iedział inżyn ier. — 
M oże, p rzew idu jąc  rozbicie  s ta tk u , z łożono  w  tej sk rzyn i 
najpo trzebn ie jsze  p rzed m io ty , aby później znaleźć je gdzie 
na w ybrzeżu ...

—  N aw e t i p rz y rz ą d  fo tog raficzny? — zapy ta ł z n ied o 
w ierzan iem  m ary n arz .

—  C o do  tego —  odpow iedział C yrus —  p rzyznaję , że 
nie rozum iem , po  co go w łożono , bo  tak  dla nas, jak i dla 
każdego  w  naszym  po łożen iu , po trzebn ie jsza  by łaby  odzież, 
lub  w iększy  zapas p rochu!

—  T rzeb a  zobaczyć — odezw ał się G edeon —  czy na 
ty c h  p rzed m io tach  nie znajdziem y jakiej cechy lub znaku , 
k tó ry  by  nam  dał p o zn ać  ich pochodzenie .

O b e jrzan o  w szystko  starann ie , szczególniej b ro ń , n a 
rzędzia  i książk i, ale w brew  pow szechnie p rz y ję ty m  zw ycza
jom  nie b y ło  n igdzie cechy fab ry k an ta , ani nazw iska w y
daw cy. C o więcej, w szystko  było  zupełnie now e, a za tem  nie 
p ak o w an e  pośpiesznie, lecz dobierane s ta rann ie  i z ro zm y 
słem.

O b a  dzieła d ru k o w an e  by ły  p o  angielsku, jako  też  i p iękna 
Biblia, k tó re j k a r ty  często, jak się zdaw ało , b y ły  p rzew racane. 
N a zw y  na p rzep y szn y m  atlasie, zaw ierającym  m apy  całego
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św iata, by ły  francuskie , lecz n igdzie nie znalez iono  ani m iej
sca w ydan ia , ani nazw iska w ydaw cy , a za tem  n ic  nie pozw a
lało dom yślać się, jakiej narodow ości o k rę t ta k  n iedaw no  
znajdow ał się w  pob liżu  w yspy.

Bądź co bądź, znaleziona sk rzy n ia  stanow iła  p raw d ziw y  
skarb  dla k o lo n is tó w  w yspy L incolna. D o tą d  ciężką p racą 
m usieli w szystko  zdobyw ać, a te raz  zdaw ało  się, że O p a trz 
ność zesłała im  na raz  ty le  u ży teczn y ch  rzeczy , aby  ich  w y
nag ro d z ić  za tru d y  i w y trw ałość . D la tego  też, w iedzeni uczu 
ciem  w dzięczności, w znieśli w spólne d z iękczynne  m o d ły  do 
nieba.

T rz e b a  jednak  p rzy zn ać , że jeden  z n ich  nie by ł jeszcze 
zupełn ie  zadow olony . "W idocznie w  sk rzy n i nie znaleziono  
tego , czego b a rd zo  sobie życzył, b o  w  m iarę  jak z niej w y j
m ow ano  rzeczy , co raz  m niej radosne  w ydaw ał o k rz y k i, a gdy 
już nic nie pozosta ło , rzek ł półgłosem :

—  W szy stk o  to  p iękn ie , ale w  całym  p ud le  nie m a n ic  
dla m nie.

—  A  czegóż jeszcze chcesz,_ P enkro ffie?  —  zap y ta ł N ab .
—  C h o ćb y  p ó ł fu n ta  ty to n iu , a b y łb y m  zupełn ie  szczę

śliwy!
Znalezienie ta k  w yraźnego  śladu niedaw nej obecności lu 

dzi na  w yspie nalcazyw ało zw iedzić  ją jak najśpieszniej. P o 
stan o w io n o  w ięc zaraz  n a za ju trz  puścić się w  drogę. Jeżeli 
k to ś  zm uszony  by ł sch ro n ić  się -na to  w ybrzeże, to  m oże być 
pozbaw io n y  na ¡p ierw szych p o trz e b  życia, i trzeb a  m u  śpie
szyć na ra tu n ek .

Z nalezione w  sk rzy n i p rz e d m io ty  p rzen iesiono  do  G ran i
tow ego  Pałacu i um ieszczono  w  g łów nej sali.

. P oniew aż była  to  w łaśnie n iedziela, H a rb e r t ,  zan im  udano  
się na spoczynek , p rosił inżyn iera , aby  p rzeczy ta ł im  jaki 
ustęp, z Ew angelii.

—  N ajch ę tn ie j —  odpow iedzia ł C yrus i, w ziąw szy  P i
sm o Święte, już  zam ierzał o tw o rz y ć  księgę, gdy  za trzy m ał 
go P en k ro ff, m ów iąc:

—  P anie  C yrusie , w yznaję , że jestem  tro c h ę  przesądny . 
P roszę o tw o rz y ć  Biblię i p rzeczy tać  nam  ten  w iersz, na k tó ry  
w z ro k  pana  padnie . Z obaczym y , czy się da zastosow ać do 
naszego po łożenia  i co n am  pow ie.

C yrus o tw o rz y ł księgę w  m iejscu, gdzie by ła  w łożona 
zak ładka, a oczy  jego za trzy m a ły  się na  ustęp ie, p rzy  k tó ry m
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nakreślony  by l k rz y ż y k  cze rw o n y m  ołów kiem . Był to  w iersz 
ósm y, w  V II-y m  rozdziale  Ew angelii św iętego M ateusza: 

P rzeczy ta ł g łośno: P r o ś c i e  a d a n e m  w a m  b ę 
d z i e ,  s z u k a j c i e  a z n a j d z i e c i e .

ROZDZIAŁ XXV.

Odjazd. — Wiązy i obrotnice. — Rozliczne rośliny. — Widok la s u . —  
Eukaliptusy olbrzymy. — Dlaczego noszą nazwę „drzewa febry“. — 

Stada małp. — Spadek wodny.

N a z a ju trz , 30 paźd z ie rn ik a , w szystko  już by ło  gotow e 
do  w ycieczki, k tó rą  nakazyw ały  przyśp ieszyć o sta tn ie  w y 
pad k i. K oloniści znajdow ali się te raz  w tak im  p o łożen iu , iż 
m ogli n ab rać  p rzek o n an ia , że nie ty lk o  nie p o trzeb u ją  od 
n ik o g o  po m o cy , lecz jeszcze in n y m  m ogą jej udzielić.

D la  zm niejszenia sobie tru d u  i łatw iejszego przew iezien ia  
b ro n i i żyw ności p o s tan o w io n o  p o p ły n ąć  rzeką jak  będzie 
m o żn a  najdalej. C y ru s i to  m iał na w zględzie, że jeżeli jakiś 
sta tek  ro zb ił się p rz y  b rzegach  w yspy , to  p ró cz  tego , co za
b ierają  z sobą, znajdzie  się w iele szczątków , k tó re  w ypadn ie  
sp row adzić  do  G ran ito w eg o  Pałacu.

N a b  w łoży ł do  lodzi żyw ności na trz y  dn i, gdyż w yp raw a 
nie m iała trw a ć  dłużej, a w  razie p o trz e b y  m o żn a  by  pow ię-. 
kszyć zapasy św ieżo upo lo w an ą  zw ierzyną. N ie  zapom niał 
tak że  o k ilk u  d zb an k ach  piw a i o p rzen o śn y m  p iecyku.

K oloniści zabrali tak że  dw ie siekiery , aby m óc w  razie 
p o trz e b y  to ro w ać  sobie d rogę  w  lesie, a p ró cz  tego lu n e tę  
i busolę k ieszonkow ą.

2  b ro n i w z ię to  dw ie s trze lb y  skałkow e, jeden k a rab in  
i pięć ko rdelasów  w  m o cn y ch , skó rzanych  pochw ach . T a k  
u zb ro jen i, m ogli bez w ielkiego n iebezpieczeństw a zapuścić 
się w  gęste i n ieznane im  lasy.

O  szóstej ran o  spuszczono na m orze  łódź, do k tó re j w sie
dli w szyscy, nie w yłącza iac T opa .

W y b rzeża  by ły  prześliczne. P o d ró żn i m usieli podziw iać  
tw ó rczo ść  p rz y ro d y , k tó ra  p ro sty m i środkam i, iak d rzew a , 
i w oda, um ie  tw o rz y ć  ta k  p iękne k ra jo b razy . W  m iarę  jak 
p łynęli, u k azy w ały  się co raz  to  now e g a tu n k i d rzew . N a  p ra -
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w ym  brzegu  w znosiły  się pyszne  g a tu n k i z ro d z in y  U lm aceae, 
w iązy  ta k  w ysoko  cenione p rzez  b u d o w n iczy ch , posiadające 
tę  w łasność, że b a rd zo  długo  m ogą bez uszkodzen ia  p o zo sta 
w ać w  w odzie . D alej u kazyw ały  się inne, należące do tej sa
m ej ro d z in y , a m ięd zy  n im i ob ro stn ica , znana  tak że  w  p o 
łudn iow ej F rancji, gdzie ją nazyw ają pospolicie „d rzew em  
z P e rp ig n an “ , k tó re  daje m a te ria ł tw a rd y , ścisły, ciężki, czar
n iaw y, i ła tw o  dający się p o litu ro w ać .

O d  czasu do czasu p rzy b ijan o  do  b rzegu  w  m iejscach d o 
g o d n y ch  do w ylądow ania , a w ów czas Sp ile tt, P e n k ro ff  i H a r 
b e r t  w ysiadali w. nadziei, że m oże znajdą  jakąś u ży teczn ą  ro 
ślinę. Z nalaz ł ich  w iele, jak  n a  p rzy k ład  dzik i szp inak , rze 
żuchę, ch rzan , rzepę, a nareszcie ro ślinkę , w ysoką na jeden 
m e tr , ob fitu jącą  w  ciem ne, d ro b n iu tk ie  nasienie.

—  C zy  wiesz, co to  za roślina? —  zap y ta ł H a rb e r t  m a
ry n arza .

—  M oże ty to ń ?  .•— zaw ołał P en k ro ff, k tó ry  w idocznie  
znał u lu b io n ą  roślinę ty lk o  p o k ra jan ą  i zaw in iętą  w  papier.

—  N ie, P enkro ffie! to  jest gorczyca.
— H a! w eź i ją! A le, jeżeli p rzy p ad k iem  znajdziesz gdzie 

k rzaczek  ty to n iu ...
—  Bądź s p o k o j e ,  zn a jdz iem y  go tak że  k iedyś —  p o w ie

dział Spile tt.
—  D opraw dy?! —  w y k rz y k n ą ł P e n k ro ff  —  a w ięc 

w  ow ym  d n iu  ju ż  niczego n ie 'b ę d z ie  nam  b rakow ać .
"W szystkie znalezione rośliny  w y jm o w an o  z ko rzen iam i 

i p rzen o szo n o  do łodzi, aby  je zasadzić w  po b liżu  G ra n ito 
w ego Pałacu.

W  czasie jednej w ycieczk i na  b rzeg  u da ło  się G edeonow i 
uchw ycić  żyw cem  dw ie p a ry  p ta k ó w  z ro d z in y  g rzeb iących; 
p ta k i te  o d ług im  i c ienk im  dziób ie , k ró tk ic h  sk rzyd łach  
i bez ogona H a rb e r t  p o zn a ł od  razu  i nazw ał kusakam i, a że 
by ły  b lisko  sp o k rew n io n e  z k u ram i, d a ro w an o  im  życie i p o 
stan o w io n o  osw oić, aby  stan o w iły  d ró b  dom ow y.

O k o ło  g o d z in y  dziesiątej dop łynęli do  d rugiego  za k rę tu  
M ercy , o p ięć m il m niej w ięcej od  jej ujścia. Z a trzy m an o  się 
tu  na  pó ł godz in y  i spo ży to  śniadanie w  cieniu w ielk ich  
d rzew .

R zek a  w  ty m  m iejscu m iała jeszcze ok o ło  siedem dziesię
ciu stóp  szerokości, a p ięć do  sześciu g łębokości; las zaś ro z 
ciągał się na n iezm ierzonej ok iem  p rzes trzen i, i ta k  w  n im ,
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Zatrzymano się tu na pół godziny... (sir. 154).

jak  p o d  drzew am i, p o k ry w ający m i brzegi M ercy , n ic  nie 
zd rad za ło  obecności człow ieka.

P on iew aż in ży n ie r chciał jak  najspieszniej dostać  się na 
zachodn ie  w ybrzeże  w yspy, dał hasło do  puszczenia  się
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w  dalszą drogę. U sta ł p rzy p ły w , w ięc N ab  i H a rb e r t  m usieli 
w ziąć się do wioseł, a P ę n k ro ff  stanął p rz y  ru d lu .

Las p rze rzed za ł się sto p n io w o , a drzew a, m ając w ięcej 
m iejsca i p o w ie trza , ro z ras ta ły  się coraz« w spanialej.

—  E ukalip tu sy ! —  zaw ołał H arbertf.
R zeczyw iście by ły  to  o lb rzy m y  s tre fy  p o d zw ro tn ik o w e j, 

p o k rew n e  eu ka lip tu som  A ustra lii i N o w e j Z elandii i ta k  tu  
jak  i ta m  rosnące pod  ,tym  sam ym  stop n iem  szerokości geo
graficznej. W ie rzch o łk i n ie k tó ry c h  z n ich  m iały  dw ieście 
s tó p  obw o d u , a k o ra , z k tó re j w ypływ ała  obficie w o n n a  ży
w ica, by ła  g ruba  na p ięć cali. T ru d n o  znaleźć coś p iękn ie j
szego n ad  te  og rom ne d rzew a z ro d z in y  m irto w y ch , k tó ry c h  
liście, zw ró co n e  bo k iem  do słońca, p rzepuszczają  jego p ro 
m ienie aż do  żyw iącego je g run tu .4

U  stó p  euka lip tu sów  rosła b u jna  i św ieża traw a, spom ię
dzy  k tó re j w y la ty w ało  m n ó stw o  m ałych  p taszą t, po ły sk u ją 
cych  w  słońcu jak  drog ie  kam ienie .

—  T o  m i d rzew a —  zaw oła ł N ab  —  ale czy ty lk o  są 
rów n ie  u ży teczn e  jak  w ielkie?

—  Ba! —  odpow iedzia ł P e n k ro ff  —  zapew ne m o żn a  to  
sam o pow iedzieć o o lb rzym iego  w zro stu  roślinach , co i o lu 
dziach  o lb rzym iego  w zro s tu , że nadają  się ty lk o  do  p o k a z y 
w an ia na ja rm ark ach .

—  M ylisz się, P en k ro ffie , b o  d rzew o  euka lip tu sów  jest 
poszuk iw ane  na budow le , a p ró c z  tego  w yrab ia ją  z  niego 
k o sz to w n e  sp rzęty .

—  D o d am  jeszcze, że należą do  ro d z in y , zaw ierającej 
w  sobie w iele d rzew  u ży teczn y ch , jak  na p rz y k ła d : gw ajaw y, 
w ydające sm aczne ow oce; d rzew a gw oździkow e, dosta rcza
jące zn an y ch  pow szechn ie  gw oźd zik ó w ; d rzew a g rana tow e, 
rodzące  ow oc zw any  g ran a tem ; E ugenia cau lifło ra , z k tó re j 
ow oców  w yrab iają  niezłe w in o ; M ir t ugni, z k tó re g o  o trz y 
m ują  w y b o rn y  tru n e k  a lk o h o liczn y ; M ir t caryophyllus, 
k tó re g o  k o ra  zastąp ić  m oże c y n a m o n ;-m ir t  zw yczajny , k tó 
rego ow oce m ogą być  używ ane  zam iast p iep rzu ; E ucałip tus 
ro b u sta , dostarczający  w y b o rn e j m an n y ; E ucałip tus G unei, 
w ydający  z siebie sok, k tó ry  p o  sfe rm en to w an iu  zam ienia  się 
w  p iw o ; na kon iec  w szystk ie  d rzew a, znane p o d  ogólną n a 
zw ą d rzew  życia lub  d rzew  żelaznych , należące do ro d z in y  
m irto w y c h , liczącej w  sobie tysiąc k ilk ase t g a tu n k ó w .
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—  'W ybornie, H arb erc ie! —  rzek ł P en k ro ff, w idoczn ie  
ucieszony jego uczonością. —  A le g o tó w  bym  przysiąc, że te  
w szystk ie  u ży teczn e ' d rzew a n ie  są tak im i o lb rzy m am i jak  te, 
k tó re  tu  w idzim y.

—  R zeczyw iście —  odpow iedzia ł H a rb e r t.
—  A  w ięc to  służy w łaśnie na  p o p arc ie  tegO, co  p o 

w iedziałem , że co o lb rzym ie , to  nie w ie le ' w arte  i n ieu ży 
teczne.

—  M ylisz, się, P eń k ro ffie  — pow iedział in ży n ie r —  bo  
w łaśnie te  o lb rzym ie  eukalip tusy  oczyszczają p o w ie trze  
a p rzez  to  czynią je zd row szym . C zy  wiesz, jak je nazyw ają 
w  A ustra lii i N o w ej Z elandii? '

—  N ie , p an ie  C yrusie.
—  N azy w ają  je d rzew am i feb rycznym i.
—  C zy dlatego , że sprow adzają  febrę?
—  N ie , lecz dlatego, że od  n iej ch ron ią . Jest p raw ie  do - ' 

w iedzione, że obecność eukalip tusów  zo b o ję tn ia  szkodliw e 
w yziew y. Sadzano  już  te  d rzew a w  pew nych  n iezd ro w y ch  
oko licach  po łu d n io w ej E u ro p y  i p ó łnocnej A m ery k i i po  
p ew n y m  okresie  stan  zd ro w ia  m ieszkańców  polepszy ł się 
znacznie. Z im nica  jest n ieznana  w  k ra jach , posiadających  
lasy euka lip tu sów ; jest to  fa k t, nie podlegający w ątp liw ości
i n ad e r szczęśliw y dla nas, m ieszkańców  w yspy L incolna.

—  A! jakaż to  b łogosław iona wyspa! N iczego  na  niej nie 
b raku je ... w yjąw szy...

—  B ądź cierp liw ym , P encro ffie , i to  znajdzie  się k ie 
dyś —  odpow iedzia ł inżyn ie r. —  T e ra z  w siądźm y do  lodzi 
i p ły ń m y  dalej, d o p ó k i ty lk o  rzeka  będzie m ogła unieść nas 
i łódkę.

P łynęli jeszcze p arę  m il p o d  cieniem  eukalip tusów , p o 
k ry w ający ch  z obu  s tro n  rzek i ok iem  n iep rze jrzan ą  p rz e 
strzeń . W o d n e  rośliny , a m iejscam i i skały zagradzały  im  te 
raz  drogę i u tru d n ia ły  żeglugę; n a d to  w oda coraz by ła  p ły t
sza. P e n k ro ff  oznajm ił, że lada chw ila łódź  nie będzie m ogła 
posuw ać się dalej. Słońce chyliło  się już  k u  zachodow i. C yrus 
Sm ith , w idząc, że nie p o d o b n a  im  będzie stanąć tego  sam ego 
dn ia  na  zach o d n im  brzegu  w yspy , p ostanow ił z a trzy m ać  się 
na  n o c  w  m iejscu, gdzie b ra k  w o d y  u n iem ożliw i żeglugę.

Ł ó d k a  p łynęła  ciągle p om iędzy  ścianam i lasu, k tó ry  znów  
p o w oli staw ał się co raz  gęstszy i w ięcej ożyw iony , gdyż do-
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strzcg an o  w  n im  z dala g ro m ad y  m ałp ; a w k ró tc e  k ilk a  ty ch  
zw ie rzą t za trzy m a ło  się n iedaleko  o d  łó d k i i p rzy g ląd a ło  się 
p o d ró ż n y m , nie okazu jąc  najm niejszego p rzestrach u . M ożna 
by ło  zastrzelić  je z  najw iększą ła tw ością  i P en k ro ff  by łb y  to  
n iew ątp liw ie  uczynił, gdyby  C yrus nie sprzeciw ił się te j n ie 
p o trz e b n e j-rze z i, p rzedk łada jąc , że sam a o strożność  nie p o 
zw ala zaczepiać ta k  silnych  i zw in n y ch  m ałp , k tó re  ro zg n ie
w ane m og łyby  stać się n iebezpieczne.

M ary n a rz  oceniał m a łp y  ty lk o  p o d  w zględem  g astro n o m i
cznym , a m ięso ich  uw ażane jest za w yb o rn e .

Ł ódź posuw ała się co raz w oln iej, gdyż co chw ila m u 
siała om ijać skały lub  p rzed z ie rać  się m iędzy  w o d n y m i ro 
ślinam i.

—  Panie  C yrusie , najdalej za k ilkanaście m in u t będziem y 
zm uszeni za trzy m ać  się —  rzek ł m ary n a rz .

—  A  w ięc z a trzy m am y  się i u rząd z im y  na n o c  o b o zo 
w isko. y

W k ró tc e  łó d k a  zaczęła się ocierać o kam ien iste  dno  
rzek i, k tó re j szerokość w  ty m  m iejscu w ynosiła  zaledw ie 
dw adzieścia stóp . G ałęzie d rzew  o k ry w a ły  jej łożysko, tw o 
rząc  zielone sklepienie ta k  gęste, że p raw ie  nie p rzep u sz 
czało p ro m ien i słonecznych . S ilny szum  spadającej w o d y  za 
pow iadał, że o k ilk ase t k ro k ó w  dalej, w  górze  rzek i, m usi 
b yć  w odospad , k tó ry  u jrzeli m iędzy  d rzew am i, gdy d o p ły 
nęli do o sta tn iego  z a k rę tu  M ercy .

W  k ilk a  m in u t późn ie j p rzy w iązan o  łódkę  do  drzew a.
O sta tn ie  p ro m ien ie  słońca w ciskały  się p o d  k o n a ry  drzew  

i z b o k u  ośw ietla ły  w odospad , a w  d ro b n iu tk ic h  k ro p e lk ach  
ku rzaw y  w o dnej odb ija ły  się w szystk ie  k o lo ry  tęczy . D alej, 
łożysko  rzek i zn ika ło  już  w  gęstw inie lasu. P on iew aż m iejsce 
by ło  śliczne, ko lon iści w ysiedli na  ląd. R o zp a lo n o  ogień p o d  
ro z ło ży sty m i w iązam i, k tó ry c h  gałęzie w  razie p o trz e b y  m o 
gły im  służyć za schron ien ie . G łód  już  d o b rze  dokuczał, n a j
p ie rw  w ięc pom yśleli o w ieczerzy . Z e zm ierzchem  dały  się 
słyszeć głosy dzik ich  zw ierzą t, p rz e to  p rz e d  udan iem  się ną  
spoczynek  u łoży li w ielkie ognisko , aby  blask  jego p łom ien i 
odstraszał n iep o żąd an y ch  gości. N a z a ju trz , 31 paźd z ie rn ik a , 
o p ią te j ra n o  puścili się w  dalszą drogę.



ROZDZIAŁ XXVI.

Wycieczka na wybrzeże. — Gromady czwororękich. — Nowy stru
mień. — Nadbrzeżny las. — Przylądek Gadu. — H arbert zazdrości 

Gedeonowi. — Trzaskanie bambusów.

K oloniści, p rzy jrzaw szy  się oko licy  p rz y  św ietle dzien
n ym , n ab ra li p rzek o n an ia , iż będą zm uszeni siekierą to ro w ać  
sobie d rogę  w śró d  k rz a k ó w , a m oże i ze s trze lbą  w  ręku .

P rzed  w yruszen iem  w  drogę silniej jeszcze p rzy w iązan o  
łódkę  do drzew a. Z abra li żyw ności na  dw a dni, gdyż in ży 
n ie r polecił to w arzy szo m , aby  żaden  z  n ich  nie strzelał, 
choćby  spo tka li na jw yborn ie jszą  zw ierzynę, bo h u k iem  w y 
strza łu  m ogliby  zd rad z ić  obecność swą w  ty c h  s tro n ach .

O m in ąw szy  spadek  w o d y , ko loniści m usieli już  siekierą 
to ro w ać  sobie przejście w śró d  gąszczu leśnego, a C yrus, idąc 
n a p rz ó d  z  busolą w  ręku , w skazyw ał drogę.

N a p o ty k a li cżęsto g ro m ad y  m ałp , p rzyg ląda jących  się 
z  w id o czn y m  zdziw ieniem  is to to m , d o tą d  zupełn ie  n iezna
n ym . G edeon p y ta ł, żartob liw ie , czy  te  silne i z ręczne zwie- 

■ rzę ta  n ie  uw ażają  ta k  jego, jak  to w arzy szó w  za w y ro d zo - 
n y ch  i zn iedo łężn iałych  w spółbraci! P raw d ę  m ów iąc, k o lo 
niści, p rzedz ie ra jący  się z tru d n o śc ią  m iędzy  zaroślam i, m o 
gli pozazd rościć  siły i zw inności zw ierzę tom , ta k  lekko  i ła
tw o  p rzesk ak u jący m  z d rzew a na d rzew o. G ro m ad y  ty ch  
m ałp  by ły  liczne, lecz nie odnosiły  się n iep rzy jaźn ie.

R az  p o  raz  p rzesuw ały  się tak że  dzik i, agu ty , k an g u ry  
i p a rę  kaoli, do  k tó ry c h  P e n k ro ff  b y łb y  chętn ie  strzelił.

—  Polow anie  s traco n e  —  m ów ił z w estchn ien iem  — 
więc skaczcie, biegajcie spoko jn ie . D o p ie ro  w racając, ro z m ó 
w ię się z w am i.

O k o ło  dziesiątej p o d ró ż n i spo tkali now ą p rzeszkodę, 
przecinającą  im  drogę. Był to  n ieznany  im  d o tąd  s tru m ień  
d o  cz te rd z iestu  stó p  szeroki, k tó re g o  w ody  to czy ły  się szybko  
i z g łośnym  szum em  p o  spadzistym  i skałam i zasłanym  ło 
żysku . W o d a  by ła  g łęboka i czysta, lecz spuszczona na nią 
łó d k a  ro z trzask a łab y  się w k ró tc e  o skały.

—  D roga  przecięta! —  zaw ołał N ab . —  M usim y szukać 
innej.

—  P o  co? W szakże m ożem y  ją wpław- p rzebyć.
—  I to  n iep o trzeb n e  —  rzek ł inżyn ier. —■ S tru m ień  ten  

w idoczn ie  dąży  do  m o rza , idźm y w ięc ciągle jego brzegiem ,
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a p ew n y  jestem , że w k ró tc e  w y p ro w ad z i nas na w ybrzeże. 
R uszajm y! '

—  Z a trz y m a jm y  się jeszcze trochę! —  zaw ołał P en k ro ff.
—  D laczego? — • zap y ta ł re p o rte r .
—  P olow anie  w zb ro n io n e , lecz sądzę, że ry b o łó stw u  o d 

daw ać się w o lno  —  rzek ł m a ry n a rz  —  zw łaszcza gdy  idzie
0  sm aczne,śn iadan ie .

R zek łszy  to , po łoży ł się n ad  brzegiem , zan u rzy ł ręce 
w  w odzie  i zaczął spiesznie w y rzu cać  na traw ę w ielkie rak i, 
k tó ry c h  m n ó stw o  u k ry w a ło  się m iędzy  skałam i.

—  W y b o rn ie ! —  zaw ołał N ab  i pośpieszył z pom ocą  
przy jac ie low i.

N ie  up łynęło  p ięć m in u t, a napełn ili cały k o szy k  n a jp ięk 
niejszym i rakam i.

D ro g a  n ad  brzeg iem  n o w o o d k ry te g o  stru m ien ia  była 
dość ła tw a, i ko loniści m ogli p rzyśp ieszyć  k ro k u . N ic  do 
tąd  n ie  zw iastow ało  obecności człow ieka, ty lk o  gdzienie
gdzie sp o ty k a li ślady w ie lk ich  zw ierzą t, p rzy ch o d zący ch  tu  
zapew ne gasić p ragn ien ie .

‘C yrus zw racał baczną uw agę na  w a r tk i p rą d  w ody , dą
żącej k u  m o rzu , i zaczął p rzypuszczać , że do  zachodn iego  
w y b rzeża  m usi być  zn aczn ie  dalej, n iż  sądził. Był to  w łaśnie 
czas p rz y p ły w u  m o rza , k tó ry  po w in ien  cofnąć w stecz bieg 
rzek i, g d yby  do  jej ujścia n ie  by ło  w ięcej n ad  k ilk a  m il. O tó ż  
tego  nie by ło ; w o d a  toczy ła  się ciągle k u  m o rz u . Z d z iw io n y  
ty m  in ży n ie r  spoglądał na busolę, aby  się p rzek o n ać , czy za
k rę t  rzek i nie cofa ich  na  p o w ró t ku  śro d k o w i w yspy.

Ł ożysko  rzek i rozszerzało  się pow oli, a jednocześnie 
bieg w o d y  staw ał się spokojn iejszym . D rzew a  po  obu  b rze
gach ro sły  ta k  gęsto , że tru d n o  by ło  coś do jrzeć , w idoczn ie  
jed n ak  brzegi nie m usiały  być. zam ieszkane, bo  T o p  biegł spo
kojn ie .
■ O  w pó ł do jedenastej H a rb e r t ,  w yprzed za jący  to w a rz y 

szów , za trz y m a ł się nagłe i zaw ołał:
—  M orze!
W  k ilk a  m in u t późn ie j p o d ró ż n i stali ju ż  na  sk ra ju  las-

1 m ogli ob jąć w zro k iem  zachodn ie  w ybrzeże  w yspy , całkiem  
odm ien n e  od  tego , na  k tó re  los ich w yrzuc ił. N ie  by ło  tu  już 
an i ścian g ran ito w y ch , ani skał, sterczących  n ad  p o w ie rzch 
n ią  m o rza , ani n aw et p iask iem  usłanej p łaszczyzny ; las p o 
k ry w a ł całe w ybrzeże , w yniesione  znaczn ie  p o n a d  p o z io m
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m o rza , a o sta tn ie  jego d rzew a ch łostane  falam i, p ochy la ły  się 
ku  w odzie.

K oloniści za trzy m ali się p rz y  m a lu tk ie j p rzy s tan i, w  k tó -  
i rej nie zm ieściłyby się n aw et trz y  lodzie ryback ie : p rzez  n ią  

to  w ody  n o w o o d k ry te g o  stru m ien ia  spływ ały  do m o rza , nie 
po  lekkiej, jak to  zw ykle  byw a spadzistości, lecz gw ałtow nie  
z. w ysokości, p /zenoszącej czterdzieści stóp . In ży n ie r nie dzi
wił się już teraz , że p rzy p ły w  'm o rza  nie oddziaływ ał na bieg 
rzeki, k tó re j k o ry to  by ło  znaczn ie  w yw yższone nad  poz iom  
oceanu. N azw an o  ją też  „ rzek ą  K askady“ .

K u p ó łn o cy  las ciągnął się jeszcze b lisko  dw ie m ile, .potem  
przerzedza ł się znacznie, a w  dali p o za  n im  ukazyw ały  się 
m alow nicze w zgórza , ciągnące się k u  p ó łn o cy  i p o łu d n io w i.'

Po  sp o ży ty m  nap rędce  p o siłku  C yrus S m ith  dał zn ak  do 
dalszej p o d ró ży .

D o tą d  nie znaleźli jeszcze nic, św iadczącego o rozb ic iu  
się s ta tk u , lecz, jak  tw ierdz ił G edeon, m o rze  m o^ło  unieść 
z sobą w szystk ie  jego szczątki.

O  p ią te j godzin ie  koloniści zauw ażyli, że m uszą jeszcze 
p rzejść dw ie m ije, zan im  dojdą do p rzy ląd k a  G adu, i że będą 
zm uszeni tam  noc p rzepędzić , gdyż nie p o d o b n a  b y ło  p rz y 
puścić, aby  m ogli w rócić  p rzed  zachodem  słońca do  o b o zo 
w iska p rz y  ź ród łach  M ercy. Z resz tą  m ieli z sobą dość ży w n o 
ści, a choć w  n ad b rzeżn y m  lcsie nie spo tykali zw ierzy n y , to  
m ogli ją w  razie p o trz e b y  zastąp ić  p tac tw em , jak c ietrzew ie, 
lo ry , papugi, kakatoesy , b ażań ty , gołębie i w iele jeszcze in 
nych . T ru d n o  by ło  znaleźć d rzew o , na k tó ry m  b y  nie by ło  
gniazda, i gn iazdo , w  k tó ry m  nie trzep o ta ły b y  się ptaszęta.

O  godzin ie  siódm ej stanęli w reszcie na p rzy ląd k u . T u  
k ończy ł się już n ad b rzeżn y  las pó łw yspu , a na po łu d n io w y m  

. jego b rzegu  w idać b y ło  ty lk o  Skały, rafy  i p iaszczyste w y 
dm y. K to  w ie, m oże jaki o k rę t został zagnany  do tej części 
w yspy. A le n o c  się zbliżała, więc d op ie ro  n a za ju trz  będzie • 
m o żn a  ro zp o cząć  poszuk iw an ia .

P en k ro ff  i H a rb e r t  zaczęli n a tychm iast szukać miejsca, 
dogodnego  na nocleg. M ło d y  n a tu ra lista  dostrzeg ł na- k ra ju  
lasu gęste kępy  bam busów . i

—  A to  n ieocen ione  odkrycie! — zaw ołał.
— D o p raw d y ?  — rzek ł P enkro ff.
—  T a k , bo  trzeb a  ci w iedzieć, P en k ro ffie ,’ że z k o ry  b am 

busów , po k ra jan e j w  paski, w yp la ta ją  kosze, że z tejże samej 
k o ry , p rzy rząd zo n e j odpow ied n io  w yrab ia ją  p ap ie r ch ińsk i, że
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sam a trzc in a , s tosow nie do swej grubości, służy na łaski, 
cybuchy , ru ry  do  p rzep ro w ad zen ia  w ody , że w ielk ie bam busy  
s tanow ią  w y b o rn y , bo  lekki i trw a ły  m ateria ł b u d o w lan y , 
n igdy  n ie  u szk o d zan y  p rzez  ow ady , że w reszcie, p rz e rz y n a 
jąc tę  trz c in ę  w  p o p rz e k  p rzez  śro d ek  sęczka, o trz y m a ć  m o 
żna dogodne i m ocne naczyn ia  do w ody , używ ane pow szech
nie w  C h inach . A le' to  jeszcze nie dosyć dla ciebie, w ięc d o 
dam ... 

t —  Że co?
— Że w  Ind iach  jadają bam busy  jak szparagi.
—  Szparagi, długie na. trzydzieści stóp! —  zaw ołał m a

ry n a rz . —  A  czy są dobre?
—  W y b o rn e , ty lk o  że n ie  b io rą  na ten  cel tak  w ysokiej 

trz c in y , lecz m ło d z iu tk ie  jej pędy .
—  D oskonale , m usim y k iedy  sp róbow ać tej p o traw y .
—  P ró cz  tego rdzeń  m ło d y ch  pędów , zam ary n o w an y  

w  occie, stanow i b a rd zo  sm aczną p rzy p raw ę . ■
— B am busy w zbudzają  w e m nie co raz w iększy szacu

nek  —  p rze rw a ł m ary n a rz .
— N a  kon iec , zaw ierają  słodki p łyn , z k tó reg o  m ożna 

p rz y rz ą d z ić  b a rd zo  sm aczny  napój.
—  A  czy też  nie da łoby  się z nich  u rząd z ić  coś p o d o b 

nego do  ty to n iu ?
—  N ie , m ój b iedny  Penkroffie^ /

—  Szkoda, w ielka szkoda! *
H a rb e r t  i m a ry n a rz  nie p o trzeb o w ali szukać d ługo  d o 

godnego  m iejsca na nocleg. B ałw any m orsk ie , gnane w ia trem  
p o łu d n io w o -zach o d n im , w yżłob iły  w' n ad b rzeżn y ch  skałach 
dość głębokie w y d rążen ia , k tó re  m og ły  służyć za chw ilow e 
schron ien ie . W y b ra li jedno  z najw iększych , lecz gdy  już m ieli 
wejść do niego, roz leg ł się w e w n ą trz  straszn y  ryk .

—  U ciekajm y! — zaw oláí P en k ro ff  — strzelby  nasze 
śru tem  ty lk o  nabite .

M ów iąc to , pochw ycił H a rb e r ta  za rękę i w raz  z n im  
u k ry ł się za skałę w  tej w łaśnie chw ili, gdy o g ro m n y  zw ierz  
ukazał się p rz y  skejściu do jaskini.

Był to  jaguar, d o ró w n y w u jący  w zrostem  zam ieszkują
cym  A m erykę . M iał w ięcej n iż  pięć stóp , licząc od g łow y do 
p o c z ą tk u  ogona. P łow e jego fu tro  zdob iły  duże i ■ okrąg łe 
c en tk i, odbijające p iękn ie  o d  białego podbrzusza . H a rb e r t 
pozn a ł w  n im  strasznego  w spó łzaw odnika  tygrysa, s to k ro ć



niebezpieczniejszego, k tó reg o  m ożna, b y  p o ró w n ać  z w il
k iem . (

Jag u a r za trzy m a ł się p rzed  jaskinią, najeżyw szy  sierść, 
i spo jrza ł doko ła  b łyszczącym i ślepiam i, jakby  już  nie po  raz  
p ierw szy  zw ęszył i w idzia ł człow ieka. W  tejże chw ili w yszedł 
re p o r te r  spom iędzy  skał, a H a rb e r t  sądząc, ż e -n ie  dostrzeg ł 
jaguara , chciał m u  biec na p o m o c, gdy  G edeon dał zn ak  ręką, 
aby  p o zosta ł na  m iejscu, i spoko jn ie  szedł dalej.

Jag u a r sku rczy ł się do  skoku , chcąc rzu c ić  się na Spi- 
le tta , lecz u g o d zo n y  k u lą  w  czoło  u p ad ł na ziem ię. T o w a rz y 
sze re p o rte ra  zbiegli się n a ty ch m ias t, aby p rzy jrzeć  się leżą
cem u bez życia jaguarow i, k tó re g o  pyszne fu tro  m iało 
w k ró tc e  p rzy o zd o b ić  w ielką salę G ran ito w eg o  Pałacu.

—  A! pan ie  S pile tt! P odziw iam , a zarazem  zazdroszczę 
panu! —  zaw ołał H a rb e r t  z uniesieniem .

—  N ie  m a czego — o dpow iedzia ł re p o r te r  —  i ty  p o tra 
fiłbyś to  zrob ić .

—  O ! nie, ja n ie  zd o b y łb y m  się na ty le  z im nej k rw i.
—  G d y  spo tkasz  jaguara, H arb e rc ie , pow iedz  sobie, że 

to  zając, a n a jspoko jn ie j s trzelisz  do  niego i zabijesz.
—  D o p raw d y ! —  zaw ołał P en k ro ff. —  N ie  dom yślałem  

się n aw et, że to  rzecz  ta k  łatw a.
—  T eraz , gdy  już n ie  p o trzeb u jem y  się obaw iać p o w ro tu  

jaguara  —  pow iedzia ł G edeon , —  k ry jó w k a  jego m oże p o 
służyć nam  za sch ron ien ie  na dzisiejszą noc. * ,

—  A  jeżeli inne  p rzy jd ą?  —  zap y ta ł P en k ro ff.
—  R o z ło ży m y  ogień p rz y  w ejściu dó, jaskini: n ie  ośm ielą 

się zb liżyć do  nas. ' ,
—  W ięc w ejd źm y  do  g ro ty  jaguara!
N a b  zajął się zdjęciem  sk ó ry , a in n i znosili suche gałęzie, 

z lasu i uk ładali w ielkie ognisko , do  k tó re g o  C yrus do łoży ł 
dość znaczną ilość bam busów .

P o  w ieczerzy  zapa lono  ogień. W k ró tc e  rozleg ł się w  p o 
w ie trzu  h u k  p o d o b n y  do  tego, jak i się daje d y s z e ć 'p rz y  pusz
czan iu  rac. H u k  ten  w ydaw ały  bam busy, gdy  ogień  d o  n ich  
doszedł, a już sam  ten  hałas m ógł odstraszyć  n a jo d w ażn ie j
sze zw ierzę ta . N ie  by ł to  jed n ak  w ynalazek  in żyn iera , gdyż, 
jak  w spom ina M arco  P olo , T a ta rz y , używ ają  go sku teczn ie  
ju ż  od  w ieków  dla odstraszen ia  od  sw ych obozow isk  k rw io - , 
ż e rczy ch  zw ierzą t.
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ROZDZIAŁ XXVII. .

Zwiedzanie południowego wybrzeża. — Kształty wybrzeża. — Poszu
kiwanie domniemanego miejsca rozbicia. — Skrzynia z powietrza. — 
Odkrycie naturalnej przystani. — Na, północnym brzegu Mercy. — 

Przerwana lina. — Zniknięcie drabiny.

K oloniści p rzepędz ili n o c  spoko jn ie  w  jaskini, a o  w scho 
dzie słońca byli już n ad  brzegiem  m o rza , lecz ani gołyin  
ok iem , ani" za pom ocą  lu n e ty  nie m ogli do strzec  n igdzie śla
d ów  rozbicia .

T e ra z  p o zostaw ało  im  p o zn ać  p o łu d n io w e  w ybrzeże  w y 
spy. G edeon  radził, aby  je zw iedzić  zaraz.

—  Słuszna uw aga — odezw ał się P e n k ro ff  — ale co się 
stan ie  z naszą łódką?

—  S koro  m ogła po zo stać  p rz y  ź ró d łach  M ercy  na jeden 
dzień , to  i p rzez  dw a n ic  jej się nie stanie. D o tychczas nie* 
p rzek o n aliśm y  się jeszcze, aby  złodzieje znajdow ali się na 
naszej w yspie.

—  A  czy zap o m n ia ł p an  o  żó łw iu?— zap y ta ł m a ry n a rz .—  
P rzy zn am  się, że ten  w y p ad ek  budzi w e m nie pew ne p o d e j
rzenia.

—  W szakże  w iesz, że to  m o rze  un iosło  go z sobą.
—  K to  wie? —  rzek ł cicho  inżyn ier.
K oloniści szybko  p rzeb y li p ięć m il d rog i, lecz, po m im o  

sta ran n y ch  p oszuk iw ań , nie znaleźli n igdzie  najlżejszego 
śladu ro zb ic iav an i też  obecności człow ieka. G d y  w reszcie 
stanęli p rz y  za toce, m ogli już ob jąć w z ro k iem  całe p o łu 
dn iow e pob rzeże  w yspy, zak o ń czo n e  o, dw adzieścia p ięć m il 
dalej p rzy ląd k iem , zaledw ie w id o czn y m  w śród  m gły  p o ra n 
nej. O d  m iejsca, w  k tó ry m  stali, aż do  głębi z a to k i ciągnęła 
się szeroka i ró w n a  p iaszczysta w ydm a, zak o ń czo n a  laskiem ; 
poza  nią b rzeg i by ły  n ie rów ne , p o strzęp io n e , najeżone ska
łam i, sięgającym i aż w  m orze.

— K ażdy o k rę t, zagnany  w te  s tro n y , m usiałby zg inąć — 
rzek ł P en k ro ff.

—  W  .każdym  razie m usiałyby  zostać ’ p rzy n a jm n ie j 
szczą tk i-z  ro zb iteg o  s ta tk u  —  pow iedzia ł re p o rte r .

■. —- .Pom iędzy  skałam i, lecz n ie  na piasku.
—  D laczego?
—  Bo piaski s to k ro ć  niebezpieczniejsze od  skał, p o ch ła 

niają w szystko , co na n ie  padn ie . D osyć k ilk u  d n i, aby  p u 
dło  o k rę tu  znacznych  ro zm ia ró w  zn ik ło  w  n ich  b ez  śladu.



—  W ięc u trzy m u jesz , P en k ro ffie  —  odezw ał się in ży 
n ie r —  że te  ław y p iasku  m ogłyby  p o ch ło n ąć  cały statek?

—  T a k , p an ie  S m ith , ale n aw et w  tak im  razie b y ło b y  
rzeczą zadziw iającą, aby  m o rze  nie w yrzuc iło  na brzegi ka
w ałków  m asz tów  lub  in n y ch  szczątków .

—  S zukajm y za tem  — rzek ł C yrus.
O  godzinie p ierw szej koloniści stanęli n ad  za toką . Czas 

b y ło  pom yśleć  o posiłku .
O d tą d  w ybrzeże  p rz y b ie ra ło  co raz  dzikszą postać, b rzegi 

jego, dziw aczn ie  p o w y k raw an e , jeży ły  się o s try m i skałam i, 
z k tó ry c h  niższe w  czasie p rz y p ły w u  m o rza  u k ry w a ły  się p o d  
w odą. O d .te g o  p u n k tu  aż do  p rzy ląd k a  m iędzy -skałam i i la
sem ciągnął się w ąski pas p iaszczystej p łaszczyzny .

P o  k ró tk im  spoczynku  ruszyli w dalszą d rogę, lecz i te raz  
p o m im o  s ta ran n y ch  poszuk iw ań  nie znaleźli żad n y ch  śladów  
rozbicia , chociaż P c n k ro ff  i N ab  zap u sz tza li się n aw et m ię
dzy  skały.

O  godzin ie  trzec ie j doszli do  w ąskiej p rzy s tan i, tw orzącej 
m ały  p o r t  n a tu ra ln y , n iew idzialny  od s tro n y  m o rza , gdyż 
jedyny  do  niego p rzy stęp  stanow ił w ąski p rzesm yk  m iędzy  
skałam i. Z  głębi tej p rzy s tan i m o żn a  b y ło  dostać  się na  ląd 
p rzez  w ąskie przejście m iędzy  skałam i, a s tam tąd , idąc p o  ła
godnej pochyłości,-w ejść- na  W yniesioną p łaszczyznę.

Za radą G edeona p o d ró ż n i za trzy m ali się, aby o d 
począć i posilić  się n ieco, gdyż d o p ie ro  na w ieczerzę m ogli 
zdążyć do  G ran ito w eg o  Pałacu. W  k ilka  m in u t późn ie j, sie
dząc w  cieniu  pyszn y ch  sosen, zajadali resz tk i zab ranej na 
d rogę  żyw ności.

Siedzieli na m iejscu, w yn iesionym  nad  p o z io m  m orza  
o jakie sześćdziesiąt s tóp , i m o g li,o b jąć  w zrok iem  dość w ielką 
p rzes trzeń , lecz i tu  nic nie dostrzeg li.

—  H a! —  rzek ł w  końcu  G edeon . — C hociaż p o szu k i
w an ia  nasze b y ły  bezsku teczne, to  p rzy n a jm n ie j m ożem y p o 
cieszać się tą  m yślą, że jesteśm y jedynym i m ieszkańcam i i w ła
ścicielam i w yspy  L incolna!

—  A  ow o z ia rn k o  śru tu ! — zaw ołał H a rb e r t . —  N ie  
m ożem y przecie  w m ów ić  w  siebie, że w idzieliśm y je ty lk o ' 
w e śnie.

—  O! co  nie, to  nie! —  zaw ołał m ary n a rz , w skazując pal
cem  u k ra sz o n y  ząb.

—  A  w ięc jakże to  sobie w y tłum aczyć?  —  zap y ta ł re- , 
p o r te r .



—  Że nie dalej, jak  trz y  m iesiące tem u , jakiś s ta tek  um yśl
nie lu b  m im ow oln ie  p rzy b ił do  b rzegów  w yspy —  p o w ie
dział in ży n ier. -

—  Ja k  to , C yrusie , sądzisz, że zn ik n ą ł bez śladu, zagnany  
na te  ław y piasku?

—  N ie, k o c h a n y  G edeonie. Lecz zw ró ć  na to  uw agę, że 
jeżeli nie m o żem y  w ątp ić , iż jakiś człow iek  by ł n iedaw no  na 
w yspie, to  z drug ie j s tro n y  p rzek o n a liśm y  się, iż obecnie już 
go n ie  m a.

—  T o  jest, pan ie  C yrusie  —  rzek ł H a rb e r t  -— że s ta tek  
był, lecz już odpłynął?

—  Bez w ątp ien ia .
—  I że straciliśm y b ezp o w ro tn ie  sposobność w rócen ia  do 

A m ery k i —  dodał N ab .
—  T a k  się zdaje.
— N o ! to  w  tak im  razie  w raca jm y  do  do m u  —  zaw ołał 

P en k ro ff, k tó re m u  już tęsk n o  by ło  do  G ran ito w eg o  Pałacu.
Z an im  jednak  p ow sta ł, T o p , k tó ry  pob ieg ł w  głąb lasu, 

zaczął głośno ujadać, a w k ró tc e  p o te m  p rzyb ieg ł do  pana , 
trzy m ając  w  pysku  sp o ry  kaw ałek  tk a n in y , u n u rzan e j w  b ło 
cie. N ab  w ziął go w  ręce i zaw ołał:

—  T o  kaw ał p łó tn a !
T o p  szczekał ciągle i b iegał tam  i n a p o w ró t, jak b y  ża- 

chęcał pana, aby  poszedł za n im .
—  T a m  m usi być  coś tak iego , co nam  w y tłu m aczy , sjtąd 

się w zięło  m oje z ia rn k o  śru tu ! —  w y k rz y k n ą ł P en k ro ff.
—  Z apew ne człow iek  —  rzek ł H a rb e r t .
—  M oże ran io n y ! —  pow iedzia ł N ab .
—  L ub już m a r tw y  —  dodał re p o rte r .
W szyscy pobiegli za psem , lecz p rzez  o stro żn o ść  zabrali 

z sobą s trze lb y  i siekiery . T e  o sta tn ie  ok aza ły  się w k ró tc e  n ie 
zbędne, gdyż T o p  w p ro w ad z ił ich w  , tak ą  gęstw inę, że m u 
sieli p rzed  sobą w ycinać  gałęzie i liany. T ru d n o  by ło  naw et 
p rzypuśc ić , aby  człow iek  p rzech o d z ił już  tą  d rogą.

W  k ilka  m in u t późn ie j pies za trzy m a! się, i ko lon iści w e
szli na m ałą łączkę, o to czo n ą  w ielk im i drzew am i. O bejrze li 
się n ao k o ło , szukali p o d  d rzew am i i m iędzy  k rz a k a m i i... n ic  
n ie  znaleźli.

—  N o  i cóż, T op ie! —  rzek ł C yrus, głaszcząc w iern e  
zw ierzę.
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T o p  zaczął głośniej jeszcze szczekać, skacząc oko ło  pnia 
o lb rzym iej sosny.

—  A! to  doskonale! P rzew yborn ie! —  zaw ołał nagle Pen- 
k ro ff. ' •

— C o  takiego? —  rzek ł re p o rte r .
— Szukam y śladów  obecności człow ieka na  w odzie  i lą

dzie, a tym czasem  zna jdu ją  się one w  p o w ie trzu .
M ów iąc to , m a ry n a rz  w skazał ręką  o g ro m n ą  p łach tę , 

uczep ioną na w ie rzch o łk u  sosny, od  k tó re j, jak w idać, od- 
d a r ty  kaw ałek  T o p  znalazł p o d  d rzew em .

— A leż to  nie są szczątk i s ta tk u ! —  rzek ł G edeon.
—  P rzeciw nie, są to  szczątk i naszego p o w ie trzn eg o  s ta t

ku , naszego balonu , k tó ry  spadł, tam  w ysoko , na w ie rzch o 
łek sosny!

P en k ro ff m iał słuszność, by ł to  rzeczyw iście ich w łasny 
balon.

— T eraz  — dod ał m ary n a rz  —  będziem y m ieli z c z e g o - 
p o ro b ić  koszule i ch u stk i; m am y m ocne i do b re  p łó tn o ! C o  
p o w ie .p an , pan ie Sp ile tt, o tak iej w yspie, gdzie na d rzew ach  
rodzą  się koszule?

R zeczyw iście, byl to  b a rd zo  szczęśliw y tra f, że balon  
spadł na  w yspę i że p rzy p ad ek  do p ro w ad ził ich do  niego. M o 
gli zostaw ić gó tak , jak  byl, w  razie gdyby chcieli raz  jeszcze 
spuścić się na los i sp róbow ać po w ie trzn e j żeglugi, lub  też  
o b ró c ić  na osobisty  u ży tek  k ilkase t łokci gęstej i m ocnej b a 
w ełnianej m aterii', p o  zdjęciu  z niej w ern iksu .

N a p rz ó d  jednak  trzeb a  by ło  pom yśleć o tyiSi, aby zd jąć 
balon  z d rzew a: i um ieścić go w p ew n y m  miejscu. Była to  
n iem ała praca. N ab , H a rb e r t  i m a ry n a rz  m usieli wejść na sam 
w ierzcho łek  d rzew a: p racow ali p rzez  dw ie godziny , zan im  
udało  się im  spuścić na ziem ię o g ro m n y  balon w raz  z k o 
tw icą, linam i i sznuram i. W  jednym  ty lk o  m iejscu by ła  ro z 
d a r ta  p o w ło k a  balonu .

— W szak  p raw d a , panie G yrusie, że gdybyśm y teraz  
m ieli opuścić w yspę, to  już nie b a lonem ?—  zap y ta ł m a ry 
narz . —  P rzek o n a liśm y  się, że te  p o w ie trzn e  s ta tk i n ie  w iele 
w arte : leci to  i leci byle dalej, ale p o k ie ro w ać  ty m  n ie  p o 
d obna . G d y b y  pan  chciał posłuchać m ojej rady , to  z b u d o w a
libyśm y sobie dużą i m ocną szalupę. 2  tego  p łó tn a  m o żn a  by  
do  niej z ro b ić  p a rę  żagli; a z resz ty  uszy jem y koszule, 
ch u stk i i inne części ub ran ia .
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— P om yślim y  o ty m  późn ie j, P en k ro ffie  —  o dpow ie
dział inżyn ier.

—  T e ra z  zaś p rzed e  w szystk im  w y p ad a ło b y  z łożyć to  
w  bezp iecznym  m iejscu, aby nie u legło  zn iszczeniu  —  dodał 
N ab .

R zeczyw iście n ie  m o żn a  n aw et było  pom yśleć o  p rzen ie 
sieniu n a ty ch m ias t tak iego  Ciężaru do  G ran ito w eg o  Pałacu. 
Zaciągnęli w ięc w spó lnym i siłam i balon  aż na brzeg  m orza , 
gdzie znaleźli m iędzy  skałam i m ałą jaskinię w tak im  p o ło 
żeniu , że ani deszcz, ani m o rze  nie m iały  do niej p rzy stęp u .

—  P o trzeb n a  nam  była  szafa, i m am y szafę —  rzek ł Pen- 
k ro ff. —  Ale pon iew aż nie m a p rzy  nićj zam ku , o strożność  
każe nam  d rzw i zabarykadow ać . M ów iąc to , m yślę o z łodzie- • 
jach  czw o ro n o żn y ch  —  d w u n o żn y ch  nie p o trzeb u jem y  .się 
obaw iać.

O  szóstej w ieczorem  balon  by l już  w  u k ry c iu , a koloniści t ) 
nadali m'ałej p rzy s tan i nazw ę „ p o r tu  B alonu“ i puścili się 
w  dalszą drogę. P c n k ro ff  i C yrus, idąc o b o k  siebie, ro z trz ą 
sali, czym  te raz  najśpieszniej w ypada zająć się. P rzede  w szyst
k im  trzeb a  by ło  zbudow ać m o st na M ercy  dla u ła tw ien ia  k o 
m un ikacji z p o łu d n io w ą  częścią w yspy; następn ie  p rzew ieźć 
w ozem  balon , gdyż n ie  zm ieściłby się w łódce; p o tem  z b u d o 
wać m ocną szalupę, w  k tó re j by  m ożna o p łynąć  w yspę i t. d.

N astęp n ie  p o d ró ż n i przeszli jeszcze cz te ry  m ile, i M ercy  
przecięła im  drogę, m usieli w ięc za trzy m ać  się, d o p ó k i Pen- 
k ro ff  nie u ła tw i im  p rzep raw y  na p rzeciw leg ły  brzeg  rzeki. 
Z nużen i i g łodni żałow ali szczerzej że d o tąd  n ie  zbudow ali 
m ostu , g dyż  w tak im  razie nie dalej jak p o  kw adransie  m o 
gliby stanąć  w  G ra n ito w y m  Pałacu.

Z egarek re p o rte ra  w skazyw ał już  dw unastą . N o c  była 
dość ciem na, p o m im o  to  P cn k ro ff  i N ab  w ybrali dw a d rze 
wa, rosnące b lisko  b rzegu , aby  je ściąć i z ro b ić .z  nich* rodza j 
tra tw y , na k tó re j p rzep raw ić  się m o żn a  na dę-ugą s t r o n ę . ' 
W k ró tc e  też  rozleg ły  się w śró d  ciszy nocnej silne uderzen ia  
siekiery.

C yrus i G edeon, siedząc n ad  brzegiem , oczekiw ali chw ili, 
w  k tó re j p o m o c  ich  będzie p o trz e b n a  tow arzy szo m . H a rb e r t  
chodził to  w  tę  to  w  ow ą s tro n ę  n ad  sam ym  brzeg iem  M ercy. 
N ag le  za trzy m a ł się, a n astępn ie  zaw ołał, w skazu jąc ręką 
w  górę rzek i:
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— P atrzc ie , ćo tak iego  unoszą fale?
P en k ro ff p rzyb ieg ł p ierw szy  i pominfio ciem ności d o 

strzegł p rz e d m io t, posuw ający  się szybko  po  w odzie.
—  T o  łódka! - -  zaw ołał p o  chw ili.
W szyscy nadbieg li i z najw iększym  zdziw ieniem  ujrzeli 

łódkę, gnaną pędem  w ody ,
,—  H ej! tam  z czółna! —  zaw ołał P en k ro ff, w ie rn y  m a

ry narsk im  zw yczajom , zapom inając, że m oże b y ło b y  rozsąd 
niej zachow ać m ilczenie.

N ie  było' odpow iedzi. Ł ódka zbliżała się ciągle, aż w reszcie 
znalazła się n ie  dalej jak  o dziesięć jkroków  o d  sto jących  nad  
brzegiem . M ary n a rz  zaw ołab

—  A leż, to  nasza w łasna łódź!... W id o czn ie  bujając  się na 
w odzie, zerw ała  linę, na k tó re j p rzyw iązaliśm y ją d o  drzew a. 
O t! trzeb a  p rzy zn ać , że p rzy p ły w a  w  porę!

P en k ro ff  m iał słuszność. R zeczyw iście b y ło  to  czó łno , pp- 
zostaw ione p rzez  n ich  p rzy  ź ró d łach  M ercy , k tó re  p rą d  
w ody  p rzy n ió sł aż w  to  m iejsce. T rzeb a  je w ięc śpiesznie za
trzy m ać , g dyż  inaczej b y s tre  fale rzek i m og ły  unieść je faż do 
m o rza . T o te ż  P e n k ro ff  i N ab  pochw ycili co p rędze j długie 
gałęzie i za ich pom ocą  u d a ło  im  się ,p rzy c iąg n ąć  do  b rzegu  
łódkę ,' w  k tó rą  in ży n ie r w skoczył n a ty ch m iast, aby się p rz e 
konać, czy rzeczyw iście lina zerw ała się sam a p rzez  ta rc ie  
o skały.

—  D o p raw d y , to  d z iw ny  w ypadek  — rzek ł d o .n ieg o  ci
cho  G edeon.

—  B ardzo  d z iw ny  —  o dpow iedzia ł C yrus.
H a rb e r t ,  P e n k ro ff  i N ab  w skoczyli tak że  d o  łodzi, lecz 

żaden  z n ich  nie w ą tp ił ani n a  chw ilę, że lina zerw ała  się sam a. 
D ziw ili się ty lk o , że łódź  nad p ły n ę ła  w łaśnie w  ty m  czasie, 
g dy  ją m ogli z a trzy m ać; tro c h ę  późn ie j lub  w cześniej, w oda 
zn iosłaby  ją do  m orza .

P o  k ilk u n astu  u d erzen iach  w iosłem , ko loniści dop łynęli 
do  ujścia M ercy , gdzie w ysiedli na ląd, w yciągnęli łódkę* na  
piasek i zw rócili się do G ran ito w eg o  Pałacu.

N agle T o p  zaczął szczekać gniew nie, a /N a b , k tó ry  w y 
p rzed z ił in n y ch , w ydał o k rz y k  p odz iw u  i p rzerażen ia ...

D rab in a  zn iknęła .
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ROZDZIAŁ XXVIII.

Wołanie Penkroffa. — Noc w Kominach. — Strzała Harberta. — Pro
jekty Cyrusa. — Nieoczekiwane rozwiązanie'. — Kto był w Pałacu - 

Granitowym. — Nowy służący.

C yrus za trzy m a ł się, nie w yrzek łszy  ani słow a, ą to w a
rzysze jego zaczęli szukać d rab in y  p o  ciem ku  to  na  ziem i, to  
na ścianie, Sądząc, że w ia tr  ją p rzesuną ł lub całk iem  zrzticił. 
W szelk ie poszuk iw an ia  o kazały  się bezskuteczne.

—  Jeżeli to  m a być  ża rt, to  całk iem  niew łaściw y! —  
k rz y k n ą ł P en k ro ff.

—  D ziś nie by ło  n aw et w ia tru  — odezw ał się H a rb ę r t .  — • 
U w ażam , że o d  pew nego czasm dzieją się dz iw ne rzeczy  na 
naszej w yspie. •

— N ie  w idzę w  ty m  nic dziw nego — rzek ł G edeon. —  
W idoczn ie  k to ś  w  naszej n ieobecności w szedł do  m ieszkania 
i , w ciągnął za sobą d rab inę.

—  K toś! A le k im  on  jest, te n  k toś?
— Z apew ne m yśliw ym , z k tó re g o  s trze lby  w ypad ło  ow o 

z ia rn k o  śru tu , znalezione p rzez  ciebie w  m ięsie p ek ary . T o  
jedno p rzypuszczen ie  staje się p raw d o p o d o b n e .

—  N o , sk o ro  tam  k to ś  jest —  o dpow iedzia ł zn iec ie rp li
w iony  m a ry n a rz  —  to  zaw oła jm y na niego, a p rzecie  nam  
coś odpow ie?

M ów iąc to , głóśno k rz y k n ą ł: — H o p , hop?
Po chw ili oczek iw an ia  zdaw ało  im  się, że usłyszeli coś 

po d o b n eg o  do  szyderczego  śm iechu. N ik t  jednak  nie o d p o 
w iedział na k ilk a k ro tn e  w ołan ie  P en k ro ffa .

K oloniści znajdow ali się w  tak im  po ło żen iu , że każdy , 
choćby  d ro b n y , w ypadek  m usiał m ie ć ' dla n ich  w ażne zna- . 
czenie, a cóż d o p ie ro  m ów ić o ty m , k tó ry  ich dziś sp o tka ł. 
Stali p rzed  G ra n ito w y m  Pałacem  zd um ien i, nie w iedząc, co 
m yśleć i czyn ić . N ie  znajdow ali odppw iedz i na  w zajem ne 
zap y tan ia , tw o rzy li w ięc tysiączne, n iep o d o b n e  do  p raw d y , 
przypuszczen ia .

N ab  zaczął na kon iec  głośno ubo lew ać n ad  ty m , że nie 
m oże d ostać  się d o  sp iżarn i i do  ku ch n i w tenczas w łaśnie, 
gdy  w szystk ie  w zię te  zapasy żyw ności w y czerp an o  i nie b ę 
dzie m iał co dać na w ieczerzę.

—  W idzę , że nie zostaie n am  nic  innego  —  odezw ał się 
C y ru s —  jak  czekać c ierp liw ie  d o  św itu , a następn ie  d o p ie ro  
działać stosow nie do  okoliczności. T e ra z  u d a jm y  się do  K o-
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m in ó w . N ie  zn ajdziem y  tam  w praw dzie  w ieczerzy , ale spać 
będziem y m ogli. , .

—  A le cóż to  za ladaco w yp la ta ło  nam  tak iego  figla? — 
z a p y ta ł raz  jeszcze P en k ro ff  n iezd o ln y  pogodzić  się ,tak  ła tw o  
z  n iem iłą  kon iecznością  p rzepędzen ia  nocy  w  K om inach .

O czyw iście zosta ło  to  bez odpow iedzi i w szyscy w  m il
czen iu  poszli za radą C yrusa. R o zk azan o  ty lk o  T o p o w i z o 
stać p o d ' o k n am i G ran ito w eg o  Pałacu, a że T o p  spełniał 
zaw sze w iern ie  w ydane m u ro zk azy , w ięc i te ra z  po łoży ł się 
na w skazanym  m iejscu, nie bafcżąc na  to , iż w szyscy oddalili 
się d o  K om inów .

M inęlibyśm y się z p raw dą, u trz y m u ją c , że ko lon iści d o 
b rze  spali tej nocy . N ic  ty lk o  że zan iepoko ił ich m o cn o  tak  
n iespodziew any  »wypadek, że m yśleli ciągle, jakie m ogą być  
dalsze jego sk u tk i, i że p ragnę li odgadnąć, czy  m ają o to  
o skarżać  ludzi, czy  też  p ro s ty  p rz y p a d e k  —  lecz n a d to  le
żeli na gołej zierpi z tą  m yślą, że m oże k to ś  inny  zajm uje ich 
w yg o d n ą  siedzibę.

D la  k o lo n is tó w  G ran ito w y  Pałac by ł nie m ieszkaniem , 
lecz skarbcem , w  k tó ry m  złożyli najcenniejsze dla siebie rze r 
czy, jak  b ro ń , p ro ch , naczyn ia , narzędzia  i w szelką żyw ność. 
G d y b y  k to ś  pozbaw ił ich tego, znaleźliby  się w  ta k im  sam ym  i 
po łożen iu , jak  w  p ierw szych  dn iach  p o b y tu  na w yspie. Z a
n iepoko jen i tą  m ysią, w ychodzili na p rzem ian , aby  zobaczyć, 
czy  T o p  nie opuścił swego stanow iska. Jedyn ie  C yrus cze
k a ł cierpliw ie, choć  by ł ro zd rażn io n y , że nie um ie rozw iązać 
te j zagadki,, choć  go o b u rza ło , że w  k o lo  niego dzieją się rz c : 
czy, k tó ry c h  nie m oże zro zu m ieć . G edeon  podziela ł jego zd a
nie; obaj zgadzali się, że ich w yspa u k ry w ała  jakąś ta jem 
nicę, H a rb e r t  nie w iedział, co m a o ty m  m yśleć i rad b y  był. 
p oznać  zdanie  inżyn iera . N ab  pow iedział sobie w  k o ń cu , że 
n ie  p o trzeb u je  b iedzić  się nad  ty m , o czym  już pan  jego m y 
śli, i gdyby  nie obaw iał się, że ty m  z ro b i p rzy k ro ść  to w a rz y 
szom , b y łb y  spał rów nie  spoko jn ie , jak w  G ra n ito w y m  P a
łacu. P e n k ro ff  nie m ógł się u spoko ić  i gniew ał się ciągle.

—  Z aża rto w an o  z nas sobie —  p o w tarza ł. —  T a k ic h  ż a r
tó w  n ie lubię i b iada żarto w n isio w i, jeżeli m i w pad n ie  w  ręce. \

G d y  ty lk o  św itać zaczęło, koloniści w yszli na w ybrzeże 
z b ro n ią  w  ręku . S koro  pierw sze p rom ien ie  w schodzącego 
słońca ośw ietliły  G ra n ito w y  Pałac, p rzek o n a li się, że o kna  
jego były , tak  jak  je zostaw ili, zasłonięte ok ienn icam i. Z  tej 
w ięc s tro n y  w szystko  by ło  w  p o rz ą d k u , lecz m im o  w oli
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o k rz y k  w y d arł się z ich p iersi, gdy zobaczyli, że d rzw i, k tó re  
zam knęli, w ychodząc , b y ły  te raz  o tw a rte . N ie  m ogli w ą t
pić, że k to ś  by l w  G ra n ito w y m  Pałacu.

W yższa część d rab in y  pozo sta ła  na  m iejscu, lecz niższą 
p o d n iesiono  aż do  p ro g u , co dow odziło ; że n ieproszen i go
ście chcieli zapob iec  tem u , aby ich  k to  nie zaszedł n iespo
dzianie. C o  to  byli za ludzie i ilu ich tam  było?

P en k ro ff  zaczął zn ó w  naw oływ ać p o tę ż n y m  sw ym  gło
sem . N ie  b y ło  odpow iedzi.

—  A  to  n iecno ty ! —  k rz y k n ą ł m arynarz '. —  Śpią tak  
spoko jn ie , jak b y  we w łasnym  dom u. N uże! zbójcę, ko rsarze , 
bandyci!

H a rb e rto w i p rzy sz ło  na m yśl, aby p rzyw iązać  do  s trza ły  
długi sznu rek , a następn ie  w ystrze lić , celując pom ięd zy  
p ierw sze szczeble d rab in y , p o dc iągn ię te j do  p rogu , a późn ie j, 
uchw yciw szy  sznu rek , pociągnąć  d rab in ę  do  ziem i i ty m  spo
sobem  p rzy w ró c ić  k o m u n ik ac ję  z G ra n ito w y m  Pałacem . 
Pom ysł ten  p o dobał się w szystk im , ty m  więcej, że, w y k o n an y  
zręczn ie, m usiał p rzyn ieść  p o żąd an y  sk u tek . Szczęściem  luki 
i s trza ły  z ło żo n o  na skład  w jed n y m  z k o ry ta rz ó w  w  K o
m inach , rów n ie  jak  i k ilkadz iesią t m e tró w  cienkiego , lecz 
m ocnego  szn u ra  z  w łó k n a  hib iskusa. P en k ro ff w ybra ł sta
rann ie  s trza łę , p rzy w iąza ł do niej szn u r i oddał H a rb e rto w i, 
k tó ry , naciągnąw szy  lu k , w ycelow ał w kon iec  d rab in y . C y- 
t-us, G edeon , P e n k ro ff  i N ab  cofnęli się tro c h ę ,.a b y  zobaczyć; 
czy się k to  nie po k aże  w  oknach .

S trzała  św isnęła, pociągając za sobą szn u rek , i przeleciała 
p om iędzy  o s ta tn im i szczeblam i d rab in y . K oloniści p rzy k la -  
snęli, a H a rb e r t  pochw ycił n a ty ch m ias t za szn u rek , lecz za
ledwie n im  w strząsnął, aby zsunąć d rab inę , jakaś ręka u k a 
zała się w e d rzw iach  i w ciągnęła ją.

—  A  niegodziw cze! —  k rz y k n ą ł m ary n a rz  —  zasłużyłeś, 
aby  cię p oczęstow ać k u lk ą , i n ied ługo  będziesz na n ią  czekał. 
V — K tó ż  to  tak i?  —  zap y ta ł N ab . '

—  Ja k to , nie poznałeś?.,.
—  N ie.
—s, T o  szym pans, go ry l, paw ian , o ran g u tan , czy ta m  ja

k a ś  inna  jeszcze m ałpa! T a k , w  czasie, naszej nieobecności 
m a łp y  zak rad ły  się do  m ieszkania.

Jednocześn ie , jakby  na  p o tw ie rd zen ie  słów  m ary n a rza , 
c z te ry  m a łp y  o depchnęły  o k ienn ice  i uk aza ły  się w  o k n ach ,
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w y k rzy w ia jąc  się najdziw aczn ie j n a  p raw y ch  właścicieli m ie
szkania.

—  W iedziałem  dobrze , że to  psota! — zaw ołał m a ry 
n a rz  —  ale p rzy n a jm n ie j jeden  z p so tn ik ó w  m usi o d p o k u to 
w ać za  in nych . '

M ów iąc to , p rzy ło ży ł do ram ien ia  strzelbę, w ycelow ał 
i strzelił. Jed n a  z m ałp , ugodzona śm ierte ln ie , w ypad ła  p rzez  
o k n o , iiine uciekły.

N ie  znając n aw et nazw y  tej m ałpy , m o żn a  b y ło  p o zn ać  
od  razu , że należy  do  jednego z g a tu n k ó w , k tó re  tak  w zro - ■ 
stem , jak  i całą swą postac ią  najw ięcej zbliżają się do  czło
w ieka; H a rb e r t  zaś, jako  d o b ry  zoolog , ośw iadczył, że to  
o ran g u tan . i

—  Pyszne zw ierzę! — . zaw ołał N ab .
—  N iech że  będzie i pyszne, k ie d y , ta k  chcesz —  odpo- . 

w iedział P e n k ro ff  —  ale p o m im o  to  riie w iem , jak im  sposo
b em /w ejd z iem y  do dom u.

—  H a rb e r t  strze la  w y b o rn ie  z łuku  —  rzek ł re p o r te r  — 
niech  sp róbu je  raz  jeszcze.

—  O ho! M ałpy  to  przebiegłe stw orzen ia! N ie  p o k ażą  się 
d rugi raz  w  okn ie , a gdy  pom yślę, jakie szkody  m ogą p o ro b ić  
w  m ieszkan iu  i składach... .

—  T ro c h ę  cierpliw ości — rzekł C yrus. —; T e  zw ierzę ta  , 
nie m ogą długo  triu m fo w ać  nad  nam i.

U w ierzę  w tenczas dop iero , gdy  tak , jak  ich tow arzyszka , 
będą leżały na ziem i, bo  obęcnie p an  n aw et nie w ie, ile tu 
z inów  ty ch  p so tn ik ó w  dokazu je  tam  na górze.

R zeczyw iście tru d n o  było  na to  odpow iedzieć. S p ró b o 
w ano ra z  jeszcze .pociągnąć  za sznu rek , p rzy w iązan y  do 
strza ły , lecz zerw ał się, a d rab in a  pozosta ła  na m iejscu.

Położenie ko lo n is tó w  b y ło  k ło po tliw e , bo  choć nie w ą t
pili, że w ypędzą n ap astn ik ó w  i odzyskają  swe m ieszkanie, 
lecz nie w iedzieli, k iedy  i jak im  sposobem .

P.arę razy  jeszcze w idoczn ie  śm ielsza m ałpa w ysunęła łapę 
p rzez  d rzw i lub o k n o , lecz rozlegające się n a ty ch m ias t w y
strza ły  ta k  je w idać p rzestraszy ły , że następn ie  p rzez  dw ie 
godziny  żadna  z n ich  się nie ukazała.

— U k ry jm y  się — rzek ł in ży n ie r — m oże, sądząc, żeśąny 
odeszli, p okażą  się znow u . T rzeb a , aby S p ile tt i H a rb e r t  za- 1 
czaili się za 'sk a łam i i czekali, aż się k tó ra  w ysunie.

Z astosow ano  się d o  rad y  inżyn iera , i gdy  H a rb e r t  i re 
p o r te r ,  jak o  najlepsi strzelcy , pozostali na czatach , inn i udali
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się n a  p o low an ie  do  lasu, gdyż w szyscy byli g łodni, a n ie  
b y ło  żad n y ch  zapasów  żyw ności. M yśliw i pow ró cili w  pó ł 
godz iny , niosąc k ilka ' gołębi skalnych , k tó re  N a b  u p iek ł za 
paliw szy ognisko. T ym czasem  nie pokaza ła  się żadna m ałpa.

G edeon  i H a rb e r t ,  o d ch o d ząc  na śniadanie, zostaw ili 
T o p a  na s traży ; n astępn ie  w rócili na  swe stanow isko , gdzie 
znów„ przesz ło  dw ie g o d z in y  oczekiw ali na p ró żn o . M ałpy  
siedziały  tak  cicho, jakby  ich  w cale nie by ło . K oloniści d o 
m yślali się, że, p rze rażo n e  w y strza łam i i śm iercią to w a rz y 
szki, sch ro n iły  się gdzie do  k ą ta  lub  m oże dostały  się aż do 
sk ładu . T o  p rzypuszczen ie  n a tch n ę ło  w szystk ich  najw yższym  
niepoko jem . T ru d n o  dziw ić się tem u , gdyż w  składzie z ło 
żyli w szystk ie  swe skarby .

—  D o p ra w d y , nasze po łożen ie  zaczyna być n ieznośne — 
rzek ł zn iec ie rp liw io n y  re p o r te r  —  a nie w idzę sposobu w y 
dobycia  się z niego.

- 1-  T rzeb a .p rzec ie  kon ieczn ie  w ygnać, tych  u rw isów  z na
szego dom u! —  zaw ołał P en k ro ff . .—  Poszłoby  nam  to  ła
tw o , choćby  ich  tam  b y ło  i p a rę  tu z in ó w , lecz trzeb a  b y  d o 
stać  się do  n ich . C zy ż  nie m a na to  żadnego sposobu?

—  J e s t 'je d e n  ty lk o ?  —  zaw ołał inżyn ier.
—  Jeden? —  rzek ł P en k ro ff . —  T o  ten  z pew nością bę- ' 

dzie d o b ry , sk o ro  n ie  m a innego! C óż m am y  uczynić?
—  S próbu jem y  dostać  się do G ran ito w eg o  Pałacu p rzez 

daw n y  o tw ó r  od  s tro n y  jezio ra .
—  A! do  m iliona  o k rę tó w ! — w y k rz y k n ą ł m ary n a rz  — 

że też  d o tą d  n ie  pom yśleliście o ty m .
R zeczyw iście był to  jedyny  sposób wejścia do  G ra n ito 

w ego Pałacu i w ypędzen ia  z n iego n iep ro szo n y ch  gości. 
W p raw d z ie  trzeb a  b y ło  rozw alić  m u r, zasłaniający daw ny  
o tw ó r, lecz to  nie m ogło  ich p o w strzy m ać , g dyż  w iedzieli, 
że p o tra fią  go nap raw ić . Szczęściem  także , in ży n ie r n ie  d o 
p ro w ad z ił jeszcze do  sk u tk u  zam ierzonego  zalania m u ru  
w odą, gdyż w  ta k im  raz ie  nie m ogliby  ta k  p ręd k o  dostać  się 
d o  dom u.

B yło już p o  dw unaste j, gdy  ko loniści, w yszedłszy  z K o
m inów , z m o ty k am i i żelaznym i drągam i, p rzechodzili pod  
o k n am i G ran ito w eg o  Pałacu. P ozostaw iw szy  na  s traży  To'pa,. 
podąży li dalej, aby  się dostać na p łaszczyznę. '

Z aledw ie skręcili na skały, T o p  zaczął u jadać tak  gw ał
to w n ie , jakby  ich w zyw ał na  ra tu n e k . Z a trzy m ali się.

— W raca jm y  jak najprędzej! —  zaw ołał P en k ro ff.
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W szyscy zaczęli b iec,-co  im  sil starczy ło , i w k ró tce  p rz e 
k o n a li się, że po łożen ie  całk iem  się zm ieniło . M ałpy  w id o cz
nie czym ś p rzestraszone, usiłow ały  uciekać, p rzeskak iw ały  
żw aw o od  o k n a  d o  ok n a , k ręc iły  się tu  i ów dzie, n ie  w ic- 

• dząc, jak  W ydobyć się na w olność. W idać, że w  p rze rażen iu  
zapom nia ły  zupełn ie  o d rab in ie  i nie pom yślały  n aw et, że jak 
p o  niej w eszły, ta k  i w yjść m ogłyby  z łatw ością. W k ró tc e  
k ilk a  ta k  się w ysunęło , że ko loniści m ogli s trzelać  do  n ich ; 
ran io n e  lub zab ite  spadały do p o k o jó w  lub na zew n ątrz . N a 
stępn ie  w szystko  się u spoko iło  i m o żn a  by ło  w nosić, że 
w G ran ito w y m  Pałacu n ie -b y ło  już ani jednej żyw ej m ałpy .

—  W iw at! —  k rz y k n ą ł P en k ro f! —  w iw at! w iw at!
—  Jeszcze za w czesne tw oie  o k rz y k i —  rzekł G edeon.

. —  D laczego? "S^szak zabiliśm y w szystkie.
— Być m oże, lecz po m im o  to  nie m ożem y wejść do  m ie

szkania.
— C h o d źm y  od  s tro n y  jeziora.
— T a k , ch o d źm y  —  rzek ł in ży n ie r —  w ola łbym  jednak ...
N ie  d o k ończy ł, g dyż  w  tej chw ili d rab in a  zaczęła się p o 

ruszać, a n astępn ie  zsunęła się aż do  ziem i.
— A! dó  tysiąca fajek! —  zaw ołał P en k ro ff, spoglądając 

na tow arzyszów . — T o  zn ó w  coś now ego.
—  T ego  już  n ad to ! —  rzek ł do siebie C yrus i p ierw szy  

zaczął w ch o d z ić  p o  d rab in ie .
— O stro żn ie , panie C yrusie  —  w ołał P en k ro ff —  m oże 

tam  są jeszcze m ałpy ...
— Z araz  się o tym  p rzek o n am y  — odpow iedział in ży 

nier, idąc dalej.
T o w arzy sze  pośpieszyli za nirft i w k ilka m in u t później 

byli już w  m ieszkaniu .
R o zp o czę to  poszukiw ania . T a k  w  poko jach , jak w skła

dzie, gdzie w szystko  znaleźli w* p o rząd k u , nie było  n ikogo .
— W szy stk o  to  dob rze  —  rzekł m ary n a rz  —  ale chciał

b y m  w iedzieć, gdzie się podzia ł u p rze jm y  człow iek, k tó ry  
nam  spuścił d rab inę.

P raw ie jednocześnie odezw ał się k rz y k  w  k o ry ta rz u , 
a niebaw em  w pad ła  do  sali w ielka m ałpa, ścigana p rzez  N aba..

— A  jesteś ro zb ó jn ik u ! — zaw ołaj, P enk ro ff.
P o rw ał siekierę i chciał uderzyć , lecz in ży n ier za trzy m ał 

go, m ów iąc:
—  N ie  zabijaj, P enkro ffie .
— Jak  to! m am  darow ać życie tem u  rabusiow i?
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—  T a k , p rzecie  to  on  nam  spuścił d rab inę.
In ży n ie r  pow iedz ia ł to  ta k  d z iw n y m  głosem , że tru d n o  

b y ło  poznać , czy to  m ów i na  serio , czy  te ż -ż a rte m .
W szyscy rzucili się na  m ałpę, pow alili ją na ziem ię i zw ią

zali, choć b ro n iła  się dzielnie. - .
—  N areszcie! —  rzek i P en k ro ff  — ale cóż m y z n ią  te 

raz  z rob im y?
—  B ędzie naszym  służącym  —  odpow iedzia ł H a rb e r t .
M io d y  n a tu ra lis ta , m ósyiąc to , nie ża rto w ał, gdyż w ie

dział, ż e 't e  m a łp y  m ożna w yuczyć  w y k o n y w an ia  ró żn y ch  
posług.

O sob n ik  sch w y tan y  należał do  ro d za ju  zbliżającego się 
najw ięcej całą postacią  do  człow ieka; k ą t  tw a rz y  nie o w iele 
się ró żn ił od  tego , jaki p rzed staw ia  tw a rz  A ustralczyków * 
i H o te n to tó w ; słow em , był to  o ran g u tan . Jak  w iadom o, 
ten  g a tu n ek  p rzech o d z i zm yślnością w szystk ie  inne  m ałpy . 
W id z ian o  n ieraz  usługujących  do  sto łu  ,sp rzą ta jących  poko je , 
czyszczących sukn ie  i obuw ie, u żyw ających  zręczn ie  noży , 
w idelców  i łyżek, a n aw et p ijących  w ino ... W iad o m o , że B uf- 
fo n  posiadał o ran g u tan a , k tó ry  d ługo  s łuży ł m u  w iern ie  
i gorliw ie.

O ra n g u ta n  sch w y tan y  był dob rze  zb u d o w an y , m iał 
'4 s to p y  w ysokości, p ierś szeroką, głow ę średniej w ielkości, 
czaszkę okrąg ław ą, noś w y d a tn y , skórę  p o k ry tą  w łosem  m ię
kina i po łysku jącym . O czy  jego, tro ch ę  m niejsze o d  ludzk ich ; 
w yrażały  żyw ość i po ję tnóść , białe zęby u k azyw ały  się spod 
w ąsów , a b ró d k ę  posiadał niew ielką, k ręcącą się, jasno-orze- . 
chow ego k o lo ru .

—  Silny i p iękn ie  zb u d o w an y  —  rzek ł P e n k ro ff  —  i m a 
ta k  ro z tro p n ą  m inę , że, gdybyśm y um ieli "m ów ić jego języ
k iem , m ożna, by  z  n im  p o rozm aw iać .

—  C zy  n ap raw d ę pan  m yśli p rzy jąć  go do służby —  za- ' 
p y ta ł N ab  inżyn iera .

— T a k , N ab ić , ale nie lękaj się, będzie ty lko  tw o im  p o 
m ocn ik iem . ,

—  Sądzę, że będżie z ręczn y m  do  usług, a że w ydaje  się 
m ło d y m  jeszcze, ła tw o  go będzie obłaskaw ić i w y tresow ać  bez 
użycia  g w ałtow nych  środków .

Z bliży ł się p o tem  d o  o ran g u ta n a  i rzekł:
—  C ó ż  k o ch an k u , d o b rze  ci tu ta j?
O ra n g u ta n  odpow iedzia ł m rukn ięc iem , nie objaw iają

cym  złego h u m o ru .

i _
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—  C hcesz w ięc p rzy łączyć  się do  naszej k o lo n ii i wejść 
do służby  pana C yrusa?

M ałpa m ru k n ę ła  p o w tó rn ie .
—  I nie w ym agasz innego w ynagrodzen ia  n ad  d o sta te 

czną ilość żyw ności?
T rzec ie  m ru k n ięc ie  o ran g u tan a .
—  Z daje  się, że n ie  jest b a rd zo  ro zm o w n y  — pow iedział 

G edeon.
—  T y m  lepiej! —  zaw ołał P en k ro ff. —  M ałom ów ni słu

żący  są zw ykle  najlepsi. Z re s z tą »ten  nie w ym aga w y n ag ro - 
dzienia.

—  C zy  słyszysz koch an k u ?  Z  p o czą tk u  nie dostaniesz 
żadnej zap ła ty , ale później, jeśli na to  zasłużysz, dam y ci dużo  
p rzysm aków .

T y m  to  sposobem  p rzy b y ł do . G ran ito w eg o  Pałacu now y  
m ieszkaniec, k tó ry  m iał w  przyszłości oddać  n iejedną p rz y 
sługę k o lo n is to m . T e ra z  trzeba  jeszcze nadać m u nazw isko 
i stosow nie  d o  życzenia  P en k ro ffa  nazw ano  go Jow iszem , 
a ,p rz e z  sk rócen ie  Jow em , gdyż ta k  nazyw ała się m ałpa, k tó rą  
m a ry n a rz  n iegdyś b a rd zo  lubił.

ROZDZIAŁ XXIX.

Projektowane roboty. — Most na Mercy. — Płaszczyzna „Pięknego 
Widoku“ wyspą. — Most zwodzony. — Żniwa. — Strumyk. — Mo
stek. — Podwórze. — Gołębnik. — Onagi. — Zaprzęg do wózka. — 

Wyprawa do portu Balonu.

T ego  sam ego dn ia  jeszcze ko loniści w ynieśli zab ite  m ałpy  
do  lasu, gdzie zagrzebali je w  ziem i, aby  ciała ich, psując się, 
nie za tru w a ły  po w ie trza . P o  p o w ro cie  zajęli się u p o rz ą d k o 
w aniem , bo  chociaż m ałpy  n ic  n ie popsuły , lecz p o p rz e w ra 
cały w szystko . N ab  tym czasem  rozpalił ogień na k o m in ie  
i p rz y rz ą d z ił su tą  w ieczerzę, k tó rą  w szyscy spożyli z na jw ięk
szym  ap e ty tem .

N ie  zap o m n ian o  o Jow ie, k tó ry  z w id o czn y m  zad o w o 
leniem  zajadał o rzech y  o raz  korzen ie , k tó ry c h  m u obficie 
do s ta rczo n o . P e n k ro ff  rozw iązał m u ręce, lecz uzna! za sto 
sow ne zostaw ić  p ę ta  na' nogach, pók i się n ie  oswoi.

N a s tęp n ie  C y ru s S m ith  naradzał się jeszcze z  to w a rz y 
szam i, ja k ie .ro b o ty  w ypadało  by najp ierw  w ykonać. W szyscy
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uzna li zgodnie , że najp iln iejszym  b y ło  postaw ienie- m o stu  na 
M ercy  dla u ła tw ien ia  k o m u n ik ac ji z p o łu d n io w ą  częścią w y 
spy, a p o tem  zaraz  u rząd zen ie  o w czarn i, gdzieby m ogli p o 
m ieścić m u flo n y  lub inne zw ierzę ta  dostarczające w ełny , 
w  k tó re  p o stan o w ili się zao p a trzy ć . M ost u ła tw i im  sp ro w a
dzenie p o w ło k i b a lonu , p rzezn aczo n ej na b ieliznę; ow czarn ia  
do sta rczy  w ełny  na z im ow e ub ran ie .

O w czarn ię  zam ierzał C yrus założyć p rz y  ź ród łach  C ze r
w onego  S trum ien ia , gdzie znajdow ały  się doskonałe  p astw i
ska, na  k tó ry c h  m u flo n y  będą m ogły  znaleźć zaw sze świeżą 
i o b fitą  paszę. D roga  do  C zerw onego  S tru m ien ia  by ła  już 
u to ro w an a , w ięc i k o m u n ik ac ja  z  ow czarn ią  m ogła być  ła tw a, 
zw łaszcza, jeżeli uda  im  się znaleźć i schw ytać  zw ierzęta, 
zd a tn e  do zaprzęgu .

O w czarn ia  m ogła być  odd a lo n ą  od dom u , inaczej było  
z k u rn ik iem , o k tó ry  N ab  d o p o m in a ł się. D ró b  m usiał być  
p o d  ręką  k u ch arza , i d la tego  p o stan o w io n o  założyć k u rn ik  
na b rzegu  jeziora, gdzie i p tak i w od n e  m ogły  znaleźć dogodne 
pom ieszczenie. N ajp ie rw szy m i jego m ieszkańcam i m iały być 
kusak i, schw ytane  podczas o sta tn ie j w ycieczki.

N a z a ju trz , trzec iego  listopada, ko lon iści w yszli z  p ilam i, 
siekieram i, m ło tam i i in n y m i narzędzam i- do  b u d o w y  m ostu . 
U szli już  k ilka  k ro k ó w , gdy P e n k ro ff  z a trzy m a ł się, m ó 
w iąc:

—  A jeżeli też  Jo w  w  czasie naszej nieobecności z rob i 
nam  zn ó w  figla i w ciągnie d rab inę , k tó rą  w czo ra j Spuścił 
nam  tak  łaskawie?

—  P rzy m o cu jem y  ją u dołu  — odpow iedzia ł C yrus 
Sm ith .

W b ito  n a ty ch m ias t dw a grube k o lk i w ziem ię i p rzy w ią 
zano  d o  n ich  s ta ran n ie  d rab inę , poczem  koloniści udali się 
na lew y b rzeg  M ercy  i z a trzy m a li się d o p ie ro  p rzy  p ie rw 
szym  jej zakręcie. B yło to  najodpow iedn ie jsze  miejsce do  p o 
staw ienia m o stu , gdyż z  tego  p u n k tu  d o  p o r tu  B alonu nie 
b y ło  n aw et cz te rech  m il angic |śk ich .

Z an im  zabrali się do  ro b o ty , C y ru s uw iadom ił ich , że 
m a zam iar odosobn ić  p łaszczyznę P ięknego W id o k u  od 
reszty  w yspy , aby ty m  sposobem  zabezpieczyć od  napaści 
zw ie rzą t czw o ro n o żn y ch  i czw o ro ręk ich  Pałac G ran ito w y , 
K o m in y , k u rn ik  i całą w yższą część p łaszczyzny, p rzezn a 
czoną p o d  zasiewy.
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W y k o n an ie  tego  p lan u  było  b ard zo  ła tw e. P łaszczyzna 
by ła  ju ż  obecnie o to czo n a  w odą z  trzech  s tro n , chodziło  
więc ty lk o  ó jej część zachodn ią , ciągnącą się m iędzy  rzeką 
M ercy  a jezio rem , na p rzes trzen i, w ynoszącej niecałą m ilę.

T rz e b a  b y ło  ty lk o  w y k o p ać  szerok i i g łęboki ró w , tak , 
aby  z  jednej s tro n y  w padała  do  niego w oda z jeziora , z d ru 
giej zaś uchodziła  do  rzek i.

—  T y m  sposobem  —  dodał in ży n ie r — płaszczyzna 
P ięknego  W id o k u  będzie zam ien iona  na w yspę, po łączoną 
z resz tą  lądu  m ostem , k tó ry  w znieść zam ierzam y , dw om a już 
is tn ie jącym i m o stk am i i m o stk iem , jaki następn ie  p rz e rz u 
cim y p rzez  rów . O tó ż  jeśli te  m o sty  i m o stk i będą zw o 
dzone, p łaszczyznę P ięknego W id o k u  zabezp ieczym y od 
w szelkiej napaści.

Z ab ran o  się p iln ie  do  ro b o ty . Z budow an ie  m ostu , k tó ry  
m ia ł być  sta łym  od  p raw ego , a zw o d zo n y m  od  lew ego b rzegu  
rzek i, szerokiej na  osiem dziesiąt s tóp , w ym agało  n iem ałych  
tru d ó w  i p racy , szczególniej, gdy p rzy sz ło  w bijać  w  łożysko  
rzek i g rube  pale, aby  m ogły  w y trzy m ać  ciężar m o stu  i p rz e 
w o żo n y ch  p rzed m io tó w .

Szczęściem , ko lon iści posiadali p o trzeb n e  narzędzia  i m a
te ria ły , nabyli już pew nej w p raw y  i p racow ali gorliw ie  p o d  
zw ierzch n ic tw em  człow ieka, doskonale  obznafom ionego 
z p o d o b n eg o  ro d za ju  ro b o tam i. W  ciągu trzech  ty godn i m ost 
zupełn ie  sk ończono , a ru ch o m a  część jego spuszczała się i p o d 
nosiła ła tw o  p rz y  p o m o cy  p rzeciw w agi.

Jo w  tym czasem  p rzy zw y czaja ł się do  now ego życia, p rz y 
glądał się ciekaw ie sw ym  p an o m  i osw ajał się z n im i. P en k ro ff  
nie chciał m u  jednak w ró c ić  zupełnej w olności, d o p ó k i p łasz
czyzna nie będzie do k o ja  o to czo n a  w odą, co m u  p rzeszk o d zi 
uciec d o  lasu. T o p  i Jo w  żyli w  najw iększej zgodzie  i ch ę t
n ie baw ili się razem , ty lk o  Jo w  by ł zaw sze pow ażny .

C yrus S m ith  od łoży ł na  późn ie j sprow adzen ie  pow ło k i 
ba lonu , gdyż trzeb a  było  jechać p o  nią w ozem , a to  znów  
pociągało  za sobą kon ieczność  w ycięcia drogi p rzez  las. 
W szyscy też  ch ę tn ie  zgodzili się na to , aby  n ajp ierw  p rz e 
p ro w ad zić  ro b o ty  ok o ło  p łaszczyzny  P ięknego W id o k u .

—  T o  n am  pozw oli —  rzek ł P en k ro ff —  pom yśleć za
w czasu o  zapełn ien iu  naszego k u rn ik a , gdy  już  będziem y 
pew ni, że ani lisy ani inne szkodn ik i nie znajdą  do  niego p rz y 
stępu.



—  P ró cz  tego  —  d odał N ab  —  będzie m o żn a  w y k a rczo - 
w ać  pew ną część p łaszczyzny  p o d  o g ró d , gdzie zasadzim y 
ró żn e  w arzyw a, rosnące d z iko  na w yspie.

—  I u p raw im y  ro lę  p o d  p o w tó rn y  zasiew  zboża  —  o d e
zw ał się z d u m ą  m ary n a rz .

R zeczyw iście, p ierw szy  zasiew  zboża, sk ładający  się z jed 
nego z ia rn k a , w ydał, dzięk i s ta ran io m  P cn k ro ffa , zapow ie
dziane p rzez  in ży n ie ra  dziesięć k łosów . K ażdy  z n ich  zaw ie
ra ł osiem dziesiąt z ia rn ek , ko lon iśc i w ięc p o  sześciu m iesią
cach  z  jednego z ia rn k a  posiadali osiem set z ia rn . 2  ty c h  m ieli 
o d ło ży ć  p ięćdziesią t na  w szelki w y p ad ek , resz tę  zaś zasiać 
i p ie lęgnow ać rów nie  s tarann ie .

U p ra w io n o  pole, zasiano je i o to c z o n o  w ysoką, m o cn ą  
i o s tro  zak o ń czo n ą  palisadą, aby  nie b y ło  s tra to w an e  p rzez  
zw ierzę ta , jeżeliby  jakie znalaz ły  się na p łaszczyźnie. D la o d 
straszen ia  p ta k ó w  P e n k ro ff  poustaw iał ró żn e  straszyd ła  i p o 
zaw ieszał m n ó stw o  g rzech o tek .

D w udziestego  p ierw szego  lis topada C yrus S m ith  ro z p o 
czął ro b o ty  o k o ło  row u . P o d  ziem ią n a p o tk a n o  g ra n it; trzeb a  
się b y ło  uciec do  n itro g lice ry n y , co ta k  przyśp ieszy ło  ro b o tę , 
że po  dw ó ch  ty g o d n iach  u k o ń czo n o  już ró w  szerok i na dw a
naście, a g łębok i na sześć stóp . R o zsad zo n o  znów  skałę nad  
b rzeg iem  »jeziora, i w oda pop ły n ę ła  n a ty ch m ias t row em , 
k tó ry  o trz y m a ł nazw ę: S tru m ien ia  G licerynow ego .

C hociaż  w  g ru d n iu  u p a ły  b y ły  n ieznośne, ko lon iśc i nie 
chcieli p rze ry w ać  p racy  i p rzy s tąp ili za raz  do zb u d o w an ia  
k u rn ik a .

N ie  p o trzeb u jem y  dodaw ać, że, jak  ty lk o  p łaszczyznę 
P ięknego  W id o k u  zam ien io n o  na w yspę, Jo w  uzyskał zupełną 
sw obodę. N ie  oddala ł się jednak  n igdy  od  sw ych panów  i nie 
okazyw ał chęci do  ucieczki. B yło to  b a rd z o  silne, zw inne  
i zręczne, a p rz y te m  łagodne zw ierzę ; gdy  szło o wejście na  
d rab inę , w iodącą do  m ieszkania , n ik t z n im  rów nać  się nie 
m ógł. Z aczęto  już użvw ać  go do  n ie k tó ry c h  ro b ó t: p rzy c ią 
gał w iązk i d rzew a i w ynosił kam ien ie , w y d o b y te  z łożyska 
G licerynow ego  S trum ien ia .

K u rn ik  zajął dw ieście ja rdów  k w ad ra to w y ch  g ru n tu , o to 
czonego palisadą, na k tó ry m  p o staw io n o  rodzaj ch a tek  w y
p lec ionych  z  ch ru s tu  i pod z ie lo n y ch  na p rzedzia ły , aby k ażd y  
g a tu n ek  d ro b iu  m ógł być  pom ieszczony  oddzieln ie . N a p rz ó d  
w puszczono  tam  kusaki, k tó re  w k ró tc e  zaczęły  w ysiadyw ać 
m łode. N ied łu g o  p o tem  d o d an o  im  d o  to w arzy s tw a  k ilk a  k a 
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czek, m iędzy  k tó ry m i odznaczał się pew ien  g a tu n ek  kaczek  
ch ińsk ich , ze sk rzyd łam i rozsuw ającym i się w ach la rzo w ato  
i ta k  św ie tnym  up ierzen iem , że m ogły  śm iało w spó łzaw odn i
czyć ze z ło ty m i bażan tam i.

P ró cz  k u rn ik a  C yrus S m ith  postaw ił jeszcze gołębnik  
i um ieścił w  n im  sześć p a r skalnych  gołębi. P rzy zw y cza iły  się 
one w k ró tc e  do  now ego m ieszkania.

T rzeb a  b y ło  na  kon iec  pom yśleć o p rzew iezien iu  pow łok i 
ba lo n u  i sp o ży tk o w an iu  jej na b ieliznę, a że w óz byl b ard zo  
n iezg rabny  i ciężki, ko lon iści m usieli n a jp ierw  p rze ro b ić  go 
i ulepszyć. Podczas te j p racy  p rzy ch o d z iło  im  często  na m yśl, 
jakby  to  by ło  d o b rze , g dyby  udało  się znaleźć na w yspie 
zw ierzę, k tó re  by  m o żn a  użyć  do  ciągnienia w ozu .'

—  D o p ra w d y  —  odezw ał się pew nego  dn ia  P en k ro ff  — 
b a rd zo  p rzy d a ło b y  się n am  zw ierzę pociągow e, zan im  pan  
Cyr.us zbudu je  lo k o m o ty w ę , bo  z pew nością  będziem y k ie
dyś m ieli d rogę żelazną z G ran ito w eg o  Pałacu do  p o r tu  Ba
lo n u  i na  górę  F rank lina .

Z acny  m a ry n a rz  w ierzy ł w  to  jak  najm ocniej, lecz obec
nie  by łb y  p o p rzesta ł na  jak im  bądź poc iągow ym  zw ierzęciu . 
N ie  czekał d ługo  na spełnienie sw ych życzeń. O p a trzn o ść  
by ła  dla niego łaskaw ą.

D w udziestego  trzeciego  g ru d n ia  ko loniści, p racu jący  
w  K om inach , usłyszeli jednocześnie k rz y k i N ab a  i szczekanie 
T o p a . Z an iepoko jen i w ybiegli i zobaczyli dw a p ięk n e  i duże 
zw ierzę ta , k tó re  n iebaczn ie  w biegły  p rzez  m o stek  na  p łasz
czyznę. Z  daleka m o żn a  je by ło  w ziąć za kon ie , a p rzy n a j
m n ie j za osły; b u d o w a ich  by ła  k sz ta łtn a , m aść b ru d n o -żó łta , 
nogi i ogon białe; na szyi, g łow ie i grzbiecie m iały  czarne 
pręgi. Szły spoko jn ie  bez obaw y, p rzyg lądając się ciekaw ie 
ty m , w  k tó ry c h  nie dom yślały  się p rzyszłych  panów .

—  T o  są onagi —  zaw ołał H a rb e r t  —  zajm ują one środek  
m iędzy  zeb ram i i kw agam i.

—  M oże to  osły? —  pow iedzia ł N ab .
—  N ie , gdyż są ksz ta łtn ie jsze  i nie m ają ta k ' d ługich  

uszów .
—  O sły  czy  k o n ie  —  odpow iedział P e n k ro ff  —  o  to  

m niejsza, zaw sze są to  m o to ry , jak  m ów i p an  S m ith , a zatem  
w a r to  je schw ytać.

O stro żn ie , n ie p rzestraszając  zw ierzą t, zb liży ł się do  m o 
stu , p o dn iósł go, i onagi nie m ogły  uciec.
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K oloniści, zam iast u ja rzm iać  je od  razu , pozw olili im  
p rzez  k ilk a  dn i biegać sw obodn ie  p o  p łaszczyźnie, porosłej 
bu jną  traw ą ; tym czasem  zaś postaw ili tu ż  p rz y  k u rn ik u  s ta j
nię, aby p ó źn ie j służyła o nagom  za nocne schron ien ie . Z  p o 
czą tk u  nie zb liżan o  się n aw et do n ich , aby ich nie p rz e s tra 
szać.

P iękne te  zw ierzę ta  p rag n ę ły  opuścić m iejsce z b y t dla n ich  
ciasne, ob ch o d ziły  d o k o ła  p łaszczyznę, spoglądając to  na las, 
to  na w odę, dzielącą ich o d  niego, p o tem  biegały galopem  to  
w  tę, to  w  ow ą s tro n ę , a na kon iec  stały  godzinam i na  jednym  
m iejscu , p a trz ą c  na te  gęste lasy, d o  k tó ry c h  już w ró c ić  nie 
m iały .

T ym czasem  koloniści z rob ili m ocną u p rząż  z w łók ien  ro 
ślinnych  i w ycięli p ro s tą  choć n ieszeroką d rogę p rzez  las, 
a o sta tn iego  g ru d n ia  p o stan o w ili po' raz  p ierw szy  zap rząc  
onagi.

P e n k ro ff  ob łaskaw ił je już na ty le , że jadły  z jego ręk i; 
ale gdy  je zap rzężo n o , ta k  się rw ały  i w sp inały , że zaledw ie 
m o żn a  je by ło  u trzy m ać . D o p ie ro  gdy  się p rzek o n a ły , że o p ó r  
jest d arem n y , p o g o d z iły  się ze sw ym  losem . W  ogóle onagi 
osw ajają się dość ła tw o ; zaprzęgają, je często w  g ó rzy sty ch  
oko licach  p o łu d n io w ej A fry k i, a naw et zd o łan o  je zaak lim a
ty zo w ać  w  E u rop ie , w  dość z im nej s to su n k o w o  strefie .

W  p a rę  dn i p o te m  w szyscy, z w y ją tk iem  P e n k ro ffa , p ro 
w adzącego  onagi, w siedli n a  w óz i udali się d o ,p o r tu  B alonu. 
Ł atw o  się dom yśleć, że p o d ró ż  po  zaledw ie u to ro w a n e j d ro 
dze nie była z b y t p rzy jem n a , jednak  ko lon iści stanęli szczę
śliwie na m iejscu i tego  sam ego dnia  o ósm ej w ieczo rem  w ró 
cili do  do m u  ze szczątkam i balonu .

ROZDZIAŁ X±X.
Bielizna. — Obuwie ze skóry foki. — Wyrób bawełny strzelniczej. — 
Zasiew. — Jajka żółwie. — Postępy JoWa. — Zagroda. — Polowanie na 
muflony. — Nowe bogactwa roślinne i zwierzęce. — Wspomnienie

ojczyzny.

P rzez  cały p ierw szy  ty d z ień  styczn ia  ko lon iści zajm ow ali 
się w yłączn ic  szyciem  b ielizny . Igły, znalez ione  w  sk rzy n i,
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p rzy d a ły  się te raz , a jeżeli szyjący nie um ieli używ ać ich 
zręcznie, to  p rzy n a jm n ie j szw y by ły  m ocne.

N ic i m ieli p o d  do sta tk iem , gdyż C y ru s S m ith  doradził, 
aby użyć p o w tó rn ie  ty ch , k tó re  służyły  do  pozszyw ania  ba
lonu , a G edeón  S p ilę tt i H a rb e r t  w y p ru li je z w zo ro w ą  c ie rp 
liw ością. D la P en k ro ffa  by ła  to  p raca  ta k  nieznośnie  n u d n a , 
że go o d  n iej u w o ln io n o , ale za to , gdy  p rzy sz ło  do  szycia, 
n ik t m u n ie  zdo ła ł d o ró w n ać , gdyż, jak  w iadom o, w szyscy 
p raw d z iw i m ary n a rze  szyją d o b rze  i p ręd k o .

N a p rz ó d  p rz y rz ą d zo n o  ług z pop io łu , aby w  nim  w y
p rać  p łó tn o  z pow ło k i balonu , a gdy  już odzyskało  swą n a 
tu ra ln ą  m iękkość, ro zc iąg n ię to  je na traw ie  i po lew ano  w odą, 
aby w ybielało  na słońcu.

W k ró tc e  ko lon iści posiadali k ilk a  tu z in ó w  koszul, p rz e 
ścieradeł, chustek , ręczn ik ó w , a n aw e t sk a rp e tek  p łóc iennych . 
W szy stk o  by ło  g rube, n iedok ładn ie  z ro b io n e ; a jed n ak  ła tw o  
pojąć, z  jaką dum ą spoglądali na p racę sw oich rąk , z jaką ra 
dością k ład li na siebie świeżą i całą bieliznę i p rzy k ry w a li swe 
posłania b iałym i prześcieradłam i!

G dy  już  b ielizna by ła  go tow a, ko lon iści zajęli się sp o rzą
dzeniem  obuw ia  ze sk ó ry  fok i. T o , k tó re  posiadali, b y ło  już 
zupełn ie  zniszcżone. W y ro b io n e  p rzez  n ich  obuw ie  wiele 
pozostaw iało  do życzenia, ale p rzy n a jm n ie j by ło  o b sz e rn e . 
i w ygodne.

Poniew aż, po m im o  silnych  upałów , na p o czą tk u  1866 r. 
G edeon i H a rb e r t  chodzili ciągle na  po low an ia  i codzienn ie  
świeżą p rzy n o sili zw ierzynę, p rzez  co znacznie  zm niejszały  
się zapasy p ro c h u  i ku l znalezione w  sk rzyn i, p rz e to  C yrus 
Sm ith , chcąc zachow ać pozosta łe  nabo je  na n iep rzew idziany  
w yp ad ek , p o stan o w ił zastąp ić  je inną  substancją, łatw iejszą 
do  o trzy m an ia .

D o tą d  nie zn alez iono  na  w yspie o łow iu, trzeb a  w ięc było  
zastąp ić  zw ykłe  ku le  o łow iane  siekańcam i z  żelaza. Ja k k o l
w iek in ży n ie r posiadał w szystko , co w chodzi w  skład  p ro 
chu , to  jest siarkę , saletrę i węgiel, jednak  b rak o w a ło  m u od- 
p o w ie d n ith  narzędz i. D la tego  też  w ołał p o p rzestać  na p y ro - 
ksylin ie, czyli baw ełn ie strzeln iczej, d o  k tó re j baw ełna nie 
jest kon ieczn ie  p o trzeb n a , gdyż w chodzi do  sk ładu  tej sub
stancji ty lk o  jako  d rzew n ik , znajdu jący  się tak że  w  stanie 
dość czystym  w  ln ie, kono p iach , pap ierze, starej bieliżnie, 
w rd zen iu  bzu  czarnego  itd . W łaśnie na  w yspie  m n ó stw o
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b y ło  czarnego  b zu  lekarsk iego  p rz y  u jściu C zerw o n eg o  S tru 
m ienia , k tó re g o  ow oców  koloniści używ ali już zam iast kaw y.

D ość by ło  nazb ierać  tego d rzew ń ik a , czyli rd zen ia  bzu  
czarnego , aby posiadać jedną n iezbędną substancję do  w y 
tw arzan ia  baw ełny  strzeln iczej. D ru g ą , to  jest kw as azo to w y  
dym iący , ła tw o  m ógł in ży n ie r o trzy m ać , gdyż n ie b rak o w ało  
sale try .

P o stan o w ił tedy  fab ry k o w ać  baw ełnę s trze ln iczą  (pyro- 
ksylinę) choć w iedział, że p o d  w ielu  w zględam i ustępu je  p ro 
chow i. N a jp ie rw  zapala  się już  p rz y  te m p e ra tu rze  74°, p ro c h  
zaś d o p ie ro  w  te m p e ra tu rze  240° R eau m u ra ; a n ad to , p rzy  
ca łk o w ity m  nagłym  spaleniu , m oże w yw ołać  uszkodzenie  
b ro n i. O b o k  tej w ady, baw ełna strze ln icza  posiada przecież  
w ażne zale ty , a m ianow icie: w ilgoć jej nie psuje, n ie  zan ie
czyszcza lu fy  b ro n i, siła jej w y b u ch u  jest cz te ry  razy  silniej
sza, n iż  zw yczajnego  p rochu .

C yrus posiadał kw as azo to w y  zw yczajny , a n ie  kw as 
azo to w y  dym iący , nazw any  tak  d latego  ,że w  ze tk n ięc iu  z p o 
w ie trzem  w ydaje  b iaław y dym . Jed n ak , używ ając kw asu  azo
tow ego  zw yczajnego , zm ieszanego w  sto su n k u  trzech  części 
na pięć z kw asem  siarczanym  stężonym , m ógł o trzy m ać  
i o trz y m a ł d o b re  w ynik i. T y m  sposobem  koloniści m ieli 
w k ró tc e  do  swego ro zp o rząd zen ia  baw ełnę strze ln iczą, k tó ra  
ro z tro p n ie  używ ana zapew niała  im  w ielk ie korzyści.

O b o k  ty c h  w szystk ich  zajęć, ko lon iści w y karćzow ali jesz
cze trz y  a k ry  g ru n tu  na p łaszczyźnie P ięknego  W id o k u ; 
resz ta  m iała służyć na pastw isko  dla onagów . Z  lasów  Ż akat 
m aru  i D alek iego  Z achodu  p rzy n iesio n o  ró żn e  dzik ie  ro ślin y , 
jak  szp inak , rzeżuchę, ch rzan , rzepę, i inne, k tó re  m ian o  u d o 
skonalić  p rzez  u m ieję tne  hod o w an ie  i ty m  sposobem  u ro z 
m aicić pożyw ien ie , d o tą d  w yłącznie  p raw ie  składające się 
z ro zm aite j zw ierzy n y . Z w ieziono  tak że  zn aczn y  zapas w ę
gla i d rzew a na zim ę, a każde  przejście ciężkiego w ozu  u b i
jało i p o p raw ia ło  św ieżo u to ro w a n e  drog i.

K ró lik a rn ia  zasilała tak że  ciągle k u ch n ię  G ran ito w eg o  P a
łacu, a że leżała za G lice ry n o w y m  S trum ien iem , m ieszkańcy  
jej n ie  m ogli w ch o d z ić  n a  p łaszczyznę i n iszczyć św ieżo za
sadzonych  roślin . Ław a ostry g , znajdu jąca się w śród  skał n ad 
b rzeżn y ch , dostarczała  co dz ienn ie  św ieżych ostry g , a w  je
z io rze  i w  rzece M ercy  P e n k ro ff  łow ił p rześliczne pstrąg i 
i in n e  sm aczne ryby .
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K oloniści ro b ili tak że  w ycieczki do  p rz y lą d k a  Szczęki, 
odw iedzanego  często  p rzez  żółw ie m orsk ie . W y b rzeże  b y ło  
tam  najeżone m ałym i w ypukłościam i, zaw ierającym i w  sobie 
ku liste  jaja żółw ie, w  tw ard e j skorup ie , posiadające tę  w ła
sność, że b ia łko  ich  n ie  ścina się n igdy  tak , jak  w  jajach  p ta 
sich. M łode żó łw ie w ylęgają się z n ich  p o d  działan iem  p ro 
m ien i słonecznych  a liczba jaj m usiała być  w ielka, sk o ro  
każda  sam ica znosi roczn ie  do  dw u stu  pięćdziesięciu.

—  M am y tu  pole, na k tó ry m  ro d zą  się jaja —  pow iedzia ł 
ża rte m  G edeon S p ile tt i w y sta rczy  ty lk o  schylić się, aby  
zb ierać  jego p lony .

N ie  p op rzesta jąc  na  ty c h  p lo n ach , koloniści po low ali i na 
sam e żółw ie, g dyż  m ięso ich jest b a rd z o  posilne i sm aczne. 
R osó ł z  żółw ia, p rz y p ra w io n y  z io łam i a ro m a ty czn y m i i sko 
ru p iak am i, z jednyw ał zaw sze N ab o w i zasłużone pochw ały .

M usim y tu  jeszcze p rz y to c z y ć  fa k t, k tó ry  pozw olił m iesz
k a n io m  w yspy L inco lna  z a o p a trzy ć  sp iżarn ię  w  św ieże za
pasy na  zim ę. T ysiące łososi w p łynę ły  do  M ercy  w  czasie, 
k iedy  sam ice szukają dogodnego  m iejsca do  z łożen ia  ik ry . 
D osyć b y ło  w  k ilk u  m iejscach rzekę zastawić* aby  z łow ić k il
kase t ty c h  ry b , k tó re  p o  zasoleniu  p rzech o w an o  na  z im ę, 
gdy  lód , p o k ry w ający  w odę, nie da za jm ow ać się po łow em .

W  ty m  tak że  m niej w ięcej czasie zm yślny  i ro z tro p n y  
Jo w  zosta ł w yni<$iony d o  godności lokaja. U b ra n o  go w  p łó 
cienną k u r tk ę , k ró tk ie  spodn ie  i fa r tu c b  z k ieszeniam i, k tó 
ry m i nie m ógł się dość nacieszyć; k ład ł w  nie ciągle ręce 
i gn iew ał się, gdy k to ś  do  n ich  zaglądał. N a b  w y tresow ał d o 
skonale zręcznego  o ran g u tan a ; m ogło  się zdaw ać, że m u rz y n  
i m ałpa rozum ie ją  się doskonale . Jo w  p rzy w iąza ł się b a rd z o  
do  m is trza ; byli p raw ie  zaw sze razem  w  k u ch n i, i Jo w  n a 
śladow ał w szystk ie  czynności m u rzy n a . Jeżeli nauczyciel g o r
liw ie i z  najw iększą cierp liw ością  s tara ł się o w yksz ta łcen ie  
uczn ia , to  uczeń  n iem nie j gorliw ie  k o rzy s ta ł z  d aw an y ch  m u 
n au k .

Ł a tw o  sobie w y o b raz ić  zadow olen ie  m ieszkańców  G ra n i
tow eg o  Pałacu, gdy  n ieu p rzed zen i o ty m , zasiadając do  s to łu , 
u jrzeli Jo w a  w  op isanym  po w y żej u b ran iu , z serw etą  zaw ie
szoną na  ręce. Z ręczn y  i u w ażn y , w yw iązyw ał się doskonale  
ze sw ego zadan ia : zm ien ia ł ta lerze , p rzy n o sił pó łm isk i, p o d a 
w ał w o d ę  do  p icia —  a w szystko  to  czyn ił z pow agą, ro z 
śm ieszającą k o lo n is tó w  i w praw iającą P e n k ro ffa  w  zachw yt.
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"W ołano ze w szystk ich  s tro n :
—  Jow , nalej m i zupy! »
—  Jo w , p oda j m i kaw ałek  pieczeni!
—  Jo w , zm ień  talerze!
—  Jo w , d o b ry  Jo w , z ręczn y  Jow !
R ozsądne zw ierzę  uw ijało  się żw aw o, sp e łn ia jąc-te  ro z 

kazy , p o m ru k u jąc  z zadow olen ia , gdy  P en k ro ff, k lep iąc  je po  
ram ien iu , p o w ta rz a ł żarto b liw ie ;

— D o p raw d y , Jow ie, trzeb a  ci będzie p o d w o ić  zap łatę.
N ie  p o trzeb u jem y  dodaw ać, że Jo w  p rzy zw y cza ił się już

zupełn ie  do  p o b y tu  w  G ra n ito w y m  Pałacu, a chociaż często 
tow arzy szy ł sw ym  p an o m  do lasu, n ie  okazyw ał n igdy  chęci 
d o  ucieczki. Z abaw nie w yglądał, gdy  szedł, trzy m ając  na ra 
m ien iu  zam iast s trze lb y  laskę, k tó rą  m u  z ro b ił P en k ro ff. 
A jak zw inn ie  w skak iw ał na najw yższe d rzew o , gdy trzeb a  
było  z w ierzcho łka  jego zerw ać ow oc; jak  zręczn ie  i p ręd k o  
po d n o sił w óz, jeżeli k o ła  jeg o  ug rzęzły  w  błocie!

P rzy  k o ń cu  styczn ia  ko lon iści rozpoczęli now e i w ażne 
p race w  środkow ej części w yspy. W iem y  już, że m ieli zam iar 
og rodz ić  w  pob liżu  C zerw onego  S trum ien ia , u  s tó p  g ó ry  
F ra n k  lina, dość znaczną p rze s trzeń  g ru n tu , aby tam  p o m ie
ścić m uflony , k tó re  m iały  im  dosta rczać  w ełny  na z im ow e 
ub ran ia .

C o dzień ran o  w szyscy lub ty lk o  P en k ro ff, H a rb c r t  i C y- 
rus S m ith  udaw ali się do  ź róde ł s tru m ien ia . T am , na  p o łu 
d n iow ym  s to k u  gó ry , w y b ran o  żyzną i dość obszerną  łączkę, 
p o k ry tą  kępam i d rzew  i p rzec ię tą  s tru m y k iem , w padają
cym  do  C zerw onego  S trum ien ia . O tó ż  tę  łączkę trzeb a  było  
otciczyć tak  w ysoką palisadą, aby  najzw inn iejsze n aw et zw ie
rzę n ie m ogło  p rzez  nią p rzeskoczyć.

P race ok o ło  ow czarn i zajęły trz y  ty g o d n ie  czasu, gdyż 
o p ró cz  palisady C yrus S m ith  zbudow ał jeszcze obszerne szopy 
z desek, aby m u flo n y ' m ia ły  gdzie sch ro n ić  się w  czasie b u 
rzy . W szy stk o  z resz tą  m usiało  być  m o cn o  zbudow ane, gdyż 
m u flo n y  są b a rd z o  silne, i zw łaszcza z p o czą tk u  trzeb a  by ło  
obaw iać się ich gw ałtow ności.

Po skończen iu  o w czarn i, dn ia  7 lu tego  z ro b io n o  w ielką 
obław ę na  m u flo n y , w  k tó re j w szyscy b ra li udział. G edeon  
S p ile tt i H a rb e r t  po jechali w ierzchem  na onagach, ,k tó re  
i ty m  razem  o kazały  się b a rd z o  uży teczne.

Polow anie  polegało  g łów nie na ty m , aby naganiać m u 
flo n y  i d z ik ie  k ozy  d o  o w czarn i. D la tego  też  C yrus, P en-
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k ro ff , N ab  i Jo w  stanęli na o b ran y ch  s tanow iskach  w  łesie, 
a jeźdźcy i T o p  galopow ali do k o ła  o g ro d zen ia , zacieśniając 
co raz  b ardzie j k o lo  i w ydając  głośne o k rz y k i, aby spłoszyć 
m u flo n y  i nagonić  ich  do  zag rody .

Polow anie  odby w ało  się w łaśnie na pastw iskach , licznie 
uczęszczanych  p rzez  te  p ięk n e  zw ierzę ta , ró w n e  w zro stem  
danielow i, a rogam i, silniejszym i n iż  u  zw ycza jnych  ba ra - 
nów , i szaraw ą w ełną  p rzy p o m in a jące  az ja tyck iego  b a ran a  
argali.

Ze stu  najm nie j m u flo n ó w  zaledw ie trzydzieśc i i dziesięć 
d z ik ich  k ó z  w p ad ło  p rzez  o tw a rtą  b ram ę d o  ogrodzen ia , 
gdzie zam k n ię to  je n a ty ch m ias t. K oloniści byli zadow olen i, 
zw łaszcza, że sam ice zn a jdow ały  się m iędzy  sch w y tan y m i 
zw ierzę tam i w  przew ażającej liczbie, m ożna więc b y ło  spo 
dziew ać się w k ró tc e  p o m n o żen ia  ow czarn i.

G d y  ko lon iśc i w ró c ili d o  d o m u , upadali p raw ie  ze zn u że 
nia, p o m im o  to  n a z a ju trz  udali się do  o w czarn i. W szy stk o  
znaleźli w  d o b ry m  stan ie. W p raw d z ie  m u flo n y  p ró b o w ały  
p rzew ró c ić  palisadę lecz, w idząc  że bezsku teczn ie  uderza ją  
w nią rogam i, u sp o k o iły  się n ieco.

M iesiąc lu ty  p rzeszed ł bez  żadnego  w ażniejszego w y 
p ad k u . U lep szo n o  już istn iejące d rog i i w y ty czo n o  now e od 
ow czarn i do  zach o d n ieg o  w ybrzeża , gdyż d o tą d  jeszcze n ie
zn an ą  częścią w yspy  by ł dla k o lo n is tó w  w ielki las, p o k ry w a 
jący pó łw ysep  W ężo w aty , gdzie u k ry w a ły  się k rw io żercze  
zw ierzę ta , z  k tó ry c h  G edeon S p ile tt p o stan o w ił oczyścić w y 
spę L inco lna .

P rzed  nadejściem  z im y  za ję to  się gorliw ie p rzesadzan iem  
d z ik ich  roślin , k tó re  H a rb e r t  p rzy n o sił z  każdej w ycieczk i 
do  lasu: szczaw  zw yczajny , k ilk a  od m ian  k a rto fli, k tó ry c h  
p o zn an o  d o tą d  już przesz ło  dw ieście g a tu n k ó w , jakąś in n ą  
u ży teczn ą  roślinę. K ażdą z  n ich  sadził na osobnej g rządce 
w  o e ro d z ie  w arzy w n y m .

N ie  m ogli tak że  u skarżać  się na b rak  n apo jów ; p ró c z  h e r
b a ty , posiadali jeszcze napó j z  k o rzen i d raceny  i p iw o , k tó re  
C yrus Sm ‘th  w y rab ia ł z m ło d z iu tk ich  pęd ó w  pew nego  ga
tu n k u  św ierku , zw anego  A b i e s  n i g r a ;  o n e  to  po  w y g o 
to w an iu  i fe rm en tac ji dają sm aczny  i z d ro w y  napó j, zw any  
p rzez  A n g lo -A m ery k an ó w  „sp rin g -b eer“ , to  jest p iw o  w io 
senne.

P rz y  k o ń cu  la ta  p rz y b y ło  do  k u rn ik a  p a rę  d ro p ió w  i k ilka 
in n y c h  p ta k ó w  z  ro d z in y  grzebiących , a m iędzy  n im i pyszne

187



k o g u ty  z  cza rn y m i czubam i, p o d o b n e  do  k o g u tó w  m o zam 
b ick ich .

W szy stk o  szło jak  najlepiej, dzięk i n iezm o rd o w an e j p ra 
cow itości o d w ażn y ch  i ro zu m n y ch  ty c h  łudzi. W p raw d z ie  
O p a trz n o ść  czuw ała  n ad  n im i, ale on i też  w iern ie  trzy m ali 
się zasady: „ P o m a g a j  s o b i e ,  B ó g  c i  d o p o m o ż e ! "

W  p iękne le tn ie  w ieczo ry  p o  skoń czo n e j p racy  ko lon iści 
o dpoczyw ali razem  w  a ltan ie , p o k ry te j  pnącym i się rośli
nam i, p o staw io n e j p rzez  N ab a  na sk ra ju  p łaszczyzny  P ięknego  
W id o k u . T a m  uczyli się w zajem nie, uk ładali p lan y  na p rz y 
szłość i rozm aw iali o swej p iękne j i u k o ch an e j A m eryce. C h o 
ciaż n ie  w iedzieli n ic  o  dalszych  lo sa c h 'w o jn y , m ieli jednak  
m o ra ln e  p rzek o n an ie , że się już  m usiała skończyć, że P ó łnoc , 
w alcząca za d o b rą  spraw ę, odn iosła  s tanow cze  zw ycięstw o. 
T y lk o  C y ru s S m ith  rz a d k o  m ieszał się d o  ro zm o w y , gdyż 
m yśl jego g łów nie by ła  za ję ta  d z iw n y m i w y p ad k am i, k tó re  
sp o ty k a ły  ich  na  w yspie i d o tą d  jeszcze stan o w iły  dla n iego  
ta jem niczą  zagadkę.

ROZDZIAŁ XXXI.

Burze. — Winda hydrauliczna. — Wyrób szkła. — Drzewu chleba. — 
Częste wycieczki do zagrody. — Powiększenie się stada. — Pytanie re
portera. — Dokładne oznaczenie położenia wyspy. — Projekt Penkroffa.

Czas zm ien ił się z  p o czą tk iem  .m arca , u pa ły  by ły  n ie 
znośne, a p o w ie trze  ta k  p rzesy co n e  e lek trycznością , że trzeb a  
się by ło  obaw iać  b u rzy . R zeczyw iście drug iego  m arca  p rz y  
g w ałto w n y m  w ie trze , p rz y  h u k u  g rz m o tó w  i p io ru n ó w , za
czął padać g rad  w ielkości gołębiego jaja, ud e rza jąc  w  o k n a  
G ran ito w eg o  Pałacu  ta k  m o cn o , że m usian o  p o zam y k ać  
szczelnie d rzw i i o k ienn ice , aby  n ie  w p ad a ł do  pok o jó w .

P rzez  osiem  dn i sroży ła  się b u rz a  z g w ałto w n y m i g rzm o 
tam i, P io ru n y  ro z trz a sk a ły  k ilk ad z iesią t d rzew , a spadając na 
w ybrzeże, s to p iły  i zeszk liły  p iasek. G d y  in ż y n ie r  zn alaz ł p o 
w stały  ty m  sptosobem fu łg u rit  czyli p io ru n o w iec , p rzysz ło  m u  
na  m yśl, że będzie m ógł z a o p a trz y ć  o k n a  G ran ito w eg o  P a
łacu w  g rube szyby , k tó re  zabezp ieczą  jego m ieszkańców  o d  
w ia tru , deszczu i .gradu.



P rz e z  cały ten  czas ko lon iśc i zajm ow ali się ró żn y m i 
p racam i w e w n ą trz  d o m u , ro b ili p ó łk i i szafy do  ustaw iania  
■różnych p rze d m io tó w . In ż y n ie r  zaś sporządzi! to k a rn ię . T a k  
w ięc p iln i i p raco w ic i n ie m arn o w ali n igdy  ani chw ilk i czasu.

N ie  zap o m n ian o  tak że  o Jo w ie  i p rzy  g łów nym  składzie 
o g ro d z o n o  dla n iego o sobny  p o k o ik , w  k tó ry m  usiano  m u  
w ygodne  loże z  m ch u  i suchych  liści.

—  N ieo cen io n y  jest te n  nasz Jo w  —  p o w ta rz a ł często 
m a ry n a rz . —  2  n ik im  się nie sprzecza, n igdy  n ie  usłyszysz 
od  n iego  niew łaściw ej odpow iedzi! D o p raw d y , n ieocen io n y  
z  n iego służący.

—  T o  m ój uczeń  — m ó w ił w ów czas N ab  —  d o ró w n a  m i 
w k ró tce .

—  Ba! o n  już  p rzew y ższa  ,ćię te raz , N ab ie , —  o d p o w ia 
dał, śm iejąc się, m a ry n a rz  —  bo  ty  m ów isz, a o n  m ilczy.

Ł a tw o  się dom yśleć, że Jo w  nab y w ał co raz  w iększej 
w p raw y : trzep a ł u b ran ie , o b racał ro żen , zam ia ta ł poko je , 
usługiw ał d o  sto łu , p rz y n o s ił i u k łada ł d rzew o , w reszcie, co 
najw ięcej cieszyło P e n k ro ffa , nie po łoży ł się spać, d o p ó k i nie 
o tu lił w  łó żk u  prześc ierad łem  zacnego m ary n arza .

W szyscy  ko lon iśc i cieszyli się w y b o rn y m  zd row iem . Pę
dząc życie na  w o ln y m  p o w ie trz u , w  k lim acie  u m ia rk o w an y m  
i zd ro w y m , zajęci p racą  fizy czn ą  i um ysłow ą, m ogli n ic lę
k ać  się żadne j c h o ro b y . H a rb e r t  u rósł o dw a cale w  p rz e 
ciągu tego  ro k u , tw a rz  jego zaczęła n ab ierać  m ęskiego w y
razu , i w szystko  zapow iadało , że ch łop iec  rozw in ie , się k o 
rzystn ie , ta k  p o d  w zględem  fizy czn y m , jak  i m o ra ln y m . K o
rzy sta jąc  chciw ie z każde j chw ili, w o lnej od ręcznej p racy , 
czy ty w ał książk i, zna lez ione  w  sk rzy n i, a o p ró cz  n auk i p ra 
k ty czn e j, w yn ikającej z co d z ien n y ch  jego zajęć, m iał jeszcze 
g o rliw y ch  nauczycieli: do  n au k  ścisłych w  C yrusie, w re p o r
te rze  d o  języków . %

In ży n ie r  p rag n ą ł p rzek azać  całą swą w iedzę H a rb e rto w i: 
uczy ł go za ró w n o  p rzy k ład am i, jak  słow am i, a m io d y  ch ło 
p iec um iał k o rzy s tać  z n au k  zacnego  nauczyciela.

—  W  razie  m ej śm ierci —  m yślał n ie raz  C yrus —  o n . 
m nie  p o tra f i zastąp ić .

O k o ło  tego  czasu w  sta jn i p rzy b y ła  m ała onaga, a w  ow 
czarn i k ilkanaście  jagn ią tek . P ró b o w an o  tak że  p rz v sw o ić : 
p ek ary , i, p ró b a  udała  się doskonale. P o staw io n o  ob o k  k u r 
n ik a  ćhlew ek, a w k ró tc e  p o tem  k ilka  m ałych  zw ierzą tek  
zaczęło  się w  n im  tu czy ć  za  s ta ran iem  N ab a . Jo w , na k tó reg o
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w ło żo n o  o bow iązek  p rzy n o szen ia  im  c o d z ie n n e j, żyw ności,, 
to  jest p o m y j i o b ie rzv n , sum ienn ie  w yw iązyw ał się ze  sw ego 
zadan ia ; choć  czasem  baw ił się k o sz tem  sw ych s to ło w n ik ó w , 
gdyż baw iły  go b a rd z o  m ałe  p o k ręco n e  ogonki.

Pew negb  dnia  P en k ro ff, ro zm aw ia jąc  z in ży n ierem , 
p rz y p o m n ia ł m u  o b ie tn icę , k tó re j C yrus n ie  m iał czasu d o 
tąd  spełnić.

—  W sp o m n ia ł p an  o p rzy rząd z ie , k tó ry m  m o żn a  b y  za
stąp ić  d rab inę , w iodącą  do  G ran ito w eg o  Pałacu. C zy  nie 
zechciałby  p a n  zająć się ty m  obecnie?

—  M ów isz zapew ne o w indz ie  h y d rau liczn e j — p o w ie
dział C yrus.

—  N iech  się nazy w a  i h y d rau liczn a , sk o ro  p an  ta k  
chce. M nie  n ie  idzie o nazw isko , lecz o łatw iejsze w ejście do  
m ieszkania.

—  N ic  łatw iejszego, P en k ro ffie , ale czy  po trzeb n e?
* —  Bez w ątp ien ia , p an ie  C yrusie. S k o ro  w łasną p racą  

pozyskaliśm y  już  rzeczy  p o trz e b n e , w o ln o  nam  pom yśleć 
o  w ygodzie. Z resz tą  dla nas sam ych m oże b y łoby  to  zb y 
teczne , ale p raw ie  n iezbędne  do w noszen ia  c iężarów . C iężk o  
w ch o d z ić  na ta k  w ysoką d rab inę , dźw igając ciężar na 
grzb iecie.

—  D o b rze , P en k ro ffie , spełnię tw o je  życzenie;'
— I z ro b i p a n  m aszynę parow ą?
—  N je a będzie  to  m aszyna, p o ru szan a  w odą, a zb u d o 

w anie jej n ie  jest z b y t tru d n e .
C zy te ln icy  p rzy p o m in a ją  sobie zapew ne, że p rz y  zam u 

ro w an iu  daw nego  m iejsca o d p ły w u  p o zo staw io n o  m ały 
o tw ó r, p rzez  k tó ry  w p ływ ała  dosta teczn a  ilość w o d y  na za
spoko jen ie  p o trz e b  m ieszkańców  G ran ito w eg o  Pałacu. O tó ż  
obecnie pow ięk szo n o  ten  o tw ó r, p rzez  co u tw o rz y ł się dość 
silny  spadek* w o d y , sp ływ ającej n astępn ie  d o  s tu d n i, um iesz
czonej tu ż  p o d  n im , w e w n ą trz  k o ry ta rz a . P o d  spadającą 
w o d ą  um ieścił in ż y n ie r  k o ło , p o d o b n e  d o  ty ch , jakie o b ra 
cają m ły n y  w o d n e , a p o łączone  z  d ru g im  ko łem  z e w n ę trz 
n y m  za pom ocą  try b u  i d rąga, oko ło  k tó re g o  obw ija ła  się 
g ru b a  lina , u trzy m u jąca  w ielk i i m o cn y  kosz. T y m  sposo
bem  za pom ocą sznura , spadającego aż d o  ziem i, m o żn a  by ło  
w p raw ić  w  ru ch  lub  p o w strzy m ać  m o to r  h y d rau liczn y , i s to 
sow nie d o  w oli, podn ieść  się w  koszu  aż do  d rzw i lub też- 
spuścić na  dół.
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Siedem nastego m arca  u ż y to  p o  raz  p ie rw szy  w in d y  i o d 
tą d  już  stale zastępow ała  d rab inę . N ajw ięcej zadow olen ia  o k a 
zyw ał T o p , k tó ry  n ie  m ógł ta k  zręczn ie  w ch o d z ić  n a  d ra 
b inę  jak  Jo w  i z  p o c z ą tk u  zw yk le  na grzb iecie  N ^b a , a n a 
stępn ie  o ran g ń tan g a , p rzeb y w ał tę  p rz y k rą  dla siebie d rogę.

W  p arę  dn i p ó źn ie j C y ru s S m ith  ro zp o czą ł p rz y g o to w a 
n ia  d o  w y ro b u  szkła o d p rz e ro b ie n ia  p ieca garncarsk iego  na 
’h u tn iczy . C zy n n o ść  ta  p rzed staw ia ła  liczne tru d n o śc i, k tó re  
jed n ak  zdo ła ł p o k o n a ć  p o  w ielu  p ró b ach , p rz y  w spó łudziale  
re p o rte ra  i H a rb e r ta , sw ych zw yk łych  p o m o cn ik ó w .

C yrus S m ith  m iał p o d  ręk ą  m ate ria ły , w chodzące  w  skład 
szklą, to  jest b ia ły  piasek, k red ę  i sodę. P iasku  d ostarczało  
w ybrzeże , k re d y  —  w ap n o , sody  —  ro śliny  m o rsk ie , kw asu 
siarczanego  —  p iry ty , a o pa łu  d o  o g rzan ia  p ieca —  k o p a ln ia  
w ęgla kam iennego . N a jtru d n ie jszy m  do  w y ro b ien ia  n a rzę 
dziem  była ru rk a  żelazna, długa na  p ięć  stó p , zw an a  „ cy b u 
chem “ lub „p iszczelem “ ; ru rk a  ta  z jednego  ko ń ca  jest o b ło 
żo n a  d rzew em , d ru g im  zaś zan u rza  się w  ro z to p io n e j m asie 
szklanej. P e n k ro ff  n iem ało  się nap racow ał, zan im  udało  m u  
się z ro b ić  dość d o b ry  cy b u ch  z cienkiej i długiej sz tabk i że- 

• laza, k tó rą  zw inął w kształc ie  lufy, od  strze lby .
D w udziestego  ósm ego m arca  ro zp a lo n o  m ocno  piec. C y 

rus S m ith  zm ieszał 100 części p iasku  białego z 35 częściam i 
k red y , 40 sody i 2 częściam i sp roszkow anego  węgla. "Wszys
tk o  to  w sypał do  um ieszczonych  w  p iecu  tyg lów  z  g liny  
ogn io trw ałe j. G dy , p o d  w pływ em  w ysokiej te m p e ra tu ry , 
m asa ro z to p iła  się, a następn ie  p rzez  zm niejszanie ognia  stała 
się ciągnącą, C yrus um aczał w  niej k o n iec  cybucha, w ydął 
nieco p rzy czep io n ą  do niego k u lkę , aby  n ie za tk a ła  «otw oru 
cybucha, obracał p rzez  pew ien  czas n a  p rzy g o to w an e j b la
sze i p o d a ł H a rb e r to w i, aby  ją dalej w y d y m a ł p rzez  o tw ó r  
cybucha.

—  C zy w  ten  sp o só b ,,jak się ro b i b ań k i .m ydlane?
—  Z upełn ie  ta k  sam o — o dpow iedzia ł C yrus.
H a rb e r t  d o p ó ty  dął, obracając ciągle cybuch , d o p ó k i nie

rozszerzy ła  się k u lk a ; w ów czas d o dano  do niej w iększą ilość 
m asy p rzez  p o w tó rn e  um aczan ie  w  tyg lu . W reszcie  p rzez  
ciągłe w y d y m an ie  i ob racan ie  u tw o rzy ła  się b ań k a , m ająca 
stopę średn icy . C y ru s w ziął w ted y  .cybuch z rąk  H a rb e r ta  
i nadając m u  ru ch  w ahad łow y , w y d łu ż a ł bań k ę  ta k , że p rz y 
brała k sz ta łt p o d łużny .
(
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O b c ię to  n astępn ie  tę  b ań k ę  u  d o łu  i gó ry , ro z c ię to  w zd łuż  
że lazn y m  o strzem , u m aczan y m  w  z im nej w odzie , i po  s to 
sow n y m  og rzan iu , um ieszczono  na  gorącej blasze, gdzie  w y 
p ro s to w a n o  d rew n ian y m  w ałk iem .

P ierw sza szybą była  z ro b io n a . P o w tó rz o n o  tę  czynność  
p ięćdziesią t razy . O k n a  G ran ito w eg o  Pałacu z a o p a trz o n o  
w  szyby, w p raw d z ie  n ieb a rd zo  białe i p rze jrzy s te , ale p rz e 
puszczające d o sta teczn ą  ilość św iatła .

S zk lank i i b u te lk i daleko  m n ie j kosz to w ały  p racy , ty m  
b a rd z ie j, że b ra n o  tak ie , jak ie  się udały . P e n k ro ff p rosił, aby  
m u  tak że  p o zw o lo n o  zająć się tą  p racą . T a k  m ocno  jed n ak  
dął w  cybuch , że w y ro b y  jego p rz y b ie ra ły  najdziw aczn iejsze 
k sz ta łty . N iew y m o w n ie  go to  cieszyło.

W  ty m  czasie o d k ry to  now e, u ży teczn e  d rzew o , H a r-  
b e rt, idąc p rzez  las z in ży n ie rem , z a trz y m a ł się nagle z  ra d o 
sn y m  o k rzy k iem .

—  A! p an ie  C yrusie , p roszę  spo jrzeć  na to  drzew o.
M ów iąc to , w skazyw ał ręką  m ałe  d rzew k o  bez gałęzi,

p o k ry te  łuskam i.
—  C ó ż  to  za d rzew o , ta k  p o d o b n e  do  m ałej palm y? — 

zap y ta ł C yrus.
—  Je s t to  cycas rev o lu ta , k tó re g o  ry su n ek  zna jd u je  się 

w  n aszym  p o d rę c z n ik u  h is to rii  n a tu ra ln e j.
—  N ie  w idzę  na n im  żadnego  ow ocu .
—  T a k , p an ie  C yrusie , ale p ień  jego d o sta rczy  n am  m ąki 

ju ż  zm ielonej.
W  ta k im  razie , m ój ch łopcze, z rob iłeś n ieocen ione  dla 

tras o d k ry c ie , zw łaszcza, gdy  n ie  m am y  dosta teczn e j ilości 
pszenicy . A le czy  się ty lk o  nie m ylisz.

Harfcfcrt nie m y lił się, by ł to  rzeczyw iście  sagow iec. G d y  
z łam an o  jego łodygę, p rz e k o n a n o  się, że rd zeń  zaw iera  m ąkę, 
p rzesiąk n ię tą  k le is ty m  sokiem  n iem iłego  sm aku , k tó ry  jednak  
ta tw o  b y ło  usunąć p rzez  w yciskan ie  w  prasie. T en  g a tu n ek  
sagow ca zna jd u je  się tak że  w  Ja p o n ii, a w yw óz p o żyw nej 
jego m ąk i by ł d aw n ie j su ro w o  zak azan y  praw am i tego  k ra ju .

C y ru s i H a rb e r t  p rzy jrze li się d o b rze  tej części i, w raca 
jąc  d o  d o m u , znaczy li d rogę , aby  m ogli później znaleźć 
m iejsce, w  k tó ry m  rosły  sagow ce. Z araz  n aza ju trz  w szyscy 
się tam  udali, a P en k ro ff , c o raz  w ięcej zachw ycony  w yspą, 
z a p y ta ł in ży n iera :

—  Ja k  pan  sądzi, pan ie  C yrusie , czy są w yspy , p rz e z n a 
czo n e  d la  ro zb itk ó w ?
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— Ć o p rz e z  to  rozum iesz , Penkroffie:*
—  P y tam  się, czy są w yspy  um yśln ie  na to  stw orzone, 

aby  p rz y  n ich  m o żn a  się by ło  ro zb ić  szczęśliw ie, to  jest tak ie , 
na  k tó ry c h  b iedni ro z b itk o w ie  m ogliby  zap raco w ać  sobie 
na  ,w ygodne  życie.

—  Być m oże — o dpow iedz ia ł z uśm iechem  in ży n ie r.
—  D la m n ie  jest to  rzeczą pew ną — odp o w ied z ia ł m a ry 

n a rz  — a n iew ątp liw ie  w yspa L inco lna  należy  do  ich liczby.
K olon iśc i p rzy w ieź li do d o m u  zn aczn ą  ilość p ieńków  sa

gow ca. In ż y n ie r  u rząd z ił p rasę  do  w yciskan ia  k leistej cieczy, 
a n iezad ługo  N ab  w y rab ia ł z białej sagow ej m ąk i p lack i i b u 
dynie . N ie  by ł to  jeszcze ćhleb, ale p rz y n a jm n ie j coś b a rd zo  
podobnego .

W szy stk o  w ięc szło pom yśln ie  na w yspie, i ko lon iśc i tak  
się p rzy zw y cza ili do  niej, że z  żalem  opuściliby  jej gościnną 
ziem ię. P o m im o  to  p rzy w iązan ie  do  ro d z in n e j z iem i ta k  
siln ie jest z a k o rzen io n e  w  sercu człow ieka , że, gdyby  zjaw ił 
się na  m o rz u  o k rę t, s ta ra lib y  się zw ró c ić  na  siebie uw agę jego 
osady za p o m o cą  sygnałów  i w ró c ilib y  z o c h o tą  do k ra ju .

T y m czasem  w yspa L inco lna  by ła  często  p rz e d m io te m  ich 
ro zm o w y . Pew nego  dn ia  dało  to  p o w ó d  dó  p y ta n ia , k tó re  
pociągnęło  za sobą .w ażne następstw a.

B yło  to  1 k w ie tn ia , w  n iedzielę , w  p ie rw szy  d zień  W ie l
kiej ,N o cy , k tó ry  ko lon iśc i pośw ięcili w yłącznie  m o d litw ie  
i czy tan iu  P ism a Św iętego. D z ień  b y ł p ięk n y , choć  tro ch ę  
'chłodny. W ieczo rem  w szyscy zasiedli w  altan ie , i, p ijąc  o d 
w a r z jagód bzow ych , zastępu jący  im  kaw ę, rozm aw ia li 
o swej wyspie i sam o tn y m  jej p o ło ż e n iu  n a  O cenie  S poko j

n y m , w sku tek  czego G edeon S p ile tt z a p y ta ł in ży n ie ra :
—  Pow iedz m i, k o ch an y  C yrusie , czy, posiadając seks- 

tans, obliczyłeś p o w tó rn ie  geograficzne położenie  naszej 
wyspy? W

N ie  —  odpow iedział C yrus.
— Z daje m i się, że w a r to  by  się ty m  zająć, posiadając  

o dpow iedn ie  i dok ładne n arzędzie . ' ' .
— . A  to  p o  co? — zapy ta ł m a ry n a rz . —  W yspa je s t z p e 

w nością tam , gdzie wówczas była.
—  Bez w ą tp ien ia  —  odpow iedział G edeon  —  lecz p ie rw 

sze obliczenie m ogło  być n iedokładne z p o w o d u  b rak u  
sto sow nych  n a rzęd z i.

,77 ^ a s z  słuszność, ko ch an y  G edeonie, m ogłem  się p o 
m ylić  o k ilk a  s to p n i. Z a raz  ju tro  spraw dzę.
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—  Ba! —  rzek ł m a ry n a rz  — p an  C yrus n ie  m ógł się p o 
m ylić . Jeżeli w ięc w yspa ,nie p o ru szy ła  się z  m iejsca, 'to  jest 
tam , gdzie ją um ieścił.

N a z a ju trz  p o  sp raw d zen iu  ob liczen ia  p o kaza ło  się, że 
C yrus S m ith , p o m im o  n iedok ładnośc i p ie rw szy ch  narzędz i, 

-  p o m y lił się ty lk o  o p ięć  s to p n i.
— T e ra z  —  rzek ł S p ile tt —  poniew aż, posiadam y tak że  

atlas, oznacz , k o c h a n y  C yrusie , d o k ład n ie  po łożen ie  naszej 
w yspy  na O cean ie  S poko jnym .

H a rb e r t  p rz y n ió s ł atlas, ro z w in ię to  m apę O ceanu  Spo
ko jn eg o , a in ży n ie r w ziął cy rk ie l, aby oznaczyć  p o łożen ie  
w yspy.  ̂ /

N ag le  cy rk ie l w ysunął m u  się z ręki.
—  P atrzcie! na te j części oceanu  jest, jakaś wyspa.
—  W yspa? —  zaw oła ł P en k ro ff .
—  Z apew ne nasza —  rzek ł G edeon  Sp ile tt.
—  N ic  — rzek ł C y ru s —  gdyż  leży  o 2 i p ó ł s to p n ia  w ię

cej n a  zach ó d  i 2 s to p n ie  n iżej na po łu d n ie , n iż  w yspa L in 
colna.

—  Ja k  (się nazyw a?
—  W yspa T a b o r .
—  C zy  to  znaczn iejsza wyspa?
—  N ie , m ała i sam o tn a  w ysepka, zapew ne m ało  Jkomu 

zinana.
—  N o  to  m y  ją p o z n a m y  —  rzek ł P e n k ro ff .
— M y?
—  T a k , p an ie  C yrusie, zlbudujem y szalupę, a ja  p o d e j

m uję się n ią  k ie ro w ać . J a k  daleko  m oże b y ć  o d  nas w yspa 
T ab o r?

.— O  sto  p ięćdziesią t m il! ,
—  T o  n ied a lek o  —  rzek ł P en k ro ff . — P rz y  d o b ry m  

w ie trze  m o żn a  do  niej ¡dopłynąć w  czterdzieśc i osiem  g o d zin .
— A le w  jak im  celu? —  z a p y ta ł re p o rte r .
—  T ru d n o  n a p rz ó d  w iedzieć, na  co się to  m o że  jprzy- 

dać.
N a  żądan ie  m a ry n a rz a  p o s ta n o w io n o  .zbudow ać m ocną 

szalupę, ta k , aby za  p o w ro te m  ciepłej p o ry  ro k u , to  jest 
w  p o czą tk u  p aźd z ie rn ik a , m o żn a  się by ło  puścić na m orze .
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ROZDZIAŁ | XXXII.

Budowa szalupy. — Nowa roślina więcej przyjemna, niż pożyteczna. — 
Wieloryb w pobliżu. Harpun. — Pocięci^ wieloryba. — Zastosowanie

fiszbinu. — Koniec maja. — Spełnione pragnienie, Penkroffa.

G d y  P en k ro ff  pow ziął jak i zam iar, nie 'uspokoił się i nie 
dał in n y m  spoko ju , d o p ó k i n ie  d o p ro w ad z ił go do  sk u tk u . 
O tó ż  obecnie chciał zw iedzić  w yspę T a b o r, a pon iew aż do 
tego  by ł kon ieczn ie  p o trz e b n y  s ta tek  w iększych  ro zm iaró w , 
m yślał ty łk ó  o ty m , aby go  zbudow ać. W  k o ń cu , p o  długiej 
naradzie  z  inżyn ierem , stanęło  n a  ty m , że obaj zajm ą się zb u 
dow an iem  s ta tk u  w iększych  ro zm ia ró w  z  p o m ostem , dw om a 
k a ju tam i, o p a trzo n eg o  w  m asz ty  i żagle —  słow em , z d a t
nego do. żeglugi oko ło  b rzeg ó w  i na  p e łn y m  m o rz u . 2  p o 
czą tk u  w ah an o  się co d o  w y b o ru  d rzew a jod łow ego , jak o  
łatw iejszego do  o b ró b k i i ró w n ież  dosyć trw ałego .

W  osiem  dn i p ó źn ie j ju ż  zw iez io n o  d rzew o , za ło żo n o  
w a rsz ta t m ięd zy  K o m in am i i G ra n ito w y m  .Pałacem . C yrus 
S m ith  n ie  p rzy s tęp o w a ł n a  ślepo do  ta k  w ażnej pracy,' lecz 
ob rachow ał w szy stk o  dok ład n ie  i o d rysow ał na. p ap ie rze  cały 
p lan  s ta tk u . P e n k ro ff  by ł m u  b a rd zo  p o m o cn y , gdyż, p r a 
cując p rz e z  k ilk a  la t w  w a rsz ta ta ch  o k rę to w y ch  w  B ro o k ly 
nie, n aby ł p ra k ty c z n y c h  w iadom ości. O d d a ł się też  gorąco  
p racy , g dyż  całą duszą pragną}, aby  p rzedsięw zięcie  się p o 
w iod ło .

R az  ty lk o  o derw ał się dość chę tn ie  od  zajęcia w  dniu  
.15 k w ie tn ia , w  K tó ry m  w y p ad ło  p o w tó rn e  żn iw o . S tosun 
k o w o  dało  p lo n  ró w n ie  p o m y śln y  ja k  pierw sze.

—  P an ie  C yrusie! m am y  ju ż  p ó łtrzec ie j ć w ia rtk i —  za- . 
w o ła ł m ary n a rz , p rzem ie rzy w szy  pszenicę.

. —  W  ta k im  raz ie  —  rzek ł in ż y n ie r  —  rachu jąc  p o  dw ie
ście sześćdziesiąt tysięcy  z ia rn  na. ćw ia rtk ę , m am y już  sześć
se t p ięćdziesią t tysięcy z ia rn .

—  I te  zasiejem y zn o w u , od łożyw szy  m ałą ty lk o  cząstkę 
n a  n iep rzew id z ian y  w ypadek?

-— T a k , P en k ro ffie . A  jeżeli p iz y sz ły  zb ió r będzie  rów nie  
pom yślny , będziem y m ieli p ięćse t k o rc y  pszen icy  i to  z, jed 
nego z ia rn k a .

—  I będziem y  jedli chleb?
—  B ędziem y.
—  Ale n ie  m am y  jeszcze m łyna.
—  P o staw im y  go .
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G edeon  i H a rb e r t  w y ch o d zili często na  p o lo w an ie  i z a 
puszczali się w  n iezn an e  im  d o tą d  części D alek iego  Z achodu . 
R e p o r te r  b ra ł w  ta k im  raz ie  busolę k ieszo n k o w ą, ab y  n ie  z a 
b łądzić w  tej gęstej kn iei, gdzie zaledw ie dochodziły  p ro m ie 
nie słońca. W  czasie jednej z  ta k ic h  w ycieczek  G edeon  Spi- 
le tt , w y p rzed z iw szy  H a rb e r ta  o k ilk ad z iesią t k ro k ó w , w szedł 
n a  m ałą  p o lankę , gdzie uw agę jego  zw ró c iła  sw ym  zapachęm  
p ew n a roślina  o k w ia tach , u ło żo n y ch  w  kiście, i d ro b n iu t
k ic h  nasionkach . R e p o r te r  ze rw a ł k ilk a  gałązek i rzek ł, p rz y 
stęp u jąc  d o  tow arzy sza :

—  C ó ż  to  za roślina, H arb erc ie?
—  A  gdzie  ją p a n  znalazł?
—  T a m  na te j p o lance  rośn ie  w  w ielk iej obfitości.!
—  P an ie  G edeonie , to  o d k ry c ie  nadaje  p a n u  p raw o  do 

n ieo g ran iczo n ej w dzięczności ze s tro n y  P en k ro ffa .
—  W i^c to  ty to ń ?
—  Tak', a choćby  n ie  by ł w  najlepszym  g a tu n k u , to  zaw 

sze P e n k ro ff  będzie  m ia ł co palić .
—  Ja k ż e  się ucieszy  nasz p o czc iw y  m a ry n a rz !  A  i dla 

nas będzie  to  jedna  w ięcej p rzy jem n o ść , b o  <przecie n ie  w y 
pa li w szystk iego .

P rzyszła  m i w y b o rn a  m yśl, p an ie  S p ile tt. N ie  m ó w m y  
n ic  P en k ro ffo w i, .dopóki n ie  p rz y rz ą d z im y  ty to n iu , a w ted y  
p 'odam y m u  n a ło żo n ą  już  fajkę. /

—  D o b rze , H arberćie-i W  ty m  d n iu  spe łn ione  będą g o 
rące życzen ia  naszego zacnego  to w arzy sza .

Z ebrali .zn aczn ą  ilość liści d ro g o cen n e j ro ś lin y  a, w ró 
ciw szy d o  G ran to w eg o  P ałacu , u k ry li ta k  s ta ran n ie , jak  
g d yby  P e n k ro ff  by ł s trażn ik iem  celnym . P rzy p u szczo n o  do 
ta jem n icy  in ży n ie ra  i N ab a . M a ry n a rz , za ję ty  ciągle budow ą 
s ta tk u , nie dom yślał się naw et, jaka  czeka go p rzy jem ność . 
T rzeb a  by ło  jed n ak  czekać dw a m iesiące, aby w ysuszyć liście, 
p o k ra jać  i p o d d ać  pew nem u ro d za jo w i p rażen ia  na  ro zg rza 
n y ch  kam ien iach .

O k o ło  p ierw szego  m aja m a ry n a rz  ra z  jeszcze m usiał się 
od erw ać  od  swego u lu b io n eg o  zajęcia. PrZez k ilk a  d n i z  rzędu  
spostrzegano  o dw ie lub  trz y  m ile o d  w yspy og ro m n eg o  w ie
lo ryba , k tó ry , jak  się .zdaw ało, m usiał należeć do  g a tu n k u , 
zn an eg o  p o d  nazw ą w ie lo ry b ó w  p o łu d n io w y ch .

—  A ch! —  zaw ołał m a ry n a rz  —  gdybyśm y m ieli o d p o 
w iedn i s ta tek  i d o b ry  h a rp u n , u m ia łb y m  ro zp o cząć  p o lo w a
n ie  na  tego  o lb rzy m a.
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—  P raw d ę m ów iąc, P en k ro ffic  — rzek ł S p iłe tt —  rad- 
bym  w idzieć  cię, ciskającego h a rp u n em . .M usi to  b y ć  ciekawe" 
po low anie . ) A

—  C iekaw e i dość n iebezp ieczne  —  po w ied z ia ł in ż y 
n ie r —  ale jak  n a  te raz , p r z e c h o d z ą c  naszą m ożność,

—  D ziw i m ię  to , że w id zę  w ie lo ryba  p o d  tą  szerokością 
.geograficzną.

—  D laczego, ,pa'nie Sp ile tt?  — odezw ał się H a rb c r t .  —  
Z najd u jem y  się w łaśnie w  części O cean u  S pokojnego , zw a
nej p rz e z  angielskich  i am ery k ań sk ich  ry b ak ó w  „W h ale- 
F ie ld“ (pole W ielo rybów ),, i tu  w łaśnie, m iędzy  N o w ą  Z e
land ią  i A m ery k ą  P o łu d n io w ą , sp o tk a ć  m o żn a  najw ięcej 
¿ ta tk ó w , tru d n ią c y c h  się po ło w em  w ie lo ry b ó w  n a  pó łku li 
p o łu d n io w ej.

—  H a rb e r t  m a słuszność —  rzek ł P en k ro ff. —• M nie  to  
w łaśnie dziw i, że d o tąd  ich  n ie  w idzieliśm y.

P e n k ro ff  w ró c ił do ro b o ty  z  w estch n ien iem  żalu, gdyż 
k ażd y  m a ry n a rz  m a pociąg  do  tak ieg o  p o low an ia , a tu. p ró cz  
p rzy jem nośc i p o d o b n a  zd o b y cz  by łab y  b a rd z o  k o rz y s tn a  
dla k o lo n ii, gdyż p o zw o liłab y  z a o p a trz y ć  się w  tłu szcz  4 fisz
b in , dające się w  ro z m a ity  sposób zu ży tk o w ać .

T ym czasem  w ie lo ry b , ja k  na p rzek o rę , n ie  oddala ł się od 
w yspy , i ko lon iśc i m ogli ciągle śledzić jego ru ch y  p rz e z  lu 
netę. P ływ ał szybko  p o  obszernej za toce  U n ii, od  p rzy ląd k a . 
Szczęki do  p rzy ląd k a  Szponów . C zasam i ta k  b lisko  p o d p ły 
w ał do w yspy , że m u  się dob rze  p rzy jrzeć  by ło  m ożna. Był . 
to  rzeczyw iście w ie lo ry b  p o łu d n io w y , całk iem  czarn y , z  g ło
w ą b ardzie j sp łaszczoną, n iż  u  w ie lo ry b ó w  p ó łn o cn y ch , w y 
rzu ca ł w  gófę  n o z d rz a m i w y so k ie  słupy  p a ry  czy w o d y , bb 
chociaż  to  się m oże W ydawać d z iw nym , p rzy ro d n icy  nie zga
dzają się jeszcze p o d  ty m  w zględem ; p rzem ag a  jed n ak  zd a 
nie, że to  p a ra  zgęszeżona nagle p rzez  ze tkn ięc ie  z  z im n y m  
p o w ie trzem , spada w  rzęsiśtych  k ro p la c h  w ody.

C iągła obecność tego  m o rsk ieg o  ssącego zw ierza  d ra ż n iła , 
k o lo n is tó w , a najw ięcej P e n k ro ffa , k tó ry  n aw et w e śnie m a
rzy ł o n im . G d y b y  n ie  b ra k  h a rp u n a  i  s ta tk u , zdo ln eg o  u tr z y 
m ać się n a  p e łn y m  m o rzu , by łby  g o tó w  ro zp o cząć  w alkę 
z w ie lo rybem .

W  dn iu  trzec im  m aja k rz y k i N ab a , sto jącego w  o k n ie  
k u ch n i, u w iad o m iły  k o lo n is tó w , żę  m o rze  w y rzu c iło  na 
b rzeg  w ie lo ryba . W szyscy n a ty c h m ia s t p o rzu c ili ro b o tę  
i, u zb ro iw szy  się w o k u te  d rąg i, pobieg li na, w y b rzeże  cypla

» . /  ■ . AA
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— Jakiż to potwór! — krzyknął Nab (str. 199).

S k rzy n i, gdzie leżał w ie lo ry b . C h o c iaż  m usieli z ro b ić  trz y  
m ile angielskie, stanęli zaledw ie p o  d w udziestu  m in u ta c h  
p rz y  o lb rz y m im  zw ierzęciu , n ad  k tó ry m  unosiły  się już 
liczne s tad a  p tak ó w ,
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—  Ja k iż  to  p o tw ó r!  — k rzy k n ą ł N ab ,
W rażen ie  to  b y ło  całkiem  u sp raw ied liw ione , gdyż w ielo

ry b  m iał osiem dziesią t s tóp  długości i m ógł w aży ć  o k o ło  stu 
p ięćdziesięciu  tysięcy  fu n tó w ! T o  ty lk o  dziw ne, że p o tw ó r  

m ie  p o ru sza ł się i n ie usiłow ał w ró c ić  do  m o rza , k o rzy s ta jąc  
z  p rzy p ły w u . W k ró tc e  i ,ta zagadka zosta ła  w y jaśn ioną , gdy 
po odp ływ ie  m o rza  ko lon iśc i zdo ła li się zb liżyć  d o  zw ie rzę 
cia. P rzek o n a li się, że leży bez  życia z u tk w io n y m  w  lew ym  
b o k u  h a rp u n em . ‘

—  Są w ięc w  te j s tro n ie  s ta tk i, zajm ujące się po ło w em  
w ielo rybów ! —  zaw ołał G edeon  Sp ile tt.

—  Z czego to  w nosisz? — zap y ta ł m ary n a rz .
— N ajlepszym  dow odem  jest ten  h a rp u n .
—1 O! p an ie  S pile tt! —  o d pow iedz ia ł P e n k ro ff  —  w i

d z ian o  już n ie raz  w ie lo ry b y , k tó re  p rzep ły n ę ły  tysiące m il 
z  h a rp u n em  u tk w io n y m  w  ciele. N ie  b y łoby  w ięc n ic  d z iw 
nego, g dyby  i ten , będąc  ra n io n y m  w  p ó łn o cn e j s tro n ie  
A tla n ty k u , zakończy ! żyćic w  p o łu d n io w ej części O ceanu  
S poko jnego .

—  B yć m oże — pow ied z ia ł in ży n ie r  —  ale p rzed e  
w szystk im  o b e jrzy m y  h a rp u n , m oże też , sto sow nie  d o  dosyć " 
rozpow szech n io n eg o  zw yczaju , w y ry to  na  n im  nazw ę s ta tk u .

P e n k ro ff  w yciągnął h a rp u n , spostrzeg ł na n im  napis . 
i p rzeczy ta ł:

M aria-S telła

V ineyard .

-— S ta tek  z V ineyard ! S ta tek  z  m ego k ra ju ! —  w ołał 
<z un iesieniem . —  M atia-S tella! O! z n am  go dobrze , p ię k n y  
to , śliczny sta tek! A ch! m oi przyjaciele! T e n  sta tek  p łynął 
z m o je j ro d z in n e j z iem i, z V in ey ard  *).'

P on iew aż t ru d n o  by ło  p rzy p u śc ić , aby osada M arii-S telli 
zażądała  z w ro tu  w ie lo ryba , ko lon iśc i p o s tan o w ili p o ć w ia r to 
w ać go jak  najp ręd ze j, zan im  ulegnie zepsuciu, zw łaszcza, że 
p ta k i d rap ieżn e  o to c z y ły  go w  k o ło  i n aw e t sp łoszone w y J 
strza łam i w ra c a ły  p o  chw ili.

P e n k ro ff  służył niegdyś na  s ta tk u , p rze z n a cz o n y m  d o  p o 
łow u w ie lo rybów , m óg ł w ięc k ie ro w ać  ćw ia rto w an iem . C n o ć

*) Port w Stanie Nowego Jorku.
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jest to  b a rd z o  n iem iłe zajęcie, w szyscy ko loniści b ra li w  n im  
u dz ia ł, n ie  w yłączając  G edeona  Spile'tta, k tó ry , jak  się w y ra 
z ił m a ry n a rz , w p raw ia ł się c o raz  lepiej w  prace; w łaściw e 
ro z b itk o m . ,

T łuszcz, p o k ra ja n y  na pasy szerok ie  n a  dw ie i pó ł s topy , 
a n astępn ie  p o d z ie lo n y  na  m niejsze części, z  k tó ry c h  każda  
w ażyła  oko ło  tysiąca fu n tó w , zosta ł s to p io n y  w  w ie lk ich  gli- 

- n ia n y c h  dzieżach , p rzy n ie s io n y ch  , na  w ybrzeże . Sam  język 
d o s ta rc z y ł sześć tysięcy  fu n tó w  tłu szczu  czy li tra n u . P ró cz  
tłuszczu , ko lon iśc i z ao p a trz y li się w  zn aczn ą  ilość fiszb inu , 
k tó ry  m ógł im  się p rz y d a ć  w  przyszłości. W  gó rnej - części 
gęby w ie lo ryba znajdu ją  się listw y rogow e, elastyczne, k tó re  
dają z n an y  p o w szech n ie  fiszb in ; p rz y p o m in a ją  one k sz ta łtem  
dw a w ielk ie  grzeb ien ie , k tó ry c h  zęby , długie na sześć s tó p , " 
służą do  p rz y trz y m y w a n ia  tysiąca ry b ek  i m ięczaków , k tó 
ry m i żyw i się w ie lo ryb .

G d y  po  u k o ń czo n e j p racy  kofoniści zab ie ra li się z p o w ro 
tem  do d o m u , G yrus w zią ł k ilkanaście  k aw ałk ó w  fiszb inu , 
podz ie lił je n a  ró w n e  części i z ao s trzy ł n a  k o ń cu .

—  D o  czego to  będzie  służyło , pan ie  C yrusie?  —  zap y ta ł 
H a rb e r t .

y —  D o  zab ijan ia  w ilk ó w , lisów , a n a w e t jaguarów .
—  C zy  zaraz?
—  N ie , d o p ie ro  w  zim ie, gdy. już  będziem y m ieli lód.
— N ic  ro zu m iem  teg o  —  rzek ł H a rb e r t .
—  Z a raz  ci to  w y tłu m aczę , m o je  dziecię. G d y  już n a 

dejdą m ro z y , zcgnę m o cn o  k ażd y  z  ty c h  fiszb in ó w  i ta k  
d ługo  będę po lew ał w odą, aż p o k ry ją  się p o w lo k ą  z lodu , 
k tó ra  n ie  pozw oli im  się w yp ro sto w ać . N astęp n ie  posm aru ję  
gfrubo tłuszczem  i  p o ro z rz u c a m  n a  śniegu. O tó ż , jak  ty lk o  
zg łodn iałe  zw ierzę  p o łk n ie  tak ą  p rz y n ę tę , ló d  ro z to p i się 
w  jego żo łąd k u , a fiszb in , p ro s tu jąc  się, p rzeb ije  o s try m i k o ń 
cam i jego w n ę trzn o śc i. —  S posobu tego  używ ają  często  m y- ■ 
śliw i w  A lasce. ^

—  T o  w y b o rn y  pom ysł! —  rzek ł P en k ro ff.
—  C zekajm y  w ięc zim y.
—  T a k , czekajm y  z im y.
B udow a s ta tk u  p o stępow ała  ciągle i p rz y  k o ń cu  m iesiąca 

m o żn a  już b y ło  w nosić  z jego  k sz ta łtó w , że będzie  się d o b rze  
trz y m a ł na m o rzu . P e n k ro ff  p raco w ał ta k  gorliw ie , że m usiał
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m ieć żelazne zdrow ie , sk o ro  mu- sił n ie zab rak ło ; ale też  to 
w arzysze p rzy g o to w a li m u  n ag ro d ę  za p o d ję te  tru d y . 31 m aja 
dozn a ł ta k  w ielk iej radości, że n ie  zap o m n ia ł jej p rz e z  całe 
życie.

P rzy  k o ń cu  obiadu , gdy  m a ry n a rz  chciał w stać od  sto łu , 
aby  w róc ić  do  ro b o ty , G ed eo n  S p ile tt po ło ży ł m u  ręk ę  na 
ram ien iu , m ów iąc:

,—  N ie  śpiesz się tak , P en k ro ffie . — Z apom inasz  o w e
tach .

—  D zięku ję , p an ie . S p ile tt, śpieszę do  ro b o ty .
—  W y p ij p rzy n a jm n ie j filiżan k ę  kaw y.
—  I  za  to  dziękuję.
—  N o  to  m oże w ypalisz  fajeczkę?
P e n k ro ff  ze rw a ł się nagle i p o b lad ł, gdy re p o r te r  p oda ł 

m u  n a ło żo n ą  fajkę, a H a rb e r t  ro z ż a rzo n y  w ęgiel. N ie  m ógł 
w y m ó w ić  ani słow a, ale p o ch w y c ił fa jkę i, p rzy ło ży w szy  do 
niej węgiel, p rz y tk n ą ł  u sta  do  cybucha i pociągnął k ilk a  razy .

N ieb iesk aw y  w o n n y  dym  un iósł się w  p o w ie trze , a spoza 
jego k łębów  odezw ał się głos w zru szo n y  i rad o sn y :

—  T y to ń  i P raw d ziw y  ty to ń !!
—  T a k , P en k ro ffie , i do  tego  w y b o rn y  ty to ń  —  rzek ł 

inżyn ie r.
—  O  w szechm ocna O p a trzn o śc i! Jak że  cudow ne są T w o je  

dzieła —  rzek ł w z ru szo n y  m a ry n a rz . —  T e ra z  n iczego  już 
n ie  b rak u je  na  naszej w yspie. —  I m a ry n a rz  palił, pa lił chci- 
w ie, ro zk o szu jąc  się dym em .

.—  K om uż zaw dzięczam  to  odk ry c ie?  — zap y ta ł na k o 
niec. —  Z apew ne tob ie , H a rb e rc ie?

—  Nic,- P en k ro ffie , p a n u  S p ile tto w i.
—  P an ie  S p ile tt —  zaw ołał P e n k ro ff  i ta k  silnie p rz y c i

snął re p o r te ra  do  p ie rs i, jak b y  g o  chcjał udusić,
—  O! P en k ro ffie  —  rzek ł na  k o n iec  G edeon  —  do 

w dzięczności tw o je j rosżne m ają p raw o : H a rb e r t ,  że ro z p o 
zna ł tę  roślinę, C yrus, że p rz y rz ą d z ił ty to ń , i N a b , że nic 
w ydał ta jem nicy , choć go to  w iele kosztow ało .

—  T o te ż , m o i p rzy jac ie le , ja  w am  w szy stk im  chciałbym  
odw dzięczyć  się za  to  i g o tó w  by^n o d d ać  za was o s ta tn ią  
k ro p e lk ę  k rw i.
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ROZDZIAŁ XXXIII.

Zima. — Folusz. — Młyn. — Zamiary Penkroffa. — Fiszbiny. — Do 
czego może 'posłużyć albatros. — Opał przyszłości. — Top i Jow. — 
Surze. — Spustoszenia. — Wycieczka do błot. — Cyrus Smith sam je

den. — Zwiedzenie studni.

■Zima zbliżała się, trzeb a  w ięc by ło  k o n ieczn ie  zająć się 
spo rządzan iem  ciepłego odzien ia . M a się rozum ieć , że C yrus, 
n ić posiadając m aszyn  i na rzęd z i do p rzęd zen ia  w ełny  i tk a 
n ia  sukna, m u s ia ł 'p o p rz e s ta ć  na daleko  p ro stszy m  sposobie. 
P o stan o w ił sk o rzy stać  z w łasności w ełny , k tó ra  p rzez  p o 
w ta rzan e  p rzew racan ie  i ub ijan ie  ta k  ściśle plącze się, że 
p rzez  sam o p o w ik łan ie  tw o rz y  tk a n in ę , zw aną pilśnią.

In ży n ie r z pom ocą to w arzy szó w  u rządzi! rodzaj fo luszu 
p rz y  spadku  w o d y  od  s tro n y  w ybrzeża , n astępn ie  oczyścił 
w ełnę z tłuszczu , n a p rz ó d  p rzez  zan u rzen ie  na k ilkanaście  g o 
dz in  w e w rzącej w odzie , a następ n ie  p rz e z  w ym ycie w  w o 
dzie z sodą. G d y  w ełna była d o sta teczn ie  w ysuszona, "p rze
niesiono  ją do fo luszu, w y ro b io n o  z niej m a te ria ł g ruby , 
k tó ry  n iew ielką m iałby  w arto ść  w  E u ro p ie  lub A m eryce , ale 
na* ry n k ach  w yspy  L inco lna by ł w ysoko  ceniony . Służył nie 
ty lk o  na. ciepłą odzież, ale i na k o łd ry , tak , że m ogli bez obaw y 
oczek iw ać z im y  1866— 67 ro k u .

M ro zy  ro zp o czę ły  się dw udziestego  czerw ca, i P en k ro ff 
z żalem  m usiał o d ło ży ć  do  w iosny  dalsze ro b o ty  o k o ło  b u 
dow y s ta tk u . M a ry n a rz  p rag n ą ł k o n ieczn ie  zw ied z ić  w yspę 
T a b o r , chociaż  C yrus n ie pochw ala ł tej p o d ró ż y , nie m ającej 
innego celu n ad  zaspoko jen ie  ciekaw ości. In ż y n ie r  często  ro z 
m aw iał o ty m  z P en k ro ffem , lecz m a ry n a rz  zaw sze z  u p o rem  
o bstaw ał za tą  p o d ró żą , choć  m oże nie b y łb y  w  stan ie  w y 
tłum aczyć, d laczego jej ta k  go rąco  p ragn ie .

—  D ziw i m n ie  to , m ó j p rzy jac ie lu  —  rzek ł pew nego dn ia  
in ży n ie r  —  że ty , co ta k  często  p o w ta rzasz , iż z żalem  o p u 
ściłbyś w yspę L inco lna , k o n ieczn ie  p ragn iesz  ją po rzucić .

—  N a  k ilk a  dn i, pan ie  in ży n ie rze , na k ilk a  dn i ty lk o , 
żeby zobaczyć, co to  za  w ysepka!

—  Z apew ne n ie  ta k  p ięk n a  jak  naszą,
— T o  n ie ulega w ątp liw ości.
■— W ięc p o  cóż chcesz d o  n iej p łynąć?
—  Ż eby zobaczyć, co się dzieje na w yspie T ab o r.
— N ic , p raw d o p o d o b n ie , gdyż, jak  się zdaje, nie jest za

m ieszkana.
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I

—  K to  wie? —'  -J *
—  A  jeżeli sp o tk a  cię bu rza?
— T eg o  się nie m a co obaw iać w  p ięknej p o rze  ro k u . 

P on iew aż  jed n ak  nal.eży być  p rzew id u jący m , p ro siłb y m , żeby 
w  tej p o d ró ż y  nie to w arzy szy ł m i n ik t,  p ró cz  H a rb e r ta .

—  P en k ro ffie  —  o d p o w ied z ia ł in ży n ie r, k ładąc  ręk ę  na 
ram ien iu  m a ry n a rz a  —  czy sądzisz, że nie z a tru ło b y  n am  to  
życia, gdyby  nieszczęście sp o tk a ło  ciebie lub tego  ch łopca, 
k tó ry  zbiegiem  oko liczności stal się naszym  p rz y b ra n y m  sy
nem ?

—  P an ie  C yrusie  — rzek ł z n iez ło m n y m  p rzek o n an iem  
m a ry n a rz  —  nie sp raw im y  w am  te j p rzy k ro śc i. Z resz tą  p o 
m ó w im y  jeszcze o te j p o d ró ży , gdy nade jdz ie  stosow na p o ra , 
a peym y jestem , że gdy p an  zobaczy  nasz s ta te k  u k o ń czo n y , 
uzb ro jo n y , o p a trz o n y  w  żagle, m aszty , liny  i w szystko , co 
p o trz e b a , gdy p rz e k o n a  się, jak  zg rab n ie  i lekko  będzie  sunął 
po  m o rzu , g d y  na ’k o n iec  w szyscy razem  o p ły n iem y  na  n im  
do k o ła  w yspę, w tenczas bez w ahan ia  pozw o li p an  n a  tę  w y 
cieczkę! O! m ogę zaręczyć pan u , że sta tek  pana będzie a rcy 
dziełem !

—  W y p ad ało  by  p rzy n a jm n ie j pow iedzieć: nasz sta tek  — 
o d rzek ł in ży n ier.

P ierw szy  śnieg spad ł p rz y  k o ń cu  czerw ca, zd ążo n o  jed- 
. nak n ag rom adzić  w  ow czarn i .znaczne zapasy paszy. O becnie 

koloniści zastaw ili now e pu łap k i i po ro zk ład a li p rzy n ę ty , 
w  k tó ry c h  p o d  p o w lo k ą  z lodu  i tłuszczu  u k ry w a ł się zg ięty  
fiszbin . W  rezu ltac ie  pad ło  k ilkanaście lisów, k ilk a  dzików  
i jeden jaguar.

W  ty m  czasie koloniści po  raz p ierw szy  sp róbow ali p o ro -  
zurryeć się z ludźm i. G edeon  S p ile tt od  daw na nosił się z ty m , 

» aby p o w ie rzy ć  m ałą k a rteczk ę  gołębiow i lub w  z a k o rk o w a 
nej dob rze  bu te lce  rzucić  w  m o rze . Z aniechał jednak  tego, 
zw ażyw szy, że nic po d o b n a  by ło  przypuścić* aby  gołąb lub 
b u te lk a  m ogły  p rzeb y ć  p rze s trzeń  tysiąca d w u stu  m il, k tó re  

• oddzielały  w yspę od  zam ieszkałej ziem i. W  o sta tn im  d n iu  
czerw ca udało  się H a rb e rto w i schw ytać a lbatrosa , k tó reg o  
p rzed tem  zranił* w  nogę w y strza łem  z fuzji. Był to  w ielki 
p ta k , k tó re g o  ro z p o s ta rte  sk rzy d ła  m iały dziesięć s tóp  d łu 
gości, m ógł w ięc p rzeb y ć  O cean  Spokojny.

A lb a tro s  w yleczył się w k ró tce  i H a rb e r t  m iał o ch o tę  za 
trzy m ać  go i obłaskaw ić, lecz G edeon S p ile tt.p rz e ło ż y ł m u, 
że należy sp róbow ać, czy za pom ocą tego  p ta k a  nie uda  się
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im  uw iadom ić  m ieszkańców  in n y ch  ziem  pob lisk ich  o p o b y 
cie na w yspie. H a rb e r t  zgodził się na to , w iedząc, że a lbatros 
w ró c i tam , skąd  p rzy leciał; a' k to  w ie, czy  nie p rz y b y ł z  ziem i 
zam ieszkałej.

B yć m o ż e /  że w  G edeonie odezw ała się ży łka  d z ien n ik a r
ska, i p rag n ą ł przesłać k ró tk i  a r ty k u lik , streszczający  p rz y 
gody k o lo n is tó w  w yspy L inco lna , p rzew idu jąc , jak  w ielkiego 
tam  n aro b i rozgłosu. O pisa ł w szystko , co się stało , treściw ie 
na ćw iartce  p ap ie ru  i dołączył usilną prośbę, aby k to k o lw iek  
znajdzie  to  p ism o, p rzesłał je n a ty ch m ias t cło redakcji N ew - 
Y o rk -H era łd a . W ło ży ł ją w  m ały  w o reczek  z gum ow ego 
p łó tn a , n astępn ie  p rzy w iąza ł n ie  do nogi, lecz do szyi alba
tro sa , gdyż p ta k i te  odpoczyw ają  zw ykle  na p o w ie rzch n i m o 
rza. G dy w reszcie w ypuścili p o w ie trzn eg o  gońca, z w idocz
n y m  w zruszen iem  p a trzy li, d o p ó k i n ie  zn ik n ą ł im  z oczu, 
lecąc k u  zachodow i.

—  D o k ąd  on  leci? —  zap y ta ł P en k ro ff.
—  K u N o w ej Z elandii —  odpow iedzia ł H a rb e r t .
—  Szczęśliwej p o d ró ż y  —  k rz y k n ą ł m a ry n a rz  nie w ie

rzący, aby  ko resp o n d en cja , p rzesłana  w  ten  sposób, została 
w ręczona  p o d łu g  adresu .

W ra z  z  zim ą ro zp o czę ły  się zn ó w  ro b o ty  w e w n ą trz  G ra 
n itow ego  Pałacu , a m ięd zy  in n y m i ro b io n o  żagle do now ego 
s ta tk u . W  lipcu  m ro z y  b y ły  b a rd zo  silne, lecz ko loniści, dzięki 
swej zapobiegliw ości, n ie  p o trzeb o w a li już  oszczędzać d rzew a 
i węgla. Czas też  szybko  im  up ły w ał, gdy , siedząc p rz y  k o 
m in k u  w  w ielk iej sali, za jm ow ali się ro b o tą , czy tan iem  lub 
też  w  chw ilach  o d p o czy n k u  ogólną rozm ow ą.

Pew nego dnia, gdy C y ru s Sm tih , m ów iąc  o  przerrjyśle 
i h an d lu , p rzep o w iad a ł m u  coraz, św ietniejszą przyszłość, G e
deon  S p ile tt p rz e rw a ł zap y tan iem :

—  Z daje m i się jednak , C yrusic , że te n  p ostęp  ^przemy
słu i h an d lu , k tó ry m  ta k  św ietną roku jesz  przyszłość, m oże 
b y ć  k iedyś p o w strzy m an y .

—  P o w strzy m an y ?  C zym ?
—  B rakiem  w ęgla, k tó ry  słusznie uw ażać m o żn a  za naj

cenniejszy z p rz e d m io tó w  k o p a lnych .
—  T a k , najcenniejszy  -r1 odpow iedzia ł C yrus. —  W szak  

sam a n a tu ra , chcąc to  s tw ierdzić , u tw o rz y ła  d iam en t, k tó ry  
jest ty lk o  sk ry sta lizo w an y m  w ęglem .



Czas ież szybko  im uplymal... (str. 204).

— A le nie chce p a n  zapew ne u trzy m y w ać  — odezw ał się 
m ary n a rz  —  że p rzy jd z ie  czas, w  k tó ry m  d iam en ty  zastąpią 
węgiel.

— B ynajm niej — odpow iedział in ży n ie r. !
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— W szakże  nie m ożesz tem u  zaprzeczyć, że kopainifc w ę
gla będą k iedyś całk iem  w yczerpane? — m ów ił dalej G edeon;

—  T a k , ale jeszcze nie ta k  p rę d k o , p o m im o  że s to  tysięcy 
ro b o tn ik ó w  w ydo b y w a z  n ich  co  ro k  s to  m ilio n ó w  cetna- 
ró w  m e try czn y ch  w ęgla*).

—  P rz y  w zrasta jącym  ciągle' zap o trzeb o w an iu  węgla 
m o żn a  p rzew idyw ać , że ilość ta  w k ró tc e  będzie p o d w ojona .

—  Bez w ątp ien ia . Jed n ak  p rz y  u lepszonych  n aw e t spo 
sobach eksp loatow an ia  kopaln i, p o k ład y  węgla nie w ystarczą  
na długo.

— N a  jak i też m niej w ięcej przeciąg  czasu?
— N ajm n ie j na dw ieście k ilkadziesią t do trz y s tu  lat.
— B ardzo  to  jest pociesząjące dla nas, ale n iepom yślne 

dla naszych  p ra w n u k ó w  -— rzek i m ary n arz .
— W y n a jd ą  sobie co innego  —  rzek i H a rb e r t .
—  C o też  on i m ogą w ynaleźć? — zap y ta ł m ary n arz . — 

C zy nie dom yśla się p an  tego , p an ie  C yrusie?
— T y lk o  do pew nego  s to pn ia , m ój p rzy jacielu .
—  A  w ięc p roszę  nam  pow iedzieć, co on i będą palili za

m iast węgla?
—  W o d ę —  o dpow iedzia ł C yrus.
—  Ja k  to! w odę będą palili pod  k o tłam i p a ro w y m i, w odą 

będą ogrzew ali w odę?
—  T a k , lecz w odą, ro z ło żo n ą  na  jej części sk ładow e —  

odpow iedzia ł in ży n ie r — * a ro z ło żo n ą , jak  się zdaje, za  p o 
m ocą elek tryczności, k tó ra  w ów czas stan ie  się silną, p o tężn ą  
i posłuszną w o li człow ieka. T a k , m oi p rzy jaciele, sądzę, że 
k iedyś w oda będzie służyła za opal; że w o d ó r i tlen , czy  to  
k ażd y  osobno , czy p o łączone razem , staną  się n iew y czerp a
n y m  ź ró d łem  ta k  silnego ciepła i św iatła , jak iego  n ie  m oże 
w ydać węgiel!

—  C hcia łbym  to  w idzieć —  rzek i m ary n a rz .
—  Z a w cześnie przyszedłeś na św iat, P en k ro ffic  — ode

zw ał się m ilczący  d o tą d  N ab .
R o zm o w ę p rze rw a ło  g ło śn e , szczekanie T o p a , k tó ry  jed 

nocześnie zaczął biegać do k o ła  o tw o ru  s tudn i.
—  D laczego z n o w u  T o p  tak  szczeka? —  zap y ta ł m a ry 

narz .
—  A Jo w  tak  dziw nie  m ruczy?  —  dodał H a rb e rt.

*) Jeden taki cetnar zawiera 100 kilogramów, etyli około 246 
funtów.
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R zeczyw iście o ran g u tan  pobieg ł także  do  s tu d n i, i co 
dziw niejsze, ta k  jed n o  ja k  drug ie  zw ierzę  zdaw ało  się być 
więcej zan iepoko jone, n iż  rozgn iew ane. '

—  W idoczn ie  — rzek ł G edeon  —  jakieś zw ierzę m o r
skie m usi p rzy p ły w ać  n iek iedy  do  tej s tudn i.

— T a k  —  odpow iedzia ł m ary n a rz . —  T ru d n o  b y łoby  to  
. w ytłum aczyć inaczej... C icho , T o p  —  dodał, zw raęając  się dó 
psa — a ty , Jo  w, w racaj do swego poko ju !

Z w ierzęta  zam ilk ły ; Jo w  poszedł spać, lecz T o p  pozosta ł 
w  sali i w arczał p rzez  cały w ieczór. C zo ło  in ży n ie ra  zasępiło 
się w idocznie. Z n o w u  ta  n ie rozw iązana  zagadka!

Z im a była lżejsza od  p o p rzed n ie j, lecz ciągłe w ich u ry  i b u 
rze  'czyn iły  ją b a rd z o  p rz y k rą . B ałw any m orsk ie  w strząsały  
K om inam i i p ię trz y ły  się aż p o d  ściany G ran ito w eg o  Pałacu, 
zalew ając całe w ybrzeże. C hociaż  tru d n o  a naw et n iebezpiecz
nie by ło  p rzebiegać d rog i w  czasie p odobnej b u rzy , gdy w i
cher w yryw ał i łam ał najw iększe drzew a, ko lon iśc i odw ie
dzali co ty d z ień  ow czarn ię , k tó ra  niew iele ucierp iała  dzięki 
p o łożen iu  u stóp  gó ry  F rank łina , służącej jej za och ronę , 
N a to m ia s t k u rn ik  i go łębn ik , znajdujące się na p łaszczyźnie 
P ięknego  W id o k u , znajdow ały  się w  op łakanym  stanic. W sk u 
tek  tego ko loniści, p o m im o  n iestosow nej p o ry  ro k u ,.m u sie li 
wciąż- coś n ap raw iać  lub podp ierać .

W  p ie rw szy m  ty g o d n iu  sierpnia  b u rze  ustały. Jak k o lw iek  
po w ie trze  znaczn ie  się oziębiło , ko loniści postanow ili z ro b ić  
w ycieczkę do bagna T a d o rn o ; nęciło  ich w odne p tac tw o . 
W  po low an iu  ty m  w szyscy w zięli udzia ł z w y ją tk iem  jin ży 
n iera , k tó ry  p o zosta ł w  dom u  pod  p o zo rem , że chce' sk o ń 
czyć jakąś ro b o tę . G dy  ty lk o  m yśliw i w  tow arzy stw ie  T o p a  
i Jow a p rzeszli p rz e z 'm o s t  M ercy , C yrus spuśęił go i w rócił 
do dom u, aby spełnić to , co daw no  zam ierzał.

P ragnął m ianow icie  zw iedzić  w n ę trze  s tudn i, znajdującej 
się w  G ra n ito w y m  Pałacu i m ającej, jak  w iadom o, bezpośre- 
dnią styczność z m orzem . P ragnął dow iedzieć się* czem u T o p  
ta k  często biegał ko lo  jej o tw o ru , w arcząc lub szczekając?- 
C zem u Jo w  łączył się z n im  i okazyw ał dz iw n y  niepokój? 
A m oże ten  o tw ó r, p ro sto p ad ły , na  pozó r, rozciągał się p o n i
żej i tw o rzy ł podz iem ne przejścia k u  in n y m  częściom  w y 
spy? P oniew aż nie chciał n iep o k o ić  to w arzyszów , p o s tan o 
wił p rzek o n ać  się o ty m  w  czasie ich nieobecności.

P rzyciągnął do  o tw o ru  stu d n i szn u ro w ą .d rab in ę , p rz y 
w iązał m o cn o  jed n y m  k ońcem , d rugi spuścił do  w ew n ą trz , za-



palił la ta rn ię , za łożył za pas kordelas, a następn ie  p o w oli za
czął się spuszczać. W  ścianach jej n ie  znalazł n igdzie  naw et 
w ąskiej szczeliny; za  to  n ap o tk a ł na  n ich  dość znaczne w y 
pukłości, po  k tó ry c h  k to ś  b a rd zo  z ręczn y  m ógłby  dostać się 
do  góry .

C y ru s S m ith  spuścił się aż do  p o z io m u  w ody  i nie zna
lazł nic, co by pozw ala ło  dom yślać się przejścia. "Wszędzie 
sp o ty k a ł zb itą  masę g ran itu , p rzez  k tó rą  nie m ogła p rzec i
snąć się najd robn ie jsza  is to ta . W szy stk o  to  dow odziło , że do 
o tw o ru  s tu d n i m o żn a  by ło  dostać  się ty lk o  p rzez  ten  p io 
now y  k o ry ta rz , w iecznie zalany  w odą i bezpośredn io  po łą
czony  z m orzem .

C y ru s S m ith  w yszedł ze s tu d n i, w yciągnął d rab inę, p rz y 
k ry ł o tw ó r i rzek ł, w racając do  sali:

—  N ic  nie znalazłem , a jednak  tam  coś m usi być.

/

ROZDZIAŁ XXXIV.

Zaopatrzenie szalupy w przyrządy. — Napad lisów. — Jow ranny. — 
Pielęgnowanie. — Jow wyleczony. — Wykończenie lodzi. — Triumf 
Pcnkroffa. — Bonawentura. — Pierwsze próby. —■ Niespodziewany 

4 dokument.

M yśliw i w rócili w ieczorem , obciążeni zdo b y czą  w d o 
słow nym  znaczen iu  tego w y razu , gdyż nieśli jej ty le , ile ty lk o  
cztenech ludzi udźw ignąć m oże., N a d to  T o p  m iał naszyjn ik  
z cy ranek , a Jo w a  opasano sznurkiem", na k tó ry m  wisiały 
bekasy.

—  P a trz , m ó j d rog i pan ie  1— w olał N ab , spostrzegłszy  
C yrusa —  będzie z czego rob ić  p asz te ty  i kon serw y , trzeb a  /  
ty lk o , aby m i k to ś  dopom ógł. L iczę na ciebie, Penkroffie .
. — N ie, N ab ie  — o d pow iedz ia ł m a ry n a rz  — m uszę się 

zająć p rzy rząd zen iem  żagli, lin  i w szystk iego , czego p o trzeb a  
,do naszego s ta tk u . M usisz w ięc obejść się beze m nie.

—  "Więc m oże pan , pan ie  H arb erc ie .
—  Ja , N ab ie , m uszę ju tro  pójść do  o w c z a rn i.’
— T o  już chyba p an  Spillet zechce m i dopom óc.
— N ajchę tn ie j, N ab ie  —  odpow iedzia ł rep o rte r . — Ale 

m uszę cię u p rzedz ić , że jeżeli o dk ry jesz  m i sek re ty  k uchenne , 
to  je w y d ru k u ję .
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—  I ow szem , p an ie  S p ile tt, 1 ow szem  —  odpow iedzia ł 
N ab .

T y m  sposobem  re p o r te r  został p o m o cn ik iem  N ab a  i za
raz  n a za ju trz  zaczął pe łn ić  now e obow iązk i. P rzed tem  C y- 
rus zaw iadom ił go o sk u tk u  p o szu k iw ań  w  stu d n i, i obaj zgo
dzili się, że choć n ic  nie znalez iono , u k ry w ała  się .tam  jakaś 
tajem nica.

P rzez  cały ty d z ień  trw a ły  ta k  tęgie m ro zy , że ko loniści- 
n ie m ogli w yjść z dom u , i p rzez  te n  czas m ary n a rze  z H a r-  
b e rtem  p racow ali ta k  gorliwie,- że w y k o ń czy li w szystk ie  ża
gle, liny , b lok i i inne  p rz y rz ą d y  o k rę to w e . P en k ro ff  z ro b ił 
naw et flagę niebieską, czerw oną  i białą, k o rzy s ta jąc  z b a rw 
ników , znalez ionych  w  roślinach ; ty lk o  do  po łysku jących  na 
banderach  o k rę tó w  am ery k ań sk ich  trzy d z ie s tu  siedm iu 
gw iazd, p rzedstaw iających  S tany  U n ii, dodał trzy d z ies tą  ósmą 
„S tanu  L inco lna“ . W yspę uw ażał już  jako  należącą do w iel
k iej R zeczypospo lite j. T ym czasem  w yw ieszono  flagę w  okn ie  
G ran ito w eg o  Pałacu, a ko loniści pow ita li ją p o tró jn y m : w i
w at!

Z im a już się skończy ła , i zdaw ało  się, że m in ie  bez żadnego 
w ażniejszego w y p ad k u , gdy  jedenastego sie rpn ia  w  n o cy  
p łaszczyzna P ięknego W id o k u  o  m ało  co nie uległa spu sto 
szeniu.

K oloniści spali g łęboko. O k o ło  czw arte j ran o  obudziło  
ich głośne szczekanie T o p a . N ie  szczekał p rzy  o tw o rze  s tu 
dn i, lecz p rz y  d rzw iach , skacząc na nie, jakby  je chciał o tw o 
rzyć , a Jo w  ze swej s tro n y  w ydaw ał piskliw e o d k rzy k i.

—  C o ci się stało , T op ie?  —  zap y ta ł N ab , p rzeb u d zo n y  
pierw szy.

Pies w  odpow iedzi głośniej jeszcze zaczął szczekać.
— C o  to  takiego? —  rzek ł C yrus i zerw ał się z posłania.
W szyscy poszli za jego p rzy k ład em  i, ub raw szy  się na

prędce, po o tw ie ra li o k n a  i w yjrze li. T a k  by ło  ciem no, że za 
ledw ie m ogli d o jrzeć  śnieg, leżący na ziem i, za to  usłyszeli 
dz iw ne szczekanie, dow odzące, że na w ybrzeżu  zna jdu ją  się 
zw ierzę ta , k tó ry c h  nie m ogli dojrzeć.

— C o to  b y ć  m oże? —  zap y ta ł P en k ro ff.
—  W ilk i, jag u ary  lub  m ałpy  — odpow iedzia ł N ab .
— D o  licha! M ogą dostać  się także  na p łaszczyznę — 

rzek ł re p o rte r .
—  A  nasz k u rn ik , nasze po le  i og ród! —  zaw ołał H a r-  

b e rt.
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— K tó rę d y  one przeszły? —  rzek ł P en k ro ff.
—  Z apew ne k to ś  zapom nia ł spuścić m o st n ad  s tru m ie 

n iem  —  odpow iedzia ł inżyn ie r.
—  R zeczyw iście —  o dpow iedzia ł S p ile tt —  p rzy p o m in am  

sobie, że go o tw o rzy łem ...
—  T o  d o p ie ro  n a ro b ił n am  p a n  bigosu! .—• odezw ał się 

m ary n a rz .
—  C o się stało , tego już  n ie  co fn iem y —  odpow iedzia ł 

C yrus. —  P om yślm y  lepiej, co te ra z  w ypada czynić . .
N ie  u legało  w ątp liw ości, że n a  w y b rzeżu  by ły  zw ierzę ta , 

k tó re  z lew ego b rzegu  M ercy  m og ły  dostać  się na p łaszczy
znę, trzeb a  w ięc u p rzed z ić  je i w ypędz ić  choćby  z  b ro n ią  
w  ręku .

— A le co to  m ogą b y ć  za zw ierzęta? — zap y ta ł k to ś  
p o w tó rn ie  w tenczas w łaśnie, gdy zn ó w  głośniejsze rozległo  
się szczekanie.

H a rb e r t  zad rżał. P rzy p o m n ia ł sobie, że słyszał już  tak ie  
szczekanie w  czasie w ycieczk i do  C zerw onego  S trum ien ia .

—  T o  lisy! —  zaw ołał.
— N ap rzó d ! —  k rz y k n ą ł m ary n a rz .
K oloniści, u zb ro jen i w  siek iery  i k a rab in y , spuścili się na 

dó ł, i choć sp o tk an ie  z ty m  ga tu n k iem  lisów  jest n iebezpie
czne, jeżeli są w  znacznej liczbie i do tego głodne, n ie  w a
hali się rzu c ić  na zw ierzę ta , k tó re  też  p o  p ie rw szych  w y 
strza łach  cofnęły  się n ieco. Szło g łów nie o to , aby  lisy znalazły  
zap o rę  na w ąsk im  kaw ałk u  w ybrzeża , p o m ięd zy  rzeką  a g ra 
n ito w ą  ścianą; tam  też  na ro zk az  C yrusa  pobieg li koloniści 
i stanęli rzędem  w  p ew nych  odstępach . T o p  szedł n ap rzó d , 
p o kazu jąc  g roźne zęby, a tu ż  za n im  p odążał Jo w , w yw ija
jąc g ru b y m  sękatym  k ijem  jak b y  m aczugą. N o c  była  ta k ' 
ciem na, że ko lon iści ty lk o  p rz y  b łysku  w y strza łó w  m ogli w i
dzieć n ap astn ik ó w , k tó ry c h  m usiało b y ć  najm nie j s tu ; oczy 
ich  w  ciem ności św ieciły się jak  ro z ż a rzo n e  węgle.

—  N ie  m o żn a  ich tu  w puścić  —  w oła ł P en k ro ff.
—  N ie  w puścim y —  o dpow iedzia ł inżyn ie r.
Jeżeli jednak  n ie  w ta rg n ę ły  na  płaszćzyznę, to  nie 

z b ra k u  chęci. O sta tn ie  szeregi pch a ły  n a p rz ó d  pierw sze 
i zdaw ało  się, że liczba lisów  nie zm niejsza się w cale, chociaż 
w ybrzeże  m usiało już b y ć  zasłane ich  tru p am i.

W k ró tc e  rozw ścieczone zw ie rzę ta  zaczęły rzucać  się na 
b ro n iący ch  im  w stępd , k tó rz y  jed n ak  szczęśliw ie lekkie 
ty lk o  ponieśli rany . Jed en  z lisów  zginął na  p lecach  N a b a ; .
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H a rb e r t  spostrzeg ł isk rzące się jego oczy, p rzy ło ży ł m u do 
łba s trze lbę  i w ystrze lił. T o p  w alczy ł z  najw iększą za jad ło 
ścią i dusił p rzec iw n ik ó w , chw yta jąc  zębam i za gard ło ; 
a Jo w , k tó re g o  w zro k , jak  w idać, p rzeb ija ł ciem ności, biegł, 
gdzie by ło  najw ięcej nap astn ik ó w , i g ru ch o ta ł im  kości swą 
palką , w ydając  za k ażd y m  ud erzen iem  o stre  gw izdnięcie, co 
by ło  u  niego ozn ak ą  w ielkiej radości. P rzy  b lasku w y strza łu  
w idziano  go, jak  z  z im n ą  k rw ią  w alczył z k ilk u  o taczającym i 
go doko ła  zw jerzę tam i.

P o  dw ugodzinnej w alce, zw ycięstw o  p rzech y liło  się na 
stro n ę  k o lo n istów , gdyż, jak  ty lk o  św itać zaczęło , lisy za
częły ustępow ać z p lacu  i uciekać p rzez  m o stek , k tó ry  na
stępnie  N ab  spuścił co p rędzej.

—  A  Jo w  —  zaw ołał nagle P e n k ro ff  —  gdzie Jow ?
Jo w  zn ik n ą ł gdzieś, a chociaż N ab  p rzy w o ły w a ł go g ło 

śno, nie p rzyb ieg ł na jego w ołan ie.
W szyscy zaczęli szukać Jo w a, lękając się, czy n ie zginął. 

Z nalez iono  go w śró d  stosu  zab ity ch  lisów, k tó ry c h  p o g ru 
ch o tan e  czaszki i żeb ra  św iadczyły , z  czyjej zg inęły  ręk i. 
B iedny Jo w  trz y m a ł jeszcze w  rę k u  kaw ałek  pa łk i. P o zb a
w io n y  b ro n i uległ p rzem o cy , czego dow odziły  zresz tą  g łę
bok ie  na  p iersiach  rany .

—  Żyje jeszcze! —  w y k rz y k n ą ł k lęczący  p rz y  n im  m u 
rzyn .

—  I w y leczym y  go —  zaw ołał m a ry n a rz  —  będziem y 
go pielęgnow ali ta k  sta ran n ie , jak  g d yby  by ł człow iekiem ,

M ożna by ło  sądzić ,że Jo w  z ro zu m ia ł te  słowa, bo  o p arł 
łeb na jego ram ien iu , jak b y  m u  chciał podziękow ać. N ab  
i P e n k ro ff  p rzenieśli go na ręk u  aż do  w in d y , posadzili na 
św ieżym , m ięk k im  posłan iu  i s ta ran n ie  obm yli jego rany . 
Z daw ało  się, że żaden  z w ażniejszych  o rganów  nie by ł u szk o 
d zony , ale Jo w  by ł b a rd zo  osłab iony  z  p o w o d u  u tra ty  
k rw i —  dostał silnej go rączk i. O p a trz o n o  tro sk liw ie  ran y  
o ran g u tan a , p o d d an eg o  su row ej diecie, p rz y g o to w a n o  do 
picia ch łodzący  nap ó j, słow em , w edług  w yrażen ia  N ab a , o b 
ch o d zo n o  się z  n im , jak  z  p raw d z iw y m  ch o ry m .

G dy  Jo w  zasnął, w szyscy oddalili się, aby  n ie  p rze ry w ać  
m u  snu, a o d  czasu do  czasu T o p  p rzyb iegał c ich u tk o , aby 
odw iedzić  przy jac ie la, i gdy  Jo w  p rzez  sen spuścił jedną rękę, 
zaczął jął lizać, jak b y  ty m  sposobem  chciał m u  okazać w spó ł
czucie.



T ego  sam ego dnia  w y k o p an o  głęboki dół w  iesle 1 w rz u 
cono  w  niego zab ite  zw ierzę ta . K oloniści o d  tego czasu nie 
po łoży li się n igdy , d o p ó k i jeden  z n ich  nie p rzek o n a ł się, czy 
w szystk ie  m o sty  są opuszczone.

P rzez  k ilk a  dn i obaw iano  się b ard zo  o Jow a, w  k o ń cu  
jednak  silna n a tu ra  jego p rzem og ła , gorączka  zm niejszała się, 
a G edeon S p ile tt ,k tó ry  znał się tro ch ę  na m edycynie , ośw iad
czył, że n iebezp ieczeństw o  już m inęło .

G dy  Jo w  zaczął jeść, N ab  p rzy p raw ia ł m u  różne  p rzy - 
sm aczki, k tó re  ch o ry  zajadał z w idoczną  p rzy jem nością , gdyż 
łak o m stw o  by ło  g łów ną w adą, z k tó re j N ab  nie s tara ł się n i
gdy  w yleczyć faw ory ta ..

— C o pan  chce —  m ó w ił do  G edeona, gdy ten  łajał go, 
że psuje Jo w a  —  ten  b iedny  Jo w  n ie  mia in n e j'p rzy jem n o śc i 
nad  tę , że czasem  zje coś sm acznego, a m n ie  też  p rzy jem nie , 
że choć ty m  sposobem  m ogę go w y n ag ro d z ić  za oddaw ane 
nam  usługi.

P o  dziesięciu dn iach  Jo w  zaczął już  w staw ać. R an y  jego 
zab liźn iły  się, i m o żn a  b y ło  p rzew idzieć, że n ied ługo  odzyska 
daw niejszą zw inność  i siły. Ja k  w szyscy p rzy ch o d zący  do 
zd ro w ia , m iał o g ro m n y  ap e ty t. N ab  po w ta rza ł, p rzy n o sząc  
m u ró żn e  sm aczne kąsk i:

—  Przelałeś za nas k rew  sw oją, w ięc też  m y  p ow inn iśm y  
p o sta rać  się o to , aby  ci now ej p rzy b y ło .

D w udziestego  p ią tego  sierpnia  ko loniści, zg rom adzen i 
w  w ielkiej sali, usłyszeli głośne w ołan ie  N ab a :

—  P an ie  C yrusie , pan ie  G edeonie, pan ie  H a rb erc ie , Pen- 
k ro ffie , chodźcie  tu , chodźcie  tu , ty lk o  p ręd k o !

W szyscy  zerw ali się i pobieg li na  w e z w a n ie ’N aba.
— C óż się stało? —  zap y ta ł re p o rte r .
—  P atrzc ie , pan o w ie  —  rzek ł z g łośnym  śm iechem , w ska

zując ręką.
Jo w  siedział na  p ro g u  G ran ito w eg o  Pałacu  ze zg iętym i 

jak  T u re k  nogam i, i pow ażn ie  palił fajkę.
— M oja fajka! —  zaw ołał P e n k ro ff  —  m oja w łasna 

fajka! O! chętn ie  ci ją d aru ję , m ó j poczciw y  Jow ie! Pal, m ój 
przy jacielu , pal!

Jo w  w ypuszczał pow ażn ie  w ielkie k łęby  dym u , co, jak  się 
zdaw ało , n ieopisaną sp raw iało  m u  uciechę. N ie  zadziw iało  
to  bynajm nie j C yrusa, k tó ry  też  zaraz  ośw iadczył P en k ro f

212



fow i, że nie m a n ic  w  ty m  nadzw yczajnego , gdyż w idział 
już  osw ojone m ałpy , nam ię tn ie  lubiące ty to ń .

O d tą d  Jo w  m iał sw oją w łasną fa jkę i swój ty to ń ; sam 
ją nakładał, sam zapalał ro zża rzo n y m  w ęgłem  i zdaw ał się być 
najszczęśliw szym  z c zw o ro ręk ich  stw orzeń .

— M oże to  człow iek —  m ów ił n iek iedy  m a ry n a rz  do 
N aba. —  C zyby  cię to  b a rd zo  zdziw iło , gdyby k iedy  p rz e 
m ów ił do  was?

— B ynajm niej —  odpow iedzia ł m u rzy n . — W ięcej m nie 
to  dziw i, że d o tąd  nie p rzem ów ił.

— Jak b y  to  by ło  zabaw ne —  dodaw ał m a ry n a rz  —  gdyby  
k iedy  rzek ł do m nie: po m ien ia jm y  się na fajk i, P enkroffie!

—  T o  p raw d a  —  m ów i N ab . —  Jak aż  to  szkoda, że jest 
n iem y z u rodzen ia!

Z im a skończyła  się w e w rześn iu , i zaraz  ro zp o czę to  ro 
b o ty  poza dom em . B udow a s ta tk u  postępow ała  szybko , p o 
m ost już by ł u łożony , p o k ry to  szk ielet s ta tk u  k lepkam i, k tó re  
za p o m o cą  p a ry  w o dnej u czy n io n o  ta k  g ię tk im i, że m ogły  
się giąć stosow nie do  jego k sz ta łtu . P oniew aż d rzew a by ło  
pod  d osta tk iem , P en k ro ff  z ap ro p o n o w a ł inżyn ierow i, aby 
w n ę trze  w y łożyć jeszcze deskam i, p rzez  co s ta tek  stanie się 
daleko  trw alszym .

C yrus S m ith  zgodził się na to  chętn ie , gdyż n ie  m ógł 
przew idzieć, czy  w  ty m  s ta tk u  n ie  w y p ad n ie  im  odbyć d łu 
giej p o d ró ży .

W szystk ie , choćby! najm niejsze, szpary  p o zapychano  sta
rann ie  w ysuszoną traw ą  m o rsk ą , a następn ie  zalano w rzącą  
sm ołą, k tó re j d o sta rczy ły  im  sosny.

Za balast służyły  od łam y  g ran itu , pospajane w apnem , 
k tó ry c h  ciężar razem  w ynosił oko ło  dw unastu  tysięcy fu n 
tów . P o n ad  balastem  w  pew nej odległości um ieszczono p o 
m o st, a p rzes trzeń  p o d  n im  p o dz ie lono  na dw ie k a ju ty , do 
k tó ry c h  w ch o d ziło  się p rzez  d rzw iczk i, um ieszczone w  p o 
kładzie.

W  p ierw szym  ty g o d n iu  paźdz ie rn ika  w y k o ń czo n o  m a
sz ty , reje, w iosła i w szystko , czego jeszcze b rak o w ało . P o 
stan o w io n o  w y p ró b o w ać  n a jp ie rw  sta tek  p rz y  brzegach  w y- 

/ spy, aby  zobaczyć, jak  się będzie trz y m a ł na m o rz u  i czy 
m ożna m u  zaufać.
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Dziesiątego października zepchniąio siatek na sam brzeg rzeki, 
skąd już m czasie przyp ływ u  morza uniosły go fale... (sir. 214).

D ziesiątego p aźd z ie rn ik a  zep ch n ię to  s ta tek  na sam  brzeg  
rzek i, skąd już w  czasie p rz y p ły w u  m o rza  un iosły  go fale, 
p rz y  rad o sn y ch  o k rz y k a c h  k o lo n is tó w , a szczególniej P en-
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k ro ffa , k tó ry  o tw arc ie  pyszn ił się sw ym  dziełem  i spadającą 
na niego godnością. M iał b y ć  przecież  kap itanem !

A b y  zadow olić  k ap ita n a  P en k ro ffa , trzeb a  by ło , nie 
zw lekając, nadać  nazw ę jego s ta tk o w i: w szyscy uznali za rzecz 
stosow ną, aby  nosił ch rzestne  im ię zacnego m ary n a rza  —  B o
naw en tu ra .

Czas by ł śliczny i w ia tr  pom yślny , p o stan o w io n o  w ięc 
w y p ró b o w ać  szalupę tego  sam ego dnia. Po zjedzeniu  śnia
dania zabra li z sobą tro c h ę  żyw ności i o dziesiątej godzinie 
już znajdow ali się na pok ładzie . N ab  i H a rb e r t  podnieśli k o 
tw icę, na szczycie m asz tu  ukazała  się am erykańska  bandera . 
B onaw en tu ra  w y p ły n ą ł na pełne m o rze , i z g łębokim  zad o 
w oleniem  pasażerow ie p rzek o n a li się, że sta tek  nadaje się w y 
b o rn ie  do żeglugi.

—  Jak że  nasza w yspa jest p iękna! —  zaw ołał H a rb e r t , gdy 
sta tek  oddalił się m oże o c z te ry  m ile od jej b rzegów , tak , że 
m o żn a  by ło  ob jąć jed n y m  rz u te m  oka p iękną i tak  u ro zm ai
coną p an o ram ę  jej w y brzeży , od  p rzy ląd k a  Szponów  do 
w zgórzystegó  p rzy ląd k a  G adu  w raz  z pysznym i lasami, 
w  k tó ry c h , na c iem nym  tle  d rzew  iglastych, odb ija ły  się m a
low niczo  m ło d z iu tk ie  listk i in n y ch  d rzew , i gó rą  F rank lina , 
w znoszącą dum nie  w  dali u b ie lony  śniegiem  szczyt.

—  T ak , nasza w yspa jest p iękna i d o b ra  —  odpow iedział 
m ary n a rz . —  K ocham  ją, jak kochałem  m oją m atkę! O na 
p rzy tu liła  nas do  siebie b iednych , po zb aw io n y ch  w szystkiego. 
A  czegóż te raz  b ra k  pięciu  synom , k tó rz y  jej spadli jakby  
z nieba?

—  N iczego , k ap itan ie , niczego —  odpow iedział N ab .
—  Jakże , pan ie C yrusie  —  zap y ta ł p o  chw ili P en k ro ff — 

czy jest p an  zad o w o lo n y  z naszego sta tku?
— Z upełn ie  —  o dpow iedzia ł inżyn ier. .
— W y b o rn ie ! A  czy  sądzi p an  teraź , że m o żn a  p rz e d 

sięw ziąć dłuższą pod ró ż?
—  Jak ą  p o d ró ż , P cnk ro ffie?
—  N a  w yspę T a b o r  —  odpow iedzia ł m ary n arz .
—  M ój przy jacielu  —  rzek ł C yrus —  nie. w ahałbym  się- 

p rzebyć  na B o n aw en tu rze  naw et' w iększej p rzestrzen i, gdyby  
tego  była p o trzeb a , ale b y ło b y  m i p rz y k ro ,, gdybyś p o p ły 
nął do  w yspy  T a b o r  b e z 'ż a d n e g o  cełu.

—  W a rto  zaw sze znać  sw oich sąsiadów  —  o d rzek ł P en 
k ro f f  —  a w yspa T a b o r  jest naszą sąsiadką i d o  teg o  jedyną. 
Sama grzeczność nakazu je , abyśm y jej z łożyli w izy tę .



—  D o  licha! —  rzek ł G edeon  Spile tt. —  N asz  p rzy ja 
ciel P e n k ro ff  trz y m a  się ściśle p rzep isów  e ty k ie ty .,

—  Ja  się niczego nie trz y m a m  —  o d p arł m ary n a rz , ro z 
d rażn io n y  tro c h ę  o p o rem  in żyn iera , a nie chcący po m im o  
to  sp raw ić  m u  p rzy k ro śc i.

—  Pom yśl i o  ty m , P en k ro ffic , że nie m ógłbyś sam  p o 
p ły n ąć  do  w yspy  T ab o r.

—  W y sta rczy  m i ty lk o  jeden tow arzysz .
—  A  w ięc —  odpow iedzia ł in ży n ie r —  nie lękasz się na

raz ić  naszej k o lo n ii na  s tra tę  d w u  z p ięciu  jej członków .
— A leż tu  nie g rozi żadne n iebezpieczeństw o, pan ie  C y- 

rusie —  rzek ł m ary n arz .
—  B yć m oże, P en k ro ffie , jed n ak  p o w tó rz ę  ci raz  jeszcze, 

że narażałbyś się bez p o trz e b y .
M ary n a rz  nie p rzed łu ża ł w ięcej ro zm o w y , lecz zam ierzał 

rozpocząć  ją późn iej. N ie  w iedział o ty m , że w ypadek  p rz y j
dzie m u  z pom ocą, zam ien iając n iczy m  n ieuzasadn ioną za 
chciankę na  dzieło  m iłosierdzia .

S ta tek  zb liży ł się zn ó w  do b rzeg u  i zm ierzał do p o r tu  
B alonu, gdzie w ypada ło  p o zn ać  dok ład n ie  przejście m iędzy  
ław am i piasku i rafam i i w  razie  p o trz e b y  poum ieszczać znak i 
ostrzegające.

O  p ó ł m ili od  b rzegu  w ia tr , p o w strzy m y w an y  w  części 
p rzez  w zgórza , ucich ł p raw ie  zupełn ie, i s ta tek  posuw ał się 
dość w o lno . H a rb e r t ,  sto jący  na p rzo d z ie , i w skazujący , jaką 
p łynąć  d rogą , aby w y m in ąć  skały, zaw ołał nagle:

—  Z  w ia trem  P en k ro ffie , z w ia trem !
—  C zem u? —  zap y ta ł m ary n a rz , w stając. —  C zy  p ły 

n iem y na  skały?
•— N ie... n ie  w idzę  dobrze ... —  rzek ł H a rb e rt... ' T ro c h ę  

b liżej b rzegu ... T e ra z  dobrze!...
H a rb e r t ,  m ów iąc  to , p rzech y lił się i z an u rzy ł rękę w  w o 

dzie.
—  B utelka! —  rzek ł, p ro s tu jąc  się.
T rz y m a ł w  ręce zak o rk o w an ą  b u te lk ę , k tó rą  zaraz  oddał 

inżyn ie row i. C y ru s u trą c ił szyjkę, w yją ł z b u te lk i w ilg o tn y  
kaw ałek  pap ie ru , i p rzeczy ta ł:

„R o zb itek ... W yspa T a b o r : 153° dł. Z . — 37° l T  sz. P ."



Wyjazd postanowiony. — Przypuszczenie. — Przygotowanie. — We 
trzech. — Pierwsza noc. — Druga noc. — Wyspa Tabor. — Poszuki
wania na wybrzeżu. — W lasach. — Nikogo. — Zwierzęta i rośliny. —

Chata.

—  R ozb itek ! —  zaw ołał P e n k ro ff  —  opuszczony , o pa- 
ręset m il od  nas, na w yspie T ab o r! A , pan ie  C yrusie, te raz  
nie będzie się już  p an  sprzeciw iał m ojej p od róży !

—  N ie, P en k ro ffie , życzę sobie naw et, abyś w ypłynął jak 
najprędzej.

— M oże ju tro ?
— T ak , ju tro .
In ży n ie r trzy m a ł jeszcze pap ier, w y ję ty  z b u te lk i; p rz y 

gląda! m u  się p rzez  pew ien  czas, a p o tem  m ów ił dalej:
—  Z  tego d o k u m en tu , p rzy jaciele  m ói, trzeb a  w nosić: 

po pierw sze, że ten , co go pisał, m usi posiadać dość rozległe 
w iadom ości, p rzy n a jm n ie j o rzeczach , do ty czący ch  m a ry 
nark i, sk o ro  p o tra fił tak  d ok ładn ie  oznaczyć długość i szero 
kość geograficzną w yspy ; p o  w tó re , że jest A m ery k an in em  
lub A nglik iem , gdyż d o k u m e n t napisany  jest po  angielsku.

—  T a k  p rzy n a jm n ie j w ypada — odpow iedział G ed e o n .— 
Z drugiej s tro n y  obecność tego  ro z b itk a  tłum aczy  nam , skąd 
się w zięła znaleziona p rzez  nas sk rzyn ia . G dzie jest ro zb itek , 
tam  m usiało k o n ieczn ie  być  rozb icie . C o  zaś do tego n ie
szczęśliwego, po w in ien  dziękow ać Bogu, że n a tch n ą ł P en- 
k ro ffa  m yślą zbudow an ia  tego  s ta tk u , a następnie  w y p ró b o 
w ania go dziś w łaśnie, gdyż m oże ju tro  już bu te lk a  rozb iłaby  
się o skały. ,

— R zeczyw iście —  rzek ł H a rb e r t  —  jest to  tra f  b ard zo  
szczęśliwy, że s ta tek  nasz p łyną ł ok o ło  tego miejsca w tenczas 
właśnie, gdy b u te lk a  unosiła  się jeszcze na p o w ierzch n i w ody .

—  C zy  się to  nie w ydaje  d z iw nym , Penkroffie?  —  zap y 
ta ł C yrus.

—  U w ażam  to  jedyn ie  za szczęśliwy w y padek  — o d p o 
w iedział m ary n a rz . —  C zy  p an  w idzi w  ty m  co n adzw yczaj
nego, panie C yrusie? P rzecie  ta  bu te lk a  m usiała gdzieś po 
p łynąć. C óż w ięc dziw nego, że p rzyp łynęła  tu , zam iast gdzie 
indziej?

—  M oże m asz słuszność, Penkroffie , a jednak ...
—  O  ile m i się zdaje —  rzek ł H a rb e r t  —  nie m o żn a  w n o 

sić, że ta  b u te lk a  ju ż  o d  daw na była  w rzu co n a  w  m o rze .
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—  M asz słuszność —  odpow iedzia ł G edeon. Z daje się n a 
w et, że ten  d o k u m e n t n iedaw no  napisano . Jak  sądzisz, C y- 
rusie?

—  T ru d n o  o ty m  coś pow iedzieć, a zresz tą  w k ró tc e  się 
dow iem y.

P e n k ro ff  n ie  p ró żn o w ał w  ciągu te j ro zm o w y . Z m ien ił 
k ie ru n ek , i B o n aw en tu ra  z ro zp ię ty m i żaglam i p ły n ą ł szybko  
k u  p rzy ląd k o w i S zponów . W szyscy m yśleli o n ieszczęśliw ym  
ro z b itk u  na w yspie T a b o r , czy  jeszcze żyje, czy nie za pó źn ą  
będzie ich  pom oc? W p raw d z ie  i on i by li ty lk o  ro zb itk am i, 
ale p raw d o p o d o b n ie  o n  n ie  b y ł ta k  szczęśliw y, jak  on i, a w ięc 
obow iązk iem  ich by ło  śpieszyć na  p o m o c  nieszczęśliw em u.

O k o ło  godzin y  czw arte j z a rzu co n o  k o tw icę  p rz y  ujściu 
M ercy. T egoż  dn ia  p o stan o w io n o , że P en k ro ffo w i będzie to 
w arzyszy ł H a rb e r t ,  jako  najlepiej um iejący  k ie ro w ać  s ta t
k iem . O dp ły n ąw szy  ran o , 11 p aźd z ie rn ik a , będą m ogli p rzy  
panu jącym  p o m y śln y m  w ie trze  d o p ły n ąć  13-go d o  w yspy, 
gdzie za trzy m a ją  się p rzez  jeden  dzień. W  ten  sposób n ie  p rę 
dzej jak 17 lub  18 zarzucą  zn ó w  k o tw icę  p rz y  b rzegach  w y 
spy  L inco lna . Czas by ł p ięk n y , w ia tr  p om yślny , b a ro m e tr  ■ 
p odnosił się zw olna , w szy stk o  zdaw ało  się sp rzy jać  ty m  zac
nym  ludz iom , k tó ry c h  poczucie  obo w iązk u  odciągało  ta k  da
leko  od p rzy jac ió ł i dom u.

P ow iedzieliśm y w yżej, że C yrus, N ab  i G edeon m ieli p o 
zostać  w  G ra n ito w y m  Pałacu. A le w  G edeonie  Spilecie o d e 
zw ała się z n ó w  ży łka  dzien n ik arsk a  i ośw iadczył stanow czo , 
że jeżeli go n ie w ezm ą na p o k ład , g o tó w  w p ław  się rzucić , 
by le  n ie  p o m in ąć  ta k  d o b re j sposobności d o  zeb ran ia  cieka
w ych  szczegółów  d o  a rty k u łu , k tó ry  k iedyś zam ieści na szpal
tach  N e w -Y o rk -H e ra ld a . T ego  jeszcze w ieczo ra  p rzen iesiono  
na s ta tek  p o trz e b n e  sp rzę ty , naczyn ia , b ro ń  i naboje, busolę, 
żyw ność na osiem  dni. G d y  w szystko  już  b y ło  na sw oim  
m iejscu, ko lon iśc i udali się na spoczynek .

N a z a ju trz  o  p ią te j ran o  pożegnali się i w śiedli na s ta tek ; 
P e n k ro ff  p o dn iósł k o tw icę  i sk ierow ał B o n aw en tu rę  k u  p rz y 
lądkow i Szponów , k tó ry  trzeb a  b y ło  m inąć, aby następn ie  
posuw ać się w p ro s t na  p o łu d n io w y -zach ó d .

P rzez  cały ran ek  żeglarze • w idzieli w yspę L incplna. 
W  m iarę , jak się oddalali, w ydaw ała im  się co raz  m niejszą; 
w  odległości dziesięciu m il w yglądała już  ty lk o  jak  kosz  zie
leni, a w  trz y  godzin y  późn ie j ca łk iem  zn ik ła  z w id n o k ręg u .
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S ta tek  posuw ał się lekko  i szybko , P en k ro ff  p rz y  pom ocy  
busoli p ły n ą ł ciągle w  p ro s ty m  k ie ru n k u . O d  czasu do czasu 
H a rb e r t  zastępow ał go p rz y  ru d lu  i ta k  d o b rze  w yw iązyw ał 
się ze sw ego zadania , że m a ry n a rz  nie m ógł m u  n ic  zarzucić. 
G edeon S p ile tt n ie  w ym aw iał się tak że  od  żadnej p racy , 
w ięc k a p ita n  P e n k ro ff  by l zupełn ie  zad ow olony  z  p o d w ład 
nych.

N o c  i n as tęp n y  dzień  p rzesz ły  bez żadnego w y p ad k u , do- 
w ieczora s ta tek  p rzep ły n ą ł o k o ło  stu  dw udziestu  m il. C h o 
ciaż w ia tr  by ł słaby, p o d ró ż n i m ieli nadzieję, że n aza ju trz  
o świcie, jeżeli ty lk o  w  d o b ry m  płynęli k ie ru n k u , zobaczą 
w yspę T a b o r. Ż aden  z n ich  n ie  zm ru ż y ł o k a  tej nocy , ocze
ku jąc z n iepoko jem  św itu , a w  m yśli ich  snu ły  się różne  p y 
tan ia : czy są już  b lisko  w yspy  T ab o r?  C zy  jeszcze d o tąd  zn a j
duje się na niej ten , k tó re m u  śpieszą na  ra tu n ek ?  C o  to  za 
człow iek? C zy  obecnością sw oją nie zam ąci spoko ju  k o lon ii, 
w  k tó re j d o tą d  panu je  tak a  jedność? "Wszystkie te  p y tan ia  
spędziły  sen z ich  pow iek . Z aledw ie dn ieć zaczęło, w ytężali 
w zrok , czy  n ie zobaczą .w yspy.

— Ziem ia! —  zaw ołał w reszcie P en k ro ff  oko ło  szóstej 
godziny  rano .

P on iew aż tru d n o  by ło  p rzypuścić , aby m ary n a rz  m ógł 
pom ylić  się co d o  tego , tow arzysze  jego z radością p rzy ję li tę 
w iadom ość, zapew niającą ichj że za k ilka  godzin  będą m ogli 
w ylądow ać.

O  jedenastej z ran a  zeglarze by li już  ty lk o  o dw ie m ile 
od w yspy, czyli raczej w ysepki, jak ją nazw ał H a rb e r t ,  p rz y 
p a trzy w szy  się jej lepiej, i m ogli już ro z ró żn ić  g ru p y  ro z 
m aity ch  d rzew . D ziw iło  ich, że nie d o strzega li'n igdz ie  dym u, 
a na w y b rzeżu  żadnego sygnału, pozw alającego w nosić, że 
znajdu je  się tu  człow iek i w zyw a p o m o cy  p rzep ływ ających  
s ta tk ó w . D o k u m e n t jednak , zn alez iony  w  butelce , nie p o zw a
lał w ą tp ić  o ty m .

S ta tek  p rzesuw ał się o stro żn ie  p rzez  w ąskie p rzesm yk i 
m iędzy  skalam i, k tó re  P e n k ro ff  śledził bacznie, sto jąc na 
p rzo d z ie  s ta tk u , gdy  tym czasem  H a rb e r t  zastępow ał go p rzy  
ru d lu . N a  k o n iec  o k o ło  p o łudn ia  zb liżono  się do  p iaszczy
stego w ybrzeża , zw in ię to  żagiel i za rzu co n o  k o tw icę . O sada 
w ysiadła na ląd, zabraw szy  z sobą b ro ń , i udała  się do  w zgó
rza  w ysokiego  na trz y s ta  stó p  m niej w ięcej, a w znoszącego 
się o p ó ł m ili od b rzegu .



— 2  w ie rzch o łk a  tego  w zg ó rza  —  rzek ł G edeon  Spi- 
le tt  —  będziem y  m ogli pow ziąć  w y o b rażen ie  o całości w y 
spy, co u ła tw i nasze poszuk iw an ia .

—  Z ro b im y  w ięc tu ta j  to , co p an  C yrus z ro b ił na naszej 
w yspie —  rzek ł H a rb e r t .

—  T a k , b o  to  najlepszy  sposób —  odpow iedzia ł G edeon.
T a k  rozm aw iając, szli b rzeg iem  łąk i, kończącej się u  s tóp

w zgórza . S tada gołębi ska lnych  uciekały  p rz e d  n im i, a w  lesie, 
c iągnącym  się p o  lew ej s tro n ie , słyszeli szum  p o trą c a n y c h  ga
łęzi k rzak ó w , co kazało  dom yślać się obecności p łoch liw ych  
zw ierzą t. O p ró cz  tego n ic  d o tąd  nie pozw ala ło  p rzypuszczać , 
że w yspa by ła  zam ieszkana.

Z  ła tw ością  dostali się na w ierzcho łek  i, obejrzaw szy  się 
doko ła , p rzek o n a li się, że w ysepka m a k sz ta łt w yd łużonego  
ow alu , że n igdzie  n aw et p rzez  lu n e tę  nie m o żn a  do strzec  nic, 
p ró c z  m orza .

W ysepka, całkiem  p o k ry ta  lasem , n ie  odznaczała  się taką  
rozm aito śc ią  k ra jo b razu , jak  w yspa L incolna, w szędzie ty lk o  
jednosta jna  zieloność, p o n a d  k tó rą  unosiły  się szczy ty  k ilk u  
n iezb y t w yso k ich  w zg ó rz . S tru m ień , p ły n ący  p rzez  obszerną 
łąkę, p rz e rz y n a ł w  p o p rz e k  w ysepkę i w pada ł do  m o rza  na 
zachodzie.

—  M ała to  w ysepka —  rzek ł H a rb e r t  —  nie  m a więcej 
jak  sześć m il angielskich  obw odu .

—  T a k  —  odpow iedzia ł P e n k ro ff  — by łaby  dla nas zb y t 
ciasna.

—  A  co w ięcej —  dodał re p o rte r , —  w ydaje  się całkiem  
niezam ieszkana.

—  R zeczyw iście  —  odpow iedzia ł H a rb e r t .  —  Z ejdźm y 
jednak  i szu k a jm y .'

W ró c ili na to  m iejsce, gdzie B o n aw en tu ra  stał na k o tw icy , 
chcieli bow iem  zw iedzić  d o k ład n ie  b rzegi w yspy , zan im  za 
puszczą się w  głąb. Idąc  k u  p o łu d n io w i, p łoszyli stada w o d 
ny ch  p ta k ó w  i fok , k tó re , z daleka spostrzegając ich, rzucały  
się w  m orze .

—  Jest to  najlepszy  d o w ó d , że te  zw ie rzę ta  nie po  raz 
p ierw szy  w idzą człow ieka: b u d z i w  n ich  obaw ę, a w ięc go 
znają.

W  ciągu trzech  go d z in  obeszli w yspę doko ła  i w szędzie 
spo tyka li na w y b rzeżu  piasek i skały, a poza  n im i w  głąb w y 
spy ciągnął się gęsty las. Ń ic  n ie św iadczyło  o  b y tn o śc i cz ło 



w ieka, i trz eb a  by ło  w nosić, że w yspa T a b o r  nie by ła  n igdy, 
a p rzy n a jm n ie j te raz  zam ieszkała. K tó ż  m ógł w iedzieć 
zresztą , czy d o k u m e n t nie by ł p isany  k ilka m iesięcy, naw et 
k ilka  la t tem u . W  tak im  razie ten , k tó ry  go pisał, m ógł już 
odp łynąć  na jak im  okręcie  lub u m rzeć  z głodu i z nędzy .

N asi p o d ró ż n i czynili te  p rzypuszczen ia  na pok ładzie  
s ta tk u , gdzie pośpiesznie zjedli obiad. N astępn ie  w yszli na 
ląd i rozpoczęli zn ó w  poszuk iw an ia  w lesie. Za ich zb liża
niem  p ie rzcha ło  na w szystk ie  s tro n y  m nó stw o  zw ierząt, 
w  k tó ry c h  poznaw ali g łów nie, a naw et p raw ie w yłącznie, 
kozy  i św inie, należące do  g a tu n k ó w  europejsk ich ; to  na
p row adziło  ich na m yśl, że o k rę t m usiał zab łąkać się tu  n ie 
gdyś i pozostaw ił je na w yspie, gdzie szybko  się rozm noży ły . 
H a rb e r t postan o w ił schw ytać  żyw cem  p rzy n a jm n ie j p o  jed 
nej parze i p rzew ieźć  na w yspę L incolna.

Pew niejszym  jednak  dow odem , że -lu d z ie  p rzebyw ali już 
na tej w yspie, by ły  ścieżki, u to ro w an e  w  lesie i pn ie  drzew , 
pościnanych  siekierą. Pnie te  jed n ak  dziś gnijące, m usiały  już 
tam  leżeć od  w ielu  ła t; ślady od u d erzeń  siekiery porosły  już 
m chem , a na ścieżkach rosła bu jna  traw a.

— W szystko , co tu  w idzim y  —  rzek ł G edeon Sp ile tt — 
dow odzi nie ty lk o , że ludzie k iedyś tu  byli, lecz jeszcze, że 
tu  m ieszkali p rzez  pew ien  czas. T e raz  zachodzi ty lk o  p y tan ie , 
co to  byli za ludzie, ilu ich b y ło  i ilu zostało?

— W  zna lez ionym  dokum encie  jest w zm ianka o jednym  
ty lk o  —  rzek ł H a rb e rt.

— K tó reg o  znaleźć m usim y, jeżeli ty lk o  znajduje  się je
szcze na  w yspie —  dodał m ary n a rz .

D oszli w reszcie do stru m ien ia  i tam  ujrzeli kaw ałek  ziem i, 
w idocznie u p raw iane j niegdyś; rosły  na niej jeszcze różne  
zdziczałe w arzyw a. H a rb e r t  nie posiadał się z radości, gdy 
poznał z iem niak i, kapustę , m archew , rzodk iew , k tó re  tak  
ła tw o  będzie m ógł p rzew ieźć i rozm nożyć  na w yspie L in 
colna.

—r W y b o rn ie ! —  rzek ł P en k ro ff. — G dybyśm y naw et 
nie znaleźli tu  n ikogo , to  i tak  p o d ró ż  nasza nie będzie bez 
korzyści, Bóg nagradza  nas ty m  sposobem  za nasze dobre  
chęci.

—  Bez w ątp ien ia  —  odpow iedział G edeon. — Ale stan, 
w  jak im  znajdu je  się obecnie ten  w arzy w n y  o g ród , każe w n o 
sić, że w ysepka jest całkiem  niezam ieszkana.
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—  M a p an  słuszność —  o d rzek ł H a rb e r t  —  gdyż w  p rz e 
ciw n y m  razie  nie zan iedbano  by  u p ra w y  ta k  p o ży teczn y ch  
roślin .

—  T a k  —  rzek ł P e n k ro ff  —  w idoczn ie  p rzy b y liśm y  za 
późno ...

— ' W  ta k im  razie należy  p rzypuścić , że znalez iony  p rzez  
nas d o k u m e n t by ł już  daw n o  napisany?

—  B yć m oże —  odpow iedzia ł P en k ro ff. —  A le n o c  się 
zbliża, i czas już  zaw iesić nasze poszuk iw ania .

—  T a k , w raca jm y  na s ta tek  —  rzek ł re p o r te r  —  a ju tro  
ro zp o czn iem y  je na now o.

Ju ż  m ieli odejść, gdy H a rb e r t  dostrzeg ł o k ilkanaście  k ro 
k ó w  dalej coś w  ro d za ju  b u d y n k u  w śró d  d rzew . Pobiegł zo -. 
baczyć, co to  b y ć  m ogło , i zaw ołał:

—  T o  chatka!
P e n k ro ff  i S p ile tt pobiegli n a ty ch m iast. P o m im o  zm ro k u  

ro zp o zn a li, że ch a ta  by ła  zb u d o w an a  z desek, p o k ry ty c h  g ru 
bym , nasyconym  sm ołą p łó tn em . M a ry n a rz  p o p ch n ą ł d rzw i 
i śpiesznie w szedł do w n ę trza .

C h a ta  by ła  pusta!

ROZDZIAŁ XXXVI.

Co znaleziono. — Noc. — Kilka listów. — Dalsze poszukiwania. — 
Straszne niebezpieczeństwo. — Harbert. — Na brzegu. — Odjazd. — 
Niepogoda. — Instynktownie. — Zgubienie drog‘i. — Światło w porę.

W  chacie b y ło  ciem no . P o d ró ż n i stali chw ilę w  m ilczeniu , 
poczem  P e n k ro ff  zaw ołał głośno:

—  Jest tu  k to ?
N ie  b y ło  odpow iedzi. M ary n a rz  skrzesał ognia i zapalił 

suchą gałązkę. P rz y  jej św ietle u jrzan o  m ałą izbę, jak  się zda
w ało, całk iem  opuszczoną, w  głębi k tó re j znajdow ał się k o 
m in  z  w y styg łym  już  p o p io łem  i k ilk u  kaw ałkam i drzew a. 
P e n k ro ff  rzucił na  n ie  zapa loną  gałązkę, d rzew o  zapaliło  się 
i żyw y  p ło m ień  ośw ietlił w k ró tc e  izdebkę.

Spostrzegli w ów czas łó żk o , a na n im  po żó łk łe  o d  w ilgoci 
p o duszk i i k o łd ry , cO dow o d ziło , że już daw no  n ik t na n im  
nie spoczyw ał. W  jed n y m  ro g u  k o m in a  leżały, rd zą  p o k ry te , 
dw a żelazne garn k i i k oc io łek ; p rz y  ścianie sta ła  szafa, a w  niej



w isiało n a  p ó ł zb u tw ia łe  m ary n arsk ie  ub ran ie ; na  sto le leżało 
cynow e n ak ry c ie  na  jedną osobę i biblia. W  kącie izby  stały  
n arzęd z ia  robocze , jak  m o ty k a , łopata , d rąg  żelazny  i dw ie 
s trze lby  m yśliw skie, z k tó ry c h  jedna zepsuta. N a  półce, p rz y 
b ite j do  ściany, stała bary łk a  p ro ch u , d ruga ś ru tu  i k ilk a  p u 
dełek z  w ędkam i. "W szystko p o k ry w ała  g ruba  w arstw a k u - 

• rzu , na k tó rą  zapew ne całe la ta  się składały.
—  P u stk a  —  rzek ł re p o rte r .
—  I ' zdaje się, od daw na n ik t  tu  nie m ieszka —  dodał 

H a rb e r t.
— Panie S p ile tt —  odezw ał się P en k ro ff  —  sądzę, że le

piej będzie, jeżeli, zam iast w racać  na sta tek , p rzepędz im y  tu  
dzisiejszą noc.

—  M asz słuszność —  odpow iedzia ł S p ile tt —  ty m  b a r
dziej, że choćby  gospodarz  do m u  w róc ił, n ie rozgn iew a się 
o to , że nas tu  zastał.

— N ie  w ró c i już —  rzek ł m ary n arz .
— C zy sądzisz, że opuścił wyspę?
•— N ie. G d y b y  ją opuścił, zab ra łb y  z sobą b ro ń  i sp rzę ty , 

bo  w ie p an  d obrze , jak  w ielką cenę p rzyw iązu je  k ażd y  ro z 
b itek  do ty c h  r z e c z y /k tó re  dla niego by ły  p raw d z iw y m  sk ar
bem . N ie! —  p o w tó rz y ł m ary n a rz  z  g łębokim  p rzek o n a 
niem  —  o n  jest d o tąd  jeszcze na  w yspie... żyw y lub um arły . 
Jeżeli um arł, to  n ie p o d o b n a  p rzypuścić , aby się sam  p o c h o 
wał, zn ajdziem y  w ięc p rzy n a jm n ie j jego kości.

K orzy sta jąc  z zapasu d rzew a, Jeżącego w  chacie, dołożyli 
£o do ognia, aby na w szelki w ypadek  n ie  p ozostać  w  ciem no
ści, zam knęli d rzw i i, usiadłszy na ław ie, postanow ili ta k  d o 
czekać rana. Z najdow ali się w  tak im  usposobieniu , że, gdyby  
d rzw i o tw o rz y ły  się nagle i k to ś  stanął p rzed  n im i, nie za- - 
dz iw iłoby  ich to  w cale, p o m im o , że w  m ieszkaniu  w szystko  
trąc iło  p u stk ą ; by liby  w yciągnęli ręce na po w itan ie  n iezn a
jom ego p rzy jaciela, k tó re m u  p rzy b y li na pom oc.

C zuw ającym  noc w ydaw ała się nadzw yczaj długą. Jeden  
ty lk o  H a rb e r t  spal p rzez  p arę  godzin  za nam ow ą re p o rte ra , 
k tó ry  w iedział o ty m , że w  ty m  w ieku  sen jest b a rd zo  p o 
trzeb n y . "W szystkim p ilno  by ło  skończyć ro zp o czę te  p oszu 
k iw an ia  odnalezien ia  w łaściciela chaty , jeżeli dla n iew iad o 
m y ch  im  p rz y c z y n  p rzen ió sł się w  inną  s tro n ę  w yspy, lub  
p rzy n a jm n ie j p o ch o w ać  p o  chrześcijańsku jego zw łoki.

D zień  zaśw itał w reszcie, i m ogli p rzy jrzeć  się dok ładn ie  
chacie. Z b u d o w an a  by ła  na zboczu  m ałego w zgórza , p o d  osło-
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ną k ilk u  d rzew  akacji. W yc ię ta  w p ro s t jej ok ien , dość szeroka 
i p ro s ta  d ro g a  odsłaniała w id o k  na  m o rze . N a  p ierw szy  rz u t 
oka  m o żn a  by ło  dom yśleć się, że za m a te ria ł do  zbudow an ia  
ch a ty  służyły  deski z ro zb iteg o  o k rę tu , a n ie  p o d o b n a  już 
by ło  w ą tp ić  o ty m , że Spilet, obchodząc  doko ła  chatę , spo
strzeg ł na jednej z desek na  p ó ł z a ta rte  już  lite ry :

B R. T A N . A.

—  B r y t a n i a  —  rzek ł p rzy w o łan y  tam  P e n k ro ff  — 
jest to  nazw a, w spólna b a rd zo  w ielu s ta tk o m ; tru d n o  więc 
dom yśleć się n aw et, czy by ł angielski czy  am erykański.-

—  M niejsza o to , P enkro ffie .
—  T a k , m niejsza o to  — odpow iedzia ł rriarynarz — bo 

jeżeli k to ś  z jego osady po zo sta ł d o tą d  p rz y  życiu, zab ie
rzem y  go z  sobą, nie p y ta jąc  o jego narodow ość! Z an im  jed 
n ak  ro zp o czn iem y  dalsze poszuk iw ania , p o w ró ćm y  na chw ilę 
na p o k ład  B o n a w e n t u r y .

T o w arzy sze  zgodzili się i we dw adzieścia m in u t później 
byli ju ż  na w schodn im  w y b rzeżu , gdzie sta tek  stał na k o 
tw icy . P en k ro ff  o d e tch n ą ł sw obodniej, u jrzaw szy  go, gdyż 
p o m im o , że sam  uw ażał to  za n iep raw d o p o d o b n e , p rz y c h o 
dziła m u  jednak  m yśl, że jeżeli k to ś  znajdu je  się na  w yspie, 
to  m ógłby  p rzyw łaszczyć  sobie B o n a w e n t u r ę  i o d p ły 
nąć, pozostaw iając  na w yspie p raw y ch  właścicieli.

W eszli na  s ta tek  i zjedli ta k  o b fite  śn iadanie, że m ogli 
bezpiecznie  czekać do w ieczerzy . N astęp n ie  puścili się na 
dalsze p oszuk iw an ia . G d y  jed n ak  p rzez  k ilk a  godzin  tru d z ili 
się na  p ró ż n o , doszli do  p rzek o n an ia , że jeżeli nieszczęśliw y 
ro zb itek  zak o ń czy ł na w yspie życie, to  dzik ie  zw ierzę ta  m u 
siały p o ż reć  n aw e t jego kości.

—  O d p ły n iem y  stąd  ju tro  o św icie —  rzek ł P en k ro ff do 
to w arzy szy , o d poczyw ając  w raz  z  n im i ok o ło  godziny  d ru 
giej w  cieniu  sosen.

—  Sądzę —  rzek ł H a rb e r t  — że m ożem y  bez w y rz u tó w  
sum ienia zab rać  z sobą narzędz ia  i w szystko , co k iedyś nale
żało d o  nieszczęśliw ego.

—  I ja ta k  m yślę —  odpow iedzia ł G edeon. — O  ile m i 
się zdaje, zapas k u l i p ro c h u  jest znaczny .

—  l a k  jest —  rzek ł P e n k ro ff  —  lecz nie zap o m n ijm y  
tak że  z a o p a trzy ć  się w  trz o d ę  chlew ną, k tó re j n ie  m a na w y 
spie L incolna...
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—  A n i , o zeb ran iu  rozsady , k tó ra  do sta rczy  n am  w szel
k ic h  ja rzy n , zn an y ch  na s ta ry m  i n o w y m  lądzie —  dodał

. H a rb e r t .  >
—  M oże w  ta k im  razie  w ypadało  by  nam  zostać  n a  w y 

spie jeden  d zień  dłużej —  pow iedzia ł re p o r te r  —  abyśm y 
m ieli czas z a o p a trz y ć  się w e w szystko , co nam  się m oże 
p rzydać .

—  N ie , pan ie  S p ile tt, chciałbym  puścić się w  d rogę ju tro  
o świcie. Z daje m i się, że w ia tr  się o dw róci, i że jak  tu  p ły 
nęliśm y z  w ia trem , ta k  z w ia trem  będziem y m ogli w rócić .

—  W  ta k im  razie  n ie  tra ć m y  czasu —  odpow iedzia ł Pen- 
k ro ff . —  T y , H a rb e rc ie , zajm ij się zeb ran iem  ja rzy n , p o n ie 
w aż lepiej się znasz na ty m  od  nas, a m y  tym czasem  po sta 
ra m y  się schw ytać  k ilk a  sz tu k  n ierogacizny . M am  nadzieję, 
że n am  się to  uda  n aw et bez  p o m o cy  T o p a .

S tosow nie do tego  ro zp o rząd zen ia , H a rb e r t  udał się d ro 
żyną, w iodącą  do  u p raw n ej części w yspy , a dw aj jego to w a
rzysze w eszli w  las. M nóstw o  p ięk n y ch  okazów  trz o d y  ch lew 
nej uc iek ło , dając dow o d y  n iezw ykłej zw inności, jed n ak  p o  
p ó łg o d z in n y m  ściganiu udało  się schw ycić p a rę  ty c h  zw ie
rz ą t. "W padły one m iędzy  ta k  gęste k rzak i, że się z  n ich  nie 
m og ły  od  razu  w ydobyć. Jednocześn ie  o sto  k ro k ó w  dalej 
odezw ały  się głośne k rz y k i, pom ieszane z p rzeraża jący m  o d 
głosem , p o d o b n y m  do chrap liw ego  ry k u . P en k ro ff  i S p ile tt 
w y p ro sto w ali się, a św inie, k o rzy sta jąc  z tego , uciekły .

—  T o  głos H a rb e r ta !  —  zaw ołał rep o rte r .
— B iegnijm y! —  k rz y k n ą ł P en k ro ff.
Biegli jak  najśpieszniej i za zak rę tem  d rog i spostrzegli, że 

jakieś dz ik ie  stw o rzen ie , n ib y  m ałpa  o lb rzym ia , p rzew ró c iła  
H a rb e r ta  i n ie pozw ala  m u  się po ru szy ć , jakby  go chciała 
udusić. W  m gn ien iu  oka  G edeon  i m a ry n a rz  rzucili się na 
p o tw o ra , w y d arli m u  H a rb e rta , pow alili na ziem ię i p o m im o  
o p o ru  tak  silnie sk rępow ali p o w ro zam i, k tó re  m iały  służyć 
d o  w iązania trz o d y  chlew nej, że n ie m ógł się n aw et poruszyć .

—  C zy  ci się nie sta ło  co złego, H arberc ie?  —  zap y ta ł 
G edeon  Sp ile tt.

'— N ie! nie!
—  A ch! g d y b y  cię z ran iła  ta  p rzek lę ta  m ałpa!... —  w y

k rz y k n ą ł P en k ro ff.
— A leż to  nie m ałpa! — zaw ołał H a rb e r t .
P en k ro ff  i G edeon  spojrzeli uw ażn ie  na dziw ną is to tę , le

żącą na  z iem i. R zeczyw iście  nie by ła  to  m ałpa! B ył to  czło
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w iek! A le jak i człow iek! C złow iek  dzik i, w  najg o rszy m  zn a
czeniu  tego  w y razu , człow iek , k tó ry  doszedł do  najw yższego 
s to p n ia  zezw ierzęcenia.

W łosy  najeżone, b ro d a  ro z c z o c h ra n a  i spadająca do  pasa, 
ciało, p raw ie  nagie, z  w y ją tk iem  łachm ana, obw in ię tego  k o ło  
b io d er, oczy  dzik ie, ręce og rom ne, p aznokcie  g ru b e  i n ie
zm ie rn ie  długie, cera, p rzy p o m in a jąca  św ieży m ah o ń , skó ra  
n a  nogach  tw a rd a  jak  ró g ; o to  o b raz  upośledzonej is to ty , 
k tó ra  jed n ak  m iała p raw o  n azyw ać się człow iekiem ! P o m im o  
w oli nasuw ało  się p y tan ie , czy  w  ty m  ciele u k ry w a  się jesz
cze dusza, czy  n ie  ożyw iają go ty lk o  sam e zw ierzęce in 
s ty n k ty ?

—  C zy  jest p an  p ew n y m , że to  jest, a p rzy n a jm n ie j b y ł 
k iedyś człow iek? —  zap y ta ł P en k ro ff.

—  N ieste ty ! n ie  u lega w ątp liw ości —  odpow iedzia ł re
p o r te r .  ' v

—  C zy żb y  to  on  m iał być  ro zb itk iem , k tó re g o  szuka
m y? —  zap y ta ł H a rb e r t .

—  T a k  —  o d rzek ł G edeon  — lecz nieszczęśliw y nie m a 
w  sobie ju ż  n ic  ludzkiego!

R e p o r te r  m iał słuszność. W id o czn y m  było , że jeżeli n a 
w e t nieszczęśliw y by ł k iedyś człow iekiem  cyw ilizow anym , 
to  d ługa sam otność  u czyn iła  go  dz ik im , a n aw e t gorzej jesz
cze, b o  zdziczałym . 2  gard ła  jego, p rzez  zaciśnięte i o stre  
zęby , jak  u  m ięsożernych  zw ierzą t, w y ch o d z iły  ch rap liw e 
dźw ięki. Pam ięć m usiał u tra c ić  już  daw n o  i od  dawma tak że  
zapew ne n ie  um iał już  używ ać n arzęd z i, b ro n i, an i rozn iecić  
ognia! Z nać by ło , że jest silny , z ręczny , zw in n y , lecz zarar 
zem , że te  fizy czn e  p rz y m io ty  ro zw in ę ły  się w  n im  k osz tem  
p rz y m io tó w  duchow ych .

G edeon  S p ile tt p rzem ó w ił d o  niego. Z daw ało  się, że nie 
ty lk o  n ie rozum ie , lecz i n ie  słyszy. Jed n ak , gdy  re p o r te r  p a 
t rz y ł w  jego oczy , zdaw ało  m u  się, że m yśl i ro zu m  nie w y 
gasły w  n im  zupełn ie.

Leżał sp o k o jn ie  na  z iem i, nie usiłu jąc ro zerw ać  k rę p u ją 
cych  go w ięzów . C zy żb y  obecność ludz i, do k tó ry c h  n ie
gdyś sam  by ł p o d o b n y , ta k  silne i p rzygnęb iające uczy n iła  
n a  n im  w rażenie? C zy  w  jak im  z a k ą tk u  jego m ózgu  ode
zw ało  się p rz e lo tn e  w spom nien ie  tego , że i on  k ied y ś 'b y ł czło
w iekiem ? C zy  na kon iec  u c iek łby , czy  też  p ozosta ł, gdyby  
go u w o ln io n o  z w ięzów ? T o  osta tn ie  p y tan ie  najła tw ie j b y ło  
rozw iązać, lecz ani G edeon,' ani tow arzysze  jego n ie  chcieli
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w ystaw iać  nieszczęśliw ego n a  p ró b ę . R e p o r te r  p rzyg ląda! m u  
się d ługo  z n adzw yczajną  uw agą, a p o te m  rzek ł: ,

—  Jak im k o lw iek  jest obecnie, jak im k o lw iek  by ł daw niej 
i jak im k o lw iek  będzie, obow iązek  nakazu je  n am  zab rać  go 
z  sobą na  w yspę L incolna.

—  O ! ta k , ta k  -— zaw ołał H a rb e r t .  —  M oże p rz y  tro s 
k liw y ch  s ta ran iach  p o tra f im y  w  n im  w zniecić  isk ierkę  ro 
zum u .

—  D usza nie u m ie ra  —  rzek ł re p o r te r  —  a dla nas będzie 
to  p raw d z iw a  radość, jeżeli zd o łam y  p odźw ignąć  bliźniego 
z  u p ad k u  i zezw ierzęcenia.

P e n k ro ff  w strząsną ł g łow ą Z pow ątp iew an iem .
—  W  k ażd y m  razie  trz e b a  sp ró b o w ać  —  odpow iedzia ł 

re p o rte r . ,
B yło  to  ich  obow iązk iem  jako  chrześcijan  i ludzi cyw i

lizow anych . Z rozum ie li to  w szyscy i w iedzieli dob rze , że 
C y ru s S m ith  po stąp iłb y  ta k  sam o.

— C zy  zostaw im y  m u  w ięzy? —  zap y ta ł m ary rtarz . '
—  M oże sam pójdzie,' sk o ro  rozw iążem y  m u  nogi — 

rzek ł H a rb e r t .
—  S p róbu jm y  —  rzek ł P en k ro ff.
R o zw iązan o  w ięźn iow i nogi, lecz ręce jego pozo staw io n o  

silnie sk rępow ane. W sta ł sam  i n ie  okazyw ał o ch o ty  do 
ucieczki, rzucał o stre  spo jrzen ia  na idących  obok,, i n ic  w  n im  
n ie  zd radza ło , że w ie o  ty m , iż  jest lub  b y ł do  n ich  p o d o b n y . 
Z  u s t jego w y d o b y w ało  się syczące św istanie; cała p o w ie rz 
chow ność była  nacechow ana jakąś srogą dzikością, ale nie 
op iera ł się w cale.

R e p o r te r  radził, aby  zap ro w ad z ić  nieszczęśliw ego do  jego 
m ieszkania. M oże w id o k  należących  d o  niego p rzed m io tó w  
uczy n i na  n im  w rażenie; m oże b y ło b y  dosyć jednego w spom 
nien ia  dla ośw iecenia jego m yśli i ro zb u d zen ia  uśp ionej d u 
szy. '

D o  ch a ty  by ło  dość b lisko , p o  k ilk u  w ięc m in u ta c h  w e
szli d o  n iej w szyscy; ale w ięzień  n ic  nie p o zn a ł, i zdaw ało  
się, że zupełn ie  strac ił pam ięć. Z  ta k  zupełnego  zezw ierzęce
n ia  trz e b a  b y ło  w nosić , że nieszczęśliw y długo  już  p rzeb y 
w ał na  w yspie, i d ługo le tn ie  osam otn ien ie  d o p ro w ad z iło  go 
d o  tęg o  stanu .

R e p o r te r  postan o w ił jeszcze sp róbow ać, czy ogień nie 
w y w rze  na n im  w rażen ia . Is to tn ie  zdaw ało  się, że w id o k  ja-
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snych  p ło m ien i zw ró c ił uw agę nieszczęśliw ego, lecz p o  chw ili 
dzik i odsunął się i bezm yśln ie spoglądał n a  p łom ien ie .

N ic  już n ie  p o zostaw ało  do  z rob ien ia , jak  o d p ro w ad z ić  
b iedaka na sta tek , gdzie p ozosta ł p o d  strażą  P en k ro ffa . H a r 
b e r t  i G edeon  w ró c ili na  w ysepkę dla zab ran ia  ró ż n y c h  p o 
trz e b n y c h  rzeczy. W  k ilk a  go d z in  późn ie j w ró c ili na  sta tek , 
n iosąc b ro ń  i n arzęd z ia  z  ch a ty , ró żn e  nasiona, k ilk a  p a r  
trz o d y  ch lew nej i kóz.

W ięzień , um ieszczony  w  jednym  z p o k o ik ó w  p o d  p o m o 
stem , sp raw ow ał się cicho, spoko jn ie , zdaw ał się b y ć  g łu 
chym  i n iem ym . G dy  P e n k ro ff  p rzy n ió sł m u  posiłek , ode
p ch n ą ł od  siebie m ięso, od  k tó re g o  o d w y k ł w idoczn ie ; gdy  
zaś m a ry n a rz  po k aza ł m u  su row ą dziką  kaczkę, rzu c ił się na 
n ią  i p ożera ł ze zw ierzęcą chciw ością.

—  Sądzi p an , że o trząśn ie  się k iedyś z  tego? — rzek ł 
P e n k ro ff  do  G edeona.

—  K to  w ie  —  odpow iedzia ł re p o r te r  —  m oże nasze sta 
ran ia  i nasze to w a rz y s tw o  oddzia ła ją  n a  n iego  zbaw iennie , 
gdyż, o ile się zdaje, sam otność  u czyn iła  go tak im , a obecnie 
już  n ie  będzie  sam otny .

—  Z apew ne b ied ak  od  daw na pozosta je  w  ta k  o k ro p 
n y m  stan ie  —  rzek ł H a rb e r t .

—  T a k  się z d a je —  o d pow iedz ia ł G edeon  Sp ile tt.
—  Ile m oże m ieć  la t?
—  T ru d n o  określić  —  o d rzek ł re p o r te r  —  gdyż faw o 

ry ty , b ro d a  i w ąsy osłaniają m u  całą tw a rz . A le sądzę, że 
m usi m ieć najm n ie j pięćdziesiąt.

—  C zy  w idzia ł pan , jak  jego oczy  są g łęb o k o  osadzone?—  
zap y ta ł z n ó w  H arbert".

, —  T a k , H a rb e rc ie , ale p o m im o  to  są w ięcej człow iecze, 
n iżby  się tego  m o żn a  spodziew ać, w nosząc  z  całej jego p o - 
w i ę rzchow nośc i.

—  C iekaw y jestem  — . odezw ał się P e n k ro ff  —  co też  p an  
C yrus pow ie  o naszym  d z ik im  człow ieku . Sądzi, że p rzy w ie 
ziem y is to tę  do  nas p o d o b n ą , a m y  p o k ażem y  m u  p o tw o ra ! 
T ru d n o , k ażd y  czyn i to  ty lk o , co  m oże.

N o c  przeszła spoko jn ie . N a z a ju trz  o świcie w ia tr  się zm ie
n ił i zaczął w iać w  p o m y śln y m  k ie ru n k u ; w zm óg ł się jednak , 
co zn ó w  u tru d n ia ło  żeglugę. O  p ią te j ran o  p o d n iesiono  k o 
tw icę  i P e n k ro ff  zw ró c ił s ta tek  na  p ó łn o cn y -zach ó d , aby 
p ły n ąć  w  p ro s ty m  k ie ru n k u  do  w yspy  L incolna.



P ierw szy  dzień  m in ą ł bez żadnego w y p ad k u . N iezna jom y  
siedział spoko jn ie  w  sw oim  p o k o ik u ; zdaw ało  się n aw et, że 
ko łysanie  s ta tk u  o ddzia ływ a n ań  zbaw iennie . M oże nasunęło  
m u  to  w spom nien ia  jakieś, dosyć, że  siedział spoko jn ie , o k a 
zu jąc  raczej zdziw ienie , n iż  p rzerażen ie  łub  n iepokó j.

N a z a ju trz , 17 p aźd z ie rn ik a , w ia tr  w zm ógł się znacznie  
i zm ien ił k ie ru n ek  b ardzie j na  p ó łn o cn y , a za tem  n ie by ł już  
ta k  pom yślny . S tan  m o rza  zaczął n iep o k o ić  P en k ro ffa , bał
w an y  bow iem  u d erza ły  silnie o , p rz ó d  s ta tk u . N ie  chciał 
trw o ż y ć  tow arzy szó w , lecz w iedział dobrze , iż p rzy  tak im  
w ie trze  nie zdo łają  d o p ły n ąć  w  o zn aczo n y m  czasie.

R zeczyw iście, następnego  p o ran k a , już  czterdzieści osiem 
godzin  znajdow ali się na m o rzu , a nic n ie pozw alało  w nosić, 
że zbliżają się d o  lą d u . 'W  dw adzieścia cz te ry  godziny  późn ie j 
n ie  w idzieli jeszcze z iem i; p łynęli p o d  w ia tr , a m o rze  by ło  
burz liw e. T rz e b a  by ło  ciągle m an ew ro w ać  żaglam i, k tó re  
n iek iedy  d o ty k a ły  p ię trzący ch  się fal, i p ły n ąć  w  zygzak; 
dn ia  18 fala m o rsk a  zalała n aw et p o k ład  s ta tk u  i by łaby  
z  pew nością uniosła żeg larzy , gdyby ci, p rzew id u jąc  to , nie 
przyw iązali się na  pok ładzie .

P e n k ro ff  i tow arzysze  jego o trzy m a li w ów czas n iespo
dziew aną po m o c: n iezn a jo m y  w ybiegł na p o m o st, jakby  się 
w  n im  odezw ał in s ty n k t m ary n arza ; w idząc, że w szyscy są 
zajęci w yd o b y w an iem  się z  d o b ro w o ln y ch  w ięzów , g ru b y m  
kaw ałem  drzew a w yszczerb ił w ysta jący  nad  pokładem  b o k  
s ta tk u  aby  w oda spłynąć m ogła p ręd ze j; gdy  spłynęła, ze
szedł na  p o w ró t do  sw ego p o k o ju , n ic  w ym ów iw szy  ani 
słow a d o  zd u m io n y ch  tow arzyszów .

P e ilk ro ff p rzez  cały dzień  m usiał w alczyć z w ia trem  
i m o rsk im i falam i; w  k o ń cu  zaczął się obaw iać, czy nie zb łą
dził na  ty m  o g ro m n y m  obszarze, na k tó ry m  nie zdo ła łby  już 
odszukać  w łaściw ej d rog i. .

N o c  z 18 na  19 by ła  z im na i ciem na, jednak  o k o ło  jede
nastej w ia tr  znacznie  się zm niejszył, m oże się u spoko iło  
i s ta tek  m ógł posuw ać się p rędzej po kołyszącej się lekko  

- jego p o w ierzch n i. Jed n ak  ani P en k ro ff, ani tow arzysze  jego 
nie  zasnęli, gdyż n iep o k ó j spędzał sen z ich  p o w iek ; w ie
dzieli, że a lbo  o  w schodzie  słońca zobaczą w yspę L incolna, 
a lbo  też  p rzek o n a ją  ,się, że sta tek  zboczył z d rog i, a w  tak im  
razie  p raw ie  n iepodo b ień stw em  będzie w ró c ić  d o  to w a rz y 
szów , pozosta łych  na w yspie.
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P e n k ro ff  n ie  trac ił jednak  nadzie i i odw agi. Siedząc p rz y  
rud lu ,' starał- się p rzeb ić  w zro k iem  o taczające go ciem ności, i 
O k o ło  g o d z in y  d rugiej p o  p ó łn o cy  zerw ał się nagle, w ołając:

—  O gień! ogień!
R zeczyw iście o jakie dw adzieścia m ił na p ó łn o cn y -zach ó d  

błyszczało  żyw e św iatło . T a m  m usiała b y ć  w yspa L incolna, 
a ogień zap a lo n y  p rz e z  C yrusa  S m itha, w skazyw ał gdzie jej 
na leży  szukać.

P e n k ro ff  p rzek o n a ł się w ted y , że zboczy ł n a  ‘ p ó łnoc , 
zm ien ił w ięc k ie ru n e k  i p łyną ł w  p ro ste j lin ii do św iatła, 
b łyszczącego w  dali, jak  gw iazda p ierw szej w ielkości.

ROZDZIAŁ XXXVII.

Powrót. — Rozmoya. — Cyrus i nieznajomy. — Port Balonu. — Do
świadczenia. — Kilka lez wylanych.

N a z a ju trz  20 p aźd z ie rn ik a  o  siódm ej rano  B o n aw en tu ra  
d o p ły n ą ł szczęśliw ie do  ujścia M ercy.

C y ru s S m ith  i N a b , zan iepoko jen i p rzed łużającą  się n ie
obecnością to w arzy szó w , już o św icie w eszli na p łaszczyznę 
P ięknego  W id o k u , skąd  też  na k o n iec  dostrzeg li zb liżający  
się s ta tek .

•— D zięk i Bogu! to  oni! —  zaw ołał C yrus S m ith .
N ab  zaczął tań czy ć  z . radości, k ręc ić  się d oko ła , klaszcząc 

w  ręce i w ołając:
—  T o  oni, m ó j d rog i panie!
In ż y n ie r  m ógł w reszcie d o strzec  osoby, znajdu jące  się na 

p o k ład z ie  B o n aw en tu ry , i n ab ra ł p rzek o n an ia , że P e n k ro ff  
n ie  znalazł już ro z b itk a  na w yspie  Tabor lub że te n  nieszczę
śliw y nie chciał zam ien ić  sw ego w ięzien ia na inne.

G d y  s ta tek  p rzy b ił do  b rzegu , in ży n ie r i N ab  byli już 
tam . C yrus, p o zd ro w iw szy  ich, zaw ołał:

—  Byliśm y o  was b a rd z o  n iespoko jn i! C zy  n ie . sp o tk a ło  
was co złego?

—  N ie  —  o d pow iedz ia ł G edeon  —  w szystko  p o sz ło  jak  
najlepiej.

—  Jed n ak  — rzek ł C y ru s —  cel w aszej w y p raw y  c h y 
b io n y , sk o ro  w racacie  sam i.



—  N ie , pan ie  C yrusie , jest jeszcze k to ś  z  nam i.
—  W ięc znaleźliście b iednego  ro zb itk a?
—  T ak .
—  C zy  jest na  sta tku?
—  Jest.
—  K tó ż  to  taki?
—  Jest —  rzek ł re p o r te r  —  czyli raczej by ł k iedyś czło 

w iekiem ! W ięcej n ic  nie m ożem y  ppw iedzieć o  n im , C y 
rusie.

R e p o r te r  opow iedzia ł p rzy jac ie low i w szystk ie  p rzy g o d y  
p o d ró ży , opisał m u  w yspę T a b o r , co  na  niej znaleźli, jak  
d ługo  szukali na  p ró ż n o  b iednego  opuszczonego , W jak i spo 
sób nareszcie znaleźli nieszczęśliw ą isto tę , w  k tó re j już  t r u 
d n o  d o p a trz y ć  się człow ieka.

—  I do  tego  sto p n ia  —  d odał P e n k ro ff  —  że n ie  w iem  
naw et, czy  postąp iliśm y dobrze , p rzy w o żąc  go  tu ta j.

—  Bez w ą tp ien ia  dob rze , P en k ro ffie  —  rzek ł żyw o in 
żyn ier.

—  A le ten  nieszczęśliw y ju ż  zupełn ie  s trac ił rozum !
—  Być m oże —  odpow iedzia ł C yrus —  ale k ilk a  m iesięcy 

tem u  by ł ta k im  jak  m y  człow iekiem , a k to  w ie, jak im  się 
stan ie  p o  d ługim  o sam otn ien iu  ten  spom iędzy  nas, k tó ry  in 
n y c h  p rzeżyje? B iada tem u , k to  żyć m usi z dala od  ludzi, m oi 
przyjaciele, w idać  jak  osam otn ien ie  m oże p rę d k o  pozbaw ić  
ro zu m u , sk o ro  znaleźliście tego.-nieszczęśliw ego w  ta k  op ła
k an y m  stanie!

— A le z czeg o 'p an  w nosi, pan ie  C yrusie  —  zap y ta ł H a r-  
b e r t  —  >że te n  nieszczęśliw y d o p ie ro  od  k ilk u  m iesięcy stał 
się tak im , jak im  jest obecnie.

—  P on iew aż d o k u m e n t, zaw arty  w  butelce, by ł nieda*- 
w n o  napisany , a n ik t p ró c z  tego  nieszczęśliw ego skreślić go 
n ie  m ógł.

—  A  m oże —  dodał G edeon  S p ile tt — to w arzy sz  tego  1 
cz łow ieka, k tó ry  następn ie  m ógł um rzeć!

—  T o  n iep o d o b n e  do  p raw d y , k o ch an y  G edeonie.
— Dlaczego? — zapytał reporter.
—  Bo w  ta k im  razie  d o k u m e n t w spom inałby  o dw óch 

ro z b itk a c h  —  o dpow iedzia ł C yrus Sm ith .
H a rb e r t  opow iedzia ł o p rz y g o d a c h ,'  jak ie  sp o tk a ły  ich 

w  d ro d ze  p o w ro tn e j i zw róc ił szczególną uw agę na  ciekaw y 
fa k t ,  obu d zen ia  się um ysłu  n ieznajom ego, gdy  w  n iebezpie
czeństw ie  p rzy p o m n ia ł sobie, że jest m ary n arzem .
;TM-; i - T H  - ' v i

2 3 1



—  B ardzo  słusznie, H a rb e rc ie , p rzyw iązu jesz  /  ta k  w iele 
w agi do  tego  zdarzen ia . D ow o d zi on o , że te n  nieszczęśliw y 
m oże jeszcze b y ć  u leczony , że ty lk o  rozpacz  d o p ro w ad ziła  
go do  stanu , z  k tó re g o  w  to w arzy stw ie  naszym  m oże się 
o trząsnąć .

M ieszkaniec w yspy  T a b o r  okazał w idoczną chęć ucieczki, 
sk o ro  go ty lk o  n a  ląd w y p ro w ad zo n o , lecz C yrus zb liży ł się 
d o  n iego, p o ło ży ł m u  ręk ę  n a  ram ien iu  i zw róc ił na  niego 
pełne słodyczy  spojrzen ie . N a ty c h m ia s t nieszczęśliw y, jakby  
ulegając n iep rzep arte j sile, zaczął się uspokajać, spuścił oczy, 
p och y lił czo ło  i stał się zupełn ie  u legły.

—  B iedny opuszczony! —  rzek ł ze w spółczuciem  in ży 
n ier. ^

C y ru s S m ith , p rzy jrzaw szy  się uw ażnie nieszczęśliw em u, 
p rz e k o n a ł się, że is to tn ie  w  całej jego postaw ie  n ie  pozo sta ło  
już  n ic  ludzk iego , lecz ró w n ie  jak  G edeon  dostrzeg ł w  jego 
spo jrzen iu  pew ne p rzeb łysk i ro zu m u .

K oloniści p o stanow ili, że n iezna jom y  będzie m ieszkał, 
razem  z  n im i w  G ra n ito w y m  Pałacu, skąd  z resz tą  t ru d n o  m u 
b y ło  uciec.* Poszedł za n im i bez o p o ru , co pozw ala ło  m ieć 
nadzieję, że p rz y  tro sk liw y ch  sta ran iach , m oże stać się k ie 
dyś ich tow arzyszem .

W  czasie śniadania, k tó re  N ab  p rzy g o to w ał nap rędce  dla 
p o d ró ż n y c h , ro zm aw ian o  w iele o w yspie T a b o r  i o  jej m ie
szkańcu , w  k tó re g o  tw a rzy , p o m im o  og ro m n ej b ro d y  i w ło 
sów  na jeżo n y ch  jak  s trzecha , in ży n ie r dostrzeg ł c h a ra k te ry 
styczne rysy  A nglosasów .

—  A le d o p raw d y , H arb erc ie , 'n ie  pow iedziałeś nam  d o 
tą d  —  rzek ł G edeon —  jak im  sposobem  spotkałeś się z ty m  
nieszczęśliw ym . W iem y  ty lk o , że by łb y  cię zadusił, gdy
byśm y nie przyb ieg li.

—  B o i m nie  sam em u, t ru d n o  b y łoby  opow iedzieć, jak  
się to  stało . Z biera łem  w łaśnie nasiona, gdy  nagle coś cięż
k iego  zsunęło  s ię 1 z  drzew a, rosnącego  o k ilk a  k ro k ó w  za 
m ną, i zaledw ie m iałem  czas obejrzeć  się, ten  nieszczęśliw y 
rzucił się na m n ie  i obalił. G d y b y  n ie  p an  S pile tt i P en k ro ff...

—  R zeczyw iście, m oje  dziecię, w ielk ie g ro z iło  ci n iebez
p ieczeństw o  —  rzek ł C y ru s —  ale g dyby  nie to , m oże ten  
nieszczęśliw y u k ry w a łb y  się p rz e d  w am i, i n ie zyskalibyśm y 

-tow arzysza. •
—  W ięc  m asz nadzieję, C yrusie , że on odzyska jeszcze 

rozum ? —  zap y ta ł G edeon.
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!*
...Cyrus zb liży ł się do niego, po łoży ł mu rękę ńa ramieniu... (sir. 232).

; 5 ;  ' ■ i: ‘ X

—  M am  —  odpow iedzia ł inżyn ier.
P o  śn iadaniu  ko lon iści przen ieśli d o  G ran ito w eg o  Pałacu 

w szelkie p rzed m io ty , zab ran e  z w yspy  Tabor«, z  w y ją tk iem  
trz o d y  chlew nej, k tó rą  zam k n ię to  w  chlew ach.
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—r Panie C yrusie  — rzek ł P en k ro ff, gdy  na s ta tk u  już 
n ic  nie zo sta ło  —  trz e b a  by  um ieścić B o n aw en tu rę  w  d o g o d 
niejszym  m iejscu. ’

— D laczego nie m iałby  pozostać  tu , gdzie stoi? — zap y 
ta ł inżyn ier.

—  Bo tu  po łow ę czasu stać  m usi na piasku, co  n iek o 
rzy s tn ie  w p ływ a n a  niego. A  d o b ry  to  s ta tek , pan ie  C yrusie, 
w y b o rn ie  staw iał się podczas w ich ru , k tó ry  nas napastow ał 
w  p o d ró ży .

— G dzież  w ięc chcesz go um ieścić, Penkroffie?
—  W  p o rc ie  B alonu. T a  m ała  p rzy stań , zasłon ięta  od 

w ich ró w  skałam i, w ydaje  m i się najodpow iedniejszą.
—  D o b rze , P en k ro ffie , z ap ro w ad ź  B onaw en tu rę , gdzie 

uznasz, że m u  będzie najlepiej, chociaż w olałbym , abyśm y 
m ogli czuw ać nad  n im  z  b liska; d latego  też, sk o ro  znajdziem y 
na  to  czas, u rząd z im y  dla n iego  bliżej w ygodną p rzy stań .

—  W y born ie ! —  zaw ołał P en k ro ff. —  P o r t  z  la ta rn ią  
m orską , tam ą i dokam i! Ach! pan ie  C yrusie, p an u  to  w szystko  
p rzy jd z ie  z  łatw ością.

—  T a k , m ó j poczciw y  P en k ro ffie , ale p o d  w aru n k iem , 
że ty  pom agać m i będziesz, bo  d o tą d  w e w szystk ich  naszych 
p racach  ty  trz y  części ro b o ty  bierzesz na  siebie.

W ró ć m y  te raz  do  n ieznajom ego . Z araz  w  p ierw szych  
dn iach  p o b y tu  w  G ra n ito w y m  Pałacu tak a  zaszła zm iana , że 
C y ru s  i re p o r te r  zaczęli p rzypuszczać , że m oże z czasem  p o 
w rócić  d o  ro zu m u  ..Z p o czą tk u , p rzy zw y cza jo n y  do  n ieog ra
n iczonej sw obody  na  w yspie T a b o r , n ieznajom y  rzuca ł się 
gn iew nie w  sw ym  p o k o ju ; obaw iano. Nsię n aw et, aby n ie  w y 
skoczy ł o knem , ■ pow uli jed n ak  usp o k o ił s ię \i  p o zo staw io n o  
m u  zupełną  sw obodę ru ch ó w . Zaczął tak że  używ ać m niej 
zw ierzęcych  p o k a rm ó w , a m ięso g o to w an e  i p ieczone nie 
b u d z iło  już w  n im  w strę tu .

C yrus S m ith  zasta ł go raz  p o g rążo n eg o  w  tw a rd y m  śnie 
i, ko rzy sta jąc  z  tego , obciął m u  w łosy i b ro d ę , tw o rzące  ro 
dzaj g rzy w y  i nadające  m u  ta k  dzikćj postać. .Później zn ó w  
w ło ż y ł na n iego  p rz y z w o ite  ub ran ie . D zięk i też  jego s ta ra 
n iom , n iezn a jo m y  odzyskał postać  lu dzką ; zdaw ało  się naw et, 
że oczy jego p rz y b ra ły  łagodniejszy w yraz .

C y ru s S m ith  p o czy ty w ał sobie za obow iązek  spędzić co
d zienn ie  k ilk a  go d z in  w  jego to w arzy stw ie ; p racow ał w  jego 
p o k o ju  i zm ien ia ł często  ro d za j zajęcia, aby ty m  sposobem , 
ściągać na  siebie jego uw agę. M ów ił g łośno  z  to w arzy szam i,



k tó rz y  razem , lub oddzie ln ie  p rzy ch o d z ili do  niego, aby od  
razu , p rzez  w z ro k  i s łuch  działać na ten  o d rę tw ia ły  um ysł. 
M ów ili zw ykle  o rzeczach , d o tyczących  m a ry n a rk i, jako
0  p rzedm iocie  najw ięcej zajm ującym  m ary n a rza . N iek ied y  
zdaw ało  się k o lo n is to m , że n iezna jom y  zw raca  uw agę na to , 
co  m ów ią, że ich  rozum ie . C zasam i zn o w u  tw arz  jego p rz y 
b iera ła  w y raz  g łębokiej boleści, jakby  w  sercu jego k ry ło  się 
m o ra ln e  cierp ien ie; m ilczał jednak  ciągle, choć  n ie raz  m o żn a  
b y ło  sądzić, że chciałby  coś pow iedzieć.

B iedak b y ł zaw sze sp o k o jn y  i sm u tn y . C zy  jednak  nie 
by ł to  spokó j p o z o rn y , czy pozbaw ien ie  w olności n ie by ło  
p rzy czy n ą  tego  sm u tk u ?  C zy  rzeczyw iście o d rad za ł się fizy 
czn ie  i m ora ln ie , czy też  osw ajał się ty lk o  z ludźm i? B yły to  
p y tan ia , na k tó re  C y ru s p rag n ą ł odpow iedzieć  jak  najśpieszr 
n iej, n ie chciał jed n ak  z b y t nagle w ystaw iać  cho rego  na p róbę , 
bo  w  n iezn a jo m y m  w idzia ł ty lk o  chorego . T o w arzy sze  in 
ży n ie ra  w zięli szczery- u dzia ł w  ty m  dziele m iłosierdzia
1 w k ró tc e  w szyscy, z  w y ją tk iem  P en k ro ffa , zaczęli podzielać  

. jego nadzieje.
In ży n ie r w yw iera ł d u ży  w p ły w  n a  n ieznajom ego i p o 

tra f ił  w  n im  w zb u d z ić  rodza j p rzyw iązan ia . P o stanow ił w ięc 
w y p ró b o w ać  to  p rzyw iązan ie , p rzenosząc  go w  in n e  m iejsce, 
u k azu jąc  m u  to  m orze , n a  k tó ry m  daw niej o czy  iego ta k  
d ługo  się za trzy m y w ały , i lasy, p rzy p o m in a jące  te, w  k tó ry c h  
p rzeży ł ty le  lat.

—  C zy  ty lk o  n ie  zechce uciec, sk o ro  poczuje się w o l
nym  —  rzek ł Spile tt.

—  P rzek o n am y  się o ty m  — odpow iedzia ł inżyn ier.
—  H o ! ho! —  zaw ołał P e n k ro ff  —  jak  ty lk o  będzie 

m ó g ł, uciekn ie  ta k  p rę d k o , że go dogo n ić  nie zdołam y!
—  N ie  sądzę —  odpow iedzia ł in ży n ier.
—  S p ró b u jm y  —  rzek ł G edeon.
C y ru s S m ith  i P e n k ro ff  zb liży li się d o  n ieznajom ego, 

k tó ry , leżąc p rz y  okn ie , w p a try w a ł się w , p ogodne  niebo .
N iezn a jo m y  w sta ł n a ty ch m iast, zw róc ił oczy  na C yrusa  

i poszedł za n im . G d y  spuścili się na dół, ko loniści odstąp ili 
tro c h ę  od  niego, aby  czuł się zupełn ie  sw ob o d n y m . P ostąp ił 
w tenczas k ilka  k ro k ó w  k u  m o rzu , oczy  jego ożyw iły  się, lecz, 
n ie  m yślał o  ucieczce, p a trz y ł z w idoczną przyjem nością, na 
fa le , rozbija jące się o  b rzeg i w yspy .

—  W id o k  m o rza  nie budzi w  n im  chęci do  ucieęzki — 
rzek ł G edeon . — Z obaczym y, co  będzie  dalej.
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—  T a k  —  rzek ł C yrus —  zap ro w ad źm y  go  te ra z  na 
p łaszczyznę, ażeby zobaczy ł las. T a m  d o p ie ro  dow iem y się 
czegoś stanow czego.

—  Z ręsz tą  n ie  będzie m óg ł uciec —  rzek ł N a b  —  bo 
m o sty  są zw odzone.

,—  A  cóż dla n iego  znaczy  tak i w ąski s tru m ień  —  ode
zw ał się P e n k r o f f .—  Z aręczam , że g o  p rzeskoczy , n ie z am o 
czyw szy nogi.

—  Z o b aczy m y  —  odpow iedzia ł in ży n ie r, n ie  spuszcza
jąc oczu z  n ieznajom ego.

G d y  doszli do  m iejsca, w  k tó ry m  zaczynał się las, n ie
zn a jo m y  z  upo jen iem  ch w y ta ł w  piersi p rzesiąk le  w onią  
d rzew  p o w ie trze  i zapuścił w z ro k  w  gęstw inę. K oloniści s ta 
nęli tu ż  za n im , aby go  p rz y trz y m a ć , g d yby  okazał chęć do  
ucieczki. R zeczyw iście by ła  chw ila, że nieszczęśliw y chciał 
rzucić  się w  s tru m ień , dddziela jący  go  o d  lasu, posunął się 
już  n ap rzó d , ale cofnął się n a ty ch m ias t, poch y lił głow ę, 
i dw ie w ielk ie łzy  p o to czy ły  się z  jego oczu.

—  A ch! —  zaw ołał C yrus S m ith  —  płaczesz, w ięc znów  
jesteś człow iekiem !

ROZDZIAŁ XXXVIII.
1-  •

Tajemnica do zbadania. — Pierwsze wyrazy nieznajomego. — Dwana
ście Jat pobytu. — Wyznanie. — Zniknięcie. — Ufność Cyrusa.. — Bu
dowa młyna. — Pierwszy bochenek chleba. — Dowód oddania się. —

Uczciwe ręce.

T a k , nieszczęśliw y zapłakał! W id ać  jakieś w spom nienie  
odży ło  w  jego um yśle  i, p o d ług  w yrażen ia  C yrusa, p rzez  te  
łzy odzyskał człow ieczeństw o. K oloniści odsunęli się, aby 
czul się zupełn ie  sw o b odnym , ale n ie  m yślał k o rzy s tać  z w o l
ności. W k ró tc e  też  C yrus o d p ro w ad z ił g o  do  G ran ito w eg o  
Pałacu.

O d  tego  dn ia  zdaw ało  się, że n iezn a jo m y  m niej u n ika ł 
tow arzyszów . W id o czn y m  by ło , że ich  słyszy i rozum ie  i ty lk o  
nie chce m ów ić z  n im i. Pew nego  dn ia  P en k ro ff, sto jąc  p o d  
d rzw iam i jego p o k o ju , usłyszał, jak  m ów ił sam  d o  siebie:

—  Ja  tu ta j?  N igdy! o! nigdy!
M ary n arz  zaw iadom ił o  ty m  n a ty ch m iast to w arzyszów .
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—  Jest w  ty m  jakaś bolesna ta jem nica —  rzek ł C yrus 
Sm ith .

N iezn a jo m y  zaczął z  w łasnej o ch o ty  p ra c o w a ć . w  o g ro 
d z ie  w arzy w n y m , często  jed n ak  za trzy m y w a ł się i s ta ł d ługo, 
p o g rą ż o n y  w  g łębok im  zam yśleniu . Jeżeli k tó ry  z  k o lo n is tó w  
zb liży ł się do  n iego, cofał się p ręd k o , a z piersi jego w y d o 
b y w ały  się bolesne łkania .

C zy żb y  p o w o d em  tego  by ły  w y rz u ty  sum ienia? T a k  się 
zdaw ało , i G edeon  S p ile tt rzek ł pew nego dnia:

—  Z daje  m i się, iż  d la tego  n ic  nie m ów i, że z b y t wiele 
m iałby  d o  pow iedzenia .

W  k ilk a  dn i późn iej, gdy  n iezn a jo m y , p racu jąc  na  płasz
czyźnie, w ypuścił z  rąk  rydel i s ta ł n ie ru ch o m y  z tw arzą  
załaną łzam i, C y ru s Sm ith , zd ję ty  litością, zb liży ł się do  niego 
i rzek ł łagodnie, d o ty k a jąc  jego ram ien ia:

—  M ój przy jacielu!
—  N iezn a jo m y  opuścił w z ro k , a gdy  C yrus chciał go 

w ziąć za rękę, odskoczy ł o d  niego.
—  M ój p rzy jac ie lu  —  rzek ł C yrus stanow czo  —  p a trz  

na m nie , chcę tego!
N iezn a jo m y  zw ró c ił w z ro k  na inżyn iera , chciał uciec, 

lecz się za trzy m a ł, jak b y  zm u szo n y , i w  całym  jego ob liczu  
zaszła nagła zm iana; oczy błysnęły  ogniem , p rze ry w an e  słow a 
z  u s t w y m y k a ły  się i, n ie  m ogąc już  zapanow ać nad  sobą, 
sk rzyżow ał ręce na  p iersiach  i zapy ta! z  p rzym usem :

—  K to  w y  jesteście?
—  Jesteśm y ro z b itk a m i ró w n ie  jak  ty  —1 rzek ł C yrus. -— 

Przew ieźliśm y cię tu , abyś ży ł w  to w arzy stw ie  p o d o b n y ch  
sobie is to t.

—  M nie p o d o b n y ch !...
—  T a k , jesteś te raz  p o śró d  p rzy jació ł...
—  W śró d  p rzy jació ł!... ja!... —  zaw ołał n ieznajom y, 

u k ry w ając  tw a rz  w  d łoniach ... —  N ie... n igdy ... O d ejd ź  ode 
m nie! odejdź!

P o te m  pob ieg ł w  s tro n ę  m o rza  i stal ta m  d ługo  m ilczący 
i n ie ru ch o m y . C y ru s w ró c ił d o  tow arzyszów  i opow iedział 
im  całe to  zdarzen ie.

—  W idoczn ie  jest coś ta jem niczego  w  życiu  tego  cz ło 
w ieka —  pow iedział G edeon.
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—  C o będziem y szanow ać •—  o d rzek ł C yrus żyw o. —  
Jeżeli pope łn ił b łąd , ciężko  ju ż  za n iego  o d p o k u to w a ł i, m o im  
zdan iem , zasłużył na  p rzebaczen ie .

N iezn a jo m y  jeszcze p rzez  dw ie godziny  po zo sta ł sam o
tn y . N astęp n ie  zb liży ł się do  C yrusa. O czy  m iał zaczerw ie
n io n e  o d  łez, ale już  n ie  p łak a ł; tw a rz  jego w yrażała  g łęboką 
p o k o rę , w sty d  i obaw ę, oczy  p a trz y ły  w  ziem ię.

—  P an ie  —  zap y ta ł C yrusa  —  czy ty  i tw o i tow arzysze  
jesteście A nglikam i? \

—  N ie , jesteśm y A m ery k an am i —  o d pow iedz ia ł in ży 
n ier.

—  A ch! —  rzek ł, odetch n ąw szy  sw obodn iej, n iezn a jo m y  
i d oda ł ciszej: —  T o  lepiej dla m nie!

—  A  ty , m ój przy jacielu? —  zap y ta ł inżyn ier.
— Jestem Anglikiem — odpowiedział spiesznie.
W id ać  by ło , że z  tru d n o śc ią  zd o b y ł się na  tę  od p o w ied ź ,

p o  k tó re j zn ó w  się oddalił, d ługo  cho d ził n ad  brzeg iem  m o 
rza , a z  ru c h ó w  jego znać  b y ło , że zostaw ał p o d  w p ły w em  
silnego w zruszen ia . N astęp n ie , p rzech o d ząc  k o ło  H a rb e r ta , 
z a trzy m a ł się i z ap y ta ł c ichym , d rżący m  głosem :

— * K tó ry  m am y miesiąc?
—  G ru d z ień  —- o dpow iedzia ł H a rb e r t .

• — K tó ry  rok?
—  1866 . .
—  D w anaście la t! dw anaście lat! —  w y k rz y k n ą ł i odda

lił się spiesznie.
H a rb e r t  p o w tó rz y ł to  tow arzy szo m .
—  D w anaście la t —  rzek ł C y ru s —  dw anaście la t spę

d zo n y ch  sam o tn ie  i m o że  z m yślą o  w ystępne j przeszłości. 
M usi to  zgubn ie  oddzia łać  n a  um ysł człow ieka! ,

—  M nie się zdaje  —  rzek ł P e n k ro ff  —  że ten  człow iek 
n ie  dostał się na  w yspę T a b o r  w sk u tek  rozb ic ia  s ta tk u , lecz 
go  ta m  p o zo staw io n o  um yśln ie , aby  o d p o k u to w a ł za p o p e ł
n io n ą  zb rodn ię .

—  Podzie lam  tw o je  zdan ie  —  odpow iedzia ł re p o rte r . —  
Jeżeli ta k  jest w  istocie, to  b y ć  m oże, iż ci, co  go zostaw ili n a  
w yspie, zgłoszą się k iedyś p o  niego.

—  I  już  go  ta m  n ie  znajdą  —  rz e k ł H a rb e r t .
—  W  tak im  razie  — 'zaw o ła ł P e n k ro ff  —  trzeb a  b y  raz  

jeszcze pop ły n ąć  tam  i...
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—  M oi przy jac ie le  —  rzek ł C yrus —  nie  m o żem y  p rz e d -  1 
siębrać n ić  stanow czego, nie w iedząc, jak  rzeczy  sto ją. Z daje  
się, ze ten  nieszczęśliw y p rzec ie rp ia ł w iele, że c iężko  o d p o k u 
tow ał za w iny , że  z  tru d n o śc ią  p o w strzy m u je  się o d  w y p o 
w iedzenia  tego , co m u  ciąży n a  sum ieniu . N ie  nalegajm y, ab y  
n an i opow iedzia ł dzieje swego życia. O n  sam uczyn i to  k ie- ■' 
dyś z  w łasnej chęci, a w ów czas będziem y w iedzieli, jak  na
leży p ostąp ić . O n  jeden  ty lk o  m ógłby  nam  pow iedzieć, czy 
m u p o zo staw io n o  nadzieję, że  k iedyś sędziow ie jego u ła tw ią  
m u  p o w ró t do  ro d z in n e j ziem i. W ydaje  m i się to  jed n ak  
w ątp liw ym .

—  D laczego? —  zap y ta ł re p o rte r .
—  Bo, będąc  p ew nym , że w  o zn aczo n y m  te rm in ie  o d zy 

ska w olność, n ie  by łb y  w rzu c ił w  m o rze  znalez ionego  p rzez  
nas d o k u m en tu . Z daje  m i się p raw d o p o d o b n ie jszy m , że m iał 
na całe życie p ozostać  na w yspie.

—  Jest tam  jedna jeszcze zagadka, k tó re j  rozw iązać n ie  
um iem  —  rzek ł m ary n arz .

—  Jaka?
Jeżeli tego  człow ieka opuszczono  na w yspie T a b o r  

dw anaście la t tem u , to  p raw d o p o d o b n ie  już  o d  k ilk u  la t m u 
siał zostaw ać w  ty m  stan ie, w  jak im  nam  się ukazał, a za tem  
m usiałby  już  b a rd zo  daw no  napisać ów  d o k u m en t.

' —  Bez w ątp ien ia . A  jed n ak  ze  w szystk iego  trzeb a  w n o 
sić, że b u te lk a  n ied ługo  p rzebyw ała  w  m o rzu .

—  T a k , tak . N a w e t tru d n o  p rzypuśc ić , aby  b u te lk a  m o 
gła p łynąć  p rzez  k ilk a  la t od w yspy  T a b o r  d o  w yspy L in 
colna.

—  N ie  w ydaje  m i się to  jednak  zupełn ie  n iem ożliw ym  —# 
rzek ł re p o r te r  —  b o  m ogła już daw no  znajdow ać się p rz y  
b rzegach  w yspy.

— N ie  —  rzek ł m a ry n a rz  —  tego  p rzypuścić  nie m o żn a , 
sk o ro  jeszcze unosiła  się n a  w odzie . N ie  m ożna tak że  w nosić, 
że w y rzu co n ą  daw niej na b rzeg  m o rze  un iosło  p o w tó rn ie , b o  
po łudn iow e w y b rzeże  w yspy  najeżone jest skałam i, o  k tó re  
m usiałaby się rozb ić .

—  M asz słuszność —  odpow iedzia ł C yrus i zam yślił się 
głęboko.

—  Z resztą  — dodał m a ry n a rz  —  w ilgoć m usiałaby  uszko
dzić p ap ie r, z a m k n ię ty  w  bute lce , znajdu jącej się ta k  długo- 
w  m o rzu . T en  zaś by ł całk iem  świeży.
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—  R zeczyw iście, jest w  ty m  coś ta jem niczego  —  p o w ie
d z ia ł C y ru s —  ale czekajm y  cierpliw ie, d o p ó k i nasz n ow y  to 
w arzysz  nie rozw iąże  tego sam .

P rzez  k ilka  n astęp n y ch  dn i n iezn a jo m y  n ie  w y m ó w ił ani 
jednego  słow a. P racow ał gorliw ie  k o ło  ro li, lecz z  dala od 
w szystk ich . W  godzinach  p rzezn aczo n y ch  na posiłek  nie w ra 
cał do  d o m u , p o m im o , że go p rzy w o ły w an o , i p op rzestaw ał 
na  su ro w y ch  ja rzynach . N o ce  spędzał p o d  cieniem  drzew , 
a  w  razie  deszczu w ciskał się w  w y d rążen ia  skały. W ró c ił 
w ięc d o  tego  sam ego try b u  życia, jaki p ro w ad ził na  w yspie 
T a b o r . W te m  dnia  10 g ru d n ia , oko ło  godz in y  ósm ej w ieczo
re m , n iezn a jo m y  stanął nagle p rz e d  ko lo n is tam i, siedzącym i 
w  a ltan ie . O czy  jego błyszczały  dz iw n y m  ogniem , w  całej po
staw ie m alow ała się jakaś sroga dzikość.

K oloniści słuchali, n ie p rze ry w ając  nieszczęśliw em u. G d y  
skończył, zęby  jego szczękały jak  w  febrze. C o  m u  się stało? 
C zy  w id o k  ludzi ta k  n ieznośny  by ł dla niego? C zy  m u  się 
s p rz y k rz y ło  p raco w ite  i uczciw e życie? C zy  tęsk n ił za  sw ym  
daw niejszym  zw ierzęcym  żyw iołem ? T a k  m o żn a  b y ło  w n o 
sić ze słów , w y ryw ających  się z  jego u s t,

—  D laczego  ja tu  jestem ?... Ja k im  p raw em  porw aliście  
m n ie  z  m ojej w yspy?... C zy  m oże b y ć  jak i zw iązek  m iędzy  
m n ą  a w am i?... C zy  wiecie, k to  jestem ... co uczyn iłem ... za co 
ta m  by łem ... sam  jeden? K to  w am  pow iedział, że n ie  zo sta 
w io n o  m n ie  ta m  um yśln ie ... że m n ie  nie skazano  na  sam otne  
życie... na  sam o tn ą  śm ierć  na w yspie?... C zy  znacie m oją  p rz e 
szłość?... Skąd w iecie, czy ja nie k rad łem , czy n ie  by łem  m o r
dercą... czy  nie jestem  n ędzn ik iem ... is to tą  w yk lę tą ... zasłu
gującą na  to  jedynie , aby  żyć jak  dzik ie  zw ierzę ta ... z  dala 
o d  ludzi? M ów cie... czy  w am  to  w iadom o?

K oloniści słuchali, n ie p rzery w ając  nieszczęśliw em u. G d y  
skończył, C yrus zb liży ł się do  niego, chcąc go uspokoić , lecz 
te n  cofnął się żyw o.

—  N ie! nie! —  zaw ołał. — Je d n o  ty lk o  słow o... C zy  je
stem  w olny?

—  Z upełn ie  —  odpow iedzia ł inżyn ier.
—  A  w ięc żegnam  was! — zaw ołał i uciekł, pędząc, co 

m u  sił s tarczy ło .
N ab , P e n k ro ff  i H a rb e r t  pobiegli za  n im  aż na sk ra j lasu, 

lecz p ow rócili sam i.
—  T rzeb a  m u  p o zo staw ić  zupełną  sw obodę —r rzekł 

C yrus.
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— N ie  w róci już  n igdy  — pow iedzia ł m ary n a rz .
— W ró c i z  pew nością —  odpow iedzia ł inżyn ie r.
W iele dn i u p łynę ło  o d  tego  czasu, a C yrus, jakby  w ie

dz iony  p rzeczućiem , u trz y m y w a ł n iezm iennie , że nieszczę
śliwy po w ró c i do  n ich  p ręd ze j czy później.

— Jest to  —  p o w ta rz a ł —  o sta tn i b u n t te j dzik iej n a 
tu ry , w strząśn ię te j d o  głębi w y rzu tam i sum ienia, lecz n iezdo l
nej już  osw oić się z  m yślą now ego 'osam otnienia.

K oloniści p racow ali gorliw ie. Z asiano  już nasiona, ze
b rane  p rzez  H a rb e r ta  na w yspie T a b o r ; ty m  sposobem  znacz
nie pow iększony  o g ró d  w arzy w n y  n iem ało  w ym agał p racy .

-P rócz  tego  p o  raz  trzec i ju ż  od  osiem nastu  m iesięcy, to  jest 
^  od  chw ili, k ied y  p ierw sze z ia rn k o  zboża rzu co n o  w  ziem ię, 

ro zp o czę to  i u k o ń c z o n o  żniw a. P o w tó rn y  siew 600.000 z ia rn  
w ydał te ra z  500 k o rcy , to  jest p rzesz ło  500,000.000 ziarn! 
K olon ia  posiadała w ięc obfite  zapasy pszenicy, i obecnie 
trzeb a  by ło  ty lk o  m yśleć o sposobach zm ielenia jej na m ąkę.

C yrus z  p o c z ą tk u  m iał zam iar zbudow ać m ły n  w o d n y , 
lecz na  ogólnej na rad z ie  p o s tan o w io n o  postaw ić  w ia trak  na 
płaszczyźnie P ięknego  W id o k u , w  po b liżu  m o rza .

P rzy g o to w an o  n a ty ch m ias t p o trz e b n y  budulec, z p ó łn o c 
nego  b rzegu  jez io ra  p rzy n iesio n o  piaskow ce i w y ro b io n o  k a 
m ienie m łyńsk ie; n iew yczerpana  d o tą d  p o w ło k a  ba lonu  m iała 
dosta rczyć  p łó tn a , p o trzeb n eg o  do  sk rzydeł w ia traka .

P oniew aż w szyscy  zabra li się o choczo  do  p racy , a N ab  
i P e n k ro ff by li już  te raz  b a rd z o  d o b ry m i cieślami, ro b o ty  p o 
stępow ały  szybko, i 11 g ru d n ia  w ia tra k  by ł już zupełn ie  go
to w y . P en k ro ff  zadow olony , jak  zw ykle , ze swej p racy , za
w ołał:

—  T eraz  n iech  ty lk o  w ia tr  wieje, a będziem y m leć naszą 
pszenicę...

—  T ak , P enk ro ffie , n iech  wieje, ty lk o  n iezb y t silnie — 
odpow iedzia ł inżyn ier.

X  —  p rzec ież  n ie  b y łoby  to  źle, gdyby  nasz w ia trak  o b ra 
cał się p ręd k o . ,

—  D ośw iadczenie nauczy ło , P cnk ro ffic , że z b y t m ocny  
w ia tr  nie p rzy n o si p o żąd an y ch  korzyści.

K oloniści p ragnęli jak  n ajp rędzej skosztow ać chleba, na 
k tó ry  ta k  sum iennie  zapracow ali, więc, tego  sam ego dnia 
zm ełli ko rzec  zboża. N a z a ju trz  p rz y  śn iadaniu  leżał już p rzed  
n im i duży bo ch en ek  chłeba, k tó ry  ta k  im  sm akow ał, że, gdy 
w staw ali od  sto łu , nic z niego nie zostało.
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N iezn a jo m y  nie w rócił jeszcze. G edeon  i H a rb e r t  p rzeb ie 
gali dość często  las w  po b liżu  G ran ito w eg o  Pałacu, lecz za
wsze n adarem nie . T o  ta k  długie i s ta ran n e  u k ry w an ie  się n ie
p o k o iło  w szystk ich ; bez  w ątp ien ia  daw ny .m ieszkan iec  w yspy 
T a b o r  m ógł z ła tw ością  w yżyw ić  się w  lasach, o b fitu jących  
w  zw ierzynę, ale trzeb a  się by ło  lękać, aby n ie  odezw ały  się 
w  n im  zn o w u  jego daw niejssze dzik ie  in s ty n k ty . Jed n ak  Cy- 
rus u trzy m y w a ł, że zbieg p o w ró c i dobrow oln ie .

N iesp o d z iew an y ' p rzy p ad ek  dppom óg l do  spełnienia tej 
p rzepow iedn i. D n ia  2 g ru d n ia  H a rb e r t  poszedł z w ędką na 
p o łu d n io w y  Brzeg jez io ra ; nie b ra ł z sobą b ro n i, poniew aż 
d o tą d  żadne k rw io żercze  zw ierzę ta  n ie ukazyw ały  się w  tej 
części w yspy. P ozostali zajęci byli ro b o tą  na dziedzińcu  p rzed  
k u rn ik am i, gdy  nagle posłyszeli k rz y k :

—  R atu jcie! ratu jcie!
Pobiegli, co im  tc h u  ‘s tarczy ło , lecz u p rzed z ił ich n iezna

jom y, k tó re g o  obecności w  ty c h  s tro n ach  n ik t  się n ie  spo
dziew ał. P rzebyw szy  w p ław  stru m ień , oddzielający w  ty m  
m iejscu las od  p łaszczyzny , dobiegł w  tej chw ili w łaśnie, gdy 
jaguar, p o d o b n y  do  zab itego  n a  p rzy ląd k u  G adu, zbliżył się 
do H a rb e r ta  o  k ilk a  k ro k ó w  i sk u rczy ł się już , chcąc skoczyć 
n a  niego... N iezn a jo m y , n ie  posiadając innej b ro n i p ró c z  noża, 
rzucił się na k rw io żercze  zw ierzę. W alka  trw a ła  k ró tk o , bo  
n iezna jom y  posiadał n iezw ykłą  zręczność  i siłę. Jed n ą  ręką 
ścisnął jaguara za gard ło  jak b y  kleszczam i, n ie  „zw ażając, że 
zw ierzę zapuszcza m u p azu ry  w  ciało, d rugą  u d e rzy ł go n o 
żem  w  serce.

Jag u ar pad ł. N iezn a jo m y  odepchnął go nogą i chciał uciec, 
w idząc, źe ko lon iśc i p rzy b y li na pole w alki, lecz H a rb e rt, 
ch w yta jąc  go — zaw ołał:

— N ie! nie! już  nas n ie opuścisz!
N iezn a jo m y  zm arszczy ł b rw i gniew nie. K rew  płynęła m u 

z ram ienia , lecz n ie  zw racał na  to  uw agi.
— M ój przy jacielu  —  rzek ł do  n iego C yrus — zaciągnę

liśm y w zględem  ciebie dług w dzięczności. D la u ra to w an ia  
H a rb e r ta  naraziłeś w łasne życie,

—  M oje życie! — szepnął n ieznajom y. C óż ono  
w arte?... M niej n iż  nic!

—  Jesteś ran io n y .
— M niejsza o  to .
—  P ozw ól m i uścisnąć tę  rękę, k tó ra  m i u ra to w ała  ży 

cie —  rzek ł H a rb e r t .
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N iezn a jo m y  sk rzyżow ał ręce, z piersi jego ciężkie w y d o 
by ło  się w estchn ien ie , a oczy zaszły łzam i. C hciał uciekać, 
p o tem  —  jakby  zadająG sobie gw ałt —  rzekł p o ry w czo :

—  K to  w y jesteście i czym  zam ierzacie być dla m nie?
P ierw szy to  raz  zap y ty w ał o przeszłość ko lon istów .
C yrus zapoznał go z w szystk im , co p rzeszli od  chw ili o d 

dalenia się z R ich m o n d u , i jak im  sposobem , ogołoceni ze 
w szystk iego, w łasnym i silam i zdoby li sobie b y t d o sta tn i, p ra 
w ie zb y tk o w n y .

N iezn a jo m y  słuchał go z .na tężoną  uw agą, lecz gdy in ży 
n ie r dodał, że p rzez  cały czas p o b y tu  na  w yspie L incolna, 
ani on , ani jego tow arzysze  n ie  doznali n ig d y - ta k  żyw ej ra 
dości, jak  w  chw ili, gdy ich  g ro n o  pow iększy ł sam otn ik  
z w yspy T a b o r , n iezn a jo m y  spuścił głow ę, a, tw a rz  jego o b 
lała się ru m ień cem  w stydu .

—  T eraz , k ied y  nas poznałeś, zechcesz zapew ne podać 
n am  rękę? —  rzek ł C yrus.

—  N ie  — odpow iedzia ł n ieznajom y  drżącym  głosem  — 
nie! W y jesteście ludzie zacni, uczciw i, a ja!...

ROZDZIAŁ XXXIX.

Zawsze na uboczu. — Żądania nieznajomego. — Zbudowanie chaty przy 
ogrodzie. — Minęło lat 12! — Kapitan Brytanii. — Pozostawienie na 

wyspie Tabor. — Ręka Cyrusa Smitha. — Tajemniczy dokument.

T e  osta tn ie  słow a p o tw ie rd za ły  dom ysły  ko lon istów . 
Przeszłość tego  nieszczęśliw ego m usiała być  zbrodn icza, a choć 
o d p o k u to w a ł za nią, w łasne sum ienie jeszcze go nie ro zg rze 
szyło. N ie  m ogąc się jed n ak  oderw ać od now ych  to w a rz y 
szów  i uciec do  lasu, p rzeb y w ał ciągle w  pob liżu  G ran ito w eg o  
Pałacu.

W szy stk o  w róciło  zn ó w  do  daw nego p o rząd k u . N iezn a 
jo m y  pracow ał zaw sze sam otn ie , n ie  zasiadał n igdy  do w spó l
nego posiłku , sypiał p o d  d rzew am i. Z daw ało  się, że obecność 
łudzi by ła  m u  n ieznośną, i d o p ie ro  w  ty dz ień  p o  p o w ro cie  
do  G ran ito w eg o  Pałacu n iezna jom y  zb liży ł się d o  C yrusa 
i rzek ł d o  niego z p o k o rą , lecz spokojn ie:

—  M am  do  pana prośbę.
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—  Spełnię ją na jchętn ie j. A le p rzed tem  zadam  ci py tan ie ...
N iezn a jo m y  zarum ien ił się i cofnął, a C yrus, p o m ia rk o -

w aw szy, że obaw ia się, aby  go- nie zap y tan o  o  przeszłość, 
rzek ł, za trzy m u jąc  go za rękę:

—  C hciałem  ci jedyn ie  pow iedzieć, że nie ty lk o  jesteśm y 
ttyo im i tow arzyszam i, ale że m asz w  nas szczery,ch p rz y ja 
ciół; te raz  słucham  cię. i *

N iezn a jo m y  o ta r ł oczy ręk ą ; d rża ł cały i p rzez  pew ien 
czas nie m ógł w ym ów ić  an i jednego słowa.

—- Panie —  odezw ał się w reszcie — p rzyszed łem  prosić  
cię o  w ielką łaskę.

—  C zegóż żądasz?
—  O  cz te ry  łub pięć m il stąd  posiadacie ow czarn ię . Z n a j

dujące się tam  zw ie rzę ta  p o trz e b u ją  d o zo ru , czy  zechcesz m i 
pozw olić , abym  m ieszkał tam  z  nim i?

C yrus spo jrzał na  nieszczęśliw ego z  g łębok im  w spó łczu
ciem  i rzek ł:

—  M ój p rzy jacielu , ow czarn ia  składa się ty lk o  z  b u d  m c- 
dość w y g o d n y ch  n aw et d la  zw ierzą t.

—*■ D la  m n ie  będą aż n a d to  dobre.
—  M ój p rzy jac ie lu  —  odpow iedzia ł C yrus —  nic chcem y 

ci się sprzeciw iać w  niczym . C hcesz m ieszkać p rz y  ow czarn i, 
n iech  i tak  będzie, choć  m ilej by  nam  było , gdybyś pozosta ł 
z  nam i, ty lk o  p o sta ram y  się o to , abyś tam  znalazł stosow ne 
pom ieszczenie.

—  D zięku ję  —  rzek ł k ró tk o  -n ieznajom y, odchodząc.
T eg o  jeszcze dn ia  ko lon iści udali się d o  ow czarn i z  p o 

trzeb n y m i narzędz iam i; n im  up ły n ą ł ty d z ień , zbudow ali już  
m ałą  ch a tk ę  o  k ilkadziesią t k ro k ó w  od  ow czarn i, a w  p arę  
dn i późn ie j zao p a trzy li ją w  p o trz e b n e  sp rzę ty , narzędzia, 
strzelbę i pew ną  ilość p ro c h u . • . ' /

N iezn a jo m y  n ie  pom agał k o lo n is to m  w  tej p racy , n ie  
p rzyszed ł n aw et zobaczyć now egq  m ieszkania, ale za to  ta k  
gorliw ie  p raco w ał na  p łaszczyźnie, że, gdy  skończyli, ęąłe 
po le  b y ło  p rzy g o to w an e  już  p o d  zasiewy.

D w udziestego  g ru d n ia  in ży n ie r  zaw iadom ił n iezn a jo 
m ego, że m ieszkanie  jego sk o ń czo n o  już ; ten  ośw iadczył, że 
się ta m  przeniesie zaraz  w ieczorem .

O k o ło  ósm ej godziny , gdy  ko loniści, zeb ran i w  w ielk iej 
sali, zajęci by li ro zm o w ą, n iezn a jo m y  w szedł i odezw ał się 
do  n ich :'
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—  Z anim  pożegnam  was, panow ie, m uszę opow iedzieć, 
k im  byłem .

—  N ie  w ym agam y od  ciebie żad n y ch  zw ierzeń  — rzek ł 
in ży n ie r łagodnie —  m asz p raw o  m ilczeć...

—  M am  obow iązek  m ów ić.
—  Siadaj więc,
—  "Wolę stać. '
—  A  w ięc słucham y —  rzek ł C yrus, siadając.
N iezn a jo m y  stał w  cieniu z p o ch y lo n ą  głow ą i sk rzy żo 

w anym i na  p iersiach  rękom a. G łosem  stłu m io n y m , jak  k toś, 
zm uszający się do  m ów ienia , ro zp o czą ł następujące opow ia
danie:

„D n ia  20 g ru d n ia  1854 ro k u  jach t spacerow y D u n c a n ,  
rfależący d o  bogatego  Szkota , lo rd a  G lenarvana, zarzucił k o 
tw icę oko ło  p rzy ląd k a  B ernouilli, na zach o d n im  w y b rzeżu  
A ustralii. N a  pok ładzie  tego  jach tu  znajdow ali się: lo rd  G lc- 
n a rv an  z  żoną, m a jo r arm ii angielskiej, geograf F rancuz, 
m łoda p an ienka  i m ło d y  chłopiec. Ci o s ta tn i byli dziećm i k a 
p itan a  G ran ta , k tó re g o  sta tek  B r y t a n i a  ro zb ił się i z a to 
nął p rz d  rok iem . K ap itan em  D  u  n  c a n  a by ł Jo h n  M angles, 
a osada składała się z p ię tn a s tu  ludzi.

„Sześć m iesięcy p rz e d te m  znalez io n o  w  m o rz u  Ir lan d z 
k im  b u te lkę , zaw ierającą d o k u m en t, p isany  w  języku  angiel- 

, skim , n iem ieckim  i francusk im . tego  d o k u m en tu  dow ie
dziano  się, że trz y  osoby z  osady B r y t a n i i  pozosta ły  p rzy  
życiu , jedną z n ich  by ł k ap itan  G ra n t. Z nalazły  schronien ie  
na n ieznanej ziem i. D alej następow ało  oznaczenie  długości, 
lecz w ilgoć tak  uszkodziła  pap ier, że nie rhożńa by ło  tęgo  o d 
czytać. Jednak , p łynąc  w ed ług  w skazanej szerokości, m o żn a  
by ło  odszukać ziem ię, zam ieszkiw aną’ p rzez  k ap itan a  G ra n ta  
i jego tow arzyszów .

„A dm ira lic ja  ociągała się z  rozpoczęciem  poszuk iw ań , lo rd  
G lcnarvan  p o stan o w ił w ięc d o łożyć  w szelkich s ta rań , aby 
odnaleźć k ap itan a . P o czy n io n o  stosow ne p rzy g o to w an ia  do 
ta k  odległej w y p raw y , w  k tó re j tak że  m iała w ziąć  udz ia ł ro 
d zina  lo rd a  i dzieci k ap itan a , M aria  i R o b e rt. ' D u n c a n  
w ypłyną! z G lasgow a, sk ierow ał się ku  A tlan ty k o w i, op łynął 
cieśninę M agielańską, p rzez  O cean  S poko jny  d o ta r ł do  P a ta 
gonii, gdzie, jak  p rzy p u szczan o  n a  zasadzie d o k u m en tu , ka- 

• p ita n  m ógł b y ć  w  n iew oli u  k ra jow ców .
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„D  u n  c a n  z o s tiw il p o d ró ż n y c h  na zach o d n im  brzegu  
P atagon ii i o d p ły n ą ł na  w schodn i, oko ło  p rzy ląd k a  S orricn te , 
aby tam  oczekiw ać na ich przybycie .

„L o rd  G len a rv an  przeszedł w p o p rz e k  Patagon ię , trz y m a 
jąc się ciągle oznaczonej szerokości, nie znalazł jednak  nigdzie 
śladów  kap itan a . W siadł n a  s ta tek  13 listopada, zw iedził p o  
d ro d ze  w yspy  T r is ta n  da C u n h a  i A m sterdam , a nareszcie, 
jak  już w spom niałem , p rzy b ił 20 g ru d n ia  d o  w ybrzeża  au stra 
lijskiego, o k o ło  p rzy ląd k a  B ernouilli.

„ T u  zn ó w  w ysiedli na ląd, gdyż lo rd  G lenarvan  zam ierzał 
przejść A ustralię , ta k  jak  przeszedł P atagonię . O  k ilk a  m il 
od  b rzegu  znajdow ała  się farm a, należąca do  pew nego Ir la n d 
czyka, k tó ry  chętn ie  udzielił gościnności p o d ró żn y m . L ord  
G lenarvan  p ow iadom ił gospodarza o  celu sw ojej p o d ró ży  
i zap y ta ł go, czy nie słyszał co  p rzed  niespełna dw om a la ty  
o rozb ic iu  trzy m asz to w eg o  s ta tk u  angielskiego B r y t a n i a  
na zach o d n im  brzegu  A ustralii.

„ Ir lan d czy k  n ic  o  ty m  n ie w iedział, lecz jeden z  jego słu
żących odezw ał się:

—  „P odzięku j Bogu, m ilo rdzie , bo  jeżeli k a p ita n  G ra n t 
ży je d o tąd , to  z  pew nością znajdziesz go w  A ustralii.

—  „K tó ż  ty  jesteś? —  zap y ta ł lo rd  G lenarvan .
—  „Jestem  —  m ilo rd z ie  —  ró w n ie  jak ty , S zkotem , 

a p ró c z  tego  jednym  z  to w arzy szó w  k ap itan a  G ra n ta , ro z 
b itk iem  ze s ta tk u  B r y t a n i a .

„C złow iek  ten  nazyw ał się A y r to n  i by ł rzeczyw iście s te r
n ik iem  na s ta tk u  B r y t a n i a ,  jak  to  pośw iadczy ły  jego p a 
p ie ry . P ow iedział jednak, że nie m oże udzielić  żadnych  w ia
dom ości o sw ym  kap itan ie , gdyż strac ił go z  oczu w  chw ili, 
gdy  sta tek  ro zb ił się o  skały; d o tąd  by ł pew ny, że sta tek  u to 
nął w raz  z resztą osady.

— „ T y lk o , ;— dodał —  B r y t a n i a  rozb iła  się nie na 
ty m , lecz na w schodn im  brzegu  A ustra lii, tam  w ięc trzeb a  
szukać k ap itan a  G ran ta .

„C złow iek  ten  m ów ił głosem  pew nym  i spoglądał śm iało. 
Irlan d czy k , u  k tó re g o  slużyl p rzesz ło  ro k , ręczył za  niego. 
L o rd  G len arv an  u w ie rzy ł w ięc jego słow om  i, s tosow nie do 
rady , p ostanow ił udać  się na  w schodnie  w ybrzeże, nie zb a 
czając od  w skazanego  w  d o kum encie  k ie ru n k u . L o rd  G lenar- 
van , jego żona, dzieci k ap itan a , m ajor, F rancuz , k ap itan  
M angles i k ilk u  m a jtk ó w  m ieli p o d ró żo w ać  lądem  p o d  p rze 
w o d n ic tw em  A y rto n a , D  u n  c a n zaś pod  d o w ó d z tw em
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p o ru czn ik a  T o m a  A ustina  odp łyną! do  M elbourne , gdzie m ial 
czekać na dalsze ro zk azy  lo rda .

„M uszę te raz  w yznać , że A y rto n  by l zdrajcą . S lużyl on 
rzeczyw iście '  na s ta tk u  B r y t a n i a ,  ale, gdy  u k a ra n y  za 
b rak  karności, s tara ł się n ak ło n ić  osadę do  b u n tu  i o p an o w a
nia s ta tk u , k a p ita n  G ra n t w ysadził go na ląd na  zachodn im  
w ybrzeżu  A ustra lii i p o p ły n ą ł dalej. C zyn iąc  tak , postępow ał 
spraw iedliw ie.

„N ę d z n ik  ten  d o p ie ro  o d  lo rd a  G lenarvana  dow iedział 
się o rozb ic iu  B r y t a n i i .  Z ostał o n  p o d  nazw iskiem  Bena 
Joyca  naczeln ik iem  zbiegłych d ep o rto w an y ch , d latego  jedy
nie u trzy m y w a ł, że  s ta tek  ro zb ił się p rz y  w y b rzeżu  w schod
n im  i nam ów ił lo rda  G lenarvana do  rozpoczęcia  poszuk iw ań  
w  te j s tron ie , aby  go oddalić  od jachtu,,, zająć D u n c a n a  
i z ro b ić  z niego sta tek  k o rsa rsk i“ .

T u  n iezn a jo m y  za trzy m a ł się jakby  m u  tc h u  zab rak ło ; po 
chw ili jednak  zn ó w  zaczął m ów ić  d rżący m  głosem :

„Ł a tw o  pojąć, że w yp raw a p o d  p rzew o d n ic tw em  A y rto n a  
nie m ogła p rzyn ieść  pożądanych  w y n ik ó w , i dodać należy, 
że tow arzyszy li jej ciągle n iepostrzeżen ie  podw ład n i Bena 
Joyca, zbiegli zb ro d n ia rze , aby  w  razie p o trz e b y  m ial p o m o c 
zapew nioną.

„W iem y  już, że D u n c a n a  posiano  d o  M elbourne . T e 
raz  w ięc chodziło  A y rto n o w i g łów nie o to , aby lo rd  G lenar- 
van  w ydał m u  ro zk az  p rzyp łyn ięc ia  do w schodniego  w y 
brzeża  A ustralii, gdzie zb ro d n ia rze  m ogli go ła tw iej o p an o 
w ać. D o p row adziw szy  p o d ró ż n y c h  do dziew iczych  a n iezb y t 
od  w ybrzeża  odleg łych  lasów , gdzie czuć się daw ał b ra k  naj- 
p ierw szych  w ygód , A y r to n  o trz y m a ł w reszcie list od  p o ru c z 
n ik a  T o m a  A ustina  z rozkazem , aby  D u n c a n  udał się n a 
ty ch m iast na w y b rzeże  w schodn ie  i z a trzy m ał -się w  zatoce 
T w o fo ld , to  jest o  k ilk a  dn i d rogi od* m iejsca, w  k tó ry m  za
trzy m ali się p o d ró żn i. T a m  w łaśnie Ben Joyce  w yznaczy ł 
schadzkę sw ym  w spóln ikom .

„D o tąd  zb ro d n ia rz , p rzep ro w ad zi! szczęśliwie swe niecne 
zam iary . T e ra z  m iał zap ro w ad zić  jach t do  za to k i T w o fo ld , 
gdzie z łoczyńcy  opanu ją  go z  łatw ością i w y m o rd u ją  osadę. 
W ów czas Ben Joyce  stan ie  się panem  na ty m  m o rzu . Bóg nie 
pozw olił m u  spełnić ty c h  zb ro d n iczy ch  zam iarów .

„ A y rto n  —  p rzy b y w szy  do  M elbourne  —  w ręczy ł list 
p o ru czn ik o w i A ustinow i, k tó ry  zaraz  p o  p rzeczy tan iu  go k a 
zał rozw inąć  żagle, lecz ła tw o  w y o b raz ić  sobie gniew  A yr-
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to n a , 'gdy dow iedział się, źe jach t p łyn ie  nie d o  w schodniego  
w ybrzeża  A ustralii, lecż do  w schodn iego  w y b rzeża  N ow ej 
Z elandii. C hciał się tem u  sprzeciw ić, p o ru c z n ik  p o k aza ł m u  
list!... R zeczyw iście —  w sk u tek  z rządzen ia  O p a trzn o śc i — 
geograf F ran cu z  ■— p iszący  te n  lis t —  w skazał w y b rzeża  N o 
w ej Z elandii jak o  m iejsce p rzeznaczen ia  dla D  u  n  c a n  a.

„ „ A y rto n  chciał staw ie o p ó r, w ięc uw ięziono  go. P op ly r 
n ą ł do  w ybrzeża  N o w ej Z elandii, n ie  m ogąc u w iadom ić  
w spó ln ików , nie w iedząc, co się stało  z lo rdem  G lenarvanem .

„D  u n c a n  k rąży ł ok o ło  w y b rzeża  do  trzeciego  m arca. 
"W ty m  d n iu  A y r to n  posłyszał w y strza ły ; D  u n c a n  w ita ł 
lo rd a  G łenarvana w ystrza łam i a rm atn im i.

„P o  tru d a c h  i n iebezpieczeństw ach  p o d ró ż n i dostali się 
na w y b rzeża  A ustra lii, o k o ło  za to k i T w o fo ld . A le nie zastali 
ta m  D  u  n c a n  a. L o rd  G lenarvari te legrafow ał do  M el- 
b o u rn u , o d p ow iedz iano  m u : „ D u n c a n ,  w y p ły n ą ł 18, m ie j
sce jego p rzeznaczen ia  n iew iadom e“ .

„L o rd  G len arv an  by ł p rzek o n an y , że ja ch t w p ad ł w  ręce 
B ena Jo y ca . N ie  o d stąp ił jednak  od  raz  p o w zię tego  p o stan o 
w ienia. "Wsiadł na o k rę t kup ieck i, p łynący  do  N o w ej Z elan
dii, i tu  z  radością i zadziw ien iem  zastał sw ój s ta tek  p o d  d o 
w ó d z tw em  p o ru c z n ik a  A ustina , k tó ry  czekał na n iego już  od 
pięciu tygodn i.

„S taw io n o  A y rto n a  p rz e d  lo rd em  G lenarvanem , k tó ry  
p ragną ł dow iedzieć się o d  n iego szczegółów  o  k a p itan ie  G ra n 
cie. A y r to n  n ie  chciał m ów ić. L o rd  G len arv an  ośw iadczył m u, 
żc go odda w  ręce w ładz angielskich. A y r to n  m ilczał. D o p ie ro  
lady  G len arv an  w ym ogła  na n im  ty le , że obiecał pow iedzieć 
w szystko , co w ie, jeżeli lo rd  G len arv an , zam iast oddaw ać 
w  ręce spraw iedliw ości, pozostaw i go na k tó re j z  w ysp O ce
an u  Spokojnego . L o rd  zgodził się n a  to . A y r to n  opow iedział 
m u  w ów czas całe swoje życie, lecz u trz y m y w a ł n iezm iennie , 
że n ie  słyszał n ic  o  k a p itan ie  od  chw ili, gdy te n  pozostaw ił 

■ go na  w y b rzeżu  A u stra lii; .
„M im o  to  lo rd  G len arv an  d o trz y m a ł słow a. D  u  n  c ą n 

puścił się w  dalszą p o d ró ż  i p rzy b y ł do  w yspy  T a b o r , leżącej 
tak że  p o d  trzy d z ie s ty m  siódm ym  sto p n iem  szerokości: T a m  
p o zo staw io n o  A y rto n a , tam  także , co  m o żn a  uw ażać za cud 
p raw dziw y , zn alez iono  k a p ita n a  G ra n ta  i dw óch  jego to w a 
rzyszów .,

„ W  chw ili, gdy  z łoczyńcę w y p ro w ad zo n o  na  ląd , lo rd  
G łen arv an  odezw ał się do  niego:

248



— „ T u , A y rto n ie , pozostan iesz  z dala Qd w spó ln ików  
i od  w szelkiej zam ieszkałej ziem i, n ie  zdołasz w ięc uciec z  tej 
w ysepki. Będziesz żył sam otn ie  pod  ok iem  Boga, p rzed  k tó 
ry m  n ic  u ta ić  nie m o żn a , jednak  nie zginiesz bez  wieści, jak  
k ap itan  G ra n t. Jak k o lw iek  n iegodny  jesteś w spom nienia , lu 
dzie n ie  zap o m n ą o tob ie . Z nam  m iejsce tw ego  p o b y tu  — 
A y rto n ie  —  w iem , gdzie cię znaleźć m ożna , i n ie  w yjdzie  to  
z m ej pam ięci! »

„D u n can  ro zw in ą ł żagiel i odp łynął. B yło  to  dn ia  18 m arca 
1855 ro k u .

„ A y r to n  p o zosta ł sam  jeden, ale z a o p a trz o n o  go w  odzież, 
żyw ność, b ro ń , p ro c h  i ro zm aite  nasiona, n ie p o trzeb o w ał się 
naw et tro szczy ć  o  m ieszkanie, b o  m u  p o zo staw io n o  dom ek , 
zb u d o w an y  p rzez  zacnego k a p ita n a  G ran ta , m ógł w ięc m y 
śleć o ty m  jedynie, aby życiem  sam o tn y m  o d p o k u to w ać  za 
zb rodn ie .

„Żal jego b y ł szczery , w sty d z ił się zb ro d n i, d ręczy ły  go 
straszne w y rz u ty  sum ienia i by ł b a rd z o  nieszczęśliwy! P ow ie
dział sobie, że jeżeli ludzie  zechcą k iedyś w y rw ać  go  z te j sa
m otności, po w in ien  stać się go d n y m  ich tow arzystw a! Ileż on  
w ycierpiał! Jak  gorąco  się m odlił, aby  się o d ro d z ić  p rzez  m o 
dlitw ę!...

„ T a k  by ło  p rz e z  dw a łub trz y  la ta . A y r to n  — znękany  
sam otnością  —  w p a try w a ł się c iąg le 'w  m o rze , czy tam  nie 
u jrzy  s ta tk u , zadaw ał sobie p y tan ie , jak  p rę d k o  skończy  się 
czas p o k u ty , c ierp iał najstraszniejsze m ęki. A ch! straszna  jest 
sam otność  dla duszy, trap io n e j w spom nien iam i p o p e łn ionych  
zb ro d n i! W idać  jed n ak  cierp ien ia  te  n ie  by ły  jeszcze d o sta 
teczną k a rą  za jego w in y , gdyż uczu ł, że pow oli ogarn ia  go 
zezw ierzęcenie i sta je  się zupełn ie  dz ik im . N ie  p o d o b n a  m i 
oznaczyć, czy się to  sta ło  p o  dw óch , czy cz terech  la tach  opusz
czenia, dość że z czasem  stał się ow ą n ędzną isto tą , k tó rą  na
potkaliście  na  w yspie.

„N ic  p o trzeb u ję  objaśniać panów , że A y rto n , Ben Joyce 
i ja, to  jedna i ta  sam a osoba“ .

N ie  p o d o b n a  opisać w zruszen ia , z  jak im  C yrus i jego to -, 
w arzyszc w ysłuchali teg o  opow iadan ia . Jakże  w iele w ycierp iał 
opow iadający , jak  s traszna  boleść i ro zp acz  m io ta ły  jego 
sercem !

—  A y rto n ie  — rzek ł C yrus — popełn iłeś w ie lk ie  z b ro 
dnie, ale w idać Bóg osądził, że już  odpoku to w ałeś  za nie, sko ro
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pozw olił ci w rpc ić  d o  ludzi. M y ci p rzebaczam y  —  A y rto n ie — 
i p rzy jm u jem y  za w spó łtow arzysza .

A y rto n  cofnął się w zruszony .
— O to  m oja ręk a  —  rzek ł inżyn ier.
A y rto n  rzucił się do  podanej ręk i i oblał ją rzęsistym i 

łzam i.
—  C zy chcesz p o zostać  z nam i? —  zap y ta ł C yrus. •
—  P ozw ól m i p rzy n a jm n ie j jeszcze p rzez  pew ien  czas 

pozostać  w  sam otnej chatce  p rz y  ow czarn i.
—  D o b rze , sk o ro  tego  pragniesz , ale jed n o  jeszcze zadam  

ci py tan ie . S k o ro  zaw sze chcesz żyć sam otn ie , dlaczegóż 
w rzuciłeś w  m o rze  ów  d o k u m en t, k tó ry  n ap ro w ad z ił nas na 
tw ó j ślad.

—  D o k u m en t?  —  p o w tó rz y ł, n ie  dom yślając się, o  co 
chodzi?

—  T a k , ów  d o k u m e n t w  butelce, k tó ry ' p oda ł nam  d o 
k ład n e  oznaczenie  p o łożen ia  w yspy  T a b o r.

A y rto n  p rzesuną ł ręką  p o  czole, zam yślił się g łęboko i na
reszcie odpow iedzia ł stanow czo :

—  N ig d y  żadnego d o k u m e n tu  nie w rzucałem  w  m orze .
—  N igdy? —  zaw ołał P en k ro ff.
—  T a k  jest, n igdy! —  o d rzek ł —  i, pożegnaw szy  się, w y 

szedł.

ROZDZIAŁ XL.

Rozmowa. — Cyrus Smith i Gedeon Spilett. — Myśli inżyniera. — 
Telegraf. — D ruty i baterie. — Ciepła pora. — Rozwój kolonii. — 

Fotograf. — Minęło dwa lata.

—  N ieszczęśliw y człow iek! — zaw ołał H a rb e r t , gdy A y r
to n  oddalił się.

—  S koro  A y rto n  nie w rzu c ił te j b u te lk i, w ięc m usiał 
w rzu c ić  ją k to ś  inny? Ja k  to  w y tłu m aczy ć , panie C yrusie? — 
zap y ta ł zd z iw io n y  P en k ro ff.

P rzy zn ać  trzeb a , że p y tan ie  to  nasuw ało  się każdem u.
—  Ech! on  w rzu c ił b u te lk ę  n iezaw odnie, ty lk o  b iedak  

m usiał już  w ted y  b y ć  na  w p ó ł p rz y to m n y  —  o d rzek ł N ab .
— Z apew ne —  do rzu c ił H a rb e r t  —  sam  nie w iedział, co 

rob i.
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—  R zeczyw iście, ty lk o  w  ten  sposób m o żn a  ten  fa k t 
w y tłu m aczy ć  —  rzek ł inżyn ier. —  Przecież A y rto n  ty lk o  
m ógł tak  dok ład n ie  oznaczyć po łożenie  w yspy  T a b o r , sko ro  
znał ją d o b rze  jeszcze p rzed  ow ym i opow iedzianym i nam  
w ypadkam i, k tó re  skazały  go na  sam o tn y  p o b y t na  niej.

—  Jed n ak o w o ż  •— rzek ł P e n k ro ff  —  n ie  by ł jeszcze 
zdziczały , gdy  u k łada ł ów  d o k u m en t. Jeżeli siedem  lub osiem 
la t tem u , jak  się to  stać m ogło , że w ilgoć go n ie  uszkodziła?

—  W ido czn ie  —  o d p a rł C yrus —  znaczn ie  później, n iż  
sądzi, u trac ił pam ięć i rozum .

—  C zy  ty lk o  A y r to n  pow iedział nam  praw dę? — zapy
ta ł m ary n arz .

— O  ty m  nie m o żn a  w ą tp ić  —  o d p a rł re p o rte r . — H i
s to ria , k tó rą  nam  opow iedział, jest na jzupełn iej p raw dziw a. 
D oskonale  p rzy p o m in am  sobie, że d z ienn ik i podaw ały  ją 
z  najd robn ie jszym i szczegółam i, op isu jąc  zarazem  p rzedsię
b rane  p rzez  lo rd a  G ienarvana  poszuk iw an ia  i ich w ynik i.

—  B ądź pew ny , P enk ro ffie , że A y rto n  m ów ił p raw d ę ; 
n ik t  b y  n ie  k łam ał, aby  oskarżać  się o p o d o b n e  zb ro d n ie  — 
rzek ł inżyn ier.

N a z a ju trz , 21 g ru d n ia , ko loniści udali się na  p łaszczyznę, 
lecz nie zastali A y rto n a , k tó ry  w  nocy  oddalił się do  swej 
sam otnej cha ty . P o stanow ił zostaw ić  m u  zupełną sw obodę, 
.licząc na to , że czas d o k o n a  resz ty . H a rb e r t ,  P en k ro ff  i N ab  
w rócili do zw y k ły ch  zajęć, a inżyn ier* i re p o rte r  p racow ali 

. razem  w  K om inach .
— W iesz co, C yrusie  —  rzek ł G edeon Spile tt. —  W c z o 

rajsze tw o je  objaśnienia co d o  znalez ionej b u te lk i byna jm n ie j 
m nie n ie  zadow oliły . C zy  m o żn a  p rzypuszczać , żeby  ten  n ie
szczęśliw y, k tó ry  te raz , o p rzy to m n iaw szy , ta k  doskonale 
pam ię ta  całą przeszłość, n ic  n ie  w iedział o  ty m , że w rzuc ił 
w  m o rze  b u te lk ę  z  do k u m en tem ?

—  T o te ż  n ie  ulega w ątp liw ości, że n ie  on ją w rzucił.
— A  w ięc sądzisz...
—  D o tą d  n ic  nie sądzę, b o  n ic  n ie  w iem  — p rze rw a ł 

C yrus. —  Z aliczam  to  w y darzen ie  do  rzędu  ty ch , k tó ry c h  
tak że  nie m ogliśm y jeszcze d o tąd  rozw iązać.

—  D o p raw d y , C yrusie , dzieją się rzeczy n iep o d o b n e  do 
uw ierzenia . T w o je  cudow ne ocalenie, sk rzy n ia  znaleziona 
na p iasku , ow e p rzy g o d y  T o p a  i nareszcie ta  bu te lka ... C zy  
n igdy  już n ie  rozw iążem y ty c h  n iep o ję ty ch  zagadek?...
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—  R ozw iążem y  n iezaw odnie , choćby  m i p rzyszło  ro z 
kopać  całą w yspę —  o d rzek ł inżyn ier.

—  H a! m oże szczęśliw y w ypadek  w yjaśni nam  nareszcie 
te  dziw ne tajem nice.

—  M ój d rog i, n ie  w ierzę  ani w  w y p ad k i, ani w  n ie ro z 
w iązane tajem nice. W szy stk o , co  n am  się w ydaje  n iew y tłu 
m aczonym , m a  sw ój p o w ó d  i p rzy czy n ę , k tó re  n au k a  i praca 
pozw alają  w y k ry ć . B ędziem y p racow ali w y trw a le  i do jdziem y 
do celu.,

N adszed ł styczeń , a z  n im  ro k  1867. H a rb e r t  i G edeon 
poszli k u  ow czarn i i p rzek o n a li się, że A y r to n  zajął p rzy g o 
to w an e  m ieszkanie i tro sk liw ie  p ilnow ał pow ierzonej sobie 
trz o d y . T y m  sposobem  oszczędzał k o lo n is to m  tru d ó w ; nic 
chcąc jednak  p rzyzw yczajać  gó do  sam otności, odw iedzali go 
dość często. N a d to  —  pon iew aż G edeon  i C yrus m ieli p e 
w ne zam iary , k tó re  w ym agały  bacznego  zw racan ia  uw agi na 
tę  część w yspy , po lecono  w ięc A y rto n o w i, aby  zaw iadom ił 
ich  n iezw łocznie, g dyby  w y d arzy ło  się coś n iezw ykłego . '

Pon iew aż m o g ły -s ię  w y d a rzy ć  w y p ad k i ro zm aite , -jak 
, np . po jaw ienie  się w  oddali o k rę tu , ukazan ie  s ię 'ro zb ó jn ik ó w  

itp ., co  by  w ym agało  p ręd k ie j obecności w szystk ich  k o lo 
n istów , p rz e to  C yrus p ostanow ił zap row adzić  bezpośredn ią  
k o m u n ik ac ję  m iędzy  ch a tk ą  p rzy  ow czarn i a G ran ito w y m  

. Pałacem .
O  zam iarze  ty m  zaw iadom ił to w arzy szó w  dnia  10 s ty 

cznia.
—  C iek aw  jestem , jak p an  tego  dokona! ,— zaw ołał P en 

k ro ff. — C zy  czasem  nie  zam ierza  p an  założyć telegrafu?
—  W łaśnie  —  o d rzek ł inżyn ier.

- — Co? Z am ierza  pan  zap ro w ad zić  te leg raf e lek try cz
ny? —  rzekł* H a rb e r t .

—  T a k , m ój m ło d y  p rzy jacielu . M am y przecież; w szys
tk o , co m oże b y ć  p o trz e b n e  d o  w y tw o rzen ia  p rąd u  e lek try 
cznego; n a jtru d n ie j będzie z  w y ro b em  d ru tu , ale i tem u  za
radzim y .

—  N o , k iedy  ta k  — zaw oła ł m ary n a rz  —- to  b y ć  m oże, 
iż n iezad ługo  będziem y pędzili p o  naszej w yspie .koleją że
lazną.

Z ab ran o  się d o  p racy , poczyna jąc  od  rzeczy n a jtru d n ie j
szej, to  jest w yro b ien ia  d ru tu , bo , g dyby  to  się nie udało , nie 
b y ło b y  p o trz e b y  p racow ać nad  in n y m i p rzy rząd am i.



Żelazo, znajdujące się na w yspie L incolna, by ło , jak  w ie
m y, w  najlepszym  gaęunku, za tem  ła tw o  dało  się ciągnąć. 
C yrus z ro b ił n a jp ie rw  b lachę stalow ą, w  k tó re j p o ro b ił 
o tw o ry  s tożkow e ró żn e j w ielkości, aby s to p n io w o  d o p ro w a
dzać d ru t  d o  pożądanej grubości. Z ahartow aw szy  tę  blachę, 
p rzy m o co w ał ją do  pnia, u tw ie rd zo n eg o  w  ziem i o  k ilk a  stóp  
od  spadku' w ody , k tó re g o  siłę postan o w ił zu ży tk o w ać .

D n ia  6 lu tego  zaczęto  ustaw iać słupy  te legraficzne w zd łuż  
d rogi p row adzącej do  cha ty . W  k ilk a  dn i późn ie j d ru t był 
p rzep ro w ad zo n y .

Z ałożono  dw ie b a te rie ; jedną w  G ran ito w y m  Pałacu, 
d rugą  w  chatce  p rz y  ow czarn i, aby  w  każdej chw ili m ożna 
się by ło  p o ro zu m iew ać  z  sobą.

D n ia  12 łu tego  cały p rz y rz ą d  by ł już  w y k o ń czo n y , i zaraz 
C yrus zap y ta ł A y rto n a , cży  co złego nie zaszło  w  o w czarn i; 
w  k ilk a  m in u t o d eb ra ł zadow alającą odpow iedź. P en k ro ff 
n ie posiadał się z radości i codzienn ie  ran o  i w ieczór w ysy
łał te leg ram y d o  ow czarn i, na k tó re  zaw sze odb iera ł żądane 
odpow iedzi.

U rĄ d z e n ie  te leg rafu  zapew nia ło  p o d w ó jn ą  korzyść:' n a j
p ie rw  m ogli zaw sze w iedzieć, czy A y r to n  nie opuścił chaty , 
a p o  w tó re , nie pozw alali m u  zostaw ać w  zu p e łn y m  o dosob 
n ien iu . O p ró cz  tego C y ru s odw iedzał go regu larn ie  p rz y n a j
m niej raz  na ty d z ień , a ilek ro ć  A y rto n  p rzy b y w ał d o  G ra 
n ito w eg o  Pałacu, p rzy jm o w an o  go życzliw ie.

P iękna  p o ra  ro k u  up łynęła  w śród  zw y k ły ch  zajęć. Z a
soby ko lo n ii ,szczególnie p o d  w zględem  ja rzy n  i zboża, zw ię
kszały  się n ieustann ie , a rośliny , sp row adzone  z w yspy  T a 
b o r, u da ły  się jak  najlepiej. Czas by ł p rześliczny ; w e dnie 
te m p e ra tu ra  by ła  b a rd zo  w ysoka, ale w ieczoram i w ie trzy k , 
w iejący od  m o rza , ch łodził m ile  pow ietrze . N iek ied y  jed
n ak  n ad ch o d ziły  b u rze  i, choć k ró tk ie , b y ły  przecież  b a rd zo  
gw ałtow ne, >

W  o w ym  czasie stan  k o lo n ii sięgał w ysokiego s topn ia  ro z 
w oju . D ró b  ta k  się ro zm n o ży ł, że m ieli go za w iele. O nagi 
tak że  doczekały  się p o to m stw a , à dw oje ich dzieci służy ło  za 
w ierzchow ców  dla re p o rte ra  i H a rb e rta , k tó ry  dzięki G e
deonow i by ł doskonałym  jeźdźcem . O p ró c z  tego  zaprzęgano  
m łode onagi do  w ozu , aby  zw oziły  węgiel i d rzew o, o raz  ro z 
m aite  m inera ły , k tó ry c h  in ży n ie r ciągle po trzeb o w ał.

K ilk ak ro tn ie  o d b y w an o  w ycieczk i' do  lasów , leżących na 
zachodzie. K oloniści n ie  obaw iali się z b y t w ysokiej tem p e
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ra tu ry , bo  p rom ien ie  słoneczne zaledw ie gdzieniegdzie zd o 
łały się p rzed rzeć  p rzez  nadzw yczaj gęste sklepienie lasu. 
Zw iedzili cały lew y b rzeg  M ercy . W y b iera jąc  się na te  w y
cieczki, uzbra ja li się zaw sze dob rze , ,gdyż często  zachodziły  
im  drogę dzik i nadzw yczaj zuchw ałe, z k tó ry m i m usieli sta
czać u p a r te  w alki.

W  tej tak że  p o rze  ro k u  G edeon i H a rb e r t  rozpoczęli 
straszną  w ojnę  z  jaguaram i. O baj m yśliw i uzupełn iali się w za
jem nie. H a rb e r t  był nadzw yczaj o d w ażny  i śm iały, re p o rte r  
odznaczał się z im ną k rw ią  i p rzezornością . D zięk i ty m  zapa
lo n y m  m yśliw ym  już przesz ło  dw adzieścia p rześlicznych  sk ó r 
jaguarów  zdob iło  ściany w ielk iej sali G ran itow ego- Pałacu, 
z czego m o żn a  b y ło  w nosić, że p o tra fią  dojść do  zam ierzo 
nego  celu i oczyszczą w yspę z  ty c h  n iebezp iecznych  zw ierząt.

In ży n ie r często tow arzyszy ł w  w ycieczkach  w  n ieznane 
oko lice  w yspy  i ro z p a try w a ł się w  n ich  nadzw yczaj bacznie. 
N ie  szukał jednak  an i roślin , ani zw ierzą t, lecz in n y ch  śla
dów ; d o tą d  jednak  n ie  n a tra fił n a  n ic  godnego  uw agi.

A p ara tem  fo to g ra ficzn y m  znalez ionym  w  sk rzy n i, G e
deon  i H a rb e r t  z rob ili k ilk a  w id o k ó w  najp iękniejszych  czę
ści w yspy . A p a ra t ten , z a o p a trz o n y  w  doskonałe  szklą, był 
nadzw yczaj d o k ładny .

R e p o r te r  i H a r b e r t  w k ró tc e  ta k  się w praw ili w  zd e jm o 
w anie w id o k ó w , iż o trzy m a li ładne odbicia  k ra jo b razó w  tak  
p o jedynczych  m iejscow ości jak  i całej w yspy, a P en k ro ff, 
p a trząc  n a  odbicia, w esoło zacierał ręce, m ów iąc:

—  G dy  w idzę nas w szystk ich  raz . w  G ran ito w y m  Pałacu, 
a p o tem  na  ob razkach , w ydaje m i się, że nasza w yspa jest 
gęściej za ludn iona.

Z  radością p rzyg ląda ł się sw em u p o r tre to w i, zaw ieszo
nem u na ścianie, p rzech o d z ił d o  in nych , w p a tru jąc  się z ta 
k im  zajęciem , jak  gdyby  znajdow ał się w  najbogatszej galerii 
obrazów .

T rzeb a  jednak  p rzy zn ać , że najlepiej m oże udał się p o r 
t r e t  Jow a; o ra n g u ta n  w y b ra ł pozę nadzw yczaj pow ażną 
i stał tak  spoko jn ie , iż o b raz  odb ił się doskonale.

—  T y lk o  pa trzeć , jak się na  nas w ykrzyw i! —- w ołał 
P en k ro ff.

T o te ż  jegom ość Jo w  poznał się na doskonałym  p o d o b ień 
stw ie p o r tre tu  i najzupełn ie j by ł z n iego  zadow olony , a gdy 
m u  się p rzy p a try w a ł, m ałp ia  jego fiz jognom ia p rzyb ie ra ła  
w y raz  p y ch y  i zarozum iałości.
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. Z  (końcem  m arca  m inęły  upały . D eszcze zaczynały  padać, 
ale m im o  to  p o w ie trze  b y ło  duszne. M iesiąc ten  odpow iadał 
w rześn iow i na  p ó łk u li p ó łnocnej; obcenie nie by ł ta k  p ięk 
n y m  jak  p rz e d te m  i zdaw ał się zapow iadać o strą  i w czesną 
zim ę. R az  n aw et ko loniści m niem ali, że już  śnieg zaw ita ł do 
n ich . H a rb e r t  tego  dn ia  w stał najw cześniej i, zb liżyw szy się 
do okna, zaw ołał: '

— P atrzcie! w ysepka p o k ry ta  jest śniegiem!
—  Co! śnieg o te j porze? —  rzek ł re p o rte r , podbiegając 

d o  ok ien .
Spostrzegli ze zdziw ieniem , że n ie  ty lk o  w ysepka, lecz 

całe "wybrzeże p o n iże j G ran ito w eg o  Pałacu p o k ry te  by ło  b ia 
ły m  pok ładem .

.—  Is to tn ie  śnieg —  rzek ł P en k ro ff.
—  A  p rzy n a jm n ie j coś b a rd zo  d o  n iego  p o d o b n e  —  o d 

parł N ab .
. —  A leż te rm o m e tr  w skazuje p ięćdziesiąt osiem  stopn i 

(14 sto p n i C. w yżej zera) —  zro b ił uw agę G edeon.
C yrus p rzyg lądał się w  m ilczeniu  b iałem u całunow i, p o 

k ryw ającem u ziem ię, b o  sam nie w iedzał, jak  w y tłu m aczy ć  
to  z jaw isko  w  obecnej p o rze  ro k u  i p rz y  tak ie j tem p era tu rze .

—  K ro ć  s to  tysięcy b o m b  i kartaczy ! —  k rz y k n ą ł P en
k ro ff  — p lan tac je  nasze zm arzną!

I chciał w ybiec ria w ybrzeże, ale Jo w  go up rzedził, 
i o dziw o, za jego ukazan iem  się cały p o k ład  śniegu uniósł 
się i rozleciał w  p o w ie trzu  na  ta k  liczne p ła tk i, że p rzez  k ilka 
m in u t całkiem  zasłoniły  św ia tło  słoneczne.

— T o  p tak i! —-v zaw ołał H a rb e r t .
R zeczyw iście by ły  to  n iezliczone stada  p tak ó w  m o rsk ich , 

k tó ry c h  upierzenie  jest lśniącej białości. R ozsiad ły  się setkam i 
tysięcy na  w ysepce i na w y b rzeżu  i w  m gnien iu  o k a  zn ik ły  
w  oddali, a zdum ien i ko loniści p a trz y li na ich pojaw ienie się 
i zn iknięcie , jakby  na  zm ianę d ekorac ji w  czarodziejsk im  
p rzedstaw ien iu , w  k tó ry m  p o  lecie w  jednej chw ili następu je  
zim a. N a  nieszczęście p ta k i odleciały  ta k  nagle, że ani re p o r
te r, ani H a rb e r t  nie m ogli zab ić  n aw et jednego a ty m  sam ym  
p rzek o n ać  się, d o  jak iego  należały  g a tu n k u .

W  k ilk a  dn i późn ie j ko lon iści nasi obchodzili d rugą  ro cz 
nicę w ylądow ania  na w yspę L incolna.
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ROZDZIAŁ XLI.

Wspomnienia. — Czy powrócą? — Projekt zwiedzenia brzegów wy
spy. — Odjazd 1 kwietnia. — Półwysep Wężowaty. — Widok od mo
rza. — Bazalty brzegu zachodniego. — Słota. — Nadchodzi noc. —

Nowy wypadek. ' -

M inęły  dw a ,lata! P rzez  ten  czas ko lon iści nie m ieli żad- 
ncj w iadom ości ze s tro n  ro d z in n y ch .

C o się działo  w  k ra ju  rodz in n y m ? N ieustan n ie  tkw iło ' 
w ich m yślach w spom nien ie  ukochane j o jczyzny , szarpanej 
w o jną  dom ow ą. C zy  ta  w o jna  skończyła się nareszcie u p o 1"" 
ko rzen iem  P o łudnia?

Ż aden o k rę t n ie  p rzep ły n ą ł, lub  p rzy n a jm n ie j nie do jrzeli, 
go z w yspy , co  u tw ie rd za ło  ich  w  przekonaniu ,- że w yspa 
L inco lna  by ła  zupełn ie  n ieznana, że żadne s ta tk i n igdy  nie 
zdążały  w  tę s tro n ę , w ięc na  siebie ty lk o  m ogą liczyć i sami 
m uszą kon ieczn ie  obm yśleć sposób w ydostan ia  się stąd  i p o 
w ro tu  do  k ra ju .

W  p o czą tk ach  k w ie tn ia  ko loniści, zg rom adzen i w  salo
nie G ran ito w eg o  Pałacu, rozm aw iali o  A m eryce, k tó re j ujrzeć 
już  p raw ie  n ie  m ieli nadziei; w tem  G edęon zaw ołał:

—  Jed en  ty lk o  jed y n y  m am y  środek  w ydostan ia  się z n a 
szej w yspy: trzeb a  by  zbudow ać  sta tek  tak ich  ro zm ia ró w , 
aby  m ógł o d b y ć  k ilkuse tm ilow ą p o d ró ż  m orską . A  przecież 
n ie  jest to  zn ó w  nic n iepodobnego ; zbudow aliśm y szalupę, 
m ożem y  zbudow ać o k rę t.

—  I  p o p ły n ąć  do  w ysp P o m o tu , jak  dop łynęliśm y do 
w yspy T a b o r  —  dodał H a rb e rt.

—  D laczego  n ie  —  odpow iedzia ł P en k ro ff, k tó ry  w  kw e
stiach, d o ty czący ch  m ary n a rk i, m iał zaw sze głos pow ażny. — 
D laczego nie, choć nie pow iem , aby  to  b y ło  w szystko  jedno  
puścić się w  k ró tk ą  lub długą p o d ró ż . G dyby , na  p rzy k ład  
b u rza  spo tkała  nas w  d ro d z e  do  w yspy  T ab o r, w iedzieli
byśm y, że ta k  z jednej jak  z  d rugiej s tro n y  n iedaleko m am y 
do p o r tu ; gdy  tym czasem  tysiąc  dwieście m il, to  p rzes trzeń  
og rom na, a bliżej n ie  znaleźliśm y n igdzie  ziemi.

—  W ięc  n ie  odw aży łbyś się, P enkro ffie , na  taką  w y
praw ę? -T- zap y ta ł re p o rte r .

—  O d w aży łb y m  się na  w szystko  w  razie p o trz e b y  — 
o d rzek ł m a ry n a rz  —  w szakże £’an wie, że nie cofam  się p rzed  
n iebezpieczeństw em .



—  T rzeb a  pam ię tać  i o  ty m  —  odezw ał się N ąb  —  że 
^m am y te ra z  drug iego  m ary n arza .

—  K ogo? —  zap y ta ł P en k ro ff.
—  A y rto n a .
—  P raw da —  rzek ł H a rb e r t .

.—  T a k , ty lk o  nie w iem y, czy chciałby pop ły n ąć  z  nam i.
—  T ru d n o  o ty m  w ą tp ić  —  odpow iedzia ł re p o rte r . —  

L ękałby  się p ozostać  zn ó w  sam o tn y m .
—  T e ra z  —  odezw ał się^C yrus —  chodzi nam  głów nie 

o  to , czy  m ożem y  liczyć n a .p o w ró t szkockiego  s ta tk u . O tó ż , 
co d o  m nie, pew n y  jestem , że sk o ro  lo rd  G lenarvan  p rz y 
rzek ł A y rto n o w i, że go zab ierze z w yspy  T a b o r , gdy już  o d 
p o k u tu je  za p rzew in ien ia , to  d o trz y m a  słowa.

— T a k  —  rzek ł re p o r te r  —  a co  w ięcej, p rzy b ęd z ie  n ie
długo, sk o ro  A y r to n  został opuszczony  dw anaście la t tem u.

—  O! —  zaw ołał P en k ro ff  —  zgadzam  się zupełn ie  z  p a 
nem , że lo rd  p o w ró c i i zapew ne n ied ługo , ale gdzież się za
trzym a?

—  C hyba  p rz y  w yspie T a b o r , a nie p rz y  naszej.
—  O  ty m  n ie  m ożem y  w ątp ić  już p rzez  to  sam o — 

rzek ł H a rb e r t  —  że w yspa L incolna nie jest ozn aczo n a  na 
m apie.

—  D la tego  też  — odezw ał się in ży n ie r —  m usim y p o 
sta rać  się o  to , aby lo rd , w  razie  w ylądow ania  n a  w yspie T a 
b o r, znalazł jak im k o lw iek  bądź  sposobem  d o k ład n e  zaw iado
m ienie w  chacie, zbudow anej p rzez  k ap itan a  G ran ta , że tu  
jesteśm y i czekam y pom ocy .

—  T a k , ty lk o , że w ów czas, gdy tam  byliśm y, nie sądzi
liśm y, aby się to  zdać na  coś m ogło . Z daw ało  nam  się, że 
A y rto n  jest ro zb itk iem . G d y  nas u w iadom ił o  w szystk im , na
deszła p o ra  ro k u , nie pozw alająca n am  puścić się w  p o d ró ż .

—  M asz słuszność, H a rb e rc ie  —  odpow iedział C yrus —  
te ra z  już  za późno , m usim y czekać d o  p rzyszłej w iosny.

—  A  jeżeli też  jach t szkock i p rzy b ije  d o  w yspy  T a b o r  
w łaśnie w  ty m  czasie? —  rzek ł P en k ro ff.

—  T o  n iep raw d o p o d o b n e  —  odpow iedzia ł in ży n ie r. —  
L o rd  G len arv an  nie chciałby  się puszczać w  zim ie na tę  ta k  
m ało  uczęszczaną część oceanu: albo b y ł na w yspie w  ciągu 
ty c h  pięciu  m iesięcy p o b y tu  A y rto n a  u nas i odp łyną ł, albo 
też  p rzybędz ie  tam  d o p ie ro  późn iej. W  ta k im  razie  będziem y 
m ieli czas udać się na  wyspę^ T a b o r  zaraz  w  p o czą tk u  paź
d z ie rn ik a  i zostaw ić tam  zaw iadom ienie.

W yspa T a jem n icza  — 17 2 5 7



—  .Trzeba p rzy zn ać  —  rzek ł N ab  —  że by łby  to  dla nas 
b a rd z o  n iepom yślny  zbieg okoliczności, gdyby D u n c a n ,  
znajdow ał się juz na ty c h  w odach  w  ciągu o s ta tn ich  kilku^ 
m iesięcy.

—  M am  nadzieję —  rzek ł C yrus —  że N ieb o  nie p ozba
w iło  nas p raw ie  jedynej sposobności po w ró cen ia  d o  ro d z in n e j 
naszej ziem i.

—  W  k ażd y m  razie  dow iem y się o  ty m  z  pew nością, b o  
w  razie, gdyby D u n c a n  za trzy m a ł się p rzy  b rzegach  w y
spy T a b o r , poszuku jący  A y rto n a  m usieliby tam  za trzy m ać  
się p rzez  pew ien  czas i pozostaw ić  ślady swego p o b y tu .

—  Bez w ątp ien ia  —  odpow iedzia ł inżyn ier. —  D latego  
też  czekajm y cierpliw ie, a jeżeli nadzieje nasze będą zaw ie
dzione, pom yślim y  w tenczas, co  nam  w ypada czynić.

—  W  k ażd y m  razie —r rzek ł P en k ro ff  —  nie ulega w ą tp 
liwości, że choćbyśm y opuścili k iedyś w yspę L incolna, to  n ie 
d latego , aby  n am  źle było.

—  T a k , P en k ro ffie  —  o d rzek ł C yrus. —  P ow odem  na
szego oddalen ia  b y ło b y  jedyn ie  to , że jesteśm y tu  z  dala o d  
w szystk iego , co n ajd roższe  na  świecie, o d  ro d z in y , p rzy ja 
ciół i o jczystej ziem i.

W sk u te k  pow yższej ro zm o w y  zan iechano  jak  n a  te ra z  
zb u d o w an ia  s ta tk u , zd a tn eg o  d o  dalszej p o d ró ży , i za ję to  się 
p rzy g o to w an iem  p o trz e b n y c h  zapasów  na  zim ę. P ró c z  teg o  
p o stan o w io n o  jeszcze o p łynąć  doko ła  w yspę, dla dok ład n ie j
szego zbadan ia  jej zachodn iego  i pó łnocnego  w ybrzeża , od  
ujścia rzek i S padku  d o  p rzy ląd k a  Szczęki, o raz  w ciskającej 
się w  nią w ąskiej za to k i.

Czas by ł zm ienny , lecz b a ro m e tr  n ie w skazyw ał nagłych 
zm ian , m o żn a  b y ło  za tem  bez  obaw y  puścić się w  p o d ró ż  
nadbrzeżną. Z a o p a trz o n o  w ięc sta tek  w  żyw ność na k ilka 
dn i i 16 k w ie tn ia  ra n o  ko loniści w raz  z  T o p e m  puścili się 
w  drogę. A y r to n  p rzen iósł się na ten  czas do  G ran itow ego  
Pałacu, a dla ro z ry w k i pozo staw io n o  m u  Jow a.

W ia tr  dość silny  w iał z po łudn iow ego  w schodu i B o- 
n a w e n t u r a  m usiał law irow ać, opuszczając swe stanow i
sko  w  p o rc ie  B alonu, aby  się udać do  p rzy ląd k a  G adu. N a  
dziew ięćdziesiąt m il o b w o d u  w yspy, dw adzieścia p rzy p ad ło  
n a  w ybrzeże  po łudn iow e, począw szy  o d  p o r tu ’aż do  p rz y 
lądka; trzeb a  było  te  dw adzieścia m il p łynąć, o ile m ożności, 
najbliżej b rzegów , gdyż w ia tr  w iał p rzeciw  sta tkow i.
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P o d ró ż  do p rzy ląd k a  trw a ła  cały dzień, g d y ż-s ta tek , w y 
szedłszy z  p o r tu , m ógł k o rzy s tać  ty lk o  p rzez  dw ie godziny  
z  o d p ływ u  morza* a z  p rzy p ły w em  m usiał w alczyć p rzez  
sześć godzin . B yło już  zupełn ie  ciem no, gdy opłynęłi 
p rzy lądek .

C yrus S m ith  kazał zarzucić  k o tw icę  o  k ilkase t sążni od  
lądu , aby  w  dzień  p rzy jrzeć  się lepiej tej części w y b rzeża .. 
P o s tan o w io n o  za trzy m ać  się na  noc, choćby  w ia tr  pom yślny  
zachęcał d o  p o d ró ży .

N a z a ju trz  P en k ro ff  już  o  św icie ro zw iną ł żagle, i B o 
n a w e n t u r a  zaczął posuw ać się w zd łu ż  zachodn iego  w y 
brzeża. K oloniści znali już  tę  część w yspy, p o k ry tą  pysznym i 
d rzew am i, gdyż p rzeb ieg li ją daw niej, a jednak  p rzyglądali 
się z zachw ytem , podziw iając jej piękność. P łynęli o ile m o żn a  
b y ło  najb liżej ziem i, aby  żaden  szczegół n ie  uszedł ich uw agi. 
K ilka  razy  n aw et zarzucali ko tw icę . G edeon S p ile tt ustaw iał 
p rz y rz ą d  fo to g ra ficzn y  i fo to g ra fo w ał na jbardzie j m alow nicze 
w idok i.

O k o ło  p o łu d n ia  znajdow ali się już  p rz y  ujściu rzek i 
S padku. T u  jeszcze rosły  drzew a, lecz rza d k o  rozsiane, a o  tr z y  
m ile dalej w idać b y ło  ty lk o  o d o sobn ione  kęp y , tu lące się do  
•wzgórz, podp ie ra jących  od  zach o d u  górę F rank łina , k tó re j 
nagi g rzb ie t spuszczał się s to p n io w o  aż do  b rzeg ó w  m orza .

Jak aż  rażąca zachodziła  ró żn ica  m iędzy  p o łu d n io w y m  
i p ó łn o cn y m  w ybrzeżem ; o  ile p ierw sze b y ło  wesołe, u ro cze  
i p o k ry te  bu jną  zielonością, o  ty le  d rug ie  posępne, straszne  
i dzikie.

S ta tek  p ły n ą ł w o ln o  i b lisko  lądu , m ogli w ięc p rzek o n ać  
się, że całe w ybrzeże  b y ło  skaliste, p o strzęp io n e  w  n a jró żn o 
rodniejsze k sz ta łty . N ie k tó re  ze skał w znosiły  się na trzy s ta  
stóp , in n e  zaledw ie na  dw adzieścia, a by ły  m iędzy  n im i o k rą 
głe, czw o ro k ą tn e , p ro s te  i k rzy w e, jakby  lada chw ila  m iały  
się p rzew róc ić . T u  odłam  skały, w sp arty  na  dw ó ch  w ie rz 
cho łkach , tw o rz y  m ost, w znoszący, się paręse t s tó p  n ad  zie
m ią, tam  ciągną się a rk ad y , jak  w  naw ie kościoła, dalej w idać  
g łębokie sk lep ione jaskinie, a dalej jeszcze zdaje się, że w i
dzisz  g o ty ck ą  św iątynię , najeżoną m nóstw em  w iększych  
i m niejszych  w ieżyczek  ró żn o b arw n eg o  ksz ta łtu .

P rzez  całe dziew ięć m il p o d ró ż n i p rzyg lądali się w  m il
czeniu  ty m  g ro źn y m  a zarazem  w span iałym  dziełom  p rz y 
ro d y ; w idoczn ie  jednak  T o p o w i zn u d z iło  się p a trzeć  ciągle t 
n a  skały, bo  zaczął k ręc ić  się na  p o k ładz ie  i szczekał zupełn ie
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ta k  sam o, jak  to  czynił n ieraz, biegając oko ło  stu d n i w  G ra 
n ito w y m  Pałacu.

—  Z a trzy m ajm y  się —  zaw ołał C yrus. —  K to  w ie, czy 
n ie m a tu  jakiej jaskini, k tó rą  by  w ypadało  p o zn ać  dok ładn ie .

P en k ro ff  d o p ro w ad z ił s ta tek , jak  m o żn a  by ło  najbliżej 
b rzegu , ale nie znalez iono  n igdzie  jaskini, w k tó re j m o żn a  by  
znaleźć schronien ie , gdyż skały w y n u rza ły  się z  w o d y ; a że 
T o p  w k ró tc e  u sp o k o ił się zupełn ie, p o d ró ż n i pop ły n ę li dalej.

W  pó łn o cn o -zach o d n ie j części w yspy  w ybrzeże by ło  p ła
skie i p iaszczyste, a d rzew a u kazyw ały  się ty lk o  gdzieniegdzie 
w  oddali, ale za to  m ilia rd y  p ta k ó w  w o d n y ch  ożyw iały  całą 
tę  okolicę.

W ieczo rem  B o n a w e n t u r a ,  p o p y ch an y  w zm agają
cym  się ciągle w ia trem , posuw ał się szy b k o  k u  p ó łn o cn em u  
p rzy ląd k o w i Szczęki.

—  K to  w ie —  odezw ał się. P e n k ro ff  — czy w ich er nie 
zerw ie się od  zachodu . W czo ra j słońce zachodziło  k rw aw o , 
a dziś te  d ro b n e  c h m u rk i n ie w ró żą  nam  nic dobrego .

C h m u rk i, o k tó ry c h  w spom inał m ary n a rz , p o d o b n e  do 
ro z rzu co n y ch  kaw ałk ó w  w aty , unosiły  się na jm nie j o  pięć 
tysięcy s tóp  n ad  p o z io m  m o rza  i zapow iadały  zbliżającą się 
burzę.

—  H a! —  rzek ł C yrus —  ro zw iń m y  żagle i śpieszm y 
szukać schron ien ia  w  zatoce  R ek in a ; sądzę, że tam  B o n a 
w e n t u r a  będzie zupełn ie  zabezpieczony.

—  T a k , p an ie  C yrusie  —  o dpow iedzia ł m ary n a rz . — 
Z resz tą  całe w y b rzeże  p ó łn o cn e  składa się z  w y d m  piaszczy
stych , k tó ry m  nie w a rto  się p rzyglądać.

— P ró cz  tego  —  dodał in ży n ie r —  chciałbym  p rzep ę
dzić n ie  ty lk o  noc, ale i cały dzień  w  tej zatoce, gdyż w a rto  
b y  ją po zn ać  dok ładn ie .

—  Sądzę —  o dpow iedzia ł m a ry n a rz  —  że naw et w brew  
naszej w oli m usielibyśm y pozostać  tam  dłużej, gdyż niebo 
n a  zachodzie  p rzy b ie ra  co raz  groźniejszą postać.

—  W  k ażd y m  razie  —  odezw ał się re p o r te r  — m ożem y 
się spodziew ać, że p rz y  ta k  po m y śln y m  w ie trze , jak  teraz , 
d o p ły n iem y  p rzed  nadejściem  n ocy  d o  p rzy ląd k a  Szczęki.

—  T a k , pan ie G edeonie, lecz trzeb a  law irow ać, w p ływ a
jąc d o  za to k i, i n ie chcia łbym  puszczać się p o  ciem ku  na  te 
całkiem  n ieznane w o d y .

—  T y m  bardzie j —  dod ał H a rb e r t  —  że cała ta  p rze 
s trzeń  m usi b y ć  zasiana skałam i, ta k  p rzy n a jm n ie j w ypada
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wnosić, ze znanej nam  już od  w ybrzeża  po łudn iow ego  części 
z a to k i R ek ina.

—  P en k ro ffie  —  rzek ł C yrus —  czyń, jak  ci się zdaje, 
że będzie  najlepiej. Spuszczam y się zupełn ie  na  ciebie.

—  N iech  p an  będzie spoko jny , pan ie C yrusie, n ie  będę 
się naraża ł bez p o trzeb y . W o la łb y m , aby  m nie k to  u d erzy ł 
no żem  w  serce, n iż  żeby B o n a w e n t u r a  m iał u d erzy ć
0 skalę. K tó ra  godzina, pan ie  Spilett?

—  D ziesiąta — odpow iedzia ł rep o rte r .
—  Ile m il m am y jeszcze d o  p rzy ląd k a , pan ie Cyrusie?
—  O k o ło  p ię tn astu  —  odpow iedzia ł C yrus.
—  T o  znaczy  dw ie i pó ł godziny  drog i, a za tem  pom ię

dzy d w unastą  a p ierw szą będziem y się znajdow ać n ap rze 
ciw ko  p rzy ląd k a . N ieszczęściem  w  ty m  sam ym  czasie ro z 
poczn ie  się od p ły w  m o rza , i fale będą ustępow ały  z za to k i; 
zdaje m i się więc, że tru d n o  będzie d o  niej w p łynąć , m ając 
p rzec iw ko  sobie w ia tr  i m orze.

—  Zw łaszcza —  dodał H a rb e r t  —  że m am y dziś pełnię, 
a o d p ły w y  k w ie tn io w e  są b a rd zo  silne.

—  C zy nie m o żn a  b y  zarzucić  k b tw icy  u cypla p rz y 
lądka? —  zap y ta ł inżyn ier.

—  Z arzucać k o tw icę  b lisko  lądu , gdy się zb iera  na b u 
rzę! —  zaw ołał m ary n arz . —  Ach! pan ie  C yrusie, b y łoby  tó  
to  sam o, jakby  k to ś  d o b ro w o ln ie  szukał nieszczęścia.

—  C óż w ięc zam yślasz?
—  Będę się s tara ł u trz y m a ć  na  pe łnym  m o rzu  aż do  na

stępnego  p rzy p ły w u , to  jest d o  siódm ej w ieczorem , a jeżeli 
jeszcze będzie dość w id n o , sp róbu ję  w płynąć  do  za to k i. 
W  p rzec iw n y m  razie  m usim y pływ ać p rzez  całą noc  w  tę
1 ow ą stronę , a d o p ie ro  o  w schodzie słońca sk ierow ać s ta tek  
do  za to k i R ek ina .

—  D o b rze , P en k ro ffie , p o w ta rzam  ci raz  jeszcze, że 
spuszczam y się na ciebie. <

—  A ch! —  zaw ołał P e n k ro ff —  jaka szkoda, że tu  nie 
m am y  la ta rn i m orskiej!

—  T a k  —  odpow iedzia ł H a rb e r t  —  zw łaszcza, że ty m  
razem  p an  C yrus jest z  nam i, nie zapali w ięc nam  ognia, 
abyśm y się m ogli w ed ług  niego kierow ać.

—  R zeczyw iście, k o ch an y  C yrusie, nie podziękow aliśm y 
ci d o tąd , bo  gdyby  n ie  ten  ogień, zabłądzilibyśm y.

—  Jak i ogień? — zap y ta ł C yrus zd z iw iony .

2 6 1



—  T en , panie C yrusie  — rzek ł P en k ro ff —  k tó ry  zapa
liłeś na płaszczyźnie P ięknego  "W idoku w  n ocy  z 19 na  20 
p aździern ika,' gdy  w racaliśm y z  w yspy T ab o r.

—  A! tak , tak!... W  istocie by ł to  d o b ry  pom ysł —  o d 
pow iedział inżyn ier.

—  T e ra z  zaś A y rto n o w i n ie  p rzy jd z ie  to  na m yśl, a p ró cz  
n iego nie m a tam  już n ikogo .

—  T a k , nie m a n ik o g o  —  p o w tó rz y ł C yrus.
W  k ilka  m in u t później, gdy  reszta  to w arzy stw a zajęta  

by ła  ro zm o w ą, C y ru s zb liży ł się do  re p o rte ra  i rzek ł do  
n iego  cicho:

—  M ogę ci zaręczyć, G edeonie, że w  nocy  z 19 na 20 
p aźd z ie rn ik a  n ie  zapaliłem  ogn ia  ani na płaszczyźnie P ięk 
nego  W id o k u , ani na żadnej innej części w yspy!

—  K tó ż  go za tem  rozniecił?
—  N ie  w iem . Jest to  now a ta jem nica  b a rd z o  zdum iew a

jąca.

ROZDZIAŁ XLII.

Noc na morzu. — Zatoka Rekina. — Zwierzenia. — Przygotowania na 
zimę. — Zabezpieczenie się od burzy. — Wielkie mrozy. — Prace we
wnątrz. — Po sześciu miesiącach. — Klisza fotograficzna. —' Niezwykle

zdarzenie.

P rzepow iedn ie  P en k ro ffa  ziściły  się. W ia tr  w zm agał się 
s to p n iow o , s ta tek  już  o  szóstej godzin ie  zna jdow ał się n ap rze 
ciw ko za to k i, lecz od p ły w  m o rza  nie p o zw olił m u  w płynąć  
do  niej. M a ry n a rz  ro zw in ą ł tró jk ą tn y  żagiel na  w ielk im  m asz
cie i, zw róciw szy  s ta tek  p rzo d em  k u  ziem i, p o zo sta ł na pe ł
n y m  m orzu .

Szczęściem, choć w ia tr  dął gw ałtow nie , m o rze  p o d  osłoną 
b rzegów  nie by ło  z b y t burz liw e, n ie  trzeb a  w ięc by ło  oba
w iać się uderzeń  fali, b a rd z o  n iebezp iecznych  dlat m niejszych 
s ta tk ó w . W reszcie o p ią te j z  ran a  B o n a w e n t u r a  sta
nął na  k o tw icy  p rz y  ujściu M ercy . A y r to n  czekał na k o lo n i
s tó w  n ad  brzegiem , a Jo w  w ybiegł n ap rzec iw k o  n ich , skacząc 
i p o m ru k u jąc  radośnie.

T e ra z  w ięc poznali już  d ok ładn ie  w ybrzeża  w yspy  i n i
gdzie n ie  znaleźli śladów  b y tn o śc i człow ieka. Jeżeli w ięc znaj-
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' d o w ala  się na niej jaka  ta jem nicza isto ta , to  m usiała u k ry w ać  
się w  n ieznanych  d o tąd , n iep rzeb y ty ch  lasach półw yspu .

G edeon i C y ru s zgodzili się na  to , że trzeb a  zw rócić  
uw agę to w arzy szó w  na dziw ne w y padk i, k tó re  ich spo tka ły  
na w yspie, a z  k tó ry c h  o s ta tn i by ł m oże n a jtru d n ie jszy  do 
w ytłum aczen ia .

—  C zy  ty lk o  z pew nością w idziałeś ogień? —  zap y ta ł 
C y ru s . —  M oże to  by ł częściow y w ybuch  w u lk an u  albo  m e
teo r.

—  N ie, C yrusie, —  odpow iedzia ł re p o rte r  —  nie m a 
w ątp liw ości, że to  by ł ogień, zapa lony  ręką człow ieka! 
Z resz tą  zapy ta j P e n k ro ffa  i H a rb e rta , on i w idzieli go także  
i p o tw ie rd zą  m o je  słowa.

W  k ilk a  dn i p o  tej rozm ow ie , 25 k w ie tn ia  w ieczorem , 
k iedy  w szyscy koloniści znajdow ali się na płaszczyźnie P ięk 
nego "W idoku, C y ru s odezw ał się w  te  słow a:

—  W y p ad a  m i zw róc ić  w aszą uw agę, tow arzysze, na 
pew ne W ypadki, k tó re  zaszły na te j w yspie i o k tó ry c h  chciał
bym  usłyszeć w asze zdanie . W y p ad k i te  m o żn a  b y  nazw ać 
n a d p rzy ro d zo n y m i.

—  N a d p rz y ro d z o n y m i! —  zaw ołał P en k ro ff. — W ięc 
nasza w yspa m iałaby  być  n ad p rzy ro d zo n ą?

—  N ie, P en k ro ffie , lecz m usim y ją uw ażać za ta jem ni
czą, jeżeli n ie -p o tra fisz  nam  w y tłu m aczy ć  tego, czego, ani ja, 
ani Spile tt, nie m ożem y zrozum ieć .

—  C óż to  tak iego , pan ie  C yrusie? — zapy ta ł m ary n arz .
— P ow iedz m i, czy zrozum iałeś, jak  się to  stało , że ja, 

w padłszy w  m orze , znalazłem  się, n ie  w iem  jak im  sposobem , 
na w yspie, o ćw ierć m ili o d  brzegu?

— T a k , t ru d n o  to  sobie w y tłu m aczy ć  — odpow iedział 
P en k ro ff.

—  C zy  zrozum iałeś, jak im  sposobem  T o p  o d k ry ł wasze 
schron ien ie , odległe o pięć m il od miejsca, w  k tó ry m  leża
łem?

—  Z apew ne biegł w iedziony  in s ty n k tem  — odezw ał się 
H a rb e rt.

—  B yłby to  szczególny in s ty n k t, zw łaszcza, że p o m im o  
u lew nego deszczu i w ich ru , T o p  p rzyb ieg ł do  K o m in ó w  zu 
pełn ie  suchy i n iepow alany  b ło tem .

—  Id źm y  dalej —  m ów ił inżyn ie r. —  C zy  zrozum ieliście, 
jak im  sposobem  nasz pies został w y rz u c o n y  w  ta k  dziw ny  
sposób  z  jezio ra , p o  w alce z  dugongiem ?
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—  P rzyznaję , że nie — odpow iedzia ł P en k ro ff  —  a co  
p raw d a , to  i rana, k tó rą  o trzy m a ł dugong, zupe łn ie  taka , 
jak b y  go k to ś  u d e rzy ł w ielk im  nożem , tak że  n ie  ła tw o  da się 
w ytłum aczyć.

—  Id źm y  dalej jeszcze —  k o ń czy ł C yrus. —  C zy z ro z u 
m ieliście, tow arzysze , jak im  sposobem  z ia rn k o  śru tu  znalaz ło  
się w  m ięsie pekary , jak im  sposobem  sk rzy n ia  z  p o trzeb n y m i 
nam  p rzed m io tam i znalazła się n a  w ybrzeżu , chociaż nie 
by ło  najm niejszych  n aw e t śladów  rozbicia , jak im  sposobem  
nasza łó d k a  zerw ała  p rzy trzy m u jące  ją szn u ry  i p rzy p ły n ę ła  
z biegiem  M ercy , w tenczas w łaśnie, gdyśm y jej po trzeb o w ali, 
jak im  sposobem , po  napadzie  m ałp , d rab in a  została spusz
czona, abyśm y m ogli w rócić  do G ran ito w eg o  Pałacu, jak im  
sposobem  na kon iec  w  czasie pierw szej naszej w ycieczki ńa 
m o rze  p rzy p ły n ę ła  w  sam ą p o rę  b u te lk a , zaw ierająca d o k u 
m en t, i nareszcie k to  go tam  um ieścił, sk o ro  A y rto n  zape
w nia, że go nie napisał?

H a rb e r t , P en k ro ff  i N ab  spoglądali na siebie, nie w iedząc, 
co m ają odpow iedzieć. D o tąd  przyp isyw ali to  w szystko  szczę
śliw em u zbiegow i okoliczności; te raz  d o p ie ro  w spom niane  
w ypadk i zaczęły im  się ukazyw ać we, w łaściw ym  św ietle.

—  M asz słuszność — odezw ał się P e n k ro ff  — że tru d n o  
to  w szystko  w y tłum aczyć.

— O tó ż  —  dodał in ży n ie r —  trzeb a  do  ty c h  fa k tó w  do
dać jeszcze jeden, ró w n ie  n iezrozum iały  jak inne.

—  Jak i, pan ie C yrusie?
— W szak  m ów iłeś, PeYikroffie, że, w racając  z  w yspy T a 

b o r, w idzieliście ogień na w yspie L incolna?
—  Bez w ątp ien ia  — odpow iedział m ary n arz .
— Jesteś pew ny , że w idziałeś ogień?
—  T a k  pew ny , jak tego, że te raz  na  pana pa trzę .
—  A ty , H arberc ie?
—  I ja także , pan ie  C yrusie  —  zaw ołał H a rb e r t . —  T en  

ogień błyszczał jak  gw iazda p ierw szej w ielkości.
—  W ięc m oże to  by ła  gw iazda? —  zap y ta ł inżyn ier.
—  N ie  —  odpow iedzia ł P en k ro ff  —  p o  pierw sze całe 

n iebo  b y ło  p o k ry te  gęstym i ch m u ram i, a po  w tó re  gw iazda 
nie m ogłaby  świecić ta k  n isko. Z resztą  proszę zapy tać  re p o r
te ra , w szak o n  go tak że  w idział.

—  T a k , w idziałem  —  o d rzek ł re p o rte r  —  i dodam  jesz
cze, że ogień ten  rzucał do k o ła  św iatło  ta k  jasne, jak  św iatło  
e lek tryczne.
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—  T a k , ta k  —  zaw ołał H a rb e r t  —  i z pew nością to  
św iatło  paliło  się nad  G ran ito w y m  Pałacem .

—  C óż w ięc na  to  pow iecie —  rzek ł in ży n ie r — gdy 
was zapew nię, że w  nocy  z 19 na  20 p aźd z ie rn ik a  ani N ab , 
an i ja  n igdzie  n a  w yspie nie zapalaliśm y ognia?

—  N ie  zapalaliście?... —  zaw ołał P en k ro ff, tak  zd u m io n y , 
że n ie  m ógł d o k o ń czy ć  p y tan ia .

—  T a k , a n aw et n ie  w ychodziliśm y w cale z  G ran itow ego  
Pałacu. S k o ro  w ięc palił się og ień , m usiała go rozniecić  inna  
ręka!

H a rb e r t ,  P e n k ro ff i N ab  n ie  m ogli już w ątp ić , że na w y
spie znajdow ała  się is to ta , w p raw d z ie  sprzy jająca k o lo n is to m , 
ale zaw sze ta jem nicza.

G dzież się jed n ak  u k ry w ała  i dlaczego ta k  ich starann ie  
unikała?  N a  to  p y tan ie  żadnej nie m ogli dać odpow iedzi.

C y ru s p rzy p o m n ia ł tak że  to w arzy szo m , jak  często  T o p  
i Jo w  okazyw ali w id o czn y  n iepokó j, zbliżyw szy  się do 
o tw o ru  s tu d n i, w iodącej z  G ran ito w eg o  Pałacu d o  m orza , 
i dodał, że chociaż zw iedził ją w ew n ą trz , n ie  znalazł nic, co 
by  go m og ło  n ap ro w ad z ić  na jakieś dom ysły .

W sk u tek  pow yższej ro zm o w y  p o stan o w io n o , że zaraz  
na  w iosnę w szyscy ro zp o czn ą  sta ran n e  poszuk iw an ia  na całej 
w yspie. p

O d  tego dn ia  P en k ro ff  by ł często  zam yślony  i z ak ło p o 
tan y . D o tą d  by ł pew ien, że w yspa stanow i w yłączną w łas
ność ko lo n is tó w , te ra z  p rzek o n a ł się, że m iała innego  jeszcze 
pana, k tó re g o  w p ły w  ciągle im  się daw ał odczuw ać. R o z m a 
w iał o ty m  często  z N ab em  i obaj, sk o rzy  do  w ierzenia  w  rze
czy cudow ne, zaczęli p rzypuszczać , że w yspa L incolna zo 
staje p o d  w ładzą n ad p rzy ro d zo n e j is to ty .

2  m iesiącem  m ajem  nadeszły  dn i s ło tne  i zim ne. Z daw ało  
się, żę z im a będzie w czesna i m ro źn a , ro zp o czę to  w ięc spie
szne p rzy g o to w an ia .

M a się rozum ieć , że nie z ap o m n ian o  o  A y rto n ie , k tó ry  
z resztą  p rz y rz e k ł C yrusow i, że się przeniesie na z im ę do  
G ran ito w eg o  Pałacu, jak  ty lk o  zao p a trzy  ow czarn ię . P rzy 
by ł ta m  rzeczyw iście o k o ło  po ło w y  kw ietn ia , jadał razem  
z  n im i, podziela ł ich  prace, ale zawsze p o k o rn y  i sm u tn y  
n ie  m ieszał się d o  ro zm o w y .

. W iększą część tej trzeciej z im y  koloniści m usieli p rzep ę
dzić  zam knięci w  G ra n to w y m  Pałacu, z  p o w o d u  s trasznych  
b u rz  i w ich ró w . R o zh u k an e  m o rze  m io ta ło  sp ien ione fale aż
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na w yspę, jakby  chciało  ją zatop ić . D w a razy  w  czasie b u rzy  
m orsk ie j M ercy  ta k  w ezbrała , że obaw iano  się, aby  n ie  zn io 
sła m ostów , i p o m im o  tak  niesprzyjającej p o ry  kolon iści m u 
sieli je w zm acniać.

Ł a tw o  się dom yśleć, że tak  s traszne  w ich ry  m usiały p o 
czynić  znaczne szkody, najw ięcej jednak  ucierp iał w ia trak  
i k u rn ik i, k tó re  te ż  często  trzeb a  by ło  napraw iać.

■ W  ciągu z im y  zg łodniałe  jaguary  i g ro m ad y  m ałp  zb li
ża ły  się aż d o  płaszczyzny , i trz eb a  się b y ło  obaw iać, aby naj
śm ielsze i najzręczniejsze n ie  dostały  się na nią, zw łaszcza że 
p rzez  zam arzn ię ty  s tru m ień  m ogłyby  przejść z łatw ością. 
K oloniści m usieli w  dzień  i w  n ocy  odstraszać w ystrza łam i 
ty c h  n iebezp iecznych  gości, aby  u ch ro n ić  o d  śm ierci dom ow e 
zw ierzę ta  i zabezpieczyć od  zniszczenia zasiew y i og rody .

W  dn i pogodniejsze G edeon i H a rb e r t  udaw ali się na  p o 
low anie do  bagna i za  k ażd y m  razem  w racali ob ładow ani be
kasam i, cy ran k am i i in n y m  p tac tw em .

"T a k  up ły n ę ło  cz te ry  m iesiące najtęższych  m ro zó w , to  jest 
czerw iec, lipiec, sierp ień  i w rzesień ; p rzez  , cały ten  czas nie 
zaszło n ic  w ażniejszego i w  n iczym  nie .dał się o dczuć w pływ  
ow ej ta jem niczej is to ty . N a w e t T o p  i Jo w  chodzili spoko jn ie  
ok o ło  o tw o ru  s tu d n i; zdaw ało  się w ięc, że nadzw yczajne w y 
p ad k i już się nie ponow ią . P o m im o  to  ko lon iści rozm aw iali 
o  n ich  często  i trw a li w  zam iarze  Zwiedzenia n aw et najn ie- 
dostępniejszych  części w yspy . D o p ie ro  p rz y  k o ń cu  z im y  w y
padek  b a rd zo  w ażny  i m ogący m ieć zgubne następstw a zajął 
w yłączn ie  uw agę C yrusa  i jego tow arzyszów .

B yło  to  w  p aźd z ie rn ik u . W iosna zbliżała się szy b k o  i zie
m ia, ogrzew ana ciepłym i p rom ien iam i słońca, p rzy w d z ie 
wała now e szaty . P oza  gałęziam i d rzew  ig lastych, rosnących  
na  sk ra ju  lasu, u k azyw ały  się już  św ieże listk i.

P rzy p o m in am y  sobie zapew ne, że G edeon i H a rb e r t .  zdej
m ow ali już  n ie raz  w idok i z  ró ż n y c h  m iejscow ości w yspy 
L incolna. O tó ż  17 paźdz ie rn ika, o k o ło  trzecie j p o  p o łudn iu , 
H a rb e r t  pow ziął m yśl sfo tog rafow an ia  całej za tok i.

P o w ie trze  b y ło  p rze jrzy ste , najdalsze w idok i rysow ały  się 
w y b itn ie  na w id n o k ręg u , a m orze , kołyszące się p o d  tch n ie 
n iem  w ia tru , na  dalszym  plan ie  zdaw ało  się g ładkie jak  p o 
w ierzchn ia  jeziora, m ieniąca się w  z ło te , srebrzyste  i ciem ne 
sm ugi.

H a rb e r t  um ieścił p rz y rz ą d  fo to g ra ficzn y  w  jednym  
z  ok ien  G ran ito w eg o  Pałacu, a o trzy m aw szy  odbicie, zan u -
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rz y ł kliszę w  p rzy g o to w an ej na ten  cel chem icznej kąpieli. 
G d y  następn ie  H a rb e r t  p rzy n ió sł kliszę do  okna, aby ją zo 
baczyć p rz y  św ietle, dostrzeg ł na odb ic iu  m o rza  m aleńką 
p lam kę. Spróbow ał, czy p lam ka nie zn ikn ie  p rzy  p o w tó rn y m  
zan u rzen iu , a gdy i to  n ie  pom ogło , w yjął z lu n e ty  szkło  p o 
w iększające, aby p rzez  nie zbadać, czy w  ty m  m iejscu nie 
m a skazy  na  szkle.

Ząlędw ie spo jrzał p rzez  soczew kę, k rzy k n ą ł, i o  m ało  k li
sza nie w ypad ła  m u  z  ręk i. Pobiegł n a ty ch m iast do  p o k o ju  
inżyn iera , p oda ł m u  kliszę i szkło  pow iększające, w skazując 
p lam k ę  na  m o rzu .

C yrus spojrzał na  p u n k c ik , p o tem  zerw ał się z  krzesła, 
p o chw ycił lu n e tę  i zb liży ł się szybko  d o  okna. P rzez  czas ja
k iś p rzesuw ał zw o lna  lunetę , jakby  czegoś szukał na  m orzu , 
następn ie  za trzy m a ł ją dłużej, w p a tru ją c  się w  jeden p u n k t 
w reszcie, odejm ując  ją od oczu , zaw ołał:

—  O k rę t!

ROZDZIAŁ XLUI.

Zguba czy zbawienie. — Ayrton wezwany. — Wnioski. — Nie Dun- 
can. — Podejrzany okręt. — Ostrożąość. — Zbliżenie się okrętu. —

W ystrził armatni/'-— Bryg w pobliżu wyspy. — Nadchodzi noc.

Ju ż  pó łtrzec ia  ro k u  m inęło , jak  spadli na w yspę L incolna, 
a nie znaleźli sposobności, naw iązania  s to sunków  z  ludźm i. 
W p raw d z ie  re p o r te r  p ró b o w ał, p o w ierzając  o d la tu jącem u  
p ta k o w i k arteczk ę , na  k tó re j opisał po łożenie  sw oje i to w a
rzyszów , lecz na śro d ek  te n  niew iele m o żn a  by ło  liczyć. T e 
raz n iespodziew anie —  dn ia  17 październ ika, s ta tek  ukazał 
się na p u sty m  zaw sze m o rzu , jacyś ludzie  zbliżali się do 
w yspy.

T a k , n ie  m o żn a  już  b y ło  w ą tp ić , o k rę t unosił się na  m o
rzu! A le czy  się za trzy m a , czy  p o p ły n ie  dalej? O  ty m  d o 
w iedzą się za k ilk a  godzin .

C yrus i H a rb e r t  p rzyw oła li na ty ch m iast G edeona, Pen- 
k ro ffa  i N ab a  do  w ielk iej sali G ran ito w eg o  Pałacu  i zaw ia
dom ili ich o  ta k  nadspodziew anym  zd arzen iu . P en k ro ff, 
ch w y ta jąc  lunetę , pob ieg ł na ty ch m iast d o  o k n a  a po  n ieja
k im  czasie zaw ołał głosem , nie zd radzającym  w ielkiej radości:



—  T am  do  licha! T o  n ap raw d ę o k rę t!
—  C zy zbliża się do  nas? —  zap y ta ł G edeon.
—  T ego  n ie  m o żn a  jeszcze poznać , gdyż d o tą d  w idać 

ty lk o  m aszty , pud ła  nie p o d o b n a  jeszcze dostrzec.
—  C óż n am  w y p ad a  czynić? —  zap y ta ł H a rb e r t .
—  C zekać —  odpow iedzia ł C yrus.
K oloniści zam ilk li i w padli w  głębokie zam yślenie, n ie

pew ni, czy  m ają  p ragnąć , czy  też  obaw iać się p rzy b y c ia  
s ta tk u , czy znajdą  na  n im  p rzy jac ió ł, czy w rogów ? Bez w ą t
p ien ia  n ie  znajdow ali się w  rozpaczliw ym  p o łożen iu  w y rz u 
conych  n a  n ieu ro d za jn y  i skalisty  kaw ałek  ziem i, k tó rz y , 
pozbaw ieni n a jp ierw szych  śro d k ó w  życia, oczekują  z  u tęs
k n ien iem  chw ili w yzw olen ia ; P en k ro ff  i N ab  naw et z  żalem  
opuściliby  u k o ch an ą  w yspę, na  k tó re j czuli się ta k  szczęśliwi 
i bogaci. W  k ażd y m  razie  s ta tek  ten  p rzy b y w a  z k ra jó w  za
lu d n io n y ch , a m oże n aw et p rzy n o si im  w iadom ości z  ich  ro 
dzinnej ziem i. Ł a tw o  w ięc pojąć, że w idok  jego m usiał silne 
uczy n ić  na  n ich  w rażen ie .

O d  czasu do  czasu P e n k ro ff  p rzysuw ał się d o  o kna  i z  n a 
tężoną  uw agą p rzyg ląda ł się p rzez  lune tę  s ta tkow i, o d d a
lonem u  jeszcze o dw adzieścia m il o d  w yspy. K oloniści nie 
m ogli d o tą d  żad n y m  znak iem  zw ró c ić  na siebie jego uw agi, 
nie d o strzeżo n o  by  jeszcze flagi ani ognia i n ie  dosłyszano by  
w y strza łu . N ie  ulegało ty lk o  w ątp liw ości, że w yspa, posia
dająca w ysoką górę, nie u k ry je  się przed* w zro k iem  osady 
sta tk u , ale czy p o m im o  to  o k rę t nie pop łyn ie  dalej? M oże 
zresztą  ty lk o  w ypadek  zapędził go na  tę. część O ceanu  Spo
kojnego?

N a  to  p y tan ie , k tó re  k ażd y  z  k o lo n is tó w  zadaw ał sobie 
w  m yśli, m ogła posłużyć za odp o w ied ź  uw aga H a rb e rta :

— A  m oże to  D uncan?
W spom nieliśm y już, że jach t lo rda  G lenarvana, k tó ry  

m iał zab rać  A y rto n a  z  w yspy  T a b o r , nazyw ał się D un can ; 
nie by łoby  w ięc n ic  nadzw yczajnego , aby  s ta tek , udający  się 
tam , by ł w idz iany  z  w yspy  L incolna.

— T rz e b a  n iezw łoczn ie  p rzyw ołać  A y rto n a  —  rzek ł G e
deon  —  on  jeden zdo ła  nas objaśnić, czy to  jest D uncan .

W szyscy zgodzili się na to  i re p o r te r  zate legrafow ał na
ty ch m iast d o  A y rto n a :

„P rzybyw aj jak  najspieszniej“ .
W  k ilk a  m in u t o d eb ra ł odpow iedź:
„P rzy jd ę  zaraz".



N ie  spuszczali oczu z  nadpływ ającego  o k rę tu .
—  Jeśli to  D u n can  —  m ów ił H a rb e r t  — ' A y rto n  ła tw o 

p o z n a  go, pon iew aż dość d ługo  na  n im  żeglow ał.
—  N o , jeśli p o zn a  D u n can a  —  rzekł P en k ro ff  —  to  do

p ie ro  do zn a  silnego w zruszen ia .
—  Z apew ne —  o d rzek ł C yrus —  ale te raz  A y r to n  go

dzien  już  jest w ró c ić  n a  p o k ład  D uncana, i daj Boże, iżby to  
b y ł rzeczyw iście ja ch t lo rd a  G lenarvana.

—  P rzyzna ję , że po jaw ienie  się tu  innego  s ta tk u  w y d a
łoby  m i się po d e jrzan y m . Z azw yczaj na ty ch  m o rzach  że
glują ty lk o  s ta tk i m alajsk ich  k o rsa rzy . W  tak im  razie, g ro 
z iłoby  nam  niebezpieczeństw o...

—  B ędziem y się b ro n ili —  zaw ołał H a rb e rt.
—  Z apew ne —  o d rz e k ł 'in ż y n ie r  — ale zaw sze lepiej b y 

łoby  n ie  być  zm u szo n y m  do  o b ro n y .
—  Jed n a  uw aga —  rzek ł G edeon. —  W yspa  L incolna, 

jako  nie zaznaczona na żadnej w yspie, jest całk iem  n ieznana 
żeg larzom ; g dyby  w ięc d o strzeżo n o  ją z o k rę tu , rzecz p ro 
sta , zam iast om ijać, dow ódca osady m ógłby  zap ragnąć  ją 
zw iedzić.

—  A  w ięc cóż uczy n im y  w  razie, jeśli o k rę t ten  zarzuci 
k o tw icę  w  po b liżu  naszej w yspy? —  zap y ta ł P en k ro ff.

—  P y tan ie  to  pozosta ło  p rzez  pew ien  czas bez odpow ie
dzi, p o  chw ili nam ysłu  C yrus rzek ł spoko jn ie:

—  Z ro b im y , co  jest naszą pow innością . P o ro zu m iem y  się 
z  osadą, zam ó w im y  sobie m iejsca na s ta tk u  i opuścim y w y
spę, objąw szy ją uroczyście  w  posiadan ie  w  im ieniu  S tanów  
Z jed n o czo n y ch . P óźn iej p o w ró c im y , w raz  ze w szystk im i, 
k tó rz y  będą chcieli się tu  osiedlić, sko lon izu jem y  całą w yspę 
a ty m  sposobem  założym y dla R zeczypospo lite j p o ży teczn ą  
stację w  te j części O ceanu  Spokojnego.

—  W iw at! —  k rz y k n ą ł P e n k ro ff  — to  d o p ie ro  p ięk n y  
p o d arek  z ro b im y  naszej ojczyźnie! K olonizacja  p raw ie  już 
u k o ń czo n a , w szystk ie  części w yspy  o trzy m ały  odpow iedn ie  
nazw y, jest p o r t ,  ob fitość  słodkiej w ody , d rog i, telegraf, 
w a rsz ta t o k rę to w y , k u źn ia  i ró żn e  fab ryk i, p ozosta je  ty lk o  
oznaczyć w yspę n a  m apach.

—  A  jeśli ją k to  zajm ie podczas naszej nieobecności? — 
zap y ta ł Spilett.

—  K ro ć  sto  tysięcy! —  k rzy k n ą ł m ary n a rz . —  N ic  z  tego 
n ie  będzie! C h o ćb y m  m iał tu  sam jeden zostać na  straży ,
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przysięgam , że n ie  u k ra d z io n o  b y  m i jej p rzecież  ta k  ła tw o , 
jak  zegarek z  k ieszeni jakiego niedołęgi!

P rzez  godzinę jeszcze n ie  m o żn a  by ło  rozpoznać , czy  d o 
strzeżo n y  s ta tek  p ły n ą ł k u  w yspie; zb liży ł się w praw dzie , 
lecz P e n k ro ff  nie m ógł poznać , w  jak im  zm ierza  k ie ru n k u .

O k o ło  czw arte j, w  godzinę po  zaw ezw aniu , A y rto n - 
p rzy b y ł do  G ran ito w eg o  Pałacu.

—  C o m acie d o  rozkazan ia?  —  zapy ta ł, w chodząc  d o  
w ielk iej sali. v

C y ru s p oda ł m u  rękę  i rzek ł, p ro w ad ząc  go d o  o kna:
—  A y rto n ie , m ieliśm y w ażny  p o w ó d  zaw ezw ania cię d o  

nas. U jrze liśm y  nadp ływ ający  sta tek .
A y rto n , usłyszaw szy to , zm ieszał się i pob lad ł; p o tem  

zb liży ł się do  o k n a  i ro ze jrza ł p o  w id n o k ręg u , lecz nic nie 
zobaczył.

—  W eź lu n e tę  —  rzek ł G edeon —  gdyż być  m oże, że  
s ta tek  ten  to  D u n can , dop ływ ający  d o  ty ch  brzegów , aby cię 
zab rać  do  o jczyzny . '

■— D uncan! —  p o w tó rz y ł A y rto n . —  Już!...
~  ‘ 1 " dział jak b y  m im ow oln ie  i g łow ę

ludnej w ysepce, n ie  uw ażano  jeszcze za dosta teczną  karę? ... 
C zy  żału jący  w inow ajca nie by ł jeszcze g o dny  przebaczenia?

—  N ie , to  n ie podo b n a! —  rzek ł cicho  —  to  nie m oże b y ć  
D uncan .

—  P rz y p a trz  się dob rze , A y rto n ie , bo  b a rd zo  zależy nam  
na  ty m , abyśm y jak  najp rędzej w iedzieli, c z e g o . m am y się 
spodziew ać.

A y rto n  w ziął lunetę , p rzez  k ilk a  m in u t p rzyg lądał się 
bacznie, nareszcie rzek ł:

—  R zeczyw iście jest to  o k rę t, lecz zdaje m i się, że n ie  
D uncan .

—  Z  czego to  w nosisz? —  zap y ta ł rep o rte r .
—  D u n can  jest parow cem , a tu  z  żadnej s tro n y  n ie  w i

dać dym u.
—  M oże p łyn ie  ty lk o  p rz y  p om ocy  żagli —  rzek ł P en-

—  W ia tr  jest pom yślny , i m oże osada p ragn ie  zaoszczę
dzić węgla.

— B yć m oże, że zagasili ognie —  o d rzek ł A y rto n . —  
P rzek o n am y  się o  ty m , gdy  s ta tek  zb liży  się d o  b rzegów .

dw anaście, p rz e b y ty c h  na bez-

k ro ff.
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T o  pow iedziaw szy , usiadł m ilczący w  o d d a lo n y m  k o ń cu  
sali; n ie  m ieszał się d o  ro zm o w y .

W szyscy znajdow ali się w  ta k  d z iw nym  usposobieniu , że 
fcie p o d o b n a  im  b y ło  zająć się pracą. G edeon i P e n k ro ff  szcze
gólnie okazyw ali ro zd rażn ien ie ; chodzili w ciąż, n ie  m ogąc 
u stać  n a  m iejscu. Jed en  ty lk o  N ab  by ł zupełn ie  spokojny.' 
O jczyzną by ła  d la n iego każda  m iejscow ość, w  k tó re j znaj
dow ał się jego pan . In ży n ie r  siedział zatopiony- w  m yślach 
i w ięcej obaw iał się, n iż  p ragną ł p rzy b y cia  tego  o k rę tu .

T ym czasem  o k rę t  zb liży ł się n ieco  d o  w yspy. 2  pom ocą  
lu n e ty  m o żn a  b y ło  ro zp o zn ać , że by ł całkiem  odm iennym  
sta tk iem  od  ty ch , jak im i posługują się zazw yczaj ko rsarze  m a
ła jscy na  O ceanie S pokojnym . T o  pozw ala ło  w nosić, że 
obaw y in ży n ie ra  były  n ieuspraw ied liw ione i że obecność tego 
s ta tk u  n a  w odach  w yspy  nie grozi żad n y m  niebezpieczeń
stw em .

P en k ro ff  nie spuszczał zeń oka, zw łaszcza, iż  zdaw ało  m u  
się, że zaczyna om ijać w yspę. P rzy w o łan y  do  o k n a  A y rto n  
p o tw ie rd z ił to  m niem anie .

—  C óż z ro b im y , gdy noc  nadejdzie? —  zap y ta ł in ż y 
n ier. —  C zy  zapalim y ognie, aby w skazać naszą obecność na  
wyspie?

B yło  to  w ażne p y tan ie , jednak  m im o  sw oich p rzeczuć, 
in ży n ie r rozw iązał je tw ierdząco . Podczas nocy  o k rę t m ógł 
zn ik n ąć  z  w id n o k ręg u  i oddalić  się, a czy p o  jego zn ikn ięc iu  
in n y  jaki zaw ita  k iedy  na w ody  w yspy  L incolna? K tó ż  m ógł 
p rzew idzieć, jaka p rzyszłość czeka ko lonistów ?

—  T a k  —  o d rzek ł —  m a słuszność, pow inn iśm y  zaw ia
dom ić ten  o k rę t o  naszej obecności n a  w yspie, inaczej m o 
glibyśm y k iedyś g o rzk o  żałow ać tego  zaniedbania.

P o stan o w io n o  tedy , że N ab  i P en k ro ff , gdy n o c  zapadnie , 
rozniecą za raz  w ielk i ogień, k tó ry  m usi kon ieczn ie  zw róc ić  
uw agę osady. A le w łaśnie w  chw ili, k iedy  zam ierzali opuścić  
G ran ito w y  Pałac, s ta tek  zm ienił k ie ru n ek  i b a rd zo  spiesznie 
zaczął p ły n ąć  k u  w yspie.

N ab  i P e n k ro ff  pozostali. P odano  lunetę  A y rto n o w i, aby  
p rz y p a trz y ł się dobrze , czy to  D uncan , czy nie. Ja c h t szk o 
cki by ł tak że  jak  b ry g  zao p a trzo n y  w  żagle, trzeb a  w ięc b y ło  • 
d o p a trz y ć  się k o m in a  m iędzy , dw om a m asztam i.

W id n o k rąg  by ł jasny i pogod n y ; w k ró tce  też  A y rto n  
opuścił lune tę , m ów iąc:

—  T o  n ie  D uncan! T o  n ie m oże być  D uncan!
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P e n k ro ff  w ziął lu n e tę  i zaczął zn ó w  przyg lądać  się; p o 
znał, że jest to  sta tek  doskonale  zbudow any , ob jętości t rz y 
stu  do  cz te ry s tu  beczek i odznaczający  się n iezw ykłą  szyb
kością biegu. A le nie m óg ł ro z ró żn ić , do  jak iego  należał na
ro d u .

—  B andera  pow iew a na  n im  —  m ów ił —  ale nie m ogę 
ro zp o zn ać  barw y .

—  P rzek o n am y  się o ty m  za jakie pó ł godziny  —  rzek ł 
re p o r te r . —  Z resz tą  w idać w yraźn ie , że k ap itan  tego  s ta tk u  
m a  zam ia r p rzy b ić  d o  lądu . Jeżeli w ięc nie dziś, to  najdalej 
ju tro  zap o zn am y  się z  sobą.

—  W  k ażd y m  razie  —  o d rzek ł P en k ro ff  —  lepiej w ie
dzieć zaw czasu, z k im  m am y do  czynienia. C hcia łbym  b a rd zo  
w idzieć jego barw ę.

M iów ąc to , w p a try w a ł się bezustannie .
Z m ierzch  nasta ł i co raz  tru d n ie j by ło  śledzić sta tek .
N ie  jest to  b an d era  am erykańska  —  m ów ił P e n k ro ff —  

nie  angielska, b o  czerw o n a  b arw a w idn ia łaby  z  daleka; nie 
są to  b a rw y  francusk ie , ani n iem ieckie... tak że  n ie żó łta  hisz
pańska... Z daje się, że b an d era  ta  jest jednostajnej barw y... 
Jak ą  b y  o n a  m ogła być? Jak ie  s ta tk i m og łyby  zab łąkać się 
n a  te  w ody?... B andera chilijska jest tró jk o lo ro w a ... b razy lij
ska zielona... japońska o  p ro m ien iach  czerw onych  i b iałych , 
ta  zaś...

W  tejże  chw ili w ia tr  ro zw iną ł banderę . A y rto n  p o ch w y 
cił opuszczoną p rzez  P en k ro ffa  lu n e tę  i, p rzy ło ży w szy  do 
oczu, zaw ołał p rze rażo n y :

—  C zarna!
T e ra z  już  m o żn a  b y ło  uw ażać s ta tek  za pode jrzany . 

C zy żb y  sp raw dziły  się przeczucia  inżyn iera?  B yłby  to  b ry g  
korsarsk i?  W  jak im  celu dop ływ ał do  w y b rzeży  w yspy L in 
colna? C zy  uw ażał ją za zupełn ie  n ieznaną  ziem ię, m ogącą 
służyć za skład z rab o w an y ch  rzeczy? M oże ko rsarze  zam ie
rza ją  u k ry w ać  się tu  p rz e z  zim ę, a w  ta k im  razie uczciw e 
schron ien ie  k o lo n is tó w  m iałoby  się zam ienić w  p rz y tu łe k  
n ęd zn ik ó w , stać się n ie jako  stolicą k o rsa rzy  O ceau S poko j
nego.

M yśli te  p o w sta ły  in s ty n k to w n ie  w  um ysłach  k o lo n istów . 
Z resz tą  barw a b a n d e ry  p rzekonyw ała , iż rzeczyw iście jest 
to  sta tek  ko rsarsk i. T a k ą  to  b an d erę  w yw ieszono b y  na D u n - 
canie, gdyby się p o w iod ły  zb ro d n icze  zam iary  przestępców .
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—  P rzyjaciele  —  rzek ł C yrus —  m oże s ta tek  te n  chce 
ty lk o  zbadać w y b rzeża  w yspy i m oże osada w cale nie w y 
ląduje? B yłoby to  b a rd z o  pożądane. "W k ażd y m  jed n ak  razie 
trzeb a  będzie  w szelkim i sposobam i starać  się za ta ić  naszą 
obecność. "W iatrak, sto jący  na płaszczyźnie, m ógłby  zw rócić  
uw agę, n iech  w ięc A y r to n  i N ab  co prędzej odejm ą skrzydła . 
D alej zasłońm y sta rann ie  gałęziam i o k n a  G ran itow ego  P a
łacu i pogaśm y św iatła, aby n ic  nie zd rad za ło  obecności ludzi.

— A  s ta tek  nasz? —  zap y ta ł H a rb e rt.
—  O ch! —  o d rzek ł P en k ro ff —  jest o n  ta k  doskonale 

u k ry ty  w  po rc ie , iż n ie  bo ję  się, aby ło try  go znalazły.
Polecenia inżyn ie ra  w y k o n an o  niezw łocznie. N ab  z  A yr- 

to n em  poszli na płaszczyznę, s tarając się u k ry ć  w szelki ślad 
obecności ludzi a jednocześnie tow arzysze  ich  udali się na 
skraj lasu i p rzyn ieśli znaczną ilość gałęzi i lian  d o  p rzy sło 
nięcia o k ien  i ścian ich  m ieszkania. N ie  zap o m n ian o  p rz y 
go tow ać am unicji i b ro n i, aby  się b ro n ić  w  razie napadu .

U k o ń czy w szy  p rzy g o to w an ia , C yrus rzek ł do  tow arzyszy :
—  Przyjaciele, jeżeli n ędzn icy  ci zechcą zająć w yspę L in 

co lna —  gdy  to  m ów ił, głos jego d rża ł ze w zruszen ia  —  bę
dziem y jej b ron ili?

—  O  tak , C yrusie —  rzek ł rep o rte r . —  Jeżeli trzeba, 
zginiem y w  jej ob ron ie .

In ży n ie r w yciągnął rękę do  tow arzyszy , uścisnęli ją ser
decznie.

Sam ty lk o  A y r to n  pozosta ł w  kącie, nie zbliżając się do 
ko lon istów ; m oże daw ny  p rzestępca  jeszcze nie czuł się ich 
godny? C yrus zrozum iał, co  się działo  w  jego duszy, zbliżył 
się w ięc k u  n iem u, py ta jąc :

—  A  ty  A yrton ie?
—  Spełnię obow iązek  — odpow iedział. P o tem  poszedł do 

o k n a  i zaczął p a trzeć  p rzez  gałęzie.
Słońce zaszło. H o ry z o n t zaciem niał się pow oli od  za

chodu. B ryg posuw ał się k u  za toce  U n ii. Był o dda lony  o  osiem 
m il. C zy  w p łyn ie  d o  za to k i i czy tam  zarzuci ko tw icę? M oże 
p oprzestan ie  na zbadaniu  w y b rzeży  i w róci na pełne m orze, 
nie w ysadzając załogi?...

C yrus p rze raz ił się m ocno , zobaczyw szy czarną  banderę , 
pow iew ającą na  s ta tk u . C zy  n ie  była to  g ro źb a  zagłady 
dzieła, k tó re g o  on  i tow arzysze  dokonali tak  szczęśliwie.

C zyżby  ko rsarze  już daw niej uczęszczali na tę  w yspę, 
sk o ro  dopływ ając  do  jej w ybrzeży , rozw inęli sw oją flagę?
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M oże lądow ali tu  już  n ie jed n o k ro tn ie , co  tłum aczy łoby  
pew ne n iew yjaśn ione d o tąd  okoliczności? A  m oże w  n iezna
nych  im  d o tąd  częściach w yspy  zam ieszkuje ich  w spóln ik , 
z  k tó ry m  zostają w  porozum ien iu? ...

N adeszła  noc. K siężyc sk ry ł się w  ob łokach ; ciem ność za
wisła n ad  w yspą i n ad  m orzem . G ęste i ciężkie ch m u ry , n a 
g ro m ad zo n e  na w id n o k ręg u , nie p rzepuszczały  najbledszego 
św iatła; z zapadającym  zm ro k iem  w ia tr  ucichł zupełnie. Ż a
den  listek  n ie  po ru szy ł się na  drzew ie, najlżejsze fale nie ude
rzały  o  skały. O k rę tu  n ie  m ożna by ło  do jrzeć; w szystkie 
św iatła na  n im  by ły  pogaszone.

—  A  k to  w ie —  rzek ł P en k ro ff  — m oże ten  p rzek lę ty  
b ry g  p o p ły n ie  dalej w  nocy, i ran o  go już nie zobaczym y.

Jak b y  w  odpow iedzi na te  słow a sm uga św iatła zabłysła 
w  ciem ności, i w ystrza ł a rm a tn i rozległ się w  p o w ie trzu .

T a k  w ięc o k rę t nie oddalił się i m iał działa na pokładzie.
Sześć sekund up łynęło  m iedzy  b łyskiem  a w ystrza łem  — 

b ryg  w ięc znajdow ał się m ilę i ćw ierć  od  w ybrzeży .
Jednocześn ie  dał się słyszeć odgłos łańcuchów , p rzesuw a

jących się ze zg rzy tem  p rzez  o tw ó r  na p rzo d z ie  s ta tk u . O k rę t 
zarzucał k o tw icę  w  pob liżu  G ran ito w eg o  Pałacu.

ROZDZIAŁ XLIV.

Przeczucia. — Projekt Ayrtona. — Przyjęty. — Ayrton i Penkroff na 
wysepce. — Więźniowie z Norfolku. — Ich zamiary. — Czyn bohaterski 

Ayrtona. — Powrót. — Sześciu przeciwko pięćdziesięciu.

Z am iary  k o rsa rzy  żadnej n ie p rzedstaw ia ły  w ątpliw ości. 
Z arzuciw szy  k o tw icę  w  m ałej odległości od w yspy, w yraźn ie  
zam ierzali w y lądow ać n aza ju trz .

C yrus i jego tow arzysze  poczyn ili w szelkie p rzy g o to w an ia  
d o  o b ro n y . M oże obecność ich  da się u k ry ć , jeżeli, korsarze  
pop rzestaną  na zw iedzen iu  w ybrzeży , nie zapuszczając się 
w  głąb w yspy? M oże zam ierzają  ty lk o  zao p a trzy ć  się w  w odę 
słodką z  rzek i M ercy , a w  tak im  razie by łoby  n iep o d o b ień 
stw em , żeby m ost, rzu co n y  b lisko  p ó łto re j m ili od  ujścia 
i sk łady drzew a p rz y  K om inach  n ie zw róciły  ich uw agi. •

A le cóż znaczy  ro zw in ię ta  bandera , na co ten  w ystrza ł 
a rm atn i? ... A lbo  to  p ro s ta  zabaw ka, albo też  jest to  oznaka,



że zajm ują w yspę w  posiadanie. T e ra z  już C yrus w iedział, żc 
o k rę t jest u zb ro jo n y  w  działa, p rzec iw  k tó ry m  koloniści 
m ieli ty lk o  strze lby .

— W  k ażd y m  razie —  rzek ł C yrus — zajm ujem y tu, 
p raw ie  n iezd o b y te  stanow isko . K orsarze nie zobaczą daw nego 
wejścia, pon iew aż u k ry te  jest te raz  w  traw ie  i w  trzc in ie , 
a za tem  n ie  p o d o b n a  im  będzie dostać się do  G ran itow ego  
Pałacu.

— T ak , ale nasze p lan tacje , nasze k u rn ik i i ow czarn ię  
m ogą zn iszczyć w  przeciągu  k ilk u  godzin  —  w ołał P enkro ff, 
tu p iąc  nogą.

— M ogą to  zrob ić , P enkro ffie , i m y  n ic  m ożem y tem u 
•przeszkodzić  —  o d rzek ł C yrus.

—  W szy stk o  zależy od liczby —  rzek ł rep o rte r . — 
D am y sobie radę, jeżeli jest ich dziesięciu, dw unastu , ale cz te r
dziestu , pięćdziesięciu, a m oże i wdęcej!...

—  Panie S m ith  — rzek ł A y rto n , zbliżając się d o  inży
n iera  —  chciałbym  p rosić  pana o  pozw olenie.

— Jakie?
— C hcę udać  się na ten  o k rę t, aby p rzek o n ać  się o  jego 

sile i liczbie osady.
— Ależ, A y rto n ie  —  o d rzek ł in ży n ie r — naraziłbyś swoje 

życie!
— C óż m i to  szkodzi?
—• C hcesz u czyn ić  w ięcej, n iż  tego w ym aga obow iązek.
— Bo ja pow in ienem  czyn ić  w ięcej.
—  C hcesz czó łnem  p o p ły n ąć  k u  ok rę tow i?  — zap y ta ł re 

p o rte r .
— N ie, panie, m am  zam iar rzucić  się w pław . C zó łn o  nie 

p rzep łynę łoby  tam , gdzie człow iek m oże p rzep łynąć.
— C zy wiesz, że b ry g  sto i o m ilę i ćw ierć od  brzegu? — 

zap y ta ł H a rb e r t.
—  N ic  nie szkodzi, p ływ am  doskonale.
—  A leż p o w ta rzam  ci, że narażasz życie — rzek ł in 

żynier.
—  M niejsza o  to  —  rzek ł A y rto n . — Panie Sm ith , b ła

gam  jak o  łaskę, p roszę nie odm aw iać m i pozw olenia . M oże 
ty m  sposobem  p o tra fię  uszlachetn ić  się w e w łasnym  p rz e k o 
naniu .

—  Id ź  w ięc, A y rto n ie  — o d rzek ł inżyn ier, czując, że o d 
m ow a d o tk n ę łab y  boleśnie daw nego przestępcę, k tó ry  te raz  
stał się uczciw ym  człow iekiem .
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-— Będę ci tow arzyszy ł —  rzek ł P en k ro ff.
—  N ie  dow ierzasz m i —1 o d rzek ł żyw o  A y rto n ; poczem  

k o rn ie  schylając głow ę, dodał: —  N ieste ty !
— M ylisz się, A y rto n ie  —  rzek ł C yrus. —  Źle sobie tłu 

m aczysz P en k ro ff a; o n  w cale nie chciał pow iedzieć, że ci nie 
dow ierza.

—  R zeczyw iście —  rzek ł m ary n a rz  —  chciałem  to w a rz y 
szyć ci ty lk o  do  w ysepki. M oże k tó ry  z  ty ch  ło tró w  w y lądo
w ał, w  tak im  razie dw óch  nas nie b y łoby  za w iele, aby  m u 
nie pozw o lić  p rzestrzec  tow arzyszów . Będę czekał na  w y 
sepce; na o k rę t udasz się sam, sk o ro  jest to  tw o im  zam iarem .

Za w spólną zgodą A y rto n  zaczął czynić  p rzy g o to w an ia  
do  w ycieczki. P ro je k t te n  b y ł n ad e r śm iały, m ógł jednak  
udać się dzięk i ciem ności nocnej. R az  dostaw szy  się na  sta 
tek , m ógł uczepić się łańcuchów  lub lin o d  m asztów  i ty m  
sposobem  p o zn ać  liczbę, a m oże i zam iary  n ieprzy jació ł.

W szyscy razem  udali się na w ybrzeże. T a m  A y rto n  ro ze 
b ra ł się i w ysm arow ał tłuszczem ,, aby  m n ie j czuć z im no  w ody, 
w  k tó re j  m oże d ługo  będzie zm uszony  pozostać . Jednocześ
nie P en k ro ff  i N ab  poszli sp row adzić  łódź, uw iązaną o  k ilk a 
set k ro k ó w  w yżej, n ad  brzegiem  M ercy . G dy  w rócili, A y r
to n  by ł już g o to w y  do  w ycieczki. Z a rzu co n o  na  niego k o ł
d rę  i tow arzysze  pożegnali go uściśnieniem  dłoni. O d p ły n ą ł 
w raz  z  P cnkro ffem .

B yło w p ó ł do  jedenastej, gdy  obaj zn ik n ę li w  c iem no
ściach; ko loniści oczekiw ali na n ich  w  K om inach .

O baj m ary n arze  p rzep łynęli kan a ł i p rzym ocow ali łódkę 
na  w y b rzeżu  z p rzeciw nej s tro n y  w ysepki. P o  bacznym  ro 
zejrzen iu  zdaw ało  się pew nym , że k o rsa rzy  nie b y ło  na w y
sepce; p rzebieg li ją, poczem  A y rto n  bez w ahan ia  rzucił się 
w  m o rze  i p o p ły n ą ł cicho  w  k ie ru n k u  o k rę tu , na k tó ry m  
w łaśnie zapa lono  św iatła.

P en k ro ff  w sunął się w  załom  nadbrzeżnej skały, o czeku
jąc na p o w ró t tow arzysza.

A y r to n  p łynął, silnie rob iąc  rękam i, lecz tak  cicho, że 
p ow ierzchn ia  w o d y  w cale się n ie  poruszała . G łow ę ty lk o  w y 
chylił n ieco z  w ody , nie spuszczając b ry g u  z  o k a , k tó reg o  
św iatełka odbija ły  się w  w odzie. C ałk iem  za ję ty  zadaniem , 
k tó re  p rzy rzek ł spełnić, an i pom yślał o  n iebezpieczeństw ie, 
na jakie się narażał n ie  ty lk o  na  pok ładzie  o k rę tu , ale i w  w o 
dzie, gdyż w  tej s tro n ie  m o rza  często  p rzebyw ały  rek in y . 
P rąd  go unosił, szybko  w ięc oddala ł się o d  brzegu.
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W  pó ł godziny  późn ie j A y r to n  n iedostrzcżony  dop łynął 
do  o k rę tu . T u  zaraz  w dział na  siebie jedne z  suszących się 
spodn i m ary n arsk ich  i, um ieściw szy się, zaczął podsłuchiw ać.

N a  pok ładzie  ro zp raw ian o , śpiew ano i śm iano  się w esoło, 
a w śród  tego  gw aru  ró żn e  odzyw ały  się przek leństw a. O to , 
co z  ro zm o w y  posłyszał A y rto n .

—  D o b ry  to  n ab y tek , te n  nasz b ryg .
—  D oskonale  p ły n ie  nasz Speedy, godzien swej nazw y *).
—  N o! n iech  te ra z  cala m a ry n a rk a  n o rfo lska  u d a  się za 

nam i w  pogoń , m ożem y  jej pokazać  figę.
— W iw a t nasz dow ódca!
— W iw a t Bob H arw ey!
Ł atw o  po jm iem y, jakiego w rażen ia  doznał A y rto n , usły

szaw szy ten  u ry w ek  ro zm o w y , gdy dow iem y się, że w  ow ym  
p rzy w ó d cy  p o zn a ł jednego z d aw nych  to w arzy szó w  z  Au
stra lii, doskonałego  i śm iałego m ary n arza , k tó ry  daw ny  z b ro 
dniczy  zam ia r d o p ro w ad z ił do  sk u tk u . Bob H a rw ey  o p a n o 
w ał b ryg , sto jący  p rz y  w y b rzeżach  N o rfo lk u , doskonale 
u zb ro jo n y , z a o p a trz o n y  w  am unicję, w szelkie narzędzia  i za 
pasy. Cała jego b anda  dostała  się na pok ład , z zesłańców  
zm ieniając się w  k o rsa rzy ; nędzn icy  ci napadali i rabow ali 
o k rę ty , m o rdow ali osady i by li s to k ro ć  ok ru tn ie js i od  M a- 
lajczyków .

Z b ro d n ia rze  ci rozp raw ia li -głośno i, p ijąc  nad  m iarę, 
przechw alali się z  o k ru c ień stw  i d o k o n an y ch  grabieży.

O becna osada o k rę tu  Speedy składała się w yłącznic z w ięź
n iów  angielskich, zbiegłych z  N o rfo lk u .

W ysepka N o rfo lk  leży w  A ustra lii w schodniej, pod  29° 
2"  szerokości po łudn iow ej i 16° 4 2 "  długości w schodniej, 
i m a  sześć m il obw odu . Jest to  osada angielska, do  k tó re j w y 
syłają najw iększych  p rzestępców . B yw a ich  pięciuset; p ilnu je  
ich  150 żo łn ierzy , 150 u rzęd n ik ó w  pod  zw ierzchn ictw em  
g u b ern a to ra . T ru d n o  sobie w yo b raz ić , jak  straszn i są to  
zb ro d n ia rze . P o m im o  nadzw yczaj ścisłego n ad zo ru , n ie k tó 
ry m  u daje  się uciec: za jm ują on : zd rad ą  o k rę ty , na k tó ry c h  
dostają się na  archipelagi po linezyjsk ie.

T a k  p o stąp ił Bob H a rw ey  i jego tow arzysze; zagarnął 
b ry g  Speedy, sto jący  na k o tw ic y  w  pob liżu  w yspy  N o rfo lk , 
w y m o rd o w ał z  tow arzyszam i załogę, i od  ro k u  już  b ry g  p ły-

*) W języku angielskim speedy znaczy szybki.
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w al p o  w odach  O ceanu  Spokojnego  p o d  dow ó d ztw em  zd o l
nego m ary n arza , daw niej zesłańca, a dziś korsarza.

W iększa część zesłańców  zebrała  się w  ty ln e j izdebce, 
a n ie k tó rz y  rozciągnięci na pom oście ro zp raw iali głośno, p i
jąc n ieustannie . Z  ich ro zm o w y  A y rto n  dow iedział się, żc 
p rzy p ad ek  jedyn ie  sp row adził Speedy na  w ody  L incolna, H a r-  
w ey d o tą d  n ic  o niej nie w iedział, i, jak  tra fn ie  dom yślał $ię 
C yrus S m ith , zobaczyw szy ziem ię, n ieoznaczoną na żadnej 
m apie, postan o w ił ją zw iedzić, a naw et zająć, jeśliby to  się 
okazało  ko rzy stn e .

C o  się zaś ty czy  w yw ieszenia czarnej b an d ery  i s trzału  
danego z  działa, jak  to  czynią o k rę ty  w ojenne w  chw ili ro z 
w inięcia flagi, by ła  to  p ro s ta  fan faronada, a nie żadne hasło, 
gdyż d o tą d  ko rsarze  n ie  m ieli żad n y ch  sto sunków  z  w yspą 
L incolna.

T a k  w ięc p aństw u  ko lo n is tó w  zagrażało  w ielkie n iebez
pieczeństw o. N iew ątp liw ie  w yspa, ta k  ła tw o  dostępna, z p rz y 
ro d z o n y m  p o rte m  i zasobam i, tak  um ieję tn ie  w yzysk iw a
n ym i p rzez  k o lo n istów , ze sk ry ty m i podziem iam i G ra n ito 
w ego Pałacu, spodoba się pew nie k o rsarzo m . Z ająw szy ją, za 
pew niliby  sobie doskonałe schronien ie , a sam o to , że zupeł
n ie  była n ieznana, zapew niało  im  na d ługo  m oże bezkarność  
i bezpieczeństw o. N iew ątp liw ie  tak że  Bob H arw ey  ro z k a 
załby  beZ litości w y m o rd o w ać  k o lo n istów . T a k  w ięc C yrus 
Sm ith  i jego tow arzysze  n ie  m ogliby  n aw et ra to w ać  się 
ucieczką łub  u k ry ć  na w yspie, sk o ro  zesłańcy zam ierzali osie
dlić się, gdyż n aw et w  razie, gdyby  Speedy o d p łyną ł na w y 
praw ę, to  i w ów czas zapew ne pozosta łaby  na w yspie część 
osady. T rzeb a  w ięc by ło  w alczyć i co do  jednego  w y tęp ić  
zb ro d n ia rzy , n iegodnych  litości.

T a k  m yślał A y rto n , a C yrus S m ith  podzie liłby  jego za
patryw an ia .

M oże w  godzinę p o  jego dostan iu  się na o k rę t w rzask i 
i p ija ty k a  ucich ły , i w ielu  zesłańców  p o g rąży ło  się w  głębo
k im  śnie. W ów czas A y rto n  p ró b o w ał dostać się na  p ok ład , 
k tó ry  p o  zgaszeniu św iateł to n ą ł w  ciem nościach.

P o  w ielu usiłow aniach  udało  m u  się dostać  na  w yniesienie 
z  p rz o d u  o k rę tu ; w ted y , p rzesuw ając się ostrożn ie  m iędzy  
leżącym i tu  i ów dzie  k o rsarzam i, obszedł cały s ta tek  i p rz e 
k o n a ł się, że Speedy u zb ro jo n y  by ł cz terem a działam i, k tó re  
zapew ne rzucały  ku le  ośm io i dziesięcio-funtow e. M ógł na
w e t p rzek o n ać  się, że b y ły  nabijane od  ty łu . B yły to  więc
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działa now oczesne, k tó re  ła tw o  b y ło  obsługiw ać, a straszne 
w  sw ych sk u tkach .

K orsarzy  śpiących na  pok ładzie  naliczył dziesięciu, ale 
należało  w nosić, że by ła  to  ty lk o  część osady, i, o  ile m u  się 
zdaw ało  z ich  ro zm o w y , b y ło  na pok ładzie  pięćdziesięciu. 
Jed n ak , dzięk i pośw ięceniu  A y rto n a , C yrus nie będzie zasko
czony  n iespodzianie, a znając  siły n ieprzy jació ł, obm yśli s to 
sow ne śro d k i o b ro n y . M ógł w ięc już  w racać  i zdać to w arzy 
szom  spraw ę z w ycieczki, to te ż  zam ierzał dostać się na p rzó d  
o k rę tu , a s tam tąd  spuścić się w  m orze . Lecz w  tej w łaśnie 
chw ili człow iekow i tem u , k tó ry  •— jak  sam pow iedział — 
pragnął z ro b ić  w ięcej n ad  obow iązek , p rzyszła  do głow y 
m yśl, aby  pośw ięcić życie dla ocalenia w yspy  ko lon istów .

W edług  w szelkiego p raw d o p o d o b ień stw a , C yrus Sm ith  
nie zdoła op rzeć  się pięćdziesięciu ta k  doskonałe  u zb ro jo n y m  
b an d y to m , k tó rz y  albo gw ałtem  w ed rą  się d o  G ran itow ego  
Pałacu, albo  głodem  zm uszą ob lężonych  do  poddania .
I w  m yśli p rzedstaw ił sobie sw oich zbaw ców , k tó rz y  zrob ili 
z niego człow ieka i to  człow ieka uczciw ego, k tó ry m  by ł w i
n ien  w szystko , p o m o rd o w an y ch  bez  litości, ciężką ich pracę 
o b róconą  w  perzynę, a w yspę zam ien ioną  w  jaskinię k o rsa
rzy . Pow iedział sobie, że w  rezu ltac ie  o n  to  jest g łów ną p rz y 
czyną ty lu  k lęsk  i nieszczęść, po n iew aż  Bob H arw ey  w y k o 
nyw ał ty lk o  daw ne jego zam iary . I n iew ysłow iony w strę t 
w strząsnął całą* jego is to tą . "Wtedy ogarnęła go n iep rzep arta  
żądza w ysadzenia w  p o w ie trze  b ry g u , osady i w szystkiego, 
co się n a  n im  znajdow ało . O n  tak że  zginie, lecz spełni swój 
obow iązek.

N ie  zaw ahał się. N ajp ie rw , co n ie  b y ło  zb y t tru d n e , n a 
leżało dostać  się do  p ro ch o w n i, m ieszczącej się w  ty le  o k rę tu . 
N a  s ta tk u , tru d n iący m  się m o rsk im  rozbo jem , p ro ch u  m u 
siało być  p o d  do sta tk iem , dość b y ło  rzucić  w eń iskrę, aby 
n iezw łoczn ie  w ysadzić o k rę t w  p o w ie trze .

A y rto n  przesuw ał się o stro żn ie  p o  pom oście w śró d  śpią
cych  k o rsa rzy . U  stóp  w ielk iego m asztu  p łonęła  o k rę to w a  la
ta rn ia  a p o n ad  n ią p o rozw ieszana  była  b ro ń  różn eg o  rodzaju  
i k a lib ru . A y r to n  zd ją ł rew o lw er i p rzek o n a ł się, że był n a 
b ity . B yło to  dosta teczne  do  d o k o n an ia  dzieła zniszczenia. 
Skierow ał się w ięc k u  ty ło w i o k rę tu , gdzie w  najniższej czę
ści m usiał m ieścić się sk ład  p ro ch u . M iędzy d w o m a p o m o 
stam i panow ała  ciem ność zupełna, n ie p o d o b n a  w ięc by ło , 
p rzek rad ając  się ta m tę d y , nie p o trąc ić  k tó re g o  ze śpiących
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zb ro d n ia rzy , co w yw oływ ało  gniew y i p rzek leństw a. K ilka
k ro tn ie  A y rto n  zm uszony  by ł za trzy m ać  się i p rzyczaić; na
reszcie jednak  doszedł do  ściany, odgradzającej ty ł o k rę tu , 
i znalazł w  niej d rzw i, k tó re  n iezaw odnie  p ro w ad ziły  do 
składu p ro ch u .

D rzw i te  by ły  zam k n ię te  n a  k łódkę. C hcąc się dostać do 
składu, trzeb a  ją b y ło  oderw ać. N ie  ła tw o  by ło  d o k o n ać  tego 
bez hałasu, szczęściem  A y r to n  by ł nadzw yczaj silny, ukręcił 
więc k łó d k ę  rękam i i o tw o rz y ł d rzw i. W  tej chw ili uczu ł 
ciężką d łoń  na ram ieniu .

—  C o tu  robisz? — zapy ta ł g ru b y m  głosem  w ysoki m ęż
czyzna, nagle w ysuw ając się z ciem ności, trz y m a n ą  w  ręku  
la ta rk ę  podn iósł k u  tw a rz y  A y rto n a .

A y r to n  odskoczy ł w  ty ł; p rz y  p rz e lo tn y m  blasku la ta rk i 
pozn a ł dawmego w spó ln ika, B oba H arw ey a , k tó ry  ze swej 
s tro n y  n ie  poznał go zupełn ie  — m oże dlatego , iż pew ny  był, 
że daw no  nie żyje.

—  C o tu  robisz? —  k rz y k n ą ł znow u  H arw ey , chw ytając  
A y rto n a  za pasek od  spodni.

N ic  nie odpow iadając , A y r to n  silnie odepchnął p rz y 
w ódcę k o rsa rzy  i chciał w paść do  składu p ro ch u . Jeden  w y 
strza ł z rew o lw eru  p om iędzy  te  beczki z p ro ch em , a w szystko  
się skończy ...

— H ej, koledzy! —  .k rz y k n ą ł Bob H arw ey .
K ilk u  b an d y tó w  zerw ało  się, usłyszaw szy k rz y k  p rz y 

w ódcy , i rzucili się na A y rto n a , chcąc go pochw ycić ; ale 
A y rto n , posiadając o lb rzym ią  siłę, zdo ła ł im  się w ydrzeć. 
I na ty ch m iast dał dw a strza ły  z rew o lw eru ; dw óch  rabusiów  
padło , ale A y rto n  został nożem  ran io n y  w  ram ię.

."Widział te raz , że n ie  p o d o b n a  by ło  d o k o n ać  pow zię tego  
zam iaru , gdyż Bob H arw ey  zam knął d rzw i d o  p ro ch o w n i, 
a ru ch  na pom oście w skazyw ał, iż  ko rsarze  p rzebudzili się. 
N ie  m ogąc zginąć "wraz z  o k rę tem , A y rto n  chciał w alczyć 
p rzy  b o k u  C yrusa  — trzeb a  w ięc b y ło  uciekać. Ale ucieczka 
b y ła  z b y t tru d n a , a n aw et b a rd z o  w ątp liw a .

M iał jeszcze c z te ry  strza ły . D ał ognia dw a razy ; jeden 
s trza ł sk ierow ał d o  Boba H arw ey a , ale albo nie tra fił, albo 
lek k o  ran ił; ko rzy sta jąc  z chw ilow ego pop łochu  i cofnięcia 
się n ieprzy jació ł, skoczył na d rab inę , a s tam tąd  dostał się na 
p o m o st b rygu . P rzech o d ząc  o k o ło  la ta rn i, rozb ił ją k o lbą  re 
w olw eru , aby  w śród  ciem ności łatwiej" m u  b y ło  uciekać.

Z budzen i odgłosem  w y strza łó w , ro zb ó jn icy  zaczęli w ch o 
: 1
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dzić na d rab inę ; w  tejże chw ili p ią ty  strzał z  rew olw eru  A yr- 
to n a  zrzuc ił jednego  na  dół, inn i cofnęli się n iezw łocznie, nic 
po jm ując, co się stało . A y r to n  w  dw óch  skokach  dostał się 
na  p ok ład , poczem , w ystrze liw szy  raz  jeszcze z  rew olw eru  
do  korsarza , k tó ry  go chciał pochw ycić , p rzeskoczy ł p a rap e t 
i rzucił się w  m orze .

Z aledw ie o d p łyną ł k ilkanaście k ro k ó w , grad  k u l posypał 
się za n im . Jak ież  w rażen ie  w yw rzeć  m usiał na P enkro ffie , 
u k ry ty m  w  szczelinie skały, i in n y ch  ko lon istach , zaczajo
n ych  w  K om inach , ten  odgłos w ystrza łów  z b rygu . W ypad li 
z  b ro n ią  na w ybrzeże , aby  być  w  p o g o to w iu  do o b ro n y . N ie  
w ątp ili, że ko rsa rze  schw ytali i zam ordow ali A y rto n a  i m oże, 
k o rzy sta jąc  z ciem ności, zam ierzali dostać się na  w yspę.

P rzez  pó ł godz in y  czekali p rzerażen i. N areszcie  w ystrzały  
ustały , lecz ani A y rto n , ani PenkrofT nie w racali. C zy  ro z 
bó jn icy  w ylądow ali? C zy  nie należy b iec na  p o m o c  A y rto -  
now i i P enk ro ffow i? ... Jak  tego  dokonać?... P rzy p ły w  m orza  
czynił w  tej chw ili k anał n iep o d o b n y m  do  p rzebycia , a łodzi 
nie m ieli.

N areszcie  p o  pó łn o cy  łódź  p rzy b iła  do  b rzegu . Był to  
A y rto n , lekko  ran io n y  w  ram ię, i P e n k ro ff zd ró w  i cały. T o 
w arzysze uściskali ich z  radości i w szyscy _sch ro n ili się do 
K om inów . T a m  A y rto n  opow iedzia ł szczegóły swej w y 
cieczki, n ie u k ry w ając  i tego , że zam ierzał w ysadzić b ry g  
w  pow ie trze . G dy  to  ośw iadczył, w szyscy w yciągnęli d o  niego 
r ę c e . . _

A y rto n  n ie ta ił, ze po łożen ie  by ło  b ard zo  groźne. R o z 
bó jn icy  w iedzieli te raz , że w yspa jest zam ieszkana, w ylądują  
w ięc w  znacznej liczbie i d o b rze  uzb ro jen i. N iezaw odn ie  n ic  
nie poszanują  i jeżeliby koloniści w pad li w  ich ręce, n ie  m ogą 
spodziew ać się żadnej litości.

—  W  tak im  razie p o tra fim y  um rzeć! —  zaw ołał rep o rte r.
—  C h o d źm y  i czuw ajm y! —  rzek ł inżynier.
—  C zy  jest jaka nadzieja ocalenia, panie Cyrusie? —  za

p y ta ł m ary n arz .
—  T a k , P enk ro ffie .
—  H m m , sześciu p rzeciw  pięćdziesięciu!
—  T a k , sześciu... ale nie liczym y...
—  K ogo?
Z am iast odpow iedz i C yrus w skazał ręką niebo.
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ROZDZIAŁ XLV.

Mgła opada. — Rozkazy inżyniera. — Trzy stanowiska. — Ayrton 
i Penkroff. — Pierwsza szalupa. — Na wysepce. — Korsarze na lądzie.— 
Bryg podnosi kotwicę. — Kierunek „Speedy“. — Rozpaczliwe położe

nie. — Nieoczekiwane rozwiązanie.

N o c  przeszła spoko jn ie , jednakże  koloniści m ieli się na 
ostrożności i n ie  opuszczali stanow iska w  K om inach . K orsa
rze  d o tąd  nie p ró b o w ali w ylądow ać. O d  czasu, jak p rzesta li 
s trzelać za A y rto n c m , żaden  w ystrza ł, żaden  hałas n ie  zd ra 
dzał obecności b ry g u  n a  w odach  w yspy. M ożna by ło  m yśleć, 
że podn iósł ko tw icę , w  p rzek o n an iu , że m iałby  do  czynien ia 
ze z b y t silnym  n ieprzy jacielem .

G d y  ju trz e n k a  zaśw itała, ko loniści do jrzeli w śród  m gły 
o lb rzym i szk ielet —  był* to  Speedy.

—  T o w arzy sze  —  rzek ł in ży n ie r —  o to , co należy czy 
nić, zan im  m gła opadnie . T e ra z  zasłania ona  nas p rzed  w zro 
k iem  k o rsarzy , m ożem y działać bez zw rócen ia  ich uw agi. 
P rzede  w szystk im  tak  się m usim y u rządz ić , . aby korsarze  
m niem ali, że w yspa m a liczną ludność, zdo lną  staw ić silny 
o p ó r. R ozdzie lim y  się w ięc na  trz y  oddzia ły ; p ierw szy  p o z o 
stanie w  K om inach ; d rugi zajm ie s tanow isko  p rz y  ujściu 
M ercy ; trzec i, jak sądzę, p o w in ienby  stanąć  na  w ysepce, aby 
p rzeszkodzić  lub  p rzy n a jm n ie j o p ó źn ić  w ylądow anie  k o rsa 
rzy . M am y do  dyspozycji dw a k a rab in y  i cz te ry  s trze lby ; 
w szyscy będziem y  w ięc uzb ro jen i, a że n ie  b ra k  nam  ku l 
i p ro ch u , n ie  będziem y oszczędzali strzałów . N ie  m am y się 
co obaw iać ka rab in ó w , a n aw et i dział b rygu . C ó ż  one  z rob ią  
ty m  skałom ?... A  pon iew aż n ie  będziem y  strzelali ,z ok ien  
G ran ito w eg o  Pałacu, nie p rzy jd z ie  ro zb ó jn ik o m  na m yśl rzu 
cać tam  g ran a ty , k tó re  m ogłyby  w y rząd z ić  szkodę. N a jg o rź - 
niejszą dla nas by łaby  p o ty czk a , pon iew aż ko rsarze  p rz e 
w yższają nas liczbą. S tara jm y  się w ięc g łów nie nie dopuścić 
do  w ylądow ania , nie oszczędzajm y am unicji, ale strzelajm y 
z u k ry c ia . S trzelajm y  często a celnię, nie zapom inając, że 
k ażd y  z  nas m a p rzec iw  sobie ośm iu lub  dziesięciu n iep rzy ja 
ciół i p ow in ien  zgładzić ich ze św iata.

C yrus S m ith  d o k ład n ie  określił położenie , a p rzem aw iał 
głosem  ta k  pew nym  i sp o k o jnym , jakby  w ydaw ał ro z p o rz ą 
dzenia, odnoszące się d o  jakiej p racy , a nie uk ładał p lanu  b i
tw y . T o w arzy sze  słuchali w  m ilczen iu  i zabierali się zająć 
w yznaczone sobie stanow iska.
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N ajp ie rw  jed n ak  N ab  i P en k ro ff  udali się do G ran itow ego  
Pałacu i p rzynieśli s tam tąd  d osta teczny  zapas am unicji. P en 
k ro ff  i A y rto n , jako  najlepsi strzelcy , dostali najlepsze dalc- 
k o nośne  k a rab in y , k tó ry c h  strza ły  dochodziły  d o  tysiąca 
k ro k ó w .

C yrus S m ith  z  H a rb e r te m  zaczaili się w  K om inach , skąd 
panow ali n ad  w ybrzeżem  i b ro n ili dostępu  d o  G ran itow ego  
Pałacu. G edeon S p ile tt i N ab  u k ry li się m iędzy skałam i p rzy  
ujściu M ercy, k tó re j m ost i m o stk i spuszczono w  ten  sposób, 
aby  n ie  m o żn a  b y ło  ani p rzejść p rzez  nie, ani p rzep łynąć , ani 
też  w ylądow ać na p rzec iw n y m  brzegu.

A y r to n  i P en k ro ff spuścili łó d ź  na  w odę, aby p rzep łynąć  
kanał i zająć dw ie pozycje  na  w ysepce. T y m  sposobem  strzały  
będą padały  z  trz e c h  s tro n  od  razu , z  czego rozbó jn icy  będą 
w nosić, że w yspa jest dosta teczn ie  za lu d n io n a  i silnie b ro 
niona.

W  razie, gdyby  P en k ro ff  i A y r to n  nic m ogli p rzeszk o 
dzić w ylądow aniu , lub  g d yby  w idzieli, że m ogą Syć o toczen i, 
m ieli w rócić  d o  lodzi, w ysiąść n a  w ybrzeżu  i udać  się na 
imjejsce najw ięcej zagrożone.

P rzed  udan iem  się na  w yznaczone stanow iska, koloniści 
polecili się B ogu i pożegnali uściskiem . P e n k ro ff zaledw ie 
zdołał zapanow ać n ad  silnym  w zruszeniem , jakie go ogarnęło, 
gdy żegnał H a rb e rta , swego p rzy b ran eg o  syna... W  k ilk a  m i
n u t  później C yrus S m ith  i H a rb e r t  z jednej s tro n y , a z d ru 
giej N ab  i re p o r te r  zn ik n ę li m iędzy  skałam i, a n iezadługo 
p o tem  P en k ro ff  i A y rto n , p rzebyw szy  szczęśliwie kanał, w y
lądow ali na w ysepce i u k ry li się na jej w schodn im  brzegu  
m iędzy  szczelinam i skał.

N ie  m ogli być  dostrzeżen i, gdyż by ło  jeszcze tak  ciem no, 
że sami zaledw ie m ogli ro z ró żn ić  b ry g  w śród  otaczającej go 
m gły.

W k ró tc e  m gła rozeszła się, szczy ty  m asztów  b rygu  za ry 
sow ały się w yraźn ie . Jak  obliczył C yrus Sm ith , s ta l on  na 
k o tw icy  o  jaką  m ilę i ćw ierć  od  w ybrzeża.

S traszna czarna  b an d era  pow iew ała nad  nim .
In ż y n ie r  m ógł d o jrzeć  p rzez  lunetę , że cz te ry  działa, s ta 

now iące a rty le rię  b rygu , sk ierow ane b y ły  k u  w yspie, tak , 
aby  w  każdej chw ili ko rsarze  m ogli z  n ich  dać ognia. Jednak  
d o tą d  Speedy m ilczał, ty lk o  w idać by ło  ok o ło  trzydz iestu  
x'ozbójników , uw ijających  się na pok ładzie . K ilku  zeszło do
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izdebek  oficersk ich . D w ó ch  sta ło  p rz y  w ielk im  m aszcie z  lu 
n e tam i w  ręk u  i uw ażn ie  p rzyg ląda li się w yspie.

Z apew ne Bob H a rw e y  i cala osada n ie  m ogli w y tłu m aczy ć  
sobie zajścia n a  b rygu . C zy  ów  n a  w pó ł nagi człow iek, k tó ry  
oderw ał k łó d k ę  i gw ałtem  chciał d ostać  się d o  p ro ch o w n i,
0 k tó reg o  się ocierali, a  o n  sześć, razy  w ystrze lił d o  n ich  z re
w o lw eru  i zabił jednego, a ran ił dw ó ch  ko rsarzy , zdo ła ł uciec 
p rzed  ich  ku lam i, czy d o p łyną ł do  brzegu? Skąd się w ziął
1 p o  co  w d arł się na  sta tek?  C zyżby , jak  p rzypuszczał Bob 
H arw cy , m iał rzeczyw iście zam iar zapalić p ro c h  i w ysadzić 
b ry g  w  pow ie trze?  W szy stk o  to  b y ło  da n ich  n ierozw iązaną 
zagadką, O  ty m  ty lk o  n ie  m ogli w ątp ić , że n ieznana  w yspa, 
p rzed  k tó rą  Speedy zarzu c ił k o tw icę , by ła  zam ieszkana, 
i m oże liczna ludność g o to w a  by ła  stanąć w  jej ob ron ie ... 
A  jed n ak  n ikogo  n ie  by ło  w idać  ani na w ybrzeżu , ani na 
w zgórzach ; w yspa zdaw ała  się być  zupełn ie  bezludną, n i
gdzie  an i śladu m ieszkań. C zyżby  m ieszkańcy  schron ili się 
w  głębi w yspy?

O to  p y tan ia , jak ie  stawiał- sobie dow ódca, i w idać, jako  
człow iek p rzezo rn y , s tara ł się ro zp o zn ać  g ru n t, zan im  w y- 
dzi na ląd osadę.

P rzez  p ó łto re j godziny  nic na  p o k ład z ie  nie zapow iadało  
zam iaru  napaści, an i n aw et w y lądow an ia ; w idoczn ie  Bob 
H arw ey  nam yślał się i w ahał. N ajlepsze lu n e ty  nie m ogły  m u 
ukazać  ko lo n is tó w , zaczajonych  p o m ięd zy  skałam i, i zd a 
w ało  się n iep raw d o p o d o b n y m , aby  o k n a  G ran ito w eg o  
Pałacu, ta k  doskonale  z a k ry te  lianam i i gałęźm i, zw róciły  
jego uw agę.

N iebaw em  kolon iści dostrzeg li ru ch  na  pok ładzie . Spusz
czono  łódź na  m o rze , w eszło do  niej siedm iu  ludzi. W szyscy 
byli u zb ro jen i w  d u b e ltó w k i; jeden stanął p rz y  ru d lu , cz te
rech  chw yciło  za w iosła, dw óch stało  na p rzo d z ie  łodzi, go 
to w y ch  w ystrze lić  każdej chw ili, i ro zp a try w a li się w  m iej
scowości. Z apew ne zam ierzali ty lk o  odbyć w yw iad , nie m y 
śląc o w ylądow aniu , b o  w  tak im  razie by liby  w ypłynęli 
w  w iększej liczbie.

R eszta  ro zb ó jn ik ó w , siedząc na  m asztach  niższych  i w y ż
szych, m ogła ła tw o  dostrzec  w ysepkę, leżącą poza kanałem , 
pó l m ili szerokim . Jed n ak , uw ażając bacznie, C yrus Sm ith  
m ógł się p rzek o n ać  z  k ie ru n k u  w  jak im  p łynęła  łódź, że nie 
zam yślają w p łynąć  do  kan a łu  lecz ty lk o  p rzezo rn ie  p ragną  
zb liżyć się do  w ysepki.
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P en k ro ff  i A y rto n , u k ry c i k ażdy  z  osobfia w  w ąskich 
załam ach skał, w idzieli ich  zb liżających się i czekali ty lko , 
aby  zb liży li się n a  odległość strzału . Łódź posuw ała się n ad 
zw yczaj o stro żn ie ; ro zb ó jn icy  w iosłow ali b a rd zo  w o ln o , je
den  trz y m a ł w  ręk u  sondę, k tó rą  m ierzy ł głębokość, to  do
w odziło , że Bob H arw ey  m iał zam iar zbliżyć b ry g  sw ój jak 
najbliżej brzegów . N areszcie  łódź  za trzy m ała  się o  jakie 200 
sążni od  w ysepki; s te rn ik  u p a try w a ł najlepszego m iejsca na 
p rzy stań . W  tejże chw ili rozległy  się dw a strza ły  i dym  
uniósł się p o n ad  skałam i w ysepki. S te rn ik  i trzym ający  sondę 
upad li na w zn ak  na dno  łodzi; ugodziły  ich k u le  A y rto n a  
i P en k ro ffa . Jednocześn ie  p raw ie  głośny h u k  rozległ się w  p o 
w ie trzu , i k u la  działow a, w y rzu co n a  z b rygu , uderzy ła  
w  szczy ty  skał, w  k tó ry c h  u k ry w a li się A y r to n  i P en k ro ff, 
i rozsadziła je w  d ro b n e  kaw ałki. O n i n ic n ie  ucierpieli.

S traszne p rzek leń stw a  g radem  posypały  się z  łodzi, k tó ra  
p ręd k o  zaczęła p łynąć . Jed en  z tow arzyszy  zastąp ił stern ika , 
inn i zaczęli w iosłow ać. Z am iast w racać n a  sta tek , p łynęli 
w zdłuż b rzegów  w ysepki, starając  się o p łynąć  ją o d  cypla 
po łudn iow ego  i, zakreśliw szy pó łku listą . linię p o d  osłoną 
dział, sk ierow ali się k u  ujściu M ercy.

T e ra z  ła tw o  m o żn a  b y ło  poznać, że m ają zam iar w p ły 
nąć do kanału  i zająć ty ł zaczajonym  n a  w ysepce k o lo n i
stom , aby ty m  sposobem  w ziąć ich  w e dw a ognie.

Ł ódź posuw ała się w  o b ran y m  k ie ru n k u , a tym czasem  p a 
now ała g łęboka cisza. P en k ro ff  i A y rto n  nie opuścili swego 
stanow iska, chociaż z rozum ie li, że korsarze  m ogą im  p rze 
ciąć o d w ró t, gdyż n ie chcieli im  się jeszcze pokazyw ać  i n a 
rażać  na działow e ku le , liczyli n a  G edeona i N aba, czuw a
jących  p rz y  ujściu  rzek i, o raz  na  C yrusa i H a rb e rta , zacza
jo n y ch  w  K om inach .

W e dw adzieścia m in u t p o  p ierw szych  strza łach  łódź  zn a j
dow ała się na  w p ro s t M ercy , lecz jeszcze o  paręse t sążni od  
jej ujścia. Zaczął się w łaśnie p rzy p ły w , i fale m o rza  tłoczy ły  
się ta k  g w ałtow n ie  w  w ąskie k o ry to  rzek i, że w szyscy k o r 
sarze rzucili się do  w ioseł i z  najw iększą tru d n o śc ią  u trz y 
m yw ali łódź  w  śro d k u  kanału . K iedy na  kon iec  zbliżyli się 
d o  ujścia M ercy , dw ie k u le  św isnęły w  p o w ie trzu , i dw aj 
z  n ich  u pad li n a  d n o  łodzi; N ab  i S p ile tt n ie na p ró żn o  
strzelali. B ryg odpow iedzia ł na ty ch m iast d rug im  w ystrza- 
'em  dzia łow ym , lecz ku la  w yszczerb iła  ty lk o  skały.
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O becnie  w  łodzi znajdow ało  się ty lk o  trzech  ludzi z d ro 
w ych : uniesiona' pędem  w ody , sunęła po  kanale z  szybkością 
strza ły , p rzem k n ę ła  k o ło  stanow iska C yrusa  i H a rb c rta , lecz 
w  z b y t w ielk iej odległości, aby m ogli d o  niej strzelać, na
stępn ie  op łynąw szy  p ó łn o cn y  cypel w ysepki, zaczęła dążyć 
k u  s ta tkow i.

D o tą d  ko loniści by li szczęśliwsi od  sw ych p rzec iw n ików , 
żaden z  n ich  n ie  by ł ran io n y , gdy p rzec iw n ie :—  już  cz te 
rech  zb ro d n ia rz y  pon iosło  ciężkie a m oże n aw et śm ierte lne 
rany . Z  tego  w idzim y, jak m ąd re  by ły  ro zp o rząd zen ia  in 
żyn iera , gdyż ko rsa rze  m usieli w nosić, że m ają do  czynien ia 
z  licznym i i d o b rze  u zb ro jo n y m i p rzeciw n ikam i, k tó ry c h  nie 
ła tw o  zdołają  zw yciężyć.

U p ły n ę ło  pó ł godziny , zan im  łódź  zdołała zb liżyć się do 
s ta tk u ; na  pok ładzie  1‘ozległy się straszne i g roźne 
k rz y k i, gdy d o strzeżo n o  ran io n y ch . D w u nastu  zb ro d n ia rzy , 
un iesionych  sza lonym  gniew em , w skoczy ło  n a ty ch m iast do 
łodzi, następn ie  spuszczono jeszcze d rugą na m orze, do  k tó 
rej zn ó w  w siadło ośm iu ludzi. G dy  pierw sza zm ierzała  w p ro st 
do  w ysepki, aby  z  niej w y p rzeć  k o lo n istów , d ruga  k ierow ała  
się w idoczn ie  d o  ujścia M ercy, k tó re  zapew ne chciała o p a 
now ać. T e ra z  po łożen ie  P en k ro ffa  i A y rto n a  by ło  ta k  n ie 
bezpieczne, iż m usieli m yśleć o pow roc ie  na w yspę. Z a trz y 
m ali się jednak  jeszcze o  ty le , aby łódź  zbliżyła się na od le
głość strza łu , i zn ó w  dw ie ku le  p rze rzed z iły  jej osadę. Pen- 
k ro ff  i A y r to n  opuścili sw oje stanow isko ; pom im o , że strze- 

> lano do n ich  z  łodzi, w skoczyli do  swej łó d k i i p rzep łynę li 
kanał w  te j w łaśnie -chwili, gdy d ru g a  łódź  ukazała  się p rzy  
po łu d n io w y m  cyp lu  w ysepki.

Z aledw ie stanęli w  K om inach  o b o k  C yrusa  i H a rb e r ta , 
ko rsarze  z  pierw szej lodzi w ylądow ali na w ysepce i, p rz e 
biegając ją w szerz  i w zd łuż , szukali p rzec iw n ików . Praw ie 
w  ty m  sam ym  czasie odezw ały  się strza ły  na stanow isku  
p rzy  M ercy, gdzie d ruga  łódź  zb liży ła  się czybko . D w óch , 
z  ośm iu znajdu jących  się w  niej ludzi, pad ło  od  ku l G e
deona i N aba, a łódź  sam a, un iesiona pędem  w ody , rozb iła  
się o skały p rz y  ujściu M ercy . Jed n ak  sześciu pozosta łych  
k o rsarzy , unosząc b ro ń  p o n a d  w odą, aby ją zabezpieczyć od 
zam oknięcia, dop łynęło  do  p raw ego  b rzegu  rzek i i zaczęli 
uciekać, co  im  s i ł . sta rczy ło , w  k ie ru n k u  cypla S krzyn i, aby 
ku le  p rzec iw n ik ó w  nie m ogły  ich dosięgnąć.
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T a k  w ięc na  w ysepce znajdow ało  się obecnie dw unastu  
z łoczyńców , m iędzy  k tó ry m i w praw dzie  byli lżej i ciężko 
ran n i, ale m ających  jeszcze łódź, z  k tó re j w  razie p o trzeb y  
m ogliby  k o rzy stać ; na  sam ą w yspę w ylądow ało  sześciu, lecz 
ty m  n ie  p o d o b n a  by ło  dostać się do  G ran itow ego  Pałacu, 
pon iew aż ściągnięto  w szystk ie  m osty  i m ostk i.

—  D o b rze  nam  idzie, pan ie  C yrusie —  zaw ołał P en k ro ff, 
w biegając do  K om inów . — "Wszak praw da?

—  T a k  —  odpow iedzia ł in ży n ie r —  k to  w ie jednak , co 
będzie dalej, bo tru d n o  n aw et przypuścić , że ci z łoczyńcy są 
do tego  s to p n ia  ogran iczen i, aby chcieli i nadal pro-wadzić 
w alkę w  ta k  n iek o rzy stn y ch  d la  siebie w arunkach .

— P rzecież n ie zdołają p rzep ły n ąć  k an a łu  —  rzek ł m a ry 
n arz . —  K arab in y  A y rto n a  i pana  Sp iłe tta  nie pozw olą na  to . 
W szakże p an  w ie, jak  daleko  sięgają ich ku le. '

—  P raw d a —  rzek ł H a rb e r t  —  ale cóż znaczą k a rab jn y  
w  p o ró w n an iu  z  działam i?

—  Przecież b ry g  nie w p ły n ą ł jeszcze do  kanału , abyśm y 
m ogli obaw iać się jego dział! —  zaw ołał P en k ro ff.

—  A  jeżeli w płynie? —  odpow iedzia ł P en k ro ff.
— T o  być nie m oże, obaw iałby  się osiąść na m ieliźnie lub 

rozb ić  o  skały.
— Przeciw nie, jest to  b a rd zo  p ra w d o p o d o b n e  —  o d e

zw ał się A y rto n . —  K orsarze  m ogą w p ły n ąć  do  kanału , k o 
rzystając z  p rzy p ły w u , choćby  n aw et w iedzieli, że w  czasie 
odp ływ u  osiądą na  m ieliźnie, a w tenczas p o d  ogniem  ich nie 
zdo łam y się u trz y m a ć  na naszych  stanow iskach .

—  D o  tysiąca ku l i bom b! —  zaw ołał P en k ro ff —  zdaje 
się, że ci n iegodziw cy zam ierzają  n ap raw d ę  podnieść ko tw icę!

—  M oże —  odezw ał się H a rb e r t  —  będziem y zm uszeni 
sch ro n ić  się d o  G ran ito w eg o  Pałacu.

—  C zekajm y jeszcze —  odpow iedzia ł C yrus Sm ith.
—  A le N a b  i Sp ilett?...
—  P o tra fią  po łączyć się z nam i, gdy to  będzie p o trzeb n e . 

B ądź go tów , A y rto n ie , te raz  m o żem y  głów nie liczyć na tw oje  
i S p iłe tta  strza ły .

N ie  p o d o b n a  już  by ło  pow ątp iew ać; Speedy zaczął się 
już poruszać i skręcać k u  w ysepce. P rzy p ły w  m o rza  m iał 
jeszcze trw ać  p ó łto re j godz iny , a że fale jego nie podnosiły  ( 
się ta k  gw ałtow nie , dość łatw o' by ło  k ierow ać sta tk iem ; p o 
m im o  to  P en k ro ff  nie m ógł przypuścić , aby się ośm ielono 
w p łynąć  do  kanału .
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T ym czasem  ro zbó jn icy , znajdu jący  się na  w ysepce, tak  
zb liży li się d o  brzegu , że ty lk o  k an a ł oddzielał ich o d  w yspy. 
U zb ro jen i w  p ro s te  strze lby , n ie  m ogli szkodzić  k o lo n is to m , 
k ry jący m  się w  K om inach  lub m iędzy  skałam i p rz y  ujściu 
M ercy, a nie w iedząc, że p rzec iw n icy  m ają dalekonośne k a 
rab iny , nie lękali się tak że  o  siebie i śm iało postępow ali 
w zd łu ż  b rzegów . Jed n ak  z łudzenie  to  n ied ługo  trw a ło ; z k a 
rab in ó w  A y rto n a  i Sp iłe tta  p ad ły  strzały , i kule ich  pow aliły  
n a  ziem ię dw ó ch  zb ro d n ia rzy . P rzestraszen i ich  tow arzysze 
uciekli na p rzec iw n y  b rzeg  w ysepki, nie zabraw szy  naw et 
ran io n y ch  ćzy zab ity ch  i, w skoczyw szy do  łodzi, odp łynęli 
do  s ta tk u .

—  O śm iu  ubyło! —  zaw ołał P en k ro ff. —  P an  S p iie tt 
i A y r to n  n ie  psują p ro ch u , strzelają razem  jak  n a  kom endę.

T ym czasem  Speedy zbliżał się zw o ln a  d o  lądu. N a  o b y 
dw ó ch  stanow iskach  kolon iści śledzili jego ru ch y  z  g łębokim  
w zruszeniem , czuli, w  .jak s trasznym  znajdą  się po łożen iu , 
gdy zostaną  w ystaw ien i na ogień jego dział, n ie posiadając 
o d pow iedn ich  śro d k ó w  o b ro n y . Jak że  zdołają  p rzeszkodzić  
z łoczyńcom , aby n ie  w ylądow ali na  wyspie? C yrus S m ith  za
stanaw iał się, co  te ra z  w ypada czynić. Z am knąć  się w  G ra 
n ito w y m  Pałacu i, ko rzy sta jąc  z o b fity ch  zapasów  żyw ności, 
w y trzy m y w ać  oblężenie p rzez  ty g o d n ie  i m iesiące? D obrze , 
ale cóż się p o tem  stanie? R o zb ó jn icy  p o m im o  to  zo stan ą  p a 
nam i w yspy , zniw eczą ow oce ich  p racy , a z  czasem , gdy 
głód zaw ita  d o  G ran ito w eg o  Pałacu, m ieszkańcy  jego będą 
zm uszeni p o d d ać  się lub  zginąć straszną  śm iercią.

—  N ie  —  p o w ta rza ł P e n k ro ff  —  sk o ro  Bob H arw ey  
jest d o b ry m  m ary n arzem , to  n igdy  nie odw aży  się w płynąć  
do  te j odnogi! W ie, że n araz iłby  b ry g  na  rozb icie , gdyby 
ty lk o  zerw ał się w ia tr  tro ch ę  silniejszy, a cóż by  się z  nim  
stało, g dyby  u trac ił sw ój statek?

P o m im o  to  b ry g  zb liżał sią do  w ysepki i p łyną ł w zd łuż  
jej b rzegów  k u  w ejściu d o  kanału . Ł a tw o  b y ło  dom yśleć się 
p lan u  B oba H arw ey a . O to  chciał za rzuc ić  k o tw icę  n ap rze 
ciw ko  K om inów  i s tam tąd  odpow iedzieć  w ystrza łam i dzia
łow ym i na  strza ły  m ieszkańców  w yspy v Puścił się tą  samą 
d rogą, k tó rą  p łynę ły  w ysłane p rzez  niego łodzie, w p łynął 
śm iało w  odnogę i w k ró tc e  znajdow ał się już nap rzec iw k o  
ujścia M ercy.

—  Ju ż  w p łynęli zbóje! —  k rz y k n ą ł P en k ro ff.



W  p arę  m in u t później N ab  i G edeon S p ile tt połączyli się 
z tow arzyszam i. O puścili s tanow isko , na  k tó ry m  m usieli 
te raz  stać bezczynnie,; przesuw ając się o stro żn ie  p o d  osłoną 
skał, p rzy b y li szczęśliw ie do K om inów , m im o rozlegających 
się ciągle strza łów . :

—  G edeonie! N abie! — zaw ołał inżyn ie r —  czy k tó ry  
z was nie ran iony?

— N ie  —  odpow iedzia ł re p o rte r  —  o trzym aliśm y  ty lk o  
k ilk a .le k k ic h  k o n tu z y j, A le to  gorsza, że ten  szatański b ryg  
w p łynął do  kanału .

—  T a k  —  rzek ł P en k ro ff  —  i za dziesięć m in u t zarzuci 
ko tw icę  w p ro s t G ran ito w eg o  Pałacu.

—  G o dalej zam ierzasz czynić, C yrusie? —  zap y ta ł re 
p o rte r.

—  M usim y sch ro n ić  się d o  G ran ito w eg o  Pałacu, dopók i 
jeszcze z łoczyńcy  nie m ogą nas dostrzec.

— P odzielam  tw o je  zdanie  —  odpow iedzia ł S pile tt — 
ale gdy już tam  będziemy-...

—  M usim y działać stosow nie do  okoliczności — rzekł 
inżyn ier. —  T e ra z  zaś idźm y; nie tracąc  czasu.

— C z y  nie b y łoby  dobrze , pan ie  C yrusie, abym  pozosta ł 
tu  z A yrtonem ? —  zap y ta ł m ary n arz .

— N a  cóż by  się to  zdało , Penkroffie?  — o dpow ie
dział C yruś. — N ie , lepiej się n ie rozłączajm y.

— N ie  by ło  czasu do  stracen ia , koloniści wyszli więc. 
z  K o m inów . W ystające skały  zak ry w ały  ich p rzed  w zrok iem  
osady s ta tk u , ale z  rozlegających  się co raz  bliżej w y strza 
łów  m ogli w nosić, że Speedy już  n iedaleko . Przyspieszyli 
k ro k u , w skoczyli na w indę, , ¥  jednej chw ili w znieśli się do 
G ran itow ego  Pałacu i w biegli do  w ielk iej sali, gdzie T o p  
i Jow  byli ■.już od  w czora j zam knięci.

Schronili się w  sam ą p o rę , gdyż p raw ie  jednocześnie, p rzez  
gałęzie, zasłaniające o k n o , u jrze li nadp ływ ający  s ta tek ; kule 
czterech  jego dział pad a ły  bezustann ie  na  opuszczone świeżo 
p rzez k o lo n is tó w  stanow iska, a dzik ie  o k rzy k i tow arzyszy ły  
każdem u strzałow i. O d łam y  skal z huk iem  staczały  się na 
ziemię.

M ożna jed n ak  by ło  m ieć padzieję, że G ran ito w y  Pałac 
un ikn ie  natarczyw ością w ro g ó w  dzięki ro zp o rząd zen iu  C yrusa, 
k tó ry , jak  w iem y, kazał pozasłan iać gałęziam i jego okna, gdy 
tym czasem  k u la ' w pad ła  do  k o ry ta rz a  p rzez  o tw ń r na  drzw i 
w chodow e.

\  ‘ . .■■■■ ■ • ' „ ' ■. • ' ■ ł

Wysp» Tajsoinics* — 19 2 8 9



/  ; .

■' / .  ‘ - 
—  P rzek leń stw o  im! — k rzy k n ą ł P en k ro ff. — O dkry li

nasze schronienie! 1 /
Być m oże jednak , że Bob H arw ey . ty lk o  na  chybił tra fił 

kazał s trzelać  do tej p ro s to k ą tn e j skały, p rzysłon ię te j gęsto 
gałęziam i; w k ró tc e  jednak , gdy kule pościnały w  w ielu 
m iejscach gałęzie, i zobaczono  w y b ite  gdzieniegdzie w  skale 
o tw o ry , ku le  g radem  zaczęły się sypać w  tę stronę .

P ołożenie  k o lo n is tó w  b y ło  rozpaczliw e, od łam y g ran itu  
sypały się doko ła  i g roziły  im  śm iercią; zam ierzali już  sc h ro - ' 
n ić  się do  najodleglejszego zak ą tk a  G ran itow ego  Pałacu, gdy 
nagle dał się słyszeć h u k  przyg łuszony , a" zaraz  po  n im  p rze 
rażające k rz y k i. C yrus a za n im  w szyscy przybiegli do  okna.

B ryg podniósłszy  się w  górę na  czym ś, p o d o b n y m  do 
trą b y  w odnej, roz łupa ł się na dw ie części i najdalej w  dzie
sięć sekund  zapadł się w  m orze  z całą zb rodn iczą  osadą!

ROZDZIAŁ XLVI.

Cyrus i Penkroff ratują szczątki. — Rozmowa podczas śniadania. — 
Zwiedzenie pudła statku. — Nowe bogactwa. — Ostatnie szczątki. — 

Kawałek cylindra.

—  W ysadzeni w  pow ietrze! —  k rz y k n ą ł H a rb e r t.
—  T a k , tak , w ysadzeni! J a k  gdyby A y rto n o w i udało  się 

p o d ło ży ć  ogień do  składu p ro c h u  —  w ołał P en k ro ff, za jm u 
jąc o b o k  N ab a  i H a rb e r ta  m iejsce na w indzie.

—  C o się stało? —  w ołał Sp ile tt, zd u m io n y  ta k  niespo
dz ianym  zakończen iem  w alk i z  napastn ikam i.

Później dow iem y się o ty m . T ym czasem  cieszm y się, że 
z łoczyńcy  zostali w ytęp ien i!

P o  ty c h  słow ach C yrus w raz  z  re p o rte re m  i A y rto n em  
' pospieszyli także  na  w ybrzeże.

B ryg zn ik n ą ł p o d  w odą, tak , że naw et nie by ło  w idać 
szczy tu  jego m asztów . Podn iesiony  w  górę, p rzy  spadaniu  
p rzechy lił się na b o k  i z an u rzy ł w  w odzie. W  ty m  m iejscu 
kan a ł nie m iał w ięcej n ad  dw adzieścia stó p  głębokości, m ożna 
w ięc było  być  pew nym , że w  czasie odp ływ u  m o rza  bok  

. s ta tk u  ukaże  się nad  pow ierzchn ią  w ód.
N a  m o rzu  p ływ ały  różne  szczątk i, k la tk i z d rob iem , paki, 

b a ry łk i, zapasow e reje i m aszty , k tó re  zw olna w ydobyw ały
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się na  pow ierzchn ię , w k ró tce  n aw et dw a m aszty , pozryw aw - v  
szy p rzy trzy m u jące  je liny , ukazały  się na  w odach  w raz  z  ża
g lam i, ale nie by ło  w idać n igdzie  desek z p o k ła d y  ani części 
b u rty , o taczającej po m o st, co jeszcze w ięcej czyniło  zag ad 
kow ym . nagle za ton ięcie  s ta tk u .

P en k ro ff  i A y rto n , obaw iając się, aby m o rze  podczas 
zb liżającego się ju ż  o d p ły w u  n ie  uniosło szczątków , wsiedli 
do  łó d k i z  zam iarem  przyciągnięcia  ich  za pom ocą  lin.

, —  A  z łoczyńcy , znajdu jący  się na p raw y m  brzegu
• M ercy? — zaw ołał Sp ile tt, gdy  już m ieli odpłynąć.

W szyscy spojrzeli w  k ie ru n k u , gdzie sch ron iło  się sześciu 
ludzi z ro zb ite j łodzi, lecz żadnego z n ich  nie d ostrzeżono . 
P raw d o p o d o b n ie , w idząc, że b ry g  za toną ł, uciekli w  głąb 
w yspy. «►

—  P óźniej w y p ad n ie  zająć się n im i —  rzek ł C yrus. — 
Posiadają b ro ń , m ogą w ięc być niebezpieczni, lecz te raz  siły 
nasze i p rzec iw n ik ó w  będą zupełn ie  rów ne.

A y r to n  i P en k ro ff  odp łynęli. P raw ie  by ł p rzy p ły w  m orża  
i trzeb a  by ło  czekać najm niej godzinę, zan im  w oda o d k ry je  
p u d ło  s ta tk u ; dw aj m ary n arze  m ieli w ięc dość czasu, aby 
p rzyc iągnąć  do  b rzegu  m aszty  z żaglam i, k la tk i z  d rob iem ,

/  bary łk i i pak i, k tó re  przen iesiono  n a ty ch m iast do  K o m i
nów .

Z w łok i k ilk u  zb ro d n ia rzy  w yp łynę ły  już na  w odę. A y rto n  
poznał npędzy  n im i B oba H arw eya.
 ̂ Zajęci p racą , nie m ieli czasu m ó w ić  wiele, ale ileż t o  m y - ’ 
śli p rzesunęło  się p rzez  ich głow y! Stali się ta k  n iespodzie
w anie panam i w szystk iego, co b ry g  zaw ierał, a na  k ażd y m  
s ta tk u  znajdu je  się ty le  u ży teczn y ch  p rzedm io tów !

P e n k ro ff rozm yślał n ad  ty m , czyby nie m o żn a  s ta tk u  
napraw ić, i w ydobyć  z w ody . Jeżeli, m ów ił do  siebie, z ro b ił 
się w  n im  o tw ó r, p rzepuszczający  w odę, to  m o żn a  go p rz e 
cież zapełnić, jak  się to  n ieraz  zdarza: a sta tek  o cz te ry stu  
m n ie j w ięcej beczkach , to  p raw d ziw y  o k rę t w  p o ró w n an iu  . 
z  naszym  „B o n aw en tu rą“ ! M ożna n im  pop ły n ąć  daleko! 
M ożna dop łynąć , gdzie zechcem y! W arto , żeby  p an  C yrus 
pom yślał o  ty m .

G dy  już  w szystko  z łow iono , postanow ili odpocząć  tro ch ę  
i zjeść śniadanie, gdyż g łód  daw ał się im  odczuw ać. Szczęściem 
sp iżarn ia  by ła  b lisko , a N ab  nie lub ił trac ić  czasu, posilili się 
więc, usiadłszy na m uraw ie , a g łów nym  p rzed m io tem  ich
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A yrion  poznał m iędzy nimi Boba Harmeya (str. 291 j.

rozm ow y był n iespodziew any w ypadek , k tó ry  ich ocalił tak  
cudow nie.

— M ożna śm iało nazw ać go cudow nym  —  pow tarza ł 
P en k ro ff —  gdyż nie p o d o b n a  zaprzeczyć, że ci n iegodziw cy
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zatonęli w  sam ą porę! D łuższy  p o b y t w  G ran ito w y m  P a
łacu by ł p raw ie  n iepo d o b n y , a w yjść z niego nie m ogliśm y.

—  Ja k im  też  p o w o d o m  przypisujesz, P en k ro ffie , to  w y 
sadzenie s ta tk u  w  p o w ie trze  —- zap y ta ł re p o rte r .

—  O! tego  dom yślić  się ła tw o  —  odpow iedział m a ry 
narz . — N a  s ta tk u  ko rsarsk im  nić m a n igdy  tak iego  ładu, 
jak na w ojennym . Z b ro d n ia rze  zw ykle  nie są d o b ry m i m a jt
kam i, n ie  m a za tem  w ątp liw ości, że skład  p ro ch u  b y ł‘O tw arty, 
sko ro  bezu stan k u  zasypyw ano  nas ku lam i, dosyć więc było  
najm niejszej n ieostrożności, ażeby cały s ta tek  w yleciał w  p o 
w ietrze!

—  T o  m nie ty lk o  zadziw ia, pan ie C yrusie  — odezw ał się 
H a rb e r t  —  że n ie  by ło  silnego h u k u  i że na m o rz u  n ie  w i
dać p raw ie  szczątków  pud ła  s ta tk u , s tąd  prędzej m o żn a  by  
w nosić, że za toną ł, n iż  w yleciał w  pow ietrze .

—  I m n ie  to  dziw i także , H a rb e rc ie  —  odpow iedział in 
żyn ier. —  G d y  o b e jrzy m y  »pudło s ta tk u , m oże ta  zagadka » 
będzie rozw iązana.

—  A leż. pan ie C yrusie —  rzek ł P e n k ro ff  —  chyba nie 
sądzi pan , że Speedy za to n ą ł sobie p o  p ro s tu , jak  każdy  sta
tek , k iedy  u d erzy  o skałę.

I —  D laczego nie? —  odezw ął się N ąb  —  jeżeli w  ty m  
kanale są skały.

—  W idoczn ie , N ab ie , nie w idziałeś jak  się to  stało? —  od 
pow iedział P en k ro ff. —  N a  chwilę* p rzed  zatonięciem  sta tek  
w zniósł się w ysoko i, spadając, p rzew ró c ił s:ę na b ok . O tó ż , 
gdyby uderzy ł o skalę, by łby  zą to n ą l spokojn ie , jak to  czyni 
k ażd y  uczciw y sta tek .

—  N o ! ale ten  w łaśnie nie by ł uczciw y! — odpow iedział 
N ąb ,

—  W  każdym  razie, w k ró tc e  p rzek o n am y  się o tym , 
P en k ro ffie  ■— rzek ł inżyn ie r.

— T a k , p rzek o n am y  się, i da łbym  głowę, że w  kanale  
skał n ie m a.

—  Panie C yrusie , p roszę  m i pow iedzieć, czy i w  ty m  zda- 
rzen ju  w idzi p an  coś nadzw yczajnego? — zap y ta ł P en k ro ff.

In ż y n ie r  m ilczał.
— Bądź co  b ąd ź  —  rzek ł G edeon —  nie zaprzeczysz, 

P enkro ffie , że czy p rzez  w ysadzenie w  po w ie trze , czy p rzez 
rozbicie o  sk a łę ,’s ta tek  za to n ą ł w  sam ą dla nas porę.



■—  0!, tak ! bez w ątp ien ia!... ale te raz  n ie o to  nam  idzie. 
T y ta łem  się p an a  C yrusa, czy w idzi w  tym . coś nadzw yczaj
nego.

—  N ie  mog'ę jeszcze n ic stanow czego  pow iedzieć —  o d 
rzek ł inżyn ier.

O d p o w ied ź  ta  nie zadow oliła  P enkro ffa . Był p rzek o n an y  
i chciał p rzek o n ać  innych , że sta tek  by ł w ysadzony  w  po 
w ietrze . N ie  m ógł p rzypuścić , aby  w  łożysku  kanału , w ysła
n y m  m iałk im  piaskiem , jak całe w ybrzeże, u k ry w ały  się 
skały: z resztą  b ry g  za to n ą ł w  czasie najsilniejszego p rzy p ły w u  
m orza , m iał ted y  w ięcej w ody , n iż  m u  b y ło  p o trzeb a  dó 
p rzep łyn ięc ia  szczęśliwie ponad  skałam i, n iew idocznym i na
w e t p rz y  odpływ ie. S ta tek  nie u d erzy ł w ięc o  skałę, a za tem  
został w ysadzony  w  pow ietrze .

O k o ło  drug ie j p o  p o łu d n iu  koloniści w siedli do łódk i 
i udali się na  m iejsce w y p ad k u . W  tej chw ili pud ło  s ta tk u  
zaczęło  już w ychy lać się p o n a d ’ w odę. S p e e d y  nie leżał, 
jak m niem ał P en k ro ff, na  lew ym  b o k u , lecz p rzew ró c ił się 
praw ie  spodem  do  góry .

K oloniści op łynęli do k o ła  pud ło  i w  m iaęę, jak  w oda opa
dała, ro zp a try w ali straszne sk u tk i. P rzó d  i bok i b y ły  straszn ie  
po trzaskane , i n ie p o d o b n a  b y ło  naw et m yśleć o zapchan iu  
o tw o ró w , przepuszczających  w odę. N ie  ty lk o  że z całej te j 
części zn ik ła  m iedziana b lacha, lecz n a d to  nic pozosta ło  na
w e t śladu z k lepek  i okuć. "Wzdłuż całego p ud ła  gw oździe 
i śruby  ob luzow ały  się lub  pow ypadały , a belka, idąca w zd łuż 
pud ła , roz łupała  się na dw oje.

—  D o  licha! — rzek ł P en k ro ff. —• T ru d n o  by łoby  na
p raw ić  tak i sta tek !

—  N ie  ty lk o  tru d n o , ale i nie p o d o b n a  —  pow iedział 
A y rto n .

—  W  k ażd y m  razie —  rzek ł G edeon —  w ybuch , jeżeli 
to  m iał b y ć  -wybuch, w ydał dziw ne sk u tk i! R o z trza sk a ł p u 
dlo  s ta tk u  w  d o lnych  jego częściach, zam iast rozsadzić  p o 
k ład  i gó rne  części! Z daw ało  b y  się, że szerokie o tw o ry  
m o żn a  b y  prędzej p rzyp isać  u d erzen iu  o skalę, n iż  w y b u 
chow i p ro ch u .

—  N ie  m a skał w  ty m  kanale  — odpow iedzia ł m a ry 
narz." —  Z godzę się na w szystk ie p rzypuszczenia  z w y ją tk iem  
rozbicia  o skałę,
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— S tarajm y się wejść do w n ę trza  s ta tk u  —  rzek ł in ży 
n ie r —  m oże ta m  o dnajdziem y  pow ody  zniszczenia. •

. Była to  rzeczyw iście b ^ d z o  d o b ra  m yśl, ty m  b a r
dziej, że chodziło  tak że  o u ra to w an ie  znajdu jących  się na 
s ta tk u  p rzed m io tó w . W ejście do  środka by ło  dość łatw e, 
gdyż  balast, składający się z  c iężkich  kaw ałków  lanego żelaza, 
spadając n a  pok ład , pow yb ija ł w  n im  duże o tw o ry . M orze 
obn iża ło  się ciągle, i słychać było , jak  w o d a 'w y p ły w ała  szpa
ram i z pud ła  sta tk u .

K oloniści weszli z  siekieram i w  ręku . Znaleźli tam  m n ó 
stw o  ro zm aity ch  pak , a poniew aż niedługo zostaw ały  pod  
w odą, m o ż n a  by ło  w nosić, że zaw arte  w  n ich  p rzed m io ty  
nie uległy jeszcze zepsuciu.

Pom yślano  n a ty ch m iast o przeniesien iu  ich na ląd. O d 
p ływ  m o rza  m iał trw a ć  jeszcze k ilk a  godzin , trzeb a  w ięc 
by ło  te n  czas w yzyskać jak najk o rzy stn ie j. A y rto n  i P en k ro ff 
p rzym ocow ali p rzy  jednym  o tw o rze  rodzaj dźw igu i z jego 
pom ocą podnosili do  g ó ry  paki i b ary łk i, k tó re  n astępn ie  
spuszczano  do  łodzi i p rzew o żo n o  na ląd. A żeby nie trac ić  
czasu, zab ierano  w szystk ie  bez w y b o ru , jak stały  obok siebie.

W  k ażd y m  razie  koloniści m ogli już te raz  w idzieć, że ła
d u n ek  b ry g u  składał się z rtóżnych u ży teczn y ch  p rzed m io 
tów , jak  na  p rzy k ład : narzędzi ro ln iczych , sto larsk ich , wy.- 
ro b ó w  rękodzie ln iczych  itp . p rzed m io tó w . P raw d o p o d o b n ie  
znajdą tam  w szystk iego p o  trosze, a 'tego  w łaśnie b y ło  trzeb a  
k o lon istom .

C yrus p rz e k o n a ł1 się, że n ie  ty lk o  pu d ło  s ta tk u , lecz 
i w szystk ie p rzeg ro d y  i p rzep ie rzen ia  by ły  ta k  po trzask an e , 
jak gdyby w ew n ą trz  pękła bom ba.

T o  jednak  u ła tw iło  k o lo n is to m  przejście do  ty lnej części 
s ta tk u , gdzie, w edług  zapew nienia  A y rto n a , znajdow ał się 
skład p ro ch u . C yrus, w nosząc 7> tego, co w idział, pew ny  był, 
że nie w y b u ch  p ro ch u  by ł p rzy czy n ą  zaton ięcia  s ta tk u , udał 
się więc tam  w  nadziei, że będzie m ożna u ra to w ać  k ilk a  ba
ry łek . N ie  om ylił się. Pom iędzy  znaczną ilością ku l, znale
z io n o  dw adzieścia b ary łek  z p rochem , w y łożonych  w ew n ą trz  
b lachą m iedzianą, n ie  przepuszczającą w ilgoci. P en k ro ff  p rze
konał się te raz , że zaton ięcia  nie m ożna b y ło  p rzyp isać  w y
buchow i p ro ch u ; ta  część p ud la  n aw et na jm niej była u szko 
dzona.

t -  B ądź co bądź —  po w ta rza ł m ary n a rz  — m ogę zarę
czyć za to , że nie m a skał w  kanale.



—  A  w ięc jak im  sta ło  się to  sposobem ? —  zap y ta ł H a r-  
b e rt.

■—  T ego  nie w iem , p an  Cy^us tak że  nie w ie, n ik t n ie  wie 
i n igdy  w iedzieć nie będzie! '

Poszukiw ania , w raz  z  przew ożen iem  pak , zab ra ły  k ilka 
godzin  czasu, i. p rzy p ły w  już się daw ał odczuw ać, trzeba  
w ięc by ło  zawiesić ro b o ty . Szczęściem  w oda nie m ogła unieść 
pudła, k tó re  już uw ięzło  w  piasku! P rzy  n astępnym  odpływ ie 
m ożna było  zab rać  resztę  pak , a n aw et i. n ieuszkodzone jesz
cze części pudła.

K oloniści w rócili na  ląd oko ło  p ią te j w ieczorem . Z jedli 
ob iad , a następnie, po m im o  zm ęczenia całodzienną pracą , p o 
szli zobaczyć, co zaw ierają w  sobie u ra to w an e  pak i. W iększa 
część by ła  napełn iona  g o to w y m  ubran iem , rozm aitą» bielizną 
i obuw iem  i to  w  tak ie j ilości, że P en k ro ff  zaw ołał:

—  D opraw dy! te raz  m am y  tego  za wiele!
W esoły  m ary n a rz  w ydaw ał radosne o k rz y k i p rz y  każdej 

bary łce  ra tafii (w ódk i z cuk ru ), p rz y  każde j pace z  ty to n iem , 
z baw ełną, z  b ro n ią  palną i sieczną, cieszył się równym i na
rzędziam i i ro zm aity m i nasionam i, k tó ry c h  nie uszkodziło  
w cale ta k  k ró tk ie  p rzebyw an ie  w  w odzie. O! gdyby  ta k  dwa 
la ta  tem u  posiadali to  w szystko!...

M iejsca n ie b rak o w ało  w  składach  G ran ito w eg o  Pałacu, 
ale jak na te raz , zab rak ło  czasu do  złożenia  w  n ich  ty lu  rze
czy. K oloniści m usieli pam iętać  o ty m , że na w yspie zn a jd o 
w ało  się jeszcze sześciu k o rsa rzy  i że, jak ko lw iek  m ost na 
M ercy  i w szystk ie m o stk i by ły  podniesione, ro zbó jn icy , zna j
du jąc się w  p raw dziw ie  rozpaczliw ym  po łożen iu , m ogliby  
w p ław  p rzeb y ć  rzekę, a ty m  b ardzie j s tru m ień , i d latego p o 
stan o w io n o  p ilnow ać ko le jn o  pak , • z ło żo n y ch  w  K om inach . 
Jed n ak  p rzez  całą noc  ko rsarze  nie ukazali się n aw et, gdyż 
T o p  i Jow , pozostaw ien i na  straży , by liby  n a ty ch m iast o znaj
m ili o ich p rzybyciu .

P rzez  trz y  następne dn i podczas o d p ływ u  m o rza  w y d o b y 
w ano  ze s ta tk u  w szystko , co ty lk o  m ogło  m ieć jakąś w artość, 
a  w  czasie p rzy p ły w u  p rzen o szo n o  do  sk ładów  u ra to w an e  
rzeczy . Z do łano  jeszcze oderw ać  znaczną część b lachy  m ie
dzianej, p ok ryw ającej p u d ło  s ta tk u , k tó re  co raz  b ardzie j za 
głębiało się w  piasek. N a d to  A y r to n  i P en k ro ff, spuściw szy 
się aż na dno  kanału , w ydoby li nie ty lk o  łańcuchy  i ko tw ice , 
ale naw et cz te ry  działa, k tó re  zd o łan o  w yciągnąć na brzeg, 
przyw iązaw szy  do  nich  dla ulżenia k ilka pustych  bary łek .
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A rsenał w yspy L incolna w zbogacił się b ard zo , a P en k ro ff 
m arzy ł już  o  baterii, panującej nad  kanałem  i ujściem  rzeki, 
i zobow iązyw ał się z  pom ocą ty c h  cz terech  dział odeprzeć  
od  b rzegów  w yspy najpo tężn iejszą naw et flo tę.

P o m im o  s ta ran n y ch  poszuk iw ań , C yrus S m ith  nie znalazł 
nigdzie pap ierów , d o tyczących  s ta tk u , w idocznie  rozbó jn icy  
m usieli je zniszczyć, gdy  dostały  się w  ich ręce. N a  tablicy  
z ty łu  za ta rte  by ło  tak że  jego nazw isko, tru d n o  w ięc byłq  
oznaczyć, skąd  pochodził, jednak  A y rto n  i P en k ro ff z k sz ta ł
tó w  p rzo d u  dom yślali się, że zb u d o w an o  go w  A nglii.

W  osiem  dni p o  te j k a tastro fie  w ia tr  pó łnocno-w schodn i, 
po łączo n y  z b u rzą  na m o rzu , źg ru ch o ta ł do reszty  pud ło  
sta tk u , i zapew ne ta jem nicza p rzy czy n a  jego zaton ięcia  nie 
zosta łaby  n igdy  w yjaśniona, g dyby  Ń aB n ie  znalazł na w y 
brzeżu  sporego  kaw ałka  grubego, żelaznego cy lind ra , noszą
cego na  sobie w idoczne ślady w ybuchu .

—  W szak  ciągle obstajesz p rz y  ty m , że S p  e e d y  nie 
u to n ą ł w sk u tek  uderzenia?

—  T a k , panie C yrusic. Z resz tą  \yie pan  d o b rze  jak  ja, że 
nie m a skał w  kanale.

—  A  jeżeli u d e rz y ł o te n  kaw ałek  żelaza? —  rzek ł in ży 
n ier, w skazując cy linder. v

—  C o, o ten  kaw ałek  ru ry ?  —  w y k rzy k n ą ł m ary n arz  
z  n iedow ierzan iem . -

—  C zy  p rzy p o m in ac ie  sobie, tow arzysze  —  zap y ta ł C y 
rus —  że b ry g  p rzed  u ton ięc iem  'wzniósł się do  g ó ry  na, 
w ierzch o łk u  trą b y  w odnej?

—  T a k , panie C yrusie  —  odpow iedzia ł H a rb e r t . -
—  C zy chcecie w iedzieć, co  w yw ołało  pow stan ie  te j' 

trąby?  O to  ten  kaw ałek  żelaznej ru ry .
—- C o  —  zaw ołał P en k ro ff  —  ten?...
—  T a k , są to  szczątk i, pozostałe  z to rp ed y !
—  T o rp ed y ! — k rzy k n ę li w szyscy zdziw ieni.
—  A  k tó ż  tam  um ieścił tę  to rpedę?  —  zapytały P en k ro ff 

z  pow ątp iew an iem .
—  Z apew nić  m ogę, że nie ja, ale by łą  ta m  z  pew nością, 

i sam m ogłeś osądzić, jak straszna  jest siła jej w ybuchu .
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Twierdzenie inżyniera. — Przypuszczenie Penkroffa. — Bateria. — 
Cztery kierunki. — Z powodu korsarzy pozostałych przy życiu. —■ 

■Wahanie Ayrtona. — Szlachetność Cyrusa. — Penkroff żałuje.

T a k  w ięc w szystko  • zóstało  w y tłum aczone  p rzez  p o d 
w o d n y  w ybuch  to rp ed y . C yrus, k tó ry  w  czasie w o jn y  m iał 
sposobność w y p ró b o w ać  te  straszne  narzędzia  zniszczenia, 
nie m ógł się m ylić pod  ty m  w zględem . S p e e d y  nie m ógł 
się op rzeć  działan iu  to rp ed y , k tó ra  rów nie ła tw o  zniw eczy  
op ancerzoną  fregatę, jak i łódź rybacką!

W szy stk o  w ięc obecnie by ło  w yjaśnione, tak , w szystko ... 
z  w y ją tk iem  obecności to rp e d y  w  w odach  kanału .

—  T o w arzy sze  —  odezw ał się C yrus — ¿nie m ożeh iy  już 
pow ątp iew ać, że na w yspie znajdu je  się ta jem nicza isto ta , 
m oże ro zb itek , jak m y, albo w ygnaniec. K im  jest d o b ro 
czynny  n ieznajom y, k tó ry  już ty le  razy  ta k  pom yśln ie  w p ły 
nął na nasze po łożenie, tego  nie w iem . D laczego u k ry w a  się 
p o 'ty lu  o d danych  nam  przysługach, po jąć n ie  m ogę. P om im o 
to  są/one n ad er w ażne, i ty jk o  człow iek, rozp o rząd za jący  p o 
tężn y m i środkam i, m oże oddaw ać tak ie  przysługi. A y rto n  
w in ien  m u  w dzięczność rów nie  jak  m y wszyscy, b o  jeżeli 
n ieznajom y  u ra to w a ł m i życie, k ied y  z ba lonu  spadłem  w  m o 
rze, to  k tó ż , jeżeli .nie on , rzucił n a  naszej d ro d ze  b u te lk ę  
z d o k u m en tem , zaw iadam iającym  o sm u tn y m  p o łożen iu  na
szego obecnego tow arzysza. D o d am  jeszcze', że o n  to  p o d 
rzucił sk rzyn ię , zao p a trzo n ą  w e w szystko , na czym  ńarh zb y 
w ało, że on  to  zapalił ogień, abyście nie zb łądzili na  m o rzu ; 
że tę to rp ed ę , k tó ra  zniszczyła bryg , on  tak że  zan u rzy ł w  k a 
nale; że na kon iec  w szystk ie  n iew y tłum aczone  p rzygody , 
k tó re  nam  się p rzy tra fia ły , przypisać- trzeb a  te j tajem niczej 
istocie. T a k  w ięc, k im  bądź  jest te n 'n ie z n a jo m y , czy ro z b it
k iem , czy opuszczonym , jak A y rto n , b y ło b y  źle; gdybyśm y 
nie poczuw ali się w zględem  niego d o  obow iązków  w dzięcz
ności-. T a k , tow arzysze, zaciągnęliśm y dług, ale m am  nadzieję, 
że go kiedyś spłacim y.

— M asz słuszność, k o ch an y  C yrusie  —  odpow iedział Spi- 
Ie tt. —  N a  te j w yspie u k ry w a  się p raw ie w szechw ładna isto ta , 
k tó re j w p ły w  d o b ro czy n n y  n ieraz  nam  się daw ał odczuć. 
C zy  to  zbliża się do  nas p o ta jem nie  p rzez  studnię  w  G ran i
to w y m  Pałacu i ty m  sposobem  dow iaduje się o naszych zam ia
rach ; czy podaje  nam  b u te lk ę  z d o k u m en tem  w  czasie naszej

•ROZDZIAŁ XLV1I.



pierw szej w ycieczki na m o rze ; czy  u k ry ta  w  głębi jeziora, 
w yrzuca  'z niego T o p a . i  zabija dugonga; czy ra tu je  ciebie, 
C yrusie, gdy tonąłeś w  in o rzu  i to  w  tak ich  okolicznościach, 
że każd y  zw yczajny  człow iek n ie  zdo łałby  fego uczynić... 
o tó ż  w e w szystk ich  ty ch  w y p ad k ach  jest osobą dla nas n ie
zm iern ie  zdum iew ającą.

—- T a k  —  odpow iedział C yrus —  jeżeli nie m o żem y  już 
pow ątp iew ać, że jakiś człow iek znajdu je  się n a  w yspie, to  
p rzy zn ać  trzeba , że posiada środk i działania, n ieznane ogó
łow i ludzkości. I  w  ty m  zaw iera 's ię  ta jem nica. A le jeżeli zd o 
łam y w ynaleźć człow ieka, ta jem nica  będzie w yjaśn iona; dla
tego  też  zadaję w am  py tan ie , czy, szanując w olę n ieznajo 
m ego, pow inn iśm y  w strzy m ać  się od  poszuk iw ań , czy też 
u czyn ić  w szystko , co będzie w  naszej m ocy , aby  znaleźć jego 
schronienie? \  i

—  C o  do  m nie — rzek ł P en k ro ff  —  m usi to  b y ć  zacny 
człow iek i szanuję go b ard zo , nie p y ta jąc  się, k im  jest.

—  B ardzo  słusznie, P en k ro ffie  —  odpow iedzia ł C yrus — 
ale n ie  odpow iedziałeś na rnojc py tan ie .

—  K ochany  m ój panie — pow iedział N ab  — zdaje m i 
się, że choćbyśm y, nie w iem  jak długo, szukali tego  pana, nie 
znajdziem y go, d o pók i nie zechce nam  się pokazać.

— P odzielam  zdanie  N a b a  —  rzek ł S p ile tt ■— lecz to  nie 
p o w in n o  nas p o w strzy m y w ać  od rozpoczęcia  poszukiw ań. 
C zy  znajdziem y naszego d obróczyńcę , czy nie, spełnim y p rz y 
najm niej nasz obow iązek  w zględem  niego.

—  A  ty  co nam  pow iesz, nio je dziecię? —  rzek ł inżyn ier 
do H a rb e rta .

—  O! — . zaw ołał H a rb e r t  z  g łębokim  uczuciem  —  ja 
p ragną  podziękow ać tem u, k tó ry  u ra to w a ł pana, a następnie  
nas w szystk ich!

—: "Wierzę, m ój ch łopcze ;— o d rzek ł P en k ro ff  —  i m y  
tak że  chcielibyśm y podziękow ać. N ie  jestem  ciekaw y, a j e d 
n ak  o ddałbym  chętn ie  jedno o k o  za to , by zobaczyć tego 
zacnego  człow ieka! Jak iż  on  m usi być  piękny, i rozum ny!

—  Jak ież  jest tw o je  zdanie, A yrton ie?  —  zap y ta ł in 
żyn ier.

—  Panie S m ith  —  odpow iedział A y rto n  —  nie  pow in ie
nem  tu  w ypow iadać  swego zdania. Ju ż  z gó ry  zgadzam  się 
na w olę  pana, a jeżeli zechce pan , abym  w ziął udzia ł w  po 
szukiw aniach , pó jdę  wszędzie.
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—  D ziękuję  ci, A y rto n ie  —  rzek ł C yrus —  lecz chciał
bym  o trzy m ać  w yraźniejszą odpow iedź na m oje py tan ie . Je 
steś naszym  tow arzyszem , n ieraz  już poświęciłeś się. dla nas 
i m asz p raw o , ró w n ie  jak i k ażd y  z  nas, w ypow iedzieć  swoje 
zdanie, gdy idzie o  pow zięcie w ażniejszego postanow ienia .

—  Panie S m ith  —  odpow iedzia ł A y rto n  — sądzę, że p o 
w inn iśm y u czyn ić  w szystko , co m ożna, dla odszukania  na
szego dobroczyńcy . M oże o n  jest sam jeden; m oże znękany  
sm u tk iem  i cierpieniem !... Słusznie pow iedział pan , że i ja 
zaciągnąłem  w zględem  niego dług w dzięczności. O n  to  nie^ 
zaw odnie  by ł na  w yspie T a b o r  i, u litow aw szy  się nade  m ną, 
uw iadom ił was, że tam  znajdu je  się nieszczęśliw y, p o trz e b u 
jący ra tu n k u . Jem u  w ięc zaw dzięczam , ze znów  jestem  czło
w iekiem . N ie! n igdy  tego nie zapom nę!-

—  Skoro  w ięc w szyscy zgadzam y się na to  —  rzek ł C y 
rus S m ith  —  poszukiw ania^ ro zp o czn iem y  jak  m o żn a  naj
p rędzej, i zw iedzim y w yspę naw et w  jej najdalszych, najn ie- 
dostępniejszych  zak ą tk ach .

K oszenie łąk  i żniw a zajęły k o lo n is to m  k ilka  dni, gdyż 
p rzed  rozpoczęciem  poszuk iw ań  chcieli uk o ń czy ć  najp iln iej
sze ro b o ty . W  ty m  czasie p rzy p ad a ł tak że  zb ió r ja rzyn , p o 
chodzących  z  w yspy  T a b o r , i trzeb a  by ło  to  w szystko  p rze 
nieść do sk ładów  w  G ran ito w y m  Pałacu, gdzie w szelkie p ro 
d u k ty  ko lon ii b y ły  system atyczn ie  pouk ładane. P iękne sta
low e działa p o trzeb o w ały  tak że  stosowanego um ieszczenia.
N a  próśbę P e n k ro ffa  p rzen iesiono  je d o  G ran ito w eg o  P a
łacu, gdzie p om iędzy  oknam i w y k u to  strzeln ice. W k ró tc e  
b łyszczące paszcze u kazały  się na  zew n ętrzn ej s tro n ie  g ran i- . 
tow ej .ściany. Z  te j w ysokości m ała b a te ria  panow ała  rzeczy
wiście n ad  całą za to k ą  U n ii. Był to  n ib y  m ały  G ib ra lta r; 
i każd y  sta tek , usiłujący przesunąć  się w zd łu ż  b rzegów  w y
sepki, by łby  w ystaw io n y  na ogień dział G ran itow ego  Pałacu.

—  Panie C yrusie  —  rzek ł pew nego dn ia  P e n k ro ff  —  k ie
dyśm y już ustaw ili nasze a rm atk i, w a rto  b y  po zn ać  ich zasięg. ' 
Inaczej nie będziem y w iedzieli, jak  daleko  m ogą sięgać kule,
w  k tó re  zao p a trzy ł nas bryg.

—  W y p ró b u jem y  je, P enk ro ffie , sko ro  uw ażasz, że to  
m oże być  nam  p o trz e b n e  —  odpow iedział inżyn ier. — 
Sądzę w szelako, że zam iast zw yczajnego  p ro ch u , lepiej będzie 
użyć  baw ełny  strzeln iczej, k tó re j nam  n igdy  nie zab rak n ie ,

—  G zy ty lk o  te  działa w y trzy m ają  nabój z  baw ełny  
strzelniczej? — zap y ta ł rep o rte r.
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—  T a k  sądzę. A  zresztą będziem y działali o stro żn ie  — 
odpow iedział inżyn ier.

C yrus nje m ylił się. A rm a ty  były  doskonałe, m ogły  w y
trzy m ać  silny nabój, i co za ty m  idzie, nieść b ard zo  daleko.

D ziała w y p ró b o w an o  ósm ego listopada; n ab ito  jc ba
w ełną strzeln iczą, b io rąc  p o d  Uwagę jej siłę, p rzew yższającą 
cz te ry  razy  siłę zw ykłego  p ro c h u ; ku le  b y ły  stożkow e.

P en k ro ff  na zn ak  C yrusa dał p ierw szy  strzał. K ula, w y 
m ierzona  k u  m o rzu , przeleciała p o n ad  w ysepką i upad ła  da
leko Ha pełnym  m o rzu . D rug ie  działo H a rb e r t  w ycelow ał do 
os ta tn ich  skał cypla S krzyn i, i ku ła , uderzyw szy  w  śpiczasty 
w ierzcho łek  jednej z n ich , odległej b lisko  o 't r z y  m ile angiel
skie, ro z trzask a ła  go w  kaw ałk i.

H a rb e r t  był du m n y , że p ró b a  udała  m u  się tak  w yborn ie , 
a P en k ro ff nie posiadał się z radości, że tak i s trza ł pad ł z ręk i 
jego w ychow ańca.

T r z ^ i a  ku la, w y rzu co n a  na p iaszczyste w y d m y , tw orzące  
część w ybrzeża  za to k i U nii, u d erzy ła  w  piasek o  cz te ry  m ile 
angielskie od G ran ito w eg o  Pałacu, p o tem , odbiw szy  się, w p a
dła w  m orze .

D o  czw artego  działa C yrus pow iększy ł tro ch ę  ilość ba
w ełny  strzeln iczej dla p rzek o n an ia  się, jaką m oże m ieć naj
w iększą silę rzu tu . W szyscy odsunęli się, aby u n ik n ąć  w y 7 
padku , g d yby  nabój rozsadził działo , i zapalono  lo n t za p o 
m ocą długiego sznurka;

R ozleg ł się h u k  ogłuszający, lecz działo  nie by ło  u szko
dzone; koloniści dostrzeg li p rzez  lunetę , że ku la  w yszczer
biła  skałę na o d lg g ły m . o pięć m il angielskich p rzy ląd k u  
i zn ik ła  w  zatoce.

—  A  co, pan ie C yrusie  —  zaw ołał P en k ro ff —  cóż pan  
pow ie o naszej^ baterii?  C hoćby  w szyscy ko rsarze  O ceanu  
Spokojnego  chcieli opanow ać naszą wyspę, żaden  nie w ylą
duje bez naszego pozw olenia!

—  W ierzaj m i, P en k ro ffie  —  o dpow iedz ia ł in ży n ie r — 
lepiej w yjdziem y, jeżeli nie będziem y zm uszeni .uciekać się do 
p o d o b n y ch  śro d k ó w  o b ro n y .

—  A le —  zaw ołał m ary n a rz  — co z ro b im y  z  sześciu n ie
godziw cam i, k tó rz y  d o tąd  w łóczą się p o  wyspie? C zy  p o 
zw olim y im  biegać sw obodnie po  naszych  lasach, polach  
i łąkach? C i ro zb ó jn icy  nie lepsi od jaguarów , sądzę więc, że
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w olno  nam  p o stępow ać  z n im i, jak z  jaguaram i. Ja k  ci się 
zdaje, A yrton ie?  —  dodał, zw racając się do tow arzysza.

A y rto n  m ilczał p rzez  chw ilę, a następn ie  w yrzek ł z p o 
ko rą :

—  Ja  także  by łem  niegdyś jednym  z tak ich  jaguarów ,; 
pan ie P enkro ffie , nie m ogę w ię c  w ydaw ać o n ich  sądu...

P o  ty ch  słow ach oddalił się w olno .
N ie ro zw ażn ie  się odezw ałem  —  zaw ołał P en k ro ff. — 

B iedny A y rto n ! A  jednak  m iał p raw o  w y raz ić 'sw o je  zdanie, 
ró w n ie  jak  m y  wszyscy! V. ./ ■

—  T a k  —  rzek ł S p ilc tt —  ale ta  jego pow ściągliw ość 
w p o tęp ian iu  d aw nych  tow arzyszy  p rzynosi m u  zaszczyt, 
i p o w inn iśm y  uszanow ać, to  uczucie p o k o ry , jakie w  n im  
b udzi w spom nienie  przeszłości. s

—  M a p a n  słuszność, pan ie  S p ile tt —  odpow iedział m a
ry n a rz . —  N a  przyszłość będę ostrożniejszy . W olałbym  za 
dław ić się w łasnym  językiem , n iż  z ro b ić  p rzyk rośę , A y rto -  
now i. A le w ró ćm y  do rzeczy. Z daje m i się, że ci zbójn icy  
n ie  m ają najm niejszego p raw a do  naszej m iłości, i że p o w in 
n iśm y jak  najp rędzej oczyścić z n ich  w yspę.

—  C zy m ów isz to  z p rzek o n an ia , Penkroffie?  — zapy ta ł 
inżyn ier.

—  T a k , pan ie  C yrusie.
'— C hciałbyś w ięc, abyśm y ścigali ich bez litości, n ie cze

kając, aby ro zp o częh  p rzec iw k o  nam  nieprzyjacielskie k ro k i.
— C zyż  jeszcze nie dosyć nabroili?  —  zap y ta ł P en k ro ff.
—  M oże. i w  n ich  obudzi się sum ienie —  rzek ł C yrus — 

m oże się pop raw ią ...
—  O ni się popraw ią! — zaw ołał m ary n arz , w zruszając 

ram ionam i.
— P en k ro ffie  —  rzek ł H a rb e r t ,  b io rą c '’ go za rękę — 

A y rto n  służy za p rzy k ład , że i zb ro d n ia rz  m oże, się p o p ra 
w ić i zostać uczciw ym  człow iekiem !

P e n k ro ff  z zadziw ieniem  spoglądał na tow arzyszy . §ądzii, 
że jego w niosek  p rz y ję ty  będzie  bez w ahania , gdyż nie p rz y 
puszczał, aby p o d o b n i zb ro d n ia rze  zasługiw ali n a  w zględy. 
W sp ó ln ik ó w  B oba H arw cy a , m o rd e rcó w  osady b ry g u  Speedy 
staw iał na ró w n i ,z d z ik im i zw ierzę tam i i by ł p rzek o n an y , że 
trzeb a  ich w ytęp ić . N
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— W idzę —  rzek ł — że n ik t nic podziela  „m ojego zd a 
nia. U nosicie  się w spaniałom yślnością. H a! n iech  i ta k  bę
dzie! D aj Boże, abyśm y tego nie żałowali!

—  W szakże n ic  złego nie m oże nas spo tkać  — rzek ł H a r-  
b e r t — jeżeli zachow am y p o trz e b n ą  w  tak im  w yp ad k u  , 
o strożność.

—  N o! —  odezw ał się re p o rte r , k tó ry  d o tąd  n ie  w y p o 
w iadał swego zdan ia  —  jest ich sześciu i dob rze  u zb ro jo n y ch ; 
n iech każdy , zaczajony  w  jak im  kącie, strzeli do  jednego 
z nas, a w k ró tc e  starią się panam i w yspy!

—  M ogli uczyn ić  to  już  d o tąd , a . jednak  nie uczynili — 
odpow iedzia ł H a rb e rt. —  Z resztą  i nas jest sześciu.

—- D obrze! dobrze!®—  rzek ł P en k ro ff  — n iech  ci zacni 
ludzie ży ją sobie w  spokoju , i nie m yślm y w ięcej o  nich'.

—  P en k ro ffie  /—  odezw ał się N ab  —  p o  co udajesz nie- 
litościw ego? G dyby  k tó ry  z ty c h  nieszczęśliw ych stanął tu  
p rzed  tobą , nie strzeliłbyś d o  niego.

—  S trze liłbym  j a k . do drap ieżnego  zw ierzęcia —  o d p o 
w iedział m ary n arz .

—  P en k ro ffie  —  rzekł w tenczas in ży n ie r —  polegasz 
zw ykle na m oim  zdan iu ; czy zechcesz i ty m  razem  spuścić 
się na m nie?

;— Z rob ię , co pan  zechce — odpow iedział m ary n a rz  — • 
pom im o, że nie zm ienię zdania.

—  A  w ięc czekajm y d o pók i z łoczyńcy  nie naruszą na
szej spokojności i n ie ścigajm y ich w caic.

S tanęło  w ięc na  ty m , że- p o stan o w io n o  zachow ać w szel
kie m ożliw e środk i ostrożności, lecz n ie  zaczepiać w cale z ło 
czyńców . W szakże sam ,d o b rze  z ro zu m ian y  in teres n ak azy 
w ał m u  rozpocząć  now e życie,, i jeżeli isk ierka uczciw ości 
u k ry w ała  się jeszcze w  głębi ich  duszy, m ogliby p o p raw ić  się. 
Z resz tą  w yspa by łą  ta k  rozległa i żyzna, łże sam o uczucie 
ludzkości nakazyw ało  k o lo n is to m  czekać, d o pók i n ie  będą 
zaczepieni, po m im o , iż te raz  n ie  m ogli już  tak  sw obodnie 
żyć na w yspie, jak p rzed tem , sko ro  uk ry w ało  się na niej sze
ściu korsarzy .

P en k ro ff zgodził się na to  postanow ienie , chociaż nie p o 
dzielał zdania  tow arzyszów ! C zy m iał słuszność? Przyszłość 
pokaże.
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ROZDZIAŁ XVLIli.

Projekt wyprawy. — Ayrton w zagrodzie. — Wycieczka -do portu Ba
lonu. — Uwagi Penkroffa. — Depesza do zagrody. — Nie ma odpowie

dzi. — Wyjazd. — D rut zerwany. — Harbert raniony.

C yrus p ragną ł jak  n ajp rędzej d o p row adzić  do sk u tk u  za 
m ia r szczegółow ego zbadania  w yspy. Poniew aż jed n ak  wy
cieczka m iała  trw ać  k ilka  dn i, trzeb a  było  zabrać  ze sobą 
w óz z  ro zm aity m i zapasam i, ą tym czasem  jedna z onag  ska
leczyła nogę i d o p iero  za k ilk a  dn i m ogła być zap rzężona 
d o  w ozu. O d ło żo n o  w ięc w yjazd  do 20 listopada, to  jest do  
najpiękniejszej p o ry  ro k u  i najstosow niejszej do rob ien ia  p o 
d o b n y ch  w ycieczek. ^

A by  nie trac ić  czasu, p o stan o w io n o  p rzez  te  k ilk a  dni 
uk o ń czy ć  ro b o ty  na p łaszczyźnie P ięknego  W id o k u , A y rto n  
zaś udał się na p arę  dn i d o  ow czarn i w  celu uzb ieran ia  paszy, 
dla m uflonów .

-G dy odchodził, C yrus p rzy p o m n ia ł m u  obecność ro zb ó j
n ik ó w  na  w yspie i zapy ta ł, czy nie życzy  sobie, aby  m u k to  , 
tow arzyszy ł. A y rto ii odpow iedział, że b y łoby  to  zby teczne, 
że nie lęka się n iczego, a ro b o ty  n ie  będzie za w iele dla jed 
nego. W  k ażd y m  razie, gdyby coś w ażniejszego z ^ z ło  w  ow 
czarn i lub  w  jej okolicach , zaw iadom i zaraz p r z y .p o m o c y  
telegrafu .

O ddalił się sam  9 listopada z rana, zabraw szy  ze sobą 
w óz, zap rzężony  w  jedną onagę; w e dw ie godziny  później 
dał znać, że w  ow czarn i zastał w szystko  w  p o rząd k u .

K ilka dn i C yrus S m ith  p rzezn aczy ł na zabezpieczenie G ra 
n itow ego  Pałacu o d  niespodziew anej napaści. W  ty m  celu 
p odw yższono  o p a rę  s tóp  p o z io m  jeziora , aby  w oda zak ry ła  
całkiem  zam u ro w an y  obecnie o tw ó r daw nego odp ływ u. G dy 
skończono  tę pracę, nie p o d o b n a  ty ło  dom yśleć się naw et, 
że k iedyś istn ia ł tam  podziem ny  kanał, przez, k tó ry  w oda 
z  jez io ra  odp ływ ała  d ó  m o rza , a ty m  m niej jeszcze, że daw 
niej z tej s tro n y  m o żn a  by ło  wejść do  G ran itow ego  Pałacu

N astępn ie  P en k ro ff, S p ile tt i H a rb e r t  udali się do  p o rtu , 
gdyż m a ry n a rz  p ragną ł p rzek o n ać  się, czy ro zb ó jn icy  nie 
by li czasem  w  m ałej zatoce, gdzie „B o n aw en tu ra"  stał na 
ko tw ićy .

— W łaśn ie . —- m ów ił —  w ylądow ali na p o łu d n io w y m  
w ybrzeżu . Jeżeli trzy m ali się jego, m ogli zobaczyć nasz p o rt,
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a w  tak im  razie n ie  da łbym  pó ł do lara  za naszego „B ona
w e n tu rę “ .

T a k  P en k ro ff  jak  i tow arzysze  jego puścili się w  drogę 
u zb ro jen i dobrze. N ab  tow arzyszy ł im  aż do m ostu , k tó ry  
spuścił zaraz, gdy stanęli na  p rzeciw nym  brzegu  M ercy, u m ó 
w iw szy się najp ierw , że w ystrza łem  ze strze lby  dadzą m u 
znać o sw oim  pow rocie .

P o m im o  że do  p o r tu  B alonu by ło  ty lk o  trz y  i pó ł m ili, 
ko loniści stanęli tam  d op iero  po  dw óch  godzinach, gdyż zb a 
czali często z drog i, aby się p rzek o n ać , czy na skraju  lasu 
lub ok o ło  bagna T a d o rn a  nie znajdą śladów  p o b y tu  ro zb ó j
n ik ó w ; nic jednak nie zd rad za ło  ich obecności w  tej s tron ic , 
co  dow odziło , że, nie znając  d iczby  k o lon istów  i nie w iedząc, 
jakie posiadają środk i o b ro n y , m usieli się u k ry ć  w  najniedo- 
stępniejszej części w yspy.

P en k ro ff  by ł b a rd zo  zadow olony , gdy p rzek o n a ł się, że 
„B o n aw en tu ra“- stoi spokojn ie  w  zatoce.

—  N o! —  zaw ołał —  te raz  m ożem y być pew ni, że ci n ie
godziw cy nie byli tu  w cale. Z resztą  w szelkie gady lubią u k ry 
wać się w  gęstw inie i z  pew nością znajdziem y ich w  lasach 
D alekiego Z achodu .

—  B ardzo  to  szczęśliw ie —1 pow iedział H a rb e r t  — bo 
gdyby zobaczyli „B o n aw en tu rę“ , zabraliby  go z  pew nością, 
i n ie m oglibyśm y udać się p o w tó rn ie  na w yspę T a b o r, aby 
zostaw ić ' tam  zaw iadom ienie  o m iejscu obecnego p o b y tu  
A y rto n a .

— N o , dzięk i Bogu! —  zaw ołał m ary n a rz  — „B onaw en
tu ra “ stoi d o tąd  w  porcie , a osada go tow a w yp łynąć  na 
pierw sze skinienie.

—  Sądzę, —  rzek ł S pile tt —  że udam y  się tam  w k ró tce  
p o  pow roc ie  z  zam ierzonej w ycieczki p o  w yspie. Z daje się, 
że ten  n ieznany  nasz przy jaciel, k tó reg o  zam ierzam y  Szm- 
kać, m óg łby  nam  wiele pow iedzieć szczegółów  tak  o naszej 
w yspie, jak  i o w yspie T a b o r. N ie  m ożem y  już w ątp ić , że 
to  on  napisał d o k u m en t, zaw arty  w  butelce, i k to  w ie, c z y  
nie m ógłby  nas tak że  zaw iadom ić, czy i k iedy  pow róci jach t 
szkocki.

—  K to  to  jednak  być  m oże? — zaw ołał P en k ro ff. —  Zna 
nas doskonale, a m y  go nie znam y. Jeżeli to  ro zb itek , to  cze
m u ż  się uk ryw a? W szak  jesteśm y uczciw ym i ludźm i, a to 
w arzy stw o  uczciw ych nie m oże być p rz y k re  d la  n ikogo! C zy
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o n  d o b row oln ie  osiadł n a  w yspie? C zy  m oże odp łynąć , k iedy  
zechce? C zy  p rzebyw a tu  jeszcze, czy też  już się oddalił?...

W  ciągu te j ro zm o w y  P en k ro ff, H a rb e r t  i S p ile tt weszli 
na p o k ład  „ B o n aw en tu ry “ .

—  A  to  co? —  zaw ołał m ary n a rz , p a trz ą c  na  linę od 
k o tw icy . —  D ziw n a  rzecz!...

—  C o tak iego , P enkroffie?  —  zapy ta ł rep o rte r .
—  T o  n ie  ja -zaw iązałem  ten  w ęzeł.
M ów iąc to , w skazyw ał na sznu r, k tó ry m  by ła  p rz y m o 

cow ana lina  k o tw icy .
—  Jak  to  n ie  ty , a w ięc k tó ż?  — zap y ta ł Spilett.
—  T ego  n ie  w iem , ale m ogę przysiąc, że nie ja. T o  jest 

w ęzeł p laski, a ja zaw sze rob ią  p o d w ó jn y .
—  N ie  om yliłeś się, Penkroffie?
—  N ie , nie om yliłem  się, n ie  m ogłem  się om ylić. U  m a

ry n a rza  zam ienia się to  w  nałogow e p rzyzw yczajen ie , naw et 
bezw iednie  zaw iązuje tak , a nie inaczej.

—  W  tak im  razie —  rzek ł H a rb e r t  —  trzeb a  by  w n o 
sić, że ko rsarze  byli n a  pokładzie .

—  N ie  w iem , k to  by ł ale to  pew na, że podn iósł a następ 
nie n a  p o w ró t 'zarzucił k o tw icę  —  odpow iedzia ł m ary n arz . —  
P atrz ! jeszcze jeden  d o w ó d , zd ję to  p łó tn o  zabezpieczające 
linę od  tarcia .

—  Z daje się jednak , że g d yby  „B o n aw en tu ra“ dostał się 
w  ręce k o rsarzy , uciekliby...

—  U ciek liby?... czy  na  w yspę T ab o r? ... I ty  m yślisz, że 
■odważyliby się w yp łynąć  na m orze  na ta k  m ałym  sta tku?

—  P ró cz  tego  m usieliby w iedzieć o  is tn ien iu  w yspy T a 
b o r  —  dodał re p o rte r .

—  Bądź co bądź, jestem  tego  ta k  pew ny , że^ „B ona
w e n tu ra “  m im o  naszej w iedzy  w y p ły n ą ł na  m orze , jak tego, 
że nazyw am  się P en k ro ff.

—  C zy żb y  to  jednak  być  m ogło , abyśm y nie w iedzieli, 
że „B o n aw en tu ra“  oddala się i zbliża d o  w yspy? —  zapy ta ł 
rep o rte r .

—  O ? panie S p ile tt, m ożna w y p łynąć  w  nócy.
—  P raw da —  odpow iedział G edeon. — Ale m im o  w oli 

nasuw a się zn ó w  p y tan ie , w  jak im  celu ko rsarze  rob ili tę  
w ycieczkę i czem u, zabraw szy  raz  sta tek , odp row adzili go 
do  p o rtu ?

—  H a! pan ie  Spile tt, zaliczm y to  do rzędu  n iezro zu m ia
łych  dla nas w y p ad k ó w , k tó re  nas już spo tykały , i n ie
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m yślm y o ty m  więcej! Szło nam  głów nie o  to , abyśm y za
stali tu  jeszcze „B o n aw en tu rę" , i zastaliśm y, dzięki Bogu; 
źle ty lk o , że d o p ó k i ro zb ó jn icy  znajdow ać się będą n a  w y
spie, ciągle m usim y się obaw iać, aby go nie ■zniszczyli lub nie 
zabrali.

T ego  sam ego dn ia  w ieczorem  te leg rafow ano  do  A y rto n a , 
prosząc, aby p rzy p ro w ad z ił z sobą p arę  m łodych  kóz, k tó re  
N ab  chciał osw oić. D ziw n a  rzecz, A y rto n  nie dał odpow ie
dzi, jak  to  czynił zaw sze, aby  w iedziano , że o trzy m a ł depe
szę. Z adziw iło  to  inżyn iera! Sądził jednak , że A y rto n  w y 
szedł z  dom u, a m oże n aw et w racał już  d o  G ran itow ego  Pa
łacu, gdzie w edług um o w y  m iał s tanąć na d rugi dzień  w ie
czorem .

K oloniści czekali na  A y rto n a  do  dziesiątej godziny , a gdy 
nie  w rócił, zatelegrafow ali p o w tó rn ie , p rosząc, aby  o d p o 
w iedział. O d p ow iedz i n ie  by ło . O p an p w ał ich n iepokó j, 
i k ażd y  zadaw ał sobie p y tan ie , co  się tam  m ogło  stać? C zy  
A y rto n a  nie by ło  już w  ow czarn i, czy  też  dostał si^ do nie
w oli? N ad  ty m  o sta tn im  p y tan iem  d ługo  się zastanaw iano . 
Jed n i chcieli iść zaraz, inni radzili z a trzy m ać  się jeszcze.

—  M oże —  odezw ał się H a rb e r t  —  p rz y rz ą d  te legrafi
czny  uległ uszkodzen iu , i d la tego  n ie  m am y odpow iedzi.

—  Być m oże —  p o tw ie rd z ił re p o rte r .
—  Z aczekajm y do  ju tra  —  rzek ł C yrus. —  A y rto n  m ógł 

rzeczyw iście n ie  odebrać  naszej depeszy, a lbo  też  m y  jego od
pow iedzi.

N aza ju trz , 11 listopada, zaledw ie zaczęło św itać, C yrus 
Sm ith  przesłał A y rto n o w i p y tan ie : k iedy  pow róci?  I ty m  ra 
zem  nie o trz y m a ł żadnej odpow iedzi.

— Spieszm y do  ow czarn i! —  zaw ołał żyw o.
—  D o b rze  uzbro jen i! —  dodał P en k ro ff.
N ie  chcąc zostaw ić G ran ito w eg o  Pałacu bez op iek i, p o 

w ierzo n o  s traż  n ad  n im i N ab o w i. M iał d o p row adzić  to w a
rzyszy  do  G licerynow ego  S trum ien ia , podnieść m o st za n im i, 
a następn ie  sk ry ć  się pom iędzy  drzew am i i czekać ta m  po
w ro tu  ich lub A y rto n a . G d y b y  ro zb ó jn icy  chcieli dostać się 
na p łaszczyznę, po lecono  m u  strzelać, a jeżeliby n ie  o d stra 
szył ich ty m  sposobem , schron ić  się do  G ran ito w eg o  Pałacu, 
gdzie by ł bezpieczny .

C yrus, G edeon, H a rb e r t  i P en k ro ff  udali się w p ro s t do , 
ow czarn i. Z  obu  s tro n  d rog i ciągnęły się gęste zarośla, w śród  
k tó ry c h  ła tw o  m ogli się u k ry w a ć  złoczyńcy , jak  w iadom o;
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tak że  dobrze  uzbro jen i. K oloniści szli w ięc o strożn ie . T o p  
ich  p oprzedza ł, biegnąc to  środk iem  drog i, to  zbaczając 
w  gęstw inę, lecz nie okazu jąc  najm niejszego n iepoko ju .

Zsyracali uw agę na slupy i d ru ty  telegraficzne i p rzez  
cale dw ie m ile znaleźli w szystko  w  p o rząd k u , lecz dalej już 
in ży n ie r spostrzegł, że d ru t  nie był dość w yciągn ięty , 
a w k ró tc e  p o tem  H a rb e r t , w yprzedzający  tow arzyszy , za
trz y m a ł się w ołając:

—  D ru t  p rzerw any!
W szyscy podbiegli. Słup p rzew ró co n y  leżał na  śro d k u  

d rog i; to  im  w yjaśniło , dlaczego nie odbierali odpow iedzi od 
A y rto n a .

— Z daje m i się — rzek ł P en k ro ff  —  że to  n ie  w ia tr  w y 
rząd z ił nam  taką  psotę.

—  Z  pew nością nie —  o d rzek ł S p ile tt —  ziem ia dokoła  
skopana, jest to  w ięc dzieło człow ieka.

—  P ró cz  tego d ru t  ze rw an y  — dodał H a rb e r t , p o k azu 
jąc w iszący jego koniec.

— Prędzej! prędzej! Spieszm y do  ow czarn i —  zaw ołał 
m ary n arz .

Puścili się w  dalszą drogę, przyśpieszając jeszcze k ro k u ; 
k ażd y  z n ich  przeczuw ał, że w  ow czarn i m usiał zajść w ażny, 
a m oże i straszny  w ypadek .

P rzyw iązali się p rz y  ty m  szczerze do  now ego  tow arzysza, 
d la tego  też  biegli m u  na ra tu n ek , m io tan i obaw ą, czy nie zo- , 
stał zam o rd o w an y  p rzez  daw nych  tow arzyszy . W  pob liżu  
ow czarn i zw oln ili k ro k u , aby odpocząć  tro ch ę , zan im  p rz y j
dzie im  rozpocząć  p rzypuszczalną  w alkę. T o p , w arcząc, za
trzy m y w ał się czasam i, co nie zapow iadało  nic dobrego .

Zbliżyli się na kon iec do  palisady, otaczającej dom ek 
i ow czarn ię . N igdz ie  nie b y ło  śladów  zniszczenia; d rzw i za
stali zam kn ię te , w szędzie g łęboka panow ała  cisza, nie sły
szeli ani głosu A y rto n a , ani zw ykłego  beczenia m uflonów .

— W ejd źm y  — rzek ł C yrus Sm ith .
Z b liży ł się do  d rzw i, gdy tym czasem  tow arzysze jego 

stanęli o dw adzieścia k ro k ó w  z  p rzy ło żo n ą  do  ram ienia 
b ron ią .

C yrus odsunął zasuw kę, a jednocześnie T o p  gw ałtow nie 
zaczął Szczekać. P onad  palisadą rozległ się w ystrza ł i dał się 
słyszeć bolesny k rzy k . H a rb e r t  pad ł na ziem ię, ugod zo n y  

•kulą!

308



Reporter i Pcnkroff w zagrodzie. — Harbert przeniesiony. — Rozpacz 
marynarza. — Narada. — Sposób postępowania. — Nadzieja wraca. — 
Jak uprzedzić Naba. — Posłaniec pewny i wierny. — Odpowiedź Naba.

. >  . .

N a  k rz y k  H a rb e r ta  P c n k ro ff rzucił b ro ń  i podbieg ł do 
niego.

—  N ie  żyje! — w ołał z  rozpaczy . — Zabili go! Zabili 
m oje dziecię!

C yrus i G edeon pospieszyli tak że  do H a rb e rta ; re p o rte r  
p rzy ło ży ł u ch o  d o  jego p iersi, aby  p rzek o n ać  się, czy serce 
jeszcze bije.

—  Żyje — rzek ł, podnosząc  się. —  T rzeb a  go przenieść...
—  D o  G ran ito w eg o  Pałacu? O  ty m  m yśleć nie m o żn a  — 

odpow iedział inżyn ier.
—  A  w ięc do  d o m k u  p rz y  ow czarni! —  zaw ołał m ary 

narz .
—  Zaczekajcie chw ilę —  rzek ł C yrus. '
Z w róc ił się na  IewO i zaczął biec, ile m u  sił s tarczy ło ,

okrążając  palisadę, w k ró tc e  też  sp o tk a ł się z uciekającym  
z b ro d n ia rzem , k tó ry  strzelił d o  niego. Szczęściem kula  p rze 
leciała p o n ad  głow ą inżyn iera , a zan im  m o rd erca  zdołał w y 
strzelić  po  raz  d rug i, C yrus ud erzy ł go szty letem ' w  piersi 
i na m iejscu pozbaw ił życia.

T ym czasem  S p ile tt i m ary n a rz  przeszli na drugą s tro n ę  
ogrodzen ia  i p rzew rócili k o ly , podpiera jące  d rzw i w ew n ą trz , 
W idząc , że dom ek  jest zupełn ie  p u sty , przenieśli tam  H a r 
b e rta  i po łożyli na łóżku  A y rto n a . W  k ilka  m in u t później 
C yrus S m ith  w szedł tam  za n im i.

M ary n arz  rozpaczał, p łakał, załam yw ał ręce. C yrus i G e
deon  n ie byli w  stan ie  uspoko ić  go, żal i w zruszenie  p o zb a
w iło  ich głosu. C zyn ili jednak  w szystko , co by ło  w  ich m ocy, 
aby w y d rzeć  śm ierci ta k  drogiego tow arzysza. G edeon  znał 
się tro ch ę  na sztuce lekarskiej; te raz  w ięc p rz y  p o m o cy  C y- 
rusa zajął się H a rb e rte m .

H a rb e r t  by ł nadzw yczaj b lady , a puls m iał ta k  słaby 
i w o lny , jak b y  m iał w k ró tc e  za trzy m ać  się n a  zawsze. P rzy 
tom n o ść  opuściła go zupełn ie; zdaw ał się całk iem  p o zb a
w io n y  czucia. Były to  oznaki b a rd zo  groźne.

S p ile tt odsłon ił p iersi H a rb e r ta  i obm ył z  k rw i z im ną 
w odą; w ów czas u jrzan o  ranę  pom iędzy  trzec im  a czw arty m  
żebrem . C yrus i S p ile tt p rzew róc ili następn ie  na  b o k  bied-

XLIX.
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neąo  chłopca, z  k tó re g o  piersi w ydo b y ł się jęk  ta k  słaby, 
jak  gdyby  w ydaw ał o sta tn ie  tchn ien ie .

N a  plecach znajdow ała  się rów n ież  rana, z k tó re j k rew  
p łynęła  obficie.

—  D zięk i B o g u ! '—  rzek ł re p o r te r  —  że ku la  nie p o zo 
stała w  ciele; t ru d n o  b y ło b y  ją w ydobyć.

—  A  serce?... —  zap y ta ł C yrus.
—  Serce n ie  jest d o tk n ię te , sko ro  H a rb e r t  nic um arł.

—  U m arł! —  k rz y k n ą ł P cn k ro ff  z w ybuchem  rozpaczy .
M ary n arz  dosłyszał ty lk o  osta tn ie  słow o rep o rte ra .
—  N ie ,P en k ro ffie  —  rzek ł C yrus — on  żyje. Puls, ch o 

ciaż słaby, bije ciągle, a z  piersi w ydoby ł się cichy jęk, gdy 
p rzew racaliśm y go. S taraj się zapanow ać nad  sobą, choćby  
p rzez  w zgląd na  H a rb e rta ; n ic odb ieraj nam  zim nej k rw i, na 
k tó rą  i ta k  zdobyw am y się z tru d em .

N a z a ju trz  zabłysła isk ierka nadziei. H a rb e r t  w yszedł 
z  od rę tw ien ia , odzyskał p rzy to m n o ść , o tw o rzy ł oczy; poznał 
znajdujące się p rz y  n im  osoby i p rzem ów ił do n ich  k ilka  
słów. N ie  w iedział zupełn ie, co się z n im  stało. G edeon o p o 
w iedział m u  w szystko , p rosząc, aby leżał spokojn ie , i upew 
nił, że ran y  jego zab liźną się w k ró tce . Z resztą  cierp ien ia H a r
b e rta  by ły  dość znośne; z im n a  w oda ch ro n iła  ran y  od  za
ognienia, gorączka nie w zm agała się, m ożna w ięc  by ło  m ieć 
nadzieję, że c h o ry  odzyska zdrow ie. P e n k ro ff n aw et uspoko ił 
się tro ch ę , i trosk liw ie , jak  m a tk a  lub  siostra  m iłosierdzia, 
czuw ał nad  w ychow ańcem .

—  Proszę m i p o w tó rz y ć  raz  jeszcze, pan ie  S p ile tt, że nie 
trac i p an  nadziei —  rzek ł m ary n a rz , gdy  H a rb e r t  zasnął. — - 
P roszę m nie zapew nić,, że u ra tu je  p an  H a rb e rta .

—j T a k , u ra tu jem y  go —  odpow iedzia ł re p o rte r . —  R ana 
jest w praw dzie  ciężka, m oże naw et ku la  przeszła p rzez jedną 
po łow ę płuc, ale to  jeszcze n ie  pociąga za sobą śm ierci.

— D aj Boże! aby sp raw dziły  się pana  słowa! —  rzek ł m a
ry n arz .

D o tą d  ko loniści, zajęci jedynie H a rb e rte m , zapom nieli 
zupełn ie  o  g rożącym  im  n iebezpieczeństw ie w  razie p o w ro tu  
k o rsa rzy  i nie przedsięw zięli żad n y ch  śro d k ó w  ostrożności. 
T e ra z  jednak , gdy ch o ry  zasnął, a P e n k ro ff czuw ał p rzy  jego 
łó żk u , C yrus i G edeon naradzali się, co dalej w ypada czynić.

N a p rz ó d  p rze jrzeli p o d w ó rze  o k o ło  d o m k u  i weszli do 
ow czarn i; n igdzie nie b y ło  śladów  p o b y tu  A y rto n a . C zy  n ie 
szczęśliw ego u p ro w ad zili daw ni w spólnicy? C zy  w alczył
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z  n im i i zginął? O sta tn ie  to  p rzypuszczen ie  zdaw ało  się na j
p raw dopodobn ie jsze . G edeon, p rzeskaku jąc  p rzez  palisadę, 
w idział w yraźn ie , że jeden ze zb ro d n ia rzy  zn ik n ą ł m iędzy  
w zgórzam i.

O w czarn ia  n ie  uległa jeszcze spustoszeniu , a że d rzw i były 
zam kn ię te , m u flo n y  n ie  m ogły  ro zp ró szy ć  się po  lesie. N i
gdzie w  ogóle nie by ło  w idać śladów  w alki, ani też zniszcze
nia, ty lk o  b ro ń  i ładunk i, k tó re  A y rto n  zab ra ł z  sobą, z n ik 
nęły z n im  razem .

—  M usieli zajść b iedaka niespodziew anie —  rzek ł C y 
rus —  a że by ł z b y t odw ażny , aby  p o d d ać  się dob row oln ie , 
zosta ł zapew ne zam o rd o w an y .

—  T a k  się zdaje  —  odpow iedzia ł re p o rte r . —  P o tem  
zb ro d n ia rze  osiedlili się w  d o m k u  A y rto n a , gdzie m ogli żyć 
w ygodnie , i, d o p ie ro  spostrzegłszy  nas, ra to w ali się ucieczką. 
W  k ażd y m  razie to  pew ne, że A y rto n a  nie b y ło  już z n im i.

—  T rz e b a  kon ieczn ie  oczyścić w yspę z  ty ch  n ęd zn ik ó w — 
rzek ł in ży n ie r. —  P e n k ro ff m iał pon iekąd  słuszność, gdy  na
m aw iał, abyśm y ich ścigali, jak  dzik ie  zw ierzęta.

—  U czyn iliśm y, co  nam  ludzkość nakazyw ała  — o d p o 
w iedział re p o rte r . —  T eraz  m am y p raw o  m yśleć o  w łasnym  
bezpieczeństw ie.

—  B ądź co  bądź, jesteśm y zm uszeni w strzy m ać  się z ty m , 
d o p ó k i n ie będzie  m o żn a  przenieść  H a rb e r ta  d o  G ran itow ego  
Pałacu.

—  A  N ab? —  zap y ta ł re p o rte r .
—  N ie  grozi m u  żadne niebezpieczeństw o.
—  A jeżeli, zan iep o k o jo n y  naszą długą nieobecnością, ze

chce połączyć się z nam i?
—  T rzeb a  b y  kon ieczn ie  zapobiec tem u! —  zaw ołał in 

żyn ier. —  G d y b y  te leg raf nie by ł zepsu ty , m ożna by postaw ić 
H a rb e r ta  z  sam ym  ty lk o  P enkro ffem ! H a! nie m a rady , 
pó jdę sam  d o  G ran ito w eg o  Pałacu.

—  N ie , nie, C yrusie, nie m ożesz się ta k  narażać! Z resztą , 
pośw ięcenie tw oje  b y łoby  darem ne; ci nędzn icy , zaczaiw szy 
się w  lesie, śledzą nas bez w ątp ien ia  i, jeżeli w yjdziesz, spo tka  
nas now e nieszczęście!

—  A  cóż się stanie z N abem ? —  zap y ta ł inżyn ie r. —  Ju ż  
od  dw udziestu  cz te rech  godzin  nie m a od  nas w iadom ości, 
zechce w ięc p rzy jść  d o  ow czarn i, a że będzie m niej jeszcze 
o s tro ż n y  o d  każdego  z  nas, zabiją go z  pew nością!...
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W  ciągu tej ro zm o w y , T o p  k ręcił się k o ło  nóg  pana, jak 
by  chciał pow iedzieć: —  C zem u zapom inacie  o  m nie?

In ży n ie r spo jrzał p rzy p ad k iem  na niego i zaw ołał:
—  T o p , tak , T o p .
W iern e  zw ierzę, radu jąc  się, skoczyło  do  pana.
— M asz słuszność, T o p  pó jd z ie  —  rzek ł re p o rte r , z ro 

zum iaw szy  od  razu  m yśł C yrusa. —  T o p  przesunie  się tam , 
gdzie żaden z  nas przejść n ie  zdoła. Zaniesie od nas w iado
m ość do G ran ito w eg o  Pałacu i przyniesie  nam  odpow iedź 
N aba.

—  P rędzej więc, prędzej! — zaw ołał Sm ith.
G edeon w yrw ał k a r tk ę  z n o ta tn ik a  i zapisał śpiesznie na

stępujące słow a:
„ H a rb e r t  ran iony . Je s te śm y .w  ow czarn i. Bądź b ard zo  

o stro żn y . N ie  oddalaj się z G ran ito w eg o  Pałacu. C zy  ro zb ó j
n icy  n ie ukazali się w  pobliżu? O d p o w ied z  p rzez  T o p a “ .

S pile tt złożył następnie  k a rtk ę  i p rzyw iąza ł ją d o  o b ro ży  
T o p a .

—  T o p , w ierny  m ój p iesku — rzekł, głaszcząc go, inży
n ie r —  N ab , T o p ie , N ab . Biegnij! biegnij!

T o p  zaczął skakać i pobiegł do  b ram y ; w idoczn ie  z ro z u 
m iał, czego żądano . D rogę znał d o b rze  i m ógł ją przebiec 
w p ó ł godziny , a p om iędzy  d rzew am i i k rzak am i m ógł p rze 
sunąć się n iepostrzeżen ie .

In ży n ie r o tw o rzy ł b ram ę i p o w tó rz y ł raz  jeszcze:
—  D o  N aba, T o p ie , d o  N aba! — i w skazał ręką  w  k ie

ru n k u  G ran ito w eg o  Pałacu.
T o p  puścił się szy b k o  i w k ró tce  zn ik ł im  z oczu.
—  K tó ra  godzina? — zapy ta ł re p o rte r .
—  D ziesiąta. Z a  godzinę m oże nam  przyn ieść  odpow iedź.
Z am knęli b ram ę i w rócili do dom u. H a rb e r t  spal ciągle,

a P en k ro ff  często  zw ilżał kom p resy  zim ną w odą. G edeon, 
w idząc, że ch o ry  nie p o trzeb u je  obecnie jego pom ocy , zajął 
się p rzy rząd zen iem  śniadania, a zarazem  zw racał baczną 
uw agę na część p o d w ó rza , przylegającą do  w zgórza, gdyż 
z tej s tro n y  najp rędzej m ożna b y ło  spodziew ać się napadu .

K oloniści oczekiw ali n iecierpliw ie p o w ro tu  T o p a ; jeszcze 
p rzed  jedenastą C yrus i re p o rte r  stanęli p rz y  b ram ie z k a ra 
b inam i w  ręku , aby ją o tw o rzy ć , jak ty lk o  posłyszą szcze
kanie. Byli pew ni, że jeżeli ty lk o  T o p  dostał się szczęśliwie 
d o  G ran ito w eg o  Pałacu, N ab  odesłał go na ty ch m iast z o d p o 
w iedzią.
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N ie  up ły n ą ł kw adrans, k iedy  usłyszeli w ystrzał, a p o  n im  
zaraz  głośne szczekanie. In ży n ie r o tw o rzy ł b ram ę ta k  p ręd k o , 
że spostrzeg ł jeszcze dym  w  lesie o jakie sto  k ro k ó w  i s trze
lił w  ty m  k ie ru n k u . P raw ie w  ty m  sam ym  czasie T o p  w biegł 
na  p o d w ó rze  i zam k n ię to  n a ty ch m iast bram ę.

—  T op! T o p ! —  zaw ołał inżyn ier, głaszcząc z  radością 
głow ę w iernego  zw ierzęcia.

D o  o b ró żk i p rzyczep iona  była  k a rtk a , na k tó re j N ab  
skreślił następujące słow a: „R o zb ó jn icy  nie pokazali się ok o ło  
G ran ito w eg o  Pałacu. N ie  oddalę  się nigdzie. B iedny H a rb e r t!“

ROZDZIAŁ L.

Korsarze w pobliżu zagrody. — Tymczasowe zamieszkanie. — Dalsze 
leczenie Harberta. — Zwrot do przeszłości. — Uwagi Cyrusa Smitha.

T a k  w ięc zb ro d n ia rze  k rąży li ciągle k o ło  ow czarn i i czy
hali na  życie k o lo n is tó w ; ci zm uszeni byli uw ażać ich za 
k rw io żercze  zw ierzęta. O becnie jednak  m usieli po p rzestć  na 
zachow aniu  najw iększej ostrożności, oczekując chw ili, w  k tó 
rej będą m ogli w ym ierzać  karę . Szczęściem sp iżarn ia  w  d o m k u  
A y rto n a  by ła  d o b rze  z ao p a trzo n a , a zb ro d n ia rze , p rze s tra 
szeni p rzy b y c iem  k o lo n istów , nie m ieli czasu jej zrabow ać.

—  N ie  m a rady! m usim y czekać — p o w ta rza ł C y ru s 
Sm ith . — S koro  H a rb e r t  w yzdrow ieje , u rząd z im y  obław ę 
na w yspie, i w ów czas z łoczyńcy  n ie  w yślizną nam  się z ręki. 
Będzie to  celem naszej w ycieczki, rów nie  jak...

, —  Jak  w yszukan ie  naszego ta jem niczego  o p iek u n a  — 
d o kończy ł Spilett. —  T rz e b a  jednak  p rzyznać , k o ch an y  C y- 
rusie, że zapom niał o nas w ów czas w łaśnie, gdy najw ięcej p o 
trzeb u jem y  jego opieki.

—  K to  wic? —  odpow iedzia ł inżynier.
—  C o  p rzez  to  rozum iesz? —  zap y ta ł rep o rte r.
—  Że nasze u trap ien ia  jeszcze nie skończone, i m oże n ie 

raz  da nam  dow o d y  d o b ro czy n n e j opieki. A le nie m yślm y 
o przeszłości... O calić życie H a rb e rto w i, -to obecnie nasze za
danie.

R zeczyw iście, n iepokó j o  życie b iednego ch łopca był naj
w iększą troską- k o lo n istów . Szczęściem, p o  k ilk u  dniach  stan
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jego zd ro w ia  n ie  pogorszy ł się, a m oże naw et po lepszył t r o 
chę. B yło  to  już  b a rd zo  wiele. Z im na w o d a  zapobiegła za
ogn ien iu  się ran , gorączka  się zm niejszyła i, dzięki tro sk li
w y m  sta ran io m , H a rb e r t  w racał do  zd row ia , chociaż by ł 
b a rd zo  osłabiony, ta k  p rzez  u p ływ  k rw i, jak  z  p o w o d u  b a r
d zo  ścisłej d ie ty . ,

P o  dziesięciu dn iach  H a rb e rto w i b y ło  znacznie  lepiej; 
m ógł posilać się tro ch ę , tw a rz  jego była m niej b lada i uśm ie
chał się d o  op iekunów . B yłby rozm aw iał z  n im i chętn ie , 
g d y b y  n ie  to , że P en k ro ff, opow iadał m u  c ią g le . ró żn e  tak  
p raw dziw e, jak  i n iep raw d o p o d o b n e  zdarzen ia. H a rb e r t  d o 
p y ty w a ł się o  A y rto n a , lecz m ary n arz , nie chcąc go  m artw ić , 
o dpow iedział, że A y r to n  udał się d o  N aba, aby ,w raz  z  n im  
czuw ać nad G ran ito w y m  Pałacem .

—  W ie rz  m i, ch łopcze —  m ów ił P e n k ro ff —  że ci z b ro 
d n iarze  n iew arci, aby ich uw ażać za ludzi. A  p a n  S m ith  chciał 
się rządz ić  uczuciem ! O j p rzem ó w iłb y m  ja im  d o  uczucia, 
ale za  p o m o cą  k u lk i o łow ianej.

—  C zy  n ie  pokazali się tu  później? —  zap y ta ł H a rb e r t .
—  N ic , m oje dziecię —  odpow iedzia ł m ary n a rz  —  ale 

zn ajdziem y  ich , jak  ty lk o  w yzdrow iejesz , i p rzek o n am y  się, 
czy  ci n ikczem nicy , strzelający  do ludzi zza p lo ta , będą mieli 
odw agę stanąć do  o tw a rte j w alki!

—  Jestem  jeszcze b a rd zo  osłab iony , m ój d o b ry  Pen- 
k ro ffie .

—  O dzyskasz  siły, odzyskasz! C óż znaczy  tak a  rana? Ja 
sam  m iałem  cięższe, a te raz , dzięki B ogu, jestem  z d ró w  i silny.

T e ra z  koloniści m ogli p raw ie  już być  pew ni, że H a rb e r t  
w yzdrow ieje : ale jakże o k ro p n e  b y ło b y  ich po łożenie , gdyby 
na  p rzy k ład  k u ła  pozostała  w  ran ię , lub  g dyby  trzeb a  było 
o d jąć  ch o rem u  rękę  a lbo  n o g ę ; '

—  A ch  b y łoby  to  straszne  —  p o w ta rza ł G edeon. —  N a  
sam ą m yśl o  ty m  p rze jm u ją  m n ie  dreszcze.

—  A  jed n ak  —  odpow iedzia ł m u  raz  C y ru s —  gdyby  to  
b y ło  kon ieczne, n ie  w ahałbyś się ty m  sposobem  ra to w ać  H a r-  
b e rta .

—  T a k , C yrusie, ale codzienn ie  dzięku ję  Bogu, że nie 
w ystaw ił m n ie  na ta k  ciężką p róbę.

Ja k  w  ty lu  in n y ch  okolicznościach , ta k  i ty m  razem  
z d ro w y  rozsądek i n au k a  zapew niły  k o lo n is to m  p o w o d ze
nie. C zy  zaw sze ta k  będzie? Byli sam i na  w yspie, a w szakże 
ludzie  u zupełn ia ją  się w zajem nie, są uży teczn i jedni d rug im .
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C y ru s  S m ith  w iedział o  ty m  i n ieraz  już  zadaw ał sobie p y 
tanie, czy nie nadejdą tak ie  okoliczności, k tó ry c h  p rzem ó c 
nie będą m ogli.

Z daw ało  m u  się zresztą , że p o  dn iach  szczęśliw ych, tak  
d la  niego jak  i dla tow arzyszy , zbliżał się czas c ierp ień  
i p ró b y . M ożna pow iedzieć, że od  chw ili ucieczki z R ich 
m o n d  w szystko  szło im  pom yśln ie; w yspa dostarczała  im  
zw ie rzą t, m inera łów  i roślin , a w łasnej nauce i p racy  za
w dzięczali m ożność  z u ży tk o w an ia  jej darów . C o  więcej, 
w  w ielu razach  życzliw a, choć ta jem nicza ręka  p rzychodziła  
im  z  pom ocą!... T a k , ale cóż jest trw a łeg o  na ziem i?...

S ta tek  ko rsarsk i ukazał się n a  w o d ach  w yspy, , a jeżeli 
w raz  z osadą został jak b y  cudfem za to p io n y , to  p rzed tem  
jeszcze k ilk u  zb ro d n ia rzy  zdo łało  dostać się na w yspę i u k ry 
w ało  się d o tąd  na  niej. A y rto n  p raw d o p o d o b n ie  by ł p rzez  
n ich  zam o rd o w an y , ku la  z ich s trze lby  przeszyła piersi H a r-  
b e r ta . Byłyż to  pierw sze pociski zaw istnego  losu? C yrus 
i G edeon zadaw ali sobie n ie raz  to  py tan ie , zdaw ało  im  się 
tak że , iż ów  ta jem n iczy  op iek u n  p rzesta ł już  czuw ać nad 
n im i. C zy  opuścił wyspę? C zy  go śm ierć nie zaskoczyła?...

N a  te  p y tan ia  odpow iedź  była tru d n a . N ie  w yobraża jm y  
jednak  sobie, że C yrus i G edeon  zdo ln i byli poddać  się ¿ w ą t
p ien iu . Z astanow ili się śm iało nad  sw ym  po łożeniem , aby 
obliczyć w szelkie m ożliw e w y padk i, p rzy g o to w ać  się na 
w szystko , aby, jeżeli zaw istny  los ścigać ich zacznie, być  go
to w y m i d o  staw ienia m u  o poru .

ROZDZIAŁ LI.

Nic ma wiadomości od Naba. — Projekt Pcnkroffa i reportera. — Nie
przyjęty. — Kawałek tkaniny. — Posyłka. — Pospieszny odjazd. — 

Przybycie na płaszczyznę Pięknego Widoku.

Z d ro w ie  chorego  polepszało  się stale, choć zw olna, te raz  
g łów nie szlo o  to , aby go  m o żn a  b y ło  przenieść do  G ran ito 
w ego Pałacu. C hociaż  dom ek  A y rto n a  by ł d o b rze  zaopa
tr z o n y  i zagospodarow any , n ie  m o żn a  by ło  znaleźć w  n im  
tak ie j w ygody , jak  w  obszernym  i zd ro w y m  m ieszkaniu  
z  g ran itu . P ró cz  tego  tu ta j ko loniści m usieli strzec  się ciągle, 
aby  k tó reg o  z  n ich  n ie  dosięgła ku la  zaczajonego gdzieś z b ro 
d n ia rza , tam  zaś nie po trzeb o w ali obaw iać się niczego.



O  N ab a  byli spoko jn i. C hociaż ijie m ieli od  niego w iado 
m ości, w iedzieli, że odw ażny , lecz ro z tro p n y  m u rz y n  n ie  bę
dzie się narażał na  p ró żn o , a w  G ran ito w y m  Pałacu nie grozi 
m u  żadne n iebezpieczeństw o. C yrus nie posy łał do  niego p o 
w tó rn ie  T o p a , nie chcąc n arażać  na s trza ły  z b ro d n ia rzy  tak  
w iernego  i uży tecznego  zw ierzęcia.

In ży n ie r  ubolew ał n ad  ty m , że siły k o lo n is tó w  m usiały 
być podzielone, co  k o rzy s tn e  by ło  dla k o rsarzy . O d  zn ik n ię 
cia A y rto n a  ko lo n ia  liczyła ty lk o  cz te rech  o b ro ń có w  p rze 
ciw ko pięciu  nap astn ik o m , bo  n a ,H a rb e r ta  n ie m o żn a  b y ło  
jeszcze liczyć. R ozum ia ł to  dob rze  b iedny  ch łop iec i m a rtw ił 
się, że tow arzysze  m ają z  jego p o w o d u  ta k  w iele k ło p o tu .

G d y  H a rb e r t  zasnął, C yrus, G edeon  i P en k ro ff  zaczęli się 
naradzać, jak ie  w  obecnym  po łożen iu  m o żn a  by  przedsię
w ziąć środk i p rzec iw k o  ro zb ó jn ik o m .

—  T ow arzysze  — rzek ł re p o rte r  — podzielam  wasze 
zdanie , że w yjść te raz  na drogę, p row adzącą  do  G ran itow ego  
Pałacu by łoby  to  sam o, co w ystaw iać się d o b row oln ie  na 
strza ły  zb ro d n ia rzy , lecz czy n ie  zgodzicie się na  to , że m oże 
b y ło b y  najlepiej o tw arc ie  zacząć ich  ścigać?

—  W łaśnie .o ty m  m yślałem  —  odpow iedzia ł P en k ro ff. —  
Ż aden  z  nas p rzecie  nie obaw ia się ku li, i jeżeli ty lk o  pan  
C yrus pozw oli, g o tów  jestem  choćby  dziś jeszcze poszukać 
ich w  lesie.

—  Ja  pó jdę z P en k ro ffcm  —  rzek ł re p o rte r  —  i obydw aj 
dob rze  uzb ro jen i, w ziąw szy  z sobą T o p a ...

— Przyjaciele  — rzek ł C yrus —  m ó w m y  rozw ażnie , 
z z im ną k rw ią . G dybyśm y znali sch ron ien ie  k o rsa rzy  i gdyby 
nam  chodz iło  o to  jedynie, aby ich z  niego w yrugow ać, nie 
sprzeciw iałbym  się w aszem u zam iarow i. A le czyż obecnie nie 
należy się obaw iać, że oni w łaśnie, m ając sposobność śledze
nia naszych ruchów , p ierw si zaczną do  was strzelać!

— Ech! panie  C yrusie  —  zaw ołał P en k ro ff  — kula  nie 
zawsze tra fia  do  celu!

—  T a , k tó rą  w y m ierzo n o  d o  H a rb e r ta , nie chybiła, Pen- 
k ro ffie  —  odpow iedzia ł Sm ith . —  Z resztą  zastanów m y się 
i nad  ty m ; jeżeli obydw aj oddalicie się z ow czarn i, ja sam 
nie będę w  stanie odeprzeć  napaści. A czy m ożecie zaręczyć, 
że zb ro d n ia rze  nie zobaczą was w ychodzących  i że, p o zw o 
liw szy w am  zapuścić się w  las, nie uderzą na dom ek , w ie
dząc, że pozosta ł w  n im  ty lk o  jeden ofrrońca i ch o ry  m ło 
dzieniec?
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—  M a pan. słuszność, pan ie C yrusie —̂ o d p o w ie d z ia ł 
P enkro ff. — Zechcą opanow ać ow czarn ię, w iedząc, że znajdą 
w  niej żyw ność i w ygodne schronien ie. Sam jeden nie m ógłby  
pan  im  się oprzeć! A ch  gdybyśm y byli w  G ran ito w y m  P a
łacu!

—- T a k  — rzek ł inżyn ier. — W  G ran ito w y m  Pałacu p o 
łożenie nasze b y łoby  całkiem  o dm ienne; tam  nie obaw iał
bym  się pozostaw ić  H a rb e r ta  p o d  opieką jednego z  nas, 
a trze j inn i m ogliby  ścigać z łoczyńców . A le jesteśm y w  ow 
czarn i i m usim y  pozostać , d o p ó k i jej razem  nie będziem y 
m ogli opuścić.

G edeon  i P en k ro ff  p rzy zn a li słuszność inżyn ierow i.
—  G d y b y  p rzy n a jm n ie j A y r to n  by ł jeszcze z  nam i — 

odezw ał się G edeon. —  B iedny człow iek! N ied ługo  cieszył 
się p o w ro te m  do  n o rm aln eg o  życia.

—  T a k , jeżeli n ie  żyje —  rzek ł P en k ro ff  z naciskiem .
—  C zy  sądzisz, że ci n iegodziw cy nie odebrali m u  życia?
—  Jeżeli to  by ło  zgodne z ich interesem !...
— Jak  to! P rzypuszczasz, że A y rto n , spo tkaw szy  daw 

n ych  w spó ln ików , zapom niał, co n am  w inieil i...
— K to  m oże w iedzieć? — odpow iedzia ł m a ry n a rz  z pe

w n y m  w ahan iem .
—  P en k ro ffie  — rzek ł C yrus —  to  m yśl naganna, o d rzu ć  

ją od siebie! A y rto n  dał nam  już  ty le dow odów  w ierności 
i p rzyw iązan ia , że chę tn ie  ręćzy łbym  za niego!

—  Ja  także! —  dodał żyw o  re p o rte r .
— T ak ... tak!... pan ie C yrusie... zbłądziłem ... by ła  to  zła 

myśl, k tó re j z resz tą  n ic  nie uspraw iedliw ia. A le ten  p rz y m u 
sow y p o b y t w  ow czarn i tak  m nie już zm ęczył, że m i się za
czyna m ieszać w  głow ie; n igdy  jeszcze nic byłem  tak  ro z 
d rażn io n y , jak obecnie!

—  M usisz się jeszcze u zb ro ić  w  'cierpliw ość na  pew ien 
czas, P en k ro ffie  —  odpow iedzia ł inżyn ier. *—  P ow iedz m i, 
ko ch an y  G edeonie, jak  p rę d k o  będzie m o żn a  przew ieźć 
H arb e rta?

* —  T ru d n o  p rzew idzieć  —  odrzek ł re p o r te r  — b o  na j
m niejsza n ieo stro żn o ść  m ogłaby  sp row adzić  zgubne sk u tk i; 
ale że zd ro w ie  jego polepsza się ciągle, m oże za osiem  dni 
będzie znacziye silniejszy, a w tenczas zobaczym y!

—  O siem  dni! W  tak im  razie p o w ró co n o  by  do  G ran i
tow ego  Pałacu d o p ie ro  w  p o czą tk u  g rudn ia , a już  te raz  u p ły 
nęły  dw a m iesiące w iosny. Czas by ł p iękny , upały  zaczęły się
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w zm agać i zb liżał się czas, w  k tó ry m  trzeb a  b y ło  rozpocząć  
żniw a, ła tw o  w ięc pojąć, jak  to  zam knięcie  w  ow czarn i p rz y 
k re  i szkodliw e by ło  dla ko lo n is tó w . M usieli p o d d ać  się k o 
nieczności, ale n iecierp liw ość ich  z  k ażd y m  dn iem  w z ra 
stała.

P arę  razy  re p o r te r  z  b ro n ią  w  ręk u  w yszedł za palisadę 
i o k rąży ł ją doko ła . T o p  biegł p rz y  n im . N ie  sp o tk a ł n ikogo .

' T o p  zachow yw ał się spoko jn ie , trzeb a  w ięc b y ło  w nosić, że 
zb ro d n ia rze  m usieli się oddalić. Jed n ak , k iedy  S p ile tt w y 
szedł p o w tó rn ie  27 listopada, i zapuścił się na  jak ie  ćw ierć 
m ili w  las, T o p  biegał w  tę i ow ą s tronę , jak  gdyby  czegoś 
szukał. R e p o r te r  zaczął go zachęcać, p rzesuw ając się o s tro ż 
nie m iędzy  k rzak am i i śledząc bacznie, czy się k to  nie zbliża. 
N ie  zdaw ało  się jednak , aby T o p  przeczuw ał obecność cz ło 
w ieka, gdyż w  tak im  razie by łb y  szczekał lub  w arczał.

P rzez  jakie pięć m in u t pies w ęszył i szukał, a S p ile tt szedł 
za n im  o strożn ie , gdy  nagle zm yślne zw ierzę podsk o czy ło  do 
gęstego k rzak a  i w yciągnęło  p o sza rp an y  i pow alany  kaw a
łek  ub ran ia . R e p o r te r  zaniósł go n a ty ch m iast C yrusow i; p o  
b liższym  ro z p a trz en iu  okazało  się, że to  kaw ałek  k a ftan a  
A y rto n a , u szy tego  z  sukna, w y rob ionego  na w yspie.

—  P a trz , P en k ro ffie  —  odezw ał się C y ru s —  o to  d ow ód , 
że ko rsarze  u p ro w ad zili p rzem ocą  b iednego  A y rto n a! C zy 
pow ątp iew asz  jeszcze o jego uczciw ości?

—  Ju ż  daw n o  p rzesta łem  posądzać b iedaka; ale zdaje m i 
się, że ten  kaw ałek  sukna m oże n am  tak że  służyć na  dow ód , 
że A y rto n a  n ie  zam o rd o w an o  tu  w  o w czarn i; a w ięc u p ro 
w ad zo n o  go żyw ego, sk o ro  się b ro n ił; m oże za tem  jeszcze

■ żyć!
—  T a k , być  m oże —  rzek ł in ży n ie r i zam yślił się głę

boko .
D o tą d  zdaw ało  się,? że A y rto n , zaskoczony  nagłe w  ow 

czarn i, pad ł u g o d zo n y  ku lą , ta k  jak  to  późn ie j s ta ło  się z H a r-  
b e rtem ; te raz  m ogli p rzypuszczać , że sk o ro  zb ro d n ia rze  u p ro 
w adzili go z sobą do  swej k ry jó w k i, to  m oże d o tąd  być  jesz-' 
cze ich w ięźniem . K to  w ie, czy k tó ry  nie pozn a ł w  n im  da
w nego tow arzysza  z  A ustra lii, B ena Joycę, p rzy w ó d cę  b an d y  
zbiegłych z b ro d n ia rz y ; m ogli n aw et p rzypuszczać, że A y r
to n , jeżeli ty lk o  żyje, do łoży  w szelk ich  usiłow ąp, aby  się w y
sw obodzić  z  rąk  zb ro d n ia rzy . W  ta k im  razie  uda  się w p ro s t 
d o  G ran ito w eg o  Pałacu, gdyż n ie  m oże p rzypuszczać, że je
steśm y uw ięzieni w  ow czarn i.
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—  C hcia łbym  szczerze, aby on  już  był w  G ran ito w y m  
Pałacu, i m y  z  n im  także. W p raw d zie  te  p o tw o ry  n ie  m ogą 
zb u rzy ć  naszego g ran itow ego  m ieszkania, lecz m ogą z ra b o 
w ać i zniszczyć zasiew y, o g ro d y  i k u rn ik i.

W szyscy ko lon iści podzielali życzenia m ary n arza , żaden 
z n ich  jednak  nie p ragną ł ta k  gorąco  w rócić  d o  G ran ito w eg o  
P ałacu, -jak H a rb e r t , k tó ry  w iedział, że obecność jego to w a
rzyszy  jest ta m  p raw ie  k on ieczna  i że ty lk o  p r z e z ' w zgląd 
na n iego pozosta li d o tąd  w  ow czarn i. M yślał ty lk o  o  ty m , 
aby jak  najp rędzej opuścić dom ck  A y rto n a ; zapew niał, że 
p rędzej odzyska siły w  G ran ito w y m  Pałacu, oddychając 
m o rsk im  pow ie trzem . P rzek łada ł to  n ieraz  S pile ttow i, lecz 
ten  nie chciał na  to  zezw olić, obaw iając się, aby  n iedobrze  
zab liźn ione  ra n y  nie o tw o rzy ły  się w  d rodze .

29-go listopada koloniści rozm aw iali z sobą, siedząc p rzy  
łóżku  H a rb e rta , gdy T o p  zaczął głośno szczekać. C yrus, G e
deon  i P en k ro ff  pochw ycili za b ro ń  i w ybiegli z  dom u. T o p  
szczekał i skakał p rz y  sam ej palisadzie, ale w idoczn ie  były 
to  ozn ak i radości, a nie gniew u.

—- K toś się zbliża!
—  Z  pew nością!
—  A le nie żaden  z  naszych w rogów !
—  M oże N ab?
—  A lbo  A y rto n !
Z aledw ie zam ienili z  sobą ty ch  k ilk a  słów , k iedy  k to ś  

jednym  susem  przeskoczy ł p rzez  palisadę i stanął p rzed  n im i. 
Był to  Jo w . ,

—  Z apew ne N ab  p rzysłał go do  nas —  rzek ł rep o rte r .
—  W  tak im  razie  —  o dpow iedzia ł C yrus —  m usiał nam  

przyn ieść  karteczkę .
P en k ro ff  p rzysunął się śpiesznie do  o ran g u tan a . W  istocie,, 

jeżeli N ab  chciał donieść coś w ażnego, w ynalazł sobie po
słańca, k tó ry  m ógł przejść n iczaczepiony  p rzez  n ikogo , 
choćby  n aw et p o  w ierzch o łk ach  drzew .

C yrus n ie  o m y lił się: na  szyi Jo w a  zaw ieszony by ł m ały  
w oreczek , w  k tó ry m  znajdow ała  się k a r tk a . Ł a tw o  pojąć 
p rzerażen ie  i gniew  ko lo n is tó w , gdy p rzeczy ta li następujące 
słow a:

„P ią tek  o  6-te j rano .
R o zb ó jn icy  w ta rg n ę li na płaszczyznę!

N a b " .
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Spojrzeli po  sobie w  m ilczen iu  i w rócili do  
czynić? R o zb ó jn icy  na p łaszczyźnie, to  ru ina, zagłada, 
czenie!

H a rb e r t  w yczy ta ł zaraz  z tw a rzy  tow arzyszy , że 
n ie  m usiało  się pogorszyć  jeszcze, a gdy zobaczył J 
w ą tp ił już, źe nieszczęście g rozi G ran ito w em u  Pałacow i.

—  Panic C yrusie —  zaw ołał — opuśćm y donacje A yr- 
to n a . Jestem  .już dość silny  i chcę się

G edeon zb liży ł się do  łóżka  H a rb e rta , p rzyg lądając  się 
czas jakiś ch łopcu , i rzek ł następnie:

—  A w ięc jedźm y!
Z g o dzono  się od  razu , że trzeb a  p rzew ieźć H a rb e r ta  na 

w ozie, sp ro w ad zo n y m  tu , jak w iadom o, p rzez  A y rto n a . N o 
sze by ły  dogodniejsze dla chorego , ale w ym agały  dw óch  lu 
dzi do  niesienia, w ięc ty lk o  jeden m ógłby  im  tow arzyszyć  
z  b ro n ią  w  ręku .

P rz y p ro w a d z o n o  w óz, d o  k tó reg o  P e n k ro ff zaprzągł 
onagę. C yrus i G edeon przenieśli H a rb e r ta  w raz  z  m a te ra 
cem  i po łożyli na w ysłanym  m ięk k o  w ozie.

In ży n ie r i P en k ro ff  uzb ro ili .się w  d u beltów k i. S p ile tt 
w ziął sw ój k arab in .

—  C zy nie czujesz się b a rd zo  zm ęczonym , H arbęrc ie?  — 
zap y ta ł inżyn ier.

—  O! proszę się n ie  obaw iać, nie u m rę  w am  w  drodze!
Z nać jednak  było , że b iedny  chłopiec ty lk o  w ysiłkiem

w oli p o w strzy m y w ał gasnące siły. Serce C yrusa  ścisnęło się 
boleśnie, chciał już od łożyć w yjazd , gdy p rzysz ło  m u  na 
m yśl, że p rzy w ió d łb y  ty m  H a rb e r ta  d o  rozpaczy , a tak  silne 
rozd rażn ien ie  m ogłoby  być  szkodliw sze.

— R uszajm y! —  rzek ł d rżącym  głosem.
O tw o rz o n o  bram ę, T o p  i Jo w  w ybiegli n ap rzó d , w óz

w y to czy ł się w o lno  na drogę i z am k n ię to  na  p o w ró t bram ę. 
C yrus i G edeon postępow ali z obu  s tro n  w ozu , go tow i ode
p rzeć  napaść; zdaw ało  się jednak, że zb ro d n ia rze  nie o p u 
ścili d o tąd  p łaszczyzny  P ięknego W id o k u . N ab , bez w ą tp ie 
nia,' napisał k a rteczk ę , gdy ty lk o  się tam  pokazali, to  jest 
rano , a że te raz  b y ło  zaledw ie w pó ł d o  ósm ej, p raw d o p o d o 
bn ie  d roga  d o p ie ro  w  pob liżu  G ran ito w eg o  Pałacu m ogła 
być  niebezpieczna. P o m im o  to  koloniści postępow ali z na j
w iększą ostrożnością . Jo w , u z b ro jo n y  w kij, biegł w  parze 
z  T o p em , zapuszczając się to  w  tę , to  w  ow ą s tro n ę  lasu, bez 
najm niejszej jednak  oznak i n iepoko ju .
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„ W ó z to czy ł się b a rd zo  w olno , w  godzinę jednak  p o  opusz 
czeniu  ow czarn i koloniści z rob ili cz tery  m ile drogi, szczęś^ 
ciem  bez najm niejszego w ypadku . Z b liżono  się do p łaszczy
zny! M ila jeszcze, a w idać będzie już  m ostek  na strum ien iu . 
C yrus był pew ny, że z łoczyńcy  go nie zniszczyli, gdyż inaczej 
p rzecięliby  sobie drogę do  o d w ro tin —

N a  kon iec  za o sta tn im i d rzew am i lasu ukazało  się m orze, 
a w k ró tc e  p o tem  P en k ro ff, za trzy m u jąc  onagę, k rzy k n ą ł 
z  gniew em :

—  A  nędznrki! p o tw o ry !
Z arazem  w skazał ręk ą  k łęby  dym u, unoszące się nad- 

m łynem , cłilew kam i i k u rn ik iem .
C złow iek  jakiś uw ijał się p rz y  zgliszczach; pozn an o  

w  n im  N aba. T ow arzysze  zaczęli w ołać na niego, usłyszał 
ich i przybieg ł.

Z b ro d n ia rze , spustoszyw szy płaszczyznę, opuścili ją pól 
g o d z in y ^ e m u .

— A  H a rb e rt?  — zap y ta ł N ab  żyw o;
G edeon w rócił d o  w ozu : H a rb e r t  leżał zem dlony!

ROZDZIAŁ LII.

Przeniesienie Harberta do Granitowego Pałacu. — Opowiadanie Naba. 
Wyprawa Cyrusa na płaszczyznę. — Zniszczenie. — Niezaradnoić wo

bec choroby. _— Febra śmiertelna, — Top szczeka.

Z o p o m n ian o  o korsarzach , o g rożącym  jeszcze n iebezpie
czeństw ie, o spustoszeniu  p łaszczyzny , a za ję to  się w yłącz
nie H arb e rtem . P en k ro ff  do p ro w ad ził w ó z  aż do  zak rę tu  
rzek i; tam  z ro b io n o  nap rędce  nosze z gałęzi i z ło żo n o  na 
nich  zem dlonego H a rb e r ta . W  dziesięć m in u t później- C yrus, 
G edeon i P e n k ro ff  stanęli p rzed  G ran ito w y m  Pałacem , p o 
staw ili nosze na w indzie  i w k ró tc e  H a rb e r t  leżał już na sw oim  
łóżku . N ab  tym czasem  od p ro w ad ził w óz na płaszczyznę.

T ro sk liw e  s taran ia  p rzy w ró c iły  H a rb e rto w i p rzy to m n o ść ; 
uśm iechnął się, zobaczyw szy , że już jest w  sw oim  pok o ju , ale 
był tak  osłabiony, że zaledw ie zdołał w ym ów ić  parę  słów. -

.Q edeon obejrzał, jego ran y , obaw iając się, czy nie o tw o 
rzy ły  się; n ie znalazł n ic  złego. Skądże w ięc pochodził ten  
nagły u b y tek  sił? D laczego stan  H a rb e r ta  ta k  się pogorszył?

Wyspa Tajemnicza — 21 3 2 1



W k ró tc e  p o tem  ch o ry  w pad ł w  sen gorączkow y, a rê  
p o r te r  i P en k ro ff  usiedli na jego łóżku .

C yrus zaw iadom ił N ab a  o ty m , co zaszło w  ow czarn i, on 
zaś naw zajem  opow iedzia ł w ypadk i, k tó ry c h  p rzed  chw ilą 
by ł św iadkiem . / ,

/  '• ;

322



R o zb ó jn icy  dop iero  zeszłej nocy  pokazali się na skraju  
lasu w  pob liżu  strum ien ia . N ab  znajdow ał się w łaśnie p rzy  
k u rn ik u  i, w idząc, że jeden  z 'n ic h  chce w pław  stru m ień  p rz e 
płynąć, s trze lił d<j n iego; by ło  już  dość ciem no, w ięc nie w ie, 
czy  tr a f i ł . ,W  k ażd y m  razie  nie odstraszy ło  to  bandy , i N ab  
ledw ie zdołał sch ron ić  się d o  G ran itow ego  Pałacu.

Sam niczego się nie obaw iał, ale b u d y n k i, o g rody , pole, 
w szystko  to  pozosta ło  na  łasce zb ro d n ia rzy . "W ypadało k o 
niecznie zaw iadom ić tow arzyszy  o g rożącym  niebezpieczeń
stw ie.

P rzyszło  N ab o w i na m yśl, aby posłać Jow a, k tó ry  n ieraz  
już daw ał d o w ody  w ielkiego sp ry tu . C iem no  jeszcze było, 
i zw inna  m ałpa  m ogła  przejść n iepostrzeżen ie  p rzez  las, k tó ry  
zresztą  m ógł być  je j-zw y k ły m  m ieszkaniem .

N ab  p rzyw iąza ł w ięc k a r tk ę  do szyi Jo w a, p rz y p ro w a 
dził go do  d rzw i G ran ito w eg o  Pałacu, spuścił sznur, sięga
jący aż d o  ziem i, i, p a trząc  na m ałpę, p o w tó rz y ł k ilka razy :

— Jow ! ow czarn ia , ow czarn ia!
• Z w ierzę z ro zu m ia ło  d o b rze  nazw isko  m iejsca, do  k tó reg o  

uczęszczało ta k  często  z P enkro ffem , zsunęło się też  z ręcz
nie p o  sznurze i zn ik ło .

—  D o b rze  zrobiłeś, N ab ie  —  rzek ł C yrus — ale m oże 
b y łoby  lepiej, gdybyśm y nie dow iadyw ali się w cale o  ty m , co 
tu  zaszło.

M ów iąc to , in ży n ie r m yślał o H arb erc ie , k tó rem u  p rze 
w iezienie ta k  b a rd zo  zaszkodziło .

„N ab  d oda ł jeszcze, że zb ro d n ia rze  nie pokazali się w cale 
na w ybrzeżu  w  po b liżu  R o m in ó w , gdyż, sądząc z w y strza 
łów , k tó ry m i p rzy w itan o  ich z  ty lu  n araz  p u n k tó w , gdy 
chcieli w y lądow ać n a  w yspę, m usieli w nosić, że w  G ra n ito 
w ym  Pałacu pow in n i u k ry w ać  się o b ro ń cy  w yspy .-P łaszczy
zna nie by ła  w ystaw iona na  s trza ły  z G ran itow ego  Pałacu, 
w targnęli ted y  na nią, zniszczyli i spustoszyli w szystko.

Z araz p o  ich oddalen iu  N ab  pobiegł na płaszczyznę, nie 
zw ażając na to , że jeszcze ku ła  m oże go dosięgnąć, starał się 
ugasić pożar, n iw eczący b u d y n k i, i w alczył z n im , choć na 
p ró żn o , aż do  chw ili, w  k tó re j w óz ukaza ł się na  skraju  
lasu.

In ży n ie r chciał p rzek o n ać  się naocznie o  w ielkości szkód 
w y rząd zo n y ch  i udał się w raz  z  N abem  na płaszczyznę. N a 
lew ym  brzegu  nie znaleźli n igdzie śladu przejścia z ło czy ń 
ców , na d rug im  brzegu  i w  lesie nie dostrzeg li tak że  nic, co
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dow odziłoby , że by li w  tej s tron ie . Ć yrus w y p ro w ad z ił z  tego 
w niosek, że albo zb ro d n ia rze  dostrzeg li z  daleka, że k o lo 
niści w racają  do G ran ito w eg o  Pałacu, i n a ty ch m iast udali się 
do  o w czarn i; a lbo  też , nie w iedząc o ich  pbw rocie , uciekli do 
swej k ry jó w k i, by  p rzy g o to w ać  się do  now ej napaści. W y p a
dałoby  ich  uprzedzić , ale i te raz  jeszcze s t a n ' zd ro w ia  H a r-  
b e rta  n ie  pozw ala ł rozpocząć  s tanow czych  k ro k ó w .

N a  płaszczyźnie znaleźli straszne spustoszenie. P o la  by ły  
stra to w an e , zasiew y ścięte i w yrw ane, o g ro d y  i p lan tac je  
zniszczone. O gień zn iw eczył m łyn , k u rn ik , ch lew ki i s ta 
jenkę dla onag. P rzerażo n e  zw ierzę ta  biegały jak  błędne po- 
p łaszczyźnie; d ró b  sp łoszony  ogniem  p ływ ał po  jeziorze, lub 
błądził n ad  jego brzegam i.

N a  poblad łej tw a rzy  Cy.rusa m alow ało  się z  tru d em  tłu 
m ione o burzen ie  i gniew , n ie  w y rzek ł jednak  ani słowa, raz 
jeszcze spojrzał n a  spustoszone pola, na dym iące zgliszcza 
i w rócił do  G ran ito w eg o  Pałacu.

N astępne  dni by ły  dla k o lo n is tó w  najboleśniejsze z w szyst
k ich , jak ie  spędzili n a  w yspie. H a rb e r t  w idoczn ie  trac ił siły, 
i S p ile tt p rzeczuw ał, że nadejdzie chw ila, w  k tó re j nie będzie 
■zdolny zw alczyć cho roby .

Szóstego dn ia  ch o ry  zdaw ał się b y ć  jeszcze w ięcej z n u 
żo n y , sk ó ra  pob lad ła  m u  na palcach, nosie i uszach, i zaczęły 
go p rzebiegać z  p o czą tk u  lekkie, a następn ie  co raz  silniejsze 
dreszcze. P óźniej z im n o  zaczęło zw olna ustępow ać, a p o w ró 
ciła* z p o czą tk u  słaba, p o tem  co raz  m ocniejsza gorączka.

G edeon  S p ile tt n ie  m ógł już  w ątp ić , że H a rb e r t  dostał 
go rączk i p rzery w an ej, k tó ra  bez śpiesznego ra tu n k u  będzie 
co raz silniejsza.

—  A żeby p rzeciąć  tę  gorączkę —  rzek ł do C yrusa — 
trzeb a  m ieć ch in inę, a nie m a jej na w yspie.

— T a k , to  nie ulega w ątpliw ości.
—  N a d  brzeg iem  jeziora  —  odpow iedzia ł S pile tt — ro 

sną w ierzby , a k o ra  w ierzbow a m oże n iek iedy  zastąp ić  ch i
ninę. S próbujm y!...

C yrus pobiegł n a ty ch m iast nad  jezioro , zdjął k ilk a  ka
w ałków  k o ry  z  pn ia  czarnej w ierzby , a następn ie  u ta r ł ją na 
p roszek , k t ó r y  H a rb e r t  zażył tego  dn ia  w ieczorem .

N o c  i dzień następ n y  przesz ły  dość spokojn ie. P e n k ro ff 
odzyskał tro ch ę  nadziei, ale re p o rte r  nie śmiał się jeszcze cie
szyć. Z resztą  i to  go p rzeraża ło , że H a rb e r t  p ró cz  w ielkiego 
osłabienia doznaw ał jeszcze darcia  wo w szystk ich  członkach ,
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'ciążenia głow y i odurzen ia . "W krótce p o te m Bw ątroba  zaczęła 
p uchnąć  i w ystąp iła  silniejsza m aligna. P rze rażo n y  re p o rte r  
o d p ro w ad z ił na b o k  C yrusa.

—  Jest to  zgubna gorączka  — rzekł do niego.
—  T o  być nie m oże! M ylisz się, G edeonie. T e n  rodzaj 

z im nicy  nie rozw ija  się bez pow odu.
—  N ieste ty ! N ie  m ylę się. H a rb e r t  m usiał zdobyć zaród  

te j ch o ro b y , po lu jąc  na bagnach. M iał już pierw szy p a ro 
k syzm , jeżeli te raz  nadejdzie drug i, a nie zdo łam y zapobiec 
trzeciem u... um rze ... T rzec i paroksyzm  jest zawsze śmies- 
te lny .

—  A  k o ra  w ierzbow a?
—  Słaby to  środek , tu  jedynie ch in ina m ogłaby  być sku

teczna.
N az a ju trz , ok o ło  po łudn ia , nadszedł d rugi paroksyzm , 

cięższy jeszcze od pierw szego. Sam H a rb e r t  by ł pew ny , że 
go nie p rzeży je . W yciągnął ręce do  C yrusa, Spiletta  i Pen- 
k ro ffa , prosząc, aby go ra tow ali!... Była to  rozdzierająca 
serce scena. T rz e b a  by ło  gw ałtem  w y p rew ad z ić  P enkro ffa .

N ap ad  tej strasznej z im nicy  trw ał blisko pięć godzin ; nie 
p o d o b n a  b y ło  spodziew ać się, że H a rb e r t  p rze trzy m a  trzeci.

N o c  była  straszna. H a rb e r t  m ów ił w  gorączce, n iby  w al
czy ł Ze zb ro d n ia rzam i i p rzy w o ły w ał A y rto n a ; błagał o p o 
m oc tajem niczej is to ty ; p y ta ł się, czem u przestała op iekow ać 
się n im i... P o tem  w pad ł w  zupe łną 'bezw ładność ... K ilka razy  
zdaw ało  się rep o rte ro w i, że b iedny  chłopiec już nie żyje.

N a z a ju trz  -osłabienie chorego  by ło  straszne; daw ano  m u 
ciągle p roszk i z k o ry  w ierzbow ej, ale te  n ie  p rzynosiły  p o 
żądanego sk u tk u .

N adeszła  noc, zapew ne już  o sta tn ia  dla tego dobrego  i od 
w ażnego m łodzieńca, k tó re g o  w szyscy kochali jak syna. Je 
dynego lekarstw a, jakie m ogłoby  zw alczyć tę  straszną ch o 
robę, nie b y ło  na w yspie.

W  ciągu tej n ocy  H a rb e r t  nie poznaw ał już  n ikogo. K oło 
godziny  trzeciej nad  ranem  H a rb e r t  wy.dal k rz y k  p rze ra 
źliw y; p rze rażo n y  ty m  N ab , p ilnu jący  go w  te j chw ili, w y
biegł do  przyległego p o k o ju , gdzie czuw ali inni. W  ty m  sa
m ym  czasie T o p  zaszczekał.

K oloniści w biegli na ty ch m iast i zobaczyli um ierającego, 
usiłującego w yjść z łóżka. G edeon w ziął go za rękę, puls ustę
pow ał zw olna.



O k o ło  godziny  p ią te j pronąienie słońca zaczęły się p rz e 
dzierać d o  G ran ito w eg o  Pałacu, zapow iadając dzień jasny 
i jfogodny. Jed en  z p ro m ien i sięgał aż do  sto liczka, stojącego 
p rz y  łóżku . P e n k ro ff  k rzy k n ą ł, w skazując na p rzed m io t, le
żący na  stole...

B yło  to  m ałe, pod łu żn e  pudełeczko , na k tó ry m  znajdow ał 
się napis:

S i a r c z a n  c h i n i n y .

ROZDZIAŁ LIII.

Niepojęty wypadek. — Powrót Harberta do zdrowia. -— Jeszcze zwie
dzanie wyspy. — Przygotowanie do wyjazdu. — Pierwszy dzień. .— 
Noc. — Drugi dzień. — Kazuary. — .Ślady w lesie. — Przybycie do

przylądka Gadu. '

G edeon  o tw o rz y ł spiesznie p ude łeczko  i znalazł w  nim  
najm niej dwieście g ram ów  białego p roszku . Skosztow ał go: 
nadzw yczajna  go rycz  zdaw ała się św iadczyć, że to  jest ch i
n ina, ten  najskuteczniejszy  środek  jarzeciw febryczny.

T rzeb a  by ło  p rzed e  w szystk im  dać  go H a rb e r to w i, nic 
rozm yślając  n ad  ty m , k to  go dostarczy ł.

—  Kaw y! —  zaw ołał Spile tt.
N ab  w ybiegł i w  p arę  chw il p o tem  p rzy n ió sł filiżankę 

cieplej kaw y. S p ile tt w sypał do niej oko ło  osiem nastu  gram ów  
ch in in y  i z tru d e m  napoił H a rb e rta . C h o ry  m ógł być  u ra to 
w any, 'skoro  trzec i paro k sy zm  zim nicy  jeszcze nie przyszedł. 
N adzie ja  w stąp iła  w  serca k o lo n is tó w ; ta jem n iczy  op iekun  
znów  czuw ał nad  n im i, i doznali jego d o b ro czy n n y ch ’ sk u t
k ó w  w tenczas "właśnie, gdy zupełnie zw ątp ili.

P o  k ilk u  godzinach  H a rb e r t  by ł już  spokojniejszy , i k o lo 
niści m ogli pom ów ić  o w y p ad k u . Jak im  sposobem  ta jem n i
czy zbaw ca dostał się w  n ocy  do  G ran ito w eg o  Pałacu? D zia
łanie jego b y ło  rów n ie  n iepojęte , jak o n  sam.

P rzez  cały dzień  H a rb e r t  zażyw ał ch in inę . co trz y  go
dziny , n a z a ju trz  by ło  już tro ch ę  lepiej. N adzie ja  w róciła  do 
serc k o lo n istów . W p raw d z ie  atak i w racały  często, 'a le  te 
raz  posiadali już  zw alczający je środek . W  dziesięć dn i p ó 
źniej H a rb e r t  zaczął ju ż  p rzy ch o d z ić  do  zd row ia ; by ł jeszcze 
b a rd zo  słaby, ale p a ro k sy zm y  ustały.



P e n k ro ff by ł p o d o b n y  do człow ieka, k tó re g o  w y d o b y to  
z przepaści: chw ilam i radość jego dochodziła  praw ie  do  szału, 
a k iedy  m inął czas trzeciego  a taku , uściskał re p o rte ra  tak  sil
nie, że go o  m ało  nie udusił i o d tą d  nazyw ał go ciągle d o k to 
rem  Spilettem '.

S kończył się g rudzień , a z n im  razem  ro k  1867, w  k tó 
ry m  koloniści ta k  ciężkie p rzechodzili dośw iadczenia. Z araz 
od  p o czą tk u  1868 czas* by ł prześliczny , upały  silne, ale lekki 
w ie trz y k  od  m o rza  ch łodził pow ie trze . P ostaw iono  łóżko  
H a rb e rta  p rz y  okn ie , to te ż  w ciągając w  siebie to  zd ro w e p o 
w ietrze , p rzepe łn ione  w yziew am i m orsk im i, w idoczn ie  od 
zyskiw ał zd ro w ie  i siły; zaczął już posilać się tro ch ę , a jakież 

, to  p rzysm aczk i N ab  p rzy rząd za ł dla niego!...
P rzez  cały ten  czas zb ro d n ia rze  nie pokazali się w cale 

w  pob liżu  G ran ito w eg o  Pałacu, o A y rto n ie  nie było  żadnej 
w ieści. A b y  dow iedzieć się o  n im  czegoś pew nego, trzeb a  było  
czekać m oże cały m iesiąc, p ók i ch o ry  zupełnego  nie odzyska 
zdrow ia , gdyż w szystk ie  siły ko lo n ii by ły  p o trzeb n e  do w y 
tro p ien ia  i zw alczenia zb ro d n ia rzy . Szczęściem H a rb e r t  
z k ażd y m  dn iem  czuł się lepiej. 'W  styczn iu  koloniści zajęli 
się p racą na płaszczyźnie, chcieli bow iem  u ra to w ać  resztk i 
zboża  i w arzyw , k tó ry c h  zb ro d n ia rze  nie zdołali zniszczyć.

P rzy  k o ń cu  styczn ia  d o k tó r  S p ile tt pozw olił już H a rb e r-  
to w i w ych o d zić  na p łaszczyznę i nad  brzeg  m orza  i kazał 
w ziąć k ilk a  kąpieli m orsk ich . C yrus m ógł już te raz  śm iało 
pom yśleć o p rzy p ro w ad zen iu  do  sk u tk u  zam ierzonej w y 
cieczki i oznaczy ł ją na dzień  p ię tnastego  lu tego. N o ce  b a r
dzo  jasne sprzy jały  tem u  n iezm iern ie.

R o zp o czę to  zaraz  p rzy g o to w an ia  do  p odróży , k tó ra  m o 
gła przeciągnąć  się dość d ługo, bo  koloniści postanow ili nie 
w racać do  G ran ito w eg o  Pałacu, d o p ó k i nie osiągną p o d w ó j
nego celu p o d ró ży , to  jest nie w y tęp ią  z b ro d n ia rz y j nie osw o
bodzą A y rto n a , jeżeli ży ł jeszcze, i nic w yszukają ta jem n i
czego op iekuna. . .

K oloniści nie znali d o tąd  w cale łasów , p ok ryw ających  pó ł
wysep, gdzie z pew nością m usiało  istnieć n iejedno  tru d n e  do 
od kryc ia  schronien ie. D la tego  też  postanow ił poznać  tę  część 
w yspy. Z am ierzali pójść n ajp ierw  d o  ow czarn i, lecz po  za- * 
stanow ien iu  zm ienili p lan , b o  albo zb ro d n ia rze ' zrabow ali ją 
i zniszczyli, albo też  obrali na stale m ieszkanie, a w  tak im  
razie znajdą ich tam  późn iej. O b ejrzan o  s ta rann ie  w óz, aby 
nie zeęsuł się w  d rodze , następnie  w ło żo n o  na n iego żyw aość,
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naczynia  kuchenne, p rzenośną  kuchenkę, b ro ń , zapasy kul 
i p ro ch u .

P o ogólnej naradzie  p o stanow iono , że n ik t nie pozostan ie  
w G ran ito w y m  Pałacu; n aw et T o p  i Jo w  m ieli należeć do 
w ypraw y . P oniew aż zb ro d n ia rze  m ogli b łąkać się po  lesie, 
C yrus S m ith  po lecił w szystk im  iść razem".

W  wigilię w yjazdu  p rzy p ad ła  niedziela, cały w ięc dzień 
p rzezn aczo n o  na m o d litw ę  i odpoczynek . N a z a ju trz  in ży n ie r 
zabezpieczył G ran ito w y  Pałac od  w szelkiej napaści.; P rzenieś 
siono  do K o m in ó w  d rab in y , po  k tó ry c h  daw niej w ch odzono  
do  niego, i z ak o p an o  je g łęboko  w  piasek, aby  po  pow rocie  
m ogli sic p o  n ich  dostać  do  dom u, gdyż w indę skasow ano na 
czas n ieobecności. P e n k ro ff o s ta tn i spuścił się z Pałacu po  
linie.

—  Śliczny m am y dzień, choć n ieco  za gorący  — rzek ł 
w esoło rep o rte r .

—  N ic  to  nie szkodzi, panie d o k to rz e  — odpow iedział 
P en k ro ff — drzew a nas tak  d o b rze  będą osłaniać, że naw et 
nie zobaczym y słońca.

—  R uszajm y! — _ rzek ł inżyn ier.
W ó z zap rzężo n y  stał już p rzed  K om inam i. R e p o rte r  żą

dał, aby H a rb e r t  w siadł na  niego, i m ło d y  chłopiec m usiał 
ulec w oli swego lekarza. N ab  p ro w ad z ił onagi; C yrus, re 
p o r te r  i P en k ro ff  szli n ap rzó d . T o p  jak zw ykle  biegał to  
w  tę, to  w  ow ą stronę , Jow " n a , w ezw anie H a rb e r ta  usiadł 
p rz y  n im  bez w ahania.

. Po p rzeb y c iu  m ostu  zapuścili się w  o g ro m n e lasy D ale
kiego Z achodu . P rzez  p ierw sze dw ie m ile drzew a by ły  rzad 
kie, i w óz to czy ł się m iędzy  n im i sw obodnie , ty lk o  czasami 
trzeb a  b y ło  p rzec inać  zielone g irlandy  lian, tam u jące  drogę.

G um ow ce, d rzew a sm ocze i inne  g a tu n k i, sp o ty k an e  tu  
na w yspie, p o k ry w a ły  n iezm ierzone okiem  przestrzen ie. K o
loniści znajdow ali tu  tak że  p tak i, z n a n e 'im  już z pop rzed n ich  
w ycieczek, jak  cietrzew ie, zak am ary , b ażan ty , lo'ry kako taesy  
i ro zm aite  g a tu n k i k rzy k liw y ch  papug. A gu ty , k an g u ry  i ka- 
bie, przesuw ające się m iędzy  k rzak am i, p rzy p o m in a ły  im  
pierw sze ich w ycieczki.

—  C zy n ie 'Z w róciliście  na  to  uw agi — rzekł C yrus —-■ 
że tak  p ta k i jak zw ierzę ta  są lękliw sze, n iż  były p o  naszym  
p rzy b y c iu  na w yspę; z tego  trzeb a  w nosić, że z łoczyńcy  .m u 
sieli polow ać w  ty m  lesie, i że pew no  znajdziem y tu  ich ślady.
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W  istocie sp o ty k an e  w  w iciu m iejscach wygasłe ogniska 
i liczne ślady stó p  w skazyw ały , że ludzie p rzechodz ili już 
tędy , ale n igdzie n ie  do strzeżo n o  n ic  takiego, co by  d o w o 
dziło , że tu  by ło  stałe ich  siedlisko.

In ży n ie r polecił tow arzyszom , aby w strzym ali się ód  po-

Penkroff ostatni opuścił się z pałacu po linie (str, 328).



low ania, choćby  najw ięcej n ap o ty k a li zw ierzyny , gdyż h u k  
w y strza łu  oznajm iałby  z b ro d n ia rzo m  o ich zb liżan iu  się, je
żeli znajdow ali się w  te j s tron ie .

M usieli n ieraz  w ycinać d rzew a i k rzak i, aby w óz  m ógł 
się przesunąć, w  tak im  w y p ad k u  C yrus w ysyłał na jp ierw  
w  gęstw inę T o p a  i Jow a, a jeżeli zm yślne zw ierzę ta  nie o strze 
gły k o lo n istów , m ogli być pew ni, że nie p o trzeb u ją  się o b a
w iać ani dz ik ich , zw ierzą t, a n i-z b ro d n ia rzy .-

'W ieczorem  rozłoży li się obozem  o dziew ięć m il od  G ra 
n itow ego  Pałacu, nad  brzegiem  n ieznanej im  d o tąd  rzeczki, 
w padającej do  M ercy. N ab  p rzy g o to w ał su tą  w ieczerzę, z k tó 
rej m ało  co pozosta ło , gdyż w szyscy byli g łodni. N astępn ie  

' trzeb a  by ło  pom yśleć o noclegu. W  obaw ie p rzed  dzik im i 
zw ierzę tam i dość b y łoby  u trz y m a ć  ciągle duży  ogień, ale w i
d o k  p łom ien i p rzyciągnąłby  w łaśnie zb ro d n ia rzy : lepiej w ięc 
by ło  u k ry w ać  się w  ciem ności, n a to m iast po  dw óch  k o lo n i
stów  rażem  m iało czuw ać p rzez  całą noc, zm ieniając się co 
parę  godzin .

Noc- b a rd zo  k ró tk a  przeszła spokojn ie , ź dala ty lk o  d o 
chodziło  n iek iedy  chrap liw e w ycie jaguarów  j  k rz y k i m ałp , 
zaczepiających Jow a.

N a z a ju trz  z ro b io n o  zaledw ie sześć m il, gdyż ciągle p ra 
w ie trzeb a  b y ło  to ro w ać  sobie drogę siekierą. H a rb e r t  o d 
k ry ł now e g a tu n k i d rzew , jak p ap ro ć  drzew iastą , d rzew o  
św ięto jańskie, k tó reg o  długie s trąk i zajadały  chciw ie onagi, 
kau ry sy  z  pn iam i cy lin d ry czn y m i, k tó ry c h  zielone s to żk o 
w ate k o ro n y  w znosiły  się o dwieście stóp  nad  ziem ią.

2  k ró lestw a  zw ierzęcego spo tykali ty lk o  znane już na  w y 
spie okazy , z w y ją tk iem  dw óoh w ielk ich  b ru n a tn y c h  p ta 
ków , w ysok ich  na pięć stóp , by ł to  ga tunek  kazuara, zw any  

’ w  A ustralii em eus. Ptaki* te  biegają tak  szybko, że T o p  na 
p ró ż n o  usiłow ał je doścignąć.

I  tu  jeszcze m ożna b y ło  d o strzec  ślady p o b y tu  z łoczyń
ców . W  jednym  m iejscu, p rzy  n iedaw no , jak się zdaw ało, w y 
gasłym  ognisku , koloniści znaleźli ślady stó p  różnej w ie lk o 
ści a, zm ierzyw szy  d ok ładn ie  ich długość i szerokość, p rz e k o 
nali się» że zostaw iło  je tam  pięciu ludzi.

' —  N ie  b y ło  z n im i A y rto n a! — rzek i H a rb e r t.
— T a k , nie b y ło  — rzek ł P en k ro ff  — i to  dow odzi, że 

nędzn icy  już go zam ordow ali! A le czyż te  p o tw o ry  nie m ają 
nigdzie stałego legow iska, w  k tó ry m  m ożna b y  ich osaczyć 
jak  dzikie zw ierzęta!



— P raw d o p o d o b n ie  — odpow iedział re p o rte r  — p rz e n o 
szą się ciągle z m iejsca na. miejsce, uw ażając, że to  dla n ich  
najbezpieczniejsze, d o pók i nie staną się panam i w yspy.

— O ni! panam i w yspy! — k rzy k n ą ł m ary n arz . — Pa
nam i w yspy!... —  p o w tó rz y ł d rżącym  z gniew u głosem, p o 
tem  dodał spokojn iej: —  C zy wiecie, jaką ku lą  nabiłem  m oją 
strzelbę?

—  N ie , Penkroffife.
—  T ą , k tó ra  przeszyła  pierś H a rb e rta , i m ogę zaręczyć, 

że tra fi do  celu!
T eg o  w ieczo ra  za trzy m an o  się na "noc o czternaście1 m il 

od G ran ito w eg o  Pałacu. C yrus obliczał, że nie będą m ieli 
w ięcej nad  pięć m il do  p rzy ląd k a  G adu. R zeczyw iście naza
ju trz  stanęli już na k o ń cu  półw yspu , ale n igdzie nie znaleźli 
k ry jó w k i zb ro d n ia rzy , ani też  schronien ia  ta jem niczego op ie
kuna.

ROZDZIAŁ LIV.

Zwiedzenie półwyspu Wężowatego. — Obozowisko przy ujściu strumie
nia. — W  okolicy zagrody. — Spilett i Penkroff na zwiadach. — Po
wrót. — Wszyscy naprzód. — Drzwi otwarte. — Wyjaśnienie. — Przy

świetlę księżyca.

N astęp n y  dzień  by ł p rzezn aczo n y  w yłącznnie na zw ie
dzenie lesistej części w ybrzeża , od  p rzy ląd k a  G adu do  rzeki 
S padku. Zbadali- d ok ładn ie  tę  część lasu, k tó reg o  szerokość 
w ynosiła  zaledw ie cz te ry  m ile. W ysokbść drzew  i bu jne ich 
rozgałęzienie dow odziły  nadzw yczajnej żyzności g ru n tu : 
■można b y ło  sądzić, że to  dziew iczy las A m eryk i lub  A fryk i 
środkow ej p rzen iesiony  do  tej s tre fy  um iarkow anej.

Jednak  nie dla podziw ian ia  przepysznej roślinności p rz e 
biegali te lasy; w iedzieli już, że pod  ty m  w zględem  w yspa. 
L fnćolna m oże w spó łzaw odn iczyć  z w yspam i K anary jsk im i, 
k tó re  p o czą tk o w o  nosiły  nazw ę Szczęśliwych. N a  zachodn im  
w ybrzeżu  -nie znaleźli n igdzie  śladu stóp , ani w ygasłych 
ognisk.

— N ie  ‘dziw i m n ie  to  bynajm nie j • —- rzek ł C yrus 
Sm ith. —  Z b ro d n ia rze  dostali się na ląd p rzy  cyp lu  S krzyni 
i p rzez  bagno  D zik ich  K aczek  przeszli do  lasu D alekiego Za
chodu, a w ięc przebiegli p raw ie  tę  sam ą drogę, co m y obec-



nie, lecźj doszedłszy do  w ybrzeża, zo rien tow ali się, że tu  nic 
zdołaliby  się u k ry ć , cofnęli się w ięc k u  pó łnocy  i w ów czas 
spostrzegli ow czarn ię.

— D o  k tó re j m oże i te raz  w rócili — p rzerw ał P enk ro ff.
—  N ie  sądzę — rzek ł in ży n ie r — gdyż dom yślają się za

pew ne, że ich tam  będziem y sZukać. W  ow czarn i, zaopa tru ją  
się w  żyw ność,' ale w  in n y m  m iejscu obrali sobie schronisko .

—: Podzielam  zdanie  C yrusa —  pow iedział rep o rte r . —
0  ile m i się zdaje, zb ro d n ia rze  m uszą u k ry w ać  się m iędzy 
w zgórzam i po d n ó ża  gó ry  F rank lina .

— W  tak im  razie, pan ie C yrusie, śpieszm y do  .ow czarni!— 
zaw ołał m ary n arz . — Ju ż  i ta k  straciliśm y d użo  czasu na 
p różno .

—  Z apom inasz, p rzy jacielu  —- odpow iedział inżyn ie r — 
że m ieliśm y p rzek o n ać  się rów nież, czy w  lesie D alekiego Z a
chodu  nie znajdu je  się m ieszkanie naszego dobroczyńcy .

— T ak , panie  ̂ D yrusie — rzeki P en k ro ff —  lecz zdaje 
m i się, że nie znajdziem y tego  zacnego pana, d o pók i o n  nie 
pozw oli na to .

P en k ro ff w yrażał tu  ogólne m niem anie. P raw d o p o d o b n ie  
schronien ie  n ieznajom ego m usiało być rów nie jak on  ta jem 
nicze! - x

Z atrzy m ali się na noc  p rzy  rzece Spadku. H a rb e rt, p o 
k rzep io n y  pow ietrzem  m orsk im  i w o n n y m i w yziew am i la
sów, by ł rów nie  z d ró w  i silny jak p rzed  chorobą,- co  n o c  czu
w ał parę  godzin  n ad  bezpieczeństw em  śp iący ch ' tow arzyszy
1 już pieszo p o d ró żo w ał z n im i. N a z a ju trz , 19 lu tego, puścili 
się lew ym  brzegiem  rzeki. D roga  była  już p o  części u to ro 
w ana w  ciągu p o p rzed n ich  w ycieczek z  ow czarn i do  zach o d 
niego w ybrzeża , a sześć m il ty lk o  .dzieliło ich  od  g ó ry  F ra n k 
lina.

In ży n ie r m iał zam iar zbliżyć się ostrożn ie  do  ow czarn i 
i, jeżeli by ła  zajęta, zdobyć  ją, jeżeli zaś nie, zam ieszkać 
w  niej i czynić w ycieczki m iędzy  w zgórza, o taczające górę 
F rank lina , w  celu w yszukan ia  zb ro d n ia rzy . Zapuścili się więc 
w  w ąską do linkę  m iędzy  dw om a pasm am i gór. D rzew a, za
rastające gęsto  brzegi rzek i, by ły  co raz rzadsze w  m iarę , jak 
się pięły w  górę; ale w śród  w ąw ozów  ła tw o  by ło  u rządz ić  za
sadzkę, d latego też koloniści posuw ali się z najw iększą o s tro ż 
nością. T o p  i Jo w  biegli n ap rzó d , zbaczając to  na p raw o , to  
na  lew o, jakby  rozum ieli, że m ają czuw ać nad  bezpieczeń
stw em  sw ych panów .

* * *
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O k o ło  p ią te j w ieczorem  w óz za trzy m a ł się m niej w ięcej 
o sześćset k ro k ó w  od palisady, otaczającej dziedzin iec ow 
czarni, k tó rą  p rzed  ich w zro k iem  jeszcze u k ry w a ł lasek.

T rzeb a  .b y ło  p rzek o n ać  się, czy  zb ro d n ia rze  zajęli p o 
w tó rn ie  ow czarn ię , ale podsunąć się do niej o tw arc ie  w  biały 
dzień by ło  to  sam o, co n arażać  się na strza ły  zdradzieck ie ; 
lepiej w ięc by ło  czekać cierpliw ie nocy. ' " ’

—  N ie , m oi przy jaciele  —  rzek ł C yrus do  Spiletta  i Pen- 
k ro ffa , k tó rz y  chcieli n a ty ch m ias t pójść na zw iady  —  nie p o 
zw olę w am  się narażać. C zek a jm y  nocy.

—  Ależ, pan ie  C yrusie... —  rzekł, nalegając m ary p ąrz .
— Proszę cię, P en k ro ffie  —--pow iedział inżyn ier.
—. H a! N iechże  będzie,, jak  p an  chce —  odrzek ł P enkro ff.
A le, chcąc u lżyć sercu, zaczął w ym yślać na zb ro d n ia rzy , 

w y g raża jący m  pięścią.
C zekali trz y  godziny , zw racając baczną uw agę na  sąsiedni- 

las. P ow ie trze  by ło  ta k  spokojne, że ła tw o  m ożna by dosły
szeć najlżejszy naw et szelest; n jc  jednak  nie p rze rw a ło  ciszy.
O  godzinie ósmej w ieczorem  ściem niło  się już o  ty le ,-że  ła
tw iej by ło  posunąć się p o d  ow czarn ię , to te ż  in ży n ie r n ie op ie
rał się bynajm niej, gdy S p ile tt i P en k ro ff ośw iadczyli, że 
pó jdą  na  zw iady! T o p  i Jo w  zostali p rz y  w ozie, gdyż oba- _ 
w iano  się, aby szczekaniem  lub k rzy k iem  nie obudzili czuj
ności zbójców .

 T y lk o  nie narażajcie się zby teczn ie  —  rzek ł in ży 
n ier — i pam iętajcie, że nie idzie o  to , abyście odebrali ow 
czarnię, lecz, aby się p rzek o n ać , czy jest zajęta, lub  nie.

O deszli. Pom iędzy  d rzew am i by ło  już tak  ciem no, że
0 trzydzieści k ro k ó w  nic  nie m ożna by ło  dojrzeć. R e p o rte r
1 m a ry n a rz  posuw ali si<j n ap rzó d  b a rd zo  ostrożn ie , z a trz y m u 
jąc się, sk o ro  najlżejszy szm er doszedł do  ich uszu. Szli każdy  
z osobna, aby tru d n ie j b y ło  w ziąć ich ,na cel, gdyby z b ro d 
niarze urządzili zasadzkę.

P o  k ilk u  m in u tach  stanęli już na skraju  lasu, nad łączką, 
na k tó re j w znosiła  się 'ow czarn ia . Z a trzym ali się. N a  ogołoco
nej z d rzew  przestrzen i b y ło  jeszcze dość w idno . M usieli 
p rzejść trzydzieści k ro k ó w , aby stanąć p rzy  b ram ie, p ro w a
dzącej na  dziedziniec, ale te  trzydzieści k ro k ó w , w  miejscu 
zupełnie o d k ry ty m , b y ły  najtrudn ie jsze  do p rzebycia , gdyż 
spoza^palisady m o żn a  b y ło  celnie strzelać.

R e p o r te r  i m a ry n a rz  by li odw ażni, ale w iedzieli, że na j
lżejsza z ich strony- n ierozw aga m oże być  zgubna nie ty lk o
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dla n ich , lecz i dla pozosta łych  tow arzyszy . Jeżeli on i po le
gną, cóż stanie się z C yrusem , N ab em  i H arb ertem ?  W p raw 
dzie n iecierp liw y P en k ro ff, w idząc  p rzed  sobą ow czarnię, 
w  k tó re j dom yślał się p o b y tu 'z b ro d n ia rz y , chciał n a tychm iast 
pośpieszyć, ale S p ile tt za trzy m ał go za rękę.

—  Z a k ilka  m in u t —  rzek ł — będzie już zupełn ie  ciem no, 
w tenczas podsun iem y się tam  bezpiecznie. /

P en k ro ff ścisnął gw ałtow nie  k a rab in  i za trzy m ał się, z ło 
rzecząc ro zb ó jn ik o m . W k ró tc e  zm ierzch  ustąp ił m iejsca 
nocy . M ary n arz  i re p o rte r , sto jąc  n a  sk ra ju  lasu, zw racali 
p ilną uw agę na palisadę, k tó re j w ierzcho łek  tw o rzy ł na h o ry 
zoncie tro ch ę  ciem niejszą i zupełn ie  rów ną linię. Jeżeli ro z 
bó jn icy  znajdow ali się w  ow czarn i, m usieli postaw ić jednego 
ze -sw o ich  n a  straży , a w  tak im  razie p rzyna jm nie j głowa 
jego w znosiłaby  się nad  palisadą. C zyżby  nie by ło  nikogo?

S pilett ścisnął za  rękę  tow arzysza  i obydw aj, po ch y liw 
szy się, zaczęli o stro żn ie  zbliżać się d o  palisady.

Stanęli p rzy  bram ie. P en k ro ff  sp róbow ał ją o tw o rzy ć , w i
dząc, że zew n ę trzn e  zasuw y n ie  są założone, ale by ła  w e

w n ą t r z  zam kn ię ta . Z  tego  trzeb a  było  w nosić, że rozbó jn icy  
zajęli dom ek  A y rto n a  i zaparli b ram ę. . '

G edeon i P en k ro ff  zaczęli p rzysłuch iw ać się piln ie. N a j
lżejszy szm er nie doszedł ich uszu; naw et m u flo n y  i kozy , 
już śpiące zapew ne, nie p rzery w ały  beczeniem  nocnej ciszy.

R e p o rte r  i m a ry n a rz  zadali sobie py tan ie , czyby  nie m o 
gli dostać się na dziedziniec p rzez  palisadę, ale re p o rte r  zą- 
uw ażył, że zam iar m ógłby  im  się nie udać, a w  tak im  razie 
ostrzeg liby  złoczyńców  io g rożącym  niebezpieczeństw ie. Le
piej będzie, jeżeli w szyscy razem  w ejdą do  ow czarn i. P en k ro ff 
podzielał w idać to  zdanie, gdyż bez najm niejszego o p o ru  p o 
w rócił z G edeonem  do  lasu.

"W kw adrans późn iej uw iadom ili już  inżyn iera , że m ożna 
dojść aż do  ogrodzenia , że b ram a  zam k n ię ta  z w ew n ątrz , ale 
n ik t  nie sto i na  straży .

—  Z tego  trzeba  by  w nosić —  rzek ł p o  nam yśle — że 
n ie m a ta m  obecnie zb ro d n ia rzy .

—  P rzek o n am y  się o ty m  —  odpow iedział P en k ro ff  — 
sk o ro  w ejdziem y d o  ow czarn i.

—  C h o d źm y  więc, tow arzysze  —  rzek ł C yrus.
—  C zy w óz pozostaw im y  w  Jęsie? — zapy ta ł N ab .
—  N ie , jest to  fu rg o n  z żyw nością i am unicją, k tó ry  

w  razie p o trzeb y  m oże nam  posłużyć za szaniec. <



—  R uszajm y! —  rzek ł G e3eon.
W ó z  p rzeb y ł szczęśliwie las i zaczął to czy ć  się p o  łące; 

gęsta i bu jn a  tra w a  tłum iła  tu rk o t  kó ł i odgłos k ro k ó w . Jow , 
z  ro zk azu  P en k ro ffa , szedł za w ozem ; T o p a  p ro w ad ził na 
sm yczy N ab , aby się n ap rzó d  nie w yryw ał. W k ró tc e  doszli 
do palisady i w ó z  za trzy m ał się. A ni jeden w ystrza ł nie 
p rze rw a ł głębokiej ciszy. N ab  pozosta ł p rzy  onagach, inn i 
udali się d a  b ram y , aby spróbow ać, czy nie po tra fią  jej ,w y 
sadzić... ' '

Jed n a  jej po łow a była o tw arta !
—  W szak  m ów iliście, że zam knięta?  — rzek ł inżyn ier, 

zw racając się do  G edeona i m ary n arza , p raw ie  osłupiałych 
ze zdufnienia.

—  Przysięgam  na m oją duszę! —  zaw ołał P e n k ro ff — żc  
p rzed  chw ilą była szczelnie zam knię ta .

Spojrzeli na siebie ze zdziw ieniem . Z daw ało  im  się n ie 
w ątp liw ie , że rozbó jn icy  byli jeszcze w  ow czarn i; bo  k tó ż  
in n y  m ógłby  w ro ta  otw .orzyć? Ale czy obecnie w szyscy z niej 
w yszli, czy  ty lk o  jeden  z  n ich  oddalił się — ą r  to  p y tan ie  
tru d n o  by ło  odpow iedzieć...

H a rb e r t , k tó ry  posunął się już o parę  k ro k ó w  za o g ro 
dzenie, cofnął się na^le, ch w yta jąc  C yrusa za rękę.

— C o zobaczyłeś?- — zapy ta ł inżynier.
—  Światło!
—  W  doriiku?
—  T ak .
W szyscy przeszli b ram ę i rzeczyw iście u jrzeli słabe św ia

te łk o  w  oknie. \
—  N ap rzó d ! —  zaw ołał C yrus p rzy tłu m io n y m  głosem  — 

zb ro d n ia rze  są tam  w szyscy razem  i te raz  już nie . zdołają 
um knąć!

G dy za trzy m ali się p rzed  zam k n ię ty m i drzw iam i do m k u , 
C yrus skinął, pozosta li na m iejscu, sam zaś zb liży ł się do 
okna. N a  stole p rz y  łóżku  A y rto n a  paliła, się m ała lam pka; 
na łóżku  leżał jakiś człow iek.

C yrus cofnął się nagle i zaw ołał d rżącym  ^głosem:
—  A y rto n !
O tw o rzy li d rzw i i w padli do  izby. A y rto n  spal; na  tw a 

rzy  jego w idać było , że p rzeby ł długie i straszne  cierpienia, 
na rękach  i nogach  były  k rw aw e ślady p o  zd ję ty ch  niedaw no 
w ięzach.



— A yrton ie! — zaw ołał Cyrus,- pochylając  się nad  n im  ' 
i ściskając za rękę  tak  niespodziew anie odnalezionego  to w a
rzysza.

A y rto n  o tw o rzy ł oczy i p rzez  czas pew ien  spoglądał na 
Cyrusa- i ha innych , jak b y  nie .dow ierzał, że w idzi ich  rze
czywiście.

• — W y  tu ta j! —- zaw ołał na kon iec  •— w y p rz y  m nie!...
—  A y rton ie ! A yrton ie! — p o w tó rzy ł C yrus Sm ith.
—  G dzie ja jestem ?
■—  W  d o m k u  przy, ow czarn i.
— Sam jeden?
—  T ak!  ̂ • ;  ^
—  Ale oni w rócą! — zaw ołał Ayr-ton. —  B rońcie się! 

b rońcie! 1 . •
P o  ty ch  słow ach bezsilny upadł na łóżko .
—  G edepnie — rzek ł in ży n ie r — m ożem y lada chw ila 

spodziew ać się napaści. W prow adźcie  w óz na dziedziniec 
i starann ie  zam knijcie  bram ę.

P enkro ff, N ab  i re p o rte r  na ty ch m iast spełnili polecenie 
inżyniera . N ie  by ło  chw ili do stracen ia . K to  w ie naw et, c z f  ■ 
już  w óz nie dostał się w  ręcć zb ro d n ia rzy . Zbliżyli się p ręd k o  
do  b ram y , za k tó rą  T o p  w arczał ciągle g łucho. In ży n ie r 
‘i H a rb e r t  w yszli p rzed  dom , go tow i w  razie p o trzeb y  biec 
na p o m o c tow arzyszom .

Księżyc tym czasem  w ysunął się sp o za  lasu, św iatło  jego 
pozw alało  w idzieć dok ładn ie  kępy  d rzew , p ięk n ą  m uraw ę 
i s trum ień , p łynący  w  o g ro d zo n y m  palisadą obrębie.

W k ró tc e  w óz w to czy ł się, i C yrus usłyszał, że to w arzy 
sze zam knęli b ram ę. T o p  zaczął szczekać gw ałtow nie, ze r
w ał sm ycz i pobieg ł w  głąb . dziedzińca p o  p raw ej stron ie  
dom ku .

— Baczność tow arzysze! M iejcie b ro ń  w  pogo tow iu!.,. — 
zaw ołał C yrus.

K oloniści spełnili polecenie inżyn iera . T o p  w ciąż szcze
kał zaw zięcie, a Jo w  tow arzyszy ł m u  o strym , p rzen ik liw ym  
św istaniem . K oloniści poszli za n im i aż do  brzegu strum ien ia . 
C óż tam  znaleźli?

Pięć tru p ó w , leżących nad  brzegiem . Były to  ciała pięciu 
zb ro d n ia rzy , k tó rz y  cz te ry  m iesiące temu- w ylądow ali na 
w yspie L incolna.
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R o z d z ia ł  l v .

Opowiadanie Ayrtona. — Zamiary dawnych wspólników. — „Bonawen
tura“. — Poszukiwania w okolicach góry Franklina. — Grzmoty pod

ziemne. — Odpowiedź Penkroffa. — W głębi krateru. — Powrót.

Jak  się to  stało? K to  odebra ł życie zb ro d n ia rzo m ?  C zy 
A y rto n ?  N ie, sk o ro  p arę  m in u t tem u  obaw iał się ich p o w ro tu .

A y rto n  by ł ta k  senny  i zn u żo n y , że nie by ł zd o ln y  o d 
pow iedzieć na  żadne py tan ie . K oloniści p rzepędzili p rz y  n im  
całą noc, rozm yślając  o tak  d z iw nym  w ypadku . Byli pewni', 
że nie dow iedzą się o d  A y rto n a  szczegółów , do tyczących  
śm ierci zb ro d n ia rzy , bo  w szakże n ie  w iedział o ty m , że zna j
duje się w  sw ym  d o m k u ; ale będzie m ógł p rzyna jm nie j o p o 
w iedzieć, co się p rzed tem  działo.

N a z a ju trz  A y rto n  z  rozczu len iem  spoglądał na  tow azyszy, 
cieszących się szczerze, że p o  stu  cz terech  dn iach  rozłąk i 
znaleźli go p rz y  życiu  i p raw ie  zdrow ego.

A y rto n  opow iedział im , że 10 listopada w ieczorem , to  
jest n a za ju trz  po  p rzy b y ciu  do  ow czarn i, zosta ł n ap ad n ię ty  
niespodzianie p rzez  zb ro d n ia rzy , k tó rz y  zdołali p rzeskoczyć 
p rzez  ogrodzen ie; że skrępow ali m u ręce, zaw iązali usta 
i zaprow adzili do  ciem nej jaskini u stóp  góry  F rank lina , 
k tó ra  służyła im  za schronien ie.
. "Wszyscy jednogłośnie w ydali na niego w y ro k  śm ierci, 

lecz następnego  dn ia  ran o  jeden z n ich  poznał go, i nędz
nicy, go tow i zam o rd o w ać  A y rto n a , darow ali życie Benow i 
Joyce. O d tą d  jednak  b ied n y  A y rto n  znosił ciągle ciężkie 
prześladow ania o d  d aw nych  w spó ln ików , chcących go zm u 
sić, aby połączył się z  n im i, dopom ógł do opanow ania  G ra 
n itow ego  Pałacu i w y m o rd o w an ia  ko lon istów .

N ie  zdołali jednak  złam ać A y rto n a . Z b ro d n ia rz  p o p ra 
w iony , żałujący szczerze za w iny , p rze ję ty  n ieogran iczoną 
w dzięcznością za  okazyw aną m u  życzliw ość, w olał cierpieć 

.i um rzeć , niżeli zd rad z ić  tow arzyszy  i d ob roczyńców . Z b ro 
d n iarze  dostrzeg li ow czarn ię  zaraz  w  p o czą tk u  p o b y tu  na 
w yspie; zao p a try w ali się tam  w  żyw ność. Jedenastego  lis to 
pada dw óch  zbójców , zaskoczonych  nagle p rzez  ko lon istów , 
strzeliło  do H a rb e rta , jeden  z n ich  p o  pow roc ie  chw alił się, 
że zabił m łodego chłopca, m ieszkającego na  w yspie, ale w ró 
cił sam  ty lk o . D rug i, jak w iem y, zg inął z  ręk i C yrusa.

"W iadomość o  śm ierci H a rb e r ta  skrw aw iła  serce A y r
to n a ; pozosta ło  już ty lk o  cz terech  k o lo n istów , a i ty c h  m oże
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dosięgną w k ró tce  ku le  m orderców . R o zbó jn icy  nie oddalali 
' się p raw ie  z  jaskini p rzez  czas p o b y tu  ko lo n is tó w  w  ow czarn i 

i zn ó w  w rócili do  niej p o  spustoszeniu  p łaszczyzny  P ięknego 
W id o k u . Z  A y rto n e m  postępow ali co raz gorzej; zdaw ało  m u  
się, że p o d rażn ien i o p o rem  lada chw ila pozbaw ią  go życia.

N a  koniec, w  trzec im  ty g o d n iu  lu tego, A y r to n  osłabiony 
g łodem  i p rześladow aniam i uległ zupełnem u obezw ładn ien iu , 
tak , że już ani słyszał, ani w idział co się działo w  k o ło  niego.

—  Proszę m i pow iedzieć, pan ie  S m ith  — dodał, k o ń 
cząc —  jak  się to  stało , że ja, uw ięziony  ciągle w  jaskini, zna
lazłem  się nagle w  ty m  dom ku?

—  A  jakże się i to  stało , że  w szyscy zb ro d n ia rze  leżą 
ta m  m a rtw i na  dziedzińcu? —  odpow iedział inżyn ier.

—  M artw i?  nieżyw i? —  zaw ołał A y rto n , siadając na  
łóżku  p o m im o  osłabienia.

N a  jego prośbę dw óch  k o lo n is tó w  w zięło  go p o d  rękę, 
i w szyscy razem  udali się nad b rzeg  strum ien ia . T a m  leżały 
ciała zb ro d n ia rzy  w  tak im  po łożen iu , w  jak im  śm ierć zasko
czyła ich  nagle.

N a  ro zk az  in ży n iera  N ab  i P en k ro ff  obejrzeli ciała. N ie  
by ło  żadnej w idocznej rany , jednak  p o  dok ładn iejszym  ro z 
p a trzen iu  P en k ro ff  dostrzeg ł, że k ażd y  z n ich  m a na  czole, 
p iersiach, szyi, na k rz y ż u  lub łopatce  m ałą sino-czerw oną 
plam kę.

— T u  w łaśnie każdy  z  n ich  o trz y m a ł cios śm iertelny! —  
rzekł C yrus Sm ith .

—  A le od  jakiej b ron i?  —  zaw ołał re p o rte r .
—  Była to  jakaś b ro ń  straszna, zabijająca nagle, jak u d e

rzenie p io ru n a , ale w cale nieznana.
—  K tó ż  posiada tę  b ro ń  p io runu jącą?  K to  nas uw oln ił 

od ty ch  zb ro d n ia rzy ?  —  zapy ta ł P en k ro ff.
— T en , k to  p rzen iósł tu  A y rto n a  z jaskini, ten , k to  

znow u  dał nam  now y dow ód  opieki, ten  k to  czyni dla nas 
to , czego sami nie jesteśm y zdo ln i uczyn ić , a k tó ry  p o m im o  
to  u k ry w a  się p rzed  nam i.

—  A w ięc szukajm y go! — zaw ołał C yrus. — Ale czło
w iek, rozporządza jący  tak im i środkam i, że ich działanie w y 
daje mi się p raw ie cudow ne, nic m oże być  znaleziony , jeśli 
na to  nie pozw oli.

T a  n iew idzialna op ieka, p rzypom ina jąca  ciągle k o lo n i
stom , że sam i sobie nie m ogą w ysta rczyć , w zruszała, ale za
razem  drażniła  inżyn iera . D obrodzie jstw a, św iadczące z w i-
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Hoczną chęcią uw oln ien ia  się od  w szelkich  o znak  w dzięcz
ności, zdaw ały  się dow odzić  pew nego lekcew ażenia, i to  
w łaśnie w  oczach C yrusa  zm niejszało  cenę d o zn an y ch  do 
b rodzie jstw .

—  T a k , szukajm y —  p o w tó rz y ł —  i daj Boże, abyśm y 
m ogli dow ieść naszem u dum nem u op iekunow i, że n ie  zobo 
w iązyw ał n iew dzięcznych! D ałb y m  w iele, b a rd zo  w iele za 
to , abyśm y m ogli spłacić m u  k iedyś d ług  w dzięczności, 
choćby  k osz tem  najw iększych  ofiar.

W  k ilk a  m in u t późn ie j ko loniści w rócili d o  do m k u , gdzie 
A y rto n , o to czo n y  tro sk liw ą  opieką, odzyskał p ręd k o  z d ro 
w ie i siły. N ab  i P en k ro ff w y k o p ali głęboki dół w  łesie i p o 
chow ali w  n im  zw łok i zb ro d n ia rzy .

C yrus S m ith  opow iedział A y rto n o w i w szystk ie  p rz y 
gody  i cierpienia, k tó ry c h  doznali w  ciągu jego nieobecności, 
i dodał, skończyw szy  opow iadan ie:

—  T e ra z  pozostaje  nam  jeszcze jeden  obow iązek  do 
spełnienia. N ie  p o trzeb u jem y  się już  obaw iać sąsiedztw a 
zb ro d n ia rzy , ale n ie  uw oln iliśm y się o d  n ich  w łasnym i si
łam i.

—  A  w ięc —  odpow iedzia ł S p ile tt —  p rzeb iegn ijm y  cały 
la b iry n t gór i w ąw ozów  o k o ło  góry  F rank lina , p rze trząś- 
n ijm y  w szystk ie jaskinie, w y drążen ia  i z ak rę ty  tak , aby n ic 
n ie uszło  naszej uw agi:

—  I nie w racajm y  do G ran ito w eg o  Pałacu —  dodał H a r-  
b e r t  —  d o pók i nie znajdziem y naszego dobroczyńcy!

—  T a k  —  rzek ł in ży n ie r — zro b im y  w szystko , co  b ę 
dzie w  naszej m ocy... ale p o w ta rzan i, nie znajdziem y go, do
p ó k i na to  nie pozw oli.

— ’ C zy  p ozostan iem y  nadal w  oczarn i?  —  zapy ta ł P en 
k ro ff.

—  T a k  —  odpow iedział C yrus —  m am y tu  p o d  d o s ta t
k iem  żyw ności i jesteśm y w  środkow ym  p u n k cie  te j części 
w yspy, k tó rą  p ragn iem y  poznać.

—  D o b rze  —  odrzek ł m a ry n a rz  —  ale m uszę z ro b ić  je
dną uwagę.

—  Jaką?
• — M am y w łaśnie najpiękniejszą po rę  ro k u  i nie p o w in 

niśm y zapom inać , że nas czeka p o d ró ż  m orska .
—  P odróż?  —  rzek ł G edeon Spilett.
—  T a k ,-d o  w yspy  T a b o r. W szakże m usim y zostaw ić tam  

zaw iadom ienie, w skazujące położenie  w yspy  L incolna, na
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k tó re j A y rto n  znajduje  się obecnie, aby  jach t szkocki w ie
dział, gdzie go szukać. K to  w ie naw et, czy już n ie  będzie 
za późno .

—  Ale, P en k ro ffie  — zapy ta ł A y rto n  — na czem że p uś
cisz się w  tę  podróż?

— N a  „B onaw enturze",- m a się rozum ieć.
— N a  „B onaw en tu rze"! — zaw ołał A y rto n . — N ie  m a

go już, n iestety! ■ .
—  C o! N ie  m a już m ego „B o n aw en tu ry "! —  k rzy k n ą ł 

P en k ro ff, p o d skaku jąc  w  górę.
^  —  T a k  —  odpow iedzia ł A y rto n . — O siem  dni tem u

rozbó jn icy  spostrzegli go w  porc ie , w ypuścili na  m o rze  i...
—  I? —  p o w tó rz y ł P en k ro ff b lady  i d rżący.
— I s ta tek , nie m ający s te rn ik a , rozb ił się o skały.
—  A pod li n iegodziw cy! N ik czem n i zbóje! — k rzy k n ą ł 

z ro zp aczo n y  P en k ro ff.
—  Penkroffie! —  rzek ł H a rb e r t  —  zb u d u jem y  n ow y  

s ta tek , daleko  w iększy i nazw iem y go „B o n aw en tu rą" . 
W szak  m am y teraz  ty le  żelaza i ró żn y ch  szczątków  z brygu .

—  A le czyfw iesz o  ty m , że na zbudow an ie  s ta tk u  o t r z y 
dziestu  lub  cz te rdz iestu  beczkach  p o trz e b a  b lisko  sześć m ie
sięcy czasu?

—  C óż robić , P en k ro ffie  —  rzek ł in ży n ie r —  m usim y 
od łożyć naszą p o d ró ż  aż do  przyszłego ro k u . M oże to  o p ó ź 
nienie nie przyniesie  nam  szkody.

• —  A ch! m ó j „B onaw en tu ra"! m ój b iedny  „B onaw en
tu ra"!  —  p o w ta rza ł P en k ro ff, s trap io n y  u tra tą  s ta tk u , k tó 
ry m  się ta k  ch lub ił i k tó ry  k o sz tow ał go ty le  pracy!

A by go pocieszyć i w ynagrodz ić  sobie pon iesioną  s tra tę , 
ko lon iści postanow ili zająć się w k ró tc e  zbudow an iem  n o 
w ego s ta tk u ; te ra z  zaś zajęli się g łów nie w ycieczką w  góry.

Poszukiw ania , rozpoczę te  tego  sam ego dnia, trw a ły  cały 
tydzień . P op rzeczne  pasm a gór, rozchodzące  się od  góry  
F ran k lin a , w raz  z  licznym i rozgałęzieniam i, tw o rzy ły  p ra w 
dziw y  la b iry n t do lin , w ąw ozów  i parow ców . K to  wie, czy 
w  głębi ty ch  w ąw ozów  nie  u k ry w ał się w łaśnie ten , k tó reg o  
zam ierzali szukać? W  żadnej innej części w yspy nie m ożna 
b y ło  u k ry ć  się ta k  dobrze, jak  w śród  ty ch  gór, zarośli i w ą
w ozów ?

Zw iedzali n ap rzó d  d o lin ę ,. ciągnącą się na p o łudn ie  od  
w u lk an u , z  k tó re j w y p ły w a  rzeka  Spadku; tam  A y rto n  p o 
kazał im  jaskinię, d o  k tó re j schronili się zb ro d n ia rze  i w  k tó 
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rej sam ty le  p rzecierp iał. Jask in ia  b y ła  zupełn ie  w  ty m  sta
nie, w  jak im  ją A y r to n  zostaw ił; znaleźli w  niej jeszcze p ro ch , 
ku le  i żyw ność, k tó re  z łoczyńcy  złożyli ta m  n a  zapas. D olinę  
osłaniały pyszne drzew a, p rzew ażn ie  iglaste. N astęp n ie  za
puścili się w  ciasny w ąw óz, dop row adza jący  d o  znanego  im  
w ybrzeża , n a  k tó ry m  b aza ltow e skały uk ładały  się w  ta k  m a
low nicze g rupy . T u  d rzew a by ły  rzadsze, głazy zastęp o w ały  
m uraw ę; dzik ie  k o zy  i m u flo n y  pięły  się p o  skałach; o d tą d  
rozp o czy n ała  się dzika i jałow a część w yspy . 2  do lin , ro z 
chodzących  się u  s tó p  g ó ry  F ran k lin a , trz y  ty lk o  by ły  rów ne, 
żyzne i zarosłe b u jn ą  roślinnością, jak  ta, w śród  k tó re j zb u 
d o w an o  ow czarn ię , ale te  trz y  do lin y  koloniści zw iedzili już. 
daw niej i n ie  znaleźli tam  nic, co by  pozw ala ło  w nosić, że 
k to ś  na jednej ob ra ł sobie m ieszkanie. C zyżby  w ięc n iezn an y  
ich  op iek u n  p rzebyw ał w  głębi n iedostępnego  w ąw ozu , w śród  
z ło m ó w  skał, lub zastyg łych  p o to k ó w  law y?...

Z  pó łnocnej s tro n y  ro zch o d ziły  się od  pod staw y  góry  
F ran k lin a  dw ie szerokie do liny , pozbaw ione w szelkiej ro 
ślinności, zasiane g łazam i, z ab ru k o w an e  ław ą. T a  część b y ła  
n a jtru d n ie jszą  d o  p oznan ia . K oloniści spo tyka li tam  m n ó 
stw o  jaskiń, w p raw d zie  m ałych , n iew ygodnych , ale dosko 
nale u k ry ty c h , zagłębiali się n aw et w ew n ą trz  w ulkan icznej 
góry , p rzez  długie tunele ; przebiegali je z łuczyw em  w  ręk u , 
za trzy m u jąc  się p rz y  każd y m , choćby  najm niejszym  zagłę
b ien iu  ¡ .zn a jd o w ali ty lk o  ciem ność i ciszę. Z nać było , że 
k ro k i ludzk ie  nie Rozlegały się jeszcze p o d  ty m i odw iecznym i 
sklepieniam i, że n igdy  ręk a  człow ieka n ie po ruszy ła  z  m ie j
sca żadnego z  leżących tam  głazów ; leżały tam , gdzie u p a 
dły, k iedy  w yspa, w sk u tek  działan ia w u lkanu , w y n u rzy ła  
się z głębi m orza .

P om im o , że w szystk ie  tunele  by ły  zupełn ie  puste  i ciem ne, 
to  jednak  C yrus S m ith  p rzek o n a ł się, że n ie  panow ała  w  n ich  
bezw zględna cisza. K iedy  doszedł do  k o ń ca  jednego  z  n ich , 
zagłębiającego się na k ilkase t stóp  w ew n ą trz  góry , usłyszał 
ło sk o t, p o d o b n y  do  h u k u  g rzm o tó w . T ow arzyszący  m u 
G edeon  S p ile tt zw róc ił tak że  uw agę na to  g roźne w arczenie, 
dow odzące, że w u lk an  b u d z i się z  długiego spoczynku .

—  W idać , że w u lk an  nie w ygasł zupełn ie  —  rzek ł re p o r
te r  d o  C yrusa.

—  Być m oże, iż  p o  naszym  spuszczeniu się w ew n ą trz  
czeluści w u lkanu  ogień rozpoczął na  now o swą n u rtu jącą
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pracę w  n iższych  pok ładach  ziem i — odpow iedzia ł in ży 
n ier. v

— C zy w yspie L inco lna  nic g roziłoby  n iebezpieczeństw o 
w  razie w y b u ch u  w ulkanu? —  zap y ta ł rep o rte r .

—  N ie  sądzę —  rzek ł C yrus. —  K ra te r  jest to  k lapa 
bezpieczeństw a, istn ieje do tąd , a w ięc p ara  i law a m ogłyby  
odp ływ ać n im  jak  daw niej.

—  W  k ażd y m  razie p o to k i law y m ogą zalać u rodzajne  
części w yspy.

— D laczegóż, k o ch an y  G edeonie, nie m iałaby pop łynąć  
raz  ju ż  u to ro w a n ą  drogą? Z w ró ć  na to  uw agę, że p ochy le
nie gó ry  F ran k lin a  u ła tw ia  w ylew  m aterii w u lkan iczn y ch  
w łaśnie k u  s tro n ie  ty c h  do lin , k tó re  zw iedzam y obecnie. 
T y lk o  w  razie, g d yby  trzęsien ie ziem i zm ieniło  środek  cięż
kości góry , ław a p o to czy łab y  się w  in n y m  k ie ru n k u .

—  A le w łaśnie w  tak ich  w aru n k ach  m o żn a  zaw sze o b a 
w iać się trzęsienia ziem i —  rzek ł G edeon  Spilett.

— T a k , zawsze, zw łaszcza jeżeli w u lk an  w  ciągu długiej 
bezczynności za tk a ł się m asam i m inera lnym i a, p rzeb u d z iw 
szy się, usiłuje je p rzerw ać. D la tego  też, k o ch an y  G edeonie, 
pow in n iśm y  życzyć sobie, aby w u lkan  nie b u dz ił się z  uśpie
nia. M y jednak  nie zdo łam y .zapobiec tem u, a zresz tą  nie 
sądzę, aby G ran ito w em u  Pałacow i groziło  n iebezpieczeństw o.

—  D o tą d  —  rzek ł S p ile tt —  n ad  w ierzcho łk iem  k ra te ru  
n ie  unosi się jeszcze dym , w skazujący, że w ybuch  m oże 
w k ró tc e  nastąpić.

—  T a k  —  odpow iedzia ł C yrus S m ith  —  d o tąd  nie w idzę 
ta m  ani dym u, ani pary , ale nie w ykluczone, iż p rzez  długie 
la ta  spoczynku  dolną część czeluści zaw alił pop ió ł, s tw a rd 
n iała lawa i od łam y  skał, lecz p rz y  silnym  działan iu  w u lk an  
p rzebije  te  zap o ry . W szakże p o w ta rzam , lepiej b y łoby  dla 
nas, gdyby do  tego  n ie  doszło.

—  Jed n ak  jest to  b a rd zo  p raw d o p o d o b n e  —  rzek ł re p o r
ter. —  Ju ż  te n  sam  h u k  dow odzi, że w ew n ą trz  w u lkanu  ro z 
poczęła się praca, k tó re j o sta tecznych  sk u tk ó w  nie podobna, 
obliczyć.

C yrus i G edeon zaw iadom ili tow arzyszy  o sw ych spo 
strzeżen iach .

—  M asz tob ie  —  zawrolał P en k ro ff. —  T eraz  zn ó w  w u l
k a n  chciałby n am  splatać figla! Ale n iech  ty lk o  spróbuje! 
Z najdzie  się k toś, k to  na to  nie pozw oli.
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— K to  taki?
— N asz  d uch  opiekuńczy! P o tra fi o n  m u zakneblow ać 

paszczę, jeżeli ją z b y t szeroko  zechce o tw o rzy ć .
O d  19 do 25 lu tego  koloniści p rzeszukiw ali pó łnocną  

część w yspy. C hociaż zw iedzili k ażdy  zakątek-, chociaż weszli 
z  te j s tro n y , aż na w ierzcho łek  góry  F rank lina , chociaż na
stępnie  spuścili się n aw et do  k ra te ru , — nie znaleźli n ic i n i
kogo!

.K oloniści, ro zd rażn ien i bezsku teczną s tra tą  czasu, nie 
chcieli ̂ już p rzed łużać  poszukiw ań.

'W ieczorem  25 lu tego  w rócili do  G ran ito w eg o  Pałacu, 
a w  m iesiąc później, 25 m arca, obchodzili trzecią  rocznicę 
p rzy b y cia  na w yspę L incolna.

ROZDZIAŁ LVI.

T rzy lata! — Sprawa odpłynięcia. — Rozwiązanie. — Rozwój kolonii. — 
Rozpoczęcie budowy. — Zimna. — Penkroff zrezygnowany. — Góra

Franklina.

T rz y  la ta  up łynęły  o d  chw ili ucieczki w ięźniów  z  R ic h 
m o ndu , a ileż to  razy  p rzez  ten  czas rozm aw iali o  drogiej 
ro d z in n e j ziem i, jakże często p rzenosili się do  niej myślą!

N ie  w ątp ili, że w ojna  dom ow a by ła  już  skończona; zda
w ało  się n iepodobieństw em , aby  P ółnoc, b ron iąca  dobre j 
spraw y, m ogła być  zw yciężona. A le ile k rw i kosztow ała  ta  
straszna  w ojna, k to  z  ich k rew n y ch  i p rzy jac ió ł poległ w  tej 
walce? T ego  dom yśleć się nie m ogli, rów nie  jak  nie m ogli 
p rzew idzieć, k iedy  znów  staną na ojczystej ziem i. N a jg o rę t
szym  ich p ragn ien iem  b y ło  -wrócić do  niej, choćby  na k ró tk i 
czas, naw iązać stałe s to sunk i m iędzy  ojczyzną i w yspą, p o tem  
przepędzić  najdłuższą, m oże najszczęśliwszą część życia w  tej 
założonej p rzez  siebie ko lo n ii, k tó ra  w tenczas by łaby  już  za
liczona do  posiadłości am erykańsk ich . A le czy to  p ragnien ie  
będzie k iedy  spełnione, czy nie należy zaliczyć go d o  n iepo 
d o b n y ch  do  u rzeczyw istn ien ia  m arzeń?

B ynajm niej; życzenia  te  m ogły  być ziszczone w  razie, 
gd yby  jakiś o k rę t ukazą ł się na  w odach  w yspy  L inco lna lub 
g d y b y  on i sam i zbudow ali s ta tek  dość m ocny , aby w  nim  
m ożna by ło  puścić się w  tak  daleką p o d róż .
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—  K to  w ie —  m ów ił n ieraz  P e n k ro ff — .czy nasz d uch  
o p iekuńczy  nie u ła tw i n am  tak że  p o w ro tu  d o  o jczyzny?

R zeczyw iście, nie zdziw iłoby  to  w cale N ab a  i P en k ro ff a, 
gdyby k to  im  pow iedział, że w  zatoce  R ek ina  lub w  p o rc ie  
B alonu czejta na  n ich  o k rę t o  trz y s tu  beczkach . T e raz  
w szystko  już w ydaw ało  im  się p raw d o p o d o b n e . C y ru s  Sm ith , 
nie podzielający  ich ślepego zaufania, radził, aby z  k ra in y  
m arzeń  zeszli w  dziedzinę rzeczyw istości, i pom yśleli o  zb u 
dow aniu  now ego sta tk u .

—  Zdaje m i się —  rzek ł do  P en k ro ffa  —  że p o w inn iśm y  
zbudow ać s ta tek  w iększych  ro zm iaró w . N ie  m am y pew ności, 
że ja ch t szkock i p rzy p ły n ie  do  w yśpy T a b o r, a m ógł także  
już  tam  być i odp łynąć , nie znalazłszy A y rto n a . T rzeb a  w ięc 
zbudow ać s ta tek  dość w ielki, ażeby m ógł nas przew ieźć do  
'N ow ej Z elandii, lub  do innej zam ieszkałej ziem i.

—  Z daje m i się, pan ie  C yrusie, że p o tra fi p an  rów nie  d o 
brze  zbudow ać s ta tek  w ie lk i, jak  m ały ; a pon iew aż riramy 
d rzew o  i p o trzeb n e  narzędzia , resz ta  jest już  ty lk o  kw estią 
czasu.

—  Ileż p o trzeb a  m iesięcy na  zbudow an ie  s ta tk u  o d w u 
stu  do  trz y s tu  beczkach? —  zap y ta ł C yrus.

—  Siedem  do  ośm iu —  odpow iedział m ary n arz . —  Ale 
zim a nadchodzi, trzeb a  pam iętać, że d rzew o  w  ciężkie m ro zy  
tru d n ie j daje się obrab iać ; m usielibyśm y w ięc na  k ilk a  ty g o 
dn i zawiesić ro b o ty . C ieszyłbym  się, gdyby sta tek  m ógł b y ć ' 
skończony  w  p o czą tk u  listopada.

—  B yłaby to  najw łaściw sza p o ra  do  p o d ró ży , czy to  na 
w yspę T a b o r, czy też  d o  odleglejszej ziem i —  rzek ł inżyn ie r.

— R zeczyw iście, panie C yrusie. P roszę z rob ić  ty lk o  p lan, 
ro b o tn icy  są go tow i. W szakże obecnie będziem y m ieli w  A yr- 
to n ie  dzielnego pom ocn ika .

C yrus S m ith  zajął się w ięc zrob ien iem  p lanu  i m odelu  
s ta tk u , gdy tym czasem  tow arzysze  jego ścinali i zw ozili 
pyszne dęby  i .w iązy z  lasu D alekiego Z achodu . T rz e b a  b y ło  
śpieszyć się z  o b ró b k ą  d rzew a, aby  m iało  czas w yschnąć d o 
sta teczn ie ; d latego  też  cieśle p racow ali gorliw ie p rzez  cały 
kw iecień , w  ciągu k tó reg o , szczęściem  dla n ich , ty lk o  k ilk a  
razy  silniejsze panow ały  w ich ry . Jo w  pom agał im  b ard zo , 
w kładając  w raz  z  n im i n a  w ó z  pn ie , k tó re  po  o b ro b ien iu  
u k ład an o  w  szopie, zbudow anej p rz y  K om inach .

K w iecień by ł p ięk n y , to te ż  p racow ali ta k  gorliw ie, tak  
um ieli ko rzy stać  z  każdej chw ili czasu, że w k ró tce  na płasz-
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czyźnie P ięknego  W id o k u  stanęły  now e, obszerniejsze jesz
cze od spalonych , b u d y n k i. W  stajn i stało  już  p ięć onag: je
dna  m ała, a cz te ry  ta k  d o b rze  u jeżdżone, że m ogły  służyć p o d  
w ierzch  i do zaprzęgu . D ro b iu  by ła  już  znaczna ilość. K o lo 
niści rozdzielali m iędzy  siebie ro b o tę . P rzez  cały dzień  p ra 
cow ali p iln ie ; ale za to  cieszyli się czerstw ym  zd row iem  i b a r
dzo w esoło przepędzali w ieczory , gdy zg rom adzen i razem  
snuli tysiączne p ro je k ty  na przyszłość! Jeden  ty lk o  A y rto n  
b y ł zaw sze sm u tn y  i m ilczący, pom im o  żc by l p raco w ity m , 
silnym , zręcznym  i zd o ln y m  ro b o tn ik iem .

D o  ow czarn i udaw ał się co dw a dni jeden z ko lon istów , 
zao p a try w ał w  paszę k o zy  i m u flo n y  a, w racając, p rzy w o ził 
m leko. N ajczęściej jednak  w ycieczki te  odbyw ał H a rb e r t  lub 
G edeon S p ile tt, zab ierając z sobą strze lbę  i T o p a .

M a się rozum ieć , że te legraficzną k o m un ikac ję  p rz y w ró 
cono  m iędzy  ow czarn ią  i G ran ito w y m  Pałacem , aby  w  razie 
p o trzeb y  koloniści m ogli po rozum iew ać  się, chociaż obecnie 
nie m o żn a  się by ło  obaw iać napaści, p rzy n a jm n ie j ze s tro n y  
ludzi.

K oloniści zw racali też  codzienn ie  lune tę  na m orze ; d o tąd  
nie dostrzeg li n ic  za trw ażającego , ale o strożność  by ła  k o 
n ieczna. Z  tego  p o w o d u  in ży n ie r pow zią ł m yśl u fo r ty f ik o 
w an ia  ow czarn i, to  jest. m iał zam iar podw yższyć palisadę 
i zbudow ać rodzaj basz ty , w  k tó re j w  danym  razie m ogliby 
b ro n ić  się p rzec iw k o  n ap astn ikom . W y k o n an ie  te j p racy  o d 
ło żo n o  do  p rzyszłej w iosny.

W  o sta tn ich  dn iach  m aja  z ro b iło  się b rzy d k o ; od  w schodu  
w iał w icher z gw ałtow nością h u raganu . In ży n ie r  lękał się, aby 
nie p rzew ró c ił szopy, p o d  k tó rą  z łożone by ło  o b ro b io n e  
d rzew o ; szczęściem  jednak , nie ziściły się jego obaw y.

P e n k ro ff  i A y r to n  p racow ali gorliw ie k o ło  budo w y  
s ta tk u , nie zw ażając na w ich ry  i deszcze, ale k iedy  nasta ły  
silne m ro zy , d rzew o  ta k  stw ard n ia ło , że tru d n o  je b y ło  o b ra 
b iać i 10 czerw ca trzeb a  b y ło . zawiesić ro b o ty .

Z im y  na  w yspie L inco lna by ły  tak  m roźne , jak  w  S tanach 
N o w ej A nglii, leżących w  rów nej m niej w ięcej odległości od 
rów n ika . Ale jeżeli na  pó łku li pó łnocnej, a p rzynajm n ie j 
w  p ó łnocnej części S tanów  Z jednoczonych , m o żn a  b y ło  t łu 
m aczyć to  sobie plaskością obszarów , p rzy ty k a jący ch  do  b ie
guna, gdzie góry  n ie  staw iają zap o ry  p ó łn o cn y m  w ia tro m , to  
tłum aczen ie  tak ie  nie dało  się zastosow ać do  w yspy  L incolna.
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—  Z auw ażono  naw et —  rzek ł pew nego dnia C yrus —  
i e  w yspy i okolice  n ad m o rsk ie -n ie  m iew ają z im  ta k  m ro ź 
nych , jak lądy, leżące p o d  tą  sam ą szerokością geograficzną, 
lecz oddalone od  m orza . F ak t ten  tłu m aczy  się ty m , że w  zi
m ie m orze  w ydaje  z. siebie ciepło, k tó re  p o ch łonę ło  w  lecie.

— D laczegóżby w  tak im  raz ie  —  zapy ta ł H a rb e r t  —  w y
spa L inco lna m iała stanow ić w yją tek .

— T ru d n o  odpow iedzieć —  rzek ł inżyn ier. —  Z daje m i 
się jednak, żc trzeba  to  p rzyp isać  po łożen iu  naszej w yspy na 
pó łku li po łudn iow ej, gdzie, jak  wiesz, m ro zy  są silniejsze n iż  
na pó łnocnej.

—  T a k  —  rzek ł H a rb e r t  —  naw et gó ry  lodow e są m n ie j
sze na O ceanie L o d o w aty m  P ó łnocnym , g ran iczącym  ze Spo
ko jn y m .

— T o  p raw d a  —  rzek ł P en k ro ff. —  W  ow ym  czasie, gdy 
tru d n iłe m  się jeszcze po łow em  w ielo rybów , spo tykałem  tak ie  
g ó ry  lodow e aż nap rzec iw k o  p rzy ląd k a  H o rn .

—  W  tak im  razie m o żn a  by  w y tłum aczyć  sobie ostre  
z im y  na w yspie L inco lna  obecnością p ływ ających  lodów  
w  niew ielkiej s to sunkow o  odległości — pow iedział Spilett.

— Jest to  b a rd zo  p ra w d o p o d o b n e  —  o d rzek ł C yrus — 
ale pam iętać trzeba , że p o łudn ie  już  p rz e z  to  sam o jest z im 
niejsze od  pó łnocy , że słońce jest w ięcej do n iej zb liżone w  le-. 
cie, a zatem  więcej oddalone  w  zim ie.

— A le dlaczegóż to , pan ie S m ith  — zapy ta ł P en k ro ff  —  * 
nasza pó łku la  m iałaby  być  ta k  p o k rzy w d zo n a?  B yłby to  p o 
dział niespraw iedliw y.

—  Przyjacielu  P enkro ffie  — rzek ł in ży n ie r, śm iejąc się — 
czy to  spraw iedliw ie, czy  nie, nic na  to  nie p o radz im y , a p rz y 
czyna tego  podziału  jest następująca. Z iem ia nie opisuje oko ło  
słońca koła, lecz elipsę. Jed n o  ognisko  te j elipsy zajm uje 
słońce i w  pew nym  okresie sw ego obiegu dochodzi ziem ia do  
p u n k tu  najw iększej swej odległości od  słońca, zw anego p u n k 
tem  o d s ł o n e c z n y m ,  a w  innej epoce do  p u n k tu , w  k tó 
ry m  jest najm nie j odd a lo n a  od  słońca, i w tenczas znajdu je  się 
w  p u n k c ie  p r z y  s ł o n e c z n y m .  O tó ż  ziem ia zna jdu je  się 
w łaśnie w  punkc ie  o dsłonecznym  w ów czas, k iedy  na pó ł
ku li po łudn iow ej p rzy p ad a  zim a, p rzez  co  w  ty c h  s trefach  
m uszą panow ać silniejsze m ro zy . Z apobiec tem u  nie p o d o b n a , 
P en k ro ffie , i ludzie choćby  n ajbardzie j uczeni nie p o tra fią  
w  n iczym  zm ien ić  p o rząd k u , zap row adzonego  p rzez  sam ego 
S tw órcę w szechrzeczy.
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•  ,

— A  jednak  — rzeki P en k ro ff — ludzie są ta k  uczeni, 
um ieją  ta k  wiele! Jakąż  to  og ro m n ą księgę m o żn a  b y  napisać 
o ty m , co  już znane i w iadom e!

— P raw da, lecz w iększą jeszcze o  ty m , co n ieznane i nie
w iad o m e —  odpow iedział C yrus Sm ith .

W  czerw cu m ro zy  by ły  ta k  silne, że koloniści rzad k o  
k ied y  m ogli w ychodzić  z  G ran ito w eg o  Pałacu. P rzym usow e 
to  zam knięcie  p rzy k rzy ło  się w szystk im , ale m oże najw ięcej 
G edeonow i S pile ttow i.

—  W iesz co, N ab ie  —  rzek i pew nego dnia  — zrzek łb y m  
się chę tn ie  na tw oją  korzyść , i to  ak tem  n o ta ria ln y m , w szyst
k ich  sukcesyj, jakie m ogą kiedyś spaść na  m nie, gdybyś m i 
za to  gdziekolw iek  i jakąkolw iek  zap renum erow ał gazetę. D la 
m ego szczęścia trzeb a  koniecznie , abym  codzienn ie  ran o  
m óg ł wiedzi.eć, co  się działo  poza  g ran icam i naszej w yspy.

— Ja  zaś —  odpow iedział N ab , śm iejąc się —  nie m am  
czasu m yśleć o czym  in n y m , jak  o codziennej robocie.

R zeczyw iście, ta k  w  do m u  jak  poza  dom em  nie b rak o - 
w alo  n ik o m u  zajęcia. /

P rzez  całą zim ę m ro z y  by ły  silne; nie dały się jednak 
uczuć  d o tk liw ie  k o lo n is to m , k tó rz y  p rzy g o to w ali sobie za
w czasu ta k  znaczną ilość d rzew a i węgla kam iennegd , że m o 
gli u trzy m y w ać  ciągle ria k o m in ach  d uży  ogień. Jeden  ty lk o  
Jo w  by ł ta k  n iew y trzy m ały  na  z im n o , że trzeb a  m u by ło  
sporządzić  ciepły szlafrok , p o d szy ty  w ełną z m uflonów .

U płynę ło  już siedem  m iesięcy o d  czasu o s ta tn ich  p o szu k i
w ań  oko ło  gó ry  F rank lina , a o p iek u ń czy  geniusz w yspy  nie 
zd rad z ił n iczym  swej obecności, m oże dlatego, że koloniści 
n ic  po trzeb o w ali obecnie jego p o m ocy ; w  k ażd y m  jednak  ra 
z ie  in ży n ie r zw róc ił na  to  uw agę, że p rzez  ten  czas T o p  i Jo w  
ani razu  nie zb liży li się do  stu d n i z  o znaką n iepoko ju , jak to  
czynili daw niej. C zy  w ypadało , z  tego  w nosić, że  w szelkie 
s tosunki m iędzy  n im i i tą  ta jem niczą  isto tą  zosta ły  na zawsze 
zerw ane? C zy  już  n igdy  nie znajdą sposobności rozw iązania  
te j dziw nej zagadki?

'"W reszcie skończy ła  się zim a, i zaraź w p ierw szych  dniach 
w iosny  zd arzy ł się fa k t, m ogący m ieć w ażne następstw a. 
D n ia  siódm ego w rześn ia  C yrus S m ith  u jrzał dym , unoszący 
się n ad  k ra te re m  gó ry  F rank lina .
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ROZDZIAŁ LVII.

Wulkan. — Przyjazna pora. — Prace. — Wieczór 15 października. — 
Depesza. — Odpowiedź. — Wyprawa do zagrody. — Kartka. — D rut 
dodany. — Przypływ i odpływ morza. — Pieczara. — Oślepiające

światło.

P orzucili ro zp o czę te  p race i d ługo  w  m ilczeniu  spoglądali 
na  -wierzchołek góry . A  w ięc w u lk an  p rzeb u d z ił się; w yziew y 
przeb iły  m asy m ineralne, n ag ro m ad zo n e  w  głębi k ra te ru ! N ie  
m o żn a  jednak  było  p rzew idzieć, czy ogień w ew n ę trzn y  sp ro 
w adzi gw ałto w n y  w ybuch .

W praw dzie , n aw et w  razie silnego w ybuchu , niebezpie
czeństw o  nie zagrażałoby  p raw d o p o d o b n ie  całej w yspie L in 
colna, gdyż n ie raz  już  była w ystaw iana na  p o d o b n e  p ró b y , 
jak  tego  dow odziły  p o to k i zastygłej law y, p o k ry w ające  s tok i 
od  pó łnocnej stro n y .

W szakże przeszłość nie stanow iła  jeszcze zupełnej ręko jm i 
na  przyszłość; często  na szczycie w u lk an ó w  zam ykają  się 
daw ne k ra te ry , a na  ich m iejsce o tw iera ją  się now e; dow odem  
tego  jest E tna , P o p o ca tep e tl i O rizab a ; a w  p rzed d z ień  w y 
buchu  w szystk iego  m o żn a  się obaw iać. D osyć trzęsien ia  ziem i, 
tow arzyszącego  często  w y b u ch o m  w u lk an iczn y m , aby w e
w n ę trz n y  u stró j góry  uległ zm ian o m  i law a u to ro w a ła  sobie 
now e drogi. O d tą d  n ad  szczytem  gó ry  ciągle już  unosił się 
dym , co raz  gęstszy, lecz p łom ien ie  jeszcze się n ie  pokazyw ały ; 
ogień ześrodkow ał się d o tąd  w niższej części czeluści.

2  w iosną rozpoczęły  się zw ykłe p race poza  dom em , k rz ą 
ta n o  się p iln ie ok o ło  budow y, s ta tk u . C yrus S m ith , d la  p rz y 
śpieszenia ro b o ty , zbudow ał ta r ta k  w odny , k tó re g o  m echa
nizm  był ta k  p ro sty , jak w  w iejskich ta rta k a c h  w  N orw egii. 
P rzy rząd  cały składał się z jednego koła, dw óch  w alców  i b lo 
ków , o d p o w ied n io  u staw ionych ; ko ło , obracając się, p o ru 
szało jednocześnie piłę i podsuw ało  p o d  n ią  k loce drzew a. 
P rzy  k o ń cu  w rześn ia  stał już n a  w arsz tac ie  szkielet s ta tk u , 
ok lepkow anie  b y ło  p raw ie  skończone, ale p o m im o  to  zu 
pełne w ykończen ie  w ym agało  jeszcze znacznego  czasu.

Ż niw a zajęły k o lo n is to m  k ilk a  dni, poczem  pracow ali 
zn ó w  gorliw ie i bez p rze s tan k u  nad  budow ą s ta tk u . A żeby 
nie  trac ić  czasu, zm ienili naw et godzinę ob iadu : p o  lekk im  
śn iadaniu  w  p o łudn ie  jadali ob iad  p o  zachodzie  i w k ró tc e  
p o tem  udaw ali się na spoczynek , jeżeli zajm ująca rozm ow a 

•nie za trzy m ała  ich  dłużej w  w ielk iej sali G ran ito w eg o  Pałacu.



Porzucili rozpocznie prace i długo m milczeniu spoglądali 
na wierzchołek góry (sir. 348).

Z w ykle  rozm aw iali o  przyszłości, o  zm ianach , jakie zajdą 
w  ich  p o łożen iu , gdy  po  u kończen iu  s ta tk u  p o p ły n ą  do 
najbliższej, zam ieszkanej ziem i. C hociaż tw o rzy li tysiące 
p ro jek tó w , nie opuszczała ich n igdy  m yśl p o w ro tu  na  w y-
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spę L incolna. P c n k ro ff i N ab  p ragnęli zakończyć na  n iej 
życie.

—  H arb e rc ie  —  m ów ił m ary n a rz  — w szak nigdy  n ie  
opuścisz w yspy?

— N ig d y , P enkro ffie , zw łaszcza, jeżeli ty  na  niej pozo
staniesz.

—  T o  nie ulega, w ątp liw ości, m ój chłopcze, będę tu  czekał 
na ciebie! P rzyw ieziesz z  sobą żonę, a ja będę p iastow ał, p ie
ścił i psu ł tw o je  dzieci.

—  Z gadzam  się na  to  —  odpow iedzia ł H a rb e r t , śm iejąc 
się serdecznie.

—  P an  zaś, pan ie C yrusie —  m ów ił dalej P en k ro ff —  
będzie  g u b ern a to rem  naszej w yspy! Ale! ale! ile też  o n a  m o 
głaby w yżyw ić  m ieszkańców ? Ja  m yślę, że najm nie j dziesięć 
tysięcy!

A y rto n  słuchał w  m ilczeniu , g łów nym  jego życzeniem  
by ło  zobaczyć lo rd a  G lenarvana i s tanąć p rzed  n im , jak o  
oczyszczony żalem  i p o k u tą , usz lache tn iony  p racą  i pośw ię
ceniem  dla d o b ra  sw ych d o b ro czy ń có w  i tow arzyszy .

P ię tnastego  paźd z ie rn ik a  ro zm o w a przed łuży ła  się do  
dziew iątej w ieczorem , aż w reszcie P en k ro ff  zn u żo n y  cało
dzienną p racą , p rzy p o m n ia ł, że czas udać się n a  spoczynek- 
W sta ł już, aby  odejść d o  swego p o k o ju , gdy nagle odezw ał 
się dzw onek  p rz y  telegrafię.

K to  m ógł daw ać sygnał? N ie  by ło  n ik o g o  w  ow czarn i.
C yrus S m ith  zerw ał się z  k rzesła; inn i spoglądali n a  sie

bie, niepew ni, czy  im  się nie p rzyw idzia ło ,
—  C o to  m a znaczyć? —  zaw ołał N ab . —  M oże to  d ia

beł zadzw onił?
N ik t  m u  nie odpow iedział.
—  M am y dziś b u rzę  — odezw ał się H a rb e r t . —  M oże 

w p ływ  elek tryczności...
N ie  do k o ń czy ł zdania , gdyż inżyn ier, na k tó re g o  w szyscy 

zw rócili oczy, w strząsn ą ł p rzecząco  głow ą.
—  C zekajm y —  rzek ł G edeon Spile tt. —  Jeżeli k to  daje 

sygnał, to  pon o w i go z pew nością.
—  A le k tó ż  m ógłby  daw ać sygnał? —  zapy ta ł N ab .
— K to? —  odpow iedzia ł m ary n a rz  — ten , k tó ry ...
P o w tó rn y  odgłos d zw o n k a  p rze rw a ł odpow iedź P en -

k ro ffa .
C yrus S m ith  zb liży ł się do  p rzy rząd u  telegraficznego' 

i przesłał do ow czarn i następujące py tan ie :

»
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„C zego  żądasz?“
W  k ilk a  m in u t późn ie j poruszy ła  się w skazów ka na ta rczy  

z alfabetem , i C yrus w yczy ta ł następującą odpow iedź:
„P rzybyw ajc ie  jak  najspieszniej do  o w czarn i“ .
—  N areszcie! —  zaw ołał C yrus.
T a k , w reszcie m iała być  o d k ry ta  tajem nica! Z apom nieli 

o  zn u żen iu  i p o trz e b ie  spoczynku  i w  jednej chw ili w yszli z  G ra 
n itow ego  Pałacu, pozostaw iając  w  n im  ty lk o  T o p a  i Jow a.

N o c  była  ciem na. W szakże najgłębsza naw et ciem ność n ie  
m ogła p o w strzy m ać  k o lo n istów , znających  dobrze  d ro g ę  do  
ow czarn i. P rzejęci żyw ym  w zruszeniem , szli spiesznie. N ie  
pow ątp iew ali ani na  chw ilę, że n iep o ję ta  zagadka będzie na 
kon iec  rozw iązana, że poznają  tę  ta jem niczą isto tę , w yw ie
rającą na ich  życie w pływ  tak  d o b ro czy n n y  i posiadającą tak  
po tężn e  i n iezw ykłe  środk i działania, k tó ra  zresztą,' choć dla 
n ich  n iew idzialna, m usiała często p rzebyw ać ob o k  nich , znać 
ich  p o trzeb y  i zam iary , słyszeć ich ro zm o w y , sk o ro  m ogła 
w  p o rę  p rzy b y w ać  im  z pom ocą.

Zajęci ty m i m yślam i, m im ow oli p rzyśp ieszy li k ro k u . Pod  
sklepieniem* drzew  tak  by ło  ciem no, że o parę  stóp  p rzed  
sobą nie m ogli n ic  do jrzeć: w  lesie panow ała  g łęboka cisza; 
zw ierzę ta  i p tak i, p rzeczuw ające nadchodzącą  bu rzę , k ry ły  
się w  gęstw inie, m ilczące i n ie ruchom e; najlżejszy pow iew  
w ia tru  n ie  poruszał listkam i, ty lk o  odgłos k ro k ó w  p rzery w ał 
ciszę. P rzez  całą drogę raz  jeden  P en k ro ff  p rzerw ał ogólne 
m ilczenie.

—  Szkoda — rzek ł —  że n ie  w zięliśm y z  sobą la ta rn i.
—  Z najdziem y ją w  d o m k u  A y rto n a  — odpow iedział 

inżynier.
B urza m ogła w ybuchnąć  lada chw ila. C oraz  jaskraw sze, 

co raz gęstsze błyskaw ice oślepiały ich p raw ie; h u k  g rzm o tó w  
rozlegał się co raz  bliżej; po w ie trze  by ło  ciężkie, duszne.

Jed n ak  szli dalej i dalej, jakby  popychan i n iep rzep artą  
silą, aż na  kon iec  p rz y  św ietle błyskaw icy dojrzeli ow czarnię. 
Z an im  przeskoczyli b ram ę, gw ałtow ny  h u k  g rzm o tu  ro z 
legł się n ad  w yspą.

Stanęli p rzed  dom kiem  A y rto n a . Z daw ało  się, że po w in - 
niby- zastać ta m  nieznajom ego, sk o ro  stąd  w łaśnie przysłał do 
n ich  te leg ram , a jednak  nie by ło  w idać św iatła.

In ży n ie r zapukał do  drzw i. N ik t  się nie odzyw ał. O tw o 
rzy ł d rzw i, w eszli. N ab  skrzesal ognia i zapalił la tarn ię . N ie 
znaleźli n ikogo...
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—  C zy ulegliśm y złudzeniu? —  pom yślał każdy . — Ależ 
n ie , to  być  n ie  m oże, in ży n ie r p rzeczy ta ł w yraźn ie : „ P rz y 
byw ajcie śpiesznie do  ow czarn i!“

Z b liżono  się do p rz y rz ą d u  telegraficznego; w szystko  było 
w  p o rząd k u .

— K to  tu  by ł ostatn i?  — zapy ta ł inżynier..
—  Ja , pan ie  S m ith  —  odpow iedzia ł A y rto n .
—  Jak  daw no?
—  C z te ry  dn i tem u.
— A! jakaś k arteczka! —  zaw ołał H a rb e rt, w skazując 

p ap ie r , leżący na  sto liku .
N a  tej k a rtce  pap ie ru  napisane by ły  p o  angielsku nastę

pujące w yrazy :
„N o w o za ło żo n y  d ru t będzie w am  służył za p rzew o d n ik a“ .
—  W  d ro g ę !.—  zaw ołał C yrus, k tó ry  dom yślił się, że de

pesza nic w yszła z ow czarn i, lecz z  ta jem niczego  schronien ia , 
po łączonego w p ro s t z G ra n ito w y m  Pałacem  za- pom ocą 
św ieżo dodanego  d ru tu .

N ab  w ziął la ta rn ię  i wszyscy w yszli z  ow czarn i. B urza 
srożyla  się; błyskaw ice, p io ru n y  i g rzm o ty  córa-/  częściej n a 
stępow ały  p o  sobie: p rz y  św ietle b łyskaw ic m ożna by ło  w i
dzieć k łęb y  d ym u , w ydobyw ające się z czeluści w u lkanu .

N a  dziedzińcu  p rzed  dom em  nie by ło  d o da tkow ego  d ru tu , 
lecz, gdy in ży n ie r zb liży ł się do p ierw szego słupa za b ram ą, 
spostrzegł p rz y  św ietle b łyskaw icy  now y d ru t, spuszczający 
się do  ziem i.

—  O to  jest! —  zaw ołał.
D ru t  ciągnął się p o  ziem i.
—  C h o d źm y , dokąd  nas ten  d ru t  zaprow adzi —  rzek ł 

C yrus. —  P rzy  św ietle la ta rn i i b łyskaw ic nie s trac im y go 
z  oczu.

H u k  g rzm o tó w  rozlegał się bez  u s tan k u  tak , że ogłuszał 
praw ie. In ży n ie r  sądził, że  d ru t  zap row adzi ich  w  głąb doliny  
i że tam  znajdą schronien ie  n ieznajom ego. O m ylił się. M u 
sieli zw rócić  się na  p o łu d n io w y  zachód  i p rzed rzeć  się m ię
dzy  góram i na jałow ą płaszczyznę, p rz y  k o ń cu  k tó re j w zn o 
siły się w yżej opisane k o lu m n y  bazaltow e, ug ru p o w an e  tak  
m alow niczo . K oloniści nie pow ątp iew ali już  teraz , że d ru t 
d o p row adzi ich  do  b rzegu  m o rza  i że tam  w  jaskini u k ry w a 
się ten , k tó reg o  ta k  d ługo  na p ró ż n o  szukali.

C ałe sklepienie niebios by ło  w  ogniu , b łyskaw ice nie u sta
w ały  ani na chw ilę, p io ru n y  u d erzy ły  k ilka  razy  w  szczyt
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w ulkanu  1 w pad ły  d o  jego czeluści: n iek iedy  m o żn a  b y ło  są
dzić, że z  k ra te ru  buchają  płom ienie.

K iedy  stanęli na znacznie  w zniesionym  z  te j s tro n y  w y
brzeżu  w yspy, zerw ał się silny w ich er i do  h u k u  g rzm o tó w  
p rzy łączy ł się h u k  rozb ija jących  się o skały bałw anów . W  ty m  
m iejscu d ru t  zakręcał pom ięd zy  skały i spuszczał się s tro m o  
na dó ł w ąw ozu. Była to  n iebezpieczna droga, jednak  puścili 
się nią. Jakaś n iep rzep a rta  siła p rzyciągała ich do  ta jem n i
czego celu p o d ró ży , jak  m agnes p rzyciąga żelazo.

N areszcie  d ru t  zakręcił się nagle i po p ro w ad ził ich w zd łuż 
bazaltow ej ściany, ciągnącej się rów noleg le  do  m orza . U szedł
szy zaledw ie sto  k ro k ó w  po  łagodnej pochyłości, stanęli nad 
brzegiem  oceanu. In ży n ie r posunął ręką  p o  d rucie  i p rzek o n ał 
się, że by ł z a n u rzo n y  w  m orzu .

Z  u st zd u m io n y ch  ko lo n is tó w  w y d oby ł się o k rz y k  p raw ie 
rozpaczliw y . C zyż  im . w ypadn ie  rzucić  się w  m orze  i szukać 
w  n im  podm orsk ie j jaskini? D oszli d o  tego  sto p n ia  ro z d ra ż 
nienia, że go tow i byli naw et to  uczynić.

—  Z aczekajm y —  rzek ł C yrus Sm ith . — T eraz  jest p rz y 
p ływ  m o rza ; znajdziem y drogę p rz y  odpływ ie.

—  Z  czegóż to  p an  w nosi? -— zap y ta ł P cn k ro ff.
—  N ie  p rzy w o ła łb y  nas tu ta j, gdybyśm y nie m ogli d o 

stać się do niego!
C yrus pow iedział to  z  ta k  g łębok im  p rzekonan iem , że 

ufność swą przela ł w  innych . Z resz tą  uw ąga jego była  słuszna; 
trzeb a  b y ło  w nosić, że u  s tóp  bazaltow ej ściany znajdow ało  
się wejście do  jaskini, w idoczne ty lk o  p rz y  odpływ ie m orza.

K oloniści sch ron ili się w  zagłębieniu, w y k u ty m  w  skale 
ręką p rz y ro d y . D eszcz zaczął już  padać, a w k ró tc e  p o tem  
zam ienił się w  gw ałtow ną ulewę.

O  p ó łn o cy  C yrus udał się z la ta rn ią  na brzeg  m o rza ; o d 
p ły w  trw a ł już  dw ie godziny . N ie  om ylił się; sklepienie ob 
szernej jaskini zaczęło  już ukazyw ać się nad  w odą, a d ru t, 
w idoczny  teraz , n ikną ł w  głębi o tw o ru .

W ró c ił do  tow arzyszy  i rzek ł spokojnie:
—  Z a godzinę m iejsce będzie odsłonięte.
—  W ięc  jest wejście? —  zap y ta ł P enkro ff.
—  C zy w ątpiłeś o tym ? —  rzekł C yrus.
—  A le jaskinia będzie zalana w odą d o  pew nej w ysoko

ści — pow iedział H a rb e rt.
—  A lbo  w oda ustąp i zupełnie z jaskini — rzek ł C yrus —

Wyspa Tajemnicza — 23 3  5  3



i będziem y m ogli wejść do  niej, albo ten , k tó ry  nas w zyw a, 
obm yślił sposób dostan ia  się do  niego.

W  godzinę p o tem  już by li nad  brzegiem  m orza , k tó re  
w  przeciągu  trzech  godzin  obn iży ło  się . o  p iętnaście stóp . 
Sklepienie, tw o rzące  wejście do  jaskini, unosiło  się' nad  w odą 
p rzy n a jm n ie j na  osiem  stóp , a spienione fale p łynęły  p o d  nim  
jak  p o d  a rkadam i m ostu . In żyn ie r, pochyliw szy  się n ap rzó d , 
dostrzeg ł czarny  p rzed m io t, kołyszący się na falach. P rz y 
ciągnął go do  siebie; by ła  to  łódka, p rzyw iązana  do  liny , w y 
chodzącej z w n ę trza  jaskini. D w a w iosła leżały w  niej pod  
ław kam i.

—  Siadajm y —  rzek ł C yrus.
W  k lika  m in u t później byli już w  łodzi. N ab  i A y rto n  

w zięli w iosła; P e n k ro ff stanął p rz y  sterze, C yrus zajął miejsce 
na  p rzo d z ie  Z la ta rn ią  w  ręku . Sklepienie, dość n iskie z  p o 
czą tk u  —  w znosiło  się dalej rap to w n ie , lecz św iatło  la ta rn i 
b y ło  za słabe i nie p ozw oliło  ro zp o zn ać  rozległości i w yso
kości jaskini, w  k tó re j w n ę trz u  panow ała  u roczysta  cisza; 
naw et\ h u k  g rz m o tó w  n ie  zdo ła ł zak łócić  spokoju .

W e w szystk ich  częściach ziem i zna jdu ją  się o g ro m n e ja
skinie; jedne zalane są falam i m orsk im i, inne, zaw ierają je
ziora , jak g ro ta  F ingla na w yspie Staffa, g ro ty  M o rg a t w  za
toce  D ouarnezes w  B retan ii, g ro ty  B onifacio  na  K orsyce, 
Lyce F io rd  w  N orw egii, og ro m n a jaskinia M am u ta  w  K en
tu ck y , w ysoka na pięćset, a długa n a  dw adzieścia tysięcy stóp!

P łynęli już pó ł godziny  w ew n ą trz  jaskini w  k ie ru n k u  w ska
zanym  P en k ro ffo w i p rzez  inżyn iera , baczącego, aby nie o d d a 
lić się od d ru tu , w skazującego im  drogę, gdy C yrus zaw ołał:

—  Z a trzy m ajm y  się!...
Ł ódź stanęła. K o lo n is tó w v olśnił blask św iatła, ośw ietla

jący og rom ną pieczarę, k tó re j is tn ien ia  nie dom yślali się na
w et. O  sto  najm niej s tó p  nad  ich głow am i zaokrąglało  się 
sklepienie, w sparte  na  ko lu m n ach  b azaltow ych . K olum ny te 
p roste , jedno lite , stały  szeregam i w  ró w n y ch  praw ie  odstę 
pach  i odbija ły  się w  w odzie  zupełn ie  tu  spokojnej, p o m im o  
w ich ru  i b u rzy , srożącej się p o za  obrębem  jaskini. P rom ien ie  
św iatła  w dzierały  się w  każde choćby  najm niejsze zagłębienie, 
za trzy m y w ały  się na najlżejszych naw et w ypukłościach , ła
m ały  się w  ró żn y ch  k ie ru n k ach , jak  gdyby sklepienie i ściany 
w ysadzone b y ły  d rog im i kam ien iam i; w szystko  to  odbija ło  
się w  w odzie, i łódka  zdaw ała się kołysać m iędzy  dw om a o g n i
s tym i sm ugam i.
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Od razu można bjjlo odgadnąć, z jakiego ogniska rozchodzą sic; te 
jasne promienie, oświetlające jaskinią (str. 35'5).

O d  razu  m ożna by ło  odgadnąć, z jakiego ogniska ro zch o 
dzą się te  jasne prom ien ie , ośw ietlające jaskinię; ty lk o  świa
tło  e lek tryczne m ogło  być  tak  żyw e i białe.

. N a  znak  dany p rzez  C yrusa w iosła uderzy ły  o  w odę,



a rozp rysku jące  się jej k ro p e lk i błyszczały jak d iam en ty . 
Ł ódka zaczęła się zbliżać do ogniska i w k ró tce  już ty lk o  k il
kadziesiąt sążni oddzielało  ją o d  niego.

W  ty m  m iejscu w oda zalew ała p rzestrzeń , m ającą oko ło  
trzy s tu  pięćdziesięciu s tóp  szerokości, i tw o rzy ła  m ałe jezio ro ; 
dalej rozciągała się ściana bazaltow a, zam ykająca z te j s tro n y  
pieczarę, rozszerzoną tu  znacznie. Sklepienie, ściany, k o lu 
m n y  silnie oblane by ły  św iatłem  e lek trycznym ; zdaw ało  się, 
jakby  to  św iatło  o d  n ich  się rozchodziło . K oloniści d o strze
gli unoszący się w  śro d k u  jeziora  p rzed m io t zn aczn y ch  ro z 
m iarów , z  k tó re g o  b o k ó w  w ychodziły  p rom ien ie  tak  żyw e. < 
P rzed m io t ten , p rzy p o m in a jący  k sz ta łtem  ogrom nego! w ielo
ryba, by ł długi na dwieście pięćdziesiąt s tóp , a w znosił się nad  
poz iom  jez io ra  na  dziesięć lub  dwanaście.

Ł ódź zb liży ła  się d o  niego. C y ru s w stał z  ław ki i czas ja
kiś spoglądał na p rz e d m io t z w id o czn y m  n iepoko jem , p o tem  
zaw ołał, schw yciw szy rękę  rep o rte ra :

—  A leż to  on! on  z  pew nością!...
U siadł, w ym aw iając jakieś nazw isko , tak  cicho, że ty lk o  

G edeon m ógł je usłyszeć. W idoczn ie  re p o rte r  znał je daw niej, 
gdyż uczyn iło  na  n im  b a rd zo  silne w rażenie, i odpow iedział 
stłum io n y m  głosem :

—r C zy to  być  m oże! O n! C złow iek  w y ję ty  spod opiek i 
praw a!

—  T a k , to  on! —  o dpow iedzia ł C yrus.
N a  ro zk az  in ży n ie ra  czó łno  p rzy b iło  d o  lew ego b o k u  tego 

dziw nego s ta tk u . K oloniści weszli na  p la tfo rm ę  i p rzez  
o tw a rtą  k lapę spuścili się d o  w n ę trz a  p o  d rab in ie . Znaleźli 
się na jp ierw  w  długim  ośw ietlonym  k o ry ta rz u ; w  k o ń cu  jego 
znajdow ały  się drzw i, k tó re  C yrus o tw orzy ł..

P rzeszli szybko  p rzez  w spaniale u rząd zo n ą  salę, p rz y ty k a 
jącą do  b ib lio tek i. In ży n ie r  o tw o rz y ł d rzw i, znajdu jące się 
w  głębi b ib lio tek i i zd u m io n y m  oczom  k o lo n is tó w  p rzed s ta 
w ił się obszerny  salon, czyli m uzeum , gdzie ob o k  p raw d zi- 

N w ych skarbów  z d z iedz iny  m ineralog ii, nag rom adzone  były  
drogocenne dzieła sz tu k i i p rzem ysłu . W szedłszy tam , sądzili, 
że znajdu ją  się w  zaczarow anej k ra in ie .

W  jednym  ro g u  salonu, n a  niskiej sofce, p o k ry te j boga
ty m  kob iercem , leżał człow iek, k tó ry , jak  się zdaw ało , nie 
dostrzeg ł ich jeszcze.
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Kapitanie Nemo, mezmałeś nas, jesteśmy!... (str. 25?).

Cyrus" postąp ił parę  k ro k ó w , p o tem  głośno i dob itn ie  w y
rzekł następujące słow a:

— K ap itan ie  N en io , wezwałeś nas, jesteśm y!...
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ROZDZIAŁ LVIII.

Kapitan Nemo. —. Pierwsze wyrazy. — Historia bohatera niepodległo
ści. — Nienawiść do zaborców. — Towarzysze. — Życie pod powierzch
nią morza. — Sam jeden. — Ostatnie schronienie „Nautilusa" przy wy

spie Lincolna. — Duch opiekuńczy wyspy.

C złow iek  leżący na sofie pow stał, i w ów czas zobaczyli 
jego tw arz . P iękna to  by ła  głowa, czoło w ysokie, spojrzenie 
śmiałe i w yniosłe, b ro d a  biała, w łosy gęste, w  ty ł od rzucone.

W sparł się ręką  na poduszkach . W idoczn ie  by ł w ycień
czony  długą chorobą, lecz glos jego by ł jeszcze dość silny, 
gdy odezw ał się p o  angielsku, tonem , w yrażającym  głębokie 
zdziw ienie:

— N ie  m am  żadnego nazw iska.
—  Ja  znam  je od  daw na, kap itan ie  — odpow iedział 

C yrus.
K ap itan  N em o  spo jrzał na inżyn ie ra  gn iew nym  w zro 

k iem ; po tem  w sparł głow ę na poduszkach  i rzek ł cicho, jakby 
do siebie:

—  M niejsza o to  zresztą, gdy chw ile m ojego życia są już 
policzone!

C yrus zb liży ł się d o  k ap itan a  N em o, G edeon p rzy stąp ił 
także  do  niego i w ziął go za rękę: by ła  m o cn o  rozpalona . 
A y rto n , P en k ro ff, H a rb e r t  i N ab  za trzy m ali się n ieco  dalej.

K ap itan  N e m o  w ysunął p rę d k o  rękę  i p rosił C yrusa  i G e
deona, aby usiedli. W szyscy spoglądali na  niego z  g łębokim  
w zruszeniem . W ięc  ten , k tó reg o  nazw ali o p iekuńczym  d u 
chem  w yspy, by ł tu ż  p rzed  ich oczym a. Z obaczyli na kon iec 
tę ta jem niczą isto tę , k tó ra  ty le  razy  śpieszyła im  z pom ocą, 
tego dobroczyńcę , k tó re m u  ta k  w iele zaw dzięczali. I  ten  
d ob roczyńca , ten  p o tężn y  op iek u n  by ł ty lk o  człow iekiem  i to  
człow iekiem  um ierającym , gdy P e n k ro ff i N ab  przedstaw iali 
go sobie, jako is to tę  n ad ludzką . A le jak im  sposobem  C yrus 
m ógł znać kap itan a  N em o?...

— W ięc znasz nazw isko, k tó re  nosiłem  niegdyś? — za
p y ta ł k ap itan , w p a tru jąc  się w  inżyn iera .

— T a k  odpow iedział C yrus —  a p ró cz  tego  znam  jesz
cze nazw isko tego  p ięknego  s ta tk u  podw odnego.

—  „ N au tiłu s“ —  rzekł, uśm iechając się kap itan .
—  T a k , „N au tilu s“ .,.
— Ale czy wiesz... czy w iesz... k im  jestem ?

_ —  W iem .
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—  W szakże u p łyhę lo  już ty le  la t od  ćhw ili, w  k tó re j ze
rw ałem  stosunk i z ludźm i; od  ty lu  la t żyję w  głębi m orza , 
w  jedynym  m iejscu, gdzie jeszcze m ożna znaleźć sw obodę! 
K tó ż  m ógł zd rad z ić  m o ją  tajem nicę?

—  C złow iek , k tó ry  nie zobow iązał się n igdy, że jej do 
trzy m a , k tó reg o  za tem  n ie  m o żn a  obw iniać o  zdradę.

— KtÓż taki?
—  Pew ien F rancuz, k tó ry  dostał się p rzy p ad k iem  na tw ój 

sta tek , kap itan ie .
—  W ięc  człow iek ten  n ie  u to n ą ł w raz  z dw om a to w a rz y 

szam i p rz y  b rzegach  N orw egii?
—  N ie , i w ydał dziełko  p o d  ty tu łe m  „D w adzieścia ty 

sięcy m il pod  m o rzem “ , w  k tó ry m  zam ieścił dzieje tw ego ż y 
cia, kap itan ie .

— D zieje k ilk u  m iesięcy z  m ojego  życia! —  odpow iedział 
żyw o  k ap itan  N em o.

— T a k , ale k ilka  m iesięcy życia ta k  n iezw ykłego  by ły  
dostateczne, aby... '

—  A by  zapew ne uznać  m nie za w ielk iego zb ro d n iarza , 
za b u n to w n ik a , w yjętego  spod praw a! C zy tak?

C yrus m ilczał.
— N ie  odpow iada pan?
—  N ie  m am  p raw a  w ydaw ać sądu o kap itan ie  N em o, 

zw łaszcza, jeżeli to  d o ty czy  jego ^przeszłości. N ie  w iem , ró w 
nie jak  inn i, co  m og ło  go sk łonić  do  p row adzen ia  tak  d z iw 
nego życia, a nie m o żn a  sądzić o  sk u tk ach , nie znając  p rz y 
czyn, k tó re  je w yw ołały . W iem  ty lk o , że d o b ro czy n n a  ręka 
dopom agała  nam  od  pierw szej chw ili naszego p o b y tu  na w y 
spie, że nas w szystk ich  u ch ro n iła  o d  śm ierci; m ógł to  u czy 
n ić  ty lk o  człow iek d o bry , sz lachetny , a ty m  d o b ry m  i szla
ch e tn y m  człow iekiem  jesteś ty , kap itan ie  N im o .

—  T a k , ja — odpow iedział k ap itan  z p ro s to tą .
C yrus i G edeon  pow stali, tow arzysze ich zbliżyli się do 

sofy, p rzepełn ien i w dzięcznością; ale k ap itan  N em o  p o 
w strzy m ał ich  skin ieniem  ręk i i odezw ał się głosem , zd rad za
jącym  w zruszenie:

—  W ysłuchajcie m nie  najpierw !
N astęp n ie  opow iedział im  dzieje całego życia. M ów ił 

k ró tk o , zw ięźle; jednak  znać  było , że m usi zbierać w szystkie 
siły, aby dojść do końca . C yrus p rosił go k ilk a  razy , aby od 
począł choć tro ch ę , ale w strząsnął ty lk o  głow ą, jak człow iek
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pew ny, że nie doczeka ju tra . G dy  re p o rte r  podaw ał m u  o rze
źw iające środk i, odpow iedział:

—  N a  n ic  się już  n ie  zdadzą, m oje  godziny  są policzone.
K ap itan  N em o  by ł H in d u sem , synem  rad ży  niezależnej 

p ro w in c ji B u n delkund  i siostrzeńcem  T ippo-S aiba, b o h a te ra  
In d y j W schodn ich ; p raw d ziw e jego , nazw isko by ło : książę 
D ak k a r. Z aledw ie doszedł do  dziesięciu la t życia, ojciec p o 
słał go do  E u ro p y , aby  tam  pob iera ł n auk i i m ógł kiedyś w y
stąp ić  do  w ałki z  ty m i, k tó ry c h  uw ażał za ciem ięzców  swej 
ziem i.

K siążę D ak k a r, o b d arzo n y  w ielkim i zdolnościam i i na j
p iękniejszym i p rzy m io tam i serca, pośw ięcił dw adzieścia la t 
życia na w zbogacenie um ysłu  i w ielkie poczyn ił postępy  we 
w szystk ich  gałęziach w iedzy  ludzkiej. P o d ró żo w ał p o  całej 
E urop ie , był poszuk iw any  w  najw yższych  tow arzystw ach , 
ale uciechy  św iata n ie  nęciły  go w cale; m ło d y  i p iękny , by ł 
zw ykle pow ażny , p raw ie  posępny, n am iętn ie  o d d an y  naukom .

W  jednym  tylko, k ra ju  nie postała  n igdy  noga księcia, do 
jednego  ty lk o  n a ro d u  czuł n ieprzebłaganą nienaw iść, a ty m  
n aro d em  bylj A nglicy; n ienaw idził A nglii ty m  silniej, że 
w  w ielu razach  m usiał jej oddaw ać zasłużone pochw ały . Serce 
H in d u sa  ow ładnęła zacięta nienaw iść zw yciężonego k u  zw y 
cięzcy. Syn jednego  z  ty ch  w ładców , n ad  k tó ry m i A nglia u zy 
skała ty lk o  nom ina lne  zw ierzch n ic tw o , książę z ro d z in y  
T ippo-S aiba, k tó re m u  od  dzieciństw a' w pajano  p rzek o n an ie , 
że pow in ien  się zem ścić i upo m n ieć  o należne p raw a, nie 
chciał n igdy  w stąp ić  na tę  obciążoną jego p rzek leństw em  
ziem ię, k tó re j synow ie u ja rzm ili Indie.

Książę D a k k a r  stał się artystą, i um iał godnie  oceniać a rcy 
dzieła sz tu k i; by ł u czo n y m , k tó re m u  żadna gałąź w iedzy  nie 
była obca, na kon iec m ężem  stanu , w y k sz ta łco n y m  na eu ro 
pejskich dw orach . W  oczach  ludzi, znających  go ty lk o  p o 
w ierzchow nie , m ógł u chodz ić  za człow ieka chciw ego nauk i, 
lecz n ieskorego d o  czynu, za jednego z  ty ch  bog a ty ch  p o 
d ró żn ik ó w , k tó rz y  przebiegają w szystk ie kra je , ale nie um ieją 
ukochać  żadnego. M ylono  się. T e n  uczony , ten  a rty sta , ten  
m ąż stanu , sercem  pozosta ł H in d u sem ; H in d u sem  by ł tak że  
p rzez gorącą żądze zem sty , p rzez  ożyw iającą gó  nadzieję, że 
k iedyś u p o m n i się o p raw a, należne jego k ra jow i, w ypędzi 
cudzoziem ców  i osw obodzi Indie.

W ró c ił do  B un d elk u n d u  w  1849 ro k u , ożenił się z m łodą 
i p iękną H in d u sk ą , bolejącą rów n ie  jak  on  nad n iedolą  swego
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k ra ju , m iał dw oje dzieci, k tó re  kochał nam iętn ie , ale szczę
ście dom ow e nie g łuszyło w  n im  pam ięci o nieszczęściach 
In d y j. C zekał sposobności, ale czekał darem nie.

Ja rzm o  angielskie co raz  b ardzie j p rzy g n ia ta ło  b a rk i H in 
dusów ; książę D ak k a r s tara ł się p rzelać  w  ich serca nienaw iść, 
jaką  sam  czuł dla cudzoziem ców ; przebiegał w  ty m  celu nie 
ty lk o  w olne  jeszcze p row incje , ale i podległe A nglii; p rz y 
p om niał w szystk im  czasy T ippo-Saiba, k tó ry  poległ śm iercią 
b o h a te rsk ą  w  Seringapatam , w alcząc w  o b ro n ie  o jczyzny .

W  ro k u  1857 w ybuch ło  pow stan ie  cypajów ; książę D ak 
k a r  by ł jego duszą. Pośw ięcił tej spraw ie cały m ają tek , w szyst
kie zdolności i siebie sam ego. Szedł do  w alki w  p ierw szych  
szeregach, narażał życie jak  p ro s ty  żo łn ierz ; stoczy ł przeszło 
dw adzieścia b itew , dziesięć razy  by ł ran io n y  i nie znalazł 
śm ierci, gdy osta tn i jego żo łn ierze polegli o d  ku l angielskich. 
N ig d y  jeszcze panow anie  A n g lików  w  In d iach  nie było  tak  
zachw iane, jak  w  czasie tego pow stan ia , i gdyby  cypaje o trz y 
m ali pom oc z zew n ą trz  k ra ju , jak  się tego  spodziew ali, Ind ie  
by łyby  w ysw obodzone na  zawsze.

G łośne b y ło  w ów czas jego nazw isko. B ohater ten  nie 
u k ry w a ł się, lecz w alczył o tw arc ie . N a ło żo n o  o k u p  na jego 
głow ę. W p raw d z ie  n ie  znalazł się zdrajca , k tó ry  by  go w ydał 
w rogom , ale ojciec, m atka , żona  i dzieci księcia o d p o k u to 
w ały za niego, zan im  dow iedział się, jakie z jego p o w odu  
grozi im  niebezpieczeństw o...

P raw o  raz  jeszcze uległo sile. C ypaje zostali zw yciężeni 
i państw o  dostało  się p o d  w ładzę A nglików .

Książę D a k k a r schron ił się w  góry  B u ndelkundu ; tam  
przez  pew ien  czas ży ł zupełn ie  sam otny , czuł w s trę t do  ludzi, 
b rzy d z ił się św iatem  cyw ilizow anym  i postanow ił n igdy  już 
do  niego nie w rócić. P o  n iejak im  czasie zg rom adził k o ło  sie
b ie dw udziestu  najw iern iejszych  tow arzyszów , zebrał resztk i 
bogactw , i pew nego dn ia  w szyscy razem  zn iknęli bez śladu.

G dzież książę D a k k a r postanow ił szukać te j n iepodleg ło
ści, k tó re j nie m ógł znaleźć m iędzy  ludźm i? P o d  w odą, 
w  głębi m o rza , gdzie n ik t  nie m ógł go dosięgnąć.

W o jo w n ik  ustąp ił m iejsca uczonem u. N a  jednej z  bez lu d 
n y ch  w ysp O ceanu Spokojnego  zbudow any  został, w edług 
jego p lanu , p o d w o d n y  s ta tek . E lek tryczność , k tó re j n iepo 
ró w n an ą  silę m echan iczną  p o tra fił zuży tkow ać , zastosow ano 
do  tego  s ta tk u  p o d w odnego  jako  siłę po iuszającą, ośw ietla
jącą i ogrzew ającą. M orze, zaw ierające w  sobie n ieprzeliczone
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skarby , m ilia rd y  ryb , tysiące roślin , obszary  p o ro stó w , 
o g ro m n e zw ierzę ta  ssące, a n ad  to  w szystko , co w  n im  ludzie 
u trac ili, obficie zao p a try w ało  p o trz e b y  księcia i osady s ta tk u . 
T o  w łaśnie odpow iadało  jego życzen iom , sk o ro  już  n ie  chciał 
m ieć żadnego s to sunku  z ziem ią. Książę nadał sw em u sta tk o w i 
nazw ę „ N au tilu s" , sam  p rzy b ra ł nazw isko  k ap itan a  N em o  
i zn ik n ą ł w  m o rzu .

P rzez  długie la ta  kapitan^ p rzep ływ ał oceany o d  bieguna 
do  b ieguna; w  p o d ró żach  ty c h  zebra ł og rom ne skarby . M i
liony , s tracone  p rzez  H iszpanów , w sk u tek  rozb ic ia  ich  o k rę 
tó w  w  zatoce  V igo , b y ły  dla n iego n iew yczerpanym  źródłem  
bogactw , k tó re  przesyłał bezim iennie  na  szlachetne cele! D la  sa
m ych  K an d io tów , w  czasie ich pow . tan ia , posłał znaczne sum y.

O d  daw na już n ie  m iał s to su n k ó w  z  ludźm i, żyjącym i 
poza obrębem  jego s ta tk u , k iedy  trzech  ludzi dostało  się p rz y 
padk iem  na p la tfo rm ę  jego s ta tk u . Był to  p ro feso r F rancuz, 
jego służący i ry b ak  K anady jczyk . C i ludzie zostali rzuceni 
w  m o rze  w sku tek  u derzen ia  „N au tilu sa"  o  ścigającą go fre 
gatę S tanów  Z jednoczonych  „A b rah am  L inco ln".

K ap itan  N em o  dow iedział się od  p ro fesora , że „ N au tilu s"  
uw ażany  p rzez  jednych  za o lb rzy m ie  zw ierzę z ro d z in y  w ie
lo rybów , p rzez  innych  za korsarsk i s ta tek  p o d w o d n y , był 
ścigany na  w szystk ich  m orzach . M ógł zepchnąć  n a  p o w ró t 

'w  m o rze  ty ch  ludzi, k tó ry c h  w ypadek  czynił p o w iern ikam i 
jego ta jem niczego  życia; nie uczyn ił jednak  tego i p rzez  sie
dem  m iesięcy m ogli podziw iać  cuda, przedstaw iające się ich 
oczom  w  ciągu te j podm orsk ie j p o d ró ży .

W  k ilk a  m iesięcy p o  ty m  zdarzen iu  ci trze j ludzie, nic 
znający  w cale przeszłości k ap itan a  N em o , zdołali uciec na 
szalupie „N au tilu sa . N ie  ścigał ich, gdyż „ N a u tilu s"  w alczył 
w tenczas z  nader n iebezpiecznym  p rąd em  p o d w o d n y m  p rzy  
b rzegach  N orw eg ii, zw anym  M aelstrom , zresztą  sądził, że 
zbiegow ie, n iezdo ln i op rzeć  się jego sile, znaleźli śm ierć 
w  głębi m orza, gdy tym czasem  F ran cu z  i dw aj jego to w a rz y 
sze zostali w yrzucen i n a  brzeg. R ybacy  w ysp L offoden  za
b ra li ich d o  siebie, i p ro feso r, pow róciw szy  do  F rancji, og ło 
sił d ruk iem  ciekaw e szczegóły dziw nej p o d ró ży  podm orsk ie j.

D ługo  jeszcze k ap itan  N e m o  przebiegał głębiny m orsk ie . 
T ow arzysze  jego w ym ierali zw olna i co raz  w ięcej ciał spo
czyw ało  na k o ra lo w y m  cm en ta rzu  na ,dn!e O ceanu  Spo
kojnego . W reszcie k a p ita n  N e m o  sam ty lk o  p ozosta ł na 
„N au tilu sie" . M iał w ted y  la t sześćdziesiąt.
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Sam już ty lk o  na świecie, nie m ógł m yśleć o  dalekich  p o 
dróżach , lecz zdołał d o p row adzić  „N au tilu sa“  d o  jednego 
z p o d m o rsk ich  p o rtó w , w  k tó ry c h  za trzy m y w ał się n iek iedy; 
ten  p o r t  znajdow ał się w łaśnie pod  w yspą L incolna.

K ap itan  zostaw ał tam  już o d  p a ru  lat, oczekując chw ili, 
w  k tó re j śm ierć po łączy  go z  tow arzyszam i, gdy w ypadek  
zdarzy ł, że by ł obecny  p rzy  spadaniu  ba lo n u  na wyspę. 
W  u b ran iu  n u rk a  p rzech ad za ł się p o d  w odą, gdy inżyn ie r 
w padł w  m orze. W ro d zo n a  szlachetność przem ogła w  nim  
uczucie niechęci do  ludzi... w y ra to w ał C yrusa.

Z  p o czą tk u  chciał uciec od  ro zb itk ó w , ale, zapew ne w sku
tek  działania w ulkan icznego , wejście do  pieczary  zm niejszyło 
się tak  znacznie, że „ N au tilu s“ nie m ógł już  p rzep łynąć  p rzez  
nie. K ap itan  N em o  m usiał w ięc p ozostać  i m im ow oli zw rócić  
uw agę na ty ch  pięciu ludzi, rzu co n y ch  na  bezludną w yspę, 
a n ic  zgoła nie posiadających; P o  niejak im  czasie, gdy się p rz e 
konał, jak  są zacni, energiczni, pracow ici, jak p raw dziw ie  b ra 
tersk ie  czują jedni dla d rug ich  przyw iązan ie, postanow ił im  
pom agać; nie pokazu jąc się jednak  w cale. D ochodził w odą aż 
do  s tudn i, znajdującej się w  G ran ito w y m  Pałacu i, k o rz y s ta 
jąc z  zagłębień i. w ypukłości skały, dostaw ał się aż do  ze
w n ę trzn eg o  o tw o ru . T y m  sposobem , słysząc ich rozm ow y, 
poznał ich przeszłość i w iedział, jakie m ają zam iary . Ci ko lo 
niści m ogli pogodzić  k ap itan a  ż ludźm i, k tó ry c h  tak  zacnym i 
byli p rzedstaw icielam i.

K ap itan  N e m o  u ra to w a ł życie C yrusow i S m ithow i, o n  
do p ro w ad ził T o p a  do  K om inów ; p o  w alce z  dugongiem , w y 
rzucił go na brzeg  jeziora; p o d rzu c ił sk rzyn ię , zaw ierającą 
ty le  u ży teczn y ch  p rzed m io tó w ; po napadzie m ałp  na G ran i
to w y  Pałac, spuścił sznu row ą d rab inę ; pow iadom ił k o lo n i
stów  o  pobycie A y rto n a  na w yspie T a b o r; w ysadził w  p o 
w ie trze  b ry g  korsarsk i; dostarczen iem  ch in iny  u ch ro n ił H a r-  
b e rta  od  śm ierci; na kon iec  odeb ra ł życie zb ro d n ia rzo m  w y 
nalezionym i p rzez  siebie ku lam i e lek trycznym i, k tó ry c h  u ży 
w ał, po lu jąc  w  m orzu .

T eraz , gdy  pew ność zbliżającej się śm ierci p rzy tłu m iła  
n iecheć d ó  ludzi w  szlachetnym  sercu od ludka, p rzyw oła ł ich 
do  siebie.., M oże jednak nie uczyn iłby  tig o , gdyby w iedział, 
że C yrus Sm ith  zna o  ty le  dzieje jego życia, iż będzie m ógł 
p rzy w itać  go, jako k ap itan a  N em o.

G dy  skończy ł opow iadanie, C yrus S m ith , w  im ieniu 
sw oim  i to w arzy szy  w yraz ił m u serdeczną w dzięczność za to
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w szystko , co  dla n ich  uczynił, lecz k a p ita n  N em o  p rzerw ał 
m u  zap y tan iem :

—  T eraz , k iedy  już zn an e  jest p anu  całe m oje życie, ja
k iż  sąd w yda p an  o  m nie?

K ap itan , m ów iąc to , m iał w idoczn ie  n a  m yśli s traszny  
w ypadek , jak i zaszedł w  czasie p o b y tu  p ro feso ra  na  s ta tk u  
i k tó ry  ten  m usiał z  pew nością zam ieścić w  opisie swej p o d 
m orsk ie j p o d ró ży . N a  k ilk a  dn i p rzed  ucieczką p ro feso ra  
i jego to w arzy szy  „ N au tilu s“ , ścigany p rzez  fregatę  n a  O cea
n ie A tlan ty ck irp , u d e rzy ł w  n ią  ż tak ą  silą, że zatonęła . C y- 
rus S m ith  z ro zu m ia ł m yśl k ap itan a , lecz n ic  n ie  odpow iedział.

—  Była to  fregata  angielska —  zaw ołał k ap itan  N e m o ,. 
w  k tó ry m  nie w ygasły jeszcze uczucia  księcia D ak k ara . —  
C zy słyszy pan? frega ta  angielska! Ścigała m nie. Z najdow ałem  
się w ów czas w  ciasnej i p ły tk ie j zatoce!... M usiałem  z  niej w y 
p łynąć  i w ypłynąłem !

M ilczenie trw a ło  k ilk a  chw il, poczem  k ap itan  N em o  za
p y ta ł znow u:

— Jak iż  sąd w ydacie panow ie o m nie? . >
C yrus S m ith  p odał rękę kap itan o w i i rzek ł z  pow agą:
—  K apitan ie , popełn ione  p rzez  ciebie b łędy  należą do 

rzędu  ty ch , k tó re  Bóg ty lk o  spraw ied liw ie osądzić m oże, a ro 
zum  lu d zk i pow jn ien  rozgrzeszyć. Jeśli k to ś  błądzi z  ty m  
p rzek o n an iem , że czyni dobrze , m ożna po tęp iać  jego zasady, 
ale nie m o żn a  odm ów ić  m u  szacunku. W in y  tw o je  należą do  
ty ch , k tó r e 'p o d  pew nym  w zględem  zasługują na  uw ielb ie
nie —  nie p o trzebu jesz  obaw iać się sądów  h isto rii; lubi ona 
b o h ate rsk ie  szaleństw a, chociaż p ó tęp ia  w ynikające z  n ich  
sk u tk i.

Z  piersi k ap itan a  N em o  w yd o b y ło  się głębokie w estchnie
nie, w zniósł ręce d o  n ieba i zaw ołał s tłu m io n y m  głosem :

— Boże! czy byłem  w  błędzie, czy też  m iałem  słuszność?
C yrus S m ith  m ów ił dalej:
—  W szystk ie  w ielk ie czyny  w racają do Boga, poniew aż 

od  N iego  pochodzą . K ap itan ie  N em o, ludzie  uczciw i, o tacza
jący cię w  te j chw ili, dla k tó ry c h  uczyniłeś tak  wiele, zawsze 
będą cię opłakiw ać!

H a rb e r t  zb liży ł się do kap itana , u k ląk ł p rzy  n im  i ucało 
w ał jego rękę.

Ł za po toczy ła  się z  oczu um ierającego.
—  N iech  cię Bóg błogosław i, drog ie  dziecię!
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Ostatnie chwile kapitana Nemo. — Wola konającego. — Wspomnienie 
przyjaciół. — Zgon kapitana Nemo. — Rady jego. — Wzruszająca 

chwila. — W  głębi morza.

D zień  nadszedł, ale św iatło  n ie  m og ło  dostać się do  w n ę
trz a  p ieczary , do k tó re j wejście całkiem  zasłaniało te raz  m o 
rze: p rzez  g ru b e  tafle  szkła, osadzone w  bocznych  ścianach 
„N au tilu sa“ , zaw sze rów nie  silny  blask e lek trycznego  świa
tła  ro zch o d z ił się dokoła!

K ap itan  N e m o  leżał bezsilny na  sofie. N ie  m ożna było  
m yśleć o przen iesien iu  go d o  G ran ito w eg o  Pałacu, gdyż 
ośw iadczył w yraźn ie , że chce pozo stać  na „N au tilu sie“ , w p o 
śró d  n ag ro m ad zo n y ch  p rzez  siebie bogac tw  i arcydzieł sz tuk i, 
i ta k  oczekiw ać śm ierci, k tó ra  już  unosiła się p o n ad  jego 
głow ą. 1

Podczas dość długiego om dlen ia , C yrus i G edeon  zbadali 
s tarann ie  stan  jego zd row ia . N ie  p o d o b n a  by ło  łudzić  się n a 
dzieją: k a p ita n  gasnął pow oli. W  ty m  ciele, ta k  k rzep k im  
daw niej, w yczerpały  się siły; pozosta ła  k ru c h a  lepianka,' z k tó 
rej dusza n iedługo m iała ulecieć. R esz tk i życia ześrodkow ały  
się w  sercu i głowie.

C yrus i G edeon naradzali się c ichym  głosem , czy "były je
szcze ś ro d k i ra tu n k u . C zy  m o żn a  jeszcze było , jeśli n ie u ra 
tow ać k ap itan a , to  p rzy n a jm n ie j choć na k ilk a  dn i p rzed łu 
żyć jego życie.

— N ie  m a żadnego ra tu n k u  —  rzek ł rep o rte r.
—  A le n a  jaką on  u m ie ra  chorobę? —  zap y ta ł P en k ro ff.
—  Siły w yczerpały  się i pow oli gaśnie, jak  dopalająca się 

świeca —  o d rzek ł G edeon.
— M oże o rzeźw iłby  się n ieco, gdybyśm y przenieśli go 

n ą  świeże p o w ie trze , na  słońce —  rzek ł m ary n arz .
—  N ie, P en k ro ffie  —  odpa_rł in ży n ier —  żadne ludzkie 

środk i n ie  pom ogą, gdy Bóg w zyw a kogo  do  siebie —  a p o 
tem  k a p ita n  N e m o  nie chce opuścić swego s ta tk u . T y le  łat 
życia spędził na  „N au tilu sie“ , że na  n im  pragn ie  um ierać.

W idoczn ie  k a p ita n  dosłyszał słow a C yrusa  Sm itha, gdyż 
uniósł n ieco  głow ę i rzek ł słabym  głosem :

—  M a p an  słuszność, pow in ienem  i chcę tu  um ierać, ale 
m am  jeszcze ob jaw ić w am  osta tn ią  m oją  w olę.

C yrus S m ith  i tow arzysze  jego zb liży li się d o  sofy i p o 
p raw ili poduszk i, aby um iera jący  m ógł w esprzeć się na n ich

ROZDZIAŁ LIX.
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w ygodniej. K ap itan  o d e tch n ą ł c iężko  i pow ió d ł w zro k iem  po  
w szystk ich  cudach  i a rcydziełach  sz tuk i, nag ro m ad zo n y ch  
w  salonie. P rzy p a try w a ł się ż  kolei ob razom , pozaw ieszanym  
na w spaniałych  kob iercach , po k ry w ający ch  ściany: by ły  to  
arcydzieła  m is trzó w  w łoskich , flam andzk ich , ‘hiszpańskich , 
francusk ich ; na p iedestałach w znosiły  się b rązow e i m arm u 
row e posążki, przedstaw iające w  zm niejszeniach słynne dzieła, 
sz tu k i; w spaniałe o rgany  w spierały  się o  ty ln ą  ścianę; k u  śro d 
kow i, p o d  szk lanym i taflam i nag rom adzone  by ły  najp iękn ie j
sze p ło d y  m orsk ie , rośliny , zw ierzok rzew y , szn u ry  pere ł n ie
ocenionej w artości. N a  kon iec  za trzy m ał w zro k  na napisie, 
um ieszczonym  na p rzodz ie ; była to  dew iza -„N au tilu sa" :

M obilis in  m obili.

Z daw ało  się, że p ragn ie  p o  raz  o s ta tn i p ieszczotliw ym  
w ejrzen iem  objąć te  arcydzieła sz tu k i i p rz y ro d y , stanow iące 
św iat jego z czasu ty lo le tn ieg o  p o b y tu  w  o tch łan iach  m o r
skich.

C yrus S m ith  szanow ał m ilczenie k ap itan a , oczekując, aż 
sam  zacznie m ów ić. Jak o ż  p o  k ilk u  chw ilach, w  ciągu k tó 
rych  zapew ne u p rz y to m n ił sobie w  m yśli całą sw oją p rz e 
szłość, k a p ita n  zw rócił się, m ów iąc:

— Sądzicie, panow ie, iż w in n i m i jesteście pew ną w dzięcz
ność...

— K apitan ie , k ażd y  z nas oddałby  życie, aby p rzed łużyć 
tw oje.

—  D o b rze  w ięc — o d rzek ł — zatem  p rzy rzek n ijc ie  m i, 
że spełnicie m o ją  o sta tn ią  w olę, a będę s to k ro tn ie  w y n ag ro 
dzo n y  za w szystko , co m ogłem  z ro b ić  dla was.

—  P rzy rzek am y  to  jak  najuroczyściej! —  zaw ołał C yrus 
Sm ith , zobow iązu jąc  się ty m i słow y za siebie i sw oich to w a
rzyszy.

—  P anow ie —  m ów ił dalej k a p ita n  — ju tro  p rzeniosę się 
do  lepszego św iata... ju tro  śm ierć  zam k n ie  m oje oczy i p ra 
gnę, aby  „ N au tiłu s“  stał się m o im  grobow cem . B ędzie to  
m o ja  tru m n a! W szyscy przy jaciele  spoczyw ają w  o tch łan iach  
m orsk ich , chcę po łączyć się z  n im i.

—  Panow ie! —  m ów ił p o  chw ili. —  „ N au tiłu s“ uw ię
ziony  jest w  te j grocie, wejście d o  niej znacznie  się zm niej- . 
szyło; lecz jeśli n ie p o d o b n a  m ii opuścić swego w ięzienia, 
m oże za to  zapaść się w  o tch łań , k ry jącą  się pod  n im  i po
g rzebać w  niej śm ierte lne  m oje szczątki.
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K oloniści w  m ilczeniu  słuchali słów  um ierającego.
—  J u tro , p o  m ojej śm ierci —  m ów ił dalej —  opuścicie 

panow ie „N au tilu sa“ , gdyż w szystk ie znajdujące się w  n im  
bogactw a p o w in n y  zg inąć w raz  ze m ną. Książę D ak k a r, k tó 
rego dzieje poznaliście te raz , jedną ty lk o  pozostaw i w am  p a 
m ią tkę . T a  szkatu łka... tam ... zaw iera w  sobie b ry lan ty , w a r
tości k ilk u  m ilionów ; w iększa ich część pochodzi z  ty ch  cza
sów, gdy, będąc jeszcze m ężem  i ojcem , w ierzy łem  w  szczę
ście. T a m  także  m ieszczą się perły , k tó re  ja i przyjaciele m oi 
znaleźliśm y w  głębi m orza . Posiadając tak ie  skarby , będziecie 
k iedyś w  m ożności czynić  w iele dobrego ; w  rękach  tak ich  lu 
dzi, jak  ty , pan ie S m ith , i tw o i tow arzysze, pieniądze nie 
sp row adzą złych  następstw  —  jestem  o to  spoko jny . D uch  
m ój cieszyć się będzie z każdego  w aszego dobrego  uczynku , 
a ta k  pon iekąd  i spoza g robu  będę b ra ł w  n im  udział.

O słabienie zm usiło  go do  o d p o czy n k u , p o  chw ili m ów ił 
da le j:

— J u tro  zabierzecie tę  sk rzy n k ę  i, opuściw szy salon, za
m kniecie  d rzw i na k lucz, następn ie  w ejdziecie na p la tfo rm ę, 
a klapę p rzyb ijec ie  gw oździam i.

—  Spełnim y to , k ap itan ie  —  odpow iedział C yrus.
—  D obrze . P o tem  odpłyniecie na  łódce, na  k tó re j dosta

liście się do  m n ie ; ale p rzed  opuszczeniem  „N au tilu sa" , 
p rz e jd ź c ie 'n a  ty ł s ta tk u  i odkręćcie  znajdujące się tam  dw a 
w ielkie k u rk i; ty m  sposobem  w oda dostan ie  się d o  w n ę trza ,

.s ta te k  za ton ie  pow oli i osiądzie w  głębi o tchłani!
C yrus S m ith  z rob ił p rzeczący  ruch .
—  B ądź spok o jn y  —  rzek ł k a p ita n  — przecież już żyć 

n ie będę —  pochow acie w  ten  sposób m oje  zw łoki.
A le C yrus Sm ith , ani żaden z jego tow arzyszy  nie śmiał 

rob ić  uw ag. K ap itan  p rzekazyw ał im  o sta tn ią  sw oją w olę — 
pow inn i spełnić ją sum iennie.

— C zy  p rzy rzek ac ie  m i to , panow ie? —  zapy ta ł.
—  P rzy rzek am y  uroczyście! —  odrzekli.
K ap itan  podziękow ał i prosił, aby go na  k ilka  godzin  zo 

staw ili sam ego; G edeon S p ile tt nalegał, aby m u  pozw olił zo 
stać p rz y  sobie, gdyż m ogłoby  nastąp ić  przesilenie ch o ro b y ;

, ch o ry  odm ów ił, m ów iąc:
—  U m rę  ju tro !
O puścili salon, przeszli p rzez  b ib lio tekę  i p o k ó j jadalny 

i dostali się na p rz ó d  o k rę tu , do pok o ju , w k tó ry m  m ieściły
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się m aszyny  i p rz y rz ą d y  elek tryczne, dostarczające „ N a u tilu -  
sow i" św iatła, ciepła i siły m echanicznej.

In ży n ie r p a trz y ł zd u m io n y ; „ N au tilu s“ był arcydziełem  
i sam e arcydzieła zaw ierał.

Przeszli na p la tfo rm ę , w znoszącą się na  siedem  do  ośm iu 
s tóp  p o n ad  w odą; tu  u jrzeli g rubą  soczew kow atą taflę szkła, 
zam ykającą, jakby  w ielk ie oko , la ta rn ię , z k tó re j tryskała  
w iązka św iatła. P oza  ty m  ok iem  znajdow ała się k a ju ta , w  k tó 
rej m ieściły się k o ła  steru , tam. p rzebyw ał s te rn ik , gdy k ie ro 
w ał „ N su tilu se m "  w śród  fał m orsk ich , ośw ietlonych  na  dość 
znaczną odległość p rzez  p ro m ien ie  św iatła e lek trycznego .

C yrus S m ith  .i jego tow arzysze  p a trzy li na  w szystko, 
zdjęci p o dz iw em ; serca ich  ściskały się boleśnie na  samą m yśl, 
że ten , k tó reg o  op iekuńcza  ręk a  ty le  razy  p rzychodziła  im  
z pom ocą, k tó re g o  zaledw ie od  k ilk u  godzin  poznali, m a już 
n ied ługo  opuścić ten  świat!

Jak ik o lw iek  sąd w y d a  kiedyś p o to m n o ść  o postępow an iu  
i czynach  księcia D ak k ara , żyjącego, że ta k  pow iem y, życiem  
pozaludzk im , zaw sze po zo stan ie  on  jedną z  ty ch  n iezw ykłych , 
n iepo ję tych  is to t, k tó ry c h  pam ięć  n igdy  n ie  zaginie.

— T o  m i człow iek! —  rzek ł P en k ro ff. — C zy to  sły
szana rzecz p rzeżyć  ty le  la t w  głębiach oceanu!... A  jednak  
k to  w ie, czy  i tu  znalazł w iększy  spokó j n iż  na  św iecieL .

—  M oże —  rzek ł A y r to n  — m oglibyśm y na  „N au tilu -  
sie" opuścić w yspę L inco lna  i dop łynąć  do  zam ieszkałej ziem i?

—  K ro ć  sto  tysięcy! —  zaw ołał P en k ro ff. —  Z a nic 
w  świecie nie odw aży łbym  się k ierow ać tak im  sta tk iem ; p ły 
nąć p o  m o rzach  — to  rozum iem  — ale p o d  m orzem ... to  za 
m ąd re  dla m nie!

—  Z daje m i się, P en k ro ffie  —  rzek ł re p o r te r  -— że k ie 
row anie tak im  sta tk iem  p o d w o d n y m  jak  „ N a u tilu s"  nie m usi 
być tru d n e , ła tw o  się z n im  obeznać. N ie  trzeb a  się-obaw iać 
ani b u rz , ani u derzen ia  o  in n y  o k rę t: na k ilka  stó p  p o d  p o 
w ierzchn ią  m o rze  jest ta k  spokojne jak  w od y  jeziora.

— Być m oże —  o d rzek ł m ary n a rz  — ale w olę już  choćby  
bu rzę  na  dob rze  u rząd zo n y m  i zao p a trzo n y m  okręcie. S ta tk i 
są do  tego, aby  p ływ ały  p o  w odzie, a nie p o d  w odą.

— T ow arzysze  —  rzek ł in ży n ie r —  nie m a co ro zp raw iać  
te raz  o o k rę tach  p o d w o d n y ch . „ N a u tilu s"  nie jest naszą w ła
snością, i n ie m am y p raw a n im  rozporządzać . N a jp ie rw  nie 
po d o b n a  b y  było  w yd o b y ć  go z te j p ieczary , k tó re j  wejście 
zam knęło  znaczne podw yższenie  się skał b azaltow ych , a p o 
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tem  k ap itan  N e m o  pragn ie , aby p o  jego śm ierci w raz  z jego 
zw łokam i zapad ł się w  o tch łań . T a k a  jest w y raźn a  jego 
w ola  —  i spełn im y ją u czc ic ie .

P rzez  czas pew ien  p rzy p a try w a li się i podziw iali u rząd ze
nie „N au tilu sa“ , p o te m  zeszli do  w n ę trza  i, posiliw szy się, 
w rócili do salonu.

K ap itan  N em o  odzyskał n ieco  sił; oczy jego św ieciły ja
snym  blaskiem ; p o g o d n y  uśm iech  rysow ał się na ustach.

Z bliżyli się do  niego.
—r Panow ie! — rzek ł —  jesteście odw ażni, d ob rzy  i ucz

ciw i ludzie. W szyscy pcjświęciliście się n ieograniczenie dla 
w spólnego do b ra ; często  p a trzy łem  na w asze postępow anie 
i słuchałem  rozm ów ... P okochałem  was i kocham ... Podaj mi 
d ło ń  tw oją , Cyrusie!

C yrus Sm ith  w yciągnął rękę, k tó rą  k ap itan  serdecznie 
uścisnął.

—  M iło  jest uścisnąć d łoń  zacnego człow ieka! — w yszep
tał, p o tem  m ów ił znow u:

—  Ale nie m ów m y już o m nie, lecz o was i o wyspie. L in 
colna, na k tó re j znaleźliście schronien ie ... Z am ierzacie ją 
opuścić?

—  Ale czasow o ty lko , kap itan ie . P ragn iem y tu  p o w ró 
cić — rzek ł P en k ro ff.

— P ow rócić!... N o , w iem  ja, P enkro ffie , jak ukochaliście 
tę  Wyspę, k tó rą  odm ieniliście i urządziliście waszą p racą tak , 
żc m acie w szelkie p raw o  uw ażać ją za sw oją własność.

—  Z am iarem  naszym , kap itan ie  —  rzek ł C yrus —  jest 
o ddać  ją S tanom  Z jednoczonym  i założyć tu  stację dla naszej 
m ary n a rk i, k tó ra  w  tej s tro n ic  O ceanu  Spokojnego  m ogłaby 
się stać b a rd zo  p oży teczna.

—  P ięknie  to  i szlachetnie, że nie zapom inacie o w aszym  
k ra ju  ro d z in n y m  i pracujecie dla jego pom yślności i chw ały... 
O , m acie słuszność! K ażdy pow in ien  pragnąć w alczyć i um ie
rać na ojczystej ziem i... A  ja! ja, nieszczęsny! u m ieram  tak  
daleko  od  w szystkiego, co kochałem !...

— M oże p a s z  jakie polecenie, kap itan ie , m oże pragniesz 
przesłać jakie u p o m in k i sw oim  przy jacio łom , pozosta łym  
w  górach  Indyj?  —  rzek ł inżynier.

—  N ie, pan ie  S m ith  —  odpow iedział. — N ie  m am  już 
p rzy jació ł, jestem  o sta tn i z m ego pokolen ia!... I daw no  już 
przestałem  żyć  dla w szystk ich  znajom ych ... A le m ów m y 
o was. S m utna  to  rzecz sam otność i odosobnienie! T o  p rze-
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chodzi siły ludzkie... Ja  um ieram  dlatego m oże, iż sądziłem , 
że m o żn a  żyć z  dala od  ludzi!... Pow inniście za tem  sta rać  się 
w szelkim i sposobam i opuścić  w yspę i pow róc ić  do  ro d z in n e j 
ziem i. W iem , że ci nędzn icy  zniszczyli w asz sta tek ...

—  B udujem y o k rę t — rzek ł G edeon S p ile tt —  dość w ielk i 
i silny, aby  m ógł przew ieźć nas d o  najbliższego lądu, ale za
wsze m am y zam iar w rócić  na wyspę. Z an ad to  w iele w spo
m nień  nas z nią łączy, abyśm y m ogli o niej zapom nieć.

—  T u  poznaliśm y k ap itan a  N em o  —  rzek i C yrus.
—  T u  w szystko  p rzy p o m in ać  nam  go będzie! —  dodał 

H a rb e r t.
—  T u  ja spocznę snem  w iecznym ... —  do rzu c ił k ap itan .
Z am ilk ł, a p o  chw ili rzek ł do  inżyn iera :
—  C yrusie, chciałbym  z to b ą  p om ów ić  sam  na sam.
T ow arzysze  inżyn iera  wyszli zaraz, czyniąc zadość w oli

um ierającego. C yrus S m ith  k ilka  m in u t ;ty lko  rozm aw ia! z k a 
p itan em  N em o , poczem  p rzy w o ła ł w szystk ich , lecz n ie  w y
jaw ił im  ta jem nicy , jaką pow ierzy ł m u  um ierający . G edeon 
S pile tt bacznie p rzyglądał się chorem u. W idać  było , że ty lk o  
n iezw ykła siła m o ra ln a  p o d trz y m u je  kap itana , lecz że w k ró tce  
nie zdo ła  ona  już p o k o n ać  coraz bardzie j zw iększającego się 
osłabienia fizycznego. W  ty m  d n iu  w  stanie chorego  żadna 
w idoczna  nie zaszła zm iana. K oloniści nic oddalili się z „N au - 
tilusa“ . N o c  zapadła, lecz w  tej p ieczarze tego  nie odczuli.

K ap itan  N em o  nie cierpiał, lecz n ik ł z  każdą  chw ilą; szla
ch e tn a  tw a rz  jego zblad ła  jak m arm u r, sku tk iem  zbliżającej 
się śm ierci, ale była najzupełniej spoko jna. Z  u st w ym ykały  
się n iek iedy  u ry w an e  słowa, w yraźn ie  odnoszące się do  przejść 
z  jego dziw nego życia. W id ać  było , że życie ustępu je  pow oli; 
nogi i ręce by ły  już zupełn ie  zim ne.

P arę  razy  jeszcze p rzem ów ił p o  k ilk a  słów do ko lon istów , 
sto jących  p rz y  śm ierte lnym  jego łożli i uśm iechał się do n ich  
o sta tn im  uśm iechem , k tó ry  śm ierć p rzy k u ła  na ustach.

O k o ło  pó łn o cy  k a p ita n  N e m o  zdołał złożyć ręce na p ie r
siach, jak  gdyby okazując, że chce u m ierać  w  tej postaw ie.

O  pierw szej po  p ó łnocy  całe życie ześrodkow ało  się 
w  spo jrzen iu ; źrenice, k tó re  pałały  niegdyś tak im  ogniem , 
po  raz o s ta tn i zabłysły; p o  chw ilce w yszeptał: „Bóg i o jczy
zn a“ —  i o sta tn ie  w ydał tchnien ie .

C yrus S m ith  w zniósł ręce p o n ad  głow ą zm arłego, m ó 
w iąc: O to  zakończy ł życie człow iek, k tó ry  niegdyś był księ
ciem  D ak k a r, a te raz  przesta ł już być naw et k ap itan em  N em o .
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—  H a rb e r t  i P en k ro ff p łakali głośno. A y rto n  skrycie  łzy 
ocierał. N ab  k lęczał p rzy  rep o rte rze , n ie ru ch o m y  jak  posąg.

C yrus S m ith  w zniósł ręce ponad  głow ą zm arłego, m ów iąc:
—  Boże! p rz y jm  duszę jego do chw ały  Swojej! —  i d o 

dał, zw racając się d o  tow arzyszy :
—  M ódlm y  się za tego, k tó ry  pożegnał nas na zawsze!

W  k ilk a  godzin  późn iej koloniści spełnili o sta tn ią  w olę 
księcia. O puścili „N au tilu sa“ , unosząc z sobą jedyną p a 
m ią tk ę , jaką im  p rzek azał ich duch  op iekuńczy  — ow ą szka
tu łk ę  z  d iam entam i, zaw ierającą bajeczne skarby.

Z am k n ię to  s ta rann ie  prześliczny  salon, zawsze jasno 
ośw ietlony ; k lapę żelazną spuszczono i z ab ito  gw oździam i, 
aby ani k ro p la  w ody  nie m ogła dostać się do w n ę trza  „N au - 
tilusa“ .

N astęp n ie  koloniści zeszli do  łódki, p rzy tw ie rd zo n e j do 
podw odnego  s ta tk u , i na niej dostali się na ty ły  „N au tilu sa“ . 
T u  na linii, oddzielającej część zan u rzo n ą  od  n iczanu rzonej, 
um ieszczone by ły  dw a k u rk i, kom u n ik u jące  się ze zb io rn i
kam i. O tw o rzy li je, zb io rn ik i napełn iły  się w odą, i „ N a u ti-  
lus" zaczął pow oli zagłębiać się co raz więcej, aż nareszcie 
z n ik ł w  o tch łan i.

K oloniści m ogłi jeszcze' p rzez  pew ien  czas do jrzeć  go 
w śród  fal w o d n y ch , gdyż silne jego św iatło  ośw ietlało  w ód  
p rzezrocza , a jednocześnie ciem ność zalegała pieczarę. N a 
reszcie św iatło  e lek tryczne  p rzesta ło  się rozchodzić , i w k ró tce  
„ N au tliu s" , będący te ra z  tru m n ą  i g robow cem  k ap itan a  
N em o , spoczął na dnie m orza.

ROZDZIAŁ LX.

Wrażenia. — Budowa okrętu. — 1 stycznia 1869 r. — Dym nad wulka
nem. — Pierwsze oznaki wybuchu. — Ayrton i Cyrus w zagrodzie. — 
Wyprawa do groty Dakkara. — Co kapitan Nemo mówił inżynierowi.

K oloniści dostali się w  m ilczeniu do  wejścia pieczary , 
k tó rą  p rzez  pam ięć k ap itan a  nazw ali „g ro tą  D ak k a ra“ . Byl 
w łaśnie odp ływ  m o rza , m ogli w ięc z łatw ością przejść pod  
ark ad ą  bazaltow ą.



B urza usta ła  ze św item . O sta tn ie  odgłosy g rz m o tó w  p rzy - 
cichały na zachodzie; deszcz już nie padał, lecz n iebo  b y ło  
p o k ry te  chm uram i. M iesiąc paźd z ie rn ik  nie obiecyw ał p ięk 
nej p o ry , a w ia tr  n ieustann ie  zm ienny  nie zapow iadał stałej 
pogody .

C yrus S m ith  z tow arzyszam i opuścili g ro tę  D ak k ara , u d a 
jąc się z p o w ro tem  do  ow czarn i. N ab  i H a rb e r t , idąc, zdej
m ow ali d ru t, zap ro w ad zo n y  p rzez  k ap itan a  m iędzy  o w czar
nią a pieczarą, k tó ry  m ógł im  się p rzy d ać  później.

Zaledw ie po  k ilka  słów zam ienili z sobą. "W ydarzenia, za
szłe w  nocy  z  15 na 16 p aźd z ie rn ik a , żyw e ná  n ich  w y w arły  
w rażenie . N iezna jom y , k tó reg o  d o b ro czy n n a  op ieka d o p o 
m agała im  ta k  skutecznie , k tó re g o  uw ażali za op iekuńczego  
ducha w yspy , k ap itan  N e m o  już  nie żył. „ N a u tilu s“ w raz  
z  jego zw łokam i za to n ą ł w  o tch łan iach  m orsk ich . K ażdem u 
z  n ich  zdaw ało  się, że te raz  będą daleko  więcej osam otn ien i. 
P rzy w y k li już liczyć zaw sze na p o tężn ą  pom oc, w ięc 
w szystko  to  p rz y k ro  oddziałało^ naw et na re p o rte ra  i C y- 
rusa. O k o ło  dziew iątej z  rana w rócili do  G ran ito w eg o  P a
łacu.

Postanow ili p racow ać jak najp iln ie j o k o ło  o k rę tu . C yrus 
S m ith  pośw ięcał tem u  cały swój czas ■ i naukę. K tó ż  m ógł 
przew idzieć, co im  g o tu je  przyszłość? O tó ż  posiadanie 
s ta tk u  m ocnego, trw ałego , m ogącego op rzeć  się b u rzo m  i tak  
dużego, aby  w  razie p o trz e b y  m ógł odbyć i w y trzy m ać  d łuż
szą p o d ró ż  m orską  —  daw ało  k o lo n is to m  w ielką ręko jm ię 
bezpieczeństw a. Jeśliby po  u k o ń czen iu  o k rę tu  nie chcieli za 
ra z  opuścić w yspy, to  pow in n i p rzy n a jm n ie j jak najśpieszniej, 
udać się na w yspę T a h o r , aby  tam  zostaw ić zaw iadom ienie, 
odnoszące się do  A y rto n a . P rzezo rn o ść  ta  by ła  n iezbędna, 
jeśliby jach t szkocki m iał się zjaw ić na ty ch  m orzach . N ale 
żało w ięc nie zan iedbać niczego. 1

' W zn o w io n o  w ięc p rze rw an ą  p racę i ty lk o  w  razie naglą
cej p o trzeb y  k ilk u  o d ry w ało  się od  niej. C hcąc  dop ły n ąć  ^ło 
w yspy  T a b o r , zan im  w ich ry , panujące podczas po ró w n an ia  
d n ia  z  nocą, un iem ożliw ią  p rzep raw ę  do  niej, trzeb a  było , 
aby  o k rę t by ł skończony  w  po czą tk ach  m arca, to  jest za pięć 
m iesięcy; to te ż  cieśle p racow ali w y trw ale , nie tracąc  ani 
chw ilk i. N ie  po trzeb o w ali w yrab iać  lin , żagli i innych  p rz y 
rząd ó w  o k rę to w y ch , b o  te  zachow ali n ieuszkodzone z o k rę tu  
„S peedy". P rzede  w szystk im  w ięc trzeb a  b y ło  zbudow ać 
pudło .
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W ażn a  ta  p raca  zajęła p raw ie w yłącznie kon iec  ro k u  1868. 
P o  upływ ie dw óch  i pó ł m iesięcy ro b o ta  tak  daleko  już p o 
stąpiła , iż  m o żn a  by ło  poznać, że C yrus S m ith  nakreślił do
skonały  p lan  budow y , i że o k rę t będzie m ógł bezpiecznie pu 
ścić się na  m orze . P en k ro ff p racow ał zaw zięcie i szem rał bez 
cerem onii, gdy k tó ry  z tow arzyszy  rzucał to p ó r , a chw yta ł 
b ro ń , bo  m ary n a rz , zaję ty  pracą p rzy  okręcie, ani pom yślał, 
że trzeb a  p rzy g o to w ać  zapasy na zim ę! N ic  go te raz  n ie  ob 
chodziło , i n ie  lubił, aby ro b o tn icy  opuszczali w arsz ta t. W  ta 
k ich  razach  poczciw y m ary n a rz  gniew ał się, m ruczał i w  unie
sieniu p raco w ał za sześciu.

L a to  by ło  b rzy d k ie . P rzez  k ilk a  dni panow ały  gw ałtow ne 
upały  i a tm osfera , nasycona elek trycznością , szukała dla niej 
u jścia w  g w ałtow nych  bu rzach , w strząsających  silnie w a r
stw y  po w ie trza . C iągle praw ie  d ochodził ich z oddali h u k  
g rzm o tó w , a by ł to  szm er g łuchy, jęcz n ieustanny , jaki daje 
się słyszeć w  p o d ró w n ik o w y ch  strefach.

D n ia  1 styczn ia  1869 ro k u  w ybuch ła  gw ałtow na bu rza : 
k ilk a  p io ru n ó w  u d erzy ło  na w yspie; k ilk a  o lb rzy m ich  drzew  
uleg ło  zd ru zg o tan iu , a m iędzy  n im i w ielka o b ro tn ica , osłania
jąca podw órze .

C zy  m iało  to  zw iązek ze zjaw iskam i w  łonie ziem i? T a k  
p rzypuszczał C y ru s  Sm ith , gdyż jednocześnie z  b u rzą  zaczęły 
silnie w ystępow ać ob jaw y w ulkaniczne.

D n ia  3 stycznia  H a rb e r t  udał się o  świcie na płaszczyznę 
P ięknego  "W idoku, w  celu osiodłania onagi, i spostrzegł 
o g ro m n y  p ió ropusz , pow iew ający na w ierzcho łku  w u lkanu ; 
zaw iadom ił o ty m  niezw łocznie tow arzyszy .

—  O to ! —  zaw ołał P enkro ff. —  T y m  razem  to  już nie 
p ara : o lb rzy m  już n ie  oddycha, lecz dym i!

T o  określenie m ary n arza  doskonale m alow ało  zm ianę, za
szłą w  o tw o rze  w u lkanu . Ju ż  od trzech  m iesięcy k ra te r  w y
rzucał gęstszą lub  rzadszą parę, k tó ra  była ty lk o  w yn ik iem  
w ew n ę trzn eg o  w rzen ia  m aterii m inera lnych ; te raz  ow e p a ry  
zastąp ił gęsty dym , w znoszący się w  kształcie szarej k o lu m n y , 
przesz ło  trzy s ta  stó p  szerokiej u podstaw y, k tó ra  rozrasta ła  
się jak o lb rzy m i g rzyb  na  w y so k o śc i, siedm iu do  ośm iuset 
s tóp  ponad  w ierzcho łk iem .

—  O gień  jest w  kom inie! —  zaw ołał G edeon Spilett.
—  A  nie p o d o b n a  go zgasić! —  o d rzek ł H a rb e r t.
—  P o w in n o  by  się w ycierać w u lkany  jak k o m in y  — 

rzek i N ab  z pow ażną m iną.
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—  Z apew ne, lecz czy chciałbyś, N ab ie , zostać  k o m in ia 
rzem  w ulkanów ? —  o d rzek ł P en k ro ff, w ybuchając  g łośnym  
śm iechem .

C yrus w p a try w a ł się uw ażn ie  w  gęsty dym  i p rzy słu ch i
w ał się bacznie, czy nie usłyszy oddalonego  g rzm o tu ; poczem  
rzek ł, zw racając się do tow arzyszy :

—  N ie  m a co taić, przyjaciele, że nastąpiła  w ażna zm iana; 
m aterie  w u lkan iczne  n ie  są już ty lk o  w  stan ie  w rzen ia , lecz 
zajęły  się ogniem , i zagraża, nam  bliski w ybuch  w ulkanu .

—  N o  to  i cóż, panie S m ith , będziem y m ieli na co pa
trzeć , a jak  się w u lkan  popisze, to  nąp p rzyk laśn iem y , boć 
zresztą , sądzę, że nas to  n ic  nie m oże obchodzić .

— K to  wic, P en k ro ffie  — o d rzek ł inżyn ier. —  W p ra w 
dzie daw ne ujście law y pozostaje  o tw a rte  i dzięki jego po ło 
żeniu  d o tąd  k ra te r  zaw sze w y rzu ca ł lawę od  s tro n y  p ó łn o c
nej, jednak ...

\  —  Jed n ak , pon iew aż w y b u ch  w u lk an u  żadnej n ie  p rz y 
nosiłby  korzyści, w ięc najlepiej, żeby go nie by ło  ;— rzekł 
rep o rte r.

— A  m oże też  — rzek ł m a ry n a rz  —  w u lkan  w yrzuci 
substancje, k tó re  będziem y m ogli zuży tkow ać?

C yrus po trząsną ł p rzecząco  głow ą; o n  w iedział, że ten  
n iespodziew any  w y b u ch  nie w ró ży  n ic  dobrego . C hociaż 
z  p o w o d u  po łożen ia  k ra te ru  ani lasom  ani up raw nej części 
w yspy nie zagrażało  bezpośredn io  niebezpieczeństw o, jednak  
następstw a m ogły  być g roźne. C zęsto  w y b u ch o m  w u lk an icz 
n y m  to w arzy szy  trzęsien ie ziem i, a w  tak im  razie w yspa, 
u tw o rz o n a  z n a jró żn o ro d n ie jszy ch  m ateria łó w : z  jednej 
s tro n y  bazaltu , z drugiej z g ran itu , od  p ó łn o cy  z ław y, od 
p o łu d n ia  z  g ra n itu  ruchom ego , sk u tk iem  czego części jej nie 
m ogły  być  b a rd zo  silnie po łączone z sobą —  nie m iała d o sta 
tecznej siły o p o ru ; choćby  w ięc "wybuch i roz lan ie  się sub- 
stancyj w u lkan icznych  sam o p rzez  się nie stanow iły  z b y t 
g roźnego  niebezpieczeństw a, to  jednak  w strząśn ien ie  w  łonie 
ziem i m og ło  stać się n ad er zgubne dla w yspy.

—  Z daje m i się —  rzek ł A y rto n , k tó ry , leżąc, p rzy ło ży ł 
u ch o  d o  ziem i~—  zdaje m i się, że słyszę g łuchy  odgłos, tak , 
jak gdyby  po b ru k u  to czy ł się w óz, na ładow any  żelazem .

W szyscy zaczęli p rzysłuch iw ać się bacznie  i p rzek o n a li 
się, że A y rto n  się n ie  m yli. O b o k  jakby  tu rk o tu  kó ł słychać 
te raz  jeszcze b y ło  św ist p o d z iem n y , jak  gdyby  g w ałto w n y  
w icher dął gdzieś w  łonie ziem i —  ale w łaściw y w ybuch  do -
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-tąd nie daw ał się słyszeć. M ożna w ięc by ło  w nosić, że p o n ie 
w aż gazy znalazły. woLne ujście p rzez  szeroki k o m in  cen
tra ln y , za tem  nie m a się co obaw iać g w ałtow nych  w strzą 
śn ięć , ani w ybuchu .

—  K roć s to  tysięcy! — k rzy k n ą ł P en k ro ff. —  N ie  traćm y  
czasu i ch o d źm y  do  ro b o ty . N iech  sobie góra dym i, jęczy, 
ryczy , bucha ogniem  i p łom ieniam i, niech się baw i, jak  sam a 
chce, ale m y nie p ró żn u jm y . Dalej! A y rto n ie , N ab ie , K a r-  
bercie, panie C yrusie, pan ie  Spile tt, dziś wszyscy bez w y 
ją tk u  m usim y p racow ać pilnie. I dla dw ustu  ludzi dość b y 
łoby  p racy  oko ło  ukończen ia  naszego now ego „B onaw en
tu ry “ , b o  chciałbym  za dw a miesiące spuścić go na w odę.

G orliw ie  zajęci pracą, zapom nieli o w ulkanie, k tó reg o  
z resz tą  nie było  w idać z w ybrzeża ok o ło  G ran itow ego  P a
łacu. K ilka razy  zdaw ało  się, że czarne ch m u ry  zasłoniły  słońce, 
błyszczące na nadzw yczaj czystym  niebie, co dow odziło , że 
gęste ob łok i dym u przesuw ają się m iędzy  w yspą a ta rczą  sło
neczną. Silny w ia tr  w szystk ie te  ch m u ry  pędził ku  w scho
dow i. C yrus Sm ith  i re p o rte r  uw ażali dob rze  na to  p rze j
ściow e ściem nianie się i, nie p rzeryw ając  p racy , rozm aw iali 
o  w zm aganiu  się objaw ów  w ulkan icznych . W szystko  to  na
kazyw ało  dok ładać  w szelkich sił, aby jak najp rędzej u k o ń 
czyć s ta tek , gdyż, k to  w ie, czy nie stanie się dla k o lon istów  
jedyną a rk ą  zbaw ienia.

Po w ieczerzy C yrus, G edeon i H a rb e r t  udali się na płasz
czyznę P ięknego W id o k u . N o c  zapadła, a w  ciem ności, ro z 
taczającej się dokoła , ła tw o  b y ło  rozpoznać , czy w śród  dy 
m ów , buchających  z k ra te ru , są p łom ienie.

—  K ra te r w  ogniu! — k rzy k n ą ł H a rb e r t, k tó ry  jako  na j
m łodszy  i najzw inniejszy , p ierw szy  w biegł na płaszczyznę.

G óra  F rank lina , na w ierzchu  k tó re j unosiły  się p łom ienie, 
po d o b n a  była do poch o d n i; zapew ne z płom ieniam i m ieszała 
się tak  w ie lk a  ilość dym u, a m oże i popio łu , iż po m im o  ciem 
ności nocnej blask ich by ł b ard zo  słaby. M im o  to  dziw ne 
św iatło  roztaczało  się nad  w yspą i uw ydatn ia ło  najbliższe 
lasy; pod  ob łokam i przesuw ały  się ciem ne kłęby, p rzez k tó re  
tu  i ów dzie  świeciły błyszczące gw iazdy.

—  Jak że  to  szybko  w szystko  postępuje! — -zaw oła ł in 
żynier.

—  N ic  dziw nego! —  odrzek ł rep o rte r. — W u lk an  ten 
już od pew nego czasu zaczynał budzić  się z uśpienia. P rz y 
p o m n ij sobie C yrusie, że pierw sze gazy zaczęły w ydobyw ać
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się już w ów czas, gdy rob iliśm y poszukiw ania  w okolicach  
te j góry , w  celu w yśledzenia schron ien ia  k ap itan a  N em o . Je 
śli się n ie m ylę, b y ło  to  15 październ ika.

—  T a k  —  rzek i H a rb e r t  —  up łynęło  już za tem  od  ow ego 
czasu przeszło  pó ltrzec ia  miesiąca.

—  O gień  p o d z iem n y  p rzez  dziesięć ty g o d n i w rza ł w  ło 
nie ziem i! —  rzek ł zno w u  G edeon. —  N ic  dziw nego, że tak  
d ługo  tłu m io n y , w 'ybuchnie z gw ałtow niejszą ' siłą-

— C zy nie czujesz pew nego drgania ziemi? — zap y ta ł 
inżyn ier.

—  R zeczyw iście — o d rzek ł re p o rte r  — ależ od  drgania 
do  trzęsien ia  ziem i...

—  N ie  m ów ię, że nastąpi trzęsienie ziem i, i n iech  nas 
Bóg od niego b ron i! —  rzekł C yrus. — D rgan ia  te  są w y n i
k iem  w rzen ia  w ew nętrznego  ognia: sk o ru p a  ziem i jest jakby  
ścianą k o tła  a w iadom o, że p o d  ciśnieniem  gazu ściany kotła- 
drgają.

— C o za pyszne snopy  ogniste!
Jak o ż  w  tej chw ili w ystrzelił z k ra te ru  n iby  przepyszny  

b u k ie t fa je rw erkow y , tak  św ietlny, że dym  n ie  m ógł p rz y 
ćm ić jego blasku; tysiące iskier i ogn istych  od łam k ó w  ro z 
prysły  się na w szystk ie s tro n y . N ie k tó re , w znosząc się w  górę, 
p rze rzy n a ły  k o lu m n ę  d ym u , zostaw iając za sobą tu m an y  
jakby  zło tego  piasku. O d  czasu d o  czasu daw ał się. słyszeć 
odgłos, p o d o b n y  do oddalo n y ch  strza łów  a rm atn ich .

C yrus, re p o r te r  i H a rb e r t  p o  godzin n y m  pobycie  na płasz
czyźnie P ięknego  W id o k u  pow rócili do  G ran ito w eg o  Pałacu. 
In ży n ie r  był tak  zak ło p o tan y , iż G edeon S pile tt zap y ta ł go, 
czy  nie p rzew idu je  bliskiego niebezpieczeństw a, m ającego być 
pośred n im  lub bezpośredn im  następstw em  spodziew anego 
w ybuchu .

— T a k  i nie —  odpow iedzia ł inżynier.
— Zdaje się —  rzek ł re p o rte r  — że w  najgorszym  razie 

m oże nastąp ić  trzęsien ie ziem i, k tó re  m ogłoby  g rozić  bezpie
czeństw u w yspy, ale sądzę, że tego  nie m a się co obaw iać, 
sk o ro  para  i lawa znalazły  ujście-

—  Ja  też  nie obaw iam  się trzęsienia ziem i, ogran iczają
cego się zazw yczaj na m niej w ięcej silnych w strząśn ien iach  
g ru n tu , k tó re  w yn ik a ją  sk u tk iem  rozszerzalności p a ry  p o d 
ziem nej, ale tu  m ogą zajść okoliczności, z k tó ry c h  n ad er 
g ro źn e  w yn ika ją  następstw a.

—  Jak ie  okoliczności, k o ch an y  Cyrusie?
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X

— T e ra z  jeszcze nie w iem  dobrze... N ie  m ogę pow ie
dzieć n ic  stanow czego... M uszę zw iedzić górę i d o b rze  się 
w niej ro zp a trzeć ... Za k ilka  dni będę m ógł w iedzieć na 
pew no, czego się m am y obaw iać.

G edeon  pop rzesta ł na  tej odpow iedzi, i w k ró tc e  m iesz
kań cy  G ran ito w eg o  Pałacu zatonęli w  g łębokim  śnie.

M inął czw arty , p ią ty  i szósty stycznia; p racow ali gorliw ie 
nad  b udow ą s ta tk u , a inżyn ier, nie^ podając żadnych  pow o
dów , w szelkim i siłam i przyśpieszał jego ukończenie . Jed n o 
cześnie w ierzcho łek  g ó ry  F ran k lin a  o taczały  co raz czarn iej
sze k łęby  dym u; z o tw o ru  w ydobyw ały  się płom ienie, jakby  
od łam y gorejących  skał; n iek tó re  z n ich  spadały na p o w ró t 
do  k ra te ru . W id ząc  to , P en k ro ff, k tó ry  w  żaden  sposób n ie  
chciał w ierzyć  w. n iebezpieczeństw o, zaw ołał, śm iejąc się;

—  O to  o lb rzym  jak dziecko  baw i się w  piłkę, s ta ry  fi
g larz  swawoli!

P ilna praca nad  w ykończen iem  s ta tk u  n ie  uw aln iała  p rze 
cież k o lo n is tó w  o d  in n y ch  zajęć w  ró żn y ch  s tro n ach  w yspy. 
T rzeb a  by ło  n iezw łocznie udać się do  ow czarn i i zao p a trzy ć  
ją w  paszę dla k ó z  i m uflo n ó w ; p o stanow iono  za tem , aby 
A y rto n  udał się tam  n aza ju trz , dn ia  7 stycznia. B yło to  zw y
kle  jego zajęcie, i n igdy  nie p o trzeb o w ał n iczyjej pom ocy , to 
też  P e n k ro ff  i inn i tow arzysze  zdziw ili się n iew ym ow nie, 
gdy  in ży n ie r rzek ł do  niegó:

—  Pójdę ju tro  z to b ą  do ow czarn i, A y rton ie .
—  O j, oj! pan ie  C yrusie! —  zaw ołał m ary n arz . —  R o 

b o ta  tak a  p ilna, a p an  chce iść z A y rto n cm  —  w  tak im  razie
'ju ż  nie dw óch, ale cz terech  rąk  nam  brakn ie .

—  P o w ró cim y  naza ju trz , ale m uszę kon ieczp ie  iść d o  
o w czarn i. M uszę z  b liska ro zp a trzeć  się w  sytuacji.

—  Ej! ż ty m  w ybuchem ! —  o d rzek ł n iezadow olony  m a
ry n arz . —  M yślałby k to , że to  coś nadzw yczajnego... C óż 
p an  tam  zobaczy  ciekaw ego?... P rzy zn am  się, że n ic  m n ie  nie 
obchodzi, niech sobie hu la; jak  się zm ęczy, to  przestanie!

P o m im o  opozycji m ary n arza , C yrus Sm ith  nie .zm ienił 
postanow ien ia . H a rb e r t  p ragnąłby  tow arzyszyć ' inżyn ierow i, 
ale nie śm iał w yjaw ić chęci, nie chcąc sprzeciw iać się Pen- 
k ro ffo w i.

N a z a ju trz  o  świcie C yrus i A y rto n  wsiedli na  w óz, za
p rzężo n y  w  onagi, i popędzili kłusem  drogą, w iodącą d o  ow 
czarni.
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P o n ad  lasem unosiły  się czarne ob łoki. C h m u ry  te , c iężko 
p rzesuw ające się w  p o w ie trzu , sk ładały  się w yraźn ie  z  ró ż n o 
ro d n y ch  substancyj, gdyż sam dym , buchający z  w u lkanu , 
n ie  m ógłby być  tak  ciężki i g'ęsty. S proszkow ana p iana z  ro z 
to p io n y ch  m etali, p u zzo lo n a  (rodzaj ziem i w ulkanicznej) 
i szary , nadzw yczaj m iałk i pop ió ł unosiły  się w  p o w ie trzu , 
a  w iadom o, że m ogą n iek iedy  unosić się p rzez  całe miesiące. 
P o  w ybuchu  H ek li w  Islandii w  1733 ro k u , w ięcej n iż  p rzez 
ro k  po w ie trze  ta k  b y ło  p rzesycone p ro ch am i w u lkan icznym i, 
że p raw ie  nie m ożna b y ło  do jrzeć  p ro m ien i słonecznych.

N ajczęściej jednak  p ro ch y  tak ie  opadają na ziem ię, co  też 
i te raz  się zdarzy ło . Zaledw ie C yrus i A y rto n  p rzy b y li do 
ow czarn i, spadł jakby  czarn y  śnieg, k tó ry  w  jednej chw ili 
zm ien ił po stać  ziem i: drzew a, łąki, w szystko  doko ła  zn iknę ło  
p od  jego pokładem . Szczęściem w ia tr  dął z  p ó łnocnego  za
chodu  i w iększą część ch m u ry  zapędził nad  m orze.

—  D o p raw d y , to  rzecz szczególna! —  rzek ł A y rto n  — 
nie w idziałem  nigdy  n ic podobnego.

— T o  rzecz w ażna i m ogąca sp row adzić  b ard zo  g roźne 
następstw a. T a  puzzo lona , sp roszkow any  pum eks, słow em , 
w szystk ie te  p ro ch y  m ineralne, unoszące się w  p o w ie trzu , d o 
w odzą, jak straszne zabu rzen ia  odbyw ają  się w  niższych  p o 
k ładach  w ulkanu-

—  C óż nam  pozostaje  czynić?
—  N ic , ty lk o  śledzić bacznie  postęp  tego  zjaw iska. Z aj

m ij się zao p a trzen iem  w  paszę ow czarn i, a ja tym czasem  
dojdę do  ź ród ła  C zerw onego  S trum ien ia  i zbadam  pó łnocne 
zbocze gó ry  — po tem ...

—  P otem ... panie inżynierze?...
—  P o tem  zw iedzim y g ro tę  D ak k ara ... M uszę zobaczyć... 

Z resz tą  za dw ie godziny  w rócę  p o  ciebie.
A y rto n  w szedł na dziedzin iec  ow czarn i i, czekając p o 

w ro tu  inżyn iera , zajął się m uflonam i i kozam i, k tó re  o k azy 
w ały  w y ra ź n y . n iepokó j, w yw ołany  p ierw szym i ob jaw am i 
w ybuchu .

P rzedarłszy  się p rzez  po p rzeczn e  pasm o g ó r od s tro n y  za
chodu , C yrus obszedł C zerw o n y  S tru m ień  i doszedł d o  m iej
sca, w  k tó ry m  podczas p ierw szej w ycieczki o d k ry li ź ró d ło  
siarczane.

Jak że  tu  w szystko  p rzy b ra ło  inną postać! T u  już n iejeden, 
ale trzynaście  slupów  dy m u  w y d o byw ało  się z  ziem i, tak , 
jak gdyby  je gw ałtow na  siła w ypierała  na zew nątrz- Z nać
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było , że sk o ru p a  ziem ska podlegała w  ty m  m iejscu nad zw y 
czaj silnem u ciśnieniu. A tm o sfera  by ła  nasycona gazem  siar
k ow ym , w o d o rem , kw asem  w ęglow ym  i p arą  w odną. C yrus 
czuł w yraźn ie  drganie kam ieni w u lkan icznych  (tu fy ), ro z 
sianych po  płaszczyźnie, lecz, nie w idział n igdzie now ych  
śladów  law y, co dow odziło , że m aterie  w u lkan iczne  n ie d o 
sięgały jeszcze pow ierzchn i o tw o ru  głów nego kom ina.

—  W olałbym , żeby to  się stało  —  m ów ił do  ¡siebie. — 
M ógłbym  p rzynajm n ie j być pew ny, że lawa pop łyn ie  daw 
niejszą drogą — a te raz , być  m oże, o tw o rzy  sobie now e u j
ścia... Jed n ak  nie w  ty m  leży niebezpieczeństw o... K ap itan  
N erno  m iał słuszność... s tąd  n ic  nam  nie zagraża...

Z badaw szy starann ie  m iejscow ość, C yrus był pew ny, że 
o sta tn i w y b u ch  sięgał b ard zo  już oddalonej epoki. P rzy k ła 
dając ucho  do ziem i, słyszał nie ustający  g rzm o t podziem ny , 
a w śród niego n iek iedy  jakby  w ystrza ły . O  dziew iątej rano  
pow rócił d o  ow czarn i, gdzie A y rto n  oczekiw ał go  n iec ierp 
liwie.

—  U p o rządkow ałem  ow czarn ię  i zaopa trzy łem  w  paszę; 
m uflony  i k o zy  nie boją się już g łodu, pan ie inżynierze, jed
n ak  w ydają się zaniepokojone-

— N ic  dziw nego, A y rto n ie , in s ty n k t ich nie m yli.
—  Ta już nic tu  nie m am  do ro b o ty ...
—  W eź la ta rk ę  i k rzesiw ko , i chodźm y  do  pieczary.
A y rto n  spełnił rozkaz ; w ypfzężone onagi biegały sw o

bodn ie  p o  dziedzińcu  ow czarn i. Z am knęli d rzw i zew n ątrz  
i zw rócili się na drogę, w iodącą do g ro ty  D akkara .

Żadne zw ierzę, żad en  p taszek  nie pokazał się w  lesie! Cały 
g ru n t p o k ry ty  by ł sp roszkow anym i m ateria łam i w u lkan icz
nym i, n iekiedy, gdy w ia tr  zaw iał, unosząc tu m an y  popio łu , 
dw aj koloniści, o toczen i jego n iep rzejrzystym i k łębam i, nic 
m ogli się w idzieć; w ted y  chustkam i zasłaniali oczy i usta, aby 
się nie zadusić lub nie oślepnąć.

W  tak ich  w aru n k ach  nie m ogli iść śpiesznie. N a d to  po 
w ietrze  by ło  ta k  ciężkie, jak gdyby w ypaliła się część tlenu  
i p rzez  to  stało  się n iezdo lnym  do oddychan ia . C o  s to  k ro 
k ó w  m usieli się za trzy m y w ać  dla- nabran ia  tch u ; b y ło  więc 
już  znaczhie  p o  dziesiątej, gdy dostali się na szczyt skal ba
za lto w y ch  i p o rfiro w y ch .

C y ru s  i A y rto n  p rzebyw ali tę samą m ozo lną  drogę, k tó rą  
p rzechodz ili w czasie ow ej burzliw ej nocy, ty lk o  że w  dzień  
i p o k ry te  g rubą  w arstw ą pop io łu  skały nie by ły  tak  śliskie,
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to te ż  pew niejszym  k ro k iem  m ogli po  n ich  stąpać. W k ró tc e  
stanęli n ad  brzegiem  m o rza  i z  łatw ością znaleźli o tw ó r, p ro -  , 
w adzący  d o  g ro ty .

—  Ł ódź m usi być p o d  ark ad ą  tej osta tn ie j skały! — rzek ł 
inżyn ier.

— Jest, pan ie inżynierze! —  rzek ł A y rto n , p rzyciągając 
■ łódkę.

— W siadajm y! — rzek ł C yrus.
P op łynęli na lekko  kołyszących  się falach, a gdy łódź 

w płynęła  do g ro ty , A y rto n  skrzesał ognia i zapalił la ta rn ię ; 
u staw ił ją na p rzo d z ie  łódki, aby  rzucała p rzed  siebie św iatło  
i, w iosłując, zapuścili się w  ciem ne o tch łan ie  p ieczary . N ie  
b y ło  już „N au tilu sa“ , z k tó re g o  bijące św iatło  e lek tryczne, 
podsycane ciągle p o tężn y m  ogniskiem , ro zch o d z iło  się jeszcze 
w  głębi fal, ale żaden odblask  nie d ochodził z  o tch łan i, w  k tó 
rej spoczyw ał k ap itan  N em o .

Jakko lw iek  la ta rn ia  słabe rzucała św iatło , m ogli jednak  
szybko  posuw ać się co raz  dalej, trzy m ając  się praw ej s tro n y  
g ro ty . W  pierw szej części panow ała  g robow a cisza, d op ie ro  
dalej C yrus S m ith  słyszał w yraźn ie  jakby  h u k  g rzm o tó w , do 
chodzący  z  w n ę trza  góry- '

—  T o  w u lkan  ryczy! —  rzek ł do  A y rto n a .
O b o k  tego  odgłosu, czuć by ło  silną w p ń  siark i, a duszące 

w yziew y chw y ta ły  za gard ło  inżyn ie ra  i jego tow arzysza.
—  T eg o  w łaśnie obaw iał się k a p ita n  N e m o  —  w yszeptał 

C yrus, i tw a rz  jego nieco pob lad ła . —  A le cóż rob ić , trzeb a  
w y trw ać  d o  końca .

—  W ięc  dalej, w  im ię  Boże! —  zaw ołał A y rto n  i, silniej 
w iosłując, łódź szybko  posuw ała się n ap rzó d , k tó ra  też  n ie
długo  dopłynęła  do  końca  g ro ty  i z a trzy m ała  się p rz y  jej 
k rańcow ej ścianie.

P rzy  św ietle la ta rn i C yrus p rzy g ląd a ł się ró w n y m  częr 
ściom  tej ściany, oddzielającej g ro tę  od  cen tra lnego  ko m in a  
w ulkanu . Jak a  by ła  jej grubość, czy w ynosiła  s to  stóp , czy 
k ilkanaście, tego  n ie  p o d o b n a  b y ło  oznaczyć —  ale odgłos 
po d z iem n y  dochodził ta k  w yraźn ie , iż kazało  to  w nosić, że  
nie jest z b y t gruba.

Z badaw szy  ścianę u do łu , in ży n ier p rz y tw ie rd z ił la ta rn ię  
. do  w iosła i zaczął się p rzyg lądać  w yższym  częściom  skały. 

T u , p rzez  zaledw ie w idoczne  szczeliny, w ydobyw ał się o s try  
dym , za truw ający  po w ie trze  p ieczary . P ękn ięcia  na ścianie 
b azaltow ej tw o rz y ły  ró żn e  zygzaki, a w yraźniejsze i głębsze
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były  zaledw ie o parę  stóp  oddalone od pow ierzchn i w ody, 
zalewającej d n o  g ro ty .

C yrus zam yślił się głęboko, poczem  rzek ł z  cicha:
— T ak , k a p ita n  m iał słuszność; s tąd  zagraża n iebezpie

czeństw o, n iebezpieczeństw o straszne!...
—  A y rto n  n ic  n ie  odpow iedział, ty lk o  n a  d any  zn ak  

p rzez  C yrusa  pochw ycił w iosła i w  pó ł godziny  p o tem  w y
płynęli z p ieczary  D akkara .

ROZDZIAŁ LXI.

Cyrus o wyprawie. — Starania nad wykończeniem okrętu. — Ostatnie 
odwiedziny zagrody. — Walka między ogniem i wodą. — Co zostało 
z wyspy. — Postanawiają puścić się na morze. — Noc z 8 na 9 marca.

N a z a ju trz  C yrus i A y rto n  pow rócili do  G ran itow ego  Pa
łacu. Z grom adziw szy  w szystk ich  tow arzyszy , in ży n ie r o znaj
m ił im  — że w yspie L inco lna zagraża straszne n iebezpieczeń
stw o, k tó reg o  żadna siła lud zk a  nie zdoła odw rócić .

—  Przyjaciele —  m ów ił im , a głos jego d rża ł ze w z ru 
szenia —  w yspa L inco lna  n ie  należy do rzędu  tych , k tó re  d o 
trw a ć  m ogą d o  ko ń ca  św iata. Zagłada jej jest n ieuch ronna, 
m oże nastąp ić  p rędzej lub później, ale żadna po tęg a  ziem ska 
o d w ró cić  jej nie zdoła.

K oloniści spojrzeli po  sobie, p o tem  zw rócili w z ro k  na in 
żyniera , nie m ogąc po jąć znaczenia jego słów.

— C o  chcesz pow iedzieć, C yrusie? —  zap y ta ł nareszcie 
re p o rte r .

—  W y tłu m aczę  ci zaraz  — o d rzek ł in ży n ie r —  albo  ra- 
częj p o w tó rzę  w am  ty lk o  to , co m ów ił k ap itan  N em o  p o d 
czas k ró tk ie j ro zm o w y  ze m ną.

—  K ap itan  N em o! —  zaw ołali jednocześnie.
—  T a k  jest. I  jest to  o sta tn ia  przysługa, k tó rą  jeszcze p ra 

w ie w  chw ili śm ierci chciał nam  w yśw iadczyć.
—  O sta tn ia  przysługa!... hm , osta tn ia!... Z obaczycie, że, 

choć już  żyć  p rzestał, n iejedną jeszcze odda nam  przysługę!...
—  A le cóż ci pow iedział? —  zap y ta ł re p o rte r .
—  Słuchajcie, tow arzysze! W yspa L inco lna nie znajdu je  

się w  ty ch  w aru n k ach , co inne w yspy O ceanu  Spokojnego,
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sk u tk iem  w strząśn ień  p o d m o rsk ich  p rędzej czy późn ie j bę
dzie w ysadzona w  po w ie trze .
* —  C óż znow u! — zaw ołał P en k ro ff, w zruszając ram io 

nam i, gdyż p o m im o  całego szacuńku, jak i m iał dla inżyn iera , 
n ie chciał w ierzyć w  n ic  podobnego .

—  Posłuchaj m n ie  uw ażnie , P en k ro ffie  — rzek ł C yrus —  
a dow iesz się, co m i pow iedział k a p ita n  N erno , i o  czym  
p rzek o n ałem  się naocznie , zw iedzając w czora j g ro tę  D ak k a ra . 
C iągnie się ona p o d  w yspą aż d o  w u lk an u  i ty lk o  ściana ba
zaltow a oddziela  ją o d  g łów nego kom ina, a ściana ta  p o p rze - 
rzy n an a  jest szparam i i szczelinam i, p rzez  k tó re  już  w y d o b y 
w ają się gazy siarczane, w y tw arzające  się w ew n ą trz  w u lkanu .

—  A  więc? —  zapy ta ł m ary n a rz , a głos jego zdradza! pe
w ien n iepokó j.

—  A  w ięc w idziałem , że szczeliny rozszerzają się sk u t
k iem  w ew n ętrzn eg o  parcia, że ściana bazaltow a pęka pow oli 
i że prędzej czy  późn ie j rozstąp i się i zostaw i w olne  p rze j
ście fa lom  m orsk im , zapełniającym  pieczarę.

—  Ba! i cóż tak  strasznego! —  zaw ołał P en k ro ff, chcąc 
jeszcze w szystko  w  ż a r t  ob róc ić  —  w o d a  zaleje w u lk an  i na 
ty m  koniec.

—  T a k , rzeczyw iście na ty m  kon iec  — o d rzek ł inży
n ie r —  gdyż w  dn iu , w  k tó ry m  m o rze  dostan ie  się d o  w nę
trz a  w u lkanu , P enk ro ffie , w yspa L inco lna  będzie w ysadzona 
w  pow ie trze , po d o b n ie  jak  w ysadzona by łaby  Sycylia, gdyby 
m o rze  Śródziem ne zalało w n ę trze  E tny .

W ysłuchali w  m ilczeniu  słów  inżyn ie ra ; z rozum ieli, jak 
w ielkie zagraża im  n iebezpieczeństw o. Bo też  C yrus Sm ith  
m ów ił najzupełniejszą p raw dę.

W iele  osób p rzypuszczało  już, że pon iew aż w szystk ie 
p raw ie  w u lk an y  w znoszą się nad  brzegiem  m ó rz  lub jezior, 
to  m oże udało b y  się je zagasić, zalew ając w odą. R ob iący  ta 
kie przypuszczen ie  zapom inali, że ty m  sposobem  n arażan o  by  
się na w ysadzenie w  po w ie trze  części ku li ziem skiej, po d o b n ie  
jak rozsadzony  zostaje kocio ł p rzez  zb y tn ie  naprężen ie  pary . 
W o d a , w padająca d o  środka , k tó re g o  te m p e ra tu ra  dochodzi 
do  tysięcy sto p n i, ta k  nagle zam ieniłaby  się w  parę , iż p a r
cia jej n iew y trzy m ałab y  o taczająca ją  sk o rupa .

N ie  u legało  już  żadnej w ątp liw ości, że  w yspie zagrażało  
bliskie i straszne n iebezpieczeństw o, i że istn ien ie  jej zależy  
ud  tego, jak  d ługo  u trz y m a ć  się zdoła w  obecnym  stan ie



k rańcow a ściana g ro ty  D akkara . N ie>szło tu  już  o m iesiące 
i tygodn ie , ale m oże o dni a naw et godziny.

G łęboka boleść zbudziła się w  sercach k o lo n istów , zapo
m inali o  g rożącym  im  bezpośrednio  niebezpieczeństw ie, m y 
śląc z  goryczą o zniszczeniu te j w yspy, na k tó re j znaleźli 
p iz y tu łe k  i schronienie, k tó rą  u k o c h a li ' całym  sercem  i za
m ierzali dop row adzić  do kw itnącego  stanu . T y le  tru d ó w , p o 
m ysłów , ty le  ciężkiej i k rw aw ej p racy  m a zm arnieć!...

W ielka łza stoczyła się p o  ogorzałej tw arzy  P enkro ffa  —  
nie m yślał naw et jej ukryw ać!

Jeszcze p rzez  pew ien czas rozm aw iali o  ty m , ro zp a tru jąc  
w szelkie m ożliw e środki ra tu n k u . S tanęło  na tym , że nie ma 
godziny  do  stracenia, że należy pracow ać n iezm ordow anie  
n ad  w ykończen iem  s ta tk u  i spuszczeniem  go na m orze .

Z an iechano  więc żniw , po low ania , zb io ró w  i n ag rom a
dzania zapasów  żyw ności w  G ran ito w y m  Pałacu, i w szyscy 
bez w y ją tk u  pracow ali p rzy  budow ie. Składy i sp iżarn ia były  
ta k  obficie zaopatrzone, iż zapasy ,te, p rzen iesione na sta tek , 
w ysta rczy łyby  choćby na najdłuższą p o d ró ż ; ch o d ziło  ty lk o  
o to , aby n ow y  „B onaw en tu ra“ by ł spuszczony na w odę 
p rzed  straszną a n ieuch ronną ka tastro fą .

K oloniści pracow ali z  gorączkow ą ' pilnością, i dnia 23 
styczn ia  ro b o ty  w  większej części były  ukończone . N a  
szczycie w ulkanu  żadnych  nie by ło  zm ian ; k ra te r  buchał cią
gle dym em , pom ieszanym  z  p łom ieniam i i ro zpa lonym i do  
czerw oności kam ieniam i; ale w  nocy  z 23 na  24 stycznia, 
p o d  ciśnieniem  laWy* dosięgającej do  szczytu  w u lkanu , ro z 
sadzony został stożek, stanow iący  jego kapelusz. Spadł 
z  przerażającym  huk iem . K oloniści w ybiegli z G ran ito w eg o  
Pałacu, sądząc, że w yspa się rozstąpiła .

Było; oko ło  drugiej w  nocy. N ajw yższy  stożek , ważący 
m ilia rdy  fu n tó w , zrzu co n y  na w yspę, za trząsnął nią w  p o d sta 
w ach. Szczęściem, stożek  p rzechy lony  był ku  pó łn o cy , spadł 
w ięc na p łaszczyznę piasku i tu fa , rozciągającą się m iędzy 
w ulkanem  a m orzem , k ra te r  szeroko  o tw a rty  rzucał ku  niebu 
tak  jaskraw e i silne św iatło , iż, pod  w pływ em  odbicia się tego 
św iatła, cale pow ie trze  zdaw ało się palić. N ieb o  b y ło  czer
w one. Jednocześnie n iezm ierzony  strum ień  law y rozlał się 
w  długich  kaskadach, jakby  w oda spadająca z przepełn ionego  
naczynia, i tysiące ogn istych  w ężów  w iło  się p o  pochyłości 
góry.
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—  P rzebóg!... O w czarn ia!.., —  k rz y k n ą ł A y rto n .
Ja k o ż  rzeczyw iście, w sku tek  zm iany  k ie ru n k u , law a to 

czyła się te raz  z  now ego k ra te ru  ku  ow czarn i, a zarazem  n a j
urodzajn iejszej części w yspy ; zniszczenie g roziło  źród łom  
C zerw onego  S trum ien ia  i lasowi Ż akam ara.

N a  k rz y k  A y rto u a  w szyscy pobiegli do  stajn i, w  k tó re j 
znajdow ały  się onagi, zaprzęgli je d o  w ozu  i popędzili do  
ow czarn i, jedną w spólną ożyw ieni m yślą —  osw obodzenia  
zam k n ię ty ch  w  niej zw ierząt.

P rzed  trzecią  godziną stanęli w  ow czarn i. P rzerażający  
ry k  w skazyw ał straszne p rzerażen ie  k ó z  i m uflonów . S tru 
m ień  ogniste j m aterii spadał już  na  łąkę i z  jednej s tro n y  d o 
ty k a ł p raw ie  palisady; gdy ty lk o  A y rto n  o tw o rz y ł d rzw i ow 
czarn i, rozszalałe zw ierzę ta  w  m gnien iu  oka  rozbieg ły  się na 
w szystk ie  s tro n y .

W  godzinę późn ie j w rząca ław a zalała ow czarn ię , w oda 
p rzepływ ającego  ją stru m ien ia  u lo tn iła  się, ogień zajął m iesz
kanie , k tó re  spłonęło jak słom a, a z ogrodzen ia  palisady nie 
pozostała  ani jedna tyczka . "W krótce z całej ow czarn i śladu 
nie było! K oloniści p ró bow ali op rzeć  się niszczącej sile w u l
k an u , starali 4się kon ieczn ie  ocalić ow czarn ię  —  darem ne 
|>róby —  człow iek  jest bezsilny  w obec ty c h  w ielk ich  w strzą- 
śnień p rzy ro d y !

N adszedł 24 stycznia. P rzed  p o w ro tem  do  G ran ito w eg o  
Pałacu  koloniści postanow ili zbadać k ie runek  p o to k u  lawy. 
O gólna pochyłość g ru n tu  obn iżała  się od gó ry  F ran k lin a  do 
zachodn iego  w ybrzeża. M ożna w ięc by ło  obaw iać się, iż, 
m im o  gęstego lasu Ż akam aru , s tru m ien ie  law y dosięgną aż do  
p łaszczyzny  P ięknego W id o k u .

— Je z io ro  nas osłoni! —  rzekł rep o rte r.
—  I  ja  m am  tę  nadzieję! —  o d rzek ł inżynier.
P róbow ali dostać s ię 'n a  płaszczyznę, n a  k tó rą  spadł s to ż 

k o w a ty  szczyt g ó ry  F ran k lin a  — lecz law a zagradzała p rze j
ście. Z  jednej s tro n y  p ły n ę ła 'd o lin ą  rzeki Spadku. P ozbaw iony  
sw ojej k o ro n y , w u lk an  zm ienił się do  n iepożnania .

T e ra z  już nie s to żk o w a to  był zakończony , lecz p łasko; 
dw a w ydrążen ia , w yszczerb ione na p o łu d n io w y m  i z a c h ó d -’ 
n im  brzegu , w yrzucały  n ieustann ie  s trum ien ie  ław y, tw o rz ą 
cej jakby  dw a oddzielne p o to k i. P onad  now ym  k ra te rem  
k łęby  dym u  i pop io łu  m ieszały się z gazam i, unoszącym i się 
n ad  w yspą. Z  h uk iem , d ochodzącym  z  głębi w u lkanu , łączył 
się silny odgłos g rzm o tó w ; w ypadały  rozpalone  d o  czerw o

384



ności od łam y skał, k tó re , w yrzucone aż p o d  niebiosa, ro z 
p rysk iw ały  ' się, ro zrzu cając  w  p o w ie trzu  m ilia rdy  iskier. N a 
te  w yb u ch y  w ulkan iczne  n iebo  odpow iadało  b łyskaw icam i 
i g rzm otem .

O k o ło  siódm ej ran o  koloniści nie m ogli ju ż  u trzy m ać  się 
na  o b ran y m  stanow isku , nad  brzegiem  Ż akam aru . N ie  ty lk o  
różne  pociski tu ż  ko ło  n ich  padały , lecz n a d to  lawa, w ystę
pująca z łożyska C zerw onego  S trum ienia , m ogła przeciąć  im  
o d w ró t. P ierw sze szeregi d rzew  lasu zapaliły  się.

W rócili na drogę, w iodącą do  ow czarn i; szli pow oli, co 
fając się n iek iedy . W sk u tek  pochyłości g ru n tu , p o to k  lawy 
gw ałtow nie  posuw ał się ku  zachodow i, -i gdy ty lk o  niższe p o 
k łady  stw ardn ia ły  nieco, inne  w rzące  strum ien ie  zalew ały je 
n iezw łocznie. Jed n ak  najgroźniejszym  staw ał się g łów ny s tru 
m ień, posuw ający się do liną C zerw onego  S trum ienia . Cała 
ta  część lasu zapaliła się, og rom ne słupy  d y m u  unosiły  się nad  
drzew am i, k tó ry c h  pnie  o d  k o rzen ia  trzeszczały  pod . naci
skiem  law y.

K oloniści za trzy m ali się w  pob liżu  jeziora, o jak ie  pó ł 
m ili o d  ujścia C zerw onego  S trum ienia . Była to  chw ila sta
now cza, stanow iąca o  ich  życiu  lub śm ierci.

N aw y k ły  do  w alk i z  najgroźniejszym i n iebeypieczeń- . 
stw am i, C yrus S m ith  z rozum ia ł położenie  i, w iedząc, że m a 
do  czynienia z ludźm i, n je lękającym i się p raw dy , choćby  
najgroźniejszej, rzek ł do  tow arzyszy :-

—  O to  idzie zagłada, k tó re j lękał się k a p ita n  N em o.
— A  więc. —  zaw ołał P en k ro ff, zakładając ręce i u d e rza 

jąc nogą w  ziem ię —  nie w a rto  p racow ać nad .w ykończeniem  
sta tk u .

—  Penkroffie! —  rzek ł su ro w o  C yrus S m ith  —  zawsze 
i do  osta tn ie j chw ili życia należy spełniać sw ój obow iązek .

W  tej chw ili s tru m ień  law y, p rzedarłszy  się p rzez  p iękne 
d rzew a lasu, k tó re  skazyw ał na  zniszczenie, posunął się k u  
w ybrzeżom  jeziora . T u  g ru n t by ł n ieco podw yższony  i gdyby 
w yniosłość ta  by ła  znaczniejsza, zdołałby  m oże pow strzy m ać  
pęd biegnących w  tę  s tro n ę  s trum ien i law y.

— D o  ro b o ty ! —  zaw ołał inżynier.
T ow arzysze  zrozum ieli m yśl jego; należało  u rząd z ić  tam ę, 

nie pozw alającą s tru m ien io m  law y posunąć się dalej, i ty m  
sposobem  zm usić ją d o  spadania  w  jezioro .

K oloniści pobiegli d o  w arsz ta tu ; p rzynieśli s tam tąd  ło 
p a ty , rydle, siekiery  i z  pom ocą obalonych  drzew  zbudow ali
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przeszkodę na trz y  "stopy w ysoką i paręse t diugą. P racy  tej 
dokonali w  k ilka  godzin , a zdaw ało  im  się, że trw ała  ledwie 
k ilk a  m in u t, z  tak im  pracow ali zapaleni.

Zaledw ie tam a stanęła, law a dosięgła jej stóp , w ydęła się 
jak  rzeka grożąca w ylew em  i groziła  p rzek roczen iem  jedynej 
pow strzym ującej ją zap o ry , gdyby ją przeszła, zalałaby cały 
D alek i Z achód... Szczęściem św ieżo usypana zap o ra  zdołała 
ją pow strzym ać , i po  chw ili strasznego w ahania , chw ili, k tó ra  
k o lo n is to m  w ydała  się w iekiem , law a rzuciła  się w  jezioro  
G ran ta , spadając z w ysokości dw udziestu  stóp.

K oloniści stali n iem i, jakby  p rzy k u c i d o  m iejsca, w p a tru 
jąc się w  w alkę dw óch  żyw iołów .

A  jakże to  strasznie w spaniały by l w idok , ta  w alka w ody 
z ogniem !... Jak ież  p ió ro , jak iż  pendzel zdo ła łby  odm alow ać 
tę  p odz iw u  godną, a p rzerażającą scenę!... W oda syczała, 
u la tn ia jąc  się w zetkn ięc iu  z w rzącą  lawą, para  podnosiła  się 
w  p o w ie trze  do n iezm ierzonej w ysokości, jak  gdyby k to ś  o d 
k ry ł nagle p o k ry w ę  ko tła . Lecz jakko lw iek  jezio ro  zaw ierało 
og rom ną ilość w ody , jednak  jej cala m asa, jako  niezasilana 
now ą, m usiała w  k o ń cu  być poch łon ię ta  p rzez  lawę, k tó ra , 
w ypływ ając z  n ieprzebranego  źród ła , m io ta ła  co raz now e 
strum ien ie  ogn istych  m aterii.

P ierw sze spadłe w  jezioro  strum ien ie  law y stw ardn ia ły  
n iebaw em  i sterczały ; p o  ich  pow ierzch n i toczy ły  się inne, 
także  z ko lei tw ardn ie jące  i posuw ające się k u  środkow i. T y m  
sposobem  u tw o rzy ła  się jakby  m asa g ruzu , g rożąca zasypa
niem  jeziora, k tó re g o  w ody  zam ieniały  się w  parę. W  pow ie
trz u  rozlegał się przerażający  św ist i syczenie. G dzie p rz e d 
tem  była  w oda, te raz  ukazyw ały  się g rom ady  dym iących  skał, 
jak  gdyby w ydobyw ające się z łona ziem i.

T y m  razem  ogień zapanow ał nad  w odą.
Szczęściem  dla ko lo n is tó w  strum ien ie  law y sk ierow ały  się 

do  jeziora  G ran ta , p rzez  co uzyskiw ali k ilk a  dni zw łoki, 
a P łaszczyzna P ięknego W id o k u , G ran ito w y  Pałac i w arsz ta ty  
choć na pew ien  czas by ły  ocalone. N ależało  ko rzystać , aby 
w ykończyć  i o p a trzy ć  s ta rann ie  o k rę t; następnie  spuścić go 
na m orze  i tam  szukać schronien ia; później zaś będzie m ożna 
zao p a trzy ć  go  w  liny , żagle i inne  p rzy rząd y . N ie  podobna  
by ło  pozostać  dłużej na lądzie, sk o ro  co chw ila w y b u ch  za
grażał w yspie, a ow e ta k  pew ne dotychczas schronien ie  w  G ra 
n ito w y m  Pałacu m ogło  ni&bawem zaw rzeć p rzed  n im i g ran i
tow e ściany.
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P rzez  sześć dni następnych , od 25 do 30 stycznia, k o lo 
niści tak  posunęli ro b o ty  oko ło  ukończen ia  o k rę tu , jak gdyby  
pracow ało  nad  ty m  dw udziestu  ludzi. Zaledw ie k ilka  chw il 
w ypoczyw ali; płom ienie, buchające z  k ra te ru , św ieciły tak  
jasnO, i ż 'w  nocy  także  m ogli pracow ać. W u lk an  w ybuchał 
ciągle, ale m niej gw ałtow nie.

Z obaczm y, co się działo w  zachodniej części w yspy.
S trum ień  law y, spadający w  szeroką dolinę rzek i Spadku, 

nie n ap o ty k a ł na swej d rodze  żadnej p rzeszk o d y ,-to też  ogni- 
■ ste p o to k i zalały las D alekiego Z achodu . W  tej po rze  ro k u  
gw ałtow ne upały  w ysuszają sok drzew , w ięc też las zapalił 
się nagle, ogień objął drzew a od dołu  do  szczytu  i zdaw ało  się, 
że p o ża r szerzy się gw ałtow niej w  górze, n iż  pęd law y, oble
w ającej s to p y  drzew .

P rzerażone zw ierzęta, jaguary , dzik i, kabie, lisy i p rze ra 
żone p tac tw o  uciekały  w  stro n ę  M ercy  i bagnisk  T ad o rn a , 
k u  drodze, w iodącej do  p o r tu  B alonu. K oloniści tak  byli za
jęci pracą, że nie zw racali żadnej uw agi na te  g roźne zw ie
rzę ta ; opuścili G ran ito w y  Pałac, a obozow ali pod  nam io tem  
w  pobliżu  ujścia M ercy.

C yrus Sm ith  i G edeon S p ile tt w stępow ali codziennie na 
płaszczyznę P ięknego  W id o k u . H a rb e r t  tow arzyszy ł im  nie
kiedy. P en k ro ff n igdy  iść tam  nie chciał, aby nie p a trzeć  na 
ogrom  zniszczenia, jak iem u uległa jego uk o ch an a  w yspa.
'  W  istocie sm u tny  to  by ł w idok . Cała lesista część w yspy 

sterczała te raz  naga; ty lk o  na półw yspie W ężo w aty m  u trz y 
m ała się kępka z ie lonych  drzew . T u  i ów dzie sterczały  o k o p 
cone i ogołocone z gałęzi szkielety . Law a zniszczyła w śzystko . 
G dzie daw niej roztaczała  się świeża zieleń, obecnie g ru n t p o 
k ry ty  by ł tu fem  w ulkan icznym . Z dolin  rzeki Spadku i M ercy 
nie spadała już do m orza  ani k ro p la  słodkiej w ody  i, gdyby  
nie to , że jezio ro  G ran ta  niezupełnie w yschło, koloniści nie 
m ieliby  czym  ugasić pragnien ia . N a  szczęście, ocalał pq łu- 
dn iow y  skraj jeziora, i tu  o tw o rzy ł się jakby  m ały  staw , 
w  k tó ry m  zebrała się cała ilość znajdującej się jeszcze na w y 
śpi e słodkiej w ody.

Posępny to  by ł i p rze jm u jący  w idok! Jakże  bolesny rob ił 
w rażenie  na kolonistach!

— Serce pęka z boleści! —  rzek ł raz G edeon Spilett.
— M asz słuszność —  odpow iedział inżyn ier. —  O by 

ty lk o  Bóg pozw olił nam  skończyć na czas ten  sta tek ; jest on 
dziś jedyną naszą deską ra tu n k u .
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—  C zy zauw ażyłeś, C yrusie, że w u lkan  zdaje się uspoka
jać? W y rzu ca  jeszcze lawę, ale w  m niejszej ilości.

— I cóż stąd, k iedy  ogień zawsze rów nie  gw ałtow nie w re 
w e w n ętrznośc iach  góry , i w oda m orska  lada chw ila m oże 
się tam  dostać! Jesteśm y w  po łożen iu  p o d ró żn y ch , p łynących  
na  p łonącym  okręcie, k tó reg o  ugasić nie m ogą, a w iedzą, że 
czy p rędzej czy p ó źn ie j dostanie się do  składu p ro ch u . Ale 
chodź, G edeonie, nie traćm y  chw ili czasu!...

Jeszcze p rzez  osiem  dni, to  jest do 7 lu tego , law a nie 
p rzestaw ała p łynąć, lecz w ybuch  u trzy m y w ał się w  d o ty c h 
czasow ych granicach. C yrus ob aw ia ł's ię  b ard zo , aby  ogniste 
strum ien ie  nie dostały  się na w ybrzeże, b o  składy i w arsz ta ty  
n iew ątp liw ie uległyby zniszczeniu. W  k ilka dni późn ie j u czu li 
w y raźn ie  d rgan ie  w  łonie w yspy, co ich b a rd zo  zan iepokoiło .

Było już 20 lu tego, a należało p op racow ać jeszcze miesiąc, 
aby  o k rę t m ógł być spuszczony na m orze  —  lecz czy w yspa, 
d o trw a  do  tego  czasu?... C yrus Sm ith  zam ierzał spuścić sta
te k  na m orze , jak ty lk o  p u d ło  będzie zupełn ie  u k o ńczone ; 
p om ost, u rządzen ie  w ew nętrzne, i p rzy rząd y  m ogły  być  p ó 
źniej uzupe łn ione ; szło głów nie o to , aby koloniści m ieli jak 
najp rędzej zapew nione schronien ie  poza  w yspą. M oże trzeba  
będzie d o p row adzić  sta tek  d o  p o r tu  B alonu, to  jest jak naj
dalej od  p u n k tu  w ybuchu , gdyż w  razie rozstąp ien ia  się w y 
spy, p rz y  ujściu M ercy, m iędzy  w ysepką a m u rem  g ran ito 
w y m ,-m ó g łb y  zostać  zd ru zg o tan y .

N adszed ł 3 m arca. K oloniści obliczyli, że za dziesięć dni 
będą już m ogli spuścić statek , rla m orze.

N adzie ja  zaczęła w stępow ać w  serca p racow ników , k tó 
rzy  w  ty m  czw arty m  ro k u  p o b y tu  na w yspie p rze trw ali ty le 
ciężkich p ró b . N a w e t P e n k ro ff zaczynał b y ć  m niej posępny 
i m ilczący, och łonął n ieco  z  u trap ien ia , w  jak im  pogrąży ła  go 
obaw a o uk o ch an ą  w yspę. C o  p raw da, te raz  m yślał ty lk o  
o okręcie, w  k tó ry m  ześrodkow ały  się w szystk ie jego n a 
dzieje.

—  S kończym y go na czas, pan ie Cyrusie! N o ! w  na j
gorszym  razie p rzez im u jem y  na w yspie T a b o r. Ależ, Boże 
m ój drogi! cóż to  za zam iana!... Z  w yspy L inco lna na  w yspę 
T ab o r... pom ieniał s try jek , za siekierkę kijek!... N ig d y  nie 
p rzypuszczałbym , że do  tego  przy jdzie!...

—  Spieszm y się! — p o w ta rza ł ciągle inżynier.
I  p racow ano  bez w y tchn ien ia .

' • % i’
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— Panie m ó j —  zapy ta ł raz  N ab  inżyn iera  — proszę mi 
pow iedzieć, czy w szystko  to  działoby się, g dyby  k ap itan  
N e m o  żył jeszcze? •

—  T o  nie ulega w ątp liw ości — o d rzek ł Sm ith.
—  N ie  w ierzę  w  to  — o d p arł N ab .
— I  ja także  —  rzek ł m u do  ucha P en k ro ff.
W  pierw szym  tygodn iu  m arca  góra F ran k lin a  stała się 

znów  b ard zo  g roźna, k ra te r  znow u  zapełnił się lawą, stacza
jącą się ze w szystk ich  s tro n  w u lkanu . G łów ny  p o to k  zw rócił 
się te raz  ku  po łudn iow o-w schodn iem u  w y b rzeżu  jeziora 
G ran ta , p rzep ły n ą ł s tru m ień  G licerynow y  i zalał p łaszczyznę 
P ięknego "W idoku.

Był to  straszny  cios dla k p lon istów : nię pozostało  ani 
śladu z m łyna i zabudow ań  gospodarsk ich . P rze rażo n y  d ró b  
rozleciał się na w szystk ie s tro n y . T o p  i Jo w  okazyw ali n a j
w iększe przerażen ie ; przeczuw ali in s ty n k tem  zbliżanie się 
strasznej k a tas tro fy . Z naczna liczba zw ierzą t, znajdujących  
się na w yspie, znalazła śm ierć podczas pierw szego w y b u ch u ; 
pozostałe sch ron iły  się na bagna T a d o rn a  i na p łaszczyznę 
P ięknego W id o k u . T e ra z  zam k n ię ty  m iały  dostęp  d o  tego 
osta tn iego  schron ien ia ; s tru m ień  law y p rzep ły n ą ł m u r g ran i
to w y  i zaczął spływ ać na w ybrzeże. N ie  m a słów  na opisanie 
w spaniałej ok ropności tegą  w idoku .

K o lon istom  zagrażało straszne niebezpieczeństw o; na ca
łej w yspie nie b y ło  już bezpiecznego m iejsca na schronien ie, 
to też  choć w yższe spojenia o k rę tu  nie b y ły  jeszcze d o sta tecz
nie w y k ończone  i o p a trzo n e , postanow ili puścić go na m orze .

P en k ro ff i A y rto n  zajęli się p rzy g o to w an iam i d o  te j w aż
nej czynności, m ającej nastąp ić  naza ju trz , dn ia  9 m arca.

T ym czasem  w  nocy  z dn ia  8 na  9 m arca  o g ro m n y  słup 
p a ry  podn iósł się z  k ra te ru  w śród  przerażającego  h u k u  i się
gnął trzech  tysięcy s tóp  w ysokości. W idoczn ie  ściany g ro ty  
D ak k ara  u stąp iły  p o d  ciśnieniem  gazu, i w ody  m orza , w pa
dając nagle w  ognistą przepaść g łów nym  k om inem , zam ieniły  
się w  parę , dla k tó re j k ra te r  nie przedstaw iał dostatecznego  
ujścia. W y b u ch  ta k  głośny, że o  sto  m il m ożna by  go  usły
szeć, w strząsnął p o w ie trzem , kaw ały  góry  spadły  w  O cean 
S pokojny , i w  przeciągu k ilk u  m in u t fale m orsk ie  zalały m iej
scowość, na k tó re j istn ia ła  w yspa L incolna.

389



"ROZDZIAŁ LXII.

Odosobniona skała na Oceanie Spokojnym. — Ostatnie schronisko. — 
Niechybna śmierć. — Niespodziewana pom oc.'— Dlaczego i skąd przy

bywa. — Ostatnie dobrodziejstwo. — Grób kapitana Nemo.

O dosobn iona skała, m ająca trzydzieści stóp  długości 
a p iętnaście szerokości, w ystająca zaledw ie na  dziesięć stóp  
p onad  m orzem , to  jedyny p u n k t oparcia, n ieópanow any  p rzez 
fale O ceanu  Spoko jnego  — o to  w szystko , co pozosta ło  ze 
w spaniałego G ran itow ego  Pałacu.

Ściany skał pochy liły  się, a następnie  ro zpad ły  i n iek tó re  
skały daw nego salonu zgrupow ały  się i w y tw o rzy ły  tę  w y n io 
słość. W szy stk o  w o k o ło  zapadło  się w  o tch łań ; niższy stożek  - 
g ó ry  F rank lina , ro z d a r ty  w ybuchem , szczęki za tok i R ek ina , 
p łaszczyzna P ięknego  "W idoku, w ysepka O calenia, g ran ity  
p o r tu  B alonu, bazalty  g ro ty  D ak k ara , długi półw ysep W ężo
w aty , chociaż tak  o dda lony  od miejsca w ybuchu . Słowem , 
z całej w yspy L inco lna pozostała ty lk o  w spom niana m ała 
skała, służąca te raz  za miejsce schronien ia  sześciu k o lon istom  
i ich w iernem u psu.

W szystk ie  zw ierzę ta  zginęły w  tej strasznej ka tastro fie , 
tak  p tak i, jak inn i p rzedstaw iciele fauny  w yspy L incolna, n a 
w et b iedny  Jo w  znalazł śm ierć w  jakiejś rozpadlin ie.

C yrus Sm ith , G edeon Spile tt, H a rb e r t , P en k ro ff, N ab  
i A y rto n  tem u  ty lk o  zaw dzięczali ocalenie,, iż zgrom adzen i 
p o d  nam io tem  rzucen i zostali w  m orze  w  chw ili, gdy szczątk i 
w yspy ro zp ry sk iw ały  się na w szystk ie s tro n y ,

G dy dostali się na  p ow ierzchn ię  fal, jak okiem  m o ż n a , 
by ło  dojrzeć, zobaczyli ty lk o  to  nagrom adzen ie  skał i, p o 
płynąw szy  w  tę s tronę , na n im  szukali schronien ia.

T u  znajdow ali się o d  dziew ięciu dni, a jedynym  ich p o ży 
w ieniem  by ły  zapasy żyw ności, k tó re  p rzy p ad k iem  zostały 
im  w  kieszeniach p rz y  przenosinach  z G ran itow ego  Pałacu, 
i tro ch ę  w o d y  słodkiej, nag rom adzonej podczas deszczu 
w  rozpad lin ie  skały. O k rę t, ta  o sta tn ia  ich nadzieja, uległ ro z 
trzaskan iu ; pozbaw ieni w ięc by li w szelkiej m ożności opusz
czenia skały; nie m ieli ognia, nie posiadali nic, co by  go ro z 
niecić pozw ala ło  —  czekała ich n ieu ch ro n n a  śm ierć.

D ziało  się .to  18 m arca. C h o ć  jedli ty lk o  tyle, aby nic 
um rzeć  z g łodu, jednak  już zaledw ie na  trz y  dni m ieli ży w n o 
ści. Ż adna nauka, najw iększy ro zu m  w  ty m  po łożen iu  nie
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m ogły n ic  zaradzić, sam ty lk o  Bóg m ógF ich ocalić Swoją 
w szechm ocnością. -

C yrus S m ith  by ł spoko jny , G edeon S p ile tt m o cn o  ro z 
d rażn io n y  ̂ a P e n k ro ff zły  i gn iew ny chodził p o  skale. H a r-  
b e rt nie odstępow ał inżyn iera , w patry w ał się w  niego nicr 
ustannie , jakby  chcąc z  tw arzy  w yczy tać  m yśl zbaw czą, jakby  
błagając o  ra tu n ek , k tó reg o  C yrus S m ith  dać już nie m ógł. 
N ab  i A y r to n  spokojn ie  poddaw ali się losowi'.

—  A ch, to  straszna  rzecz! —  zaw ołał P en k ro ff —  gdy- 
by ż  m ieć choć najnędzniejszą łódkę, k tó ra  by nas przew iozła  
na w yspę T ab o r. A le nie m a nic! nic! żadnej nadziei ra tu n k u !

—  D o b rze  z ro b ił k ap itan  N em o , że um arł! — rzek ł raz 
N ab  —  nie doczekał ta k  ciężkiej doli!

U p łynę ły  cz tery  dn i; C yrus S m ith  i jego tow arzysze nie 
m ieli już  żadnego pożyw ienia . O słabienie w zm agało  się 
z  każdą  chw ilą;, u  H a rb e r ta  i N ab a  zaczęty się już pokazyw ać 
objaw y gorączki.

C zy  m ogli w  tak im  p o łożen iu  łudzić  się najsłabszą iskierką 
nadziei?... Jak ież  pozosta ły  im  środk i ocalenia?... C hyba 
gdyby o k rę t jak i p rzep ływ ał w  pob liżu  skały, na k tó re j się 
znajdow ali!... A le w iedzieli dob rze , że o k rę ty  nie zapuszczają 
się w  te s tro n y , a czy m o żn a  by ło  p rzypuszczać, że szczegól
n y m  zrządzen iem  O p a trzn o śc i jach t szkock i te raz  w łaśnie 
nadp łyn ie , aby szukać A y rto n a  na w yspie T abor? ... B yło  to  
p raw ie n iepodobieństw em ; a gdyby  naw et ta k  się stało , to , 
pon iew aż nie pozostaw ili ta m  d o tąd  zaw iadom ienia o  zm ia
nie, zaszłej w  po łożen iu  i postępow an iu  A y rto n a , k o m en d an t 
jach tu , p o  darem nym  poszuk iw an iu  na w ysepce, pop łynąłby  
z  p o w ro tem .

. N ie , nie p o d o b n a  by ło  łudzić  się nadzieją ocalenia, czekała 
ich na  tej skale s traszna  śm ierć z głodu i pragnienia! Jak o ż  
leżeli już na  niej b ezp rzy to m n i i jak b y  m artw i, nie w iedząc, 
co się w  k o ło  n ich  dzieje. Jed en  ty lk o  A y rto n  m ógł jeszcze 
o s ta tn im  w ysiłk iem  unosić n iek iedy  głowę i rozpaczliw ym  
spojrzen iem  ogarn iał m orze.

A ż o to  24 m arca  z rana  A y rto n  w yciągnął ręce k u  jak ie
m uś p u n k to w i w  p rzestrzen i, un iósł się n ieco, n a jp ie rw  na 
kolana, a następnie  stanął p ro sto , jakby  znak  jakiś dając ręką...

W  dali, w p ro s t skały, ukazał się o k rę t i w idać by ło , że nie 
p rzy p ad k iem  zaw inął w  te s tro n y , gdyż w yraźn ie  w  proste j 
linii zm ierzał k u  rafie, będącej o sta tn im  schron ien iem  ko lo 
n istów . P łynął pośpiesznie, i gdyby nieszczęśliw i ro zb itk o w ie
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liiieii dość sił, aby  rozglądać się po  w idnokręgu , daw no  juz 
spostrzeg liby  go.

—  D u n c a n  — w yszeptał A y rto n  i pad l bez zm ysłów .

G dy nareszcie, dzięki tro sk liw ym  staran iom , C yrus S m ith  
i jego tow arzysze  odzyskali p rzy to m n o ść , n ie  m ogli pojąć, 
jak im  cudem  un ik n ę li śm ierci i znajdują  się w  p ięknej i w y 
godnej kajucie sta tk u !

A y rto n  objaśnił ich jednym  słow em :
—  D u n c a n !
—  - D u n c a n !  — p o w tó rz y ł C yrus S m ith  a, w znosząc 

ręce do  n ieba, zaw ołał: — O  Boże m iłosierdzia! dzięk i C i za 
to. cudow ne ocalenie!

.T ak , by ł to  rzeczyw iście D u n c a  n, jach t lo rd a  G lenar- 
vana, k tó re g o  dow ódcą by ł R o b e rt, syn k ap itan a  G ran ta . 
W ysłano  go na w yspę T a b o r  w  celu w yszukan ia  i zabran ia  
A y rto n a  po  dw unastu  la tach  p o k u ty .

A  w ięc koloniści by li ocaleni i w racali do  ojczyzny!
—  K ap itan ie  R oberc ie  —  zapy ta! C yrus S m ith  —  gdy 

nie znalazłeś A y rto n a  na w yspie T ab o r, skąd przyszła  ci m yśl 
p łynąć  o  sto  m il dalej w  k ie ru n k u  pó łnocno-zachodn im ?

—  C hciałem  zabrać s tam tąd  nie ty lk o  A y rto n a , ale cie
bie, pan ie  S m ith , i tw o ich  tow arzyszy  — odpow iedzia ł k a 
p itan .

—  Co? M nie i m o ich  tow arzyszy?
—  T a k  jest, w  ty m  celu p łynąłem  do  w yspy  L incolna.
—  D o  w yspy L incolna! :— p o w tó rzy li z  n iew ym ow nym  

zadziw ieniem  G edeon Sp ile tt, H a rb e r t , N ab  i P en k ro ff.
—  Skąd wiedziałeś o  is tn ien iu  w yspy, sk o ro  nie jest o zn a 

czona na  żadnej m apie? —  zap y ta ł inżyn ier.
—  D ow iedziałem  się o  niej z  n o ta tk i, k tó rą  p ozostaw ili

ście na w yspie T a b o r  —  o d rzek ł k ap itan .
—  Z  n o ta tk i?  —  zaw ołał zd z iw iony  rep o rte r.
—  A  n o  tak! —  odpow iedzia ł R o b e r t  G ran t, pokazu jąc  

im  n o ta tk ę , określającą doskonałe  długość i szerokość geo
graficzną, o raz  po łożenie  w yspy  L incolna, n a  k tó re j zam iesz
ku ją  obecnie A y r to n  i p ięc iu  k o lo n istów  am erykańsk ich .

—- T o  pisał k ap itan  N enio!... — zaw ołał C yrus Sm ith , 
przeczy taw szy  n o ta tk ę , pisaną ty m  sam ym  ch arak te rem , co 
k a rtk a , znalez iona  w  ow czarn i.
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— A ha! —  k rz y k n ą ł P e n k ro ff —  w ięc to  o n  zabrał 
w tedy  naszego B o n a w e n t u r ę  i nie w ahał się sam  je
den pop ły n ąć  aż n a  w yspę -Tabor!...

—•' A by tam  zosęawić to  ¿aw iadom ienie —  dorzuc ił H a r-  
b e rt.

—  M iałem  w ięc słuszność, u trzy m u jąc , że n aw et po  
śm ierci k ap itan  w yśw iadczy nam  jeszcze w ażną o sta tn ią  p rz y 
sługę —  m ów ił dalej P en k ro ff.

—  Przyjaciele! —  rzek ł C yrus S m ith  głosem  głęboko 
w zruszonym  —  m ó d lm y  się do  Boga, aby p rzy ją ł d o  Swej 
chw ały  duszę k ap itan a  N em o!

W  tej chw ili A y rto n  zb liży ł się d o  inżyn iera , zapy tu jąc  
z p ro s to tą :

—  G dzie m am  złożyć  tę  skrzyneczkę?
Była to  szkatu łka  z  kosztow nościam i, k tó rą  A y r to n  ocalił 

z  n iebezpieczeństw em  życia i te raz  oddaw ał inżyn ierow i.
—  A y rton ie ! poczciw y A yrton ie! —  zaw ołał, ściskając 

go, ro z rzew n io n y  C yrus S m ith  a, zw racając się d o  R o b erta  
G ran ta , dodał:

—  K apitan ie , zam iast pozostaw ionego  tu  w inow ajcy  z n a 
lazłeś poczciw ego człow ieka, .k tó ry  d ługo le tn ią  p o k u tą  i ucz
c iw ym  postępow aniem  /m a z a ł p o pe łn ioną  w inę. D u m n y  je
stem , m ogąc uścisnąć jego dłoń.

T e raz  opow iedzieli k ap itan o w i G ran to w i osobliw ą h is to 
rię k ap ita n a  N em ó  i k o lo n is tó w  w yspy L incolna, poczem  k a 
p ita n  w ydal ro zk azy  i p o p ły n ą ł z  p o w ro te m  d o  zam ieszka
łego św iata.

W e dw a ty g odn ie  później ko loniści w ylądow ali w  A m e
ryce. P o  k ilk u  la tach  oddalen ia  zastali ją u sp o ko joną  i p o 
tężną: zab liźn iły  się już rany , zadane w ojną  d om ow ą; słusz
ność i' spraw iedliw ość zw yciężyły.

Za część k le jno tów , p rzek azan y ch  ko lon is to m  p rzez  k a 
p itan a  N em o , n ab y to  i u rząd zo n o  znaczne posiadłości w  sta
nie Jow a, a najpiękniejszą i najdrogocenniejszą perlę  p rze 
słano w  darze lady G len arv an ; jako  u p o m in ek  o d  ro zb itk ó w , 
u ra to w an y ch  i p o w ró co n y ch  ojczyźnie p rzez  D u n c a n a .

Zająw szy sw oje posiadłości, koloniści zaw ezw ali do 
w spólnej p racy , a ty m  sam ym  zapew nili szczęście i d o b ro 
b y t w szystk im  ty m , k tó ry c h  p ie rw o tn ie  zam ierzali sp row a
dzić na  w yspę L incolna. U tw o rzy li rozległą ko lon ię  i nadali 
jej nazw ę u lub ionej swojej w yspy, zaginionej w  n u rta c h  
O ceanu Spokojnego. P łynącą tam  rzeczkę nazw ano  M ercy,
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górę  sterczącą o d  p o łudn ia  —  górą F rank lina , m ałe je
z io rk o  —  jeziorem  G ran ta , o taczające lasy — lasam i D ale
k iego Z achodu . Była to  w ięc w yspa na  kon ty n en c ie .

D zięk i ro zu m n em u  k ie ru n k o w i in ży n ie ra  i gorliw ej p racy  
jego tow arzyszy , now a ko lon ia  rozw ijała  się b a rd zo  pom y śl
nie. D aw ni ko loniści w yspy  L inco lna  przysięgali sobie, że 
się n igdy  n ie  rozłączą  —  w szyscy w ięc byli razem . N ab  
chciał żyć i um ierać  tam , gdzie u k o ch an y  jego pan! A y rto n  
nie pom ijał żadnej sposobności pośw ięcenia się dla to w a rz y 
szy. P en k ro ff  zapom niał p raw ie  o m orz.u i by ł doskonałym  
ro ln ik iem  C yrusa  Sm itha, a G edeon Spifett założył najlepszą 
na świecie gazetę p. t. „N ew -L in co łn -H era ld “ .

Ale zaw sze żałow ali zagłady w yspy L incolna, k tó re j w spo
m nienie n igdy  n ie  za ta rło  się w  ich  sercach. C zy  m ogli zapo 
m nieć, jak  w iele jej zaw dzięczali?... Zostali tam  rzuceni b ie
dn i i  pozbaw ien i w szelkich zasobów , a jednak  cz te ry  la ta  
p rzeżyli sw obodnie, i n ie  b rak o w ało  im  niczego; tam  zn a
leźli opiekę k ap itan a  N em o , k tó reg o  d ar zapew nił w szyst
k im  przyszłość; ta m  nau czy li s ię 'p ra c o w a ć  i p rzek o n a li się, 
że p raca  i n auka  w  najtru d n ie jszy ch  naw et po łożen iach  m ogą 
stać się a rk ą  w ybaw ienia... A  dziś z te j p ięknej w yspy p o z o 
stał ty lk o  odłam  g ran itu , sterczący  w śród  fal O ceanu Spo
kojnego , w  k tó re g o  o tch łan iach  znajdu je  się g rób  tego, k tó ry  
nosi! m iano  k ap itan a  N em o.

K O N I E C .
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